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CZEŚĆ PIERWSZA. 



O RTMOTWÓRSTWIE. 



^ L O Bymotwóratwie w powszechnością o Rymach ku chwale BoiSj 

i Odzie, 

O czasie, w którym się wszczęło Rymotwórstwo, i jaka jego 
starożytność, pisać próżna praca. Współczesne jest rodzajowi ludz- 
kiemu, i tak dalece właściwe, iż się najusilniejszćm staraniem nabyć 
nie może, jeżeli przyrodzenie sposobności do niego nie nada. Nad 
tćm raczej zastanowić się iiale^y, jaka jest jego istota i rozmaite 
rodzaje. 

Bymotwórstwo jest w ścisłem przyrodzenia naśladowaniu, miłem 
i ozdobnśm rzeczy wyobrażeniem, w pewnych jednak sobie właści- 
wych obrębach : w czem się różni od krasomÓT^stwa, które ograni- 
czenia w wyrazach nie zna. Krasomówca i dziejopis podają istotę 
rzeczy, tak jak są w sobie, lub były. Rymotwórca w tem się od 
nich różni, iż nietylko co było, lub jest, opowiada, lecz w zapale 
uniesionej imaginacyi dar twórczy sobie przywłaszczyć może. Ce- 
lem jego jest łączyć pożytek z zabawą, określać jak najozdobniej to, 
co ku obwieszczeniu przedsięwziął. 

Rodzaje Rytmów są wielorakie, a pierwsze w nich miejsce trzy- 
mać powinny chwale Bożej poświęcone » Przodkowały one innym, 
i oprócz tych, które nam Pismo Święte obwieszcza, byfy pewnie da- 
wniejsze jeszcze od czasów owych, gdy obrządki ku czci Boga 
w ofiarach i całopaleniach nastały. W dzikich narodach,, które ża- 
dnego z innemi towarzystwa nie znały, znalazły się przy odkrycia 
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ich fcfajów pieśni, które, lubo grubą prostotą tchnęły, na wzór ćwi- 
czonych, miały pewne składy i wymiary dość wdzięczne ; używane 
zaś bywały w obrządkach lia uwielbienie bóstwa, któremu oddawali 
cześć i czynili ofiaiy. 

Najpierwszy naród Izraelski wzniósł głos swój, i kształtenl ry- 
tmu wdzięczność i uszanowanie najwyższój Istności oświadczył. 
Pieśniom ich przodkuje owa, którą Mojżesz po przejściu przez mo- 
rze Czerwone, uwielbiając tak wielkie dobrodziejstwo ludowi cudo- 
wnie wyzwolonemu, podał. Zaczyna się zaś od tych słów : „Śpie- 
wajmy Panu, wspaniale się albowiem obwieścił""; w dalszej osno- 
wie wyi'aża cudowne Izi-aelitów wyzwolenie i zgubę Faraona z woj- 
skiem jego. 

Druga pieśń Mojżesza, przed samem zejściem jego, zbiorem jest 
wszystkiego tego, co tylko rodzaj ody najwytwomiejszego zawierać 
w sobie może. Sam wstęp tchnie duchem najżywszego zapału i po- 
wagą swoją przeraża : „Słuchajcie niebiosa, co będę mówił, słuchaj 
ziemio słów ust moich. Niech pada jak deszcz nauka mpja, jak rosa 
powieść moja ; jako deszcz na zioła, a krople na trawę ; bo będę 
wzywał Imienia Pańskiego". Tenże, opisując wyzwolenie Izraeli- 
tów, tak dalćj rzecz prowadzi: „Znalazł go w ziemi pustej na miej- 
scu okropnem i w stepach głębokich ; wiódł, nauczał i strzegł, jako 
źrenicy oka swojego ; jako orzeł, gdy wyzywa ku lataniu dzieci 
swoje, a latając nad niemi rozciąga skrzydła, wziął go i nosił na ra- 
mionach swoich". 

Inne w Piśmie Świętem umieszczone pieśni są : Anny, matki 
Samuelowej, Samuela Proroka, Debory, trzech Pacholąt 
w Babilonie, Judyty, Tobiasza, Habakuka, Ezechiasza 
króla. W nowym zakonie : Najświętszej PannyMaryi, Zacha- 
ryasza, Anny i Symeona. 

;j Psalmy, których liczba 150 dochodzi, lubo imię Dawida noszą, 
nie są przecież wszystkie jego dziełem; są albowiem, które o nim 
już zeszłym czynią wzmiankę, albo o czynach już po śmierci jego 
nastąpionych. Oznacza Pismo Święte niektórych pisarzów i składa- 
czów nazwiska, a ci są: Azaf, Ethan, Idythun i synowie Ko- 
rego, których imion nie wyszczególnia. Psałterz w każdym języ- 
ku, równie jak i inne księgi Pisma, miał tłómaczów. Rytmem prze- 
łożony we Francyi był przez Marota, późniejszemi czasy przez Jana 
Bousseau ; ale to przełożenie raczej naśladowaniem zwać się powin- 
no. Jan Kochanowski dogodnie go na język rodowity przełożył. 
Karpiński za naszych czasów, zachowawszy Psalmy lepićj od Ko- 
chanowskiego przełożone, inne krótszym rytmem przekładając, zda- 
tniejszemi do śpiewania uczynił. Na czele dał piękną i uczoną przed- 
mowę o Psalmach. 
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Księga Joba, najdawniejsze i najdokładniejsze poema, z ułożenia 
swojego, wyrazów przei*ażających i myśli wzniosłych wszystko to 
ma w sobie, cokolwiek kunszt do rytmów doskonałości wynalśźć 
mógł w późniejszych czasach. Czy jej sam Job był sprawcą? czyli 
następcy jego ? rozmaite i o tem były zdania ; to powszechne i spra- 
wiedliwe, iż przykładem być powinna w rodzaju swoim. Przełożo- 
ną została ta księga rytmem ozdobnym i gładkim przez szacownego 
w wieku przeszłym rymotwórcę Chrościńskiego. 

Pieśni Salomonowe weselne, Cantica Cdndcarum, w wyrazach swo- 
ich czułe, wystawiyą nam szacowny widok obyczajów wieków owych, 
w których były pisane. 

Treny Jeremiasza nad zbui^zeniem Jerozolimy prawidłem elegii, 
albo pieśni żałobnych być powinny. 

Mieścić się mogę w liczbie poematów opisowych powieści T o- 
biasza i Buty. 

Rytm z greckiego wyrazu oznacza uwielbienie. Nadane było to 
nazwisko od najdawniejszych czasów pieśniom chwalnym, wielbią- 
cym, głoszącym wdzięczność, i uszanowanie. Od pierwiastków ry- 
motwóratwa, które, jak się wzwyż namieniło, z rodzajem ludzkim po- 
wstało i wzrosło, takowe pieśni były w używaniu, i pierwszeństwo 
nad wszystkiemi innemi sprawiedliwie się im, tak z celu, jako i z da- 
wności należy. U pogan, według świadectwa Apolloniusza Rodyj- 
czyka, najpierwszy Orfeusz, syn Eagra króla Tracyi, tego rodzaju 
rytmów był wynalazcą. Pieśni jego w świątuicach greckich śpie- 
wano, mianowicie w Eleuzynie, przy obchodzie tajemnic Cerery. 
Uczniem Orfeusza był Linus, zabity od Herkulesa. Po nim 
nastąpił L i k u s, syn Pandy ona. 

Homer, oprócz poematów Iliady i Odyssei zostawił wiele hym- 
nów na cześć bóstw rozmaitych ułożonych. Znać w nich duch dzia- 
łacza, i z powagą złączony wdzięk niepospolity. 

Kallimacha hymny do różnych bóstw, z innemi jegoż dziełami, 
zebrał razem Jan Ernesti i uczenie one objaśnił. Wiele się Kalli- 
mach zbliżył do sposobu Homerowego, i równie jak on przy obrząd- 
kach był używanym. 

Są hymny niektóre w Horacyuszu : najznamienitszy ów, który 
za rozkazem Augusta na obchód uroczystości i obrządków, przy za- 
częciu wieku odprawujących się, ułożył, i z tego powodu ma znamię 
wiekowego lytmu : Carmen saeculare. 

Doszedł czasów naszych nieznajomego lymotwórcy rytm, poprze- 
dzający obrządki Wenery : Pervigilium Veneris. 

Gdy srożące się w pierwiastkach chrześciaństwa prześladowania 
ustawać poczęły, i od czasów Konstantyna Kościół Boży w pożąda- 
nej spokojności odetchnął, naówczas obrządki na cześć Bożą i chwałę 
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ŚwiętFch, m*oczyściej jak przedtem, odprawiane były, i hymny, od 
osób ^akomitych ułożone, śpiewać zaczęto. Leon i Grzegorz ŚŚ. 
papii^e pospolicie uznani są za pierwszych ustanowicielów muzyki 
ko^elnśj, która nazwisko Grzegorza nosi. Hymny, dotąd w ob- 
rz|dkach używane, niektóre są Św. iunbrożego. Ów sławny, w któ- 
rrm za otrzymane dobrodziejstwa składamy dzięki, jak wieść niesie, 
tphże Ambroży wraz z Augustynem świętym ułożył. 

Uczeń Auzoniusza, Paulin biskup Noli, w duchownym będąc sta* 
nie, gdy Muzy świeckie porzucił, a o to od mistrza niegdyś swojego 
był naganionym, takową odmiany swojej dał przyczynę: „Zanie- 
dbane każesz odnowić Muz świeckich pienia. Nie odzywają się one 
Kamenom, ani Apollinowi na ich wezwania, gdy czci Bożej są po- 
święcone" : 

Qutd abdtcałaSf in meam curam Pater^ 

Redtre Musas praecipis : 
Negant Camoenis^ nec putent ApoUint, 

Dicata Chrtsto pectora, 

Sydoniusz, Apollinaris, Prosper, Fortunat, Prudencyusz, później- 
szemi czasy Św. Tomasz z Akwinu, składali hymny, które dotąd 
w obrządkach kościelnych używane, przełożył na język ojczysty 
Stanisław Grochowski, naówczas kustosz Eruświcki, potem arcybi- 
skup Lwowski, i podał do druku w Krakowie roku 1607. 

Wieku naszego najsławniejszym był hymnów pisarzem San- 
tollusz Francuz, kanonik regularny zgi*omadzenia świętego Wiktora 
w Paryżu. 

Rodzaj lytmów pieśniowych, lirycznym pospolicie zwanym był, 
z tśj przyczyny, iż je przy odgłosie tego muzycznego instrumentu 
starożytność obwieszczała na cześć bóstwa, albo na uwielbienie mę- 
żów znakomitych. Rodzaj ten lytmu niepospolitego zapału potrze- 
bige; wznosi albowiem swój lot nad wszystkie zamiary i zdaje się 
od siebie odchodzić, jakby wieszczym natchnięty był i wskroś prze- 
jęty duchem. Takowym się oznacza zdziwionemu czytelnikowi Pin- 
dar Greczyn w pieśniach swoich ; i to było powodem Horacyuszowi 
do wyznania, iż podobien był Ikarowi w spadku ten, któryby się na 
śmiałe naśladowanie tego rymotwórcy odważył : 

Pindarum ąuiaąuis studet aemułart, 

Jułe^ ceratts ope Baedalea 
Nititur penmSj mtreo daturus 

Nomina ponto. 
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Jakoż, lubo po większej części dzieła jego wieków naszych nie 
doszły, z tycb» które się pozostały, poznać można zapał nadzwyczaj- 
ny i zacieczenia się śmiałe. Nie wyrównywa mu w locie Hoi^acyusz^ 
jednakże pieśni jego pełniejsze są rzeczy, i z wytwomością taki 
wdzięk łączą, iż im częścićj w czytaniu powtórzony, tem bardzićj się 
przymila. 

Mieli ci sławni rodzaju ody prawodawcy wielu naśladowców r 
najdokładniejszym szczyci się Polska w osobie Sarbiewskiego. 



^ II. O rytmach bohatersktchy albo Epopei. 

Rodzaj ten wierszy, ledwo nie współczesny pierwszemu nazwać 
można; jak bowiem tamten zwinnćj czci Najwyżśzćj Istności, ten 
z szacunku, zadziwienia i wdzięczności pochodził, i dotąd też ma po- 
budki. Bohaterskim się nazywa, ponieważ celem jego jest obwiesz- 
czać czyny pamięci godne znamienitych mężów. Równie jak we 
ćwiczonych, i w dzikich narodach pieśni takowe składane bywały. 
Prostota gminu, która się mało od dziczy różni, zachowała je u sie- 
bie, i dotąd zachowuje w każdym prawie kraju. Tak dalece, iż gdy- 
by te dumy zebrane i ściśle roztrząśnione były, możeby ztąd dziej o- 
pisowie, osobliwie w wydobyciu kraju każdego pierwiastków, wiele 
korzystać mogli. 

Ńa czele takowych pieśni kłaść można dumy Ossyana, ciągłćm 
wieków podaniem zachowane dotąd w Szkocyi, i które niedawno ze- 
brane i podane do wiadomości powszechnej, rozmaitością, zwięzło- 
ścią i dzielnością wyrazów swoich zadziwiają czytelników. 

Prawidła wiersza bohaterskiego w powszechności te są : naj- 
przód, iżby rzecz obwieszczający wdrażał zadziwienie powieścią 
swoją ; iżby jedne osobę wziął za cel pierwszy, i nad tą najszczegól- 
niej się zastanawiał, tak jak wystawuje Homer w Iliadzie Achille- 
sa, w Odyssei Ulissa. Osoba, którą za cel bierze, ma być godna 
uwielbienia osobliwego, i drugiej znamienitszej nad nią iżby w dzie- 
le nie było. 

Nie zdaje się trzymać tego prawidła Wirgiliusz w Eneidzie^ 
Tasso w Jerozolimie, a co najnieprzystojniśj, Milton w Eaju utra- 
conym, gdzie djabeł pierwsze miejsce trzyma. 

Rytm ma być poważny, żywy i tak rzecz opiewający, iżby czy- 
tający zdawał się patrzyć na to, co mu się przed oczyma stawia. 
Przenosi w tej mierze Homer następców swoich, i z niego naj wła- 
ściwiej wziął pochop Horacyusz do pierwiastkowego sztuki swojej 
rymotwórskiej wyrazu, iż równe malarstwu rymotwórstwo być po- 
winno : ut pictura Poesis erit 
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Przeciąg czasu dłuższy być powinien w dziele bohaterskiem, niż 
w innych lymotwórstwa rodzajach, ale tśż, gdy nadto przewleczony, 
osłabia dzieło. W Iliadzie niedługo trwa, w Odyssei i Eneidzie 
przewleklejszy. Umieli jednakże nagradzać ścisłość wielcy mistrze 
powieściami przytoczonemi, iżby ztąd nową dzieło brać mogło ozdo- 
bę; takie są: w Odyssei odUlisśa własne jego opowiadane przy- 
padki, w Eneidzie opis zburzenia Troi. 

Jedność miejsca, lubo ściśle zachowana w Iliadzie, w Odyssei 
i Eneidzie nie znajduje się: tamta bowiem Ulissesa podróże, ta 
Eneasza z Azyi przez Afiykę do Europy praeniesienie obwieszcza. 
Milton tam stawia osoby i rzeczy, gdiie go tylko rozbujana itiyśl 
unosi. Nie traci jednak szacunku swojego, gdy wielokrotne błędy 
żywością wyrazów i opisań nagradza. 

Najpierwszy, i co do czasu i co do wytworności, pisarz dzieł bo- 
haterskich jest Homer. Dzieła jego prawidłem się stały dla na- 
stępców, i mimo ich sławę, wartości i pierwszeństwa swojego nie 
tracą. Zdaje się, iż wysiliło się przyrodzenie na pierwszym wstępie, 
gdy tyle wieków następnych jeszcze przewyższeniem Homera za- 
szczycić się nie mogły. 

Dwa są dzieła jego : Iliada i Odysseja. W pierwszej wziął za 
cel gniew Achillesa przeciw Agamemnonowi, przywódzcy wyprawy 
Greków przeciw Trojańczykom i ich ki^ólowi Pryamowi, ztąd przed- 
sięwzięty, iż syn jego Parys Helenę, małżonkę Menelaja, uwiódł, i na 
żądanie tak małżonka, jako i powinowatych, za pobłażaniem ojcow- 
skiem wydać nie chciał. 

Zaczyna się dzieło od wzięcia gwałtownego Biyzeidy, córki ka- 
płana ApoUinowego przez Agamemnona Achillesowi ; ten, uwiedzio- 
ny zapalczywością, od zgromadzenia Greków pod Troją gdy odstąpił, 
oblężeńcy za przywództwem Hektora zwyciężać poczęli. Tknięty 
stratą swoich Patrokl, przyjaciel Achillesa, przybył im na pomoc, 
a gdy od Hektora pokonany, życie utracił, chęć zemsty przemogła 
gniew Achillesa, i tak była dzielną, iż złączywszy się z Grekami, 
Hektora z życia wyzuł, i trzyki^oć zwłoki jego około murów Troi 
obwiódłszy, zmiękczony modły Pryama, oddał je strapionemu ojcu 
ku pogrzebowym obi^ządkom. Na tem się treść Iliady zasadza: a że 
zgon Hektora był poprzedniczym wypadkiem wzięcia Troi, ztąd 
wziął pochop Wirgiliusz w Eneidzie do opisu jej zburzenia. 

Drugie dzieło Homera, Odysseja, zamyka opis przypadków Ulis- 
sesowych, gdy z Troi oblężenia powi^acał. Zaczyna się od zgroma- 
dzenia bogów,' gdzie Minerwa za Ulissem do Jowisza prośby zanosi, 
iżby go z wyspy, gdzie go Kalipso ponie wolnie ti^zymała, uwolnił. 
Zezwala Jowisz, ale Neptun, obrażony tem, iż Poltfema syna jego 
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Ulisses oślepli, przedłużał powrót jego do ojczyzny. Po wiela tru- 
dach i przeciwnościach, które obszernie opisane są, Minerwy rad% 
i posiłowaniem wsparty, małżonkę Fenelopę od nati*ętnych zalotni- 
ków uwalnia, i rządy Itaki królestwa swego obejmuje. Żywsza 
zdaje się być w wyrazach i opisach Iliada, jednakże i to poema 
oznacza swojego sprawcę : a w tem wielce szacowne, iż dokładniej, 
niż pierwsze, daje nam poznawać obyczaje i sposób życia tamtych 
wieków. 

Rytmy Homera śpiewane były od wszystkich powszechnie Gre- 
cyi narodów, a naówczas zwane Kapsodyami, nie były zebrane w je- 
dno dzieło, ale każde z osobna. Tak podzielone, zdawały się być 
osobnemi dziełmi. Pierwszy tyran Aten, ojczyzny swojśj, Pizystrat^ 
zebrał je razem, w ten sposób jak są ułożył, i dał nazwiska Iliady 
i Odyssei. 

Arystoteles zebrał je także i ułożył dla ucznia swojego Alexan- 
di*a, który tak je szacował, iż gdy się znalazła między łupami Per- 
sów skrzyneczka złota, drogiemi kamieńmi nasadzona, w którój Da- 
ryusz szacowne maści i olejki pachnące chował, on tam dzieła Ho- 
mera złożyć kazał i ten zbiór odtąd skrzynkowym zwano. 

Za czasów Ptolemeusza Filometora, ki*óla Egiptu, nauczyciel 
syna jego, Arystarchus, dzieła Homerowe zebrawszy, z błędów j«, 
które się były przez złe przepisywania wkradły, oczyścił, i zasłużył 
przez to na sławę, z któr^ dotąd korzysta, gdy prawych krytyków 
jego nazwiskiem potomność zaszczyca, za powodem Horacyusza, któ- 
ry w dziele swojem o kunszcie rymotwórskim takowe dał mu świa- 
dectwo ; 

Vir bonus et prudens ver8us reprehendet tnertes, 
Culpabit duroSy tncomptis dllinet atrum 
Transverso calamo signum; ambiłiosa recidet 
Omamenła; parum claris lucern dare coget; 
Arguet amhigue dictum^ mutanda notahtt^ 
Fiet Aristarchus , . 

„Mąż prawy a roztropny wiersz czczy zgani, twardy potępi, nie- 
zgrabny zmaże ; niepotrzebne przesady odejmie ; zadość objaśni ; 
poprawi co niedostatecznego. Stanie się Arystarchem."" 

Ten, co w przeciągu czasów godnym się stał w naśladowaniu 
i w wzniesionym umyśle następować po Homerze, był Wirgiliusz. 
Od sielanek i ziemiaństwa, w których dał pamiętne dowody wy- 
tworności swojój, wzniósł pióro do rytmu bohaterskiego, i temu 
pierwszemu po Homerze ośmieleniu winniśmy Eneidę. Dzieło swoje 
zbyt skromny pisarz, umierając na ogień wskazał. Pozostałe zadid- 
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wia. Znać jednaka iż w niektórych częściach nie było według za- 
miaru piszącego wydoskonalone. 

Poema Eneidy zawiera w sobie przypadki tego bohatera, opis 
zburzenia Troi, przybycie do Kartaginy, Dydony powziętą miłość 
z rozpaczy, przyjście do Włoch, walczenie z Turnusem, zwycięztwo 
i skutek jego w ustanowieniu osady w Latium, z której Ezym chlu- 
bne swoje początki prowadził. Chcąc je wznieść i uwielbić, a wie- 
lo władcy naó wczas Augustowi pierwiastki rodu jego wspaniale ob- 
wieścić, Wii'giliuszT)rzedsię wziął to dzieło, i na wzór Homera baje- 
cznością obasił. Godzien porównania z tym, którego naśladował, 
w niektórych częściach, osobliwie w ułożeniu i gładkości stylu, zdaje 
się go przewyższać : ale w wystawieniu rzeczy i żywości wyrazów 
takowa między niemi różnica, jakowa jest między ostatnióm kunsztu 
wysileniem, a ciągłą natui7 prostotą. 

Nie był tak szczęśliwym w następcy swoim Wirgiliusz. Tebai- 
da, dzieło Stacyusza, za czasów Domicyana cesarza wyszłe, w dwu- 
nastu pieśniach zawiera oblężenie miasta tego przez bohaterów Gre- 
ckich. Znać w niem już gasnące iskierki wieku Augusta. 

Silius Italicus pod Ti*ajanem przedsięwziął wojnę drugą Puni- 
cką. Na siedmnaście ksiąg albo pieśni podzielone poema, zawiera 
tćj sławnój, a Kzymowi najniebezpieczniejszej wojny opisanie. Za- 
czyna się od powziętćj Annibala z dzieciństwa zawziętości, kończy 
zwycięztwem nad nim otrzymanem, a zatem upokorzeniem Kartagi- 
ny i tryumfem Scypiona. Ledwo daje się niekiedy poznać i uczuć 
duch rymótwórski w pisaniu ; raczej więc rytmowym dziejopisem 
nazwać się powinien. 

Łukana Farsąlia nie może podlegać ze wszystkich miar nag anie, 
na którą zasłużył Syliusz ; i owszem, zbyt niekiedy tego rymotwórcę 
duch wieszczy unosi. Dzieło jego zawiera w sobie opis wojny do- 
mowśj, która wywyższając Juliusza Cezara nad współziomków, osta- 
tni cios wolności rzymskiój przyniosła. Zaczyna od opisu stanu rze- 
czypospolitej Ezymskiój, i pierwszego śmiałego kroku Juliusza Ce- 
zara, gdy mimo prawo zakazujące iść z wojskiem za Rubikon, on 
. pierwszy zbrojne tę rzekę przeszedł. Kończy w dziesiątej pieśni 
opisaniem rozruchu w Alexandryi przeciw Cezarowi, i jak ledwo ży- 
cie uniósł, wpław puszczając się do okrętów swoich, w porcie tam- 
tejszym stojących. Ma wielkie zaszczyty swoje to poema, i niektóre 
wyrazy najżywszej mocy : ale mimo szczególne ozdoby, powieść rze- 
czy dość niedokładna, stylu zaś nierówność i odmiana takowa, iż 
zdaje się niekiedy, jakoby jedno dzieło dwóch wcale do siebie niepo- 
dobnych miało pisarzów. Przełożone jest na polski język przez 
Chrościńskiego i Bardzińskiego. 



o BTMOTWÓBdTWIB. 15 

Rytmów Klaudyana o porwania Proaeńrpiny t>ozostałe pieśni, 
oznaczają bystrość umysłu : wyobrażenia rzeczy przyzwoite w nich 
się znajdują, nie docłH)dzą jednak właśdwego stopnia wierszów bo- 
haterskich. Żył Klaudyan za czas^ Teodozyusza i jego synów, 
wówczas właśnie, gdy wraz z naukadd i język łaciński zaczynał do- 
znawać odmiany. Pisarz życia jego, Giraldus, sposób pisania tak 
oznaczył: „Na pierwszym wstępie okazuje żywość, ale ta nie trwa, 
słabieje pomału i nikczemnieje; jednakże ma wdzięki**. Przełożony 
jest przez Ustrzyckiego, proboszcza kat. Pi*zemyślskiego. 

W późniejszych czasach wyszło w języku włoskim dzieło, boha- 
terskie wierszem, roku 1478, o Włoszech wyzwolonych przez Belli- 
zaryusza z jarzma narodu Gotów. Tryssynus, który je pisał, chciał 
wstępować w ślady Hoittera, ale nie uskutecznił zamiaru swego. Ta 
mu więc jedynie chwała zostaje, iż był pierwszym wówczas, który 
się na ten rodzaj rjrmotwói*stwa odważył. 

Ściśle rzecz biorąc, dzieło Danta AUgeryusza do poematów he- 
roicznych należśćby nie powinno. Że jednak jemu sława wzniesienia 
języka włoskiego należy, a zaś w dziele są takie niektóre opisy, któ- 
reby w tjA rodzaju pisania mogły mieć miejsce, osadzać go gdziein- 
dziój nie^ zdaje się. Rozdzielił Rytmy na trzy części : piekło, czyś- 
ciec i niebo, pod tytułem wcale nieprzyzwoitym komedyi^ którą 
widbiciele jego ubóstwili, dając jój przydomek : Dimna Commedia di 
Dante. 

Jerozolima wyzwolona Torkwata Tassa, ze wszech miar godna 
mieć miejsce między rytmami bohaterskiemi, tak dla ścisłego zacho- 
wania prawideł, jako wyboru i ułożenia, wdzięków, opisów i dokła- 
dnych wyrazów. Dzieli się na pieśni dwadzieścia. Cel tytuł księgi 
oznacza. Zaczyna się od wybrania Gotfryda z Bulionu za wodza 
wyprawy świętej ; kończy na zdobyciu Jerozolimy, i złożeniu czci 
winnój wodzów i wojska u grobu bożego. Przetłómaczone to dzieło 
kształtnie przez Piotra Kochanowskiego. 

Aryost, lubo w Orlandzie swoim żadnego się porządku nie trzy- 
ma, a w niepohamowanych zapędach z miejsca się na miejsce usta- 
wicznie przenosząc, zdaje się nie mieć żadnego celu ; z tem wszyst- 
kiem tak powabnym jest w wyrazach, opisaniach, a nadewszystko 
w żywości płodnćj imaginacyi, iż mimo wielokrotne przy waiy, nie 
tylko daje się czytać, ale raz przeczytany jeszcze do powtórnego 
czytania wabi. Obszerne to poema dzieli się na czterdzieści pięć 
części. Zaczyna się od ucieczki Angeliki, która staje się pi'zyczyną 
szaleństwa Orlandowi ; od tego nąkoniec cudownie uwolniony, naj- 
więcej się przyczynia do zgubienia pogan. Świeżo teraz wyszło 
w znacznej części tłómaczenie Aryosta, przez Piotra Kochanow- 
skiego. 
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Miltona Angielczyka Baj utracony na wzór Danta ułożonym być 
się zdaje, z tą jednak różnicą^ iż ściślej się prawideł bohaterskich 
trzyma. Myśl głęboko ponura, niekiedy wdzięczne stawia widoki. 
W pisaniu i uczuciu częstoki^oć zadziwia, niekiedy jednak tak się 
zniża, iż z tego powodu godzien zadziwienia. 

W ślady Miltona wszedł Klopstock w swojój Messyadzie, którą 
pięknemu niekiedy, ale nąjpospoliciej olbrzymowatemi wyrazy i opi- 
sami najeżył. 

Łuzyada Kamoensa Portugalczyka zawiera w sobie podróż boha* 
terów tego narodu do Indyi, przebycie cyplu Dobrej nadziei, i nastę- 
pne pod przywództwem Yasco de Gama zwycięztwa. Z Łukąna 
zdał się wziąć przykład, gdy na wzór geniusza Kzymu, który się 
stawił Cezarowi u Rubikonu, nieprzebytego dotąd morza powie- 
trzny strażnik zastrasza wodza bohaterów śmiało żeglujących, i grozi 
im zgubą. Powieść o śmierci Inesy de Eastro najbardziej to dzieło 
zaszczyca. 

Miał naród Francuzki kilka poematów bohaterskich, ale te nie 
zasłużyły sobie na taki szacunek, iżby mogły przejść porę, w którśj 
na świat wyszły. Wolter szczęśliwszym był w zamiarze swoim, 
i jego Henryada sprawiedliwie się w tym szacownym i rzadkim po- 
czcie mieścić może. Zachowane w niej są dość ściśle prawidła, gdyż; 
się zaczyna ku końcu panowania Henryka HI, kończy zdobyciem 
Paryża, i wnyściem do niego zwycięzcy Henryka IV. Jak Eneasz 
Dydonie, Henryk Elżbiecie królowej Angielskićj opowiada zamie- 
szania domowe, i rzeź w dzień świętego Bartłomieja. W całkowi- 
tości to poema mniej dokładne, ma szczególne w wyrazach zalety 
swoje. 

Tytuł dzieła obszernego : Yicłoria Deorum Acema^ albo Klonowi- 
cza,. z pierwszego wejrzenia oznaczać zdaje się poema heroiczne, jest 
zaś raczój mor^dnem, i do rodzaju dydaktycznych należy. 

Sławny Sarbiewski przedsięwziął był pisać poema o pierwiast- 
kach narodu, pod napisem LecUada, ale śmiercią uprzedzony nie do- 
konał zamsłyu swojego. 

Nadmieniły się w krótkości przepisy tego rodzaju rytmu ; Boi- 
leau w sztuce swojój i7motwói'skiej tak go określił \ 

Bohaterów śpiewając dzieła i pochwały, 
Gómiejszym jeszcze lotem idzie wiersz wspaniały; 
A pewien, iż powieści osnowę uwdzięczy. 
Stwarza postać bajeczną i nią czyny wieńczy. 
Grzmot staje się pociskiem Jowiszowej ręki. 
Doskonałość Minerwą, a Wenerą wdzięki ; 
Echo skałom nieczułość Narcyza powierza. 
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Trójzębem Neptun morskie bałwany uśmierza. 
Nadając piętno wdzięku rzeczom, które głosi. 
Kunszt je zwiększa, przymila, poważni i wznosi. 

Na wzór Homera, który krotochwilną wojnę żab ze szczurami^ 
pod nazwiskiem Batraehomyomachii napisał, niektórzy z późniejszych 
rymotwórców podobne wydali dzieła, a te są : Widy Bitwa szachów, 
którą z łacińskiego języka na polski Jan Kochanowski przełożył. 
Tassoni z powieści, iż wiadro u studni gwałtem wzięte, przyczyną 
było wojny między Modeną a Bononią, rytm nakształt bohaterskie-* 
go ułożył. 

Boileau, idąc w ślady wiadrowej wojny, ze wziętego w chórze 
kanonicznym pulpitu wziął wstęp do lytmów. W- Anglii, naśmie- 
wając się z przesadzonych teologicznych w czasie Ejomwela sprze- 
czek, Butler stworzył Hudybrasa. 

Późniejszemi czasy sławny Pope pełne wdzięku dzieło o „Warko- 
czu zdradnie uciętym" napisał (*). 



^ III. O rytmach prawrdiowych^ albo dydaktycznych. 

Eytmy prawidłowe albo dydaktyczne mają za cel naukę i oświe- 
cenie, dla tem łatwiejszego pojęcia słodząc wdziękiem wiersza prze- 
pisy swoje. Bajeczność w nich miejsca nie ma, i jeżeli niekiedy jśj 
używają-, jedynie się to czyni dla okrasy. 

Dzielić się ten rodzaj rytmu może wielorako : są, które przepisy 
nauki zamykają w sobie i zastanawiają się nad częściami filozofii, 
nad metafizyką, fizyką. Są, zawierające gospodarskie i ogrodnicze 
przepisy ; są, zastanawiające się nad kunsztami ; są, dające prawidła 
lymotwórskie. Przyłączają do nich niektórzy satyiy, ale o tych 
osobno się mówić będzie. 

Pierwszy w rodzaju tym pisał Hezyod „Dzieła i Dnie". O czci 
najprzód winnej bogom czule i poważnie mówi, następnie o sposobie 
życia prawego męża. Kończy przepisami gospodarskiemi, z których 
śledzący starożytność, dostateczną wiadomość o zwyczajach i prze- 



(•) Skromność autora liie pozwoliła mu o własnych mówić dziełach. Oddać 
jednak tą sprawiedliwość należy, iż on pierwszy poematami wiąkszemi starał się 
jązyk nasz ubogacić. Wojna Chocimska, dzieło bohaterskie, lubo z doskonałemi 
w tym rodzaju dziełami porównane być nie może, dla wielu atoli piąknych wyrazów 
zasługuje na zaletą. Myszeis, poema krotochwilne, i Monachomachia, dają Krasic- 
kiemu miejsce obok najpiąkniej szych dowcipów, których poemata w rodzaju żarto- 
bliwym są pisane. Nota Edytora. 

Dzieła I. Krasickiego. TomlY, ^ 
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myślę najdawniejszych wieków powziąć mogą. Drugi rytm Hezyo- 
da opiewa bogów następstwo i rozmaite dzielnice. Ti*zeci, zdaje się 
być częścią obszerniejszego^ zastanawia się bowiem jedynie nad opi- 
saniem puklerza Herkulesowego. Ewintylian, dokładny pisarzów 
szacownik, takie o Hezyodzie dał zdanie : Raro asmrgit Hestodus, 
magnaąue pars ejus in nominibus est occupata : iamen uttles circa prae- 
cepta sententtae^ leniłasąue verborum et composttionis probabiles : dałur^ 
que ei palma in Uło medio dicendi genere. ^Rzadko się wznosi He- 
zybd, i większa część dzieła jego na nazwiskach się zasadza; jednak- 
że zdania jego użyteczne, styl wdzięczny i powabny, zgoła nastę- 
pnym po pierwszych nazwać się może." 

Drakon, srogi Aten prawodawca, złożył dzieło o przepisach oby- 
czajności, i zawierało do trzech tysięcy wierszy, ale do czasów na- 
szych nie doszło. 

Ai'atus pisał rytm astronomiczny, który pod tytułem : „Fenome- 
nów^, Jan Kochanowski przetłómaczył, i znajduje się w dziełach 
jego. Cyceron w młodości przełożył go na swój język, taką zaś 
o nim potom w księgach de Oratore czyni wzmiankę : „iż lubo w nau- 
ce, o której pisać przedsięwz^iął ilie był biegłym, kształtnemi jednak 
wierszami rzecz wy łuszczył*. Constat inter doctosj kominem ignarum 
Astrólogiae, ornatissimis atąuć optimis versibus Aratum de coelo stelliS" 
que dixisse. 

Nikander z Kolofonu, według powieści Ewintyliana, pisat 9«ztu- 
ce lekarskiój i o ziemiaństwie. 

Wirgiliusz, w Eneidzie naśladowca Homera, w sielankach Teo- 
kryta, zi'ównał mistrzom ; w księgach ziemiaństwa przewyższył po- 
przednika swego Hezyoda. Rodzaj tego lytmu, jedynie na gospo- 
darstwie zasadzony, podzielił na cztery części. W pierwszej zasta- 
nawia się nad siejbą i żniwem ; w drugiój nad obchodzeniem się 
z drzewy i roślinami, mianowicie z winnicą ; w trzeciej nad hodo- 
waniem i użyciem bydła ; w czwartej opisuje, jak się z pszczołami 
obchodzić należy. Te cztery zamiary dzieła swojego na początku 
obwieścił. 

Quid faciat laełas segetes; quo sidere terram 
Yerterey Maecenas^ ulmisąue adjungere vites 
Conveniai; quae cura boum; quis cuttus habendo 
Sit pecori; apibus quanła experientia parcis: 
Sine canere incipiam. 

Księgi Georgików albo ziemiaństwa najdokładniejszem są Wii*- 
giliusza dziełem, zwłaszcza, iż rzecz trudną ku rytmowaniu przed- 
sięwziął, a tak umiał przepisów wiejskich niezgrabną z pozoru pro- 
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^totę oki^asić, iż nawet miast mieszkance, mimo odrazę od takich 
zabaw, znajdiiją w tem czytaniu nieporównaną słodycz. Przez lat 
siedm, jak sam wyraża, zatrudniał się tern dziełem, i znać, iż korzy- 
stając z miłego w Neapolu i okolicach jego bawienia, miał sposobność 
do jak najdokładniejszego wydoskonalenia rytmów swoich. 

Łukrecyusza poema o przyrodzeniu : Be rerum natura^ szeroce 
rozwodzi zdania filozofów szkoły Epikura, uwłaczającej Najwyższej 
Istności, jakoby żadnej pieczy o świecie nie miała. GładUm wier- 
szem rzecz trudną obwieszczając, niepospolity dał dowód dowcipu 
i wytwomości swojej. Ale skaził sposobu pisania zaletę niegodzi- 
wym zamiarem. Poczciwe ojców naszych pióro nie jęło się tego 
tłómaczenia, i prawie sam tylko Łukrecyusz, ze wszystkich pisar^ów 
łacińskich, w naszym języku nie zyskał przekładacza. 

Sztuka rymotwórska : Ars Poetica^ Horacyusza, w rodzaju swoim 
nie tylko wyrównywa, ale przez istotę i osnowę rzeczy w wa- 
żności przenosi inne tego wielkiego rymotwórcy dsneła. Pierwszy 
on po Aiystotelesie o rymotwórstwie rzecz uczynił; ale, że nie zdało 
mu się metodycznóm ułożeniem wdzięk wiei*sza przytłumiać, zwy- 
czajem swoim rzecz w rozmowie zamknął, w którój prawidła obwie- 
szczając dokładnie i zwięźle, co przedsięwziął, wykonał. „Zaczyna 
w powszechności od ułożenia, iżby części zgadzały się z pierwiast- 
kowym zamiarem. Przystępuje zatem do wyboru rzeczy, nad którą 
zastanowić się chcemy, i do zastanowienia się nad. tóm, czyli zdolne 
siły do uskutecznienia tego, na co się odważamy. Godzi się, gdy 
wyciąga potrzeba, utworzyć słowo, byle było zdatne. Homer pier- 
wszy iai przyUad wspaniałego wiersza ; innych poziomych rodzajów 
wynalazcę nieznajomi. Przystępuje zatem do prawideł dramaty- 
^iznych, i one tak co do tragedyi, jako i komedyi, obwieszcza. Nier 
dosyć na tćm,' iżby wiersz był brzmiący, trzeba, iżby rzecz była po^ 
wabna i czuła ^ chcesz wzbudzić do płaczu, płacz sam, a łzy wyci>- 
śniesz. Trzeba się przeistoczyć w osobę, którą wydawać i stawiać 
na widok chcemy. Niech więc Achilles będzie śmii^ym, dzielnym, 
nieubłaganym, Medea srogą, Lcyon zdrajcą, Orest w rozpaczy. 

„W rytmie bohaterskim nie należy się zżymać na pierwszym 
wstępie^, raz się powziętego zamiaru trzymać, i ciągle do końca 
zmierzać. W opisaniu ludzi mićć wzgląd baczny na wiek, stan, 
skłonność i na inne rozmaite okoliczności, które między niemi czynią 
różnicę, a te, ściśle uważane i określone gdy pisarz obwieści, pewnie 
słnchającym dogodzi. Co w innych, to i w satyrze zachowywać na- 
leży, iżby jak najrzetelniej charaktery określone były, i to każdy 
działał i mówił, co mu najfoardzićj przystoi* '^ > 

„Niedość wiersz pisać ; trzeba, iżby był Aobóymfi^ą zatem użyd 
nad pisaniem onego czułości i- pracy ; trzeba mi^^zifiwiadomości 

2* 
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rzeczy przyrodzoną zdatność. Wdzięk jest dobry, ale iiżytecznoś& 
towai-zyszyć mu powinna. 

„Dwa są rymotwórców zamiary : uczyć i podobać się ; ten najlep- 
szy, który nai±ę z zabawą łączy. 

„Zupełna doskonałość nie jest udziałem człowieka ; dość na tem^ 
iżby dzieło jak najmniej miało w sobie zdrożności, a wówczas dojdzie 
zamiaru swojego. Inne kunszta mogą być mieiiie, lymotwói^stwu ta 
się nie godsfi; trzeba więc nie spuszczać się na własne zdanie, ale 
szukać rady biegłych w rzemiośle, a naówczas, gdy bezwzględnie 
osądzą, głos wznosić, lub zamilknąć. *" 

Naśladowcą w pisaniu o kunszcie rymotwórskim Eoracyusza- 
był Wida; na trzy części podzielił dzieło swoje. W pierwszej za, 
czyna od tego, jak rymotwórca sposobić się ma do kunsztu swojego, 
czytaniem osobliwie starożytnych pisarzów, i jak z nich korzystać, 
iżby im w czasie wyrównał. Ztąd bierze pochop do obwieszczenia,, 
jak się rymotwórstwo wszczęło, jak coraz wzmagało, jak nakoniec 
doszło do wydoskonalenia. W drugiej części zastanawia się nad 
> wynalazkiem, ułożeniem rzeczy, a nąjznamieniciej nad rodzajem bo- 
haterskiego rytmu, który zdaje się być najpierwszym celem dzieła. 
Trzecia część daje prawidła stylu, ułożenia gładkiego wierszów, icŁ 
brzmienia wdzięcznego, i któreby naśladować mogło muzycznym spo- 
sobem wzruszenia, które obwieszczają. W tćm dokonaniu dziełJEi 
swojego najdokładniejszym zdaje się być Wida, i jak poprzednikówr 
przeszedł, tak i od następnych przewyższonym nie został. Łaciń- 
skim wierszem pisał, i jak Eoracyusz do Pizonów, tak on do synów 
Franciszka króla Francuzkiego mowę obraca. 

Umiał korzystać z przykładów i prawideł Arystotelesa, Hora- 
cyusza i Widy, sławny francuzki rymotwórca Boileau, wydając na 
świat swoje sztukę rymotwórską. Z Arystotelesa wziął pierwsze 
zasady, z Horacyusza żywość i wdzięk, z Widy ułożenie, i tym spo- 
sobem dzieło użytecznóm i wielce nułem uczynił. Na czteiy części 
rozdzielone jest jego poema ; w pierwszej zaczyna od tego, iż nada- 
remne są usiłowania chcącego wiersze pisać^ jeżeli mu do tego przy- 
rodzenie nie dało sposobności. Styl powinien być łatwym, ale hez 
upodlenia, przyzwoitym, do rzeczy, i między roztropną przysadą, 
a zbyt potocznem sposobu mówieniem trzymającym miarę. Śpieszyć 
się w robocie nie należy, a na to mieć baczność, iż się rzecz- do po- 
wszechności sądu poda ; żeby nie podpaść naówczas złemu wyrokowi, 
udać się należy do rady prawych poznawaczów. 

W drugiej części opisige rozmaite rymotwórstwa rodzaje, i każde-: 
jnu oznacza j^awiidła. 
^ W trzeci^sząstabawia się nad dziełmi dramatycznemi. Wznosi 
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-^ę do bohatei*skich rytmów, i każdego w szczególności szacunek 
-oznacza. 

W czwartej daje powszechne rady, jak nie należy się zbytecznie 
na swojem zdania zasadzać, pochlebców się strzedz, o sobie mało mó- 
wić, i Qzytaniem własnej pracy ustiawicznie innych nie zatrudniać ; 
zazdrością się nie unosić, wyrazów i pism takowych wystrzegać się, 
któreby mog^ obyczajność obrażać, lub cudzćj sławie uwłaczać. 

Pope Angielczyk napisał poema o „Krytyce"" ; dzieło to tchnie du- 
chem rymotwórstwa, i prawidła najdoUadniejsze równie z wdziękiem. 
Jak i z największą roztropnością podaje. 

Szacowna ze wszech miar jest niezbyt dawno wyssda „Sztuka 
rymotwórcza'' Franciszka Dmochowskiego ; dokładnie i wdzięcznie 
przywiódłszy, co dawniejsi mówili, stosunki zręczne do narodowego 
rymotwórstwa przydał (*). 

Yanierius, zakonu Jezuitów, gładkim wierszem łacińskim zie- 
miaństwo wydał pod tytułem : Praedtum rusticum, rzecz na szesna- 
ście części, dbo pieśni dzieląc. 

Z tegoż samego zgromadzenia znakomity pisarz Kapin wydał 
/poema o ogi*odach, równie szacowne, jak i piei*wsze. 

Późniejszemi czasy, a żyjący jeszcze dotąd Delille, ogród wybor- 
.cym rytmem opisał. 



§ IV. O Satyrach i Epigrammatach, 

Pociągają niektórzy pisarze do rodzaju rytmów dydaktycznych 
-satyry, jednakże mniój do nich zdają się należyć ; nad przywarami 
•^obyczajności bardziej, aniżeli innemi rzeczami zasadzone. 

W pierwiastkach satyra złączona była z komedyą ; gdy albowiem 
•aktorowie w rozmowach umyślnie na to ułożonych, naganą swoją 
ohydzali częstokroć pi*zywary słuchających, a jako zwyczaj mniema- 
jących, iż się nie z nich, ale z ich sąsiadów śmieją; przybrani w po- 
staci satyrów inni aktorowie, pieśniami dowcipnie, jak czas znosił, 
ułoźonemi, przymawiali uszczypliwiej jeszcze słuchającym. Ztąd 
owe pieśni Satyrami zwać poczęto, które nakoniec odłączone od 
Jsztuk teatralnych, stały się osobnym rytmów rodzajem. 

Fierwszemi więc satyrami były owe z pierwiastków rozmowy, 
a potem pieśni złączone z dramatami, wieków naszych doszłe ; a mię-^ 
dzy innemi Jednoocznik w Eurypidesie. 



C) Zdało sią autorowi pochlebnie dla mnife wspomnióć o dziele mojój młodo- 
ści. Znam, ile mu nie doataje, i dlatego nad wydoskonaleniem jego pracują. NoUl 
Sdyiorch 
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Horacynsz tak obowiązki Satyry opisał : 

Non ego inomata et dominanUa nomina solum 
Yerhaąue^ Pisones^ Satiramm scrtpłor amabo^ 
Nec sic eniiar tragice dtferre cołoriy 
Ut nihil tntersit^ Davusne hgttatur, et audax 
FythiaSy emunoto lucrata Simone taUntum : 
An custos, famulusque Dei Silenus alumni. 
Ex noto fictum carmen seguar^ ut sibi ąuims 
Speret idem^ sudet multum frusłrague laboret, 
Ausus idem : tantum series jundurague pollet, 
Tantum de medio sumpiis accedit honoris. 
SUms deducti caveantj mejudice. Fauni, 
Ne velut innati tritnis ac poene forenses^ 
Aut nimium teneris juvenentur tersHms unąuam; 
Aut immunda crepent ignominiosague dicta. 

„Gdybym ja Satyry pisał, nie czyniłbym tego z zapąlezywością^ 
alebym się zastanawiał i nad tem, co mówię, i nad temi, których ku 
mówieniu przywodzę. Pospolitegobym użył sposobu w obwieszcze- 
niu rzeczy, iżby każdy mniemał, iż to samo uczynić, co i ja, zdoła,, 
a jednak, gdyby mu przyszło doti*zymać co mniema, zapociłby siC: 
należycie, a może bez skutku. Satyi*, któiy z łasa wychodzi, pole- 
śnemu mówić ma ; inaczej czyniąc, nie pokaże się tem, czem jest, ale 
tak, jakbym go ja niedogodnie przybrał. "^ 

Greckidi osobnie pisanych Satyr nie mamy, albo jeżeli były 
jakie, rąk naszych nie doszły ; niektóre, jak się wyżej rzekło, przy 
sztukach dramatycznych zostt^ ułomki. 

Zamiai* satyry na pierwszym .wstępie dobrze i zwięźle ustanowił 
Juyenalis, mówiąc: „Oo czynią ludzie, co pragną, czego się bojar 
złość, radość, rozmowa, zbiorem jest mojego dzieła**. 

(Ąuidąuid agunt homines, votum, timor, ira, voluptas, 
Gaudia, discursus, nostri estfarrago libelli. 

Istotą Satyry i celem jest uskramiać bronią żartu dowcipnego 
niepń^zwoitości i zbrodnie; niegodziwem jest zatem onej użyciem 
targanie się na obyczajność, cudzą sławę, a co najokropniejszą jest 
rzeczą, na święte religii ustawy i obowiązki. Może Satyra rozśmie- 
szyć, i owszem powinna, ale bez cudzój szkody ; naówczas albowiem, 
stawszy się potwarzą, mimo gładkość i dowcip pisarza nie chwały 
i naśladowania, ale wzgardy i kary przykladnój godna. 

Liwiusz Andronik Greczyn na teatrach greckich satyry umieśctf. 
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te albowiem, które pierwsze od Toskan powzięli, i które Saturami 
nazwano, pospolicie od ludu śpiewane były. Nazwisko Satura po- 
chodziło od ofiarnego naczynia, w któróm rozmaite rzeczy bogom ku 
czci składano: a że pierwsze, tak toskańskie pieśni, jak i następne 
Enniusza i Fąkuwiusza i*ytmy nie miały żadnego w sobie ułożenia, 
dlatego to znamię zyskały. Pierwszy dopióro Łucyliusz odważył 
się rytm pisać osobliwy satyry, i nadał jej kszti^t, którego się do- 
tąd trzyma. 

O nim Boileau takoWe daje świadectwo : 

Chcąc tak dowcip okazać, iżby nie szkodziła. 
Satyra tkliwym bodźcem prawdę zaostrzyła. 
Pierwszy Lucyl Rzymianom jej zdatność objawił, 
A gdy im w oczach wierne zwierciadło postawił. 
Karał pokomój cnocie pi'zewodzące złoto, 
I zdrajców karecianych, gdy cnota piechotą. 

Satyiy Horacyusza tchną duchem wielkiego działacza, ale w tern 
występne, iż śmiał objawiać nazwiska osób, któiych nieprzyzwoitość 
równie zwięzłym, jak dowcipnym rytmem obwiniał. Nie popadł, 
prawda, tak często, jak naśladowcy jego tej naganie, ale że dał zły 
przykład, a ten wielce powabny dla sławy i wziętości, którą i u współ- 
czesnych i u następnych zyskał, sprawiedliwie z tych miar obwinio- 
nym być powinien. 

Persyusz,. równie wytworny, mniej jednak łagodny i ujmujący 
wdziękiem rytmu, niż HoracyuSz, zwięzłością i mocą wyrazów ostrzej 
dojmuje. 

Juyenalis, wskroś przejęty niepohamowanej, a poczciwej chęci 
zapałem, na wzór gór palnych rzuca żarzy ste wyrazy swoje. Zdaje 
się przymuszać do cnoty, nad której upadkiem boleje, a powstaniem 
prawie rozpacza. 

Niebezpieczne satyiyków rzemiosło zdawało się ustawać, gdy 
je wskrzesiły późniejsze czasy. W ki^ajach włoskich miało wiele 
,tak wierszem, jak prozą pisarzów. Wodzem ich był ów sławny bez- 
czelnością Aretyn, któremu się monarchowie opłacać musieli. Era- 
zma Rotterdama pochwała głupstwa i rozmowy, w liczbie pism sa- 
tyrycznych liczyć się mogą. 

We Prancyi pierwszy ułożoną na wzór dawny Satyrę wskrzesił 
Regnier, w tem naganny, iż lubo oszczędzał osoby, zbyt jednak 
w bezwstydnych opisach i wyrazach wykraczał przeciw prawom 
obyczajności. Nie pamiętał ten z innych miar szacowny pisarz na 
to, iż kto w innych przywary upatruje, im bardziej się nad nich 
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wznosi, tern usilniej strzedz się powinien, iżby sam onym nie pod- 
padał. 

Boileau po dawnych najpierwsze miejsce trzyma między satyry- 
i^ami. Sam się albowiem przyznał w napisie pod swoim obrazem, iż 
chlubił się z naśladowstwa Horacyusza, Persyusza i Juwenala. Nie- 
równy jest w satyrach swoich; późniejsze czynią uszczerbek sławie 
jego. Nadto zacieczony w zapale, z innych miar chwalebnym, gdy 
brał za cel poprawę obyczajów, i nabranie poloru w naukach, w tern 
wielką popełnił zdrożność, iż pod pozorem kiytyki, nadto jej granice 
rozpostarł, i równie jak podłym w pochwałach, stał się okrutnym 
w naganieniu. 

Jak wiele innych rodzajów rytmów, tak i ten winniśmy Janowi 
Kochanowskiemu. Jego Satyr Zygmuntowi Augustowi przypisa- 
ny, poprawiając skażone obyczaje, zachowuje to, co przykazał Ho- 
racyusz, właściwy swój sposób mówienia. Jakoż gdy mu się snąć 
nie podobało, iż go tem, czem się ukazował, śmiał mienić pisarz, 
znudzony zbyt długą przemową nie dał jej dokończyć. 

Ale już mnie sam rogiem po grzbiecie zajmuje, 
Teszno go, że swśj rzeczy dawno nie sprawuje. 

Satyry Opalińskiego szacowne są, objawiając przywary zwycza- 
jów krajowych, które godne były nagany ; więcej jednak z zamiaru, 
niż ze sposobu wykonania (*). 

Istota Epigrammatu jest: myśl dowcipną zwięźle obwieścić. Po- 
winien być ten rytm jasnym, lo^ótkim i ważnym, tak dalece, iżby 
męty był czytelnik i wdziękiem, i dokładnością. 

Rzadki rymotwórca był, któryby takowych rytmów po sobie nie 
zostawił. Są i w Homerze, a innych następnych wielkie mnóstwo 
grecka Antologia w sobie uniieszcza. 

Marcyalis, najznakomitszy w tym sposobie pisarz, najlepszą sam 
o sobie dał powieść, gdy na wstępie do zbioru swego takowe o nim 
dał świadectwo. 

Sunt honaj sunt ąuaedam 'mediocriaj sunł mola plura. 

„Są dobre, są niektóre mierne, jest złych dostatkiem.* 

O czem zaś nie czyni wzmianki, nie zawadzi pi*zyznać, iż ze- 



(*) Do historyi Satyr należy przydać satyry Naruszewicza, a szczególniej sa- 
mego Krasickiego, którego w rządzie najlepszych satyryków dawnych i teraźniej- 
szych kładą. Nota Edytora. 
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szpecił pisma swoje podłem kadzeniem Domieyana, a bardziej jeszcze 
bezwstydnemi wyrazy. 

Auzoniusza Epigrammata mają swoje zaletę, a niektóre dowcip . 
i zwięzłość niepospolitą. 

Jan Kochanowski zostawił fraszki ; znajdują się między niemi 
dowcipne i ważne, ale są też mniój przyzwoite i niedogodne mieścić 
się w dziele, które od Psałterza Dawidowego zaczyna. 

Sarbiewski, jak prawy naśladowca Horacyusza, równie był 
Marcyalisa, z tą różnicą, iż go w zdrożności nie naśladował. 

Wiele jest pisarżów naszych w tym rodzaju : najobfltszy Wacław 
Potocki. Równćj jednak, jak i wyżśj wspomniony Jan Kochanow- 
skie podpada naganie. 



§ V. O Sielankach i Elegii, 

Sielanka od sioła albo wsi w języku polskim wzięła nazwisko, 
jakoż jest opisaniem, ^bo raczój wyobrażeniem życia pasterskiego. 
Ten rodzaj lytmu prosty, ale wdzięczny i czuły, naśladąjąc BoiQa, 
kształtnie w sztuce swojej rymotwórskiój opisał Dmochowski. 

Jako młoda pasterka w piękny dzień wiosnowy, 
Wykwintnemi strojami nie obciąża głowy, 
Ani pereł na śnieżnych piersiach rozpościera : 
Lecz na kwiecistem polu ozdoby swe zbiera, 
W których, choć nie bogato, przystojnie wygląda ; 
Każdy jej chętny, każdy ją chętną mióć żąda; 
Tak się piękna w swym toku, w okrasie niewinna : 
Doskonała sielanka wydawać powinna. 
Kazi ją słów nadętość, styl górny oszpeca : 
Szlachetna skromność zdobi, przyjemność zaleca. 
W słodkie wdzięki przybrana mile głaszcze uszy, 
I nigdy nastrzępionym wyrazem nie głuszy. 
Wszystko w niej prosto idzie, sam głos przyrodzenia 
I zdobić, i ożywiać na pasterskie pienia. 

Sielanki mają między sobą różnicę ; pierwsze są te, w któiych 
jeden opowiada zdarzenia, których był świadkiem, albo które po- 
wziął z cudzej powieści. Takowe niekiedy wznoszą się nad właści- 
wą sobie prostotę i zbliżają się do lytmów bohaterskich. Drugie 
zasadzają się także na powieściaah, ale sposobem rozmowy, gdy je- 
den pasterz drugiego zagaduje, a ten mu odpowiadając ciekawość 
jego uspokaja. Naówczas do rodzaju dramatycznego wicarsz paster- 
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ski się zbliża. Trzeci rodzaj zawiera w sobie zwyczajne stanowi 
wiejskiemu rozmowy, a w nich częstokroć pisarz wdzięcznych oko- 
lic? gajów, strumyków, nizin, gór opisanie umieszcza, i bawi czytel- 
nika niewinnych życia wiejskiego roziywek opowiadaniem. 

Między Grekami w pisaniu sielanek najsławniejszym był Teo- 
kryt : jedne z nich naśladował, drugie przełożył Szymonowicz, i lu- 
bo zdaje się dawać mu nad Wirgiliuszem pierwszeństwo ; w tóm ma 
się jednak tylko należy, iż się bardziej zbliżył do celu zamierzonego 
. w prostocie wiejskiej. Wirgiliusz go w wytworności przechodzi. 
Niepoślednią jednakże jest to pochwalą Teokryte, iż ściśle zachował 
miłą, lubo mniój pozorną w mniemanej niezgrabności wieśniaków 
nieukładność. Zaszczyt to jest w powszechności Greków, iż się 
ściślej od innych trzymali przyrodzenia, i ztąd pochodzi, iż trwalej 
do siebie czytelników przywiązują, bo im bardziej poznani, tem wię- 
cej nabierają szacunku. Doszłych do naszych czasów sielanek Teo- 
kryta jest trzydzieści. 

Sielanki Moschusa i Biońa wypracowańsze śą niźli Teokryta^ 
i tem samśm go nie dochodzą, nadto się albowiem w nich kunszt 
wydaje ; ich zaś paśtei^zów dosyć rzadkie rozmowy tak są uczone 
i wykwintne, iż tćm samem przestają być wieśniackiemi. Szacowne 
są ź wyrazów swoich, aleby raczej do innego rodzaju rytmów nale- 
żyć powinny. 

Wirgiliusz w Bukolikach swoich złączył kunszt z przyrodzeniem : 
i lubo, jak się już wyżój rzekło, nie doszedł Teokiyta w pierwszym 
sielanek zamiarze, z innych miar godne pióra swojego dzieło zosta- 
wił potomności. Horacyusz trudną do wyłożenia na i^ny język dał 
sielankom Wirgiliusza pochwałę : 

Molle atąue facetum 
Yirgilio annuemnt gaudentes rurę Camoenae. 

Jakoż są w nich takie wyrazy^ iż zdają się przenosić na miejsce 
opisane zdziwionego czytelnika ; słodko brzmi w uszach wdzięk 
łagodnych powieści jego, i zawsze zostawują po sobie przyjemną 
czułość. 

Są w języku francuzkim sielanki Segi*ais, Bacana i Fontenella, 
ale zbjrt wykwintne i dowcipne, oddalają się od pierwiastkowego 
celu. • , . 

Szymonowicz na wzór Teokryta pisał sielanki swoje, i jemu się 
sprawiedliwie piei-wszość u nas w tym rodzaju rytmów należy. 
Złączył wdzięk z prostotą, i rzecz dogodną wiejsMemu życiu ob- 
wieści. 

Zimorowicza sielanki szacowne, lubo nie dochodzą wytworności 
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pierwszego, mile się dają czytać. W tymże rodzaju i równie szaco* 
wne są Gawińskiego. 

Naruszewicza, osobliwie paciei*z staruszka, wielce miły i tkliwy, 
niepospolite mu miejsce między sielanek pisarzami oznacza {% 

Gj-esner w teraźniejszym wieku sprawiedliwie w największym po- 
winien być szacunku, zwłaszcza, iż cel wiersza jego ku zamiłowaniu 
cnoty i pełnieniu najświętszych obowiązków wiedzie. 

Elegia jest z istoty swojej narzekaniem, okazaniem żalu i czuło* 
ści. Horacyusz ją i do radosnego wyrazu po przyki*6m uczuciu po- 
sunął. 

Yerstbus impariter juncŁis guerimania prtmumj 
Post etiam inólusa rst voU sententia compos. 

XT Gl-reków przykład jej znajdige się w Bionie, gdy żałobne na- 
rzekania u grobu Adonisa obwieszczał. 

Dafnisa śmierć Wirgiliusz w sielankach rytmem elegiackim 
określił. 

Tybulla i Propercyusza elegie tchną najżywszą czułością. Owi- 
dyusz, lubo łagodnie, zbyt jednak rozciągłe, aż do uprzykrzenia na- 
rzeka. 

Jana Kochanowskiego treny nad śmiercią ulubionćj Urszuli, tak 
są tkliwe i wskroś przenikające, iżby je bezpiecznie za przykład tego 
rodzaju wierszów podać można (^. 



^ VL O Apologii albo Bajkach i Fówieściach. 

Bigka sama w oznaczeniu swojćm, czćm jest w istocie daje do 
poznania. Jestto powieść zwierzętom pospolicie przywłaszczona, 
ażeby z ich przykładu, lub mówienia nieznacznie do siebie przysto- 
sowaną naukę ludzie, którzy je czytają lub słyszą, brali : wszczęła 
się w wschodnich krajach, gdzie pospolicie rząd najwyższy w i*ękach 
się jednowładców mieścił. Gdy więc obawiano się prawdę jawnie 
obwieszczać, użyto podobieństw w bajkach, aby przynajmnićj tym 
sposobem, jak i*ządzonym, tak i rządzącym była dogodna. 



(*) Naleiało zakończyć wyliczenie pisarzów "sielanek polskich wspomnieniem 
rytmów w tym gatunku Franciszka Karpińskiego. Sielanki jego pełne są słody- 
czy ; tcliną czułością i przyjemnością. Nota Edytora. 

(**) Nie mogą tu nie wspomnićć elegii Karpińskiego, pod tytułem : Powrót 
na wieś; Niemcewicza pod napisem: Wiosna. Są to dzieła bardzo piąkne w ro- 
dzaju elegiackim. Nota Edytora, 
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Bajka powinna być ki*ótką, jasną, i ile motna zachować prawdę. 
2 tego powoda ów wyrok Boda : „iż sama prawda jest konieczną 
i iiiił%; wszędzie być powinna a nawet i w bajce.'' Będzie zaś, gdy 
»lĄ i do miejsca, i do czasn, i do rozmawiających lub czyniących na- 
lel^ycie i dogodnie pi^zystosige. Do miejsca, gdy się naprzykład lew, 
liloń, lub niedźwiedź w t>nszczy, nie wśród miast lub wsi okaże : do 
czasu, gdy zamiast krótkiego działania, historya przeciągła opowia- 
dać się nie będzie ; do czyniących lub rozmawiających gdy się ka- 
żdego przyrodzenie ściśle objawi. Lew tem, czóm jest, być^powi- 
nien : mężnym, wspaniałym ; słoń roztropnym ; wilk żarłocznym ; lis 
frantem i zdrajcą. 

Powieść bajki powinna być jak najprostsza, zgoła jakową pospo- 
licie gmin w opowiadaniu między sobą zachowige. Eoztropność je- 
dnak piszącego wyti*zebi z niej niezgrabność. 

O Ezopie różne są wieści ; najpowszechniejsza Frygią mu za oj- 
czyznę naznacza. Pominąwszy o pisarzu rozmaite zdania, to pewna, 
iż bajki jego pierwszemi są w rodzaju swoim, i lubo nie wierszem 
pisane, że niezliczonych i tłómaczeń i naśladowań były przyczyną, 
sprawiedliwie się na czele tego rodzaju pisma kłaść powinny. Cią- 
giem wieków uwielbieniem spoważnione, innego zastanowienia si^ 
nad sobą nie potrzebigą. 

Fedr piei*wszy między Łacinniki bajki Ezopa w ścisłym lytmie 
zamknął; zwięzłość jego wielce dokładna i trudna do naślado- 
wania. 

Przeszły wiek wydał jedynego w tym sposobie pisarza, la Fon- 
taine'a. Nie mówię tego, iżby i innych wielu nie hylo^ ale go żaden 
uietylko nie przeszedł, ale wnet w porównanie z nim położonym być 
nie może. Niewypowiedzianą prawdziwość mają w sobie jego bąjki» 
a zatem wdzięk coraz nowy {*). 



ff VIL O dziełach dramatycznych, 

W przyrodzeniu jest człowieka lubić powieść o przyszłych rze- 
czach: tej zaś, jeżeli i wielość opowiadaczów, i sprawność udania, 
i ubiór, jaki był wówczas, i wyobrażenie kunsztowne miejsc, na któ- 
rych zdziałane były, towarzyszy : takowe widowisko zaostrza cie- 
kawość i powiększa uczucie. 



C) Sprawiedliwie awielbia autor bajki Łafontena. Tśm wiąc znakomitsza 
jego chwała, gdy go powszechność obok tego niezrównanego bąjkopisa umieszcza* 
iYola Edytora, 
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Jak wszystkich innych nauk i kunsztów, tak i sztok dramaty- 
cznych słabe i niezgrabne były początki. Tespis niejaki a Greków 
na wozach pi^ewoził aktory, i gdzie się zatrzymywał, sposobem roz- 
mowy, albo dyalogu obwieszczał proste i tchnące dzikością czasów 
pierwszych powieści i żarty. 

Ignbium iragicae genus tnveńts8e Camoenae 
Biciiur^ et plaustrts veansse poiimała Thespis, 
Quae tanerent agerenłgue peruncti faectbus ora. 

Dzieła dramatyczne dzielą się na komedye i tragedye : pośrednie^ 
idączone z mnzyką, niedawno nastało, jest opera. 

Cel tragedyi razem z komedyą jest, powieścią i widokiem obwie- 
ścić ludzkie czyny, z tą różnicą, iż tragedya bojaźń, żal i politowa- 
nie, komedya radość i ukontentowanie wzbudzać powinna. Wszyst- 
kich takowych widowisk celem powszechnym być powinno zachęce- 
nie do cnoty, obmierzenie zbrodni ; w tragedyi przez złe bezprawia 
skutki, w komedyi pi^ez wyszydzenie, pobudzające do wzgardy 
i śmiechu. 

Dzieło każde dramatyczne powinno zachowywać w sobie trzy 
jedności: czasu, miejsca i działania. Jedność działania na 
tern zawisła, iżby do jednego celu zmierzały wszystkich osób wpro- 
wadzojiych na scenę, nie tylko mowy, ale zamysły, czyny, intiygi 
i ułożenia. Jedność czasu całą rzecz w dniu jednym ile mo- 
żności umieścić ma. Jedność miejsca, iżby widok nieinaczćj 
się odmieniał, tylko tak, ile czas wymierzony dostarczyć temu może. 
Z domu do domu, lub w pole, lub na ulicę i rynek może być przenie- 
sienie, ale zawsze takowe, iżby nie więcój, jak tyle potrzebowało 
czasu, ile dzień cały wyznaczony dziełu objąć może. 

Wiele jest innych jeszcze prawideł dzieła dramatycznego. Nad 
temi się, fle szczególniejszemi, nie zastanawiając, dość jest nadmie- 
nić, iż ten rodzaj rytmu wielce jest trudny, i niewidu takowych 
sprawców liczy, którzyby w nim celowali. 

Pierwszy w Grecyi wzniósł sposób dramatycznego pisania Eschi- 
lus. Kwintylian, prawy -dzieł uczonych szacownik, tak go opisał: 
Tragoedias primas in lucern Aeschylus protuliiy suhlimis et grams et 
grandUoąuenSy saepe usąue ad mtium. = „Pierwszy działacz tragedyi 
Eschilius, wytworny, poważny, wysokomowny, czasem aż nadto. " 

SofoUes w ściślejszych granicach zamknął dzieła swoje. Zby- 
tnią nadętość Eschila zmienił w styl należyty ; lytm pilnem ułoże- 
niem ukształcił ; a w wyrazach tkliwych pierwszy czułe w słucha- 
czach sprawił wzi'uszenia. 

Eurypides użył do dzieł swoich poprzedniczej nauki filozofii, ztąd 
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też tragedye jego pełne są maxym obyczajności. Z tego powodu 
gdy je dawano, Sokrates sam na nich bywał, i ncznie z sobą przy- 
wodził. 

U Bzymian Seneki tragedye słabśm nader greckich były naśla- 
dowaniem. 

Naród francozkr sprawiedliwie chlnbió się może, iż ten rodzaj pisa- 
nia wskrzesił i zrównał G-rekom. Kornel, naczelnik tragików, wzniósł 
wspaniałość i wybór tego widowiska. Jego dzieła tchną wielkością 
i wznoszą nmysł. Wzbija się lotem sobie tylko właściwym, i bardziej 
zadziwia, niż wzrnsza. 

Następca jego Bacine przeciwnym sposobem bardziej się na cza- 
łości, niż przerażenin zasadza. Styl jego wytwomiejszy ma wielką 
łagodność, i choć się nie wznosi, bardziej się jednak, niż pierwszy 
podoba. 

OrebiUon, jeśli do podobieństwa malarskiój sztuki udać się przyj- 
dzie, we krwi macza pędzle swoje. Ponury i srogi, bardziej stra- 
szy, niż zadziwia. 

Yoltaire niekiedy wzniosły, ciągle wytworny, zrównał się z po- 
przednikami. Zairę i Alzyrę nowym wynalazkiem podał ku wido- 
wisku, a w nich wzór i przykład tragedyi obyczajnej, nieznane jesz- 
cze przedtem mąjącój zalety. 

Włoski naród nie wydąża dziełmi dramatycznemi Francuzom : 
w nowym jednak rodzaju opery Metastażyusz równego nie ma. 

Angielski Shakespeare zawiera w sobie . niekiedy godne naj- 
większego zadziwienia i uczucia wyrazy. Ale nierówny w locie, 
^ częstokroć przesadza zbytniem wysUeniem, niekiedy zaś tak się zni- 
ża i upodla, iż pojąć prawie nie można, aby takie różnice jednego 
pisarza były dziełem. 

Addissona Katon Utyceński, w ścisłych dramatycznej sztuki 
zawarty wymiarach, czyni zaletę dowcipowi i roztropności autora. 

Komedye, według wszelkiego podobieństwa, pierwej nastały, mż 
tragiczne dzieła. Miał pewnie Tespis poprzedników w wieśniackiej 
gromadzie, którzy w czasie najosobliwiej żniw, lub winobrań, żarto- 
bliwe rozmowy ku rozśmieszeniu urządzali. Twierdzą niektórzy, iż 
rytm Homerów o Margicie, gdzie się z tego próżniaka naśmiewa, 
dał przykład i pochop do następnych komedjj, i pierwsi onej działa- 
cze byli, jako świadczy Horacyusz, Eupolis i Kratynus. 

Ajystofanes pierwszy podał i wznowił podług prawideł należy- 
tych komedyą. Obfity, dowcipny, miał w najwyższym stopniu spo- 
sobność do rozśmieszenia, ale jśj źle używał w zjadłych i bezwsty- 
dnych wyrazach. 

Menander wodzem był i przykładem nowego sposobu komedyi, 
i pr|jyprowadził ją do jśj prawdziwego zamiara : bacznie, lubo do- 
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wcipnie powstając przeciwko przywarom, szanował obyczaje, i ua 
cudzą się sławę nie tai^ał. I lubo się to może mnićj podobało chci- 
wym takowycłi powieści słuchaczom, urządzenie jednaldie dzieła, styl 
wytworny i dokładne wyobrażenia, sowicie nagi*adzały może mniej 
ucieszną dla tych przyczyn pisarza ostrożność i wstrzemięźliwość. 
Flutarch przenosi go nad Arystofana, Kwintylian zaś nad wszyst- 
kich innych, którzy komedye i przed nim i po nim pisali : atąue Ule 
ąuidem omnibjis ejusdem opetis auctorzbus ' abstulit nomen^ et fulgore 
guodam suae claritatis tenebras obduxit, 

U Bzymian, jak wszystko po Grekach, tak i komedya nastała. 
Liwiasz Andronik Grreczyn ukazał im pierwszy sztuk teatralnych 
widowiska, ale te w pierwiastkach swoich grube, proste i niezgra- 
bne, stosowne były do słuchaczów. Pierwszy Piautus dał im kome- 
dye ; zachowywały jednakże piętno dzikości dawnśj, jak mówi Ho- 
racyusz. 

At nostri praavt Flatitinos et numer os et 
Laudavere saUSj nimium patienter uirumąue^ 
Ne- dtcam stulte mirati. 

„Nasze pradziady Flauta rzecz i rytmy chwalili, mieli w tem do- 
syć dobrowolności, a jeżeli rzecz szczerze powiedzióć mamy, pocho- 
(kiło to i z prostoty.* 

Nadto się jednak podobno uniósł naganianiem Horacyusz. Do- 
szły wieków naszych dzieła Flauta, i jeżeli stylu i łaciny jeszcze na- 
ówczas nieokrzesanój chwalić nie można, jest jednakże w nich do- 
wcip i dosyć zręczna żartobliwość. 

Terencyusza dzieła wzniosły komedyę u Ezymian, i dotąd szacu- 
nek swój zachowały. Łacina w nich już wydoskonalona, jedności 
zachowane, rzecz ciągła i bawiąca z nauką. Jak wieść niesie, tak 
był ścisłym Menandi*a naśladowcą, iż go w wielu miejscach, z małą 
niekiedy odmianą, przetłómaczył. Nie mamy dzieł Menandra ; sądzić 
więc o tem dostatecznie nie możemy. 

W języku włoskim najpierwsze były co do komedyj dawnych 
naśladowania. Nie wyszły jednak z mierności. 

Francuzki naród tak w tragedyi, jak i w komedyi wszystkie inne 
przewyższył. 

Moli^re na czele i narodu swojego, i, co bez przysady mówić mo- 
żna, wszystkich pisarzów komedyj położonym być powinien. Wzbił 
dotąd do takiego stopnia ten rodzaj pisma, iż ledwo pochlebiać sobie 
można, iżby go kto przewyższył. 

Begnard w żartobliwości równa się z Moliei*em, winnych jednak- 
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że częściach nie jest mu rówien. Toż samo mówić można o inszych 
w tym ix)dzaja pisarzach francnzkich. 



§ VIIL Poetyka Art/stotelesa, 

Nie jest rytmem pisane to dzieło, ale jest źródłem, z którego 
wszystkie następne względem prawideł lymotwórskich pisania wy- 
szły, z tego więc powodu tre^ó onego tu się umieszcza. 

O istocie rymotwdrstwa. 

Wszystkie rodzaje rytmów są naśladowaniem natury, a w tern 
naśladowaniu uważać należy sposoby, któremi się rzecz naśladuje^ 
cel naśladowania, a nakoniec, jak i'zecz naśladowaną być ma. 

Wiersz, śpiewanie, lub muzyczne odgłosy, a nakońcu taniec, albo 
szczególnie, albo złączone, przykładają się do tern dzielniejszego na- 
śladowstwa. 

W opisie ludzi podział na złych lub dobiych, zastanawiać ma : 
kreślący charaktery, takie jak są wyobrażać powinien. Homer 
lepszych ludzi wystawił niż są, Kleofon jak są; Hegemus, wynalazca 
parodyi, gorszych, niżeli są, stawił na widok. 

Trzecia wzwyż wzmiankowana różnica, jak rzecz naśladowaną 
być ma, te trzyma podziały : albo się opowiadają czyny, albo poeta 
przywdziewa na siebie postać cudzą, jak czynił Homer, albo też ko- 
lejno na widok tych, o któiych ma mówić, wyprowadza : ztąd dra- 
mata, to jest naśladowanie udaniem czynów. 

O pierwiastkach rymotwdrstwa. 

Winno rymotwórstwo pierwiastki swoje dwóm rzeczom, które 
w nas natui'a osadziła, a te są : chęć naśladowstwa i upodobanie 
w pieśniach i rytmie. Najciekawsze ze wszystkich żyjących istności 
stworzenie, człowiek, z pierwszego niemowlęctwa tem, czem jest, 
wydawać się poczyna : naśladowaniem wiadomości nabywa, i to mu 
się najbardzićj podoba, co uznaje, iż było naśladowane. Pokazuje 
się to w kunsztach ; okropne żm\je, skaleczone członki, piaszczyste 
stepy, góry niedostępne, odrażają w istocie swojśj ; niechże je do- 
kładnie pędzel malarski wyda, stają się celem naszego zadziwienia, 
i patrzymy na nie z ochotą. 

Chęć do śpiewania i pieśni, równie nam wrodzona, przywiodła 
pierwszych śpiewaków do układu zi'ęcznego słów, któreby ich głos 
wydawał. Ztąd pomału i nieznacznie wydoskonalenie ui*osło. Jedne 
z tych pieśni obracane bywały ku pochwale, ztąd był wstęp do Ilia- 
dy : drugie, ganiące i wyszydzające, przyniosły komedyą i satyry. 
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OTragedyi. 

Jak komedya początek swój prowadzi od Satyry, tak Tragedya, 
która się nad poważnęmi rzeczami zastanawia, poszła od lytmów 
boliatei*skich. Słabe jój były początki; zrazu jednego tylko miała 
aktora. Eschyl drugiego jśj przydał, chóry skrócił i dyalog wprowa* 
dził. Sofokles trzeciego z opowiadaczów wystawił na scenie, którą 
zwierzchnie przyozdobił. Sposób mówienia coraz poważniał; stał 
się nakoniec wytwornym. 

Eóźnica Tragedyi od Epopei w tern jest, iż ta dłuższy czas w po- 
wieści swojej zawiera, tamta w przeciągu dniowym mieścić się po- 
winna. Większe ma pole Epopeja do wydania i'zeczy, niżeli Trage- 
dya, lubo ich zamiar jest jeden. 

Tragedya jest obwieszczeniem czynu ważnego, ztąd wzbudzać 
powinna czucie żywe bojaźni i politowania; towarzyszą jej pieśni 
w chórach i rytm dokładnie sporządzony. Ze sześciorga się więc 
części składa, a te są : rzecz, obyczajność, słowa, myśli, widowisko 
i śpiewanie. Ze wszystkich tych części rzecz jest najistojniejszą, 
tragedya jest albowiem nie tak ludzi, jak ludzkich czynów, naślado- 
waniem. Tragiczni zatem pisarze naśladigą obyczaje, aby zdziałali 
rzecz. Słowa powinny być rzeczy przyzwoite, tern są albowiem do 
rzeczy, co fai'by do obrazu. Myśli stosowane być mają do rzeczy, 
one bowiem obwieszczają, czem jest rzecz i jaka. Sposób mówienia 
albo ułożenia słów, myśl tłómaczy wierszem, lub prozą. Śpiewania 
najwdzięczniejszym są Tragedyi okraszeniem. Widok nie do rymo- 
twórcy, lecz do kunsztu należy. 

Akcya Tragedyi na czteiy się części dzieli, a te są : prolog, epi- 
zod, exodus, chór. Prolog jest wstępem do dzieła; epizod, albo po- 
średnie działanie, między chórami ma swoje miejsce; exodus po wnij- 
ściu chórów przychodzi ; — chór, to jest złączone mowy lub śpiewania 
wielu osób, — łączy się z rzeczą, — albo jest do nićj pi^datkiem, zwła- 
szcza gdy nad zdarzoną przygodą ubolewa i płacze. 

Ponieważ Tragedya jest naśladowaniem dobrego, sprawcy onej 
mają to czynić, co portretów malarze: podobieństwo zachować, 
a kształtniejszym uczynić. Kiedy więc zdarzy się wyobrażać zbyt 
zuchwałych, lub trwożnych ludzi, zbliżyć je ku dobremu mają tak, 
jak Homer uczynił z Achillesem. 

Rady pisarzom tragedyi. 

Powinien się pisarz stawić na miejscu słuchacza : będąc naów- 
czas tylko świadkiem, lepiej osądzi dzieło swoje. Ti-zeba jeszcze, 
iżby się przeistoczył w aktora : żywiej naówczas rzecz czując, zdobę- 
dzie się na przyzwoite wyrazy. Nim się dzieło zaczynać ma, trzeba 

Dzieła L Krasickiego. Tom IV. 3 
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wprzód ułożyć treść całą onego, od początku do końca, a dopiero 
przystępować w szczególności do części, jak jedna po drugiój nastę- 
puje. Szczegóły ezęścdej wypadają w^tragedyach, mi w lytmie bo- 
liaterskim. 

Tragedya ma wsobł^Tozmalte działania^ które wszystkie do 
jednego końca zmierzaćjoaają.!. Epizodyjnych powieści, to jest tego, 
co się przytacza,: a do dzieła mniej należy, jak nąjskromm# w trage- 
dyi używać należy, w. epopei i obszerne i wielorakie być mogą. 

O K o m e d y i. 

Jak tragedya naśladowaniem jest dobrego, tak komedyatego, 
co złe na widokstawia; nie złe jednak w powszechnym" użyciu, co 
albowiem wyszydzenia godne, niekiedy złem w istocie nie jest. Piei-- 
wiaistki komedyi poszły z satyi- i z wrodzonej skłonności naśmiewać 
się z tego, co godne śmiechu. Z i'azu tiok gminu ich użyczał, po- 
mału wzięła postać i pewna prawidła ; a pierwsi jej sprawcy byli 
w Sycylii Epicharmus i Phormis, w Atenach Krates. 

Jak tragódya, tak i komedya, gdy są z istoty swojej naśladowa- 
niem, choć czasem bajeczne rzeczy obwieszczają, powinny jednak od 
podobieństwa się nie oddalać^ i takie stawiać widoki, które choć się 
nie stały, stać się jednak mogły. Dziejopis od poety w tem się ró- 
żni, iż pierwszy opowiada ściśle, co było, driigi, co być mogło, lub co 
być było powinno. Dziejopis w szczególności się określa, rymo- 
twórca powszechność za cel bierze; w Satyrze, która jest częścią 
komedyi, szczególność się bierze ku ohydzeniu, i w tem się niejako 
do historyi zbliża. 

Owyrazaeh. 

Sposób mówienia rymotwórskiego, albo wyrażenie powinno być 
jasne, takie jednak, iżby było nieco wzniesione nad zwyczajne mó- 
wienie. Będzie jasnem, jeśli słowa w ścisłem znaczeniu swojem 
użyte będą, ale nie wzniesie się nad zwyczaj, i wtóm Stenelas zKleo- 
fonem zdrożnymi byli. Będzie wzniesionóm, jeżeli się styl wyrazy 
ozdobnie brzmiącemi wykształci, zgoła przywdzieje na siebie wdzięk 
z powagą; co, jak wtragedyi, tak w komedyi i epopei, udziałali wiel- 
cy mistrzowie. 
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CZĘŚĆ DRUGA. 



O RYMOTffńESTWIE GRgClltl. 



§1. 

Najdawniejsze Chaldeów, Indów, Egipcyan narody miały zape- 
wne rymotwórców s^roich, ale gdy ich dzieła czasów naszych nie do- 
szły, piei-wiastki lymotwórstwa od Greków zaiSięgfać należy, Z tych 
najpierwszy, co do dawności, 

Orfeusz. 

Powszechna wieść kładzie go na czele, nie tylko rymotwórców, 
ale i mussyków. W księdze ^Praemian** Owidyusz twierdzi, iż słody- 
czą pieśni swoich wielce się wsławił. Horacyusz zaś tak o nim mó- 
wi : „Kapłan i tłómacz bogów, Orfeusz, odwiódł ludzi w dzikich 
pierwiastkach >od zabójstw i jadła nieprzyzwoitego ; ztąd wieść po- 
szła, iż wdziękiem pieśni łaskawił lwy i tygrysy. O Arafionietwiei'- 
dzą, iż na odgłos słodkobrzmiącój lutni jego wzruszały się kamienie 
i głazy, i tym sposobem twierdze miasta Tebów powstał]^**. 

Syhestres hemines saceł* interpresąue deoruin 
CaedibtĄ^s et mctu faedo deierruit Orpheus : 
Dictus ob hoc lentre tigres rabtdosque leones ; 
Dicłus et Amphion Thebanae conditor arćis^ 
Saxa movere sono iestudints^ et prece hlanda 
Ducerey quo veUet. 

Rodem miał być z Tracyi, synem Eagra króla tamtejszego ; żył 
przed zburzeniem Troi ; miał zostawić trzydzieści dziewięć pieśni albo 
hymnów; dwóch ułomki tylko mamy. Żal jego po śmiei*ci małżonki 
Eurydyki dał pochop Owidyuszowi do powieści, jakoby chcąc zmarłą 
odzyskać, śpiewaniem swojem zmiękczył piekielne mocai'stwa ; ale 
nie mogąc się wsti*zymać od spojrzenia, gdy ją z otchłani uwodził, 
stracił już nieodzyskaną. Trwał odtąd w żalu i rozpaczy ; a że 
względem niewiast innych kraju swego, mimo najżywsze ich usiło- 

3* 
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wanie, wzgardy pełną obojętność zachował, w czasie obrządków Ba-^ 
chusa od nićhże rozszarpanym został. 

Hymn Orfeusza o Bogu. 

Erók nieba ! i otchłań (tak) i morza, i ziśmi I 

Co wzi'uszasz szczyt Olimpu pioruny twojemi ; 

Tyl którego piekielne potwory się boją, 

A duchy nieśmiertelne drżąc przed Tobą stoją ; 

Którego słuchać muszą Pai'ki nieużyte ; 

Ojcze wieków ! śnieżnemi pomroki okryte. 

Na mgnienie oka Twego skały się wzruszają ; 

Na Twój rozkaz burzliwe wiatry wypadają ; 

Straszysz piorunów Twoich trzaski okropnemi, 

Wzmagasz spragnioną ziemię obłoki dżdżystemi. 

Śklnią się pod Twym przysionkiem gwiazdy niezliczone ; 

A co Cię otaczają duchy uwielbione, 

Duchy, co w bystrym locie do Twych usług śpieszą, 

Zsyłasz je, — i nas nędznych wzmagają i cieszą. ' 

L i ir u s. 

Mitologia czyni go synem Apollina, a w tem ubóstwieniu ozna- 
czać zdaje się wziętość jego i szacunek. Pierwszy w rodzaju liiy- 
cznym pieśni składał, które odami przezwano, i dotąd to nazwisko 
na sobie noszą. Miał uczniem Herkulesa, który rozgniewany o to,, 
iż w śpiewaniu i graniu postępku żadnego uczynić nie mógł, na gło- 
wie mistrza instrument muzyczny tak. zręcznie strzaskał, iż stał si^ 
niezdatnym do gr9.nia, a mistrz do nauki. 

Rytm jego o roztropności takowe w sobie zawiera wyrazy : 

Wnijdź w siebie, i natężaj myśl na to usilnie. 

Abyś się zasad prawych trzymał nieomylnie. 

Nie czyń krzywdy, chociażbyś sam był ukrzywdzonym ; 

Strzeż się podstępu, słowom nie wierz przymilonym. 

Lekkowiemego wzgarda i żal straty czeka ; 

Nie podpada zarazie, kto od niej ucieka. 

Mimiierinus. 

Żył za czasów Solona, twierdzą niektórzy, iż on był pierwszym 
elegii wynalazcą, albo raczej według Horacyusza, z pogi'zebnych 
uceynił miłosne. 

Sty Mimnermus uti censet^ sine amore jocisąue 
Nihil est jHCiindifm, 
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Inne jego rytmy zawierały w sobie maksymy rozmaite obyczaj- 
ności, dwa z tych, co pozostały, tu się kładą : 

O krótkości iycia. 

„Jesteśmy jak liść wiosenny : młodość wdzięczy, ale wiadomości 
nie daje : ta gdy przychodzi, już Parki za nią w pogoni. Korzyść 
nasza z dniem mija ; jeszcześmy się nie rozpatrzyli w światłości 
słońca, juźci zachodzi, i mrok ciemny za sobą wiedzie. Mrokieln 
jest posępna starość, obmierza życie i śmierci pragnie. I w tym 
dniu użycia wieleż przykrości? Cudzy zdradzają, swoi martwią; 
ubóstwo trapi, bogactwo nie nasyca : zgoła wszyscy ogólnie i każdy 
w szczególności, igrzyskami jestisśmy nieszczęścia, lub błędu." 

O starości. 

, Kiedy przejdzie wiek młody, dójrzało.ść starością grozi, a ta 
najczęściej znachodzi nieprzygotowanych na jej przyjście. Z naszej 
więc, nie zjćj winy, ze złej, czem jest, staje się nieznośną. Zesłał ją 
na karę Tytonowi Jbwisz, karę gorszą od śmierci." 

E w e D i o s z. 

Uodem był z wyspy Paros ; z pozostałych ułomków jego są na- 
stępujące prawidła oby^jzajności : 

judzie w ustawicznśj . są niezgodzie: gdy się zejdą na swary, 
rozum za drzwi wychodzi. Śmiałość wówczas najlepsza, gdy rozu- 
mu szuka ''. 

Posydypp i Hletródnras. 

Eazem ich kładą pisarze, dla tej przyczyny, iż gdy Posydypp sła- 
wił w komedyi człowieka nai'zekHJącego na uciski życia, drugi w na- 
stępnej dał mu odpowiedź. 

Skarga Fosydyppa, 

„Czegóż się chwycić? W sądach pieniactwo dokucza; w domu 
zgiyzot pełno; na wsi praca; ha morzu strach ; przy bogactwach nie-* 
spokojność ; bez nich niewygoda. Pojąć żonę — źle ; bez niśj — 
tęskno; mieć dzieci — kłopot; nie mićć — cóż po życiu? Młodość 
— szalona ; starość — przykra ; lepiejby się nie rodzić, albo umrzeć 
Pieckiem." 

Odpomedz Metrodora, 

„Czegokolwiek się chwycimy, zawsze znajdzie się korzyść; w są- 
-dach zysk i sława ; w domu spoczynek ; na wsi miłe widoki ; bogac- 
twa nadają sposobność dobrze czynienia ; ubóstwo oszczędza kłopotu. 
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Pcsjf|ći,żonę — dobro, się ,mupiy ; ^pie.pfflł^ — swo^pda; .Baieó dzieci 

— pociecha ; młodość — ^ v»e&k^ ; stai^oló — ^po^wa^^mi. }SQe patrzę- 
ba więc mówić, „iż lepiej umrzeć, niż życia używać**, byleby umićć go 

— użyć." 

T e O g II i s. 

'9JC2y^9%J§go.byłafMegara, a jak się z włąsnćj jego powifeści 
^y4?je> nie^atfSycylii, gdzie drijigie miasto było tegoż nazwiska, ale 
z 6yeqyi, niedaleko Tebów,; był rodem. Sam o sobie wyraża, iż gdy 
był ;^^pzyzny wypędzonym, na wygnaniu w ubóstwie wiek strawił. 
PaęfdiEk j^o o prawidłach obyczajności, lubo z innych miar zasłużyło 
na nag^^ię, ma jednak, osobliwie w przestrogach i nauce do Cyce- 
rona, swoje zaletę. Z niego niektóre wyrazy się kładą : 

W mądrości stanów szczęście, a gardź czczemi wzory. 
Możność, stopnie wysokie i dumne honoiy - 
Częścićj bywają skutkiem bezprawia, niż cnoty. 
Strzeż się złych, posiedzenia i zdradnych pieszczoty ; 
Z cnotUwemi przestawaj, baw z niemi niewinnie ; 
A w prawej rzetelności postępiyąc czynnie, 
Eiedy rady usłuchasz, którąć teraz daję, 
Według niej gdy stosować będziesz obyczaje, 
Użyjesz szczęśliwości, co godna człowieka ; 
Rozkosz pieści pi*zytomna ; razi, gdy ucieka. 

Pitagoras. 

Nie tylko między filozofy, ale i w poczcie rymotwórców trzyma, 
swoje miąjsce, w tym zwłaszcza, któiy pisarzom dydaktycznym 
względem obyczajności należy. W .wierszach albowiem składno 
zwięzłych, maksymy moralne nakształt sentencyj zamknął ; te z sza- 
cunku złotemi nazwano, jakby ten kruszec mógł dodawać wziętości 
rozumowi winnćj. 

Urodził się na wyspie Samos, gdzie ojciec jego był sławnym sny- 
cei*Z(e]ąi. Zwiedziwszy wl^eki^ain, osiadł we włosko-greckiem mie- 
ście, Krotonie, gdzie nai±ę metempsycho^y o yrzęjścin (tak) dusz w ro- 
zmaite ciała, nabyta, jak wieść głosi, w Indyach, rpzsiewać począł, 
i zebrał około siebie wielką liczbę uczniów. Osobliwością życia, 
wolnością wyrazów, wielkością nakoniec sławy, naraziwszy sobie 
współmieszkańców, posądzony jakoby do osiągnienia najwyższój wła- 
dzy zmierzał, ledwo we własnym domu od nich spalonym nie został ; 
wydobywszy się jednak z pośi-ód płomieni, schronił się do świątnicy, 
któr^ Muzy miały w Megaponcie, i tam dobrowolnie głodem się: 
umorzył. 
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Naśmiewa się s&jega powieści o przemianach • dał • Horacyusz, 
i zwie!8iunni<iia.jame: Somnia Pyłhagorae. Wnoiyoh^ifMhiak wyna- 
lazkach godsieiłi był saaoiinku, osobliwie zaśilyeia^oiepoiBłiidcowMiego 
przykiad nadawać ma go powinien. 

Wstęp do merszów czyli maksym^ ^złołemi^ zwanych^ Pitagory. 

„Od tego zaczynaj, iżbyś czcił bóstwo według prawa ukazów. 
Szanuj obowiązek przysięgi, oddawaj cześć bohaterom ubóstwionym. 
Mocarstwa piekielne błagaj ofiarami i modły. 

.„Bodzicom poważania im winnego nie uwłócz, obowiązki powi- 
nowactwa niech się w czynach twoich wydają. 

, „Przywięzuj się do cnotliwych, i z nimi trzymaj, zasługuj na 
Względy podobnych tobie słowy wdzięcznemi i czyny, któreby się 
zgadzały z mówieniem twojem. Kie łam przyjaźni dla lada fraszek. 
Miój nakoniec cierpliwość : ona mieszka przy potrzebie.'' 

Solon. 

Sławny ten prawodawca At^ udawał się^ niekiedy do spokojnej 
świątnicy Muz, i kształtnym i^ytmem, osobliwie w przygodach staro- 
ści, wzywał ich pomocy, tak dla siebie^ jak i dla ziomków swoich. 
Zostały się ślady niektórych poematów jego ; jednego z nich począ- 
tek tu się kładzie. 

Górki Jowisza chwalebne, 
Muzy wdzięków boginie I 
Wasze mi wsparde 'potrzebnej; 
Prośby do was gdy czynię. 
Względne na czułość odgłosu, 
Gdy was prośby wzruszają, - 
Wzmóżcie pasmo mego losu, 
Tem, co bogi nadają I 
Od was szczęście, z ludzi sława. 
Niech im będę przyjemnym I . 
Niechaj każdy mnie doznawa, 
W obowiązku wzajemnym : 
Jak się darmo zazdrość miota, 
Jak poczciwość jest tarczą ! 
Niechaj górę weźmie cnota, 
A źli pod nią niech warczą. 

P r o e i li d e s. 

Kwitnął za czasów Pitagoiy; stai^szy od niego był jednak wie- 
kiem, według świadectwa Euzebiusza. Bytmy jego zawierały, po- 



40 lONACr KBA8IGKI. 

dzielone na pieśni, maksymy obyczajności ; szacowne są wielce z rze- 
czy i sposobu ułożenia, a na ich czele dotąd zachowana znajdige się 
autora takowa pochwala : „G-odna uwielbienia sprawiedliwość ogła- 
sza w tern, co następuje, wyroki swoje: dai* to jest drogi, któiy nam 
potomnym zostawił Fi*ocilides nąjcnotliwszy z ludzi''. 

H e z y o dt 

Urodził się w Kumach, mieście Eolidy ; że zaś był wychowanym 
w Askrei, osadzie Beockiej, pospolicie Aski*ejczykiem go zwano. 
Miał żyć jeszcze pi^zed Homerem ; był kapłanem Muz. Piei-wszy on 
pisał o ziemiaństwie i był wzorem Wirgiliuszowi. 

Drugie dzieło jego „Theogonia*, powieść o bogach; z trzeciego 
został się opis Herkulesa puklerza, w czćm go Homer naśladowco, 
rówuie tarczę Achillesa opisując. 
Początek „Ziemiaństwa** jego takowy : 

Muzy wdzięczne, których pienią. 
Orzeźwiają świat cały ; 
Zacznijcie od uwielbienia. 
Od Jowisza pochwały ; 
Od niego wszystko pochodzi, 
Małość, wielkość, przybliża ; 
Jego wola wszystko płodzi, 
Ón podnosi i zniża. 

Dumne w wzniosłym swoim stanie, 
Mgnieniem oka pokorzy ; , 

Wydanym na urąganie, 
Grdy chce, chwały przysporzy. 
Ten, co wielbieniu przywyknie ; 
Ten, co siedzi zbyt nizko, 
Wszystko przed nim pełznie, niknie 
Wszystko jemu igrzysko. 

A r a t u s. 

Ojczyzna jego miasto Sole w Cylicyi. Wydał poema a gwiazdach 
i zwrotach niebieskich ; to Cyceron na łaciński język z greckiego, 
Jan Kochanowski, pod tytułem „Phaenomena*, na polski przełożył. 
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§n. 

Homer. 

Smyma, Rhodus^ Golophon^ SdlamiSy Chios, Argos^ Aihenae^ 
Orbis de pałrta cei-łat^ Hómere, iua, 

Siedm miast, które żyjącemu nie dały wspai'cia, a nawet przytu- 
lenia, po śmierci wadziły się między sobą, w którem się z nich uro- 
dził ; największe było jednak i dotąd jest podobieństwo, iż Smyrna 
była ojczyzną Homera. Ó czasie, w któiym żył, pewności niemasz ; 
zgadzać się jednakże zdają pisarze, a pierwszy między nimi Hero- 
dot, iż oblężenie Troi trzema przeszło wiekami jego urodzenie po- 
przedziło. 

Zrazu był zwany Melezygenes ; po stracie wzi^oku Homerem go 
zwać poczęto. 

Dawne podanie, wsparte nawet Homera, samego powieścią, daje 
poznać, iż mieszkał na wyspie Cbios. Znajduje się zaś ta powieść 
w liymnie do Apollina, który się niżej położy. 

Jak „Odyssea* przypadki Ulissa, w podróży jego zdarzone, obwie- 
szcza, tak „Iliada'' opisuje gniew zapalczywy Achillesa przeciw Aga- 
memnonowi. Ten jest wstępem do powieści o dziełach pod Troją ; 
ta zaś kończy się ubłaganiem bohatera, i śmiercią Hektora, najwale- 
czniejszego z Trojanów. 

„Batrachomyomachia"* wojna żab ze szczurami, krotochwilnóm jest 
dziełem ; niektórzy je Homerowi przypisują; nie zdaje się być jednak 
przez niego idożone. 

Hymny i epigrammata, lubo podpadają, niektóre przynajmniej, 
niepewności, mają jednak po części cechę wielkiego mistrza. 

Szacunek ciągły wieków uwiecznił sławę jego : i w bohaterskim 
rytmie, jak był Wirgiliuszowi, wszystkim być powinien prawidłem. 

Jan Kochanowski z « Iliady "^ wziął walkę Parysa z Menelausem. 
Dmochowski „Iliadę*' kształtnie i dokładnie przełożył, z niego nastę- 
pne kładą się wiersze : 

Pozeg?ianie Hektora z Andromachą^ 
wyjąte z „Iliady" ksiągi VI. 

Taką słysząc odpowiedź wieiTiej służebnice, 
Nazad Hektor obszerne przebiega ulice. 
Gdy przeszedłszy przez miasto, był pod Scejską bramą 
I w pole trzeba było iść drogą tąż samą. 
Tam bogato posażna zabiega mu żona, 
Andromacha, wielkiego córka Ecyona, 
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Który dziedziczył Teby, lasami okiyte, 
Nad Oyliki trzymając berło znakomite. 
Tę więc sobie poślubił Hektor, mąż chwalebny, 
Bieży naprzeciw męża ; na rękach służebny 
^yn. maleńki, jedynak, jak wscbodzące zorze. 
Tyś go Skamandrem, zacny nazywał Hektorze, 
Inni Astyanaksem ; sam bowiem od zgonu 
Ochraniał -wielki ^Hektor mury Ilionu. 
Patrząc lycei^z na syna, uśmiechnął się skrycie ; 
Andromaeha zaś przed nim łzy lejąc obficie, 
Bierze za ręce męża i tak mówić pocznie : 

^Mężu ! męztwo cię twoje zgubi nieodwłocznie, , 
Nie masz żadnej litości nad dziecięcia głową, 
Ni nade mną, nędznicą, wkrótce twoją wdową. 
Na jednego Achiwi wszystkie złączą siły, 
I odbiorą ci życie. Ach I mój mężu miły ! 
Jeśli cię mam postradać, obym legła w grobie ! 
Niemasz dla mnie pociechy żadnój już po tobie. 
Smutki mnie gnębić będą aż do dni ostatka. 
Zginął ojciec, kochana zginęła mi matka; 
Ojca zabił Achilles, gdy Teby w perzynę 
Obrócił, silną możnych Cy lików dziedzinę. 
Tam spotkała ostatnia Ecyona dola. 
Jednak z^roi nie złupił, szanując w nim króla, 
Aleją z ciałem spalił, wysypał grób, który 
Okryły drzewem Nimfy, pana niebios córy. 
Siedmiu braci, rodzeństwa zaszczyt i kochanie, 
Wszystkich w jednym dniu posłał w podziemne otchłanie, 
Kiedy paśli na górach liczne ojca trzody. 
Matkę zaś co trzymała Hipoplaku grody, 
Tu z sobą przjrprowadził z innym razem łupem. 
Później na wolność puścił za drogim okupem. 
Ale bogini lasów na nią się zażarła, 
I w domu ojca życie strzałami wydarła. 
Tyś mi ojcem, tyś matką, kochany Hektorze, 
Tyś mi bratem, ty mężem w dni kwitnących porze. 
Zostań tu, zbyt rycerską nie uwodź się cnotą. 
Nie zostawiaj mnie wdową, a syna sierotą I 
Wstrzymaj wojska pod gajem; rada ta niepróżna^ 
Ztamtąd bowiem najłatwiej na mur wstąpić można. 
Trzykroć już doświadczali Danajscy wodzowie, 
Atrydy, Idomenej, Tydyd, Ajaxowie; 
Czy oni z wieszczka rady jakiego tam przyśli, 
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Czy też ich poprowadził własnój zapęd myśli. — 
!Na to Hektor, największy wódz na krwawe boje : 

„Kochana Andromaeho, czuję żale twoje. 
Leczby Trojan i Trojek głosy mnie: przebodły. 
Gdybym się zdała boja chronił, jak mąż podły. 
Nie, nie może się serce moje upośledzać, 
Chcę najżwawsze Trojany do boju uprzedzać, 
Moje i ojca chwałę utrzymać pi^zykładnie. 
Wiem ja, iż przyjdzie ten czas, kiedy Troja padnie, 
Kiedy wielki wielkiego ludu król polęże, 
A z nim zginą Trojańscy straszni dzidą n9ęże, 
Ale nie. tak się lękam Trojańskiej zaguby, 
Nie tak ojca Pryamtf i matki Hekuby, 
Ani kochanych braci ; choć nieprzyjaciele 
Bycerskich dusz na placu położą tak wiele ; 
Jako nad twoim stanem serce mi się krwawi I 
Gdy cię weźmie wódz grecki, wolności pozbawi. 
Pod grożuą. panią nędzne będziesz życie wiodła, 
Z Messei nosić wodę, lub z Hypery źródła. 
Tak twardy zgotowany los dla królów córy I 
Wtenczas, widząc płaczącą, rzecze z Greków, któiry: 
Oto żona Hektora, co niegdy pod Troją 
Pierwsze męże przechodzi, walecznością swoją ! 
Czem obudzi ból w sercu i męża żądanie. 
Któryby cię w tak smutnym poratował stanie. 
Lecz wprzód niech padnę trupem, niż ujrzę twó. płaeze, * 
Niż twe jęki usłyszę, łub więzy obaczę."* 

Rzekł i wyciąga i*ęce do swojego syna ; — 
Krzycząc na mamki łonie tuli się dziecina. 
Ojca się kochanego przeląkłszy widoku. 
Tak miedź błyszcząca straszna niemowlęcia oku, 
I pióra, co się wznoszą na wierzchu przyłbice ; 
Uśmiechnęli się z próżnej bojaźni rodzice. 
Zaraz Hektor zdjął szyszak, co mu syna trwożył, 
I błyszczące pokrycie na ziemi położył. 
A dawszy słodkie dziecku swemu całowanie, 
I kołysząc go (takj zlekka, bogów prosi za nie. 

.Jowiszu i bogowie, niech przy waszym względzie. 
Syn mój między Trojany, jak ja, sławnym, będzie ; 
Niechaj z odwagą berło dziadowskie dziedziczy ; 
Gdy wróci z boju, pełen zwycięzkiej zdobyć^. 
Niechaj kto wówczas powie : on ojca przechodzi, 
Niech się tern słowem matce uradować godzi.* 
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Bitwa h o g ó w^ 
z „Iliady^* ksiągi XX. 

Tak przy okrętach &recy, zażarci na boje, 
Koło ciebie, Achillu, przywdziewają zbroje; 
Trojanie na pagórku w groźnej błyszczą miedzi, • 
Gdy pan, co na Olimpie wyniesionym siedzi, 
Kazał Temidzie zwołać zgromadzenie bogów. 
Biega skrzętna i wzywa do niebieskich progów ; 
Kwapią się wszyscy, swemu posłuszni są panu ; 
Idą liczne rzek bogi, oprócz Oceanu. 
Idą Nimfy, co lasy, co kiynice czyste, 
I co gaje dziedziczą, i łąki kwieciste. ^ 

Na złotych tronach rada zasiadła zebrana, 
Cudownych dziełach ręki przemyślnej Wulkana. 
I Neptun swego przyjścia nadal nie odkłada : 
Przybywa, i wśród bogów swe miejsce zasiada; 
Wraz pyta się Jowisza: „Poco, władco gi-omu. 
Wszystkich bogów do twego przywołujesz domu? 
Chcesz-li dać wyrok między Trojany i Greki? 
Już dla nich krwawej bitwy moment niedaleki. 

Neptunie ! tobie moja myśl nie jest ukiyta, 
• Bzekł Jowisz, twa przenikłość w mojem sercu czyta. 
Choć na zgubę skazanych ludzi los mnie boli ; 
Przeto chcę tylko świadkiem zostać ich niedoli, 
I z Olimpu widokiem wojny napaść oczy. 
Wy dinidzy iść możecie, gdzie się bitwa toczy. 
Stanąć, jak wola, w greckim, lub trojańskim rzędzie. 
Jeśli z Trojany walczyć sam Achilles będzie. 
Nie są zdolni na chwilę dotrzymać mu kroku. 
Już się dawniej samego praelękli widoku ; 
Dziś, gdy o przyjaciela na rzeź się zapalił. 
Lękam się, aby murów przed, czasem nie zwalił. 

Bzekł ; a Niezgoda wstrzęsła ogniste pożogi. 
Pobiegły na dwie strony podzielone bogi ; 
Do floty dąży Juno i można Pallada, 
I Neptun, który ziemią wstrząsa, morzem włada, 
I wynalazca kunsztów, pi^zemyślny Merkury. 
Wulkan kulawy, wsparty długiemi kostury, 
Groźnem strzelając okiem, towarayszy drugim. 
Za Troją Mars w szyszaku i Feb z włosem długim \ 
Dyana, którćj w straałach najmilsze uciechy, 
Latona, Xant i Wenus kochająca śmiechy. 
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. Póki się bogi w ludzkie nie wmieszały szyki, 
INTadymały się chlubnie Greckie wojowniki, 
Że Pelid pokazał się wpośród bojowiska, 
W Trojanach zimna trwoga drżące serca ściska. 
Patrząc na postać męża, na blask jego zbroi, 
Mniemali, że sam Grekom Mars na czele stoi. 
Lecz gdy Olimp do zbrojnych zamieszał się ludzi, 
Krwawa Niezgoda wściekły zapał w sercach budzi ^ 
Minerwa szańce, brzegi,. okopy przebiega, 
Ki'zyczy, głos jej po całśm polu się rozlega. 
Z drugiej strony ponury Mars, jak czarna fala. 
Straszliwym Trojan rykiem do boju zapala. 
Już na nich woła z murów, już z wyniosłśj wieży, 
Już z przyjemnych pagórków, zkąd Symois bieży. 

Tak nieśmiertelni, obie zagrzewając sti-ony, 
Wzmagają rzęź okropną i zapał szalony. 
Ojciec bogów piorunnym zaczął huczeć grzmotem. 
Neptun wstrząsł ziemię, góry, ogromnym łoskotem : 
Chwieje się wielka Ida ze swemi podstawy, 
Drżą mury Troi, greckie podskakują nawy. 
Król piekieł upadł z tronu, krzyknął zdjęty strachem. 
Bał się, by Neptun ciężkim trójzęba zamachem. 
Nie wzruszył do samego gruntu zasad ziemnych, 
I nie odkrył tych siedlisk, czarnych, pustych, ciemnych. 
Na które bledną ludzie i same drżą bogi. 
Taki bój nieśmiertelnych wznieca łoskot srogi. 

Pieśń Homera^ 
o Apollinie. 

Nigdy ja tego z bogów nie zapomnę, 
Który rażące puszcza nadal strzały, 
Apollo I dzieła twoje wiekopomne. 
Powszechne niebian ściągają pochwały ; 
Powstają na twe spojrzenia ogromne. 
Zdziwione bóstwa i Olimp wspaniały ; 
Ma względy na twój kołczan pełnogroty, 
Jowisz, co spuszcza pioruny i gjfzmoty. 

Sama Łatona, z nim razem złączona. 
Na syna swego wejście nie powstaje, 
I łuk, co wzniosłe nosiły ramiona, 
Zdejmuje z niego; jej kołczan oddaje. 
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Spuszcza cięciwę; co zbyt natężona, 
I co strzał płytkich jeszcze pozostaje; 
Wszystko to okłada za złotym filarem, 
A Jowisz syna zasila nektarem: 

Wówczas dopiero siadają bogowie, 
A matka z syna swojego się cieszy. 
Ciebie uwielbiam i szczęśliwą zowie, 
Wzniosła Łatono wpośród niebian i*zeszy ; 
Twój płód Apollo, czczą go Ortygowie, 
Twój płód Dyana, co za zwierzem śpieszy, 
A gdzie Cynt wznosi swój szczyt pod obłoki. 
Widzi Inopu pieniste potoki. 

Dnia pogodnego sprawco wielowładny I 
Jak cię uwielbić godnie, Apollinie? 
Z ciebie r3rtm płynie dotkliwy i składny ; 
Tyś uczył, jak wieść, paść trzody w dolinie. 
Gór miłośniku I gdzie przystęp niesnadny, 
Bierzesz spoczynek w cienistćj krzewinie. 
Miłe ci w chłodzie takowe siedliska. 
Gdzie zdrój szumiący z opoki wytryska. 

Od Czego zacząć w twojóm uwielbieniu ? 

Czy od tćj pory, kiedyś na świat wchodziła 

Abyś zakwitnął ku uszczęśliwieniu, 

I żądzom wszystkich powszechnie dogodził ? 

Wówczas Latpna gdy w uciemiężeniu 

Była, a nastał czas, abyś się rodził, 

W pośrodku morza, trwożna o swym losie, 

Sama bez wsparcia błądziła w Delosie. 

Ztamtąd wyszedłeś ty, co rządzisz kraje, I 

Krety, Eginy, Eubei i Egi, 

I gdzie Pelion wyniosły powstaje, 

Gdzie Perepatu są nadmorskie brzegi, 

I gdzie się Athos obłoczny wydaje, 

Lemnos i innych wysp liczne szeregi, 

I Autokana, co się skałmi zmniejsza, 

I Chios wpośród innych najżyźniejsza. 

Zaszczyca Traki twoje panowanie. 
Samos się cieszy być pod twoją władzą, 
Idy wyniosłej, Focydy ziemianie, 
I ci co plenne szczepy w Imbros sadzą, 
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Milet, Eos, Enida, Paros, Kazyanie, 
Wszyscy się chętoie do ciebie gromadssą; 
Wszyscy cię wielbią,* chlubni ciwoinr stanem^* 
Iż ty być racssysz ich ^wodzemi panem; 

Nie chcieU oni przyjąć twojej matki, 
Eiedy szukała u nich przytulenia ; 
Tyś wówczas życia miał powziąść zadatki: 
Nie chcieli świadki być twego rodzenia. 
Wszystkich obiegła ; trwożni o dostatki, 
Trwożni o całość sw(^ege plemienia, 
Nie chcieli, abyś u nich był zrodzony. 
Bojąc się gniewu zawziętćj Junony. 

Przyszła do Delos, i tak jćj mówiła : 
„Widzisz, jak jestem złych losów igi^zysko^ 
„Przyjm mnie, abym tu syna urodziła, 
,Co Apollina mieć będzie nazwisko ; 
„Dotąd i pustą i niepłodnąś była, 
„Skoro mi ź płodem przyszłym dasz siedlisko, 
„Staniesz się sławną, obfitą i żyzną, 
„Staniesz się bóstwa wieszczego ojczyzną. 

Rzekła ; a Delos, wieścią udeszona, 
„O córko I rzekła, Saturna wielkiego; 
„Chciałabym z chęcią przyjąć clę dołoba, 
„I w płodzie twoim bożyszcza wieszezego. 
„Wiem o tern, jakem jest upośledzona ; 
„Ale się lękam losu okropnego. 
„Wieść głosi, iż twój syn dziki i srogi 
„Zwycięży ludzie, ponęka i bogi. 

„Gdy przyjdzie na świat, skoro mnie obaczy, 
„Eto wie, gdy będzie tak działał niebacznie, 
„Szczupłości mojej jeżeli pi^zebaczy, 
„I gwałtów swoich ode mnie nie zacznie ; 
„Albo jeżeli wzgląd na mnie mieć raczy, 
„Z innemi działać nie będzie opacznie ; 
„Coś obiecała niech stwierdzi przysięga, 
„Na Styx, co bogi mocą swoją sięga. 

Natychmiast ręce podniosła Łatona, 
I powołując duchy nieśmiertelne, 
Rzekła : „W ustępach swoich niezmierzona, 
„Niechaj wie ziemia ; niech kręgi oddzielne 
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^Niebios, któremi zewsząd otoczona, 
-Wiedzą, i Styxn odmęty piekielne ; 
„Eocyt ciemnisl^ i Acheron srogi, 
«Na których wzmiankę straszną drżą i bogi. 

,,Niech słyszą. Delos nad wszystkie krainy 
„Świątnicą syna mego słynąć będzie; 
«Tam wielbić będą Apollina czyny, 
«Tam gdy przychodzień zdziwiony przybędzie, 
„Widok w swym kształcie obaczy jedyny, 
„Ofiar, kadziła dymy ujrzy wszędzie, 
„Tłum ofiamików mnogi i wspaniały, 
„Bóstwu cześć dawać będzie i pochwały. 

Dziewięć dni, nocy, Łatona bolała. 
Sama w tem dzikiem ustroniu bogini ; 
Lubo niekiedy towarzystwo miała. 
Nic jej to ulgi w boleściach nie czyni ; 
Juno Lucynę u siebie trzymała. 
Zazdrosna Juno gdy Latonę wini, 
O to, iż niższa godnością i rodem. 
Śmiała się szczycić Jowiszowym płodem. 

Ehea i Themis, bóżtwa litościwe. 
Użaliły się nad srogićm cierpieniem ; 
Słysząc jęczenia Latony płaczliwe. 
Słały Iiydę, z usilnem proszeniem, 
Iżby Lucyna, mimo bóztwo mściwe. 
Baczyła przybyć, a względnem wejrzeniem 
Wzmogła Latonę w tak okropnym stanie, 
Na ich usilne prośby i wezwanie. 

Jak piorun znikła Irys, i stanęła 
Tam, kędy bogów są wzniosłe stolice. 
Szukać natychmiast Lucyny poczęła, 
A odwiedziwszy wszystkie okolice, 
Znalazła skiytą, prośby ją ujęła. 
Lecą napowrót, jak dwie gołębice. 
Lecą, a kiedy coraz zniżają się. 
Na szczycie skały stanęły w Delosie. 

W cieniu Latona palmowego drzewa 
Legła, oburącz trzymając się drżenia. 
Jak wiatr przyjemny, gdy w wiośnie powiewa. 
Wzmaga rośliny, trawy rozzielenia : 
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Tak przyjście bogiń w radość przyodziewa 
Posępną Delos, i dziką z wejrzenia. 
. Zda się śmiać ziemia, i gdy wzmagać wszczyna, 
Świat zadziwiony igrzał Appllina. 

Wzniósł się głos bogiń, a hasło radości 
Wdzięcznym odgłosem Echa powtarzały ; 
Wzmogły Latonę w boleściach i mdłości, 
Boginie niebios płód gdy oglądały, 
A usługując, pełne troskliwości, 
W pieluchy świetne dziecię obwyały ; 
Temis z pośpiechem z Olimpu przybyła, 
Słodkim natychmiast nektarem poiła. 

Skoro napoju tego zakosztował, 
Potargał więzy, a zdziwione bogi 
Czekały, z niemi jak będzie obcował. 
On, widząc orszak wkoło siebie mnogi, 
Ezekł: » Odtąd ludziom będę prorokował, 
„Będę uśmierzał i^ale, zmniejszał trwogi. 
„Dajcie mi lutnią do słodkiego grania, 
„Kołczan, łuk, strzały, znamię panowania. 

Szedł, a wiatr igrał z włosy, co spadały ; 
Trzymał grot w r^u ; smutne okolice 
Delosu wdzięczną postać przywdziewały, 
Delosu co ma ściśnione gi-anice ; 
A czego inne pobliższe żądały. 
Chlubny, it bóstwa osiągnie świątnicę, 
Nad inne wyspy, iż został wzniesiony. 
Przez ApoUina za wolą Łatony. 

Apollo I ty, co nadął puszczasz strzały, 
Nadbrzeżaś wówczas zwiedzał położyste ; 
Patrzał lud na cię zdaleka, zdumiały, 
Kiedyś na szczyty Cyntu krzemieniste, 
' I tam, gdzie z szumem pieniły się wały, 
Szedł na wyniosłe opoki skaliste ; 
Postacią twoją wspaniałą strwożeni, 
Pati^ali na cię ludzie źadumieni. 

Co za widoki I gdy twe Jowiany 
Święta żarliwość w obrządkach rozżarza^ 
Ściga cię żywa młodzież na przemiany. 
Strój i ui*oda ozdoby przysparza, 

Dzielą L Krasickiego. Tom IV. ^ 
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Stai*ców poważnych zbiór, z widu wybrany^ 
Zwolna się zbliża do twego ołtarza ; 
Kupią się tłumy, a przybyłe nagle, 
Śklnią się po morzu i maszty, i żagle. 

Poczet ozdobny, wdzięczny, okazały, 
Bóztwu oddane śpiewają dziewice, 
ApoUinowej głosidelki sławy. 
Wstydliwe skromność zarumienia lice. 
Pieśni ich wdzięczne powtarza lud cały, 
Bi^zmią uwielbieniem wszystkie okolice ; 
Słyszą rycerzów dzida i nagrody, 
W sławnych obrządkach zebrane narody. 

Pozdrawiam ciebie, Dyano, Łatono, 
I ciebie wielkie bóstwo, Apollinie. 
Delos I jeżeli przyjmiesz na twe łono 
Przychodnia, który do ciebie zapłynie, 
I będzie pytał : kogo tu mieszczono. 
Eto był u ciebie, co pieśniami słynie ? 
Powlódz ; pi*zyszedł tu był niegdyś zdaleka^ 
Z gór Głdos, nędzny i ślepy kaleka. 

Miłe nam dotąd, iw pamięci trwają 
Pieśni, które tu, będąc u nas, śpiewał ; 
Dotąd je czule nasi powtarzają ; 
I czego on się może nie spodziewał. 
Pochwały jego nigdy nie ustają. 
Przychodzień, choćby na to się zdumiewał,. 
Gdy pieśń usłyszy, zdziwienie uśmierzy. 
Westchnie i waszćj powieści uwierzy. 

Nigdy w pochwałach twoich nie ustanę, 

królu Delos, Licyi, Meonu ! 
Wydała dźwięki dotąd niesłychane 
Lutnia, gdyś zagi*ał na skałach Pythonu. 
Świetnem ramiona twoje przyodziane 
Były okryciem, gdy, do bogów tronu 
Śpiesząc, opuścić ziemię przedsięwziąłeś 

1 w górnych progach Olimpu stanąłeś. 

Skoro cię postrzegł, wzmógł się Olimp cały^ 
Odgłos twój Lutni podeszył niebiany ; 
Muzy natychmiast śpiewać zaczynały, 
Jak umysł z cnotą bywa uwielbiany ; 
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Jak złych przewrotny, krnąbrny i zuchwały, 
W zapędadi swoich nienhamowany ; 
Jak chciwość, wszystko co do siebie gamie. 
Winne swój zbrodni odbiera męczarnie. 

Te, co cznłoóci nadawają prawa, 
Siostry, od których wdzięk nadobność bierze ; 
I owe, którym czas zwierzchność nadawa, 
Nad godzinami w chwil naszych rozmierze ; 
Hebe, bogini młodości, powstawa, 
I sama Wenus do tańca się bierze, 
Bierze do tańca, nie idzie, lecz leci. 
Najprzyjemniejsza z Jowiszowych dzieci. 

Nieporównane bóstwo I jak cię sławić ? 
Jak wydać pienia, chwały twojćj godne ? 
Mamże twe czyny miłosne objawić. 
Jak cię ujęły dziewice dorodne? 
Jakeś Azanie raczył się postawić, 
Meantonie usługi dogodne? 
Jak uczyniłeś, gdy walcząc z nią razem. 
Miotałeś klęski strzał twoich żelazem ? 

Gdyś zszedł z Olimpu, o Jowisza plemię I 
W Pierze pierwsza bytność twoja była, 
Przeszedłeś dalej Magdeneńską ziemię, 
Łektos, Pen^heby i gdzie Kolchos miła, 
Byłeś w Eubei, Elancie i Lemie : 
Żadna cię z krain nie zastanowiła. 
Próżno się Euryp kręty swemi zżymał : 
Dzielnego bóstwa zapędów nie wstrzymał. 

Przebywszy morza odnogi pieniste, 
Zatrzymałeś się na wzgórkach zielonych, 
Gdzie Mikalezu doliny spadziste : 
Ozdobne z cedrów, w obłoki wzniesionych. 
Gaje tam były, gdzie teraz wieczyste 
Wznoszą się Teby, w twierdzach uzbrojonych. 
Na które teraz poglądać tak miło ; 
Jeszcze ich znaku naówczas nie było. 

Nie były twojćj podróży zamiarem, 
I szedłeś, nadal który puszczasz strzały I 
Onchesty, sławne Neptunowym darem, 
Obrządki swemi ciebie nie wstrzymały. 
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Gdzie wody spadku szumnego ciężarem, 
Pędzą Oefisy (tak) potok między skały ; 
Grdzie stramień cichym szeptem w Leli mruczy, 
A trzody żyzna Amaltea tuczy. 

Tam twoje Delfy^ Delfy I miejsce święte, 
I tam spocz^eś. Wówczas twoje oczy 
Miłym widokiem zostały ujęte, 
W rozkosznej miąjsca wdzięcznego uboczy ; 
Wówczas twe dzieło było przedsięwzięte : 
Tam, gdzie Cefisa bystre wody toczy, 
Tam, gdzie rozkoszne zewsząd okolice, 
Założyć twoje wieczystą stoUcę. 

Bzekłeś : ,,0 ziemio, ciebie ja nad inne 
„Ohcę wznieść, i dary memi uszczęśliwić ; 
„Uznasz zdarzenia moje dobroczynne, 
„Ty będziesz wierne sługi moje żywić ; 
„U ciebie moje wyroki uczynne 
„Znajdą pragnący, i będ^ się dziwić. 
„W uroczystościach mojego wielbienia, 
„Wyborem ofiar i całopalenia. 

Natychmiast zaczął budowlę wspaniałą, 
I przyszłych gmachów stanowił zasady ; 
' Bogini miejsca, widząc okazałą 
Postać i gmachy wśród swojej osady. 
Rzekła: „Bacz słuchać w kraju zasiedziałą, 
„I przyjąć wierne, któreć daję rady : 
„Tu zgiełk trzód, stadnin, w każdym bywa czasie, 
„Spokojność cicha trwa w górnym Parnasie. 

„Tam pomknij dzieło i stawiaj świątnice". 

Dał się nakłonić bożek strzałolotny ; 

Górzystą zatem wybrał okolicę. 

Gdzie mieszkał naród Flegeów przewrotny. 

W zaciszy gajów wynalazł krynicę ; 

Z niej płynął strumyk w czystych wodach zwi'otny. 

„Tu, rzekł, przybytek mojego imienia. 

Tu źródło wieszczby i dobrzeczynienia". 

• ^ 

Bogom przyjemny Agamedes prawy, 
Z Trofoniuszem, męże znamienici. 
Do tak zbawiennej użyci zabawy. 
Jęli się pracy, która Delfy szczyci, 
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Wpośród przyj emnśj w dolinie murawy, 
Równie wytworni, jak i pracowici : 
Tych kiedy dzielność i cnota ąjęła, 
Byją w marmui'ze znamienite dzieła. 

Przy źródle była głęboka pieczara, 
Gdzie smok straszliwy miał swoje siedlisko. 
Straszyła trwożne mieszkance poczwara, 
Gdy opuszczała swoje stanowisko ^ 
Z zajadłój paszczy wychodząca para 
Niszczyła trzody, pasące się blizko. 
Przeszyty grotem ApolHna strzały, 
Legł, rycząc srodze, dziwotwór zuchwały. 

Juno zazdrosna, Juno, zemsty chciwa. 
Gdy ją niewierność Jowiszowa wzrusza, 
Na płód odrodny kiedy się zdobywa. 
Czułym strażnikiem swego Ty f eusza, , 
Smoka owego z otchłań wydobywa, 
I być na jego usłudze przymusza. 
Wówczas to było, gdy przez głowy przerwę 
Jowisz sam z siebie dał światu Minerwę. 

Że ją tak zacnym nie zaszczycił płodem. 
Taka przed bogi była onej skarga : 
,Bówni powagą, zacnością i rodem, 
„Patrzcie, jak więzy poślubione targa ; 
,Nowy płód krzywdy jest mojej dowodem : 
, Jak między nami nie ma być zatarga, 
„Ejedy Widkana, co ma ze mnie, szpeci 
„Mąż zdradny I wdzięczy inne swoje dzieci ! 

„Mężu I co ze mną tak poczynasz zdradnie, 
„Czyliż już niedość mam z ciebie cierpienia? 
„Płodzisz Minerwę z siebie wielowładnie, 
„Nie chcąc brać ze mnie zacnego plemienia. 
„Nie łamiąc wiary, uznasz to dokładnie, 
„Sama bez twego, mężu, dołożenia 
„Z siebie płód Wydam, płód dzielny i srogi : 
„Pomści się ;za mnie nękający bogi. 

Rzekła, a ręką gdy ziemi dotknęła,* 
Ta się wskroś wstrzęsła na swojej zasadzie : 
Odtąd z Olimpu mieszkań się umknęła, 
Z Jowiszem odtąd przestała być w radzie. 
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DokonywająCy to co przedsięwzięła, 
Strzegła się bywać w niebieskiej gromadzie. 
Gdy pora czasu wysdą przeznaczona, 
Wydała na świat strasznego Tyfona. 

Strażnika jego znękał lotnostrzały, 
A widząc, ja^ się rycząc w kłęby zwija, 
Jak jeszcze resztą zjadłości zuchwały, 
^ Miota się, targa, szarpie i zabija, 
Dognębił gi'otem zwycięzca wspaniały. 
Wstrzęsła się siły ostatniemi żmija, 
A nim ostatni dech wyzionąć miała, , 
Taki dla siebie wyrok usłyszała : 

„Będą się bielić odtąd kości twtje 
„Na polach, któreś pustemi czyniła, 
„Gdzieś zbyt okropne działała rozboje, 
„I płaczu nędznych wznosicielką była. 
„Gdy zgubą twoją ja jęczenia koję, 
„Czas, aby smutki radość zastąpiła. 
„Nastaną pieśni mojego wielbienia, 
„Na pamięć wieczną twojego zgnębienia. 

„Tyfon obrzydły przez zrządzenie Boże, 
„Choćby go inne wzmagały potwory, 
„Mimo swą dzielność już ciebie nie wzmoże, 
„Ani Chimera i Hypperus skoiy. 
„Na wyniszczenie twoje zwłoki złożę, 
„Pithona imię weźmiesz od tćj pory, 
„A na znak twego tu niegdyś łożyska, 
„Nastaną sławne Pitejskie igrzyska "". 

Nimfa wód Dełfów i źródła czystego, 
Z którego potok Kastalski wypływał, 
Chciała ochronić smoka sti*aszliwego 
Przed strzałmi bóstwa ; do siebie gdy wzywał, 
Bzekł : „Za przestępstwa kai*ę zdradliwego 
„Zwrócę twój potok, zkąd się wydobywał". 
Sprowadził zatem przez górne łożyska, , 
Gdzie teraz w jego świątnicy wyti7ska. 

Gdy skończył dzieło, a chciał mieć kapłany, 
Postrzegł na morzu Apollo wyniosły. 
Jak lekką łodzią rzucały bałwany. 
Jak ją po morzu wiatry w pędzie niosły. 
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J^ako trwożliwe majtki na praemiany 
Wzmagały nawę i sterem i wiosły : 
Onossy cnotliwi mieszkańcy to byli» 
Z Krety do Pilos piaszczystej dążyli* 

Natychmiast w morską lybę śię przemienia 
I płytkim grzbietem słone wody porze. 
Wśród niezwykłego wód swych zamącenia 
Wzmsza się, pieni wkoło niego morae. 
Bojaźnią zdjęci, pełni zadziwienia, 
Trwożni w takowój Ereteńczycy porze, 
Nie nstawają, ku wspólnąj usłudze. 
Ostatniej siły dobywać w żegludze. 

•Już żyzne brzegi Maląjskie minęli, 
Już do Łakonów krainy (tak) zbUżają : 
A gdy w Tenai*ze na brzeg wysiąść chcieli, 
I łódź ku ziemi coraz przybliżają, 
Dai'emne prace i troski ujrzeli : 
Kotwice w gi*uncie łodzi nie trzymają ; 
A wiati% 00 w mocy się swojąj nie szczędzi. 
Coraz je żywićj przejmuje i pędzi. 

Peloponezu żyzne okolice 
Widzieć się dają w tym locie zdaleka, 
I gdzie Areny są szczupłe granice, 
Argiffy z Askrą ledwo wzrok docieka ; 
Thryum, gdzie z czystej płynący krynice, 
Alfeusz kręty do moi^za ucieka; 
Widzą Pilosy nadbrzeża piaszczyste, 
Dymę i Krony wzgórki położyste. 

Snąlą się pasmem za nagłemi biegi, 

Boadicznych osad i krajów widoki : 

Kolchidy sławne ukaząją brzegi, 

iSidy nadal wydatne opoki ; 

Wysp gói!no*wzniosłych rozliczne szeregi. 

Same, Itaka i Zacynt wysoki. 

Wtóm, gdy już wiatry nieznacznie słabieli, 

U portu w Kryssie żeglarze stanęli. 

W Kryssie, co płodna w sady i wjjmice, 
Spoczynek ti-udy nąkoniec zyskały. 
Wtćm się wzniósł z masztu blask ; jak błyskawice^ 
Owieździstoświetne iskry wysyptóy, 
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Objaśniły się ws^stkie okolice ; 
Wszedł w swój przybytek Apollo wspaniały, 
I, gdy sti'ach wszystkich objął, w tymże czasie 
Wrócił, młodzieńca postać wziąwszy na się. 

Przystąpi? zatóm do mieszkańców Krety 

I rzekł : „Powiedzcie, zkąd do nas płyniecie? 

,Do jakiej zmierza ta żegluga mety? 

„Czy wszczynać handel z mieszkańcami chcecie? 

„Czyli zdobyczy i gwału podniety 

„Każą wam morzem tnłać się pq świecie ? 

„Zliżcie się ku nam, a w godiEiym zamiarze 1 

„Bierzcie spoczynek, strudzeni żeglai^ze''.' 

Kiedy to mówił, tchnął w ich umysł trwożny 
Miłej otuchy dzielne zasilenie. 
Szekł wódz Kretensów : JIAłodzieńcze przemożny, 
„Ty, co masz bóstwa wspaniałe weji'zenie, 
„Pozdrawiamy ci^ ; umysł nasz niezdrożny, — 
„Pragniem w tym kraju mićć zabezpieczenie. 
„Odpowiedz wzajem na nasze pytanie : 
„Co za kraj widzim? jacy są ziemianie? 

„G-dy się z moimi to warzy szmi trudzę, 
„Abyśmy z drogi nieco wypoczęli, 
„Widzimy próżny nasz zawód w żegludze, ^ 

„Płyniem do Pilos ; gdyśmy rozumieli, 
„Iż go obaczjou, wi^m kraje cudze, 
„Kraje, których my jeszcze nie widzieli. 
„Z błędu, w który nas bóztwo jakieś wdało, 
„Pragniem, aby nas wywieść znowu chciało. 

— „O cudzoziemcy 1 — rzekł do nich bóg dzielny: — 
„W rozkosznych Gnossy gajach ui'odzeni, 
„Nie obaczycie tój ziemi oddzielnej, 
„W tym zostaniecie kraju umieszczeni : 
„Wzywa Jowisza was syn nieśmiertelny, 
„Wzywa Apollo : odtąd zaszczyceni 
„W świątyni Delfów, najwispanialszej w świecie, 
„Obrządków moich służbą zostaniecie. 

„Jam was w żegludze waszej w błąd wprowadził, 
Nie żebym czynił to na jaką szkodę, 
Lecz, abym w mojej świątnicy osadził, 
I cnocie zdolną oznaczył nagi^odę. 
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«Tntaj się mnogi lud będzie gromadził, 
„Któiy do mojój wieszczbiarni przywiodę. 
„Spuszczajcie żagle, i czasu nie ti*awcie, 
„A na tym brzegu ołtai-z mi postawcie. 

„Wziąłem był postać na siebie Delfina, 
„Gdyście mnie w waszym postrzegali biegu; 
„Niech się od tego mój obrządek wszczyna : 
„Zwijcie Delfickim, a w wieków szeregu 
„To będzie sławne znamię Apollina, 
„W ołtarzu, który stawicie na brzegu ; 
„Tam ku czci mojśj gdy złożycie daiy, 

„Ucztą radosną zakończcie ofiaiy"*. 

• 

Rzekł, a posłuszni rozkazom żeglarze 
Natychmiast żagle okrętu spuścili, 
Bóztwu, co ściśle nagradza i karze, 
Naprędce z damia ołtarz postawili : 
Mąki, owoce, kwiaty, nabiał, w darze, 
Miotając w ogień, bóstwu poświęcili. 
Sprawiwszy ucztę, praez onej ciąg cały 
ApoUinowe śpiewali pochwały. 

Szli zatem w górę ku bożej świątnicy ; 
Im straałolotny Apollo przodkował ; 
Śpiewali jego pieśni ofiarnicy. 
On tony dawał i dźwięki wskazował. ^ . 
Choć ciężki przystęp wzniosłej okolicy. 
Bożą się sprawą żaden nie zmordował. 
Wskazał wspaniałość przybytku swojego, 
A wódz Ki*eteński tak mówU do niego : 

„O wiełowładny ! któiyś nas prowadził, 
„Powiedz, jak dalsze mamy pędzić życie". 
Ezekł strzałonośny : „Na tom was osadził, 
„Byście mych darów użyli obficie. 
„Lud, któiy będzie do mnie się gromadził, 
„ Wielkiemi tłumy śpieszący ujrzycie ; 
„Wszystkich przyjmować wy będziecie sami, 
„Których świątnicy czynię strażnikami. 

„Przyjmujcie trwożnych, troskliwych, zbłąkanych, 
„Niech ulgę w waszśj dobroci uczują ; 
„Miejsce to czynię pociechą stroskanych ; 
„Błędni niech miły spoczynek znajdują. 
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I 

«Niech słyną Delfy w wieszczbach pożądanych, 
^ te w nmysłaćh waszych niech wiekąją''. 
Ten Wyrok dałeś, bóstwo wiekopomne ! 
Nigdy ja pochwał twoich nie zapomnę. 

Hymnów Homera pozostałych i z różnych pisai*zów zebranych^ 
które nas doszły, jest trzydzieści jeden : z tych tray do Wenery, dwa 
na cześć Bachnsa, jeden do Pana, bożyszcza lasów, jeden do Marsa, 
do Dyany dwa, tyleż na cześć Pallady, do Westy i Merknryusza, do 
Junony, Cerery, do matki bogów, Herkulesa, Esknlapiasża, Eastora 
i Pollaxa, do Merkurynsza dwa, do Wulkana, na cześć Apollina 
dwa, do Muz i Apollina, Neptuna, Jowisza. 

Są oprócz tego niektóre epigrammata i pieśni; te,, które stosują się 
do jego życia i sposobu myślenia, tu się kładą. Herodot następnych 
dwóch umieścił ułomki. 

Do czcicielów i sprawców Itidzkośct, 

„Bzućde okiem na nędzarza, który pi*zytulenia dla siebie znaleźć 
nie może, o wy mieszkance miasta, które się szczyci być dziełem 
upodobanej nimfy bogini Junony, wy, których wdzięczne siedliska, 
Heima rzeka rozkoszna, płód Jowisza, oblewa.*" 

Do mieszkańców miasta Kumów. 

„Przyjm^'cie do siebie ubogiego pięknych Kumów mieszkance, 
któremi się Juno opiekuje, którzy uprawiacie żyzne doliny, pod wy- 
niosłemi a zarosłemi ozdobnym lasem wierzchołkami gór Sardeny, 
i napawacie się rozkosznemi wodami Hermu, a ten się być płodem 
Jowisza szczyci. "^ 

U drzwi bogacza^ trzymając^ na znak prośby^ w ręku gałązkę. 

„Z ciężkością przyczołgalem się do domu obfitego, który z pierw- 
szego wejrzenia dostatek pana oznacza. Szczęśliwego domu wrota 
otwórzcie się ubogiemu, a niech was za to obfitość, radość i wdzięki 
nie opuszczają ; niech wszystkiego będzie dostatkiem i dar Cereiy 
przewyższa miarę. Niech pani w jasnym powozie odwiedza miasto 
i do domu powi^aca, niech się jej bursztyn słodką wonią przymila, 
a ręce jój najpiękniejsze okrycia haftiyą. Ja tu co rok powrócę, jako 
jaskółka w poddasze swoje. Czekam teraz u drzwi i niedługo stać 
będę : czy przyjęty, czy odrzucony, nie naprzykrzę się. Pójdę sobie 
dalej, gdziem iść zamyślał."* 



o BTU0TWÓB8TWI1. 59 



§ III. 

P i B 4 a r. 

Sławny ten rymotwórca w rodzaju lytmów lirycznych, które 
,,odami^^ zowią, piei^wBze trzyma miejsce. Oznaczył znakomitość 
j^o najwybomiąjszy z naśladowców, Horacyosz, gdy wstępujących 
w pozostałe od niego ślady, przykładem upadającego w locie Ikara 
zastraszył. 

Pindarum giiisguis studet imitari^ 
JulCy ceratis ope Daedalea 
Nititur pennis^ vitreo daturus 
Nomina ponto. 

Urodził się w Tebach, mieście stołecznem Beocyi, w roku pierw- 
szym Olimpiady siedmdziesiątej. Uwielbiony wśród igrzysk po- 
wszechnych Grecyi, jak wieść niesie, ze zbytku radości życia doko- 
nał, mając lat siedmdziesiąt. 

Niektóre tylko pi^ni jego zostały na pochwałę zwycięzców 
w igrzyskach Istmu i Olimpii. 

Śmiałość wyrazów, lot ledwo ścigły wzbm'ał6j myśli, wytwomość 
niepospolita, z duchem jakby wieszczym połączona, takową mu je- 
dnały wziętość, iż był Grekom jakby wyrocznią. Alexander, burzą- 
cy Teby, dom, w którym się urodził, oszczędzić kazał. 

Najdokładniejszy zbiór rytmów jego pi*zez Erazma Szmita, z ob- 
jaśnieniem miejsc trudnych, wyszedł z druku w roku 1616. 

Oda jego na pochwałę Hierona, króla miasta Etny w Sycylii, 
który wozem zawodniczym zwycięztwo oti*zymał, przełożenia Na- 
ruszewicza, tu się kładzie. 

Lutni złota, Febowych palców słodka wrzawo ! 

ty Muz czai-nobrewych najmilsza zabawo ! 

Na której wdzięk przewodni chybka stopa skacze, 

1 gładki kształtnie łamią głos usta śpiewacze ; 
Kiedy lekkie przegra wki czyniąc, różnorymny 
Wiersz zaczynasz, w ozdobne upleciony hymny. 
Ty, trójzębnych pęd bełtów, z wiecznego pożaru 
Ulanych, tępisz brzękiem wdzięcznych ust nektaru ; 
Twą słodyczą uśpiony, na berle Jowisza, 

Król ptaków z bystrych piersi luby sen wydysza. 
Opuściwszy leniwych skrzydeł wiosła obie, 
A lekka mgła, na kraywym zawieszona dziobie, 
Bierze wzrok w miłe pęta ; on zaś pełen twojej 
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Rozkoszy, karkiem ważąc, coś wielkiego roi. 
Sam wściekły Mars, twojemi ujęty pieszczoty, 
Skłania ucha, staliste odrzuciwszy gi'oty. 
I bogom twój głos luby, kiedy go Latony 
Syn mądrością, ngładzi, i co wierzch zielony 
Uczonego Parnasu sióstr powiewnoszata 
Dntźyna skocznym tańcem do składu zamiata. 

Lecz na kogo niechętnem okiem król niebianów 
Patrzy, — czy się wśród mętnych ponurzy bałwanów 
Groźnego oceanu, czyli w ziemnóm łonie 
Siadło sobie założył, — ledwo na bardonie 
Srebmym gładka Pierys zgodne zmąci sznury, 
Pierzcha z popłochu, strach go dojeżdża ponuiy. 

Taki ów, co hartowne wstrząsając okowy. 
Stęka na dnie Ereba, Tyfeusz stogłowy, 
Jeniec bogom obmierzły. Cylickie pieczary 
Widziały niegdyś wzrastać ogrom tój poczwary. 
Teraz mu ponad Kumą, gdzie brzeg zatoczony 
Ściska szumny gwałt morza skalnemi ramiony, 
Z żyznśj Sycylii, w chleb i płód bogate. 
Tłoczą niwy swym gruntem piersiska kosmate. 
A kędy śniegi z wieków wierne mają leże. 
Jasny słup groźnój Etny, cisnąc, głowy strzeże ; 
Etny, kt^a sadzami brudne krztusząc trzewa, 
Topnych skał niedostępne strumienie wyziewa ; 
Dzień zaciemia perzyną, noc ogniem zażega. 
Że się aż na LibijsĆch grom piaskach rozlega. 
Leży na dnie źwiei'z srogi, i na ostrych piece 
Poraniwszy legarach, ustawnie się mieCe, 
Cadząc (tak) płomień z paszczęki ; truchleje z bojaźni 
Biedny żeglarz z daleka... Niechaj z twej przyjaźni 
Korzystam zawsze, sprawco niebios 1 a me struny, 
Smakując ci, podobnej nie znają fortuny. 

Ty wierzchołkiem tej góry, czołem płodnśj ziemi. 
Władasz, i podle siadłóm miastem z ludźmi swemi, 
Które wspaniały sadźca jej zacnóm nazwiskiem 
Ozdobił, na podgórzu założywszy blizkiem. 
Więc i teraz odniosło dank niepospolity 
Pięknśj sławy, kiedy mu puzan srebmolity 
Przyznał wieniec zwycięzki, który twe, Hieronie, 
Dzielne wartkim rydwanem otrzymały konie. 
A jako, gdy pomyślnym od brzegu powiewem 
Uniesiona łódź płynie żaglonośnóm drzewem. 
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Gładko bieg swqj kiengąc, pełen^jest nadzieja 
Żeglarz, że mu i dalój chętny wiatr zawieje, 
I łaskawie zacząwszy rządzió jego promem. 
Po fortonnej żegludze z miłym złączy domem : 
Tak dla ciebie niepłonna otucha urasta, 
Że między pierwsze w świecie policzona miasta, 
Zacna Etno, i w przyszłe wieki zaszczyt taki 
Osiągniesz, w chlubne wieńce i żwawe inimaki 
Obfita, a o twoich zwycięztwach do mety 
Zawodniczej, brzmióć będą ki^zykliwe bankiety. 

Zdarz to, Eebie licejski, zdarz to bożku, który 
Panujesz w świetnym Delu i Parnaskiój góry 
Eastalskie lubisz źi^ódła, ażeby w tej mierze 
Żądze ine skutek miały, a mężni rycerze 
W tym się kraju mnożyli ! Wszystko idzie sporo 
Z rąk bozkich ; od nich ludzkie swój początek biorą 
Cnoty i dokonanie ; z ich łaski wymowa 
Zdobi język, moc ramię, mądrze radzi głowa. 
Ich darem tak mych rymów śpiżokute strzały 
Wypuszczę, nucąc twoje, cny królu, pochwały. 
Że z nich żadna swy eh kresów nie uchybi piędzi ; 
A choć się, bystiym łnkiem wyparta, zapędzi 
Dalej nieco, wieszcze mi pewnie tuszy serce, 
Że twe i moje pieniem prześcignę oszczercę* 
A ty długo, jak dotąd, żyj w pomyślnym stanie. 
Użyczając swych drugim łask poiniarkowanie ; 
Niepamiętny na przeszłą niemoc, niech ci stawa 
Sama tylko szlachetnych dzieł przed oczy sława : 
Kiedyś wojenne stosy nieprzezwyciężonym 
Zniósł umysłem, pospołu z walecznym Gielonem, 
I drugą bracią, z wiecznej chętnych niebios woli ; 
A co się dopełnieniem słusznie nazwać doli 
Fortunnśj może, ujrzał koronę na głowie, 
Jakiej chwały przed 'tobą nie mieli Grekowie. 

Taki niegdyś Filoktet bozkich ust wyrokiem 
Iść musiał, acz niesporym rantój nogi krokiem, 
Na Trojańskie boisko, i, lubo tajemny. 
Siedział, kojąc swe bole, w kącie drobnej Lemny, 
Wytropili posłańcy Peantowe plemię. 
Że jego sprawne groty Iliackie ziemie 
Zwalczyć miały, a złote Pryama pałace 
Przywaliwszy aż gruzem, trudne skończyć prace. 
I tobie, żeś poczwórnym wygrał wozem, pienie 
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Winna swe mnza moja, młody Dynomenie I 
Spólnika dzieł ojcowskich, i nagrody świetnój. 
Bierz w dani rym ten wdzięczny, pn^szły króln Etny, 
Którą ci mądry rodzic w dziedzictwie podawa. 
Ozdobiwszy w swobodę i roznmne prawa 
Łakonów starożytnych, Łakonów na świecie 
Sławnych, co na ojczystym mieszk^ąc Tajgede, 
Strzegli pilnie spisanych ustaw od Bgima, 
Który spoiny ród z wami od Herknla trzyma : 
Więc i do dzieł rycerskich i porządku zwykli. 
Osiedli Pind i niwy fortunnój Amikli, 
Ciesząc się z gości zacnych, co osiadłszy gi-zbiety, 
Harcują między gwiazdy śnieżnemi dzianety. 

Spraw Boże, czeg^ pragnę, aby lud poddany 
Widział swe w równej dobie mieszkance i pany 
Brzegów rączej Anemy ; by ojciec sędziwy. 
Przewodnik wielkich czynów i cnót nieleniwy. 
Synowi, po lat długich biegu, krwi dziedzicznej 
Zostawił berło w szczęściu i zgodzie publicznój ; 
A zazdi*osna Kartago, i Tyrreńczyk, dumy 
Pełen, pamiętny^ jaką klęskę wziął u Kumy, 
Gdy mu wódz Syrakuzy bitnemi okręty 
Boztrząsnął kwiat rycei*stwa na morakie otmęty, 
Wyiywąjąc ród Grecki od ostatniśj toni, — 
Siedział w domu, stępionej nie podnosząc broni I 

Godnaś chwały, waleczna Ateńczyków młodzi, 
Której męztwem zuchwalstwo barbarzyńskich łodzi 
Pogrążone pamiętnym ciosem Salaminy ! 
I twe, Sparto potężna, będę śpiewał syny, - 
Co Medy krzywołuczne, ginąc pięknym zgonem 
Za ojczyznę, pod ciasnym znieśli Cyteronem I 
Ale pierwej uwielbić musi ma Kamena 
Wdzięcznym wierszem potomstwo zacne Dynamena ; 
Że za jego odwagą, prawie w tejże chwili, 
Z Persami chciwe Peny wody się napili. 

Czas już przestać : krótkim słów łańcuchem związane 
Bzeczy lżejszą dla mówcy ściągają naganę. 
Tępi umysł rozwlekłość ; a na swą pamiętni 
Ludzie, o cudzej chwale słuchają niechętni. 
Lecz, że lepsza jest zawiść, niż politowanie, 
Nie dbaj, że ci cnót zajrzą, ki*zywo patrząc na nie. 
Czyń dobrze, rządź twym ludem, idąc prawa wzorem; 
Strzeż się, by myśli od ust różnym nie szły torem. 
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Spnw pańskich naród świadkiem ; a ich plochość lada 
Srogim występkiem często w oczy gminu wpada. 
Chcesz-li pięknej w mniemania ludzkiej dostać sławy. 
Nie ściskaj skąpój dłoni, lecz, jak sternik nawy, 
Roztaczaj łask rozlicznych płótna wiatropędne : 
Więcój hojne okażą ręce, niż oszczędne. 
Nie daj się zyskiem zwodzić, ni obietnic, płonym. 
Raz danych, grzeczny kłamca, odbywać pokłonem. 
Niknie wszystko po zgonie : lecz sława i z ziemi 
Lotnem piórem wybiga, jeśli ją swojemi 
Dźwigną pismy, niepomne potłukłszy gi*obowce. 
Ozdobni rymotworce, wdzięczni krasomoWce. 
Nie zginie Kreza mądrość hojna, słynąc wielce ; 
Lecz ów, co lite z miedzi skwarzył z ludźmi cielce. 
Srogi zbójca, Falaris, przepadł w niepamięci: 
Nikt brzydkiego imienia u stołu nie święci. 
Przy słodkićj brzęku aify, i głosie pieskliwym 
Krasnej młodzi. Komu los zdai*zył być szczęśliwym, 
Ma dosyć ; więcej zyskał, kto przy szczęściu słynie ; 
Najwięcej — kogo w życiu oboje nie minie. 

Stesyckorus. 

Ojczyzną jego była Himera, miasto Sycylii ; dzieła — wieków na- 
szych nie doszły. Horacyusz o ważności jego rytmów daje świa- 
dectwo : 

Ste$ichorique graves Camenae. 

Kwintylian zaś, dowodny i^eczy oznaczy ciel, tak go opisał: 
Stesychor jak był umysłem wzniosły, dają to poznać rzeczy, które 
obwieszczał ; wojny wielkie i wodzów sprawy, i rytmu bohaterskie- 
go ciężar, któremu dostarczył : Stesichorum, quam sit ingenio vdlidus^ 
materiae quoqiie ostendunt^ maxima helia et clarissimos canentem duces^ 
et Eptct carminis onera^ lyra sustinentem, 

Tyrtensz. 

Między najdawniejszymi Grecyi rymotwórcami liczy się ten pi- 
sarz szacowny. Większą część wieku strawił w Atenach. Powo- 
łany od Lacedemończyków na objęcie władzy wojskowśj, lubo mu 
się na piei*wszćm spotkaniu mniej poszczęściło, nie stracił jednak 
serca i w następnych bitwach odniósł zwycięztwo. Pieśniami peł- 
nemi mocy, jak twierdzi Horacyusz, wzniósł męztwo Spartanów. 

Tirteusąiie mares antmos m mariia bella 
Versibu8 exacuit. 
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Zostały jego wojenne rytmy ; z tych jeden na wzór się kładziie : 

Nie ten szacowny, co śmiały w zapędzie, 
Ani kto pierwszy w zapaśników rzędzie, 
Ani co miocą Cyklopów zuchwały, 

Godzien pochwały. 

Choćby wiatr ścigał, a Pelopa siły 
Dosiągł, jak Tytoń, był hoży i miły : 
Jeśli waleczność umysłem nie włada. 

Nic to nie nada. 

Młodzieńcy ! to cel, to wasza ozdoba, 
To cudzych dziwi, swoim się podoba: 
Z takiej, dobranej na swe wsparcie rzeszy. 

Naród się cieszy. 

Młodzieży rześka I ojczyzny nadziejo ! 
Patrz I jak się waszych matek oczy śmieją. 
Jak młodną ojce w następcach dorodnych, 

I siebie godnych. 

Zbytki spodlone gnnśnieją wyrodki : 
Wy idźcie, kędy zapał sławy słodki I 
Szlachetna praca i miłe tam blizny, 

Gdy dla ojczyzny. 

A choćby i śmierć przyszła oznaczona ; 
Przyjmując wówczas do swojego łona. 
Powtarzać będzie w odgłosach bez końca ; 

To mój obrońca I 

A I c e n s z. 

Rodem był z miasta Mityleny, i wymyślił rodzaj rytmu, który 
dotąd imię jego nosi. Kwintylian o nim daje świadectwo, iż wspa- 
niałością wyrazów zbliża się do Homera : In eloąeundo brevis et mcyni" 
ficus et diłtgens, plerumque JSomero similis. L, 10. C. 1, 

Simonides. 

Kwitnął za czasów Daiyusza Histaspa, króla Persów ; ojczyzną 
jego była wyspa Ceos. Znaczną część wieku strawił na dworze 
Hieronima, ki'óla Syrakuzy, i tam życia dokonał. Największa wy- 
twomość jego wydaje się w rytmach żałosnych i tkliwych, które 
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^elegiami" zowią ; tych ułomki zebrał i podał do di*akn Fulyins Ur- 
sinns. Satyra jego przeciw niewiastom, zbyt ostra, sprawiedliwą na 
siebie ściągnęła naganę. 

Fedr czyni wzmiankę, iż gdy, mając chwalić zwycięzcę w igrzy- 
skach, mało co o nim wspomniawszy, Eastora i PoUuza awielbiai, 
a zwycięzca ów do bóstwa po nagrodę go odesłał, jednak na bankiet 
do siebie zaprosił ; wśród uczty od tych bogów został wjrwołanym, 
a tymczasem stołowa izba gdy się zapadła, gospodarz i biesiadnicy 
śmierć, lub kalectwo ponieśli. 

O życiu ludzkióm. 

«Nic nie jest stałego na. świecie, ale ta prawda obijając się 
o uszy, do serc nie wchodzi. Na wzór dzieci ubiegamy się za fira- 
szką nadziei. Jeszcze-by ten błąd znośnym był w młodości, ale gdy 
zgrzybiałość nim się łudzi, rzecz godna politowania: O I tysiąclu^oć 
szaleni, którzy się nad ki*ótkością życia nie zastanawiając, idą na 
łup żądzy swoich ! Wy, co mnie słuchacie, wiedzcie o tem, iż celem 
człowieka jest umysł, a tego nieśmiertelność.** 

R h i a D n s. 

W niewolniczym stanie urodzony, usługiwał w igrzyskach publi- 
cznych. Zostało po nim poema Herakliados, ale nie doszło do na- 
szych czasów ; następujący rytm po części ocalał : 

O niebacznośd człowieka, 

„Dary święte nieba, źli użyciele tracimy. Złe losy składa na 
bogi nędzarz, a sam je sobie przysparaa. Gnębi go zazdrość, gdy 
widzi szczęśliwych, a ci gardzą upośledzonymi, i śmią się równać 
z niebiany. Ściga je tymczasem Ałe^ zemsty bogów sprawczyna^ 
(to^J, i czyni przyjemną Jowiszowi ofiarę." 

Nasmiicliias. 

Żył w czasie 126 Olimpiady, pisał rytmy o mądrości; z nich 
pozostały pi^zesti^ogi, które wychowanicy swojej dawał: 

,Nic nad twój stan pożądańszego być nie może. Czystość przy- 
mila wdzięki, ale gdy czas już przygotowanych ślubów zbliża się^ 
słuchaj coć powiem. Spuść się na wybór rodziców ; jeśli roztropny,, 
będziesz szczęśliwą, jeźli źle padnie, znoś cierpliwie, co los nadarzył. 
Bądź posłuszną woli męża, słodź przyjemnością troski jego; mał- 
żonka albowiem radą i pociechą mężową być powinna. Dom twoim 
obrębem, co za nim, do męża należy. Nie bądź chciwą wiedzićć 
czegoć nie powierza, na zapytanie daj skromną odpowiedź ; nie wy- 
mawiaj mu wręcz zdrożności jego, zostaw czasowi i twojej cierpli- 

Dzieła I. Kiasickieco. Tom IV. ^ 
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ifości poprawę. Uczaje on nakoniec, co w tobie zyskał, a szacunek 
iLagrodzi cierpliwość twoje. O kochana wychowanico moja I pomnej 
na to, iż piękność ustać musi, a cnota im dłużej trwa, tern żjrwszych 
wdzięków nabiera." 

P a n i a s i s. 

Urodzony w HaUkarnasie, krewnym był Herodota, najsławniej- 
szego z dziejopisów ^*eckicli. Żył w czasie siedmdziesiątej ósmej 
Olimpiady; zginęły inne rytmy jego, pozostał ułomek pj-zeciw nie- 
wstrzemięźliwości takowy : 

„Wino, które skromność podaje, darem jest nieba; które nie- 
wstrzemięźliwość nalewa, trucizną rodzaju ludzkiego.*" 

Archilochus. 

Rodem był z wyspy Paros ten najzjadliwszy z rymotwórców, 
i przeto czytanie dzieł jego zakazane było w Sparcie ; godną siebie, 
bo gwałtowną, śmiercią, szarpacz cudzej sławy życie zakończył. 

W rodzaju satyry przodkował innym, ale w stylu, nie w rzeczy, 
naśladowanym być powinien, według zdania Horacyusza, Ijctóiy o so- 
bie mówi, iż on pierwszy w języku łacińskim, na wzór Archilocha 
pisać odważył się, naśladując jednak nie rzecz, ale sposób wyi^azów. 

Parios ego primics jamhos 
Ostendi Latio numeros, auimosąue secutus 
Archilochi, non res, 

§ IV. 

I 

K a 1 1 i m a € ta. 

Rodem był z Cyreny, i razem z Filetą, sławnym także rymo- 
twórcą, byli na dworze Ptolemeusza Filadelfa, króla Egiptu. Jemu 
byto j)owiei'ZiOW;Sitraż rf^waęj Ąlexandryjskiej biblioteki. Że w ry- 
tmie elegiackim inny cli celował, pi-zyznaj^ mu Kwintylian w rozdziale 
j>i^iw$<5j^ księgi d^iiesiątej, mówiąc: Gaj as (Elegiae) prmceps habe- 
iux- Oillmachm^ |l de>p^!^Q po nii» kładajie Filetę : Secundas, confes- 
^ione/pliurfw^i^rjif^fn, Pkifet^s ocmpavii, 

DRioła j^go^ zęlwał r^^oi i obfite.mi tłómaczeniami objaśnił Jan 
EŁ-nastij nąjjięp^a ledycya Lejdejska wrokul7Ql. CaUiTmchiKy- 
7iini ^tS^gramymta, Liigd, Bot. ap.ud S. etJ.Luchłrnans, tol. II, in 8'V0. 

PQ:^^st^ę iH^fti, a w dziele wysztśm zawarte, są następujące : 
„Hymn o Smm}ti „Ap<?llime% „t)yanie\ „Pelosie", „Kąpiel Pal- 
Ift^yS r^^ Oererze", „Epigrąmmatów IjXXIIP. 
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Megią „o warkoczu Bereniki, królowej Egiptu'' przez EaUima- 
cha pisaną, wierszem łacińskim przełożył Katullus. 

.Pieśń Kallimacha o Byanie. 

Chwalmy Dyanę, której łowy miłe, 
I łuk napięty i strzały w kołczanie ; 
Gdzie gór spadzistych krzewiny pochyłe, 
Tam jej zabawa i upodobanie; 
Kupią się zewsząd dziewice przybyłe, 
I wybierają z nią na polowanie, 
A upatrigąc gdzie zwierząt łożyska, 
Idą z boginią na śmiałe igrzyska. 

Wówczas, gdy jeszcze niemowlęciem była^ 
A Jowisz, pieszcząc, ti'zymał ją na łonie, 
Tak do rodzica swojego mpwiła: 
^Pozwól w dziewiczej zostawać ochronie ; 
„Pozwól, bym różne nazwiska nosiła ; 
„Daj łuk i strzały dzielne ku obronie,, 
„Dzielne i w najściu; ja przestanę na tem, 
„Byłem się z moim porównała bratem. 

„Skoro pozwolisz, są Cyklopy dzielne, 
. „Którzy wraz z łukiem wygotują strzały. 
„Niech będą dla mnie dziewice oddzielne, 
„Któreby usług moich pilnowały ; 
„Córki to morza będą nieśmiertelne, 
^1 zawsze ze mną będą obcowały ; 
„A gdzie są w gajach doliny uboczne, 
„Po pracy będziem wiodły tańce skoczne. 

„Niechaj sześćdziesiąt Nimf będzie wybranych, 
„Wszystkie w dziewiczym stanie, wszystkie młode, 
„A te w rozrywkach dla mnie pożądanych, 
„Wśród puszcz i gajów krzewistych wywiodę, 
„Dwadzieścia innych dobiorę przybranych, 
„Równą, jak pierwsze, mających urodę ; 
„Im zdam polowe czasy i wymiary, 
„W ich straży będą charty i ogary. 

„Ojcze! nie żądam państw mnogich władania : 
^jPozwól nad lasy i góry panować ; 
„Tam będą moje najmilsze mieszkania, 
-„Gdzie będę mogła swobodnie polować. 

5* 
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«Nie mam ja w zgiełku miast npodobania, 
„Przyjdę, lecz wówczas kiedy potrzebować 
„Będą niewiasty ; przyjdę bez zawodu, 
„Abym je wsparła w wydawaniu płodu. 

„Dai* ten nadały w mojem urodzeniu 
„Paliki, ludzkiego życia prządki skrzętne, 
„Onych względnemu winna urządzeniu 
„Latona matka rodzenie pamiętne ; 
„Wzmogły ją w bólach pi-zy ciężlciem zleżeniu, 
„Gdy płody swoje wydawała świetne ; 
„Pamiętna matki i mojego rodu, 
„Przyjdę na pomoc żądającym płodu." 

Szekła, i rączki swoje niemowlęce 
Wzniosła, chcąc ojca swego ucałować; 
Nie dosiągały ust dostojnych ręce, 
I gdy powtórnie chciała usiłować, 
Eozśmiał się Jowisz na żądze dziecięce, 
Raczył schyleniem córkę uradować, 
I rzekł : „Takowym płodem obdarzony, 
„Nie dbałbym nigdy na skargi Juoony. 

„Kochana córko ! niech ci się to stanie, 
„O co mnie tylko prosisz ; przydam jeszcze: 
„Miast ci trzydzieści daję w panowanie, 
„W lasach cię dzikich, górach, nie umieszczę^ 
„Będą ci wszyscy dawać uwielbianie, 
„Stawiać ołtarze i przybytki wieszcze; 
„Losy przeciwne nic tam nie dokażą, 
„Gdzie kraj pod twoją obroną i strażą." 

Dał wyrok wieczny swej głowy skinieniem ; 
Szła więc dziewica, gdzie Leukas lesisty 
Wznosi szczyt, dumny swojem położeniem, 
Gdzie się brzeg morza zniża położysty; 
Nimfy, zebrane szczęsnem nadarzeniem, 
Hołd wówczas pani dały uroczysty. 
Cieszą się morza, co im życie dały, 
Iż się bogini w opiekę dostały. 

W świetnym orszaku Nimf swoich nadobnychjp 
Do legowiska Cyklopów przybyła, 
W wyspach Lipara strasznych i osobnych, 
Czeladź się sroga Wulkana mieściła. 
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Do staj en wówczas Neptuna ozdobnych 
£uli narzędzia, miedź zewsząd się śklniła. (tak) 
Pryskają iskry, a ogromne miechy, 
Hucząc, gwałtowne dawały oddechy. 

Nie zdumiała się na te widowiska, 
Na jednookie patrząc dziwotwory : 
Jęczy kowadło, młot tęgi połyska. 
Straszliwe zewsząd okaziyą wzory ; 
Wznosi się odgłos w dzikie stanowiska, 
Brzmią ciemnych pieczar podziemne zapory. 
Po-nad szczyt Etny i Tynakry skały, 
Grzmotnie się nadal echa wydawały. 

Strach zdjął ftak) dziewice, co z Dyaną były. 
Matek powieścią zdawna przerażone, 
Gdy je przybyciem Cyklopów straszyły ; 
Więc wski'óś przejęte i nieukojone, 
Wszystkie się razem do pani skupiły ; 
A ta wzmagała śmiechem, przytiUone. 
Jednio choć skryte w bezpiecznej uboczy. 
Przed Cyklopami zasłaniały oczy. 

Latona, która na łonie trzymała 
Miłe swe dziecię, szła w one pieczary, 
I gdy do siebie Wulkana przyzwała. 
Wyszedł, a za nim straszliwe poczwary ; 
Wziął dziecko z łona, a dziecina mała, 
W oczekiwaniu na szacowne dary. 
Igrając z brodą starca zarosłego, 
Tak się ozwała naówczas do niego : 

„Eozkaż Cyklopom łuk zrobić z strzałami, 
„I jak najprędzej niechaj go oddadzą ; 
«Żebym się mogła potkać z zwierzętami, 
^I nękać, które się tylko przydadzą ; 

Nie masz różnicy żadnćj między nami. 

Wraz z Apollinem mamy je pod władzą. 
^A wam. Cyklopy, ku dziełu wybrane, 
,J)am na użycie zwierzę pokonane.* 

Skrzętni w robocie sprawili narzędzie. 
Zaraz je na się bogini przywdziała; 
Szła zatem zbierać lotne charty w pędzie, 
Kondle, ogaiy, skrzętnie dobierała. 



■ii 
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Wiedząc, do pieczar, iż jego przybędzie, 
Bożek pasterzów, gdy tam zawitała. 
Dał wyżłów sworę w tropienia obrotnych, 
Ti-zy smycze chartów, jak wiatr w pędzie lotnych. 

Przyszła do wzgórków Parrazyjskich wdzięcznych^ 
Myśliwstwo swoje gdzie zaczynać miała, 
A zaufana w gońcach swoich zręcznych. 
Ponad brzegami Anauru ujrzała, 
W tej porze lata, w tych chwilach miesięcznych, 
W których się żywość zwierząt wydawała, 
Wznioślejsze jeszcze nad żubiy wspaniałe, 
Jelenie, rogi swemi okazałe. 

Pięciu ich było, a każdy z nich dzielny. 
Każdy i wzniosły, i giętki, i hoży ; 
Pasły się społem na łące oddzielnej. 
Gdzie się zbujała trawa cieniem mnoży. 
^Godzien ten połów ręki nieśmiertelnej", — 
Rzekła ; i lot swój gdy pędem przymnoży, 
Czterech ubiegła i w jarzmo wprawiła. 
Piątego w dalszą zdobycz zostawiła. 

Tobie te względy były uczynione, 
Następco w czynach, dzielny Herkulesie I 
Wiedziała dobrze, iż na łąki one 
W tymże, gdzie wówczas polowała lesie. 
Przyjdziesz korzyści zyskać przeznaczone, 
Tam gdzie cię zdobycz i chwała uniesie ; 
A ten, co innym stawiał się dokładnie. 
Zwierz znakomity, łupem twoim padnie. 

Wprzęgła w swój powóz zwierze nieużyte^ 
Schylili karki dotąd iiieskłonione ; 
Zwiedziła kraje szi'onamł okryte. 
Traków, Boreasz gdzie niepioskromione 
Zapędza wichry,' śmeźnićę obfite^ 
Stanowi w fciegu rzfefei zamrożone, ' 
Aby mieszkance nędzne ożywiła. 
Tam z smolnych krzewin płomień wydobyła. 

Jęłaś się broni i strzały żartkiemi 
Godziłaś naprzód w drzewa wybujałe. 
Jawory wzniosłe konary swojemi 
Pierwsze doznały, jak puszczałaś strzałę ; 
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Nie ocalały te, co były z niemi, 
Buki cieniste, dęby wiekotrwałe, 
I miast mieszkance, a działacze zbrodni, 
Mściwycłi postrzałów ręki twojej godni. 

Nędzni, na któiych jesteś zagniewana. 
Zemsty niszczą^cej skutków doznawają ; 
Stratą majątku niedość ubłagana. 
Sprawiasz, iż w troskiach ulżenia nie mają. 
Złość ojców w synach bywa ukarana ; 
Nieszczęsne matki, płacząc, narzekają. 
Płaczą rodzice, gdy z swojego rodu 
Zyskać nie mogą żądanego płodu. 

Na kogo spojrzysz okiem litościwem, 
I okazujesz twarz twoje przyjemną. 
Nazwać się może takowy szczęśliwym. 
Nie ujrzy w skutkach pracę nadaremną. 
Łaskawa dobrym, surowa złośliwym, 
Nagrodę czynom nadajesz wzajemną; 
Mnoży się korzyść prawego człowieka. 
Zuchwałe zbrodnie pewna zguba czeka. 

Zdai'z łaski twoje tym, co mi sprzyjają, 
Których się chlubię czynnemi względami ! 
Niech z ciebie wsparcie i szczęśliwość mają, 
Gdy prośbę wznoszę za przyjaciołami : 
Niech ci się razem ze mną podobają ! 
A ja cię wielbić mojemi pieśniami 
Będę ustawnie, z Jowisza spłodzoną, 
I z bratem twoim, i matką Łato;aą. 

Będę ci śpiewał i matczyne gody, 
I dzieła brata twego, ApoUina : 
Będę uwielbiał wspaniałe zawody 
Twoje, o 1 dzielna myśliwstwa sprawczyna I 
Jak pędzisz w kniejach pierzchające trzody. 
Jak się przed tobą uczaja zwierzyna. 
Jak, gdy zapuszczasz ogaiy po lesie, 
Dobranej zgi-ai odgłos echo niesie. 

Sprzęgle, coś sama znękała, jelenie. 
Powozu twego lotni nosiciele, 
Służą ci wówczas, gdy w niebios przestrzenie 
Wznosisz się, niemi powodując śmiele. 
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Zdobycz oddajesz w Olimpu pódsienie,^ 
Zdobycz obfitą ka niebian podzielę ; 
Przyjmują bogi, a połowem juczny 
Alcyd Iwioskórny i Apollo łuczny. 

Nimfy wyprzęgłe jelenie puszczają 
Na nieśmiertelne Junony pastwiska; 
Po miękkiej trawie swobodnie bujają, 
Czują szczęśliwość swego stanowiska. 
Czystą je potśm wodą napawają, 
Wodą, co z źródła obfitego pryska. 
W złocistych żłobach obroki złożone 
Bzeźwią gwałtownym biegiem osłabione. 

Wchodzisz w dom ojca, ten przyjmuje mile. 
Wraz z Apollinem, twym bratem, sadowi. 
' A gdy w Olimpie zabawiwszy chwilę, 
Chęć się wrodzona do myśliw^wa wznowi, 
Bzucasz niebiosa dla tćj krotochwile. 
Ku Egipskiemu spuszczasz się brzegowi ; 
Tam, otoczona dziewic twoich gronem. 
Coraz się nowym ubogacasz plonem. 

Gdzie na przemiany zwykłaś osiady wać, 

Liczne są twoje udzielne osady. 

W Ai^afalidzie raczysz nieraz bywać, 

W Lemnie sprawujesz niekiedy biesiady; 

W Taurze, choć twoim, nie chcesz przesiadywać, 

Obmierzłe tobie są Scytów gi'omady ; 

Gdy cię śmią błagać okrutnemi dary, 

Odi^zucasz z gniewem zabójcze ofiary. 

Objaw bogini I którą z wysp nadanych 
Nad twoje inne własności przenosisz? 
Jakie są z jezior szeroce rozlanych, 
Po-nad któremi rada się unosisz ? 
Które są gaje z twych upodobanych, 
Gdzie polowania i biesiady głosisz ? 
Która z Nimf hożych, szczęśliwsza nad inne. 
Zyskała względy twoje dobroczynne? 

Z miast była Pergo, a z wysep Dolicha, 
Chlubna Gortyna śmiałem polowaniem, 
I ta, co nader wdzięcznie się uśmiócha, 
Brymai*ys, sławna Minosa kochaniem. 
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Daremnie ściga i jęczy, i wzdycha : 
Nie zmiękczył serca czułem przywiązaniem. 
Do puszcz i gajów krzęwistych przywykła, 
Jak łań lękliwa, z oczu jego znikła. 

Nie pi*zestał ścigać ; choć w pędzie ubiegła 
I w cieniu dębów rozłożystych skiyła, C^^k) 
Nie ochroniły ; a gdy to postrzegła, 
Bzucała lasy, w lu*zaczkach się taiła. 
Nieraz w bagnistej zaroślinie legła ; 
A gdy się nie dość i tam uczaiła. 
Chyża w ucieczce, a śmiała w odporze, 
Z nadbrzeżnej skały rzuciła się w morze. 

Byłaby cnoty ofiarą dziewiczej, 
Gdyby ją szczęsne nie wzmogło zdarzenie : 
Wyrwał z rąk śmierci kunszt rybołowniczy ; 
W sieciach znalazła swoje wybawienia. 
Wpółobumarłą zyskali w zdobyczy, 
A na wieczyste dzieła przypomnienie. 
Mieszkańcy brzegów Dyktyjskiego kraju 
Nimfie świątnicę stawili wśród gaju. 

Cyrena, Łepis, towarzyszki twoje, 
W miłych igi*zyskach gdy idziesz na łowy ; 
Ostatniej, względna, dałaś szczeniąt dwoje, 
Aby, gdy wzrosną, był połów gotowy. 
Szły one w puszcze na zwierzęce boje, * 
Tam gdzie Hypsea jest kamień grobowy. 
Tam się oparły, i znak wdzięcznej dani, 
Łup dościgniony, przyniosły do pani. 

Cefalis wdzięczna, Antyklea miła, 
I te niekiedy z tobą polowały. 
Użycia łuku tyś im pozwoliła, 
Strzał bystrolotnych aby używały. 
I Atalanta liczbę pomnożyła, • 
Ta, którą uwiódł Hypomen zuchwały ; 
Jej dzielny przemysł w pokonaniu plonu 
Sławią dotychczas puszcze Kalidonu. 

Krain, wysp, gajów i puszcz niezliczonych. 
Bądź uwielbiona, wielowładna pani 1 
Wzywali ciebie w praygodach zdaraonych, 
Ateńczykowie na morze wysłani ; 
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Przeciwko Troi Greków obm-zonych, 
Gdy sprawą twoją byli zatrzymam, 
Modły zmiękczona, zmieniłaś gniew nagle^ 
Kazałaś wiatrom dąć w rozpięte żagle. 

W twojej opiece były Amazony, 
Naśladownice stanu dziewiczego, 
Nad morskim brzegiem, od nich wyznaczony, 
Powstał w Efezie gmach zboru twojego ; 
W cieniu jaworów gęstych umieszczony, 
Pod strażą Hippa tobie oddanego ; 
Tam przyjmowałaś wielbicielów modły. 
Tam się dla ciebie zbrojne tańce wiodły. 

"W pierwiastkach swoich dzika okolica, 
Ozdoby żadnej nie okazywała ; 
Powstała w czasiech następnych świątnica. 
Ozdobna kunszty, a szczytem wspaniała. 
Tam, gdy obrządku nastaje rocznica, 
"W^odgłosach ludu brzmi bogini chwała. 
Z odległych krajów znoszą drogie dary, 
I winne bóstwu oddają ofiary. 

Śmiał dumny Scyta powstać na te gmachy, 
I wiódł za sobą wojska niezliczone ; 
Jednem spojrzeniem zgnębiłaś zamachy. 
Miejscu twojemu nadając obronę. 
Takowe zbrodniów przejęły postrachy. 
Iż wódz, nie wiedząc w którą miał iść stronę. 
Straciwszy wojsko, wśród nędzy i trwogi. 
Poznał, co to jest targać się na bogi. 

Odbieraj chwałę brzegów morza pani, 
Nikt ci bez zemsty nagłśj nie uwłoczył ; 
Onej i Opis, przykładnie skarani. 
Sam Alcyd, co ty możesz, nieraz zoczył. 
. Hippas, że nie chciał dać w ofierze dani, 
Ledwo ostatnim snem się nie zamroczył. 
Szczęśliwy I chwałę twoje kto pomnożył : 
Miej wzgląd na tego, co tę pieśń ułożył. 
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§ V.' 
A n a k r e O D. 

Miasto Jonii, Teos, szczyci się urodzeniem Anakreona ; kochanjr 
bardziej jeszcze, niżeli szacowany, dla nieporównanej słodyczy wyi'a- 
zów swoich, gdy imał się, jak sam o sobie mówi, śpiewania, szły 
jakby od niechcenia owe wdzięczne tony, któremi pieścił rozkosznie 
uszy i serca. Zdaje się każda z jego pieśni być porywczego zapału 
płodem, w słodkiem zaś zaniedbaniu ukrywają kunszt tern szaco- 
wniejszy, ile że się o (takj jego wytworności domyśleć prawie nie można. 

Wieść niesie, iż ziarnkiem winnego grona uduszony, przyzwoitą 
życiu śmiercią wieku dokonał. 

Pieśni jego niektóre tłómaczył Jan Kochanowski, z tych nastę- 
pująca : 

Ja chcę śpiewać krwawe boje, 
Łuki, strzały, miecze, zbroje, 
Moja lutnia Kupidyna, 
Pięknśj Aphrodyty syna. 
Juzem był porwał bardony, 
I nawiązał nowe strony, 
Juzem śpiewał Meryona, 
I prędkiego Sai^pedona. 
Lutnia, swym zwyczajom gwoli, 
O miłości śpiewać woli. 
Bóg was żegnaj, krwawe boje, 
Nie lubią was strony moje. 

Naruszewicz dał drugie tłómaczenie pieśni Anakreona. 

B i o n. 

« • 

Kwitnął za czasów Ptolomeusza Filadelfa ; trucizna miała by6 
przyczyną śmierci jego. 

Sposób pisania tego rymotwórcy nader wdzięczny, ale bardza 
mało dzieł jego było zachowanych. Jedne z pieśni umieścił Szymo- 
nowicz w drugiej sielance, której tytuł „Wesele** : 

Chłopię małe po gaju na ptaszki strzelało, 
I tam Kupida między Chróściną ujrzało 
. Na trzmielowej gałęzi ; rączki mu zadrżały 
Od chęci, bowiem mu się zdał być ptak niemały. - 
Pocznie kuszę napinać, bełciki gotuje, 
A Kupido na krzaczek z krzaczka przelatuje. 
Potem, rozgniewawszy się, kiedy nic nie wskórał, 
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Szedł do starca, który tam niedaleko orał. 
I jął się przed nim skarżyć ; bo strzelać od niego 
Nawykł był i ukazał mu ptaka onego. 
A starzec, rozśmiawszy się i trzasnąwszy głową, 
Bzecze : — Nie baw się, dziecię, zwierzyną takową, 
■^^^UAJ goń, i owszem uciekaj, bo mściwy 
To ptak jest, i dotąd-eś niebożę szczęśliwy, 
Póki go nie ułapisz, pókiś jeszcze mały ; 
, Ale gdy lata twoje będą domstały. 
Ten, co teraz ucieka, co przed tobą stroni, 
Sam ci na głowie siędzie, i sam cię ugoni. 

M o s c h u s. 

Uczniem był Biona i naśladowcą; dzieła jego pozostałe zebrał 
i do druku podał Daniel Hensyus ; z tych jedna pieśń tu się kładzie : 

Zbiegł Kupido, a Wenera, 
Gdy się go szukać zabiera. 
Wołała : — Wy co słyszycie. 
Wiedźcie, iż mi zbiegło dziecię ; 
Kto go (tak) z was znajdzie na -drodze. 
Pocałowaniem nagi'odzę. 

Choć się kryje i zasłania, 
^ Łatwy on jest do poznania : 

Płeć ma białą, oczki żywe, 
Ale zdradne i fałszywe ; 
Głos miły, kiedy się pieści. 
Lecz gdy w sercu jad umieści, 
Choć się zdaje być niewinnym, 
Chytiym jest i nieuczynnym. 

Chociaż szczupłe ma rączęta. 
Moc w nich jednak niepojęta ; 
A gdy żartkie puszcza strzały, 
Tak jest dzielny i zuchwały. 
Tak poiywczy, zjadły, srogi. 
Iż sięga nawet i bogi. 

Zawsze w ręku tego zbrodnia 
Gorejąca jest pochodnia ; 
Podżega nią i niebiosy. 
Chociaż nagi, chociaż bosy. 
Zaufany w mocy swojej. 
Żadnych się ciosów nie boi. 
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Jak ptaszyna ma skrzydełka, 
A nietrwożny na sidełka, 
Skoro się tylko obwieści, 
Gnieździ się w sercach i mieści. 

Wiążcie, skoro go złowicie, 
Bo to krnąbrne, chytre, dziecię ; 
Co powie, temu nie wierzcie, 
Choćby płakał, wiążcie, bierzcie. 
Zdradza, czy mówny, czy mruczek. 
Choćby dawał strzałki, łuczek. 
Nie ustawajcie w pogoni, 
Ani bierzcie zjadłej broni. 

Baczny tylko, jak kunszt uda. 
Co wam powie, to obłuda ; 
Nie dotrzyma, co przyrzeknie. 
Zmiękczy, zwiedzie i ucieknie. 

K o r y n n a. 

Sławną była w rymotwórstwie, miała zaszczyt walczyć z Pin da- 
rem w rytmach i wielokrotnie otrzymać nad nim zwycięztwo. Nie- 
które tylko ułomki jśj pieśni zostały. Urodziła się w Tanagrze,. 
gdzie za czasów Fauzaniasza grób jej wystawiony od współziomków 
pokazywano. 

S a f o. 

Dziesiątą Muzą dla wytworności wiersza nazwana. Ojczyzną 
jej było miasto Miteleny na wyspie Lesbos. Rodzaj rytmu, którego 
najczęściej używała, jej dotąd nazwisko nosi.. Zbyt żywem ujęta 
przywiązaniem do Faona, widząc go dla siebie obojętnym, z wierz- 
chołka skały Laokadyjskiej skoczyła w morze. 

Niektóre jej pieśni Jan Kochanowski przełożył. 

T e o k r y t. 

Wzorem pisarzów sielanek sprawiedliwie nazwać się może; 
w osobie Wirgiliusza godnego siebie naśladowcę znalazł ; i jeżeli ten 
wytworniejszy w kunszcie, ułożeniu i wyrazach, w prostocie i czu- 
łości Teokrytowi nie zrównał. Uczuł to i w Polsce szacowny obu-^ 
dwu następca, Szymouowicz ; ten, przypisując Sielanki swoje Wol- 
skiemu, marszałkowi koronnemu, takie śmiał dać zdanie : 

Zkąd i Maro, co wojny, co męże, co zbroje 
Śpiewał, naprzód rozgłosił wielkie imię swoje. 
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Ciężką tę pracę zowie ; ale Maronowy 

Wysoki duch nie zniży się mojemi słowy. 

Lubo Homera lymem głośnym wyrównywa, 

Lubo przed Askrejczykiem górą wylatywa, 

Gdy mu przyszło, mem zdaniem, na Sykulskie Muzy, 

Nie dogania pasterza pięknej Syrakuzy. 

Żył Teokryt w szczęśliwej dla nauk porze Ptolemeusza Filadel- 
fa, króla Egiptu. Niebezpieczne szacownego talentu użycie, gdy się 
odważył pisać przeciw Hieronowi, królowi Syrakuzy, było śmierci 
jego przyczyną, a nauką dla następców. 

M e I ę a g e r. 

W Gadacie, mieście Syryi, urodzony, za panowania Seleuka 
czwartego, ostatniego króla. Pierwszy zebrał i ułożył rozmaitych 
pisarzów gi^eckich epigrammata, i nazwał Anthologią, to jest zbiorem 
kwiecistym ; każdemu bowiem z autorów kwiat ku ozdobie przywła- 
szczył : lilią Anytowi, Safo dostała różę. W dalszym czasie, za cza- 
sów Augusta, Filip z Tessaloniki przydał do zbioru dzieła czterna- 
stu poetów. Za czasów Justyna cesarza, Agacyasz jeszcze do da- 
wnych przydał; nakoniec Panudyusz, mnich, około rojcu 1380, tak je 
ułożył, jak dotąd zostają. 

Późniejszemi czasy, lubo przez wojnę, odmianę rządu, i rozmaite 
zamieszania, nauki w Grecyi upadać i niknąć poczęły, niekiedy 
jednak wzbijał się umysł i w dziełach wyszłych okazywał dawnśj 
wytwoniości ślady i ostatki. Julian, gdy klassycznych autorów 
czytania chrześcianom zabronił, chcąc jakążkolwiek powziętej z tej 
miaiy szkodzie zabieżeć, święty Grzegorz Nazyański udał się do 
lytmów i niemi prawdy religii i prawidła obyczajności ogłaszał. 

Równie przykładali się do tego dzieła Ąpollinaiyuszo wie ; z tych 
pierwszy na wzór Homera rytmami Pismo Święte w dwudziestu księ- 
gach zamknął. Syn tegoż imienia, biskup Laodycei, równie jak 
ojciec, przeciw bałwochwalstwu powstał. Synezyusz biskup Ptole- 
maidy, w tymże czasie żyjący, niektóre Hymny zostawił. 

E u d o \ y a. 

Urodzona w Atenach, córką była filozofa Leoncyusza. Za jego 
staraniem tyle w naukach postąpiła, iż wyrównywała najznakomit- 
szym mędrcom. Osierocona śmiercią rodziców, zwłaszcza, iżiąbył 
ojciec wydziedziczył, udała się do Pulcheryi, naówczas pod imieniem 
małoletniego 'brata rządzącej państwem. Ta, przywiódłszy ją do od- 
rzucenia bałwochwalstwa, dawne nazwisko Athenais odmieniła, na- 
zwała Eudoxyą i przyswoiła za córkę. Pojął ją nakoniec za mał- 
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żonkę Teodozyusz młody ; ale obwiniona potem przez fałszywe uda- 
nia, udała się do Palestyny, gdzie resztę wieku w pobożnych uczyn- 
kach strawiła. W jedenaście lat po odjechaniu z Konstantynopola, 
życia dokonała, mając lat sześćdziesiąt siedm. 

Według świadectwa Sokrata i Focyusza, przełożyła wiei^szem 
ośm ksiąg Pisma Świętego. Opisała także zwycięztwo Teodozyu- 
sza, małżonka, nad Persami otrzymane. Jej przełożenia były także 
proroctwa Zacharyasza, Daniela. Ale żadne z tych dzieł do wiado- 
mości następnych czasów nie doszło. 

Anna Komnena. 

Córka Alexego, z rodu Komnenów, cesarza Greckiego, pod tytu- 
łem Alexyados opisała życie ojca swojego. Gdyby na uprzedzonej 
córki świadectwie przestać można, wzorem był monarchów ; jednak- 
że współcześni pisarze nie zdcJbyli się na jego pochwały : owszem, 
wystawują go na ohydę dla cliytrości i zdrady, której względem 
Łacinników podczas wyprawy krucyat używał. 

§ VI. 
DZIEŁA TEATRALNE. 

Dzieła teatralne są Greków wynalazkiem. W pierwiastkach, 
jak twierdzi Horacyusz, Thespis z towarzyszami dawał przewoźne, 
prosty prostym, widowiska. Nastąpiła potem już ostrożniejsza w po- 
wieści, ozdobniejsza w wyrazach, zgoła chwalebna w zachowaniu 
prawideł i co do obyczajności, Komedya. 

Successit vetus his Cornoediąy non sine raniła 
Laudey sed in ritiitm lihertas exczditj et vim 
Dignam laude regt\ lex. est accepła; chorusąue 
Turpiłer obticint, suhlaio jurę nocendi. 

Uwaga zwyczajna po szkodzie, złego uśmierzycielka, chwaląc 
kunszt, zastanowiła się nad złem użyciem. 

Pierwsze miejsce w dziełach teatralnych gdy trzyma tragedya, 
od niej więc zaczynać należy. 

E s c h i I u s. 

Jemu greckie, a więc pierwsze teatrum wzrost swój i sławę win- 
no •, nie tylko z tej przyczyny, iż on pierwszy tragedyą taką, jak być 
powinna, okazał, ale, iż dawniejszy sposób widowisk podłych i nie- 
uczciwych odmienił, nadawszy rzeczom powagę, a sprawcom onej 
odzież przyzwoitą, stosowną do rzeczy. 
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Był rodem z Aten ; nie tylko dowcipem, ale i męztwem wsławił 
się, stawając mężnie w boju przeci\y Persom pod Salaminą, Plateą. 
i Maratonem. 

Ku końcowi życia miał ztąd zbyt czułe lymotwórcom zmartwie- 
Iiie, iź mu następca jego. Sof okles, w pisaniu tragedyi zrównał, a na- 
wet w niektórych przeniesionym był nad niego. Nie mogąc znieść 
takowej dla siebie zniewagi, porzucił Ateny i udał się do Hierona, 
króla Syrakuzy, gdzie mile przyjęty, tamże życia dokonał. Siedm 
tragedyj jego pozostało : „Pi^ometeusz", „Wodzowie przeciw Tebom", 
„Persy", „Agamemnon", „Eumenidy", „Prośby, ^Cefoiy" (tak). 

S e f o k 1 e s. 

Równie, jak Eschyl, obywatel Aten, urodził się w Olimpiadzie 
siedmdziesiąt piątej. Piastował pierwsze urzędy w ojczyźnie swo- 
jej, a w wyprawach wojennych sławę wiadomości kunsztu rycer- 
skiego i niepospolitej odwagi zyskał. 

Jest wieść o nim, iż, gdy zgrzybiałej starości doszedł, a dzieci 
jego niewdzięc;sne, pod pozorem, iż do rządzenia sposobnym nie był, 
chciały mu majątek Wydrzeć, stanął u sądu, i zamiast dowodów, 
świeżo od siebie napisaną tragedyą przeczytał; jednostajnemixWięc 
głosy i wyrok pomyślny, i sławy naddatek zyskał. 

Tragedye jego pozostałe są: „Ajax*', „Elektra", „Edipus Ty- 
ran", „Antygona", „Edyp w Kolonie", „Trachiny", „Filoktet". 

Eurypides. 

Rodem był z wyspy Salaminy, szczycił się być uczniem Sokra- 
tesa w obyczajności, Anaxagory w filozofii; rymotwórstwo mu jednak 
największą zjednało wziętość. Walczył z Sof okiem o pierwszeństwo 
sławy, i to było przyczyną nieprzyzwoitej między oświeconemi kłó- 
tni i nienawiści, a dało pochop Arystofanowi szydzenia z obudwu. 

W pisaniu nie był skwapliwym ; ztąd, gdy niejaki Kliestys chlu- 
bił się, iż sto wierszów napisał, wówczas gdy Eurypid ledwo się na 
trzy zdobył, — Nie przeczę ja temu — rzekł — ale jego sto trzech 
dni nie dotrwają, a moje pójdą w potomność. 

Dziewiętnaście tragedyj jego zostało; reszta wieków naszych nie 
doszła. 

Arystor;ines. 

Zawołane kunsztów i nauk siedlisko, Ateny, dziwił i zabawiał 
w komedyach swoich; ale żarty jego nader dowcipne, tkliwe jednak 
i zbyt zjadłe, gdy się śmiały nawet targnąć na Sokratesa, zhańbiły 
niegodnem użyciem przymioty pisaraa. Wyrazy jego są bezwsty- 
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4m : lubo więc z przemysłu i krotofilności należy mu chwała, ze 
wstrętem przysądzać ją i obwieszczać przychodzi. 

Komedye jego doszłe są następigące : „Obłoki", gdzie wyszydza 
Sokratesa, „Plutus", «Ptaki", „Wrzeciona", „Bohaterowie", „iJkar- 
liańczyki", „Szerszenie", „Pokój", JKrasomówce". 

Żył w czasie ośmdziesiątej piątej Olimpiady, gdy sława Aten 
w najwyższym była stopniu. 

MeDtnder. 

Następcą był w pisaniu Eomedyi Arystofana, ale nie naślado- 
wcą błędów jego. Wskrzesił gust prawych teatralnych widowisk, 
i przyzwyczaił słuchaczów do żartów dowcipnych, a nieuwłaczają- 
<ych cudzej sławie. Jak więc pr^miotami umysłu, tak dobrocią 
sa-ca zasłużył sobie] na wziętość u współczesnych, szacunek u po- 
tomności. 

Plutarch przenosi go nad Arystofana, i odwołi]ge się w tej mie- 
rze do samych Ateńczyków, od których był zwany mistrzem wido- 
ków nowego rodzaju. 

Żadnej sztuki jego teatralnej całkowicie nie mamy, co tćm bar- 
dzie] zadziwiać powinno, iż je miał Terencyusz na łaciński język 
przdożyć : ale, jak twierdzą niektórzy, te, które sam zostawił, są na- 
śladowane i ledwo nie tłómaczone- z Menandra. Umarł w setnój 
dwudziestej pierwszej Olimpiadzie, m'ając lat pięćdziesiąt dwa. 

Enbalas i Kratynus. 

Wraz z Arystofanem najpierwsi komedye na teatrze ateńskim 
wyprawiali ; w prawidłach rymotwórskich, czyni o nich wzmiankę 
Horacyusz. 

E u b u 1 u s. 

Żył za czasów Pindara, z jego dzieł teatralnych ten został się 
«łomek : 

W uczcie trzy razy wino pić można : 
Pierwsza dla zdrowia szklanka ostrożna ; 
Druga dla swoich, trzecia dla gości, 
Czwarta rozpustę, piąta gniew rości : 
Gdy przyjdzie szósta, nagłem zajęciem, 
Już człek nie człekiem, ale bydlęciem. 

T y m o k 1 e s. 

B^iwnie jak pierwszy dzieła teatralne pisał ; niektóre się po ninv 
mki. 

Dsitła I. Kiaflickiego. Tom IT. ^ 
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E z p. 

Urodzi! się we Frygii, osadzie Azyatyckiój Greków, i był niewol-^ 
lukiem Kanta, tamtejszego obywatela, zyskał wolność ; a gdy się 
dawa dowcipu jego po różnych krajach rozniosła, wezwanym był do 
dwoi-a Ereznsa króla Łidyi, gdzie przez czas niejaki mieszkając, 
w wielkióm był u tego monarchy poważaniu. Chęć zwiedzenia Gre- 
cyi em'opejskiśj przywiodła go do Aten, i zastał ten wolny niegdyś 
naród pod władzą Pizystrata ; a że, choć umiarkowane łagodnością,, 
jarzmo, przecież ciężało wielce Ateńczykom, powiedział im naówczas- 
bajkę o żabach i bocianie, która z Fedra przełożona tu się kładzie t 

Dobrze było w Atenach, kiedy wolność była, 
Ale gdy się w rozwiozłość z czasem przemieniła, 
A IsĘiitj z nich jedynie na zysk własny godził, 
iMadł władzę Pizystrat i wszystkich pogodził. 
Więc w rozpacz, lecz po niewczasie, 
Niewola uprzyki^ła się. 
4^ gdy się Ezop o tćm dowiedział, 
Taką im bajkę powiedział : 

Zachciaeto się żabom pana ; 

Od wieczora więc do rana. 
Do Jowisza krzeczały. 

Żeby króla dostały ; 
Dał im pieniek : padł z hałasem. 

Przestraszone, nawiasem 
Z początku się przybliżały. 

Ażeby króla poznały, 
I znalazły z podziwieniem, 

Iż król jegomość był pieniem. 
Skoro się to rozgłosiło. 

Co tylko w bagnie żab było, 
Dogadzając ciekawości. 

Szły do króla jegomości. 
Zrazu przystąpić się bały ; 

Dalej na niego skakały. 
Gdy dowoli wyszydziły, 

O innego Jowisza prosiły. 
Dał im Bociana, a ten, nie słaby, ' 

Jak się zawinął pomiędzy żaby. 
Na przywitanie zjadł pół tuzina. 
Gdy się wrzask z płaczem żab nędznych wszczyna,. 
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Ezekł Jawisz : ^p^ardząląc zbyt ^dgodnym stanem, 
Skakałyście na pieniek, skaczcież pi*zed bocianem. 

Kwitnęły za czasów Slzppowych oni zawołani Grecyi mędrco- 
wie ; ci, gdy ich nawiedzał, przyjmowali go z należytym saacun- 
kiem, a gdy jeden z nich Chilon pytał: co Jowisz robi? rzekł Ezop: 
Zniża wyniosłych, a nizkie wznosi. 

Zwiedziwszy Grecyą, udał się do Egiptu. i?owrócił nakoniec do 
Krezusa, od którego posłany do, Delfów, gdy lud tamtejszy nieosti^o- 
żnóm prawdy objawieniem sobie nai*aził, ze skały zepchniony, zbyt 
porywczą żai'liwość śmiercią przypłacił. 

Bajki Ezopowe, w przedziwnej pi^ostocie, najszacowniejszemi s% 
prawidłami obyczajności. Winniśmy ten skarb mnichowi greckie- 
mu Planudyuszowi, który Ezopowe powieści zebrał. Nie były 
w pierwiastkach wierszami .obwieszczone. Sokrates niektóre z nich 
rytmem określił : uczeń zaś jego, Plato, w księgach o rzeczy pospoU- 
^^jj gdy Homer czytać zabronił, Ezopa nietylko dozwolił, ale za- 
lecił, iżby był czytanym. Fedr je przełożył na język łaciński, i na 
wstępie obwieszcza, iż Ateńczykowie posąg Ezopowi wystawili ku 
czci powszechnśj, lubo był niewolnikiem, a to dla tśj przyczyny, 
iżby każdy wiedział, że droga do sławy wszystkim otwarta, a chwa- 
ła i uwielbienie nie urodzeniu lecz cnocie należy. 

Aesopi ingenio słatuam posuere AUtciy 
Servumque collocarunt aeterna in hasty 
Paterę gloriae ut guisguis noscał imuiy 
Nec generi trihuiy sed vtrtutt gloriam. 

Maxymy niektórych rymotwórców greckichy których nazwiska nie są 

wiadome. 

Cnotliwi nie wiedzą o nienawiści ; co działają, tak jest dobre, 
jak oni. 

Błąd z niewiadomości rzadko się usprawiedliwić może. 

Spokojność życia jest odetchnięciem w boleści. 

Dobre obyczaje, podobne rodzajnemu drzewu, smaczny owoc 
przynoszą. 

Szczęśliwi, którym cnota towarzyszy ; w każdej przygodzie ona 
jest tarczą, a skromność strażnikiem. 

Niewdzięcznym jest, kto o słodyczy dobrodziejstwa zapomina: 
kto żałuje tego, iż dobrze uczynił, traci zaszczyt dobroczynności 
swojej. 

Wdzięczność, którąś wzniecił, największym jest skarbem, ule 
też i ona, gdy zestarzeje, o wzięciu zapomina. 

6* 
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Miej w pamięci trwalej, coś kiedy dostał; o tóm, coś dał, zapo- 
mniój. 

Umióć dać w czasie^ jest to dwoić dobroczynność : oddać dobrze 
czyniącemu, gdy pora przyjdzie, przysmakiem jest odwdzięczenia. 

Ten, który tylko o tćm myśli, iżby żył, żyć nigdy szczęśliwie nie 
może. 

Nieroztropność przyczyną jest wszystkiego złego ; rozkosz — sia- 
tką, która nieostrożnych łowi. 

Nim żonę weźmiesz, patrz na sąsiady. 

Małżeństwo jest utrapieniem, którego jednak wszyscy pragną. 
Biorąc żonę, bierze się żal : piękność dziwi, ale zwodzi ; cnota zra- 
za nie zastanawia, - towarzyszeniem szacunku nabiera, a wówczas 
milsze jćj zmarszczki, niż wdzięków pieszczoty. 

Doświadczenie mistrzów w nauce przechodzi : chcesz rady, udaj 
się do starości. 



CZĘŚĆ TRZECIA. 
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§1. 

ŁiYiasz Androiiikns. 



Przybrał nazwisko Liwiusza Andronik, będąc wyzwoleńcom Li- 
wiusza Salinatora, którego córek był nauczycielem. Najpierwszą 
on tragedyą wyprawił, pierwszego roku wojny pierwszej Punickiej 
w roku Rzymu 514, za konsulów K. Klaudyusza i M. Tudytana, 
w lat sześćdziesiąt po śmierci Sofokla i Eurypidesa, pięćdziesiąt po 
Menandrze, a dwoma wieki przed Wii-giliuszem. 



N e w i u s z. 



Według świadectwa Warrona, żołd wojskowy prowadził w piei^w- 
szój wojnie Punickiśj ; w pięć lat po Androniku komedye pisał. 



i dał na teatralnych widowiskach. 
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B ■ ■ i « » Z. 

Urodził się w mieście Kalabryi Bndiain, do lat czterdziesta 
w Sardynii zostawał. Przyszedłszy do Bzymn, dla dowcipn i przy- 
miotów swoich, obywatelstwem uczczony został. Fisid wierszem 
dzieje rzymskie i zwycięztwa Scypiona afrykańskiego, z którym żył 
w ścisłej pi^zyjaźni. Zostawił niektóre satyry, w. których pamiętne 
owe świadectwo o Pabiuszu : 

Unu8 homo nobis cunotando resUiuit rem. 
Non ponehat enim rumores antę salutem. 

. Jeden mąż zwłoką dźwignął Rzym co już upadał, 
Bo okrzyków nad całość krajn nie przekładał. 

Umarł mając ht 70 ; w grobie Scypionów po śmierci złożony 
z takowym napisem : 

Aspictte o cives ! Enni imaginis urnam. 
Hic vestrum ptnxtt maxima facta Bdtrum, 

Nemome lacrimis decoret, nec funera fletu 
Faxit; guor? volito docta per ora mrum. 

„Patrzcie obywatele na złożone Enniusza popioły. Ten waszych 
ojców dzieła wielkie obwieścił. Niech mnie nikt nie płacze : jestem 
wieczyście w ustach uczonych mężów". 

Kwintylian takowe mu dał świadectwo : „Enniusza tak czcijmy, 
jako starością upoważnione gaje : schną gdzie-niegdzie rozłożyste 
konary, i lubo nie podają wdzięcznego widoku, wznawiają jednak 
uszanowanie". Ennium sicut sacros vetu8tate lucos adoremicSj in ąni- 
bus grandia et antiqua rohora Jam non tantam hahent spędem^ ąuantam 
religionem, 

Ptknwi«sz. 

W dwóch kunsztach, malarstwie i rymotwórstwie, był razem 
biegłym ; taż sama ojczyzna jego była, co i Enniusza, Bninduzyum ; 
był nawet jego synowcem. Dzieła jego tragiczne, za świadectwem 
samego Cycerona, wielką miały wziętość : te albowiem w uściech 
Leliusza, mówiąc o przyjaźni, kładzie słowa : „z jakiemi okrzykami 
niedawno przyjęta była przyjaciela mojego Pakuwiusza tragedya, 
gdy Oresta z Pyladem stawił" : qui clamores tota cavea mcper in hospi- 
tis et amid mei M. Pacutnt nova fabuła, ignorante rege uter esset Ore- 
steSy Pglades Orestem se esse diceret, Orestes autem ita^ ut erat, Ore» 
stem se esse perseveraret. 
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A k c y 1 s z» 

Za życia jeszcze Pakuwii:»za dał; tcągedye &woje ku widowisku. 
Był przyjaci^em Juuiusza Bi*u^^ kbhy pierwszy w Hiszpanii wojo- 
w&ły i dzieła tego wodza wie^rszem. opisiii^^ 

P I iK « t ii 8. 

Urodził się -w Sarsynie, mieście Umbryi, a osiadłszy w Ezymie, 
komedyami na wielką sobie wziętość zasłużył, tak dalece, iż War- 
ron o nim powiadał: gdyby Muzy łacińskim językiem mówić chcia- 
ły, takby mówiły, jak Plautus. Nie potwierdzi]^ zdania takowego 
następne w Bzymie czasy, gdy się język Z4amienitemi pismy wydo- 
doskonalił ; wówczas albpwiem straciły szacunek Plantowe wyrazy : 
dowodzi to Horacyusz, gdy mówi : ^a nasi dziadowie chwalili Plau- 
towe rytmy i żarty, nadto doforowolnie, niebacznie^ i jeżeli godzi się 
mówić, nierozsądnie*. 

At nosłrt proam Fłauttnos et numeros et 
Laudavere sales : mmmm patienter utrumque 
Ne dicam stulte, mirati. 

Nie można mu jednak tej chwały ująć, iż miał przymiot roz- 
śmieszyć, i w tym punkcie przenosi Terencyuszą. Dziewiętnaście 
komedyj jego prawie całych zostało. 

I e r e n e y Q sz« 

Kartagina jego ojczyzną była. Urodził się po di-ugiej wojnie 
Punickiej i był niewolnikiem Terencyuszą Łukana senatora rzym- 
skiego. Ten mu dał dobre wychowanie, obdarzył potem wolnością 
i własne swoje nazwisko nosić pozwolił. Przymioty niepospolite 
zjednały mu powszechny szacunek i szczególną przyjaźń dwóch naj- 
znamienitszych naówczas w Rzymie mężów : młodszego Scypiona 
Afiykańskiego i Leliusza. Wieść iyła nawet, iż oni mu dopomagali 
w pisaniu komedyi. Nie uraził się takowym zarzutem, i owszem 
zdaje się go potwierdzać w prologu „Adelfów": „Że zaś zawistni 
powiadają, jakoby pomocy w pisaniu zacnych mężów używał, tem 
sią nietylko nie obraża, ale owszem chlubi ; nie może bowiem więk- 
szej dla siebie mieć pochwały, jak gdy o tern wiedzą, iż się tako- 
wym podoba, którzy na powszechną zasłużyli miłość, służąc ojczy- 
źnie i obywatelom. 

Nam guod isii dicunt malevoUy homines nobiles 

Eum adjutare^ assidueąue una scrihere : 

Oiiod Uli maledictum vehemens esse existtinanty 
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Eam laudem hic eh^ti.fMummamj ckm iSis fłaoet^ 
Qut vóbts unń>ćrsi8 et p&ptUo fibuenk 

Sześć tylko komedyj po nim zostało^ a te są po wiekszćj części 
If enandra naśladowaniem. Nie maj^ąc więcej nad lat trzydzieści 
pięć, udał się do Grecyi, a że odtąd żadną] o nim wieści nie było, 
imosiU niektórzy, iż w przeprawie życia dokonał. 

Ł li e 7 1 i a s z. 

Na wzór finniusza pisał sa^y ; pi^w^zy je do tego stopaia 
w ułożeniu przywiódł, w którym je dotąd mamy. Sodem byi z 8^- 
tiy. Kwitnął około roku od założenia Rzymu 650, w młodym wie- 
ku, na wzór innej zacnćj młodzieży raymskiej, żołd wojenny prowa- 
dził, i był przy zdobyciu Numancyi, gdzie prz^j^żń Scypiona młod- 
tszego zyskał. 

Łabo wiele pisał, mało się pism jego zostało, a te pozestsde ułom- 
ki Franciszek Douza zebrał i podał dio druku w r. 1596. 

Horacyusz sposób pisania a razem zdanie o r^SA w następąjących 
wierszach' umieścił; kładzie naprzód poprzedniki jego, Eratyna 
i Arystofaną, a potom tak mówi : 

Hino om?m pendent Luciłtus^ hosce secuius 
Muiałts tantum pedtbus, numerisyue^ faoetus^ 
Emunctae nariSy durus oomponere ver9us. 
NamfuU hoc mtiosus : in hora saepe dtioentos 
TJt magnum^ herms diatf^Htt^ sians fedein uno. 
Quumflueret luiulentus erat^ quod toUere mllea : 
Garrulus atgue ptger scrtbendt ferre Ugorem 
Scrtbendt recte : nam ut multum^ nil moror. 

« Odmienił tylko, mówi Horacyusz, sposób mówienia; dowcipny, 
4ile wiersz jego był twardy, nie żeby mu ciężko przycłiodził, bo ick 
po dwieście, jak to mówią, na jednej nodze stojąc dyktował. Ale 
też znać było, że się śpieszył, w niezgrabnem rzeczy wydaniu**. 

§n. 

I 

Wirgiliusz. 

Mantna, a raczej w jej okoiiey wieś Andoa, szczyci się być oj- 
<czyzną Wirgiliusza. Tego się roku urodził, w którym Pompejusz 
z Krassem urząd konsulów sprawowali, roku od założenia fizymu 
€84. Tego zaś dnia, mając lat siedmnaście, szatę męzką na siebie 
przywdział, w którym życia dokonał Lukrecyusz. Sielanki do sła- 
wy usłały mu drogę ; w pierwszej biorąc na się postać pasterka, za- 
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niósł skargę na niesłusznych, przez gwałt, ojczystśj roli posiadaczów^ 
i pozyskał Augusta łaskawe dla siebie i wspóMomków względy. 

Przywołany od niego do Bzymu, odtąd w jego towarzystwie^ 
przebywał i lubo wielce był skromnym, a przeto o łaski się nie ubie- 
gał, tyle ich doznał, iż i swoich w ubóstwie zostających zapomógł^ 
i sam wzniesionemu stanowi swojemu przyzwoite życie prowaddć* 
mógł; tak jak Horacyusz, z którym, i-zadkim między jednego^ 
kunsztu mistrzami przykładem, w śdsłęj żył pi^aźni. Wieji^e 
żyde lubił i częstokroć w rozkosznem ustroniu przemieszkiwał. 
Trzy lata strawił na pisaniu i doskonaleniu sielanek, których dobrod 
zwięźle obwieścił Horacyusz : 

MolU atqiie facełum 
Yirgilio annuerunt gaudentes rurę Camenae, 

Na wielokrotne prośby i nalegania Mecenasa, pi^edsięwziąf 
„Księgi ziemiaństwa^S i one jemu poświęcił, jako dań wdzięczności. 
Siedm lat nad tem dziełem strawił, które ze wszech miar w rodzajir 
swoim najwytwomiejszóm nazwać się może. W Neapolu i miłych 
okolicach jego, oddalony od zgiełkuf stołecznego miasta, tę pracę do- 
konał, jak sam daje o tem świadectwo wówczas, gdy August zwy-« 
ciężca z wojny przeciw Partom wracał ; 

Haeo super arvorum cultu pecorumgue eenebam^ 
Et super arboribuSy Caesar dum magnus ad attum 
Fuhninat Euphratem beUoj mctorąue vólentes 
Pćr populos dat jura mamgue affeetat Olympo : 
lUo Yirgtlium me tempore dulcis dlebat 
Parthenope'. 

Jeszcze był „Eneidy^' nie obwieścił, gdy już o niej takowa była 
sława, iż Propercyusz na te zdobył się wyi*azy : „ustąpcie, pisarze 
rzymscy, greccy się w spór nie wdajcie, większa się rzecz wznosi 
nad Iliadę**. 

Cedite Bomani scrtptoreSy cedite Grajiy 
Nescio ąutd majus nascitur Iliadę. 

Jest wieść, iż gdy po nocy dżdżystśj dzień nastąpił pogodny^ 
w którym August ludowi rzymskiemu dał igrzyska, w miejscu gdzie: 
je odprawiać miano, takowy napis tajemnie położył : 

Nocte plutt łotOy redeunt specłacula mane : 
JDwisum imperium cum Jove Caesar hdbet 

W nocy deszcz, widokami dzień Bzym uweselił, 
Władzą się swoją Jowisz z Cezarem podzielił. 
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Gdy ciekawie szukano autora, przyznał się niejaki Batyl i ode- 
brał nagrodę. Wii*giliusz, naówczas mniój znany, dał drugi napis : 

• Hos ego ver8ioulos feoif tulit alter honores 

i czteiy razy niedokończając wiersza, napisał : 

Sic vo8 non v6bi8 : 

Ghdał koniecznie August, iżby owe początki wiersza cztery 
razy powtórzone kto dpkończył ; czego gdy nikt dokazać nie mógł, 
naówczas odkrył się Wirgiliusz, i przyznając, iż jemu się należi^a 
nagroda, tak owe wiersze dopełnił. 

Sic vos non vobis — velłera ferłis oves. 
Sic vo8 non vóbi8 — fertis araira bove8, 
• Sic vos non vobis — nidificati8 aves. 
Sic vo8 non vohis — mellijicatis apes. 

Te wierszyki jam pisał, inny zyskał przecie. 
Tak wy nie sobie — owce wełnę wydajecie. 
Tak wy nie sobie — woły pług w jarzmie ciągniecie. 
Tak wy nie sobie — ptaszki gniazdeczka ścielecie. 
Tak wy nie sobie — pszczoły miód w ule kładziecie. 

Przez lat dwanaście pracował nad ułożeniem i poprawieniem 
„Eneidy*S Oddalony przez czas niejaki, dla wojny Kantabrów, Au- 
gust domagał się, iżby mu cokolwiek z dzieła, które pisał, przysłał ; 
ale nie dał się do tego przywieść. W odpowiedzi, którą zachował 
Makrobiusz, na list Augusta to wyi*aził, iż nie sądził jeszcze Enea- 
sza być godnym takiego słuchacza. Uznaje zaś, iż nadto wielkie 
1 przewyższające możność dzieło przedsięwziął : De Aenea quidem 
meOy 8i me herctiley jam digniim auribtis haberem tuis^ libenter mitterem: 
sed tanta inchoata res €8t^ ut pene mtio menUs tantum opus ingressus 
mihi videar. {Macrób. libr, I. cap. uttim) 

Ostatnie to dzieło utwierdziło nieśmiertelność jego sławy. Że 
go zaś do tej doskonałości nie pi*zyprowadził, jak zamyślał, żądał, 
iżby po śmierci jego było spalone ; ale nie dotrzymano słowa. I lubo 
w niektóiych niezupełnie dokończone, wysdo na świat, dotąd ze 
sławy sprawiedliwie zasłużonej korzysta. Sam August cesarz opi- 
sał zwyż wyrażone żądanie Wirgiliuszowe : 

Ergone 8upremi8 potuit vox imp'oba verbi8, 
Tam dirum mandare nefas f ergo ibit in ignes 
Magnaąite doctilogui morietur Mtiea Maronis 9 
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Dalój zaś tak pisze: 

Sed legum servanda ftdes : suprema voluntas 
Quod mandaty fierigue juhety parere necesse est. 
Frangatur potius legum veneranda potesłas^ 
duam tot congestos nactesgue diesgue łabores 
Hauserit una dies. 

Powracając z Aten, w Megai^ze słabym się czuć począł. Gdy się 
więc morzem do Włoch praeprawiał, niewygodą żeglug strawiotiy, 
w Branduzyum- życia dokonał, roku Rzymu 755, widku 52. BrtiA 
śmiercią taki sam sobie nagrobek ufożył : 

Mantua me gemiit^ Caldbri rapuere^ tenet ńitnc 
Parfhenope: oecini pascuay rura, duces. 

„Eneid^* Andrzej Kochanowski, „Ziemiaństwo" Otwinowski, 
„Sielanki" Nagurczewski przełożył. 

Sławne są owe wiersze, które na pamiątkę świeżo zmarłego 
Marcella w „Eneidzie^^ umieścił : słuchając ich czytania Oktawia, sio- 
stra Augusta, a matka chwalonego, omdlała, godną potem czułości 
swojśj dając rymotwórcy nagrodę ; jak bowiem twierdizą, ile wier- 
szy, tyle talentów srebra wyliczyć kazała. Dla okoliczności wspo- 
mnionej, i dla wyboru tkliwych wyrazów, tu się kładą : 

Z księgi VI Eneidy, 

Tak Anchizes, i dodał : Patrzaj z jaką sławą 
Marcellus idzie własną ozdobion wyprawą, 
I zwycięzca nad innych wznosi się wspaniale. 
Ten rzecz rzymską, mimo tłum czyniących zuchwale, 
"Wesprae i niegdyś dumnych nadarzy pokornych, 
Zajadłych Kartagińców i Gallów niesfornych. 
I co Rzym za szczyt wszystkich wspaniałości liczy. 
Trzecie królów znękanych zawiesi zdobyczy. 
Wtśm ozwał się Eneasz, bo postrzegł, iż młodzian 
Ozdobny, miły, rześki, w broń świetną przyodzian. 
Następował ponuro, w ziemię spuszczał oczy : 
Ojcze! rzekł: któż to? objaw, co go za żal tłoczy? 
Ozy nie syn tego męża? albo z jego rodu? 
Ozułe wzruszenia słyszę i okrzyk narodu. 
Ale jakaś się ciemność nad młodzieńcem snuje. 
Wtem Anchizes spłakany : patrz i czaj, co czuję. 
O synu ! nie badaj się o twoich niedoli : 
Da go niebo, lecz cieszyć nim się nie pozwoli. 
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Pokaże go los świftta^ i w^ćnue, do aiMlaŁ 
Nadto-by Bzym byi wiełkim, gdyby go posiadał. 
Co za płacz w Marsa dmebaióm powstaiiie' siedlisku I 
Tybrze ! w stnuŁmeiD żał^y wMkiąj widowisku, 
Ponuro będziesz płynął utiino zwłoki jego I 
Któryż młodzian Trojańczyk z szczepu łacińskiego, 
Takby mógł wzuiiBŚd swe przodki, a stawny w przykłady 
Cieszyć oje^tą zienię^ co wzitiogły {uradziady. 
Cnoto dawna! i ręko m^rsepartaKW bojach I 
Grdyby on w wejenniezyota byl powstał 8ab^acli» 
Któżby uszedł bez^ szwaliku natarłem na niego ? "^ 
Czyby sprawiał powinność żołnierza pieszego, 
Czyby zżymał bodźcami rumaki do woli ; 
Ach ! nieszczęsny młodzieńcze I... Jeśli los dozwoli, 
Ty będziesz Marcellusem* 

Początek księgi IV Etieidy, 
Przekładania Stanisława Trembeckiego. 

Królowa niebezpiecznie zawziąwszy nadzieje, 
Lubej nie goi rany, skrytym ogniem tleje : 
Liczne Trojana cnoty, wielka rodu sława. 
Miła postać, z wymową, na umyśle stawa. 
Myśli snu chwilę biorą, a gdy świetne włosy 
Tytan rozpuścił, znosząc i cienie i rosy, 
!^ólowa jednomyślnćjz sobą siostry wzywa, 
I na te słabym głosem słowa się zdobywa : 

„Anno, siostro, bezsenność dręczyła mnie do dnia, 
Jakiegoż w moje progi puściłam przychodnia ! 
Jaki w nim wdzięk z powagą, jak pierś nie zna trwogi, 
Niepłonnie go być mienią spokrewnionym z bogi. 
Jak wywierał na niego wyrok siły swoje ! 
Jak wzimszające litość opowiadał boje I 
Gdybym sobie już była stale nie przysięgła, 
Abym w małżeńskie jai^zmo z nikim się nie wprzęgła. 
Gdyby nie wstręt do związków z żałosno] przyczyny, 
Ten tylko byłby godnym wciągnąć mnie do winy. 
Wyznam przed tobą, siostro, po przeciętej parze, 
Gdy bratnia ręka zlała krwif^ męża ołtarze, 
Ten jeden w moich zmysłach czułość wzbudzić umiał. 
Ten dawne wski*zesić ognie, które żal przytłumiał. 
Ale niech się wprzód ziemia podemną zawali. 
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I 

Niech na mnie Jowisz piorun og^nisty zapali, 
I między blade st]*ąci Erebn sti^aszydła, 
NiżeU święte wstydn przestąpię prawidła. 
Tamten, co pierwsze moje skłonności ku sobie, 
Jak w życiu miał jedynie, tak niech ma i w grobie.'' 

Rzekłszy, łzy na swe łono upuszcza obficie ; 
Na to Anna: »0! siostro I droższa mi nad życie! 
Czemu tęslmotą nikniesz w samym wieku kwiecie. 
Bez dziatek, bez największój rozkoszy na świecie ? 
Co ztąd za korzyść mają popioły i cienie ? 
Alboż nie dosyć długie twoje udręczeiiie ? 
Wzgardziłaś zalotników potęgą i skarby, 
I w Tyrze, i możnego w Afiyce Hyarby ; 
Do Libijskich cię ki'ólów skłonność nie prowadzi, 
Ale nie gardź miłością, którą serce radzi ; 
Zastanów się z uwagą, jakie masz sąsiady : 
Tu krążą wyuzdanych Numidów gromady, 
Ztąd nas Getulów srogich ki*ainy obiegły, 
Ztąd niegościnne Syrty drogę nam przeległy , 
Jeden bok otaczają pragnące pustynie. 
Drugi — Barcejski nai*ód, co rozbojem słynie. 
Pomnij, że brat zawzięty gotuje nachody, 
I pragnie z ziemią zrównać wznoszące się grody. 
Wierzę, iż bogów łaska, przychylność Junony, 
Trojański zastęp w nasze przypławiła strony ; 
O J siosti*o, wprędce będziesz oglądać radośnie. 
Jak się państwo rozszerzy, jak twe miasto wzrośnie, 
Jeśli przez to małżeństwo, na pożytki wieczne, 
Trojany z Fenikami połączysz waleczne. 
Tylko ty, błagaj bogów, a czyń uczty hojne. 
Znajdą się przewlec odjazd pozory przystojne : 
Lub wodnisty Oryon, lub Ocean wzdęty. 
Niebo zimne, spóźnione w naprawie okręty". 

Większą po tej rozmowie ognie wzięły żywość. 
Wzmagały się nadzieje, mniejszała wstydliwość. 
Idą naprzód do świątyń, gdzie hołd ich odbiera 
Febus, Jachus, i prawa twórczyni Cerera. 
,B\ją owce dwulatki, proszą*o sprzyjanie 
Junony, o małżeństwach mającej staranie. 
Kiedy śnieżną wolicę ubić mają popi, 
Jćj głowę śliczna Dydo sama winem kropi, 
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Albo czyni obchody, przed obecne bóstwa, 
Na ołtarzach stłuszczonych od ofiary nmóztwa. 
Z otwartej piersi bydląt wjrrwane jelita 
Zważa di*gające jeszcze, i o losy pyta : 

błędne wieszczów zdanie I cóż palone wonie, 
Coż ofiary, ołtarze, pomogą Dydonie ? 

Gore, i sercu rana dojmąje niezgojna, 

Po wszystkich miasta sti*onach biega bezspokojna (tak). 

Tak mniej obaczny łowiec, gdy pierzchliwej łani 
Bok polotnem, a tkwiącóm żelezcem zarani. 
Ta ucieka po górach, ucieka po lesie, 
Ale wszędy zabójczą straałę z sobą niesie. 
To wiodąc Eneasza, okazywać rada. 
Jak liczne jęj dostatki, ji^ można osada ; 
To zaczyna coś mówić i miesza się z mową ; 
To po uczcie obiednej ucztę daje nową ; 
Chce jeszcze wojną Troi mióć pojone zmysły : 
Od ust jego jój wszystkie wzruszenia zawisły. 
Po rozejściu, gdy księżyc blask wydaje ciemny, 

1 gwiazdy nachylone radzą sen przyjemny. 
Dom się jej zdaje pustym^ przejęta żałobą. 
Słyszy nieprzytomnego, i widzi przed sobą ; 
Albo Askaniusza na swem łonie pieści. 

Że się w nim żywy ojca wizerunek mieści. 
Nie zbroi portu, wszczętych nie podnosi wieży. 
Nie dogląda wojennćj ćwiczenia młodzieży ; 
Próżno stoją machiny wzniesione pod chmury 
Zaniedbane są twierdze i grożące mury. 

Gdy tę królowa niebios jej słabość posti'zegła, 
I niewzględność na sławę, z Wenerą się zbiegła : 
«Ach I jakich zysków, jakiój dostąpicie chwały. 
Jak twój i twego chłopca tryumf okazały. 
Jak wasze imię wielkie, i pamiętne w świecie, 
Dwa bóstwa mogły jednćj zaszkodzić kobiecie ! 
Wiem, że się lękasz muru, który teraz wzrasta, 
Podejrzane ci. domy mnie miłego miasta : 
Lecz na cóż te zawiści,' i sporów tak wiele ? 
Obierzmy raczej pokój, i zdarzmy wesele : 
Już się stało, czegoście usilnie żądali ; 
Już się cała miłosnym ogniem Dydo pali. 
Zespólmy te narody, obostrzając sobie. 
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Byśmy do ich urządzeń wpływać i^ogły obie. 
Niech już Eneasz będzie i mężcfm i panem. 
Dozwalam być Femkom dla kifwi tW0Jej wianem^ 

Cz]\je Wenns chytrości pozorami kryte, 
Chcącej w Afrykę zwrócić beiio zoakomite. 
„Eimźeby taki, rzecze, nierozsądek władał. 
Aby z tobą zgi^źliwe utarczki pfrzekładał ? 
Przychylę wolę moje do tego zamężcia, 
Byle tylko fortuna nie umknęła szczęścia. 
Lecz tajne mi wyroki : nie wiem czyli wiei^zyć, 
Że się Jowisz dozwoli tym ludom sprzymierzyć, 
I co Trojan z nieszczęsnych pobojów zostało, 
Z twymi Sydończykami wzi^astać w jedno ciało? 
Tobie jest wolno prośby powtaraać mężowi, 
Zacznij, a ja za tobą''. Na to Juno mówi : 
„Moja w tem będzie praca. Teraz ci objawię, 
Jak się przy ukończeniu dzid:a tego sprawię. 
Jutro twój syn i Dydo jechać mają w bory, 
Jak tylko słońce rzeczom przywróci kolory : 
Gdy się łowcy szykują, gdy rozwodzą sieci, 
Zesłany z czarnej chmary grad na nich wyleci, 
Zatrzęsą nieba grzmotem, tęga lunie słota, 
Pierzchną oboczni, wzroki przesłoni ciemnota. 
Wtem do jaskini, czasu wydrążonej kosą, 
Eneasza z Dydoną przygody zaniosą. 
Będę tam, jeśU równie zechcesz się przysłużyć, 
Stałem spoję małżeństwem, dam własności użyć : 
To będzie zaślubieniem". Poznawszy te zdrady, 
Uśmiechając się Wenus, potwierdza układy. 

Już wstająca jutrzenka niesie hasło rana, 
Wyciąga w pole młodzież do łowu wybrana, 
Przy pai*kanach Massylów jedzie rota konnft, 
Oszczepy, rohatyny, i psiarnia powonna ; 
Gdzie królowa polowy ubiór brać poczyna, 
Czeka przed podwojami sydońska starszyna ; 
Już koń dla nićj, którego dywdyk pyszny kryje, 
Spieniony żuje munsztuk, i kopytem ryje. 
Wychodzi Dydo licznym zdobiona orszakiem, 
Z włosem więzionym w złocie, z bogatym sajdakiem ; 
Szatę ma, której brzegi pracą niedościgłą. 
Zręczny tyryjski przemysł umalował igłą. 
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Soki jej oki?ąftą)ą, unudszaiii spoly, 
Trojanie^ Fenikowie i Jolns. wesoły, 
I Eneasz, myaliwe niosący oręte. 
Przyłącza się, nad inne dorodniejszy m^ że. 
Taki był, jak Apollo, kiedy Cynta strony 
Nawiedzając, odbiera narodów pokłony. 

Gdy w umówione przyszli miejsce stanowiska, 
Pod zarosłe bezdroża, przykrych skał ni*wiska. 
Prosto ze sfor ogary wpadłszy między łozy. 
Zaraz dzikie po górach gonió jęły kozy. 
Kupiące się część di*Qga ruszywszy jelenie, 
Z hałasem i kurzawą, w gołe pola żenię : 
A Julus, na dolinie doświadczając koni, 
Raz tych, i znowu innych, na swoim przegoni, 
Ucieczkę leśnych bydląt z pogardą ogląda, 
Z odyńcem, albo ze lwem napotkać się żąda. 
Wzrusza się gi*zmot ogromny, nagle się zachmurza. 
Spada gwałtownym gi'adem przemieszana bui*za. 
Którym konie rażone, i niezwykłym hukiem. 
Unoszą różnych x*óżnie, i z Wenery wnukiem. 
Walące się z gór wody, nowe rzeki czynią. 
Przypadek o^rył ciemną w pobliżu jaskinią, 
W niej Eneasz i Dydo szukają zachrony : 
Wydany znak od ziemi i swatki Junony 
Wiadome błyska niebo, a na wierzchu skały. 
Czyste Nimfy żałosne jęczenia wydały. 

Przekleńtwo Dydony. 

Z księgi IV Eneidy 
przekładania Fr. Dmochowskiego. 

Już się z jasnego łoża Tytona ocuca. 
Już na ziemię jutrzenka pierwszy promień rzuca. 
Królowa widząc, skoro blade wstało zorze. 
Że pełnym żaglem flota wychodzi na morze, 
Gdy i brzegi i porty bez majtków obaczy, 
Trzykrojć ozdobne piersi uderza w rozpaczy, 
I śliczny włos targając : Ach I pójdzież ten zbrodzień I 
I tak się państwu memu urąga przy chodzień ? 
Nie porwież się do broni lud po całem mieście ? 
Nie zepchnież naw do wody ? Idźcie ! ogień nieście ! 
Rozpościerajcie żagle, róbcie prędzej wiosły ! 
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1, 

Co mówię? Jakież mnie-to szałeńdtwa uniosły! 
Teraz zły wyrok nędzną uciska Dydonę! 
Mogłaś to wtenczas, kiedyś dawała koronę ! 
Taźtowiaral pobożność! onże bogi Troje, 
On ojca zgi*zybiałego wziął na barki swoje! 
Nie mogłam go rozsżai-paó ? w morakie cisnąć wały ? 
Wyrżnąć Trojan i zniszczyć ich ród pozostały? 
Nie mogłam w samym Julu żelaza zaki*wawić, 
Pociąć w sztuki, i z członków ojcu ucztę sprawić? 
Lecz bitwy los niepewny. Próżna dla mnie trwogo ! 
Odważywszy się na śmierć, możnaż się bać kogo ? 
Zniszczyłabym okręty, z ogniem na nie wbiegła, 
Lud z ojcem, z synem zniosła i sama poległa. 

Słońce I którego oku jawne wszystkie rzeczy, 
I ty, Juno mająca me troski na pieczy! 
Hekate, której wyciem brzmią rozstajne drogi, 
I Jędze i Elizy w grób idącej bogi ! 
Zdradzieckie ścigający zemstą przewinienia ! 
Ostatniego Dydony słuchajcie westchnienia. 
Jeżeli kiedy zbrodzień do portu zawinie, 
I ten konieczny wyrok Jowisza nie min^e, 
Niech się przynajmnićj z mężnym ludem bronią ścina. 
Niechaj z granic wyparty, oderwan od syna, 
Zebrze tułacz pomocy ; niech pobitych w boju 
Widzi swych pogi'zeb sprośny ; niech jarzmo pokoju 
Uciążliwego dźwiga, nie cieszy się tronem, 
Lecz na piasku niegrzebny prędkim padnie zgonem ! 
Tak życzę, niech się zdrajcy bezbożnemu dzieje! 
Ten ostatni głos wznoszę, nim duszę wyleję. 

Wy zaś, Kartagińczycy, ród i przyszłe plemię 
Ścigajcie, te mnie dary przyślijcie pod ziemię; 
Niech żaden mir nie przelewie ludów zawziętości, 
Powstań kiedy mścicielu jaki z moich kości. 
Byś ogniem i żelazem niszczył lud niemiły ! 
Teraz, potom, jak tylko pozwolą wam siły ; 
Niech brzegi sprzeczne brzegom, rzekom będą rzeki. 
Broń broni, niechaj wnuki w późne walczą wieki. 
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Opis piekła. 

Z księgi VI Eneidy, 
Przekładania M. Molskiego. 

Jak tylko pierwsze słońca błysnęły promienie, 
Dało się z grzmiącym hukiem czuć ziemi wstrząśnienie. 
Szumiące lasów wierzchy, okropne psów wycie. 
Obwieściły Kumejskiej kapłanki przybycie. 
„Precz z szanownego gaju, precz niepoświęceni ! 
Oddalcie się, — zawoła Apóllina ksienL — 
Ty, Eneo, z dobytym postępuj orężem. 
Tu się uzbrój odwagą, tu się pokaż mężem." 
To rzekłszy, napuszona zapada w otchłanią ; 
Śmiałym krokiem Trojanin posuwa się za nią. 

Władzcy podziemnych duchów ! wy spokojne cienia, 
I rozległe przybytki nocnego milczenia, 
Ognisty Flegetonie, żywioły bez ruchu, 
Uiech mi się godzi rzeczy powzięte ze słuchu 
Objawić; niech odchylę zasłonę tajemnic. 
Otoczonych pomroką Erebowych ciemnic. 
Szli sami. Noc ich wiodła mgłami zasępiona, 
Przez czcze domy, przez puste krainy Plutona. 
Taką drogę przechodzień w zgęstwionym ma lesie. 
Gdzie mu niepewny księżyc mdłe światełko niesie, 
Kiedy Jowisz niebiosa przyoblecze w chmury, 
A noc farbę odejmie przedmiotom hatui'y. 

Przed przysionkiem, na wejściu w pierwszą paszczę 
Mają swe łoża Jęki i zgryzota wściekła, [piekła. 

Tam smutna mieszka starość, bladych chorób mnóztwo, 
Głód, zły radzca, i BojaźjL^Jwrosne Ubóstwo, 
Straszne wzrokiem pot^^oryTSmierć i Utrudzenie, 
I Sen, blizkie mający z Śmiercią spokrewnienie : 
Po tamtćj wschodu stronie, jest Radość złośliwa, 
Srogich mordów szafarka, Wojna nieszczęśliwa, 
Żelazne Jędz łożnice. Niezgoda szalona, 
Z krwawą związką w jaszczurczy warkocz zapleciona. 
Na środku stoi, ręką wieków posadzony. 
Wiąz ogromny, bujnemi gałęźmi wzniesiony, 
Na którego rosochach pomiędzy liściami 
Sny, jak mówią, zwodnicze wiszą gromadami. 

Dzieła I. Krasickieg^o. Tom IV. s 7 
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Leżący w locha Cerber, potwora straszliwa, 
Cały Ereb potrójną paszczą oszczekiwa, 
Na którego zgeżonej gdy postrzegła szyi 
Kapłanka wijący się kłęb wężów i żmii, 
Bznca mn senny przysmak z ziół, z maku i miodu ; 
Otworzywszy trzy gardła szczekacz, wściekły z głodu,. 
Pochłonął go : wtem mu się ^zbiet ogromny zwinie. 
Upada, i wzdłuż ci^ą zawala jaskinię. 

Posuwa się Eneasz, uśpiwszy strażnika, 
I z brzegu niepowrotnych wód spiesznie umyka. 
Na pierwszym zaraz wstępie przyległej zaciszy. 
Płacz ciągły i kwilenia niewiniątek słyszy. 
Które od piersi matek, nie poznawsssy życia. 
Nagły zrobiły przenios do grobu z powicia. 
Obok nich ma siedlisko liczna duchów rota^ 
Którym niesłuszny wyrok przerwał bieg żywota. 
Ani te miejsca ślepym rozdane są losem, 
Każdy z praw swych rachunkiem stawa przed Minosem. 

Sadacz ten sąd zwoływa, urnę losów wstrząsa. 
Milczących duchów czyny i zbrodnie i^oztrząsa. 
Dalej poczet frasownych następige cieni. 
Szaleńców, którzy życia troskami znudzeni, 
Końca cierpień szukając w przedczasowym zgonie. 
Samobójcze na siebie obrócili dłonie. 
Jakby im znośne były praca i ubóstwo, 
Gdyby na świat powrócić pozwoliło bóstwo ! 
Stało się ; za bagnistym osadzonych brzegiem. 
Czarny Styx dziewięćkrotnym przegradza obiegiem. 



Księgi ziemtaństwa początek ; tłómaczenia Waleryana Oiwinowskiego^ 

Co sprawuje wesołe zboża, i pod jakim 
Ziemię pługiem przewracać trzeba wielorakim, 

Mecenas I i wina latorośl godnego 
Kiedy słuszna do tycza wiązać ilmowego. 
Co za dozoru woły chcą, i jakiej wszytek 
Pilności potrzebuje drobniejszy dobytek, 

1 jaka w skąpych pszczołach biegłość z doświadczenia, 
Ztąd i ten niech początek będzie mego pienia. 



^, 
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O wył O aąijąśniejsze światła tego świata. 
Co z nieba, pochodzące prowaidzicie lata, 
Sachu, i chlebodawcza Ceres, jąśli swemi 
Upominki tegoście pozwolili ziemi. 
Że i Chaoński żołądź w Uusty się kłos zmienił, 
I trunek Achelojski zmieszać się nie lenił 
Z znalezioną jagodą : więc i wy bogowie, 
Fanni, oraczom chętni, wy, mówię, Faunowie, 
Przybądźcie, wespół ; i wy, gąjowe święcice, 
Wasze dary opiewam Dryady dziewice. 
I ty, któremu naprzód ziemia z swego łona 
Zjadły koń urodziła, wielkim uderzona 
Trójzębem, o Neptunie ! więc i ty ku temu 
Sprawco le^ny, Ceejskie bogate któremu 
Ostrowy żywią trzysta Cielców śniegu równych. 
I ty ojczystych gajów odchodzący głównych, 
I łąk Łicejskich Pane straż owczą mający, 
Pr^bądź z łaską Tegee, i wonnśj oliwy 
Wynalezco, Minerwo ; i dziecię, coś krzywy 
Pług ludziom pokazało ; przybądź i noszący 
Sylwanie w ręku cyprys z korzeniem pachnący. 
Wy bogowie i wszystkie boginie, ćo macie 
W opiece swojój role, i co odżywiacie 
Nowe owoce hojnem nasieniem, a z nieba 
Spuszczacie dżdże na siewy, tyle, ile trzeba. 



Sielanka pierwsza Wirgiliusza, 
Przekł. X. Nagarcżewskięgo. 

Melibens, Tytyrns. 



leltbens. Tytyrze w rozłożystym ty bukowym cieniu 
Dmiesz w fujarę, wiejskiemu gwoli siadłszy pieniu; 
My domy, my ojczyznę, my rzucamy wioski, 
Idziemy w poniewierkę ; ty zaś, próżen troski, 
W cieniu swą Amaiyllę głosisz między lasy. 

Tytyrns. O Melibee, wżdy bóg nam sprawił te czasy, 
Gdyż on mi będzie bogiem: zrobiony mu z darni 
Skropi nieraz krwią ołtarz skop z mojej owczarni ; 
Mojój on bujać trzodzie, oraz po dawnemu 
Dał wolność na fujarze nucić mnie samemu. 

7» 
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Helibens. Nie zazdroszczęć, raczej się zdumiewam nad tobą, 
Oto widząc zamieszkę, stroskany przed sobą, 
Poganiam kozy moje : więc i z tą maciorą, 
Tytyfze, jako widzisz, wlekę się niesporo. 
Gdyż w tej zarośli dwoje, ach ! stada zawziątek, 
Wśród gołych głazów dwoje zroniła koźlątek. 
Jak często to nieszczęście, by było baczenie. 
Wróżyło nam piorunów w dęby uderzenie, 
Często nieszczęsne z jodły wróżyły i wrony. 
Ale mów nam, Tytyrze, kto ten bóg wspomniony. 

lytyrns. Miasto, co zowią Rzymem, z głupiegom kładł zdania 
Wraz z naszem, MeUbee, gdzie się zwykle zgania. 
Bywało odsądziwszy od matek, jagnięta. 
Tak więc szczenięta ze psy, tak z kozmi koźlęta 
W równi kłaść zwykłem ; małe-m tak równał z wielkiemi : 
Lecz to głowę pomiędzy miasty swą innemi 
Tak wyniosło, jak cypiys wśród nizkiój ki-zewiny. 

Helibens. Z jakiej że więc ci przyszło Rzym widzieć przyczyny? 

Tytyrns. Wolność przyczyną : na mnie ta wówczas wejrzała, 
Kiedy włos siwy z jagód już brzytwa zganiała, 
Wejrzała przecie, i dość w późnej przeszła dobie. 
Jak za Galatę wziąłem Amaryllę sobie. 
Gdyż przeć dalnno, dokąd się z Galateą żyło, 
Ni nadziei wolności, ni trzód pieczy było. 
Lubo owczarnie na rzeź często wychodziły. 
Lub często z mleka tłuste sery ^ię tworzyły. 
Potrzebom niewdzięcznego miasta dogadzając : 
Przecież dłoń próżna była, do domu wracając. 

Helibens. Dziw mnie brał, Amarylli, za coś narzekała. 
Dla kogoś na jabłoni jabłka twe chowała, 
Tytyra tu nie było ; Tytyrze, żądały 
Ciebie zdroje i sosny, i ten chróścik mały, 

Tytyrns. Cóż miałem czynić ? Ani umknąć się niewoli, 
Ni gdzie chętne mieć mogłem bogi, po mej woli. 
Tam młodzieńcam obaczył, któremu w ofiarze 
Rokrocznie w każdy miesiąc kurzą me ołtarze ; 
On me prośby uprzedził, mówiąc : paście trzody 
Wprawiyąc byki, młodzi, paście jako wprzódy. 

Helibens. O jak szczęśliwyś, starcze I więc twe całe łany 
I dość spore, acz inymn kamień nieprzejrzany 
Pola zaległ, pastwiska, w tąż sitowia błotne : 
Ani się paszą strują twe maciory kotne, 
Ani żadne poblizkie zarażą ich trzody. 
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. Szczęśliwy starcze I tu cię rzek znajomych wody 

I zdrojów poświęconych w znój letni ochłodzą : 

Owdzie któreć od sąsiad blizkie płoty grodzą, 

Zwabiwszy pszczoły z Hybli wierzby kwiecia wonią, 

Sen przynoszą, ilekroć syte pszczółki dzwonią. 

Tam zaś skoro gałęzi nałamawszy siędzie, 

Skotarz na blizkiem wzgórku śpiewać za dnia będzie. 

Przytem huczne gi*zywacze, twe lube zabawki, 

Nie zamilkną powietrzne na ilmie turkawki. 
TyłyrttS. Wprzód pono na powietrzu paść się będą łanie, 

Byba, wód poniechawszy, na piasku zostanie, 

"Wprzód będą, jak wygnańcy w odległej ki^ainie, 

Party czerpać w Araxie, Niemcy gdzie Tygr płynie. 

Niż ja wybawcę mego z pamięci uronię. 
Melibeus. A my ztąd jedni parnej ku A&yki stronie, 

Drudzy pójdziem ku Scytom, i gdzie niewstrzymany 

Oax rwie lądy, i gdzie za światem Brytany. 

Nuż dobre w kraju swoim wspominając byty, 

I ubogiej chałupy darniem słane szczyty 

Oglądać będą z dziwem po niewielu żniwach. 

Bezbożny jak usiędzie drab w uprawnych niwach. 

Dzicz gruba nasz plon weźmie ; owóż wspólne bunty 

W co wdały ziemian, mieszczan, innym siane grunty. 

Szczepże teraz ,tu płonki, Melibee, kędy 

Winorośl bujnorodna, układaj ją w rzędy ! 

Śpieszcie szczęśliwe niegdyś, śpieszcie kózki bieżąc. 

Odtąd ja was w zielonym już parowie leżąc, 

Nie ujrzę przy tarninie wiszących u skały, 

Piosneczki moje lube już nie będą brzmiały ; 

Odtąd paść się już więcej nie będziecie kozy. 

Kędy kwitnie szczodrzeniec, gdzie krzaki i łozy. 
Tytyrns. Noc ciemna następuje: spocznij utinidzony; 

Miękkie ci łoże liścik uściele zielony ; 

Znajdzie się na jabłoni już owoc dostały ; 

Będą miękkie kasztany i mleczne nabiały. 

Po wsiach już zdała z pod strzech dymy się wspinają, 

A wyższe góry cienie już sporsze rzucają. 

§ III. 
Doracyusz. 

Ten, którego się czytaniem nasycić nie można, Horacyusz, uro- 
dził się w Wenuzyum mieście włoskiem, jak sam o sobie twierdzi, 
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Z ojca wyzwoleńca, którego dobremu i cznjnetnu wychowaniti jak 
szacowną zachował wdzięczność, jegoź własne stwierdzają wyrazy : 
„On, prawi, nie dość mając na tem, iż mnie na nanki do Biiyma od- 
dał : sam chciał być i nauki i obyczajności mojój strażnikiem**. 

Ipse miki custos incorrupti^simus omnes 
Oircum dociores aderat. 

Względem zaś obyczajów dodaje : 

Ciutd multa pudicicm 
Qutd prtmus virtuUs honos^ servavtt ab omnt 
Non solumfactOj verum opprobrto quoque iurpŁ 

Szacowne są wdzięcznego syna nad staraniem ojcowskiem 
wzmianki : „Gdy więc mnie, mówi, od złego strzegł, używał spo- 
sobów Terencyusza w Adelfach, gdzie z cudzych przykładów nau- 
czał syna Demeas^': 

NihH praetermiUOj consuefacio; deniąue 
Inspicere łanąuam in speculum in vtta8 omnium 
JubeOj atqii€ ex aliis sumere exemplum stbi, 
Socfacito et hocfugito. 

I przyznawał, jak małe nauki zdatnemi były : ztąd, prawi, wolen 
jestem od zdrożności, co szkodę przynoszą. 

Ex hoc ego sanus ab illiSy 
Perniciem quaecumque ferunt^ mediocribus et quets 
Jgnoscas^ mtiis teneor. 

Nie ustawał ten prawy syn w pochwałach, słusznie należnych, 
czułego ojca swojego, i miło jest na przykład dzieciom one powta- 
rzać: „Nie obchodzi mnie to, ani nai*zekam na stan poziomy ojca 
mojego. Owszem, gdyby mi los wybierać pozwolił, nie zastanowiłbym 
się na zacności i bogactwach', ale przestałbym na tym z ochotą, któ- 
rego mi szczęsne zdarzenie mićć pozwoliło^'. 

NU me poeniteat sanum patris htijus: eoque 

NoTij ut magna dolo factum negat esse suo pars,' 

Quod non ingenuosi habeat clarosque parentes. 

Sic me defendam: longe mea discrepat istts 

Et vox et ratto. Nam st natura juberet 

A certis annis aevum remeare peracttcm, 

Atgue alios legere adfastum quo8cunque parentens 
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Optareł sibi ąuiscue; meis canientus, onusios 
Fascibus et sełlis nolim miki sumere. 

Sat. Ubro L ly. 

GtAj do lat dziewiętnasta pi*zyszedł, wysłał go ojciec do Aten ; 
tam równie w języka greckim, jako i w nance filozofii znaczny po^ 
stępek aczynił. Wówczas to było, gdy po zabicia Joliosza Cezara^ 
Bratos z Kassyaszem gotowali wyprawę przeciw Augustowi. Prze- 
jeżdżający naówczas przez Ateny Bi-atns wziął z sobą Horacyusza, 
i trybunem w wojsku uczynił. W rok potom nastąpią sławna bi- 
twa pod Filippami, gdzie Brutus z Kassyuszem polegli, a Horacyusz, 
jak sam w odzie do Wara przyznaje, w ucieczce puklerz utracił. 

Tecufjr Philtppos et celerem fugam 
Senst\ relieta non bene parmula, 

Powi'óciwszy do Rzymu, za sprawą Wirgiliusza, wprowadzony 
był do domu Mecenasowego ; opisuje jak się rzecz stała. E^ładą się 
ttt słowa jego : „Nie przypadkowe zdarzenie — mówił do Mecena- 
sa — zbliżyło mnie do ciebie. Najlepszy z ludzi, Wirgiliusz, a po • 
tóm Waryusz uczynili o mnie wzmiankę. Jakem się przed tobą sta- 
wił, młodego i nieświadomego tak wstyd ogarnął, iż ledwom się 
mógł zdobyć na słów kilka. Według zwyczaju twego, mało co do 
innie mówiłeś; po dziewięciu miesiącach przywołany zostałem, 
i umieściłeś mnie w liczbie przyjaciół twoich. "^ 

Nułla etenim miki te $ors obtulit: optimus ólim 
YirgiliuSj post hunc Yarius dixere ąuid essem. 
TJt veni coram^ singultim pauca locutus : 
Infans namąue pudor prohibebat plura. 
Non ego me dar o natum patre... 
Sed ąuod eram^ narro. Respondes^ ut tuus est mos^ 
Pauca, Abeo : et revoca8 nono post mense^ jubesąue 
Esse in amicorum numer o. 

Dotrzymał danego słowa Mecenas, i obdarzał dobrodziejstwy 
niepodłego przyjaciela; zagęścił ten . sprawiedliwemi pochwałami 
dobroczyńcy dzieła swoje : a z obu stron, tak trwała szczera i tkli- 
wa przyjaźń, iż gdy niebezpiecznie chorował Mecenas, pisał do Au- 
gusta za Horacyuszem, iżby o nim tak był pamiętnym, jak gdyby 
był na miejscu jego. Jakoż po ozdrowieniu Mecenasa ofiarował mu 
August dostojny urząd sekretarza, ale go rzadką skromnością nie 
P]*zyjął. Odmowa nie zraziła Augusta, i tak pisał do Horacyusza : 
„Używaj względem mnie swobody, a jakbyś moim był stołowni- 
kiem. Wiesz, jak pragnąłem, iżbyś był przy^ mnie, gdyby ci było 
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zdrowie pozwoliło". Sumę tibi aliąuidjuris apud me^ tanąuam si cow- 
mctor mihijueris. Becie e?nm et non iemere feceris, ąuoniam id usus 
mihi łecum esse volm, si per valetudinem tuam fieri possit. Ze zaś nie 
tak często, jak pragnął August, czynił o nim wzmiankę, tak do nie- 
go pisał : „Wied^ o tem, iż się na ciebie gniewam, że w dzieładi 
twoich nie tak często, jakbym ja chciał, ze mną rozmawiasz. Alboż 
się obawiasz tego, iżby ci to nadal nie było ohydą, iż ze mną żyłeś 
poufale ?" Iratum me tihi scitOy quod non in plerisgue ejus modi scrip^ 
łis mecum potissimum loąuaris : an vereris, ne apud posteros infame 
tibi sity ąuod mdearis familiaris nobis esse 9 Nagrodził to zamflcze* 
nie Horacyusz przedziwnym do cesarza listem. 

Cum tat susiineas et tania negotia solus. 

Był wzrostu nizkiego i otyły, ztąd wziął pochop August do far- 
tów w odpowiedzi na jeden list jego : „Przyniósł mi Dyonizy twój 
list, za który, choć krótki, wdzięczen jestem. Boisz się widzę, żeby 
twoje pisma nie przenosiły postaci, ale choć ci na wzroście zbywa, 
na okrągłości bynajmniej. Piszże do mnie obszernie, na wzór brzu- 
cha twojego : fjPertulit ad me Dionysiiis libellum tuum^ quem ego ne 
a^cusem^ hremtaiem^ quanticluscu?iqtie esty boni consulo, Yereri autem 
videriSj ne major es libeUi tui sint^ quam ipse es : sed si tibi statura deesty 
corpusculum non deest. Itaque licebit in sextariolo scribas, civm circui- 
tus voluminis tuiy sicut est ventriculi tui. 

Mierności, a zatem wiejskiego życia miłośnik, po większej czę- 
ści na wsi je ti*awił. Umarł lat mając pięćdziesiąt siedm, a razem 
prawie, jak sobie życzył z Mecenasem, z nimże pochowany. Pieśni 
Horacyusza mamy od Petrycego, Libickiego, a przed trzydziestą 
laty, od różnych przełożone. 

Pieśń I do Mecenasa, 

Mecenasie I krwi ki*ólów potomku szlachetny, 

ty, moja obrono ! mój zaszczycie świetny I 
Są, którzy za wysoką poczytują sławę 
Zbierać olimpskim wozem wzmszoną kurzawę : 
Tych meta, okrążona pędem wartkich osi, 

1 palma z panów ziemi do bogów podnosi. 

Ten lubi, gdy niestały gmin w swoich zapędach,. 
Na najwyższych go w kraju postawi urzędach. 
Ów gdy mu gumna własne tak napełnią plony, 
Jak gdyby zasiał żyzne Libii zagony. 
Ów pługiem przewracając ojczyste ugory, 
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Choćbyś mu Attalowe obiecywał zbiory, 
Nie niUdoni się nigdy, by cypryjską łodzią 
Spierał się trwożny z morza gwałtowną powodzią. 
Nieraz w żegludze srogiej doświadczywszy fali, 
Ostrożny kupiec, na wsi dni swobodne chwali. 
"Wnet do nędzy niezwykłej silne czując wsfi^ęty. 
Morskim sti*zaskane gwałtem naprawia okręty. 
Są, którym przy kielichu Massyjskiego wina, 
Trudom odjęta, słodko upływa godzina ; 
Łub rozciągnąwszy członki pod zielonym cieniem^ 
Łub usiadłszy nad wolno płynącym strumieniem. 
Tego łechce dźwięk trąby, obóz, ciągnie zbrojny, 
I od troskliwych matek przekliniine wojny. 

Na wszystkie niepogody nieba wystawiony. 
Biega myśliwiec, młodśj zapomniawszy żony. 
Czyli sama od wiernych psów zoczona leci. 
Czy mu kręte Marsyjski rwie odyniec sieci. 
Mnie bluszcz między samemi bogi miejsce daje, 
Godny dar głów uczonych, mnie i chłodne gaje, 
I lekko z Satyrami skacząc Nimfy hoże. 
Stawią w miejscu, gdzie motłoch podnieść się nie może : 
Jeśli tylko Euterpę mych pieśni dźwięk poi, 
A lesbijslęą mi lutnią Polimnija stroi. 
Gdy zaś, twoim wyrokiem, wśród liryków siędę. 
Wyniosłą głową niebios dotykać się będę. 

Pieśń Horaeynsza 

O iipadkio Rzeczypospolito) Rzymskiśj z niezgody ohywaUUw. 

Przekładania X. Ant. Wiśniewskiego. 

Wojnę domową nasi wpoili w nas starsi ! 

Rzym się sam gubi, siłą swą upada : 
Którego zgubić blizcy nie zdołali Marsi, . 

Ni wojsk groźnego Porseny gromada ;• 
Którego, ni Kapuy, ni Spartaka siła. 

Ni Allobrogów zmienników potęga. 
Ni żwawa dzikich Niemców młódź nie poniżyła. 

Ni Annibala sprośnego przysięga. 
My go^ niezbożni, sami gubimy ! przez nasze 

Kłótnie Rzym zwierzów staje się łożysko ! 
Wnet w nim swe nieprzyjaciel rozposti^ze szałasze. 
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I plac ten końskie zabiei*ze igrzysko. 
W niedostępnym Bomnla święte kości grobie, 

Dumny nąjezdnit^ w pi\>ch zdepce swywolnie I... 
Chcecież ginący wiedzieć, jak radzić o sobie ? 

Co w tem nies9sczęścia czynić mamy wspólnie? 
Najlepićj j&k Focensy, widząc coraz żwawsze 

W mieście syem kilku gniewy przeciw kilkom. 
Porzucili z włościami domy swe na zawrze, 

Zostawiwszy je odyńcom i wilkom. 
Idźmy ztąd, gdzie nas tylko droga zaprowadzi^ 

Albo się z wiatrem na morze puszczajmy. 
Jestże zgoda? cóż nam kto lepszego poradzi?... 

Nie bawiąc, w okręt na szczęście wsiadajmy I 
Lecz dajmy sobie słowo, iż nie wrócim wpi*zódy 

Do Rzymu, aże kamienie wypłyną 
Same z głębizny morza ; aże Padu wody 

Ujrzym płynące nad górą Matyną ; 
Aż wysoki Appenin sam w ocean wskoczy ; 

W ścisłój niezgodne będą monstra spółce ; 
Aż się tygrys z jeleńmi zupełnie sgednoczy, 

I z gołębiami drapieżne krogólce ; 
Aż w jednej lwy z owcami chodzić będą trzodzie ; 

Do paszy w morzu aż się kozioł wnęd : 
Nie powracajmy poty I Niech się żrą w niezgodzie 

Ci, co zostaną, wyrodki przeklęci. 
"Wychodźmy: my przynajmniśj, którzy, życząc szczerze^ 

W lepszej nie możem Ezymu widzieć porze. 
"Wy, którym cnota w sercu największe przymierze, 

Wzdłuż przez Hetraskie przelatujcie moi*ze. 
Obszerny nas ocean czeka : tam szczęśliwa 

Jest dla nas wyspa, żyzne okolice, 
Odzie niezorana bujne ziemia daje żniwa, 

I niesprawione gdzie kwitną winnice. 
Pewnie co rok oliwne obradzają bory ; 

Z figami rosną po polach cytryny ; 
Miód sam z jodeł się leję, a z wysoka, z góiy 

Brzmiące sti*umienie skraplają równiny. 
Gdzie sama bydląt mnogość do obór się garnie, 

Do doju śpieszą ki'owy, owce, kozy ; 
Bezpieczne od niedźwiedzia, lub wilka owczarnie ; 

Przyki*a się żadna godzina nie mnoży. 
Sami doznamy więcej, jak przez zawieruchy 

Siewów wodnisty Eurus nie zagraeba ; 
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Ani zbytniem wypala ciepłem Auster Buchf, 

Tak ich najwyżsflsy pośmierza Pan nieba. 
Żaden tam nie zatrzyma brzeg Argów kotwicy : 

Ani bezwstydna Eolchis nie dopłynie, 
Z okrętów nie wysiądą zbrojni Sydończycy, 

Ni Ulissesa lud w port nie zawinie. 
Na ludzi mora, żadnój na bydło zarazy, 

Nigdy tam nie masz ; sąsiad żaden nie wie 
Co to są nienawiści, podejścia, urazy, 

Przeciw drugiemu co zostawać w gniewie. 
Cnotliwym bóg wyznaczył kraj ten I gdy wiek złoty 

Najpierw w miedziany, potśm złość bezbożna 
Zamieniła w żelazny, który nie zna cnoty : 

Cnotliwym przeto uniknąć go można. 

Pieśń o łyeiu wiejski£m. 

Przekładania Onufrego Eorytyńskiego. 

% 

Szczęśliwy, od spraw wielkich kto daleki 
Życie prowadzi, jak za dawne wieki. 
W ojczystej wiosce pługiem orze polny 
Mórg, od wszelkiego długu, czynszu wolny. 
Ti*ąba żołnierska nie budzi go w zorza, 
Ani się lęka wzburzonego morza. 
Nie zna ratusza, ani w pysznych progi 
Mocarzów kraju, swojćj wznosi nogi. 
Więc albo wina dojrzałe gałązki 
Wiążąc do tyczek, płodne czyni związki ; 
Albo w pochyłśj dolinie pi-zy wodzie. 
Błąkającej się przypatnye trzodzie. 
Łub rznąc szkodliwe wilki nożem, krzepi 
Drzewka podlejsze, gdy w nie zrazy szczepi. 
Łub poderżnięte w ulach plastry w beczki 
Chędogie składa, lub strzyże owieczki. 
Albo gdy jesień dojrzałemi w lesie 
Owocmi drzewa wierzch ozdobnie wzniesie, 
Rwie wesół z szczepów gruszki pożyteczne, 
Albo z szkarłatem grona w farbie sprzeczne, 
Na dar Piyapa i Sylwana, boże, 
Posągi, granic obrońcę i stróże. 
Jeśli chce spocząć, ma pod starą jodłą 
Poduszkę z daiiiia, wygodną, choć podłą. 
A tu z wysokich brzegów woda spada. 
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Las kwilącemu ptactwu odpowiada. 
Strumyki żywo szemi^zące w potoku 
Sen drzemiącemu smaczny dają oku. 
Gdy zaś w zimowąj Jowisz roku części, 
Powietrze deszczem i śniegiem zagęści, 
Albo psów mnóztwem dziki zapienione 
Pędzi w parkany w koło obstawione ; 
Albo na lekkich soszkach ciągnąc poły, 
Chciwe ponęty usidla kwiczoły ; 
Albo mu zając, lub źóraw' przychodzień, 
Miłym poło wiem w sidła wpada codzień. 
Któż w tych rozrywkach, starań, choć je lubi^ 
W pośrodku uciech tych, myśli nie zgubi? 
Cóż gdy wstydliwa i poczciwa żona, 
Po części w domu pomaga, jak ona 
Sabinka, w pracy słońcem ogorzała. 
Pracowitego Apulego chwała. 
Poświętnym ogniem suchoi nieci drewka, 
W zmordowanego męża przyjście dziewka ; 
A zawarłszy się z bydłem kratą z pleci, 
Doi nabrane wymiona dla dzieci, 
I wino z tłoku w tegoroczne kadzie 
Czerpiąc, niekupną strawę przedeń kładzie. 
Nie tak lukiyńskie ostrygi, lub gdyby 
Miał najprzedniejszy z morza połów ryby. 
Które północnym wiatrem sroga zima. 
Na naszym brzegu zawrócone ima ; 
Nie tak mu ptactwo afrykańskie syte, 
Ani jarząbki w greckich puszczach bite; 
Jak z oliwnego, które w domu miewa, 
Tłustość obficie sącząca się z drzewa ; 
Albo szczaw, polny, który w łąkach razem 
Bośnie z pomocnym mdłemu zdrowiu ślazem ; 
Lub jagnię w święta terminalne rznięte, 
Lub koźlę z zębów wilkowi odjęte. 
Między to ucztą, jak szczęśliwa dola 1 
Widzieć napasłych owiec pośpiech z pola : 
Jak zmogłe woły z pługiem do folwarku, 
Zwi*ócony lemiesz na mdłym wloką karku ! 
Jak gromadnego domu rój czeladzi 
Hurmem się wkoło do wieczerzy sadzi ! 
Alfiusz lichwiarz o tym słysząc bycie. 
Już już wieśniackie miał przedsięwziąć życie. 
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Grosz wszystek zebrał przy końcu, lecz wżiątek 
Dał znowu w lichwę w miesiąca początek. 

lAst Horacego do Arysta^ w kUrym zachwala mu iyde wiejskie. 

Przekładania F. Dmochowskiego. 

Miłośnikowi miasta, my wsi miłośnicy, 
Życzym zdrowia; i oprócz tej jednej różnicy. 
We wszystkiem prawie zgodni, bracia doskonali ; 
To jeden chce, co drugi ; toż gani, toż chwali. 
Stare gołębie lepiej z sobą nie jesteście. 
Lecz gdy ty, jakby w gnieździe, przesiadujesz w mieście, 
Ja wielbię wsi wesołój strugi przezroczyste, 
I skały mchem zarosłe, i gaje cieniste : 
Słowem żyję, króluję, gdy z tem się rozstałem. 
Co wy płochym pod nieba wznosicie zapałem. 
Jak zbieg kościelny, kąsków ofiarnych nie jadam 
Chętnie ; nad placki z miodem, chleb prosty przekładam. 

Jeśli żywot z naturą chcesz prowadzić zgodny, 
I naprzód szukasz miejsca na domek wygodny ; 
Gdzież, jeżeli nie na wsi, masz takie mieszkanie? 
Gdzie łagodniejsze zimy ? gdzie chłodne powianie, 
Tak mile zwalnia przykre psa wściekłego skwary, 
Lub kiedy we lwie słońce roznosi pożary ? 
Gdzież zazdi'0Ść mniej sny miesza? Czyż mniej się zieleni, 
Mniój pachnie od libijskich murawa kamieni ? 
Czyściejsza-ż w miastach woda, że w ołowiu huczy. 
Niż co pochyłśm płynąc łożem słodko mruczy ? 
Jednak i wpośród kolumn, las widzieć się żąda, 
I najmilszy dom, który na pole pogląda. 
Próżno gwałtem naturę wyprzesz z jej siedliska : 
Wróci, zwycięży niesmak, prawa swe odzyska. 
Kto pomiesza, obłudnym zmylony pozorem, 
Ufarbowane runo, z tyryjskim kolorem. 
Nie na tak czułą stratę narażony będzie. 
Jak co nie nie zna różnicy, ni w prawdzie, ni w błędzie. 
Kto żył w szczęściu, zły tego los głębiej przeniknie ; 
Z trudnością się oderwie, do czego nawyknie. 
Chroń się wielkości : można i pod nizkim szczytem, 
Królów i ich przyjaciół szczęsnym przenieść bytem. 

Silniejszy jeleń konia z łąk wypędzał wspólnych : 
Ten, po długiem walczeniu, cię czując sił zdolnych, 
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WJbem»i wsparcia człowieka, na wędzidło pn^stał. 
Lecz gdy^zwycięzkwem dumny, wp6cił, cóż skoi-zystał? 
Wędzidła z pyska, z grzbietn nie pozbył się człeka. 
; >T|tk kiedy przed ubóstwem kto zbytnie ucieka. 
Traci wolność, ze skarbów skarb najdroższy w świecie. 
Nieszczęsny ! dźwiga pana na schylonym grzbiecie, 
Wiecznie służy, że przestać nie umiał na małem. 
Mienie wzięte nierównym do stanu udziałem, 
Jest jak bót : wielki ski*ęca, mały ciśnie nogi. 
Kontent, co masz, używaj, mój Aryście drogi, 
Skarć mnie zaraz, jeżeli mnie żądza uniesie, 
Jeżeli się nie zamknę w mych potrzeb okresie. 
Pieniądz służy, lub w jarzmo swego pan& wprzągnie : 
Niech on idzie za sznurem, a nie za sznur ciągnie. 
To piszę w dobrej myśli : do mego wesela. 
Brakło tylko, żem nie miał z sobą przyjaciela. 

§IV. 
Afraniusz. 

Ży} za czasów Terencyusza i równie pisaniem komedyj zatru- 
dniał się ; nie z tą jednak, jak pierwszy, wytwomością. Poważny 
w dramatach, zachował podobieństwo z Menandrem, ztąd ów wyi'az 
Horacyusza w liście do Augusta : 

Dicitur Afrani toga conve7iisse Menandro. 

Łaberyosz. 

W i7cerskim stanie urodzony zabawiał się pisaniem komedyj ; 
że zaś przywiódł go do tego naleganiem i prośbą natrętną Juliusz 
Cezar, iż, już w wieku podeszłym będąc, wstąpił sam na teatr, i grał 
sztukę swoje ; tak go to obeszło, iż w prologu żal i obelgę wynurzył 
przed słuchaczami, między któiymi znajdował się Juliusz: „Po- 
ti*zeba, którój nagłość wielu, mimo ich chęć, przyniewala, do czego 
mnie przywiodła, widzicie. Tego, którego nic wzruszyć do obelże- 
nla stanu nie mogło ; przemożna łagodność zniewoliła : któremu bo- 
gowie nic nie odmówili, człowiek ulegać musiał. I tak sześćdzie- 
sięcioletni obywatel rzymski do domu swojego trefnym udawaczem 
powróci. . Dniem jednym nadto żyłem. Losie ! i w złem i dobrem 
nieumiarkowany ! pocożeś mnie wzniósł, żebyś tónisrożej zaprawił 
do upadku ? Czemużem przynajmniej wtenczas nie podał się w wi- 
dowisko, gdy młodość rześka do tego mnie sposobiła. Tei*az starzec 
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wychodzę, i gdy już mUłe śmierć nęka, znamię ty]ko tego, czóm by* 
łam, przynoszę'^ 

• 

NecessttaSy eujus cursus aversi impefum 
Yoluerunt mtilti effugere^ pauci potuerunt^ 
Quo me detrusit pene extremis sensibus 9 
Quem nulla ambitto^ nulla unąuam largitio^ 
Nullus łttnor, ms nuUay nulla aucłorttas 
Movere potuił in juventa de statu ; 
Ecce in senecła^ ut facile labefecit loco 
. Viri excellenti8 menie clemente edita, 
Submissa placide blandiloguens oratio ! 
Etenim ipsi di negare cui nihil potuemnty 
Hominem me denegare quis possełpati? 
Ergo bis tricenis annis actis sine noła^ 
Bgues Romanus e lare egressus meo, 
Domum revertar mimus. Nimirum hoc die 
TJno plus vixi^ mihi quam vivendum fuit. 
Fortuna immoderata in bono aegue ałque' in malOy 
Si tibi erat libitum literarum laudibus 
Floris cacumen nostrae famae frangere: 
Cur cum mgebam membris praemridanUbuSy 
Satisfacere populo et tali cum poteram viro, 
Non fleayCbilem me conourpastiy ut caperes f 
Nunc me quo dejicis 9 quid ad scenam affero! 
Decorem formaCj an dignitatem corporis? 
Animi mrtutemy an vocis jucundae sonum 9 
Ut hedera serpens mres arboreas necaty 
Ita me vetustas amplexu annomm enecat, 
Sepulchris similiSy nihil nisi nomen retineo, 

Makrobittsz w drugiej księdze rozdziale siódmym „Satornaliów** tę 
nam okoliczność i prolog Łaberynsza do wiadomości podał. Tenże 
dodaje, że chcąc się zemścić obelgi swojej nad Juliuszem, w uściech 
sługi od pana znieważonego te słowa położył : „Rzymianie I traci- 
my wolność* : 

Porro Romani/ liberiafem perdimus 

A w dalszym jeszcze przeciągu ta była przytoczona mazyma r 
5>iż bać się wielu ten musi, którego się wielu obawia". 

Necesse est multos timeatj quem multi timent. 
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» 

S y r U s. 

Publiusz Syrus od ki^aju swego, Syiyi, wziął przydomek ; zbiór 
inaxym jego w rytmach zawarty przełożył J. E. Minasowicz. Pisał 
komedye, ale i śladu onych nie masz. Jest jego poema o Etnie. 

Asinias PolUon. 

Konsul za Augusta cesarza, wiódł tryumf z Dalmatów zwojowa- 
nych. Jego pochwałami zagęścił lytmy swoje Horacyusz. Zaś Wii'- 
giliusz trzecią sielankę pod jego imieniem wydał, wynosząc nietylko 
dzieła, ale i uczone prace jego, osobliwie w rymotwórstwie. 

PoUto et tpse facił nova carmina, 
Horacyusz w Satyi^ze takie o nim daje świadectwo : 

PolUo regum 
Facta canii pede ter percusso. 

Jakoż pisał tragedye. A jak Suidas twierdzi, i dzieje rzymskie 
w siedmnastu księgach. Umarł w Tuskulum ośmdziesięcioletni, 
w roku panowania Augusta czterdziestym siódmym. 

Asinius Gallus. 

Synem był wyżej wspomnionego. Są niektóre lytmów jego ułom- 
ki. Pliniusz wspomina o jego epigrammatach. Był konsidem za ży- 
cia ojca i po śmierci Augusta, gdy popadł w niełaskę u Tyberyusza, 
na śmierć od niego skazany, a jak niektórzy twierdzą, sam ją sobie 
dobrowolnym głodem przyśpieszył. 

Kornelias Gallus. 

Lubo toż samo, co poprzedzający, miał nazwisko, rodem był 
z miasta Forum- Julii, które teraz zowią Forli. Czwartą księgę „Zie- 
miaństwa" jemu przypisał Wii'giliusz. |W ułomkach Elegij, które się 
po nim zostały, wdzięk osobliwy, styl i wiersz gładki, żal wzniecają, 
iż więcej pism jego nie doszło. 

Łukrecyusz. 

Z starożytnego i sławnego w Ezymie rodu pochodził. Posłany 
w młodym wieku do szkół ateńskich, przejął naukę Epikura, którą 
za powrotem, wyboiiiym rytmem obwieścił w księgach o przyrodze- 
niu. To dzieło, z rzeczy bezbożne, wdziękiem i żywością wyrazów 
zyskało sławę. 
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W czterdziestym czwartym roku za czasów Augasta sam sobie 
życie odjął. 

Początek hsicgijego takowy : 

Matko Eneadczyków ludziom, bogom wdzięczna, 
Tobie okrąg słoneczny i droga miesięczna, 
I planetów niezmylne obroty się śmieją. 
Fi*zez ciebie pożądaną zwierz płodu nadzieją 
Cieszy się. Burze nagłe przez ciebie się ciszą, 
Pączki kwiatów pękają, liście się kołyszą. 
I chociaż je chmur tuman zasępia i ściaśnia, 
Czułe twemu spojrzeniu niebo się wyjaśnia. 

K a t Q 1 1 o s. 

Werona była jego ojczyzną. W 1'odzaju pism wdzięcznych i mi- 
łosnych, zdaniem powszechnćm, prawie pierwszeństwo mu się nale- 
ży ; ale go ten zaszczyt zbyt z toru obyczajności zdrożył ; wyrazy 
albowiem nad zamiar wolne : rytmy jednak im bardzićj powabne, 
tern niebezpieczniejszemi stają się, zwłaszcza czytelnikom, których 
rozmai*zona i żywa czułość więcej wstrzymania niż wzbudzenia po- 
ti-zebuje. 

Zaszczycał się pi*zyjaźnią najznakomitszych Rzymian, między 
któremi i Cycero znajdował się. 

Rozmaite są w rodzajach swoich rytmy jego : te, któremi śmierć 
brata opłakiwał, zaszczyt mu znamienity, co do elegii, przynoszą. 

Umarł ledwo lat trzydzieści mając, wówczas właśnie, gdy Cyce- 
ro z wygnania powracał. 

I y b u I 1 tt s. 

Urodził się tegoż roku, co i Owidyusz pod konsulatem Hircyu- 
sza i Pansy, którzy, zwyciężywszy pod Mantuą Antoniusza, tamże 
polegli. Urodą, bogactwy i słodyczą w obcowaniu znakomity wielu 
przyjaciół zyskał, między któremi był Horacyusz. Ten sposób my- 
ślenia i delikatność gustu tak w nim szacował, iż pod sąd jego pod- 
dawał dzieła, a w tym rytmie ów sławny umieścił wyraz : „Bogo- 
wie tobie dali urodę, bogactwa i dar, jak ich używać". 

Bi tihi formar/iy 
Di tibi divitias dederuntartemąue fruendi. 

Dziel* I. KrasicUeso. Tom IV. ^ 
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Propercyisz. 

Mewania, miasto Umbryiy było jego ojczyzną; ojca wproskrypcyi 
tryuinwiratn, z rozkazn Antoniusza, utracił. Owidiusz tak o nim 
mówi : „Nieraz mi swoje opowiadał rytmy, ścisłą ze mną złączo* 
ny przyjaźnią''. 

Saepe suos aolitus rectiare Properłms tgnes^ 
Jurę aodałttti qui mihijuncius erat. 

Ifiodo umarł, trzy księgi elegij po sobie zostawił. 

1 a r cy a I is« 

Kodem był z Hiszpanii, gdzie w mieście Bilbilis urodził się ; 
z Galbą przybył do Rzymu i przez lat trzydzieści pięć mieszkając, 
gdy równego szacunku od Trąjana, jako od jego poprzedników nie 
doznał ; wrócił się do swego kraju i tam w sędziwym wieku życia 
dokonał. Między listami Pliniusza młodszego znajdują się niektóre 
do niego ; w jednym odjeżdżającemu wspomożenie na drogę posyła, 
ubolewając nad jego niedosta^iem. 

Zostawił po sobie zbiór epigrammatów : te przełożone po większej 
części na język polski przez J. E. Minasowicza ; niektóre się kładą. 

Co frzyjaciehwi dasz^ nie zginie. 

Chytry idodziej z szkatuły pieniądze wykradnie, 
Ogień gmacby ojczyste poźrzeć może snadnie, 
U dłużnika przepadnie summa pożyczona. 
Płonna niwa rzucone nie wróci nasiona, 
Zalotnika niewieina zdrardzi i okradnie. 
Fala okręt ponurzy i osadzi na dnie. 
Nad los to jest i żadnym przypadkiem nie zginie. 
Co dajesz przyjaciołom, mieć będziesz jedynie. 

Na mrówkę w bursztynie. 

Gdy się tuła w wyniosłej topoli gęstwinie, 
W lepłom mrówka subtelna uwięzła bursztynie. 
I która w życiu była wzgardzoną, ubogą, 
Śmiercią się swoją stała kosztowną i drogą. 

O Taidzie i Lekanii, 

Tais ma czarne zęby. Lękania — jasne. 
Lękania kupiła, a Tais ma własne. 
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Do Leliusza: 

Wierszów swoich nie dajesz, Leli, szarpiesz moje, 
Albo przestań mnie szarpać, albo wydaj twoje. 

Ł « k a n. 

Synowcem był Seneki, mistrza Neronowego; sprowadzony od 
stryja z Hiszpanii do Bzymn, przyzwoite stanowi swojemu wziąw- 
szy wychowanie, tyle z niego zyskał, iż do wziętości, dla niepospo- 
litej nauki, przyszedł. Przez wzgląd, który miał dla Seneki w pier- 
wiastkach panowania Neron, synowca w towarzystwie swojóm umie- 
ścił ; ale chciwy nawet w kunsztach i nauce mieć pierwszeństwo, 
powziął zazdrość przeciw Łukanowi, gdy się sława napisanśj od nie- 
go Farsalii coraz bardziej wznosić poczęła. Czyli ten był pozór 
zemsty jego, czyli też za to, iż wszedł w spisek przeciw Neronowi, 
wskazany na śmierć, gdy mu żyły przerżnięto, niewzruszonym umy- 
słem, jak wieść niesie, stosowne do okoliczności, w której się znaj- 
dował, rytmy swoje powtarzając, w trzydziestym roku wieku swego 
życia dokonał. 

Dzieło jego najznaczniejsze — opis wojny domowej między Ceza- 
rem a Pompej nszem; od miejsca, gdzie się ta wojna zakończyła, 
Farsalii dał mu nazwisko. Trzy tylko pierwsze księgi dokonał i po- 
prawił, reszta w niedostateczuości została. Jak jest .wieść, pisał 
tragedyą „Medei", którą wielce szacowano ; ale wiadomości później- 
szych czasów nie doszła. Inne dzieła jego równie niedoszłe: księgi 
zapust „Satunialia", „O pożarze Troi", „Sielanki", „Bajki", i listy 
rozmaite. 

Pierwsza edycya Lukana w Polsce wyszła na świat w Krako- 
wie, przez Benedykta z Koźmina,, z drukami Macieja Scharfenberga 
r- 1633. 

Dwa razy na polski język przełożona była „Farsalia", przez 
Stanisława Chrościńskiego i przez Alana Bardzińskiego zakonu św. 
Dominika. 

Zazdrość między Pompejuszem i Cezarem. — Ohraz obudum wodzów. — 

Ttzyozyny wojny domowój z Lukana. 

Przekładania Fr. Dmochowskiego. 

Niezgodna trwała w krótkich przeciągu lat zgoda 
I nie w smak była wodzom pokoju swoboda ; 
Krąsśus wojnę wstrzymywał. Jak szczupła cieśnina, 
Która grożące sobie dwa morza rozcina, 
Grdyby się rozerwała w silnój swej zaporze. 
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Wnet jońskie z egiejskióm tłoki oby się morze ; 
Tak gdy Krassus, co srogiej był wojny przewłoką, 
Zginął i zbroczył Karry łacińską posoką, 
Wybuchnął z zajadłością swoją Ezym zażarty. 
Więcejście, niż mniemacie, dokazały Party, 
Zabrawszy zwyciężonym Rzymianom sztandai7 : 
Wznieciliście w nich wojny domowej pożary. 
Dzieli się mieczem państwo, a los, któiy w i^ządy 
Przemożnego dał ludu i morza i lądy 
I świat cały ogarnął, dwóch objąć nie może. 
Jnlia zmarła, męża opuściwszy łoże, 
Złączonej krwi poniosła związki do Ereba ; 
Lecz gdyby ci chwil dłuższych pozwoliły nieba. 
Tyś jedna jeszcze mogła wstrzymać od oręża 
Ziga^ego z tej strony ojca, z tamtej męża, 
Wytrąciwszy żelazo, zbrojne spi^ządz prawice. 
Jak z świekry sprzęgły zięciów sabińskie dziewice. 
Z tobą zniknęła ufność ; wolne boju wi^ota, 
Chciwa pierwszeństwa bodźcem dla obudwu cnota. 
Ty, ażeby przy nowych stare laury twoje 
I przy G-allach stłumione nie zgasły rozboje. 
Obawiasz się Pompeju : a ty bojem długim 
I ciąglóm wzniesień szczęściem, nie możesz być di*ugim. 
Cezar wyższego nie chce, Pompej z równym siedzieć. 
Kto słuszniej pr2ywdział zbroję ? niepodobna wiedzićć. 
Wielkich obiedwie sti*ony mają sędziów na to : 
Zwycięzkićj sprzyja niebo, zwyciężonśj Kato. 

Nierówni się spotkali i wiekiem i stanem. 
Jeden, laty schylony, już być i hetmanem 
W długim odwykł pokoju ; chciwy próżnej sławy 
Pospólstwu sypał dary, tworzył mu zabawy. 
Cały ulegający dla gminnego wiatru, 
Podobał sobie w klaskach swojego teatru. 
Nie krzepi sił, zbyt w dawne ufny powodzenia, 
I cień w nim tylko stoi wielkiego imienia. 
Tak dąb wyniosły w polu, który dawno wzięte 
DŹ¥aga łupy. narodów, wodzów dary święte. 
Choć ciężarem, nie silnym ti*zyma «ię korzeniem, 
Nagi w gałąź, ode pnia małym darzy cieniem ; 
C9ioć go piei^wszy wiatr zwali z ogromnym hałasem ; 
Chociaż wkoło kwitnącym otoczony lasem : 
Samemu jednak tylko naród cześć oddawa. 
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W Cezai*ze zaś nie sama była wodza sława, 
Lecz umysł nie cierpiący na chwilę pokoju, 
A ten tylko wstyd jeden, nie zwyciężyć w boju. 
Bystry, gdzie gniew go niesie, lub nadzieja wzywa, 
Śpieszy z zapałem, leci, żelazo porywa, 
Jednem szczęściem o drugie szczęście się dobija. 
Wznosi lot wyżej, widząc, że mu niebo sprzyja, 
Cokolwiek na przeszkodzie, śmiałym kruszy łomem, 
I kontent drogę sobie otwiera pogi*omem. 
Tak z powieti*za łoskotem, a z przestrachem świata, 
Wiatrem wyparty piorun z obłoku wylata, 
Ukośnym rażąc Myskiem, lud zdumiały ti*woży 
I zajadły na własne świątynie się sroży, 
Padając i wracając, niecofnięty z drogi, 
Wszystko wali i zbiera rozpierzchłe zażogi. 

Te wodzom, lecz publiczne do wojny powody — 
Występki, które gubią przemożne nai*ody. 
Gdy Rzym podbite świata spanoszyły kraje, 
A przy szczęściu zniknęły dawne obyczaje. 
Wstał zbytek z łupów, wziętych na nieprzyjaciołach : 
Kie masz miary w naczyniach, w pomieszkaniach, w stołach. 
W szaty, które zaledwo kobietom przystoją. 
Straciwszy wstyd i cnotę, mężczyźni się stroją. 
Już nikt pibdnego w mężów ubóstwa nie lubi, 
A tego chciwie szuka, co narody gubi. 
Skupują grunta nowe, a mierne zagony, 
. Które kopał lemieszem Kamillus wsławiony, 
I które Kuryuszów grzebały motyki, 
Zbyt rozciągnione, obce widzą osadniki. 
Ni w ciszy broni — drogiej używał swobody : 
A ztąd obfite sporów i niesnasek źródło, * 

Za nic zbrodnie, do których ubóstwo przywiodło : 
Ztąd żelazem szukana, niegodziwa sława. 
Więcej módz nad ojczyznę ; ztąd gwałt mierzy prawa ; 
Ztąd wyciskane mocą pospólstwa uchwały ; 
Ztąd konsule z trybuny, gwałcą trybunały ; 
Ztąd poiywane złotem pęki i topory ; 
Zepsuty lud, swojemi fiymarczy honory. 
Ztąd ambit, zgubne krajom rodzący bezprawia. 
Coroczne, na przedajnem polu, walki wznawia : 
Ztąd brzydka lichwa, korzyść w zdzierstwach nieprzystojna, 
Wiara zgasła, i wielu pożyteczna wojna. 
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§ V. 

J B w e 11 a 1 i s. 

W królestwie neapolitańskiem dotąd trwające miasto Akwino 
ojczyzną było Juwenalisa. Pisarz ten satyr, wszystkich innych 
w zwięzłości i wytworze przewyższył. Kwintylian współcześnik, 
pisząc o tego rodzajn rymotwórcach, stosowny do żyjącego naówczas 
wyraz w dziele swojóm umieścił: „Są i teraz w tym rodbsajn znako- 
mici i o których w czasie potomność nie zapomni^S Sunt clari ho- 
dteątie et qut oUm nominabuntur. 

Powstał ten żarliwy obyczajów strażnik i obrońca przeciw kome- 
dyantowi Parysowi, ulubionemu od Domicyana, temi wyrazy : „Daje 
on nadgrody wojenne ; zdobi zaszczyty lycerskiego stanu pochleb- 
ców sześciomiesięcznych ; czego się nie ważą znakomici, lada tre- 
fniś to daje:* 

lUe et mUitiae multts largitur honorem^ 

Semestri vatum digitos circumligat aurOy 

Ctuod non dant proceres, dabit histrio, (Sat. 7.J 

Nie zapomniał trefniś zażartowania i w tem litościwszy nad fa- 
foryty pańskie, zamiast wyzucia ze wszystkiego, pod pozorem niby 
nadgrody, uczynił nieostrożnego poprawiacza[strażnikiem granic Egip- 
tu. Ba\dł tam poniewolnie, jak się z pism jego wydaje, aż do czasów 
Adiyana cesarza. 

Szesnaście satyr pozostałych sławę jego trwale utrzymują. 

Persyosz. 

Aulus Persyusz, w WolateiTach, mieście Toskanii, z dostatnich 
rodziców spłodzony, kwitnął za czasów Klaudyusza i Nerona. W oj- 
czyźnie wziął pierwsze do wieku swego stosowne ćwiczenia i nauki. 
Miał mistrzów w grammatyce Palemona, w krasomówstwie Wirginiu- 
sza, filozofii zaś już będąc w Rzymie uczył się pod Anneuszem Kor- 
nutem, do którego ścisłe od owego czasu powziął przywiązanie, i to 
dokładnie w rytmach swoich obwieścił. Zaszczycał się, jak sam 
o sobie mówi, najznamienitszych wówczas mężów przyjaźnią, między 
któremi znajdowali się Lukan i ów sławny cnotą i obywatelstwem 
Petus Trasea. W kwiecie młodości, mając tylko lat dwadzieścia ośm, 
życia dokonał. Ostatniem rozrządzeniem znaczną kwotę pieniężną 
i bibliotekę swoje Kornutowi zapisał; ten, księgi wziąwszy, pieniędzy 
nie przyjął. 

Sześć tylko satyr po nim zostało : te wierszem polskim przełożył 
Marcin Słonkowicz, akademii ki'akowskiśj professor. Wyszło (Jzie- 
ło jego w Krakowie z drukarni Kiysztofa Szedla w roku 1651. 
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Aula Persffusza Flakka satyry pierwszSj początek przełoienia Marcina 

Słonkouncza, 

O curcLs liominum ! o ąuantum est in rebus inane ! 

O troski I o próżności ludzkie oczywiste I 
Któż to przeczyta? — Do mnie mówisz? — Nikt zaiste. 
Może dwóch, albo żaden. Wstyd i bieda. — Czemu ? 
Niezrównam Łabeonom i Polidantemu. 
Jeśli Bzym co poniża. — Fraszki jeśli z błędem, 
Nie dbaj i nie unoś się czczej wziętości względem : 
Nic nie czyń, miara niechaj z granic nie wychodzi. 
Bo któż w Rzymie?.. By się rzec godziło — Lecz godzi. 
Gdym się staiym przypatrzył i młodych postawie, 
Etóż czego wart ? wybaczcie — ale żaden prawie. 

Petroniosz. 

Żył za czasów Klaudyusza i Nerona, a jak twierdzi Sydoniusz 
ApollJnaris, w blizkości Mai*sylii był urodzony ; w rozkoszach zato- 
piony z gustem jednak i największą wytwornością, zyskał niepo- 
spolite względy u Nerona, które do tego stopnia nakoniec przyszły, 
iż nic bez jego wiedzy i ułożenia ten zniewieściały rozkosznik w bie- 
siadach i krotofllach czynić nie śmiał. Że jednak okrucieństwo 
i zbrodnie Nerona zgodzić się z łagodnością sposobu myślenia i po- 
stępowania Petroniusza nie mogły, a okazane względy wzbudziły za- 
zdi'ość Tygellina ; udany, jakoby wszedł w spisek praeciw tyranowi, 
dobrowolną śmiercią wyrok uprzedził. 

Tacyt w dziejach swoich tak o nim mówi : „Był to, prawi, roz- 
kosznfk, który dzień na spoczynek obracał, noc trawił na pracy i bie- 
siadach : nie uchodził jednak za gnuśnego i marnotrawcę, ale w wy- 
twomości zbytku równego sobie nie miał. Ujmował serca miłą niby 
od niechcenia jakowąś uprzejmością i słodyczą tak mówienia jako 
i postępowania. O-dy był prokonsulem i rządził Bitynią, pokazał się 
być zdatnym do najważniejszych sprawowania urzędów : skończyw- 
szy działania ui*zędowne, wrócił się do rozkoszy i biesiad i stał się 
w tej mierze Nerona wyrokiem ; nic on bowiem bez jego wiedzy nie 
poczynał. Ztąd nienawiść Tygellina, iż go w przemyśle i wykwint- 
ności przechodził^^ Iłlt dte$ per somnum^ nox officiis et oblectamentts 
vttae transigehatur; utąue alias industria, ita kuno ignavia ad famam 
protuleratj habebaturgue non ganeo et projłigator^ ut pleriąue stia hau- 
rtentium^ sed entdito luxu, Ac dicta factaąue ejus ąuanto solutiora et 
^uandam sui negligentiam praeferentia^ tanio grattus, in spędem simpli^ 
citatis^ accipiebantur. Proconsul tamen Bithyniae et mox consul trigentem 
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86 ac parem negotm osłendit; deinde revolutus ad vitia, sen młiarum 
imiłaiionem^ iniei' paucos famtliarium Nerom adaumptus esł^ eleganttae 
arbiter, dum nihil amaenum et molle^ nisz quod et Peironius approba^ 
irisset, TJnde ijitridia Tigelłiniy guaai adver8U8 aemulum et 8cie7Łtia t;o- 
Inpłatum potiorem, Tadłus Annal. Uh, 16^ cap, 18. 

Została siępo nim „Satyra**, albo raczej reszty wielu satyr złączo* 
ne razem, pisane prozą i wierszem ; jest to jedna z rodzaju tych, któ- 
re Menippeami, dla wielu rozmaitych rzeczy połączonych w jednem- 
że piśmie, nazywają, i którój pierwszy przykład dał dawny pisarz 
rzymski Warron. Dzieło Petroniusza niby romans, a w nim, jak 
mniemają niektórzy, opisanie zbytków i zdrożności samegoż Nerona^ 
którego Fetroniusz był, albo raczój, jak wielu twierdzą i sam Tacyt 
przyświadcza, musiał być świadkiem i uczestnikiem. 

W zebraniu lytmów J.E. Minasowicza znajdują się z Satyry Pe- 
troniusza niektóre kawałki tłómaczone. 

O w i d y o s z. 

Sulmona włoskie miasto było jego ojczyzną ; ród zacny, a maję- 
tni rodzice dali mu sposobność do nabycia, za sprawą najcelniejszych 
mistrzów, tych wszystkich wiadomości, które do sprawowania do- 
stojeństw były potrzebne; tyle więc w naukach i krasomówstwie 
postąpił, iż u sądu stawał z chwałą i posiadając urzędy, szacunek 
zyskał. Przezwyciężyła jednak zysku i ambicyi względy miłość 
nauk, a zatem dogodnego im spoczynku. Nie mógł się oprzeć wi-o- 
dzonej a porywczśj skłonności ku rymotwóratwu, do którego, jak 
wieść niesie, taką od niemowlęctwa miał ochotę i sposobność, jż mi- 
mo zakaz i gi'oźby, płynęły z ust jego wiersze : i chcąc przebłagać 
starszych, gdy obiecywał, iż wierszy składać nie będzie, tęż same 
obietnicę nie chcąc wierszem wyraził. Dostatni, w porze wieku, 
urodziwy, w największej zostając wziętości, obraził Augusta i na 
wygnanie do miasta Tomi, nad morzem Czamćm leżącego, skaza- 
nym został. 

Daje poznać i zostawia ku domyśleniu przyczynę nieszczęścia 
swojego, gdy mówi, iż nadto widział, a może tai, iż co widział, ob- 
jawił. Starał się wszystkiemi sposobami ubłagać zagniewanego mo- 
narchę, ale te, choć częstokroć podłe, skutku żadnego nie przynio- 
sły, nie tylko za Augusta, ale i pod następcą jego Tybei7uszem, 
w którego panowania roku czwartym, mając lat sześćdziesiąt, życia 
dokonał. Był na wygnaniu lat dziesięć. Bozmaite są zdania o miej- 
scu, gdzie życia dokonał i gdzie był pochowany. Za życia wyi'aził 
żądanie, iżby zwłoki jego do ojczyzny przyniesione były i złożone 
z takowym napisem ^ 
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Hic egOy gutjaceoy tenerorum lusor amorumy 

Ingenio perti Naso poeta meo. 
At iihiy gui transis, ne sit grave, guisguis amasti^ 

Dicere: Nasonis molliter ossa ctibent, 

« 

Dzieła jego są: „Fasti**, to jest rozmiar rocznych czasów, jak 
sam na wstępie wyraża : 

Tempora cum caussis Latiiim digesta per annum^ 
Lapsague sub ierras ortague signa^ canam. 

Podzielone jest na pieśni, albo części sześciorakie. ^Tristium''^ 
albo narzekań ksiąg pięć. ^Listów z wygnania'' ksiąg czteiy. 

Przemian albo „Metamorphoseon'', ksiąg piętnaście. To dzieło 
najwięcej mn zalety przynosi ; jakoż przy dokończeniu na chlubny 
zdobył się wyi'az : „Dokonałem dzieła, którego ani bogów zapalczy- 
wość, ani ognie, ani żelazo i sam czas nie pokona. 

Jamgue opus exeg%^ guod nec Jovis ira^ nec igneSy 
Neo poterit ferrum^ nec edax dbolere vetusta8. 

Te księgi Przemian na polski język przełożyli Waleiyan Otfl- 
nowski i Żebrowski. , 

„Heroides* albo listy heroin gi^eckich ; jest ich dwadzieścia je- 
den, przełożone wierszem od Chrościńskiego. 

Megie miłosne na trzy części podzielone. „O kunszcie kochania^ 
ksiąg trzy. ^Remedia Amoris*, albo ostrzeżenia przeciw kochaniu 
księga. 

Ksiąg Przemian Owidyuszowych początek, 
Tłómaczenia Waleryana Otfinowskiego. 

Przed morzem i przed ziemią i przedtem niż było 
Niebo, co potem sobą wszystko obtoczyło, 
Jedna postać na świecie była przyrodzenia ; 
Mieszaniną ją zwano ; tak bez ułożenia 
Wielkość stała nikczemna, nic prawie inszego 
Nie mając w sobie, oprócz ciężaru grubego, 
A niezgodnych początków w jedno zgromadzonych 
Bzeczy, jeszcze niedobrze z sobą połączonych. 
Nigdy jeszcze światłością swoją nie służyło 
Słońce, ani księżyca rosnącego było 
Widać, gdy nowe rogi wznosi i odmładza. 
Ni ziemia na powietrzu, które ją obchadza. 
Wisiała ciężarami odważona swemi. 
Ani po długich brzegach ziemi wilgotnemi 
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Odnogami głębokie morze się szei^zyło ; 
Gdzie ziemia, tam i morze i powietrze było. 
Zaczem ziemia nie stała, woda nie pływała, 
Ani powietrza światłość żadna oświecała. 
Nic w. niczem swego kształtu własnego nie miało, 
Owszem jedno di*ugiemu na współ zawadzało. 
Bowiem walczyły rzeczy zimne z gorącemi, 
W jednej kupie wilgotne walczyły z suchemi, 
Z twai^demi miękkie, lekkie z temi, co ciężały. 
Aż Bóg przez rozrządzenie ów spór długotrwały 
Ro2gął, kiedy uczynił wydział między niemi 
I kazał się odłączyć niebiosom od ziemi. 

§ VI. 
Silias Italteos. 

W podeszłym już wieku przedsięwziął i dokonał obszernego 
dzieła „drugiśj wojny punickiej". Rymotwórca ten za czasów Domi- 
cyana, Nerwy i Trajana najwyższe dostojności piastując, konsulatem 
nakoniec był zaszczycony. Czyniąc wzmiankę w rytmach swoich 
o wojnie Sarmatów, oznacza, iż były pisane za czasów Domicyana. 
Pliniusz młodszy w jednym liście wspomina, iż ten pierwszy z Rzy- 
mian naśladowca Wirgiliusza, kupiwszy miejsce, gdzie był gi'ób jego, 
jak do świątnicy tam uczęszczał. 

Marcyalis wielbiciel wspomina d dziele jego : 

Perpetui nunguam moritura volumina Sili 
Qui legiSf ut Latia carmina digna toga. 

Tegoż w jedenastćj księdze pięćdziesiąte epigramma obwieszcza, 
jako zaniedbane zwłoki Marona, gdy u właściciela ubogiego były 
w dzierżeniu, Silius ich nabył i oddał cześć winną podobnemu sobie : 

Jam prope desertos ciiieres et sancta Maronis 
Nominay qui coleret pauper et unus erat, 

Silius optatae sticcurrere censtiit umbrae, 
Silius et vatem nón minor ipse colit. 

Zaginione jego poema wynalazł w czasie zboru konstancyeń- 
skiego, Poggiusz Florentczyk, w klasztorze Benedyktynów św. Gal- 
la. Zawiera w sobie ksiąg, albo raczćj pieśni siedmnaście. 

8 t a c y o s z. 

P. Statius Papinianus w tymże czasie żył, co Silius, pod cesa- 
rzem Domicyanem i w wielkićm, osobliwie dla łatwości pisania, był 
u niego poważeniu. 
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Dwa są poemata jego heroiczne : „Tebaida^ w dwunastu czę- 
ściach, ^Achilleida** ma ich tylko dwie, ponieważ śmierć przeszko- 
dziła dokonać, co był praedsięwziął. Są inne jeszcze jego rytmy 
razem zebrane w pięciu ksdęgach. 

Jak były szacowane w Rzymie pisma jego, oznacza to Juwenalis 
w satyrze siódmśj. „Nacisk wielki jest zawsze na czytanie miłój 
Tebaidy, która Rzym rozwesela, wzinisza umysły i z niewymowną 
rozkoszą słuchaną bywa.*' 

Gurrttur ad vocem jucuridam ei carmen amicae 
ThebaidoSy laetam fecit cum Statius urhem, 
Promisitąue diem : łanta dulcedine captos 
Adficit tUe animos, tantaąue libidine vulgi 
Auditur, 

Następne wiersze daj^ poznać, jako mimo sławę swoje Stacyusz 
tak był ubogim, iż złożone od siebie dramata, żeby miał czem żyć, 
przedawać musiał. 

Sed cum fregit suhsellia versUy 
Esurit, intacłam Paridi nisi vendat Ągaven, 

Yalerios Flaeeos. 

Urodził się w Secyi, mieście Kampanii, teraz w królestwie nea- 
politańskiem ; w Padwie wiek strawił ; żył za czasów Domicyana 
cesarza. 

Poema jego o Argonautach, przez śmierć zaszłą niedokończone, 
na ośm części podzielone jest. Kwintylian, prawy rzeczy szacownik, 
daje mu zaletę, mówiąc: „Wieleśmy niedawnemi czasy stracili 
przez śmierć Waleryusza**. Multum in Yalerio Flacco nv/per amisimus. 

Jest do niego epigi^amma Marcyalisa, gdzie mu rymotwói*stwo, ile 
niezyskowne, odi^adza. „Odłóż, mówi on, na stronę sióstr przyjaciel- 
skich śpiewania, żadna ci z nich pieniędzmi nie dogodzi. Oprócz 
wody, wieńców i lutni, nic tam więcćj nie znajdziesz." 

Pierios differ cantusąue chorosgue sororum, 

Aes dahit ex istis nulla pueUa tibiy 
Praeter aguas Helicon et serta lyrasąue deorum 

Nil habet et magnum semper inane sophos, 

Nemesianos. 

M. AureliusOlympius Nemesianus, jak twierdzą niektórzy pisa- 
rze, był rodem z Kartaginy, żył za czasów Karyna cesarza, to jest 
roku 284. Pisał poema o polowaniu ; to w częściach doszło ; ofiaro- 
wane Numeryanowi, synowi Kaiyna. Są także jego sielanki. 
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KalpirniBS. 

Bównie jak i pierwszy kwitnął pod Karem, Kaiynem i Nume- 
ryanem cesarzami; ojczyzną jego była Sycylia; napisał siedm siela- 
nek.i ofiai*ował dzieło swoje Nemesianowi, równie w tym rodzaju 
piszącemu rytmy ; obudwóch jednak dzieła nie mając w sobie wiel- 
kiój zalety, oznaczają czas, w któiym były pisane. 

S B 1 p i c y a. 

Tój jednej z matron rzymskich doszły niektóre pisma wieków 
naszych. Opisała między innemi wygnanie filozofów z Rzymu za 
Domicyana cesarza. Za wielką szkodę poczytać powinniśmy, iż nie 
mamy tych wierszy, które do męża pisała o przywiązaniu, wsti-ze- 
mięźliwości i 'wierności stanu małżeńskiego. Uczuł szacunek dzieła 
tego współczesny Marcyalis, mówiąc: ^Którakolwiek z niewiast mę- 
żowi się tylko podobać pragnie, niech czyta Sulpicyą ; małżonkowie, 
którzy żonom tylko żądają być miłemi, niech czytają Sulpicyą. 
Skromniejszą i wdzięczną byłabyś Safo, gdybyś ją miała towarzy- 
szką lub mistrzynią*'. 

Omnes Sulpiciam legant martłt, 
TJni quae cuptunt mro placere, 
Omnes Sulpiciam legant mariti, 
TJni qui .cupiunt placere nupłae. 
Hac condisdpula^ vel hac magistra 
Esses doctior et pudica Sappho. 

Seneka. 

Z dziesięciu tragedyj, które imię Seneki na sobie noszą, najlep- 
sze są sławnego filozofa, mistrza Nerona, między innemi zaś „Medea'* 
według świadectwa Kwintyliana. „Oktawia**, jak się z samego 
tekstu pokazuje, po śmierci nie tylko Seneki, ale i Nerona napisaną 
była. Inne albo innego Seneki z tejże familii, lub inszych pisai*zów 
dzieła w tę liczbę weszły. Cokolwiekbądź, zbiór ten szacowny, ile 
że jedyny, stawia nam przykład tragedyj rzymskich. Dziesięć ich 
jest ogólnie. Z tych : „Medeą*, „Edypa**, „Troadę*, ^Hippolita" 
przypisują Senece, mistrzowi Nerona. Inne inszej ręki mają być 
dziełem. Wszystek ten zbiór, pod imieniem Seneki ułożony, przetłó- 
maczył i do druku podał Alan Bardziński zakonu kaznodziejskiego. 

Z Medei: aktu pierwszego scena pierwsza. 

M e d e a. 

Bóztwo ślubne Lucyno, łoża małżeńskiego 
Strażniczko, coś Tyfisa żeglarza pierwszego 
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Nauczyła po morzu okrętem sterować ; 
I ty, co raczysz w morzu głębokiem panować, 
I ty Febie, który dzień na dwa dzielisz światy, # 
I ty, co tajnym modłom dodajesz poświaty, 
Trójgłowista Hekate, i na które bogi 
Przysiągł Jazon, Medea teraz podczas ti*wogi 
Wzywa was. Wy otchłanie ciemne wiecznej mary. 
Przeciwne niebu mocy! bezbożne poczwary, 
Królu państw zaciemnionych i ponuiych kształtem, 
Pani z wsti^ętem rządząca i porwana gwałtem ; 
Przybądźcie wy mścicielki bezprawia Furyje, 
Którym się wąż po włosach rozkudlanych wije ; 
Bierzcie smolne pochodnie w ręce zakrwawione. 
Przyjdźcie i do łożnice zdradnej wprowadzone, 
Przynieście śmierć małżonce męża mego nowćj. 
Teściowi i rodzinie całej Kreontowśj. 
Na męża cokolwiek złe tylko, niech się toczy, 
Niech żyje, niech po miastach cudzych się powłóczy. 
Zmiei*zły tułacz, wygnaniec z domu pełen trwogi. 
Niech mnie pragnie, a nędzarz cudze ściera progi. 

F e d r o 8. 

Lubo pozostałe bajki jego winną mu 2gednały sławę, o życia 
jednak okolicznościach żaden z następnych pisarzów wzmianki nie 
uczynił; z samych jednakże dzieł jego niektóre powziąć można. 
A najprzód, iż się ui*odził w Tracyi na górze pieryjskiej, uroczyste- 
mi Muz obrządki sławnej, sam przyświadcza: «Na szczycie gór 
pieiyjskich, Muz ui*oczystością zaleconych, i gdzie Jowisza cześć 
trwa, statecznie powziąłem życie". 

Ego quem Pierio mater enixa estjugoy 
In quo tonanłi sancła Mnemosyne Jovi 
Faecunda novie8 artium pepertt chor os. 

W stanie niewolniczym zostawał i od Augusta cesarza wyzwo- 
lonym był. Pisał za Tyberyusza, równie jak i pod Augustem ; 
o czasiech niewoli czyni wzmiankę i oraz pochop objaśnienia pra- 
wdy bajkami, aby uszedł potwarzy i prześladowania. 

Serpttus obnoxia, 
Quta ąuae vol€bat, nan audebat dtoere, 
Affecttis p'oprios infdbellas transtulii, 
Caltimniamąti e ficiis elttsił jocis. 

Nie nadał mu się jednak i ten sposób ; na srogiego ministra Ty- 
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berynszowego Sejana dosyć jaśnie narzekk, iż nieszczęścia jego był 
przyczyną : 

duoisi acctisator alitis Sejano foret^ 
Si iestis aliuSy judex dlius denigue^ 
Dignum fałerer esse me tantis maltSy . 
Nec his dolorem delintrem remediis. 

Bajki Fedra po większój części Ezopowe, jak sam na wstępie 
obwieszcza: 

Aesopus auctor quam materiam reperity 
Hanc ego polivi versibus senariis. 

Ale wiele jest jego wynalazku ; podzielone są na pięć częśd. 
Pierwsza bajka następigąca : 

Wilk i barao. 

Pragnieniem przymuszeni, raz do jednój stimgi 
Pierwszy wilk pić był przyszedł, a baranek drugi 
Stanął po nim. — Wilk : i>o co ty mi mącisz wodę ? 
Baranek : do mnie płynie. — Wilk : ja ci to dowiodę, 
Żeś przed sześcią miesięcy... — Mam tylko półczwarta. 
Wilk : może ; ale matka na wilki zażarta. 
I zjadł go. — Eaedy przemoc do niecnoty zajdzie, 
Grzech się uświątobliwi i przyczyna znajdzie. 

Fedra bajki przełożył J. E. Minasowicz. 

§ VIL 

K 1 a U d y a n. 

Żył za czasów Teodozyusza, Honoryusza i Ai^kadyusza, synów 
jego ; rodem był z Egiptu, jak daje poznać w rytmach, gdy Nil rze- 
kę, swoją nazywa : 

Et nosłro cognite Nilo. 

Twierdzą niektórzy, iż był chrześcianinem, co się zdają przy- 
świadczać pisma jego ; ale Augustyn św. w księdze de civiłate Bei 
wyraźnie mówi, iż był w bałwochwalstwie. Z woli Arkadyusza 
i Honoryusza cesarzów posąg w Rzymie miał postawiony. 

Dzieła jego prawie wszystMe są zachowane. Foema ,o porwania 
Prozerpiny" przełożył Ustrzycki, proboszcz katedralny przemyski. 
Wstęp takowy : 
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Podziemnego tyrana cugi i piekielnym 
Dzień zaćmiony pojazdem, z głębokiej weselnym 
Hymeneem Junony, przy wierszowym timdzie. 
Głoszę światu. Precz świeccy ustępujcie ludzie, 
Już wzburzone bogowi Pamaskiemu niebem 
Stawszy się, tchną przejęte piersi moje Febem. 
Widzę, a poświęcone trzęsą się wzniszonym 
Fundamentem ołtarze, ogniem zapalonym 
Świadczą o przyjściu boga. Nagły z bezdennego 
Łona ziemi powstaje szum. Tu Cekropskiego 
Dachy gmachu z kościołem wewnętrzny rozwala 
Łoskot, tu święte ognie Eleuzys zapala. 
Skrzeczą Tryptolemowi i cugiem kai'k spięty 
W górę smocy podnoszą, słysząc wieraz zaczęty. 
Wschodzi znakiem z daleka Hekate troistym, 
I Bachus, który bluszczem otoczon wieńczystym, 
Perskie z szyje lamparta zwiesiwszy pazuiy, 
Pijany Meońskiemi krok wspiera kostuiy. 

Między epigi^ammatami Klaudyana znajdują się następujące : 

O mieszkańcu Werony bltzkim^ który nigdy w Um mieście nie posłała 

Szczęśliwy ! kto w ojczystej wiek swój strawił włości ! 

Dom, co go dzieckiem widział, widzi go w starości ; 

Długim wieku przeciągiem, gdy się w nim zagnieździł. 

Na tym się wspiera kiju, na którym był jeździł. 

Po tejże samej ziemi, gdzie się czołgał z młodu. 

Stawia krok nieleniwy ściężałego chodu ; 

I gdy go do włóczęgi chciwość nie przywiodła, 

Z tego, gdzie młody czerpał, pije starzec źródła. 

Nie bał się morza kupcząc^ w bitwach nie bał wojny, 

Ani ratusza pieniacz, na swojem spokojny, 

Wolen musu, nad własność kiedy nic nie żądał. 

Na niebios miły widok spokojnie poglądał. 

Nie liczył wieku swego panujących laty. 

Jesień znaczył owocem, czas wiosenny — kwiaty. 

Czy chwila czas zasępia, czyli go weseli. 

On na roli dzień ciągle pracą swoją dzieli. 

Jawor, którj miłego spoczynku nadarzał, 

Z nim się razem podnosił, z nim razem zestarzał. 

Gdy w cieniu jego siedzi blizko położona, 

Krainą nieznajomą dla niego Werona, 

A jezioro Benaka, jak Czerwone morze. 



128 IGNACT KBASICKI. 

Chociaż zostaje w wieku sędziwego porze ; 
Choć widzi syny, wnuki, wnuków swoich dzieci : 
Jędrnej twarzy zgi*zybiałość zmarszczkami nie szpeci. 
Niech, kto chce, świat obiega ; cóż biegiem wysłużył ? 
Więcej prawda obaczył, lecz ten lepiej użył. 

Aozoniosz. 

Francya szczyci się . być jego ojczyzną ; urodził się Auzoniusz 
w Bordegali CBordeaux) ; z młodego wieku nauk się chwycił i wiel- 
ki w nich postępek uczynił. Ucząc tamże krasomówstwa, tak się 
wsławił, iż go cezarz Walentynian do siebie wezwał i Gracyana 
syna w ćwiczenie oddał. Wdzięczen był mistiTsowi uczeń, gdy wstą- 
piwszy na tron uczcił go konsulatem, a naó wczas sprawdź się wy- 
raz Juwenalisa *. „gdy się tak losowi spodoba, z retora zostaniesz 
konsulem*. 

Si fortuna volet^fie8 de rhetore consuL 

Po nastąpionej gwałtownśj śmierci Gracyana dwór porzucił 
i w ojczyźnie życia dokonał. 

Epigrammata największą mu przyniosły sławę ; pisał wiele innych 
lytmów, między innemi dawnych bohaterów i ludzi uczonych, zna- 
mienicie mistrzów swoich, przyjaciół i powinowatych pochwały. 
J. E. Minasowicz niektóre przełożył. 

O swoich rytmach. 

W naszych wierszach są fraszki i poważne rzeczy, 
I stoik i epikur rzecz swoje udaje ; 
Byłem wzór obyczajów dawnych miał na pieczy. 
Niech skromna muza w wolnych żartach nie ustaje. 

Echo do malarza. 

Fo co darmo, malarzu, chcesz mnie odmalować ? 

I w nieznaną boginią oczyma wpatrować ? 

Córkąjesten! języka, powietrza; o uszy 

Głos się mój czczy odbija, nie mam ciała, duszy. 

Ostatki słów ginących cofając od końca. 

Cudze słowa swojemi ścigam na wzór gońca. 

W uszach ja waszych mieszkam, w nich się zwykłam chować. 

Chcesz mnie zdziałać podobną, chciej dźwięk odmalować. 

Św. P a o 1 i n. 

* 

Paulin święty, biskup nolański, uczniem był Auzoniusza i wiele 
był w rymotwórstwie postąpił, ale gdy stan odmienił, a przestał da- 
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wnym sposobem rytmy składać, i o to od dawnego mistrza był naga- 
nionym, takową dał mu odpowiedź : 

Qutd abdicatas in meam curam pater ^ 

Redire Mtisas praectpts, 
Negant Camoenis^ neo patent Apollini 

Dicata Christa pectora. 

»Po co mnie strofujesz i każesz się do muz wracać? Odrzuca 
Kameny i nie przypuszcza ApoUina serce Bogu oddane. "^ 

Św. P r o 8 p e r. 

Sekretarzem był św. Leona, papieża ; jest jego poema przeciw 
Pelagianom i Semipelagianom, w którem nauka św. Augustyna co 
do łaski bożój zawiera się. 

Sidonios Apollinaris. 

Równie jak i przodkujący był rodem z Gallii, kwitnął około roku 
472, są jego niektóre rytmy i listy. Był biskupem Klermontu. 

BoecyBSZ. 

Anicyusz Manliusz Boecyusz, idąc przez zasługi po stopniach 
urzędowych, konsulem został za czasów Teodoryka, króla Gotów ; 
spotwarzony wraz z Symmachem teściem, na śmierć skazany, w wię- 
zieniu pisał sławną księgę ^o konsolacyi"*, w której wiersze pełne zdań 
wybornych umieścił. To dzieło przetłómaczył Alan Bardziński, po 
nim Wielopolski, chorąży koronny. 

PrBdeneyasz. ^ 

Aurelius Prudentius urodził się w Sairagosie 348 roku, pod pa- 
nowaniem Teodozyusza Wielkiego ; sprawował godnie różne urzędy, 
pisał wiele rytmów, wszystkie w materyach tyczących się reli^ 
chrześciańskiój. Łacina jego w wielu miejscach nie jest czysta 
i gładka. Najlepsza dzieł jego edycya jest paryzka 1687 ad usum 
Delphini. 

Piękny hymn jego na dzień Młodzianków: Sahete flores Marty-^ 
rumy quos lucis ipso in limine^ etc. Szabrański pijar tak wyłożył: 

Witajcież męczeńskie kwiatki, 
W samym życia wstępie dziatki I 
Których zniósł przeciwnik boży. 
Jak wicher kwiat świeżśj róży. 

Wy dla Chiystusowćj wiaiy 
Pierwsze z trzód młodych ofiary, 

Dsletft L Krasickiego. Tom IT. ^ 
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Na ołtarzu położone, 
Gracie w palmy i koronę. 
Usłyszał tyran stroskany 

pi"zyjściu Pana nad Pany, 
Że w Izrael królem będzie, 

1 ti^n Dawida osiędzie. 

Na tę wieść, jak wściekła jędza, 
Krzyknie : następca mnie spędza ! 
Idź kacie, weźmy miecz w ręce. 
Zbrocz krwią pieluchy dziecięce. 

Taka zbrodnia co pomoże 
Herodowi ? tylko to, że, 
Kiedy tyle dzieci wybił, 
Chrystusa jednego chybił. 

S e d o 1 i a s z. 

Kajns Sedulius, poeta łaciński, żył w piątym wieku, około roku 
430 eiy chrześciańskiej ; pisał rytm „Paschale Carmen*, zawierający 
w sobie życie i cuda Jezusa Chrystusa. 



CZĘŚĆ CZWARTA. 
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§1. 

Najdawniejszy rytm językiem polskim, a bardziej z czeska-sło- 
wiańskim, jest sławna owa pieśń św. Wojciecha, arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego: «Boga rodzica dziewica"*. 

Zasiąga ona początków roku 1000, za Bolesława Chrobrego cza- 
sów, gdy Św. Wojciech na stolicy gnieźnieńskiej osiadł wkrótce 
przed swojem umęczeniem. Pieśń ta była hasłem ojców naszych do 
boju idących, a gdy od Boga i z Bogiem poczynali, pamiętne nad 
nieprzyjaciółmi otrzymując zwycięztwa, trwałe państwu urządzili 
zasady. 

Sławny lymotwórczym duchem Sarbiewski, czcząc i autora świą- 
tobliwość i starodawnych lycerzów naszych sączone z cnotą męz- 
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two, pieśni tój treść ozdobnym rytmem łacińskim podał innym naro* 
<lom ku wiadomości pod takowym tytułem : «Pieśń wojskowa dla 
Polaków, którą św. Wojciech, arcybiskup gnieźnieński, słowiański 
apostoł i męczennik złożył i testamentem królestwu polskiemu zo- 
stawił; a którą Polacy do boju uszykowani i z nieprzyjacielem poty- 
kać się mający, razem śpiewać zwykli." (Lyi\ lib. IV, od. 24.) 

Diva per lałaś celehrata terras 
Caelihi numen genuisse partu, 
Mater et mrgOj genialis olim 

Libera 7ioxae: 
Dulce ridentem popults puellum 
Prome formosiSy bona mater , ulnts : 
Ęxptaturum populos manu de* 

mitłe puellum. 
Apta dum nostris venit hora voti8y 
Suppltces audiy meliore mentes 
Erudi voto ; soda puellum 

Voce p'ecamur, 
Integram 7iobis sine labę vitam^ 
Prosperam nobis sine clade morłem^ 
ChristCy stellatasąue^ Maria- divum 

Annue sedes. 
Numinis nałam tibi crede prolem^ 
etui pius credi ciipis : Ule multis 
Pressus aerumnis populos ab im^ 

Eruit Orco. 
Ule 7wn unąuam pereunłis aevi 
Scripsił heredes; et inobseguentis 
Praesidem leti cohibeł severae 

Legę całenae, 
AusMS indignum łolerare lełum, 
Sonłis Adami memor^ Ule necdum 
Praevius ducłor penetrarat alłi 

Limina caeliy 
Doneo informi Deus e sepulchro 
Prodiit victor : b&ne jam supremo 
Assides^ Adam, solio perennis 

Hospes Olympi 
Nos tuam plebem sobolemgue sancłis 
Adleges campis, ubi regna divum 
Gaiidii torrens et inundał almi 

Fltimen amoris, 

0» 
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Sauotum nohis lałus et cruenłas 
Ble plantarum manuumąue plagas 
SusUneł: nohis medtcoś lotus de* 

stillat in imbrcs. • 

Moc Jide concors animiąue major 
Turia credamus^ scelus eluisse 
Et salutarem patuisse nohis 

Yulnere Christum. 
Ite : jam faedam^ monet hora, lahem^ — 
ItCy mortaleSy prohibete ; magno 
Carmen et totam sinefraude mentem im-^ 

pendite regi. 
Tu tua^ virgOy soholemąue regemąue 
Aetheris leni p^ece ; ne malorum 
Turbo per praeceps cumulosgue sese 

Explicet omnes. 
Siderum civeSj facilem precati 
Siderum regem, reserate coelum 
Civtbus terrae^ socialis olim 

Turba futuri, 
Ble noSy Jesti, locus^ Ula tecum 
Begna conjungant, ubi nos canentum 
Caelitum pridem vocat in beatam eX' 

ercitus aulam. 
Sic erit; votis iteramus omnes ^ 
Sio erit. Septem bona verba laeto 
R-ofer eventUy pater ^ et beatos 

Pandę Penates. 

Wśpomnionego wyżój Bolesława Chrobrego, pierwszego króla, 
znajduje się nadgrobek w kościele katedi^alnym poznańskim, rytmem 
łacińskim w prostocie onych czasów. W Polsce, równie jak w in- 
nych krajach, nauki, a zatem i kunszt rymotwórczy był wówczas 
w zaniedbaniu : 

Hic jacet in tumba princeps, gloriosa columba^ 
Chrahri tu es dictus^ sis in aevum benedictus, 
Fonte sacro lotus ^ servus domini puta totus, 
Praecidens comam septenni tempore Bomam, 
Tu possedistij velut athleta Christie 
Begnum Sclavorum, Gothorum^ seu Polonorum.^ 
Caesar praecellens a te ducalia pellens 
Plurima dona sibi, quae placuere tibi^ 
Suic dedistif quia divitias habuisti. 
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Inclyłe dux tibi laus, serenissime BóUslae. 
Perfido patre natus^ sed credula małre, 
VicisU terraSj fadms helium quoque guerras. 
Oh famam honam itbi conttilit Otto coronam 
Propter lucłamen; sit łthi salus. Amen. 

TTu leży w gi'obie monarcha, sławna gołębica, 

Clirabrym byłeś zwany ; bądź błogosławiony, 

Cłirztem jesteś odrodzeń, sługą bożym cały. 

W siedm lat postrzyżyn złączyłeś się z Bzymem 

I posiadłeś wiarę jako zapastnik Chiystusów. 

Dzierżałeś państwo Słowaków, Gotów albo Polaków. 

Cesarz wyniosły odrzucił od ciebie znaki książęce. 

Temu dałeś dary, które mu się podobały, 

A dary mnogie, boś miał z czego dawać. 

Zacny wodzu, tobie chwała, najjaśniejszy Bolesławie, 

Urodzon z ojca bałwochwalcy, a matki wiemój. 

Dla dobrej sławy dał ci Otton koronę. 

Żeś dzielnie walczył ; bądź uwielbień. Amen. 

Bielski w kronice swojej opisując przybycie do Ki*akowa Kazi- 
TBieraa, z Kluniaku od mnichów przybywającego, tak to wyraża: 
„Gdy tedy do granic polskich przyjechał, wyszedł przeciw jemu 
pospolity człowiek z żonami i dziećmi, z wielką radością ku takiemu 
królowi, którego kilka lat pożądali; przyjęli go jako za jednego 
świętego, czyniąc mu wielką poczciwość, śpiewając po staroświecku : 

A wiłajze^ witaj ! nasz miły gospodynie /" 

Tenże opisując śmierć Ludgardy, albo Lukierdy, żony Przemy- 
sława króla, z rozkazu jego zabitej, świadectwo Długosza przywo- 
dzi: „Pisze Długosz, iż jeszcze pieśń staroświecką zastał, którą zło- 
żono o tej Lukierdzie a o Przemysławie, i śpiewano ją w wielkiej 
Polsce, w której go prosiła żona jego, aby ją by w jednej koszulce 
do domu odiesłał, a okrucieństwa tego nad nią nie czynił.'' 

Tenże sam o sobie tak mówi: „Za mojćj jeszcze pamięci był ten 
obyczaj po wsiach, iż na białą niedzielę w poście topili bałwan jeden, 
nbrawszy snop konopi albo słomy w odzieże człowiecze, który 
wszystka wieś prowadziła, gdzie najbliżej było jakie jeziorko, albo 
kałuża; tamże zebrawszy z niego odzienie, rzucali do wody, śpiewa- 
jąc żałobliwie : 

Śmierć się wije po płotu, 
Szukający kłopotu, etc: 

Działo się to na pamiątkę, przy wszczynaj ącem się chrześciań- 
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stwie, topienia bożków za Mieczysława, co snadź w czas postny 
przypadło.** 

Za Kazimierza Jagiełłowicza nauki wprowadzone od Kazimie- 
rza Wielkiego wzmagać się zaczęły, i jeżeli dawnemu podaniu wie- 
rzyć można, syn tego króla św. Kazimierz, uczeń Długosza, złożyt 
Łymn rytmem łacińskim na cześć N. M. P. 

Omni die 
JOic Mariae 

Mea laudes anima : ' 
Ejus fesia^ 
Ejus gesła 

Cole devotissima. 

Najdawniejsze w języku polskim wiersze te się być zdają, które 
z hymnów kościelnych łacińskich przełożone są i dotąd w obrząd- 
kach używane zostają ; między innemi ów hymn kościelny : O glorio- 
sa domina^ jeden z najdawniejszych w polskiem przełożeniu : „O go- 
spodzie uwielbiona**, który bywał hasłem Czaniieckiego. 

§ II. 
K r z y c k i. 

Jędrzej Ejrzycki, arcybiskup^ gnieźnieński, siosti^zeniec Tomic- 
kiego, kanclerza i biskupa ki^akowskiego, w jego zawołanej i sławnej 
nie tylko w Polsce, ale i w innych narodach szkole, pierwiastki wie- 
ku swojego nienadaremnie strawił. Nie tak zabiegami wuja, jak 
własnych przymiotów zaleceniem wsparty, w młodym wieku biskup- 
stwo przemyskie oti^zymał, z tego przeniesiony na płockie, nakoniec 
za życia jeszcze wuja swego Tomickiego arcybiskupią godność po- 
siadł, wkrótce jednak życia dokonał roku 1537, mając pięćdziesiąt 
dwa lat. O nim, naówczas jeszcze biskupie płockim, takowe dał 
świadectwo Erazm z Eoterdamu : 

Sunt qtii libellis in lucern datis sui specimen dederunt; horum prin* 
ceps est Andreas Gricius^ episcopus Plocensis, gui.prorsus ingenium ha- 
bety uł aił Ule, in nitmerato, carmina pa?igił felidter, feliciorąue ełiam 
in oraiione soluła; praesio ex tempore scribefidi dała faciliła^ sermo 
perpełua ąuadam orationis fesłiviłałe jucundus : „Są, którzy dali z ksiąg 
od siebie napisanych dowody biegłości swojej ; na czele tych jest Ję- 
drzej Ki'zycki, biskup płocki, któremu na pogotowiu wiersz płynie^ 
a w krasomówstwie jeszcze bardzićj szczęśliwy ; słowa jego uczone 
osobliwym zdobią się wdziękiem. "* 

Księgi od niego wierszem pisane są następujące : Descripłio victo^ 
riae de Tartaris annol512ad oppidum Wiszniowice parłae. — In obiłiim 
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Tonitcit elegiae, -^ In óbttum Barbarae reg. Pol. — Efigrammata. — 
Prozą : de Sacrificio missae. — de afflictume Eeclesiae — Oratio in in- 
gressu Petri Tomtcti ad cafhedr. Crącov. — de negotio Pruthenico ept" 
stola 1525. 

Dantyszek. 

Pospolicie tak od miejsca urodzenia zwanym jest i tak się sam 
mianował. Nazwisko jego v(m Hoff albo de curits, a zaś nadany 
przodkom przydomek Plackshinder. Z młodych lat wydawała się 
w nim chęć do nauk, której dogadzając, ze szkół krakowskich gdy 
wyszedł, zwiedził nie tylko europejskie kraje, ale Syryą, Ai^abią, 
Palestynę i inne wschodnie. Z tych podróży wróciwszy, udał się do 
Piotra Tomickiego kanclerza, od niego zalecony Zygmuntowi, spra- 
wiał poselstwa do Wiednia, Wenecyi,- Anglii i cesarza Karola piąte- 
go, przy któi-ym bawił lat czteniaście i wszystkich podróż jego był 
towarzyszem. Znajdują się tak w aktach Tomickiego, jako i w ma- 
nuskryptach heilsberskich korrespondencye jego, z rzeczy i stylu 
wielce szacowne. Biskupem chełmińskim zostawszy, do ojczyzny 
powrócił, przeniesiony potem na warmińskie, tamże życia dokont^ 
roku 1548. Rytmy jego razem zebrane wyszły z druku w Lipsku; 
zawierają w sobie poema na zjazd królów do Wiednia roku 1515. — 
O zwycięztwie we Wołoszech roku 1531. — Carmen Paraenettcum ad 
ingenuum adólescentem Const, Aliopagum 1539, — De nostrorum tempo- 
rum calamitatibus 1530. — De clade Moschorum ad Boristhenem sub Si-^ 
gismundo 1 1515. — In mortem Petri Tomidi canc. Pol. episc. Cracov. — 
Efpigrammata. Z tych jedno, iż było na pochwałę Copernika, przy- 
świadcza list oryginalny tego wielkiego męża do Dantyszka, znajdu- 
jący się w manuskryptach heilsberskich ; jest zaś takowy: 

„Odebrałem list waszej wielebności łaskawy i pełen poufałości, 
pi^zy którym raczyłeś przesłać wiersze.swoje do czytelników księgi 
mojej. Uznaję ich dobroć i zdatność przewyższającą wartość moje ; 
ale to jest skutkiem jedynie dobrej chęci, którą nauk się chwytają- 
cych zaszczycasz. Położę je na czele dzieła, jeśli tylko będzie tego 
uczczenia godne, ile że o tern wątpią uczeńsi odemnie, na których 
zdaniu przestawać należy. Starać się będę, żebym się stał godnym 
łaskawych względów j ego . " 

Kładziemy tu początek weselnego wiersza Dantyszka z okoli- 
czności małżeństwa Zygmunta I : 

Arctoas strepitit feltx hymenaeus ad oras : 
Aera sonante litui strident et tympana crehro 
Piilsantur^ laetus clangor ferit astra tubarum, 
Tibia dat modulos, Jlatus syringa sonoros. 
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Tanguntur citkarae^ resonantta plecłra moveniur, 
Heroum^ procerum^ chlamt/datorumgue coharłes 
Advenmnty eąuitum iurmae, pedttumąue cateroae 
TCy SigmundCy petimt Rex tncUtey pandę serena 
Fronte jaresy siąuidemj felid numine dwum^ 
Ventt Punnonids Ubi formosissima ab oris 
Nupta : tuas jam pandę fores^ hanc excipe laetts 
LumtntbuSy felix Jam connubialia jungę 
Yincula^ reginamąue sacro diademate regni 
Comortem factas : haec est te digna mariłOy 
JRegis digna tucor^ reges pariłuraąue digna^ 
Sola inter cunctas^ sunt ąuotąuot in orbe, puellas. 
Hanc superi Ubi conjugio propriamgue dicarunt etc. 

Na obrazie Dantyszka w kollegiacie guttstackiśj w Warmii 
następujące od niego złożone znajdigą się wiersze : 

Jam 8exaginta coeuni et tres simul anni 

Hdctenus a superis ąuod miki mta datur. 
Quum clim^actericum contingere sentio tempus^ 

Ultimus hic multis terminus esse solet. 
Intra ąuod si forte Deus migrare jubebit^ 

Gtuifuerim^ paucis ista notata dabunt. 
Aula diu tenuit me regia; misii ad orbis' 

Primores ; erat hinc infuła dupla mihi, 
Gorpus habet tandem nunc terra ; ąuiete fruatur 

Spiritus aetherea, quae sinefine beat 
Hoc ąuisąuis transis, mihi gtiaeso precare tńator^ 

TJt tibi posteritas inde precetur idem. 

„Już lat sześćdziesiąt trzy nastało, jak mi Bóg żyć daje ; czuję 
ten czas klimakteiyezny, który wielom zgon przynosi; jeżeli więc 
i mnie ogarnie, czćm byłem, kreślę. Długo mnie trzymały dwory 
królów; wysłany byłem do postronnych; następnie pasterz byłem 
dwóch owczarni. Teraz ziemia kryje zwłoki; niech umysł szczęśli* 
wego losu, który zawsze trwa, używa. Tego mi życz przychodniu, 
abyś i ty od następnych podobne życzenia zyskał." 

Esięgę hymnów Dantyszka, na wzór Prudencyusza pisanych, za 
życia autora podał do druku i Samuelowi Maciejowskiemu przypisał 
Stanisław Hozyusz, potem kardynał i biskup warmiński, w Krako- 
wie 1548. 

Przy schyłku życie swoje opisał, gdzie wyraża, wielokroć posel- 
stwa odbywał, jakie kraje zwiedzał, jak wiele trudów zażył, niebez- 
pieczeństw uszedł ; tem wsparty i w spoczynku cieszący się, iż zy- 
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skal wziętość i przyjaźń zacnych, między któremi sławnego Korte* 
zyosza, który, jak zaświadcza, świata nowego zwycięzca, lubo tak 
niezmiemym miejsc przeciągiem oddalony, dotąd jednak o mnie pa- 
mięta. 

Inter quos procul est magnus Cortestus tlle^ 
Qui mundi reperit regna toł ampla noU: 

Ultra aegu^toremy Capricomi sidus adusgue 
Jmperat^ estgue met tam procul Ule memor^ 

J a H i e k i. 

Klemens Janicki z rodziców wiejskich orodził się w roku 1516, 
oddany wprzód do szkół gnieźnieńskich, w poznańskich potem od 
Lubrańskiego biskupa ustanowionych, taki postępek osobliwie w ry- 
motwórstwie uczynił, iż już wówczas, lubo w pierwszej młodości 
zostającego, sława coraz się bardziój wzmagająca, wzbudziła Ki*zyc- 
kiego arcybiskupa, iż go do siebie wezwał. Nie długo się cieszył 
opieką i wsparciem tak znamienitego męża ; ale Piotr Kmita woje- 
woda ki^akowski i marszałek wielki koronny, równie naukom sprzy- 
jający, wezwał go do siebie i do Padwy na wydoskonalenie w nau- 
kach posłał. Tam pod słaWnym mistrzem Łazarzem Bonamikiem 
taki postępek uczynił, iż od Klemensa Vn papieża laurem był uwień- 
czony. Najszacowniejsza to była w owych czasach sztuki rymo- 
twórakiej zaleta i nadgroda. Gdy powrócił do ojczyzny, nie mając 
więcej nad lat dwadzieścia ośm, życia dokonał w roku 1543. Za 
życia jeszcze jego wyszły z druku Elegie i Epigrammata w r. 1542. 
Są przez niego opisane życia królów polskich i gnieźnieńskich arcy- 
biskupów. Dzieła jego wszystkie wyszły z dniku w Lipsku w roku 
1755. 

Sebastyan Hlonowicz (Aeernns). 

Na wzór innych wieku XV i XVI pisarzów, przeistaczających 
nazwiska na greckie, lub łacińskie znamiona, Sebastyan Klonowicz 
od drzewa, które łacinnicy acemus zowią, złym uwiedziony przykła- 
dem, swoje przeistoczył. A że^ dla łatwości składania wierszy Owi- 
dynszem Sannackim był zwany, a ten w Sulmonie, on zaś w Sulmie- 
rzycach, miasteczku województwa kaliskiego był urodzony, na wstę- 
pie do dzieła swojego najznamienitszego ten napis położył: 

Nasoni Sulmo patrzą est, Sulmircia nobis, 
Nosgue poetastri, Naso podia fuit. 

Dzieło to jego pod tytułem : Yictoria deorum (zwycięż two bogów) 
obwieszcza cel piszącego, w któl^em zawiera się prawego bohatera 
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Ćwiczenie: Inątia contineiur veri herois educałio. Wyszło z di'iiku 
w Rakowie roku 1600. Na czterdzieści cztery części, albo pieśni 
jest podzielone, pi*zypisane zaś Adamowi Oorajskiemu z Goraju, 
dziedzicowi na Biłgoraja, Eadzencinie i innych włościach. Rzadkie 
jest nader, ile że nie przedrukowane, godne zaś ze wszech miar po- 
wtórzenia dinikarskiego tak dla gładkości stylu, jako i dobroci 
rzeczy. 

Inne jego dzieła są : „Flis albo spuszczanie do Gdańska", „Wo- 
rek Judaszów", „Pamiętnik królów polskich", „Pożar w wojnie Tu- 
reckiej roku 1597", „Roxolania" łacińskim rytmem w Krakowie 15^4. 

Osiadł był w mieście Lublinie i tam magistratury posiadał ; jak 
wieść niesie, dla nieczułój a zbyt utratnej żony, do takiego ubóztwa 
przyszedł, iż w szpitalu życia dokonał w roku 1608, mając lat pięć- 
dziesiąt siedm. 

Yigilantins Samboritanns (Samborczyk). 

Od miejsca urodzenia -swojego, Sambora miasta królewskiego 
w województwie ruskiem pisał się. Był mistrzem nauk w akademii 
krakowskiej ; jego dzieła rytmem łacińskim są : Vtta S. Słamslai 
Kostka^ Cracoviae apud Stanislaum Scharffenberg 1570, — Ytgtlantti 
SamhorUani Alexis^ Ecloga^ ad Stanislaum Siomovium^ elecłum ar eh, 
episc, Leopolien, gratulatio 1566, 

Trctcr. 

Tomasz Treter, z Poznania rodem, domowy Stanisława Hoży u - 
sza kardynała, od niego kanonikiem i kustoszem warmińskim uczy- 
niony, tegoż kardynała życia i cnót wizerunek rytmem łacińskim 
opisał, przydając do każdój pieśni wyobrażenie, ręką swoją na blasze 
ryte. Pisał życia biskupów warmińskich. Umarł w roku 1611. 

Mikołaj Rej z Nagłowic. 

Najdawniejszym jest ten ryraotwórca i pierwszym się liczyć mo- 
że z tych, którzy ojczystym językiem wiersze pisali. Młodość stra- 
wił przy Tęczyńskira, wojewodzie sandomirskim, gdzie chęci do 
czytania nabrawszy, tak wrodzony •dowcip wzniósł i zaostrzył, iż 
wiele pism po sobie zostawił; z tych: „Psałterz Dawidów przełożo- 
ny", rŻywot i sprawy Józefa patryarchy", „Księgi objawień Jana 
Św.", „Wizerunek dla dworskich ludzi", „Zatargnienie fortuny 
z cnotą", „Zwierciadło albo kształt życia", „Zwierzyniec stanów 
szlacheckich". 

Żył około roku 1567, w wielkim był poważeniu u Zygmunta Au- 
gusta króla, od którego wziął dziedzictwem wieś Dziewiąciele ; 
względami także wielu innych znamienitych osób zapomożony, do 
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znacznych dostatków przyszedł. Założył od imienia swojego w zie- 
mi chełmskiój miasto Rejowiec. A od herbu, w województwie lu- 
belskiem, Okszą. 

Kytm jego na marnotrawcę i skąpca: 

Skąpiec a hojny — nic po nich nikomu, 

Prawie z jednego idą oba domu. 
Hojnego ki'ótkie panowanie bywa, 

Co dzisiaj podrze, to jutro pozszywa. 
Skąpiec jako głóg, co drapie przy drodze, 

Jagody twai-de, a róża go głodzę. 
Skąpiec każdego drapie, jako może ; 

Ciebie też wszytcy, nędzniku niebożę. 
Skąpiec jest jako na skale jagody ; 

Ludziom nic po nich, jedno wronom gody. 
A hojny zasie jako groch przy drodze, 

Kto się nie leni, ten go idąc głodzę ; 
Gdy groch oskubią, grochowiny depcą. 

Takżeć o hojnym, gdy nie ma nic, szepcą. 
Skąpiec a hojny, ci obadwa muszą 

Swych niedostatków nadstawić i duszą. 
Skąpiec, gdzie może, drze wełnę z barana. 

Tak z ubogiego wziąć mu, jako z pana. 
Hojny, ten pewnie czasem przyłgać musi. 

Gdy gdzie wziąć, tu wziąć, o wszytko się kusi. 
Skąpiec acz marnie tu używie świata, 

Wżdy mu się wlecze strawica na lata. 
Hojny do czasu jako pan używa, 

A czasem z państwem i pod ławą bywa. 
Snadź utratniki w cudzych krajach wiesza, 

Wierę, mem zdaniem, snadź tem mało grzeszą. 
Skąpca marnego pięknie podle drogi. 

Mógłby zawiesić czasem i za nogi. 
Hojny gdy wszystko straci, nie może być, 

By spełna sławy miał poczciwej użyć. 
U skąpca czasu wszystkiego żywota, 

Na bardzo cienkiej nici wisi cnota.. 
Skąpiec i z dębu radby odarł łyka. 

Aby dosypał konopnego ćwika. 
Mędrcy, którzy się na rozumiech znali, 

Przyszłym żebrakiem hojnego nazwali. 
Skąpca marnego wszytcy po ty czasy, 
' Wiecznym żebrakiem przezywają naszy. 
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Skąpcy są, jako co przy misie siedzą, 

Z daleka patrząc, ale nic nie jedzą. 
Marnotratnicy kiedy obiad zjedzą, 

Czasem o głodzie przy wieczerzy siedzą. 
Mądrzy za stai7cli wieków tak bywali, 

Pomiernie na wszem czasów, używali. 
Mierne długo trwa, a niemieme leci, 

Ledwie więc czasem iż zostaną śmieci. 
Piękna-to zgoda, kiedy mieszek z gębą 

Zgadza się na wszem, i dłużój ti*wać będą. 
Każdy mądrze gol, środka się dzierż mocno, 

Iścieć do wszego to będzie pomocne. 
Kto środku patrzy, sławą wszędy słynie : 

Kto z brzegów leje, pewnie się ochynie. 
Napiękniejszy kształt, kto miary używa ; 

Ten zawzdy sławny, zawzdy wesół bywa. 

§ III. 

Jan Kochanowski. 

Urodził się w Sy cynie, wsi dziedzicznej domu swojego, r. 1530, 
iz ojca Piotra Kochanowskiego, sędziego ziem: sandomirskiego, 
i matki Anny z Białaczowa Odrowążówny. Co przyświadcza nad- 
grobek rodzicom postawiony w Zwoleniu: 

M. D. 

Peiro KochanoviOy terrae Sandomiriensis judid^ et Annae de Białaczów 

ejus conjugi. 
Cum exłincłis heneficii attctorihus^ łenuis admodum referendae gratiae 

supersit rałio 

JOANNES KOCHANOYIUS 
Parenttbti$ indtilgentissimis hitnc lapidem jugibus rigatum lachrt/mis 

positit. 
Obiertint alier anno XLVII sttpra M. D, aełatis suae LXIL 
Alłera decennio post qin?iqiiage7iariay YlfiliisetfiliahusIYsupersłUibus, 

Po śmierci ojca, wi'az z rodzeństwem był pod czułym dozorem 
matki ; wysłany za granicę, zwiedził Niemcy, Włochy i Francyą, 
co sam na początku trzeciej księgi fraszek wyraża : 

Wysokie góry i odziane lasy ! 
Jako rad na was patrzę, a swe czasy 
Młodsze wspominam, które tu zostały, 
Kiedy na statek człowiek mało dbały. 
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G^em potóm nie był, czegom nie kosztował ? 
Jazem przez morze głębokie żeglował. 
Jazem Prancnzy, ja Niemcy, ja "Wiochy, 
Jazem nawidził Sybilline lochy. 

Lat kilka w pielgrzymowaniu strawił i wraz z innemi sławnemi 
potóm w Polsce mężami, jako to : Janem Zamojskim, Łukaszem Gór-^ 
nickim, Patrycym Nideckim, w akademii padewskiój się ćwiczył. 
Bawienia tam swego czyni wzmiankę w elegii siedmnastej, księgi 
trzeciej. f 

Haec mihi barbatum memini dtctare magtsłrumy 
Magnus ubi A?itenor post suafata ctibai. 

Że Marsylią zwiedził i południowe Francyi kraje, nakoniec przy- 
był do Paryża i tam niejaki czas mieszkał; wspomina. Opisuje 
dalej, jako widział Bonsarda, najsławniejszego wówczas rymotwórcę 
francuzkiego. 

Powrócił do ojczyzny z niemałym plonem nauk i wiaidomości. 
Filip Padniewski kanclerz naówczas, potem biskup krakowski, we- 
zwał go do kancelaryi i wi'az z Górnickim Łukaszem policzon był 
między sekretarzami królewskiemi ; działo się to około roku 1560, 
ponieważ przez rok tylko pieczęć koronną Padniewski trzymał. 
Wdzięczen łask jego Kochanowskie napisał zmarłemu w roku 1572 
nadgrobek, który się znajduje w księdze epigrammatów łacińskich fol. 
101. Po IPadniewskim dostała się pieczęć koronna Myszkowskie- 
mu ; ten wstępując w ślady poprzednika swojego, wielą dobrodziej- 
stwy czułe serce Kochanowskiego obowiązał. Chciał usilnie mieć 
go w stanie duchownym ; jakoż dostatnie w intraty probostwo kate- 
dry poznańskićj dla niego od króla otrzymał ; dsilej następca na 
urzędzie Jan Zamojski, niegdyś współuczeń, nakłonił mnichów Sie- 
ciechowskich, iż go obrali opatem; te okoliczności wyraża w wier- 
szach swoich. Porzucił nakoniec dwór i nadzieje dalsze, beneflcya 
oddał, kasztelanii połanieckićj przyjąć nie chciał, a osiadłszy w dzie- 
dzicznej wsi swojej Czarnolasie, pojął w małżeństwo Dorotę Podlo- 
dowską, przestał na urzędzie wojskiego sandomii'skiego, dla te} 
jedynie, jak sam mawiał, przyczyny, iż ten porządkowi wewnętrzne- 
mu poświęcony, od wyprawy wojennej pospolitego ruszenia uwalnia. 

Besztę życia strawił w ukryciu, naukom poświęconćm. Nie w gnie- 
ździe swojem ulubionem ten zacny mąż umarł ; popierając albowiem 
w Lublinie przed ki'ólem Stefanem sprawę o zabicie brata żony swo- 
jej, od kozaków rozsiekanego, jako świadczy Paprocki pod herbem 
Jastrzębiec fol. 125 z niezmiernym wszystkich, osobliwie zaś Jana 
Zamojskiego, żalem, apopleksyą nagle ruszony, żyć przestał r. 1584. 



142 IGNAC r KRASICKI. 

mając lat pięćdziesiąt czteiy. Śmierć jego przypadła na dzień dwu- 
dziesty drugi sierpnia. Sześć córek spłodził i syna, po śmierci już 
urodzonego. Z córek Urszulę zmarłą nieśmiertelnemi treny opłakał. 
Annie tamże nadgrobek położył; jego własny dotąd się widzieć daje 
we Zwoleniu z takowym napisem : 

Joannę 8 Kochanowski Tribunns Sandomir, 

Hic gziiescit. 

Ne insahitata praełerireł hospes eritdiłus 

Ossa łanti viri, ' 

Hoc Marmor indicio esto. 

Obiit anno sal. 1584 die 22 Aitg. aetatis LIV. 

Dzieła jego jedne są ojczystym, drugie łacińskim językiem pisa- 
ne. Polskie dzielą się na jego własne i na tłómacz^nia, czyli raczej 
naśladowania rozmaitych pisarzów tak greckich, jako i łacińskich. 

Między dziełmi, które na polski język przełożył, pierwsze miej- 
sce trzyma „Psałterz", i przez wielkość rzeczy, i przez wierność, zwię- 
złość i gładkość tłómaczenia. 

„Phaenomena" Arata, rymotwórcy i asti'onoma greckiego. Kwi- 
tnął on za czasów Ptolemeusza Filadelfa, króla Egiptu ; przfelożył je 
z greckiego na ojczysty język i szczycić się może, iż miał towarzy- 
szem Cycerona, który Arata przełożył, ale to tłómaczenie wieków 
naszych nie doszło. 

„Monomachia Paiysowa z Menelauszem" ; jest to tłómaczenie 
z greckiego, trzeciej pieśni Iliady Homera ; wnosić ztąd można, iż 
przemyśliwał Kochanowski całe to dzieło na ojczysty język przełożyć. 

„Szachy". Marek Wida Włoch, biskup Alby, pisał dzieło żarto- 
bliwe, o którem w pierwszej części była wzmianka; jego poema, spo- 
sobem sobie zwykłym, bardziej naśladował, niźli przełożył Kocha- 
nowski; jakoż przy końcu tak mówi: 

Mnie też czas będzie uchwycić się brzegu, 
A odpoczywać nieco sobie w biegu. 
Wysiadłszy z morza, gdziem Widę przyjmował. 
Który po wodach Auzońskich żeglował, 
Udatnym rytmem opisując boje, ^ 
Na które miecza nie trzeba, ni zbroje. 

W '„Pieśniach", których jest ksiąg trzy, bardzo wiele naśladowa- 
nych z Horacyusza, niektóre z Anafcreonta i Antologii greckiej. 

Własne dzieła Jana Kochanowskiego w ojczystym języku są na- 
stępujące : 

„Satyr" pierwszy rytm satyryczny w języku polskim, przypisa- 
ny Zygmuntowi Augustowi królowi. Żali się na spustoszenie lasów 
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W kraju, z których, mówi ów gajów mieszkaniec, niezadłago dla 
diciwości posiadaczów wypędzonym zostanie. 

„Proporzec albo Hołd Pruski*: rytm ten był pisany z przyczyny 
wypełnienia pi^sięgi wierności na toż księztwo pi*zez Alberta mar- 
grabię Brandebui*skiego, niegdyś mistrza Ki*zyżaków Zygmuntowi 
Augustowi królowi. Autor to dzieło Janowi Tarnowskiemu hetma- 
nowi pi-zypisał ; zaś Ki*zysztof Kochanowski brat jego, po śmierci 
Jana, Stanisławowi Mińskiemu z Mińska. 

„Diyas Zamechska*, przywitanie od Nimfy leśnej, gdy na łowy 
w tamte puszcze król wjeżdżał. Przywitanie to było Stefana Bato- 
rego, ile że naówczas Zamech był jeszcze królewszczyzną, później 
dany dziedzictwem Janowi Zamojskiemu; powtóre, iż Nimfa tak 
rzecz prowadzi : 

Bądź zdrów na długie lata, królu wielowładny, 
A w twoich pięknych myślach daj ci. Boże, składny 
Skutek widzieć ; znaczy «ię z początku koniecznie. 
Czego już i na dalszy czas ludzie bezpiecznie 
• Po tobie czekać mogą. 

O pierwiastkach panowania Zygmunta Augusta nie mógłby tak 
mówić Kochanowski, ledwo naówczas młodzieniec. 

„Odprawa posłów greckich**. Pierwsza dramatyczna sztuka 
w Polsce ; z listu do Jana Zamojskiego, położonego na czele, znać, 
iż autor nie miał czasu do jej wydoskonalenia. Gfrana jednakże była 
w Jazdowie, który teraz Ujazdowem zowią, dnia dwunastego sty- 
cznia roku 1578. 

„Zgoda**: rytm ten jest w rodzaju satyr. Zgoda na wzór osoby 
przeistoczona, wyrzuca stanom państwa ich zdrożności. 

„Zuzanny iffistoiya** z Pisma Świętego, przypisana Elżbiecie 
z Szydłowca Radziw&łowej, małżotice MUcołaja, wojewody wileń- 
skiego, kanclerza i marszałka litewskiego. 

^roda**: żart dowcipny o sporze brody z wąsami, a oraz powieść 
o ich pierwiastkach. 

„Epithalamium** na wesele Ki*zysztofa książęcia Radziwiłła 
z Katarzyną księżną Ostrogską. Dzieło godne pióra Kochanow- 
skiego. 

„O śmiferei Jana Tarnowskiego** hetmana do jego syna Krzy- 
sztofa, kasztelana wojnickiego. 

„Pamiątka** Janowi Tęczyńskiemu, wojewodzie bełzkiemu. 
W niej się znajduje, jak będąc w Szwecyi, serce tamtejszej króle- 
^^ój pozyskał, a pełen nadziei uskutkowania zamysłów swoich, po- 
wracając do ojczyzny, w kwiecie młodości, życia dokonał. 

„Fraszki**: jest ich ksiąg trzy i liczba dość znaczna ; niektóre 
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dla wyboru i rzeczy i myśli i wyrazów, takł^y zwać nie należało^ 
ale zbyt wolne, nczyniły wstręt drukarzowi Jannszowskiemu wyda- 
wcy onych ; na list jego, sprawiedliwe nwagi zawierający, tak autor 
uprzedzony odpisał : „Wyrzucać co z fraszek nie zdaje mi się, bo to 
jest jakoby dusza ich, si ątiid pruriatj indtare possunt^ a tak proszę , 
przepuść im teraz waszmość"". Łepiejby jednak było nie przepuścić ; 
mniejsza to, gdy się uszkodzi dziełu, niż obyczajności. 

Dzieła Kochanowskiego prozą są następujące : „Wzór pań męż- 
nych", „Wróżki albo rozmowa ziemianina z plebanem", „O Czecha 
i Lechu, historya naganiona", „Iż pijaństwo jest rzecz sprośna, nie- 
przystojna człowiekowi", ^pophthegmata", „Przy pogrzebie rzecz". 
Miał tę przemowę na pogrzebie brata starszego, gdyż w nićj są te 
słowa : „Po śmierci rodziców on nie bratem, ale ojcem się stał, a za- 
cośmy mu i dziś wiele powinni ; nie tylko nam chudobę nasze wcale 
zachował, ale i przyjaźń sąsiedzką, bośmy do tej doby, z czego Panu 
Bogu bądź chwała, ani przysięgi żadnej, ani zajścia żadnego z nikim 
nie mieli". 

Dzieła Jana Kochanowskiego łacińskie wyszły w Krakowie 
w drukami Łazarze wej roku 1584 tegoż samego, w którym autor 
życia dokonał. Są zaś następujące : 

„Elegie". Te na trzy części, albo księgi są podzielone. W pier- 
wszej jest ich piętnaście, w drugiój jedenaście, w trzeciej siedmna- 
ście, w czwartej tylko trzy ; do najznamienitszych naówczas w Pol- 
sce osób są stosowane. 

„Foricoenia albo epigrammata", w tymże są sposobie, w którym^ 
i fraszki : 

Z Psałterza. 
Psalm LXY. — Te decet hymnusj Deus in Sion. 

Królu na ziemi i na wielkiem niebie, 
Chwała w Syonie wdzięczna czeka ciebie. 
Tam obietnice tobie poślubione, 

Będą iszczono. 
Do Ciebie, który prośbami ludzkiemi 
Nie gardzisz, przyjdą wszyscy, co po ziemi 
Okrągłej chodzą, uczestnicy wiecznych 

Darów słonecznych. 
Teraz, niestetyż, dawne nasze złości 
Nas dolegają ; ale twej litości 
Nadzieję mamy, że nam, choć nieprawym, 

Będziesz łaskawym. 
Szczęśliwy I kto się upodobał tobie, 
I kogoś obrał przyjacielem sobie, 
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. Aby przebywał w twoim domu świętym 

Człowiekiem wziętym. 
I my twej wiecznej dobroci ufamy, 
Źe w twym kościele wryclile stanąć mamy, 
I używiemy rozkoszy pięknego 

Pałacu twego. 
Okażesz łaskę i swe zmiłowanie 
Dziwne nad ludem swoim, o ufanie 
Wszech ziemskich granic i nieprzebytego 

Brodu morskiego ! 
Ty wielowładny góry niezmierzone 
W ich gruncie trzymasz, ty morze szalone 
I ludzkie burdy krócisz, mieniąc boje 

W lube pokoje. 
Twych gromów srogich ludzie się lękają, 
Którzy w najdalszych krainach mieszkają ; 
Ty uweselasz ranny świt pozorny 

I mierzch wieczorny. 
Za twym dozorem wilgoci dostaje 
Obfitej ziemia na jej urodzaje, 
Bzeki wód pełne, ztąd wszytko stworzenie 

Ma wyżywienie. 
Ty nocną rosę na suche zagony 
Spuszczasz i wczesny deszcz niepraepłacony, 
Ty błogosławisz nieprzeliczonemu 

Płodu ziemskiemu. 
Eok wszytkorodny wieniec znakomity 
Niesie na głowie, Twoją łaską wity, 
A gdzie ty kolwiek stopę swą położysz, 

' Obfitość mnożysz. 
Pustynie kwitną, góry się radują, 
W polach stad mnóstwo, zbożem obfitują 
Nizkie doliny ; a pełen nadzieje 

Oracz się śmieje. 

§sIV. 
Piotr Kochanowski. 

Z listu, w manuskryptach heilsberskich zachowanego, pisanego 
z Malty w roku 1604 do Prochnickiego, naówczas posła królewskie- 
go w Rzymie, potem arcybiskupa lwowskiego, gizie wspomina, iż 
był na roztrząsanie wywodów Kołuckiego wyznaczonym, a współ- 
towarzysza swojego Nowodworskiego zaleca; okaziye się, iż był 

Dsieła I. Kragickie?o. Tom lY. 10 
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kawalerem maltańskim i w Malcie mieszkał. Dzieło jego „ Jerozo- 
lima'' » z Torkwata Tassa przełożone, sprawiedliwie go umieszcza 
w liczbie najcelniejszych rymotwói*GÓw polskich. To dzieło wyszło* 
najprzód z druku w Krakowie roku 1618, powtóre 1651, potrzecie 
1687, nakoniec w Warszawie. 

Torkwata Tassa Jerozolimy Wyzwolonśj Pieśni I początek. 

Wojnę pobożną śpiewam i hetmana, 
Któiy grób święty Pański oswobodził. 

jako wiele dla Chi^stusa Pana 
Bozumem czynił i ręką dowodził ; 
Darmo miał sobie przeciwnym szatana. 
Co nań Libią i Azyą zwodził ; 

Dał itiU Bóg, że swe ludzie rozproszone 
Zwiódł pod chorągwie święte rozdągnione. 

Panno ! nie ty, co laury nietrwałemi 
Zdobisz w zmyślonym czoło Helikonie, 
Lecz mieszkasz między chóry niebieskiemi, 
Z gwiazd nieśmiertelnycli uwitej koronie, 
Ty sama władnij piersiami mojemi. 
Ty daj głos pieśni ; a jeśli przy stronie 
Prawdzie gdzie jakiej ozdoby przydawam, 
Niech twej niełaski za- to nie doznawam. 

Wiesz, że za światem wszyscy tam bieżemy, 
Gdzie więcćj Parnass leje swój słodkości •, 

1 prawdę prędzej w ludzie więc wmówiemy, 
Kiedy rytm miękki doda jej wdzięczności. 
Tak schorzałemu dziecięciu kładziemy 

Na brzegu kubka różne łagodności ; 
To gorzki napój pije oszukane, 
Żywot i zdrowie biorąc pożądane. 

Jędrzej Kochanowski. 

Na wzór braci i imienników swoich udał się do rymotwórsfcwft 
i przełożył księgi Wii'giliuszowe o Eneaszu. Dzieło to wyszło zdru- 
kai'ni Łazarzowej w Krakowie roku 1594. W przypisaniu Janoiri 
Zamojskiemu, hetmanowi i kanclerzowi koronnemu, wyznaje, iż za 
namową jego to przełożenie przedsięwziął w roku 1574. Bneidy 
księgi wyszły z druku powtóre. w Warszawie (r. 1754). 
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Koekanowski likolaj. 

Brat Jana i Jędi^eja, Mikołaj zostawił po sobie niektóre rytmy, 
a między niemi nauki dla synów swoich, które pozostała wdowa An- 
na z Jasieńca, zebrawszy razem, podała do dmku i wraz z Jana 
dziełmi wyszły w Krakowie roku 1585, powtóre w roku 1639. 

Szymon Szymonowłcz Bendoiskł. 

(Pospolicie zwany Simonides.) * 

Lwów zaszczyca się być ojczyzną tego ze wszech miar znamieni- 
tego rymotwórcy. Wielce był szacowanym od Jana Zamojskiego, 
kanclerza i hetmana, który go do pióra i rady używał i nakoniec po- 
wierzył mu własnego syna Tomasza, aby pod jego dozorem brał nauk 
ćwiczenia. Wielce był od wielu owego czasu uczonych mężów po- 
ważanym, czego są dowodem rozliczne ich do niego pisane listy, 
zwłaszcza Justa Łipsyusza ; ten go do ńajcelniejszych Grecyi i Bzy- 
mu rymotwórców przyi^ównywał, mianowicie do Katulla. 

Dzieła jego łacińskie są: JEpitkalamium Sigismundi Ul Pól. regis. 
Naenia in óbiłum Joarmis Gorscii et Stan. Socolomu — Carmem in ima^ 
gines Zamoyscianae diaetae. — Dim Stanislailaudes: — FlageUum Iworts. — 
Sercules. — Penthesilea. — Joel. — Castus Joseph. — Ode ad Joan. 2^mo^ 
sciuin^ in obttum ejusdem. 

W polskim języku są sielanki na wzór Teokryta, najprzedniejsze 
i niezrównane dotąd w polskim języku dzieło. Pisał także rozmaite 
nadgrobki. Umarł w Zamościu w roku 1629, mając lat siedmdziesiąt 
jeden, tamże pochowany z następiyącym nadgrobkiem : 

Simon Simonides sittis est hiCy cui bene credas, 

Congessisse Charin omnia meUa sua. 
Yersibus hic rigidas dticebat montibios orjios^ 

Et dulcis suadae fluxerat ore melós. 
Non illum latuitj quod pagina sacra docebat^ 

Quaeque canit divae pagina justiUae. 
Noverat et culti nutantia sidera mundi^ 

Noverat ewcellens quod docet Hippocrates. 
Principibus placuitąue viriSy sat cultus ab illiSj 

lllos consiliOy mente bonague juvans, 
Jane Zamojske ! tuus fuit hic lectissimus olim 

CineaSy rerum etflos^ dulcis amorgue tuus. 
Ulius ingenio potuisii maxima rerum^ 

Ule Thomamgue tiium surgere dat studits. 
Illustres animae ! vos hic locus unus habebat^ 

Et nunc una domus post pia fata tenet. 

10* 



148 IGKAGT KKASICKI. 

I 

Nil magnum spirałe^ o ! nil martalia corda^ 
Gloria nil vesłra estj nil qiioque divitiae. 

Szymona Szymonowicza sielanka I. 

D A F N I S. 

Kozy, ucieszne kozy, ma trzodo jedyna, 
Ta kępy, tu zarosła pozioma leszczyna, 
Tu gryźcie liść zielony, giyźeie chróścik młody. 
Ja tymczasem przy strugu tej ciekącej wody 
Pi'zylęgę i frasunku lubo snem swobodnym, 
Lubo będę żaby wał śpiewaniem łagodnym ; 
Ponieważ mnie tak moja Fillis wyprawiła. 
Że mnie na wieki wolnych myśli pozbawiła. 
Cóż czynić? jakie szczęście o człeka się kusi^ 
Tak sercu bywa błogo, i tóm się paść musi. 
Okrutna Filii, tobie ani zdrowie moje, 
Ani starganych myśli ciężkie niepokoje, 
Ani serce związane, ani zbytnie chęci, 
Ani słowo oddane zostawa w pamięci. 
Ohociaż tobie i sady moje zaradzały. 
Chociaż koszaiy mleka i słodkie nabiały, 
I co piękniejsze jagnię i koźlęta małe, 
I za tobą szły barci i pasieki całe, 
A nadewszystko ja sam ; i pieśniami memi 
Rozsławiłaś się między pasterzmi wszystkiemi. 
Przedtem, albo nic, albo niewiele cię znano, 
I krępą i cyganką czarną przezywano ; 
Dziś i płeć i postawa u ciebie nadobna 
I uroda do jedlin wysokich podobna. 
Dziś cię co żywo chwali ; a to uczyniły 
Pieśni moje, które cię wszędy rozgłosiły. 

Ty przecież; mną pogardzasz, a ledwo nie tego 
Pragniesz, abyś mnie lychło miała nieżywego. 
Teraz jako to słońce w południe dogrzewa, 
I ptak i bydło w cichych chłodach odpoczywa 
I oracz wolno puścił woły wyprzężone 
I pod krzami ucichły jaszczurki zielone. 
Ja tylko nędznik w sercu mam ustawną trWogę, 
Ani strapionych myśli uspokoić mogę. 
Lwica za wilkiem bieży, za kozą wilczyca. 
Koza za wrzosem, a mnie do ciebie tęsknica. 
Każdego swoja lubość, swoja żądza pędzi, 
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Każdego swój mól gilzie, swoja nędza swędzi. 
TTłapiłein sarneczek parę ; jeszcze mają 
Srokacinki na grzbiecie ; codzień wysysają 
Dwie dojne kozie, a te ckowam samej tobie. 
Dawno Testylis cbciała uprosić je sobie 
I podobno otrzyma ; ponieważ przez twoje 
Zbytnią hardość n ciebie śmierdzą dary moje. 
Tu lasy, tu po lesiech ptaszkowie śpiewają, 
Tu łąki, a po łąkach piękne stada grają. 
Tubyśmy z sobą wieku miłego zażyli, 
Tubyśmy w świętych związkach lata pi-zetrawili ; 
Byś się tylko pastei*8ką budą nie brzydziła, 
Byś tylko umysł ku mnie czuły przykłoniła. 

Tu jamy mchem odziane, tu debrze, tu cienie. 
Tu strugi uciekają szemrząc przez kamienie ; 
Tu wyniosłe topole, lipy rozłożyste, 
Tu jawory, tu dęby stoją wiekuiste. 
Ale bez ciebie żadne rzeki, żadne gaje, 
Bez ciebie żadne miejsce sercu nie przystaje. 
Nie owszem mnie też możesz potępić w urodzie, 
Widziałem się niedawno z brzegu w jasnej wodzie. 
Nie każdy z sąsiad moich, byś też i ty zgoła 
Sądzić miała, podle mnie w tej mierze wydoła. 
Owiec u mnie na polach ruskich tysiąc chodzi, 
Tyle drugie z nich co rok jagniąt się przypłodzi. 
Tu koło mnie kóz tysiąc ; mleka mam bogato, 
Mam świeże całą zimę, świeże całe lato. 
Potrafię też na gęślach i o dwojój kwincie, 
Jako więc na aktejskim grawał Aracyńcie 
Amfion, muzyk dyi*cki (*), gdy chodził za stady, 
A lasy i zwierz dziki szedł za jego ślady. 
Cóż potem, gdy ja próżno śpiewam, próżno proszę. 
Gdy od ciebie żal jawny 1 wzgardę odnoszę. 
OkiTitna Filii I lecz ja mało co rozumny, 
Co narzekaniem łamać chcę twój umysł dumny ; 
A ty się z tego kędyś pośmiewasz na stronie, 
Albo kogo innego pieścisz na twem łonie. 
Śmiej się zdrowa, oknitnej lwice srogie plemię. 
Potem kiedy nasypią na me oczy ziemię, 
Niechaj ten napis niesie wyniosła mogiła : 
„Fillis sroga nędznego Dafnisa zabiła*. 



(*) To jest dyrcejski ozjli tebański, (Przyp, Red.) 
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§ V. 
Maciej Kazimierz Sarbiewski. 

Urodził się w Sarbiewie, w starodawnym gnieździe doma swojego, 
o milę od miasteczka Płońska, w województwie płocldem. Ojciec 
jego był Mateusz Sarbiewski, mąż znamienity, matka Anastazya Mi- 
lewska. Brat rodzony Stanisław, wojewoda mazowiecki, sprawował 
poselstwo do Moskwy ; przeciw Chmielnickiemu mężnieć stawał ; za 
Jana Kazimierza wi*az z innemi do stanowienia pokoja ze Szwedami 
był użytym.' Sprawował urząd marszałka izby poselskiej wr. 1647. 
Umarł około r. 1665. Jemu jedne z pieśni swoich przypisał brat; 
znajduje się w księdze II pod liczbą lY i od tych się słów zaczyna : 

Si łransacta retro, saecula resptcts. 

Dziad jego Adam, jako sam o tern czyni wzmiankę w liście do 
Stanisława Łubieńskiego, biskupa płockiego, żył lat sto dziewięć. 
\\^^ W młodości oddanym był na naukę do szkół pułtuskich, wstąpił 
do zakonu w roku 1613. Nim jeszcze do Ezymu na naukę teologii 
jechał, już się był wsławił łacińskim wierszem. Pierwiastkowe jego 
dzieła były : „Wiersz na pochwałę Jana Karola Chodkiewicza, het- 
mana*. Tegoż zwycięztwo pod Chocimem roku 1621, w pieśni: 
Dwes Galesus, Oda księgi I : Creditis Jo ! credzie posteri. Draga : 
Moscua cur iniąuis. Niektóre także pieśni na pochwałę Eust. Woł- 
łowicza, biskupa wileńskiego, i brata jego Hieronima, starosty 
żmudzkiego. 

W roku 1622 jadąc do Ezymu, opisał wierszem podróż swoje 
i jako niedaleko Bamberga od łotrów złupionym został z towarzy- 
szami swemi, a ci byli : Jan Grużewski, Andrzej Rudomina i Miko- 
łaj Zawisza. W Rzymie stanąwszy pisał do Mikołaja Kmicica, 
gdzie o śmierci Zawiszy donosi. Tam będąc, cokolwiek mu czasu 
od nauk teologicznych zbywało, łożył go na ulubione rymotwórstwa 
zabawy. A gdy w czasie upału zamknięte były szkoły, on tę porę 
odetchnienia, za naleganiem przyjaciół, obracał na powtórzenie lek- 
cyj krasomówskich, które w Wilnie był dawał i wówczas pismo swo- 
je: Be acuto et arguto zgromadzonym tłómaczył. Wzniosła się 
wkrótce sława jego i zyskał powszechny uczonych szacunek ; na 
czele zaś ich był Urban VIII papież, biegły w rymotwórstwie, jako 
dzieła jego wielokrotnie podane do druku przyświadczają. Szaco- 
wuik ten uczonych ludzi, sam godzien z nauki szacunku, uwieńczył 
' go laurem poetyckim, o czóm samże Sarbiewski w pieśni XX księgi 
IV czyni wzmiankę l 

Hic Yaticanis no7i sine laureis 
Appendo functum carmine harhitivm. 
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W pieśni zaś dwudziestej dziewiąta : 

Me łamen iniegrae laurt coronabunt Jacenłem. 

Wdzięczen łaski i względów Urbana YIII jego pochwałami 
-dzieła swoje, zagęścił. Trafiło się jednego czasa, iż w przytomności 
papiezkiej opowiadano świeżo zdai^ony przypadek, jako zapamiętały 
ojciec własne dziecię w Tyber wrzucił, a pies wskoczywszy w wodę, 
żywe i zdrowe na brzeg wyniósł; natychmiast zdarzenie takowe 
w dwóch wiei*szach zamknął : 

Projicit in Tiherim puerum pater , ał canis efferł^ 
Hic gerit officitim patrts^ at Ule canis. 

Ojciec dziecię w Tybr rzuca, pies wynosi zdrowe, 
Tamten psie dzieło sprawił, ten sprawił ojcowe. 

Gdy Franciszek Barberini kardynałem od stryja był mianowa- 
nym, winszoWał mu tej godności Sarbiewski i kilka następnych po 
«obie pieśni na pochwałę jego złożył. Bawiąc się w czasie jesien- 
nym u książęcia Braccyana, z domu Ursynów, złożył odę, którój po- 
czątek : Hue o ąuietis apta Musis otia. Zaczął w Rzymie dzieło de 
Diis gentium. 

Zamyślając Urban VIIT niektóre hymny pacierzy kapłańskich 
poprawić i wydoskonalić, co tóż i do skutku przyprowadził, używał 
w tej pracy Sarbiewskiego ; jak wieść niesie, hymn, który się od 
tych słów zaczyna : Ad regias agni dapes^ zupełnie przez niego odno- 
wionym został. Gdy mu się przyszło rozstawać z Urbanem YIII, 
a przed podróżą prosił o błogosławieństwo, powstającemu od nóg, 
własnemi rękami na szyi zawiesił złote, z wyobrażeniem swojem, 
numizma. 

Powrotu swojego do ojczyzny miał towarzyszem Ki-yspa Lewiń- 
skiego ; ten ponury i smutny, gdy mu to wymawiał, iż w drodze śpie- 
wał, pieśnią dał mu odpowiedź. Zabawił nieco we Florencyi, gdzie 
pisał epigramma na pochwałę Malaspiny ; tamże postrzegłszy w ogro- 
dzie książęcym posąg J. Karola Chodkiewicza, na pochwałę onego 
napisał epigramma, które się pod liczbą siedmdziesiąt dziewięć znaj- 
duje. Przebywając już góry Karpackie, złożył pieśń, którą czytamy 
w księdze czwartej ; drugą, gdy miejsce ui'odzenia swojego obaczył. 
W roku 1627 cieszył Tyszkiewicza po śmierci małżonki. 

Wyznaczony od stai-szych professorem krasomówstwa w akade- 
mii wileńskiej, pisał Epithalamium Albrychtowi, książęciu Radzi- 
wiłłowi, Idylle i niektóre epigrammata. W roku 1680 wyszła pieśń 
jego ad Eąuites Póhnos, W roku 1632 witał świeżo osadzonego na 
tronie Władysława IV, powołany do dworu tegoż króla, gdy i^^ 
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kaznodziejski sprawować musiał, skarżył się przed Stanisławem Łn- 
bieńskim, iż to go odstręczało od innego rodzaju pracy. Pisał 
jednak niekiedy wiersze, a między innemi: Silmltidta^ h\ho „Leśne 
zabawy *". Gdy był doktorem w akademii wileńskiój uczyniony, 
król własny pierścień włożył na palec jego. Był towai*zyszem po- 
dróży królewskiej do cieplic badeóskich pod Wiedniem i naówczas 
złożył lytm i modły o zdrowie ki'óla. Przez lat kilka będąc u dwo- 
ru, gdy już był otrzymał pozwolenie wrócenia się do swoich, nagłą 
złożony chorobą, w Warszawie życia dokonał roku 1640, drugiego 
kwietnia, mając lat niespełna czterdzieści pięć. 

Dzieła jego za życia wielokrotnie z druku wychodziły. Oprócz 
rytmów pisał prozą : De acuto et arguło. — Be perfecta połist. — De 
Diis gentium. 

Niesiecki w herbarzu swoim pisząc o Sarbiewskim, takową czyni 
wzmiankę o tem jego dziele : Widzieć mi się dostało jego manuskrypt 
in 4-to pod tytułem : Dii gentium sett Theologia Phihsophiague tam 
naturalis gnam ethiea^ politica^ oeconomioa^ Astronomia^ caeteraeąue arte» 
et scientiae, sub fabulis Theologiae ethicae a veteribu8 occultatae ; eruta& 
vero opera P. Matthaei Sarhiewski 1627; In hoc operę ostendit cap, 23 
ex antiguts historicorum argumentis petttis^ fabulas graecas et aegyp- 
HacaSy ortum traxisse a Noe^ ejusąiie posteris. 

Pieśń Sarhiewskiego do Aureliusza Lika 
przełożenia J. E. Minasowicza. 

Porzuć niegodne. Liku, narzekania, 

Niech z żałosnego pierś wytchnie Wzdychania, 

Otrzyj posępnie zachmurzone czoło. 

Niech pogodne jaśnieje wesoło. 

r 

Nic nie uważaj, i dbaj na to mało, 

Że ci się słońce blaskiem nie rozśmiało, 

Albo że szczęście z swej zwykłej płochości 

Niefoi*tunne rzuciło ci kości. 

Które dziś kręcą wiatry morskie wiry, 
Juti'0 je ciche ugłaszczą zefiry, 

Słońce smutną co dziś twarz zachmurzy^ 

Jutro z morza wesołą wynurzy. 

Odmienną chodzą śmiech z płaczem koleją. 
Po płaczu żarty ucieszne przyśpieją. 

Wpośród smutnćj łez raewnych powodzi. 

Niespodziana pociecha nadchodzi. 
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Wyroków to jest wola, że przeplata 
Wszystkie na świecie rzeczy alternata, 

Ten co wczoraj pędził mnogie stada, 

Dziś dyktator Bzymianami włada. 

I tśm, z którego wyprzągł wołów szyje, 

Jarzmem wyniosłe Rzymiany okryje, 
A którego iniał wieczór ubogim, 
Czci juti-zenka w zgi-omadzeniu mnogiem. 

Jeśli zaś losom, co nie pierwsza próba, 
Dzieło igi*aszką skończyć się podoba. 

Na igi*zysko Indn nie bez straty. 

Do swej oracz powróci się chaty. 

I temi, któiych bał się Rzym topoiy. 
Rąbać drwa będzie, okrzesywać wióry, 

A gdy się zdatne drzewo nie nawinie. 

Znakiem godności podpali w kominie. 

§ VL 

OtflDOwskt Waleryan. 

Dokładnie przełożył „Ziemiaństwo" Wirgiliuszowe i „Księgi 
Przemian* Owidyusza ; obudwu dowody wyżej są położone. O cza- 
sie śmierci jego nie masz wiadomości. Urząd depntata na trybunał 
koronny wielokrotnie sprawował. W roku 1632 po śmierci Zyg- 
munta in króla był sędzią kapturowym. Księga jego ^Ziemian- 
stwa" Wirgiliusza, wyszła z di'uku roku 1614, „Przemian" od Owi- 
dyusza pisanych, roku 1638. 

Koehowski Wespazyan. 

Znakomity ten pisarz dziejów polskich za czasów Jana Kazimie^ 
rża króla, wierszem podał do druku dzieła następujące: „Ogród Pa- 
nieński", „Chrystus cierpiący", „Niepróżnujące próżnowanie, to jest 
zbiór rytmów rozmaitych w Krakowie roku 1681", „Dzieło boskie,, 
wiersz o wybawieniu Wiednia roku 1685". Znajdował się w biblio- 
tece Załuskich manuskrypt wierszów jego niewydanych z takowym 
napisem: „Ogród ale nieplewiony ; Bróg, ale co snop to innego zboża"^ 

Twardowski. 

Samuel z Ski^zypna Twardowski gładkim wierszem zostawił 
dzieła następujące: „Życie Władysława IV króla, w Lesznie 1649", 
^Daphnis w draewo bobkowe praemieniona roku 1661", „Wojna do- 
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mowa za Jana Kazimierza króla 1660*^, «Paskwalina, roinans tłóma- 
•cssony z hiszpańskiego^, ,»Poselstwo księcia Ki'zysztofa Zbaraskiego 
do Tarek 1621'', « Wiersz żałobny na pogi*zebie Aleksandra króle- 
wicza syna Zygmunta III*, „Pałac Leszczyńskich". 

UstrzyekL 

Jędrzej Wincenty TJstrzycki, proboszcz katedralny przemyski, 
opat mogilnicki, synem był Mikołaja kasztelana pi*zemysklego, z An- 
ny Bii*eckiej. Napisał poema łacińskie Sobtesctados, wyszłe z dmka 
w Wenecyi roku 1685. Drugie jego dzieło tłómaczone zE[laudyana, 
o któróm wyżej była wzmianka. Prozą : „Historya o Krucyatach 
2 francuzkiego tłómaczóna, w Kijakowie 1707", „O Herezyi obrazo- 
borców" równie jak i pierwsza z francuzkiego, przez Maimburga pi- 
«anaj z tegoż »0 przeniesieniu państwa rzymskiego i o Schizmie 
greckiej". 

Grochowski. 

Stanisław Grochowski, arcybiskup lwowski, w młodym wieku, 
kustoszem kiniszwickim będąc, wiele rytmów pisał, które porządkiem, 
jak z diTiku wychodziły, tu się kładą : ^Hymny kościelne", „Proces- 
sya Jerozolimska", ^Żywot św. Stanisława", ^Rozmowy duchowne", 
„Ścieżka pobożnego chrześcianina", „Nocy Toruńskie", „Dzieło 
o naśladowaniu Chrystusa Pana, z Tomasza a Kempis"). 

Wstąpił na katedrę arcybiskupią w roku 1634. Życia dokonał 
w sędziwym wieku, i'oku 1644. 

Bardziński. 

Alan Bardziński w znakomitym domu województwa łęczyckie- 
go urodzony, był zakonu kaznodziejskiego. Dzieła pi^ez niego tłó- 
maczone są następujące: „Tragedye Seneki w Toruniu roku 1696% 
„Anicyusza ManUnsza Torkwata Boecyusza Pociecha Filozofii w To- 
runiu roku 1694". Pod Seneką położyło się jego tłómaczenie. 

Początek Farsalii jego łłómaczenia. 

Wojnę śpiewam na polach Emackich toczoną, 
Cięższą wnętrznej, i wolność złościom pozwoloną. 
Lud możny i tryumfy na swą krew zażarte, 
Zerwanie ligi, wodzów skrewnieniem zawarte. 
Na te wojny cały świat swoje zebrał siły, 
Spólne w wojskach z obu stron zawziętości były ; 
Jedneż orły, chorągwie, bełty, O Rzymianie, 
Oo za wściekłość i szabel na złe używanie 1 
Krew narodom źle chętnym Rzymską wyd^ecie, . , 
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Którzyście mieli z włoskich łupów hardy w świecie 
Babilon łnpić : Krassus przebóg zemsty woła. 
Wam bój lanrów niegodny podoba się zgoła. 
Jakby wiele ta ziemi i mo^za przydała 
Krew była, którą wojna domowa wylała ! 
Narody na wschód słońca i zachodnie kraje 
I gdzie wszystko z npałn poładniego taje ; 
Odzie zima ustawiczna ; gdzie wśród lata wody 
U morza Tataisłdego w grube marzną lody. 
Serres z gi*ubym Araicem dałby w łańcuch szyje, 
I naród jeśli który Nil w swych źródłach pije. 

Wtenczas Rzymie, jeśliś tak bardzo chciwy boju. 
Gdy cały świat podbiwszy usiędziesz w pokoju. 
Obróć na się swe siły ; jeszczeć nie zbywało 
Nieprzyjaciół ; lecz teraz, coć pustek pi*zydało ? 
Mury widzisz i dachy srodze potłuczone, 
W miastach włoskich rum leży, domy opuszczone, 
Pustek pełno, w miasteczku rzadko się człek zjawi, 
W ziemi włoskiej dawno nikt rolą się nie bawi ; 
Lasem pola zai^osły, nie ma kto siać roli. 
Nie od Penów i Pyn-a ta nas szkoda boli. 
Nie od wojny postronnej ; wnętrzna to sprawiła 
Wojna, ciężką w ojczyźnie ranę uczyniła. 

Potocki. 

Wacław Potocki, herbu Srzeniawa, podczaszy Krakowski, gład- 
kim i łatwym rytmem znakomity. Umarł w roku 1693. Dzieła jego 
w druku są: „Poczet herbów szlachty korony polskićj i W. X. Lit.", 
•Życie Jezusa Chrystusa*, „Argienida z Bai*klawiusza w Waraza- 
^e 1697" (i w Lipsku 1728), „Syloret", „Joyialitates albo fraszki*. 

Morsztyn Jędrzej. 

Idąc rozmaitemi stopniami w ojczyźnie, wziął nakoniec podskarb- 
stwo wielkie koronne, które opuściwszy, we Prancyi osiadł i tam ży- 
cia dokonał. Wybornym rytmem podał do druku powieść o „Psy- 
che* z Apulejusza, równie i sławną tragedyą Kornela, pod tytułem : 
»Cyd* przetłómaczył. 

Stanisław Morsztyn. 

Wojewoda mazowiecki z Seneki tragedyą „Hippolita* przeło- 
M; „i^dromachę" z francuzkiego Bacina. Oboje tłómaezenia go- 
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dne szacunku. Są także „Treny'^ jego po śmierci synów w Krako- 
wie 1698. 

Hieronim Morsztyn zostawił po sobie elegie, które zebrane z dru- 
ku wyszły w Warszawie roku 1689. 

Stanisław Lubomirski. 

Syn Jerzego, marszałka i hetmana nadwornego koronnego, sam 
marszałek wielki koronny, mąż nauki wielkiej, bawił się niekiedy 
rymotwórstwem. Jego dzieła rytmem są: „Theomusa o nauce 
chrześciańskiej IBSa**, „Przysłowia moralne**, „Powinszowanie Ja- 
nowi III ki^lestwa", „O zwycięztwie pod Wiedniem", „Melodya du- 
chowna*, „O męce Pańskiej", „Tobiasz wyzwolony •*, „Ekklesiastes 
księga Pisma Bożego*. 

Tobiasza wyzwolonego pieśni drugiej początek. 

Bóg dał świat ludziom i nakazał święto. 
Stwórca hołd sobie, dzień od prac wyjęty. 
Dzień ludziom myśli, z Bogiem wierne pęto, 
Dzień Bogu święty i dzień z światłem wzięty. 
Szczęśliwy ! co weń Boga czcić zaczęto, 
I wołać z niebem : święty, święty, święty I 
Zbyt ten szczęśliwy, kto go umie zażyć, 
I będąc prochem, godzien Boga ważyć. 

O z jakiem niegdy najpierwsi ojcowie 
Nasi sercem go sobie poważali I 
Weń obycząjni w sprawach, skromni w mowie. 
Ciesząc się z bliźnim chleba pożywali. 
Teraz wyrodni od ojców synowie, 
I ozięblejsi im dalej, tem dalój. 
Każdy się widzę, bardziej po zysk śpieszy, 
I z cudzej szkody, a nie z święta cieszy. 

Z krzywdy bliźniego bardziej, niż z niedziele 
Powstaje radość, i z niewinnćj szyje. 
Kto co zwojuje, albo wydi'ze śmiele, 
Lub poniewolne wojska w polu zbije. 
To ma za radość i święte wesele. ^ 

Wtenczas jak w święto, w huczne bębny bije. 
A kiedy społem biesiadnicy siedzą, 
Bardziej bliźniego, a niż z bliźnim jedzą. 

Zimorowicz. 

Jak Szymonowicza, tak i Szymona Zimorowicza ojczyzną Lwów 
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był i gaiazdem. Godny sławnego sielanek pisarza następca podał 
swoje do drukn w rokn 1663 pod tytułem : „Sielanki nowe Ruskie". 
Drugie jego dzieło : 3oxolanki**, to jest ruskie panny na wesele B. 
z K. D. we Lwowie dnia dwudziestego ósmego Lutego roku 1629 
wprowadzone. Oba te dzieła w zbiorze Sielanek Polskich umie- 
szczone wyszły z druku w Warszawie roku 1778. 

Na wstępie do Sielanek takowa autora obmowa : 

Sobiem śpiewał, nie komu ; swe> nie cudze rzeczy, 
Aby kto tego słuchał, nie mając na pieczy. 
Przeto ktokolwiek jesteś, nie będziesz mnie winił, 
Żem sobie raczej dosyć, niż tobie uczynił. 
Inaczej świat malarze, inaczej miemicy 
Konterfektować zwykli na mał^' tablicy ; 
Miernik wszystek kraj ziemski liniami krćśli. 
Nie wiele oczom, więcśj pokazuje myśli. 
Malarz ki'aj do widoku obrawszy wesoły, 
Lub wirydarz pięknemi usadzony zioły. 
Uczyni z niego landszaft z uciesznem wejrzeniem, 
Tak ja swe kąty chciałem odrysowaó pieniem ; 
Idąc Symonidowym niedostępnym śladem. 
By wszy jego i ziomkiem i blizkim sąsiadem. 
Lecz nie doszedłem ; bo go Bellerofon skory 
Porwał z sobą na sam wierzch libetryskiej góiy. 
Mnie nikt czołgającego od ziemie nie dźwignie, 
Nie dziw tedy, że konny pieszego wyścignie. 
Jakieżkolwiek nastąpi o tem zdanie twoje, 
Chociaż to małe brednie, przecie własne moje. 

Gawiński. 

Jana Gawińskiego sielanki wielce miłe wyszły z druku w Kra- 
kowie, jedne roku 1650, drugie później przydane roku 1666, jedne 
Stanisławowi Skarszewskiemu, staroście radomskiemu ; drugie Hia- 
cyntowi Biankiemu, podczaszemu warszawskiemu, przypisane. Au- 
tor pisał się z Wielomowic. Dodane są w pierwszej edycyi do sie- 
lanek rozmaite nadgrobki. 

Oracz z skowronkiem. 

Już śpiewasz, skowroneczku, już też i ja orzę, 
Obudwu nas w robocie dwoje widzi zorze. 
Bóg pomóż, skowroneczku, dodawaj nadzieje, 
I dla ciebie ja razem i dla siebie sieję. 
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Kościom na poboJomsJcu mepochowanym w lHiwie za kraj nadgrobek. 

Gościu I co na tych polach widzisz kości siła, 
A ziemia ich swojemi groby nie uczciła, 
Nie lituj ztąd. I toć grób, dość szlachetny bywa, 
Kogo cnota osłania, a niebo przykrywa. 

Pod JPilawcami zabitemu. 

Za ojczyznę w ojczyźnie zabity się walam, 

Nie mnie ziemia, ja ziemię swem ciałem przywalam. 

Daj świadectwo, ojczyzno, jako cię miłuję, 

Nie zbiegam i po śmierci twych granic pilnuję. 

Ckrośeińskl. 

Wojciech Stanisław Chrościński, sekretarz Jana III króla, a po- 
tem syna jego Jakóba, w wiejskiej spokojności życia w wieku sędzi- 
wym dokonał, na początku panowania Augusta III. 

Dzieła jego są następujące: „Job cierpiący, a oraz Lamentacye 
Jeremiaszowe** rytmem polskim roku 1705. « Zbiór krótki rytmów 
pobożnych*, „Panegiryk Jana III króla po zwycięztwie wiedeń- 
skiem*, „Aman albo Historya Estery", „Józef od braci zaprzedany, 
poema w trzynastu pieśniach**, „Rozmowy listowne dam greckich 
% Owidyusza**, „Farsalia Lukana roku 1690". Jej przełożenia tako- 
wy początek : 

^ Pieśni, 

Wojnę na polach Ełnatyckich walną, 
W swej zawziętości gorszą od domowej, 
I wolność śpiewam zbrodniom jeneralną. 
Możny lud przytem, ale na swe głowy. 
Bo się sam juszył ręką tryumfalną, 
Toż krwawe szyki, wodzów rozbrat nowy. 
Jak wszelką siłą zgromionego świata. 
Na wspólny nierząd Rzym sam siebie płata. 

. Przeciwnym znakom śpiewam groźne znaki, 
I równe orły i znajome groty ; 
Co za szaleństwo I co za ogień taki 1 
Was, o Rzymianie, wiedzie w te niecnoty? 
Żeście krwi własnej zostawili szlaki 
Obcym narodom ; choó w słuszne obroty 
Wyglądał zemsty Krassus niezemszczony 
I pyszne Rzymskim łupem Babilony. 
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Wam bez ttyamfa bić się podobało, 
^O I jakby ziemie, jakby morza wiele 
Ta krew wziąć mogła, co się jój rozlało 
Przez bój nieprawy i nieprzyjaciele I 
Zkąd słońce wschodzi, gdzie zapada cało, 
Gdzie się poładni kraj ta^za w popiele ; 
Gdzie północ zimna z morzem lodo watom : 
Pod waszymby to było konsulatem. 

Wziąłby był jarzmo i Tatarzyn dziki, 
I Ind ów, co go Arakses napawa, 
Byłyby pinogie krain niewolniki 
Mieszkance, gdzie Nil swe źródła wydawa ; 
Teraz gdy szable hartiyą i piki, 
Gdy, Rzymie, piszesz na wszystek świat prawa, 
Uderz w się i bądź katem na twe ciało. 
Boć nieprzyjaciół postronnych nie stało. 

A że z ojczystych murów widzisz bryły ; 
Że miast wspaniałych niegdyś widzisz straty ; 
Źe się z mieszkańców kraje obnażyły ; 
Że wszędy puste grody i powiaty ; 
Że z pól zarosłych, odłóg i mogiły ; 
I puste role nie dają intraty. 
Nie Grek, ni Pyrrhus, ani obca siła. 
Wojna domowa te klęski zrządziła. 

Benedykt Zawadzki. 

Urodził się w Warszawie r. 1652, praco wał .chwalebnie w zgi^o- 
madzeniu Pijarskiem, ucząc długo nauk wyższych. Żył za czasów 
Jana III króla, wydał wiele dzieł prozą i wierszem ; między innerai 
znakomitsze jest pod tytułem: ^Lyricorum libri IV i Epodo;i*,. 
w którem usiłował naśladować Sarbiewskiego. Wyszło z druku 
w Warszawie r. 1694. Umarł ten i^ymopis, mając lat pięćdziesiąt 
jeden. 

Jabłonowski. 

Jan Jabłonowski, wojewoda ruski, z ojca Stanisława Jabłonow- 
skiego, kasztelana krakowskiego, z matki Maryanny Kazanowskiej 
zrodzony, przełożył wierszem sławne dzieło „Telemaka" i podał do 
druku w roku 1726. Są jego pisania „Bajki Ezopa, Fedi'a", i nie- 
które własne pod tytułem: „Sto i oko" w Lipsku 1731, w Supraślu 
1750. Umarł w roku 1731. 
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Syn jego Kajetan^ wojewoda braoławski, wierszem polskim pisał 
„Historyą Judyty**, „Estery** i „Zuzanny**. 

Józef, wojewoda nowogrods^i, synowiec Jana, wojewody ru- 
skiego, opisał wiei*szem historyą „Św. Eustachiusza**. 

§vn. 

Zatiski. 

Józef Załuski, biskup kijowski, wielu z szacownój biblioteki 
swojej warszawskiśj rymotwórców dzieła podał do druJ^u ; swoich 
wierazy zbiór we dwóch tomach in 4-to umieścił. Umarł roku 1774 
dnia siódmego stycznia, wieku siedmdziesiąt drugiego. 

Konarski Stanisław. 

Mąż wiekopomnej sławy godzien, wstąpiwszy do zakonu Py arów, 
wski'2esicielem zaniedbanych w ojczyźnie swojśj nauk został i gust 
lepszy do nich wprowadził. Między innemi księgami wiersze jego 
łacińskie wyszły z druku roku 1767. Umarł siedmdziesiąt trzech 
letni, dnia trzeciego sierpnia roku 1773. Wszystkie rytmy Konar- 
skiego przełożył na wiersz polski Urban Szostowicz i inni ; te wy- 
szły z druku roku 1778 w Warazawie. 

Przekleństwo na złych ohywałeUw i zdrajców ojczyzny. 
Przekładania Szósto wicza P\jara. 

Bęko Jowisza 1 stoma zbrojna groty, 
Spuść na ojczyzny szkaradne niecnoty, 
Z czarnych obłoków pioruny rzęsiste, 
Hartowne bełty i deszcze siai*czyste. 

Nie cierp, aby się dłużej żmye wiły, 
Kochanej matki wnętrzności toczyły. 
Jeśli zaś nieba ukryte wyroki, 
W złych ukaraniu swe wstrzymają kroki; 

Jeśli szczęśliwa zbrodnia ma swobodę 
Wydzierać cnocie zasłużną nadgrodę ; 
Jeśli poczciwych .w życiu te są losy 
Dla przyszłej chwały przykre cierpieć ciosy : 

Druga przynajmniśj Stygu rzeki strona, 
Niech ma gotowe koła Iksyona; 
Piekielne Jędze, siostiy zajadliwe, 
Niech przysposobią pochodnie smrodliwe. 

Brzydkie na głowie Meduzy w krąg wite, 
Niech karmią zdrajcę węże jadowite. 
Niech mu wieczyście sęp szarpie jelita. 
Niech Tantalową gębą wodę chwyta. 
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Antoni Poniński, z referendarza koronnego wojewoda poznański, 
pisał wiele rytmów językiem rodowitym ; niektóre, a między innemi 
satyry łacińskim lytmem złożone, wyszły z druku roku 1741. 

Łeśiiowskl. 

Franciszek Leśniewski, zalconu Jezuitów, po amiesienin zgroma- 
dzenia w podeszłym wieku życia dokonał ; pisał wiersze łacińskie, 
z myśli, wyi-azów i gładkości stylu sprawiedliwą jednające mu chwa- 
łę ; niektóre z nich z druku wyszfy. 

Drnżbaeka. 

Elżbieta z Kowalskich Drużbacka, samym instynktem natury 
powołana do rymotwói*stwa, ile że żadnego języka oprócz rodowitego 
nie posiadająca, dała przykład, co może sama przez się moc i dziel- 
ność umysłu. Dzieła jej pierwsze, wzakątach wiejskiego życia wy- 
sde, rozniosły z czasem jej sławę. W opisach osobliwie wydaje się 
żywość imaginacyi i wdzięk wyi*azów. Bazem zebrane podał do 
droku Józef Załuski, naówczas referendarz koronny, w Warszawie 
roku 1752. 

W sędziwym wieku dokonała życia w tarnowskim klasztorze 
panien Bernardynek. 

Wiosna, 

O złoty wieku w postaci dziecinnej ! 
Wiosno wesoła I toć się wdzięcznie śmiejesz ; 
Wszystko uchodzi płochości niewinnej. 
Czy chłodem dmuchasz, czyli ciepłem grzejesz ; 
Wolnoć jak dziecku, dla swojej zabawki, 
Dziś urodzone straszyć śniegiem trawki. 

Przecież choć straszysz, nie uczynisz szkody 
!Ni skrzepłem zimnem, ni przykrem gorącem; 
Przyjemna pora, czas miły, czas młody 
Ma swą umowę z powietrzem i słońcem, 
Wió, kiedy zagrzać ; wió, kiedy ochłodzić ; 
Ma sposób starość oi-zeźwić, odmłodzić. 

Ty okowaną i ściśnioną ziemię 
Od tęgich mrozów uwalniasz z niewoli ; 
Jak córka, ma^ kochająca plemię. 
Kajdany zimne rozpuszczasz powoli. 
Potem zaś tęższym ogniem gdy dosadzi, 
Z lodowej więzy więźnia wyprowadzi. 

SiMt I. KiMi«ki«g<». Ton tV. ^^ 



A po tyrańskiejelmowej opipce 
Pozwalasz ziemi odetchnąć swobodaie ; 
Ta otwox'zy wszy ciepłych duchpw piece, 
Skościałe role rozwąlnia wygodnie. 
Im częstsze tchnienia z ust swych rozpościera^ 
Wszystko się rodzi, a nic nie umiera. 

Choć się zasępisz, choć płaczem rozkwilisz, 
. Nie przyki'o pati^zyć na twoje grymasy ; 
Spragnioną matkę gdy łzami zasilisz. 
Ucieszysz pola, łąki, kwiaty, lasy ; 
Ty wszem żywiołom pożytek przynosisz. 
Gdy perłowemi wody często rosisz. 

Szczodrą się możesz nazwać monarchinią. 
Która wspaniałe barwy wszystkim dajesz; 
Czego najwięksi mocarze nie czynią, 
Chętna w dawaniu nie gardzisz, nie łajesz. 
Ty wiesz, co komu za kwartał* należy, 
Nikt o zapłatę z supliką nie bieży. 

Zielone lasy w cieniach rozmaitych 
Z pięknych kolorów swe okrycia mają : 
Insze na brzozach, insze w gajach skrytych, 
Insze na drzewkach nlzkich się wydają. 
Insze na buku, grabinie i sośnie. 
Insze na dębie, który sto lat rośnie. 

Insząś zieloność łąkom oznaczyła, 
Jedwabne trawy dawszy im za płaszcze ; 
Ślicznemi kwiaty wdzięcznieś je upstrzyła, 
Z temi się Zefir bawiąc skrzydjem głaszcze. 
Te też wzajemnie jak z dzieckiem igrają ; " 
Jedne się Wznoszą, a drugie zniżają. 

Dopieroż kwiatom, ziołom ogrodowym, 

O jak nadobne sprawiła odzieże ! 

Każde się szczyci, pyszni wdziękiem nowym,. 

Każde kolory ukazuje świeże. 

Ą te gdy kształtnie skojarzy i sprzęgnie. 

Żaden kunszt tego zdziałać nie dosięgnie. 

Cieszy-ć się Flora, że piękne parteiy 
Pod jej dozorem wabią wszystkich oczy, 
Chodząc pomiędzy darnie i kwatery, 
Każdy kwiat z pączka ledwo nie wyskoczy 
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Do swej bogini; i jak słońce błyśnie. 
Ten się do ręki, ów do piersi ciśnie. . 

Ptasząt rozlicznycli głosy słychać w gajach : 
Te gniazda ścielą, te miejsca szukają. 
Te już spokojne, co siedzą na jajach, 
Te zaś choć ślepe z ^iazdek wyglądają. 
Temu mać niesie muszkę, temu mrówkę, 
To pyszczkiem prosi, to nachyla główkę* 

Żadne próżnować nie chce w czasie drogim. 
Każde się stara mieć z piskląt pociechę ; 
Choć tego mnóztwo jest w domku ubogim. 
Przecież ich bronią sowom nosić w strzechę. 
Kukułka pragnąc potomstwa, co robi? 
Z przymusem mamkę dla dzieci sposobi. 

Słowik rozkoszne przemiany w swym głosie 
Posyła echu, które chętnie niesie 
Przyjemny koncert porankowej rosie. 
Słychać go w łozach, słychać w ciemnym lesie ; 
A gdzie strumyczek szemrząc płynie wazki. 
Pieszczę skrzydełka, skoczywszy z gałązki. 

W lasach ciemnistych, w puszczach, kniejach, borze. 
Słychać ryk zwierząt, szelest szybkich biegów ; 
Jak skoro z świtem wstaną jasne zorze, 
Co żywo z swoich ruszają noclegów ; 
Zaspać nie myśli żadne powinności. 
Dają naturze przypłodek miłości. 

Z ukrytych łożysk wiodą rześką młodzież. 
Łanie jelonki, a sarny koźlęta. 
Nic się nie troszczą matki o ich odzież ; 
Lwica wpółnagie wiedzie z sobą lwięta ; 
Każde się chlubi z przymnożenia rodu. 
Wiernie pilnując wydanego płodu. 

Gadzin podziemnych, z okropnego lochu 
Dobytych, mnóztwo w różności posturach 
Wychodzi, rodzaj równający prochu, 
W odmienne cętki ski-opione po skórach ; 
Tu wąż chcąc pozbyć przeszłorocznej suknie, 
Z bólem ją zrzuca, w nowój się wysmuknie. 

Gospodarz pilny w zasiewie zimowym 
Z niecierpliwością upatruje świtku, 

U* 
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Wybiega w pole, chcąc wzrok cieszyć owym 
Zyskiem, co w ziemię chował dla pożytku ; 
Z niemyhią wróżbą wesół sobie chodzi, 
Że mu siedm ziarnek sto kłosów urodzi. 

Z sadów, gdzie szczepem ulice sadzone. 
Nadzieję fruktów wieść daje obfitych ; 
Gdy nie z tych tylko, co pilnie strzeżone. 
Lecz z leśnych będzie zysk w drzewach ukrytych 
Z tej formy wiedzie kwiat natura członka. 
Tak pigwa rodzi, jak i leśna płonka. 

Tak z dzikich pniaków latorośl wynika, 
Tymże gościńcem na świat się dobywa. 
Jako ta z szczepów wprost swój ród wytyka. 
Szczepione zrazu często rosną z krzywa. 
Często z chi*opawych niekrzesanych kloców. 
Doczeka chłopek raęsistych owoców. 

Bóztwo Fomona, która sadom sprzyja, 

Drzewa rodzajne ma oddane sobie, 

Z sierpem się koło gałęzi uw\ja. 

Te z wilków struże, z tych mchy siwe skrobie. 

Nic tu po suchćm, sękowatem drewnie, 

Młodych i gładkich trzeba tćj królewnie. 

Wiosna tu panią, wiosna czasem władnie. 
Młodość tu sama mieszka w żywej porze, 
Z siei*pem się koło gałęzi uwija, 
Nikt tu w żałobnym nie chodzi kolorze. 
Codziennie moment następuje słodki. 
Nigdy tu sporne nie zejdą wyrodki. 

Już wszelki żywioł, człowiek, ptak, zwierz, ryba, 
Kontent z wiosennćj, miłej, ciepłćj chwili; 
Już inspekt nie dba, że go grzeje szyba 
I że się wkrótce przymuszon wysili. 
Jeśli pomocy nie będzie od lata, 
Zginie kwiat, strączek, ogórek, sałata. 

Wszechmocny w słowie, a widoczny w czynach, 
W niebieskim domu gospodarz przezorny. 
Myśląc o ludziach, ptastwie i zwierzynach, 
Złożył rok z czterech części, zgodny, sworny, 
By wiosna latu, jesień zimie były 
Powolne, a tern stworzeniu służyły. 
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Jerzy Karol Skop urodził się w Podhorcach w stanie wieśnia- 
ezym. W młodości pi*zypadkiem dostał się do Anglii, gdzie w nau- 
kach był wyćwiczony. Udał się potom do Szwecyi i tam po długich 
w wojsku usługach uczyniony był rotmistrzem jazdy. Nakoniec po 
różnych życia przypadkach powrócił do swego gniazda, z którego 
wyszedł. Został znowu rolnikiem i dobrowolnie zatrudniał się ro- 
botami wiejskiemi w Podhorcach, dobrach książąt Jabłonowskich. 
Doziiąjąc w starości swojej łaskawego na siebie dziedzica, księcia 
Józefa Al. Jabłonowskiego, stolnika W. X. litewskiego, jemu pisane 
od siebie po łacinie w rozmaitych maieryach i7tmy przez .wdzięczność 
i przychylność ofiarował. Te pod tytułem: „Podhorecensia" wy- 
drukowane były in 4-to we Lwowie 1754. Żył Skop lat ośmdziesiąt 
cztery. 

Rzewuski. 

Wacław Rzewuski, wojewoda podolski, potem hetman wielki 
koronny, naostatek kasztelan krakowski, mąż patryotyzmem, nau- 
ką i cnotą znakomity, prócz wielu iniiych rytmów polskich i łaciń- 
skich, napisał piei-wszy z Polaków dwie tragedye z dziejów ojczy- 
slych: ^żółkiewski i Władysław pod Warną". Te pod imieniem 
Józefa Rzewuskiego wyszły z pod prasy roku 1758 w Warazawie. 
Umarł Wacław Rzewuski roku 1779, dnia dwudziestego ósmego paź- 
dziernika ; żył lat siedmdziesiąt cztery. Opisał krótko jego życie 
Caraccioli, pułkownik, które w języku francuzkim wydrukowane 
było wLeodium 1783. ^ 

J. Epifani Minasowiez. 

Pracowity ten rymotwórca, kanonik katedi^alny kijowski, przy- 
innożył zbiór Załuskiego we dwóch tomach in 4-tQ. Umarł w War- 
szawie roku 1796, dnia piętnastego listopada; żył lat siedmdziesiąt 

ośm. 

Korytyński Oniir^y. 

Ze wszystkich tłómaczów Horacyusza ten był najszczęśliw- 
szym. Pisma jego razem z druku nie wyszły ; są jednak po części 
do innych przyłączone. 

Adam Narnsz6wiez. 

Nie może się zbiór rymotwórców polskich poważniej zakończyć, 
jak tym pisarzem. Dzieła jego z druku wyszłe oznaczają duch 
wzniosły, żywe uczucie i wiadomość rzeczy niepospolitą. Umarł 
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w Janowie roka 1796, mając lat sześćdziesiąt trzy. i^od lytmopi- 
sami greckiemi położyło się tłómaczenie jego pieśni Findara. Zbyt 
dą znajome inne dzieła jego, żeby je tn umieszczać. 



CZĘŚĆ PIĄTA. 



O ETHOTf ÓRCACH ftOSKICE 



§1. 

Rozmaitych narodów do Włoch gwałtowne najścia, jak rząd da- 
wny odmieniły, tak tóż przyczyną były skażenia języka łacińskiego, 
i ztąd włoski wziął swoje początki. Zrazu ta odmiana tchnęła dzi- 
ką prostotą odmieniaczów ; zwyczajnym potem każdej odmianie try- 
bem, coraz się za spi^awą mężów znamienitych doskonaląc, przyszła 
nakoniec do zupełnego wydoskonalenia. Między pierwszemi, którzy 
się przyłożyli do niój, kładzie się następujący: 

Dantes. 

Dantes Aligherius, albo Alighieri, ui^ódził się we Florencyi roku 
1265. Piastował w oj czyź nie znakomite urzędy i sprawował posel- 
stwo do Bonifacyusza yill, papieża. Służył i w wojsku i znajdo- 
wał się w potyczce między Florentczykami i obywatelami miasta 
Arezzo w roku 1289 ; we dwa lata potem żonę pojął z domu zacnego 
Donatów ; ale podobien w tój mierze do Sokratesa trafił, jak wieść 
niesie, na Ksąntyppę i to było przyczyną dalszych nieszczęść jego. 
Dlatego albowiem, iż przeciwnej stronie Dworowi Rzymskiemu sprzy- 
jał, w roku 1302 wygnanym z kraju został i dobra utracił. Błąkał 
się zatem po Włoszech i wówczas powziął myśl pisania sławnego 
poematu swojego. Szukał rozmaitych sposobów powrócenia do kra- 
ju, ale gdy były nieskuteczne, osiadł w Rawennie i tam życia doko- 
nał w roku 1321, mając lat wieku swego pięćdziesiąt sześć. 

Wiele dzieł rytmem pisał ; najsławniejsze to, któremu mniej 
przyzwoity dał tytuł komedyi, a następcy zbyt uprzedzeni ubóztwili 
ją, nazywając : „la Diyina Commedia". Opisuje wtem dziele piekło, 
czyściec i niebo ; a że innego sposobu, ani zemszczenia się, ani za- 
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wdzięczenia nad swój rymotwórski nie miał, nieprzyjacidł w piekle 
osadził, a tym, którym by] wdzięczen, dał wnadgrodę królestwo nie- 
bieskie. 

W sto lat po śmierci wystawiono mu nadgi*obek w Eawennie, gdzie 
zwłoki jego złożone z takowym napisem : 

Ea^iffua tumult Bantes hie sorte jacebaSy 

SąualienU nulli cognite pena situ, 
At nunc marmoreo aubntxus conderia arou, 

Omnibus et tmltu splendidtore nites. 
Nimirum Bembus Musis i?icensus Etruscis, 

Hoc ttbty quem inprimis hae coltiere, dedit, 

„W prostym a nieznajomym grobie leżałeś, teraz cię kosztowny 
marmnr okrywa^ abyś był wydatnym ku winnćmu tobie uwielbieniu. 
Bembus, czciciel muz Etruryi, tobie, któryś pierwszy ich łaski otrzy- 
mał, tę pamiątkę postawił.'' 

Sam zaś sobie za życia napisał takowy: „Ja, który prawa mo- 
narchii, niebiosa, otchłanie i bezdenności nieszczęśliwe oglądając, 
opisałem' w obrębie czasu siedliska mojego; tu teraz spoczywam; 
a że część moja znakomitsza i dzielniejsza w górne wzbiła się miej- 
sce, wiedz o tśm, iż pod tym grobowcem złożon Dantes, którego wy- 
dała Florencya, matka miłości*'. 

Jura monarchiae, auperoa^ F^ilegetonta lacusąue 
Lustrando cedni^ voluerunt fata quousque. 
Sed quta pars cessit melioribus hospita castris, ' 
Auctoremque suum petiit feltctor astrts ; 
Hic claudor Dantes patriis extorris ab oris, 
Quem genuit parvi Florentia mater amoris, 

"Wiersz jego zwięzły, myśl wzniosła, ponurością tchnie i czytają- 
cego zb3rt tkliwśm uczuciem przei'aża i smuci. 

Rytmy o czyscu tak zaczyna :■ 

Chwała tego, co wszystko wskroś widzi i wzrusza. 
Wszędzie się daje uczuć, rozpościera wszędzie ; 
A gdzie tylko lot myśli wzniesie ludzka dusza, 
Widzi, jako ta światłość w nieścigłym zapędzie. 
Blask czysty wpośród niebios wiecznotrwały jaśnie. 
Niekiedy śklni wspaniale, niekiedy przygaśnie. 

Widziałem i działania postrzegłem takowe. 
Jakich, kto ztamtąd wraca, objawić nie może. 
Odyby bowiem chciał rzeczy wyłuszczyć osnowę, 
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Słów nie znaj&de, &a taki wyraz się nie wsmoże^ 
Oom widisudy czuł i czegom się dorozomiewał, 
Nad tóm się zastanawiam i będę opiewał. 

Co sam wyraża w nadgrobku swoim, iż prawa monai*ćhii opisy- 
wał, stosige to do wydanej od siebie księgi wówczas, gdy Hem*yk 
z Luksemburga, po korcmacjri swojój na cesarstwo, gotował się na 
wojnę przeciw Florentczykom sobie przeciwnym. W mniemania, iż 
za wsparciem cesainskióm wróci do ojczyzny, księgę tę napisał, do- 
wodząc prawa cesarzów do włoskiej ki*ainy. 

Jak Seneka niegdyś w tragedyach swoich wieszczym prawie du- 
chem odkrycie nowego świata przepowiedział; osobliwszćm także 
zdarzeniem znajduje się w poemacie Danta upatrzenie gwiazdy je- 
dnaj i oznaczenie jój miejsca. Wówczas witana być nie mogła 
1 dopiero za wynalezieniem Ameryki odkrytą została : „Obróciłem 
się, mówi on, na prawą rękę i dokładnie tarzałem przy drugiej osi 
świata cztery gwiazdy niewidzialne przedtćm, chyba od pierwszych 
ludzi, śklniło się niebo od ich blasku na stronę północną"". Te gwia- 
zdy w krzyż ułożone, blizko siebie będące, na północ zwrócone, więk- 
szy blask nad inne wydające, postrzegł najpierwszy Ameryk Wespu- 
cyusz. 

lo mi'VÓlsi a man destra e postmenie 

A V altro polo e mdi qunłtro stelle^ 

Non vt$te mai cK alla prima genie. * 

Goder pareva ił ciel di sorfiamelle 

O settentrional vedevo site^ 

Poi che privało sei di mirar guelle, 

Petrarcha» 

Franciszek Petrarcha, drugi po Dancie języka włoskiego wskrze- 
siciel i wydoskonalacz, urodz5 się w roku 1304, w mieście Aretium 
(Arezzo), gdzie rodzice jego, wygnani z Plorencyi podczas zamieszań 
tamtejszych wewnęti*znych, przemieszkiwali. Udał się potem ojciec 
jego do Awenionu, mieszkania wówczas papieżów, i u dworu zyskał 
miejsce. Gdy syn ku latom dojrzalszym przychodził, wysłany był 
do Montpellier, aby się w prawie ćwiczył; ale wrodzona jego skłon- 
ność, mimo wolą rodziców i nauczycielów, ciągnęła chęć i najżywsze 
pragnienie ku rymotwórstwu. Skoro więc ojca utracił, porzuca roz- 
poczętą naukę i oddał się zupełnie uczonym wprawdzie, ale przy- 
jemniejszym zabawom.' Wchodziło w ich liczbę krasomówstwo 
i wkrótce tyle w niem postąpił, iż wyrównał najznakomitszym, a wie- 
lu przeszedł. Gdy sława jego zaczęła się coraz bai^dziej rozszerzać 
i wzmagać, wezwany był do dworu kardynała Kolumny, któi7 go 
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tdelee sssacował ; równie i on eziiły na wzg]ądy dla siebie, nie tylka 
kardynała, ale i krewnych jego ; z wdzięcznc^cią przywiązanie połą- 
czył, a tego trwi^e a2 do śmierci dal dowody. W tym samym cza- 
sie, mając lat dwadzieścia trzy, poznał Laurę, którą rytmami przez 
ci^y czas jej życia sławił, po śmierci cznle opłakiwał. 

Mając lat dwadzieścia ośm, przedsięwziął podróż dla oglądania 
krajów przyległych, a wróciwszy z niej, osiadł niedaleko Awenionn 
przy źródle Yoclaaiam (Yauclose), niby to dla przyjemności miejsca, 
bardziój jednak dla sąsiedztwa idnbionój Łanry. Przez dziesięć lat 
tam mieszkania swojego pisał pieśni o niej Inb do niej, pieśni w ro- 
dzaju swoim tem wytwomiejsze, ile że tylekroó jedne rzecz powta- 
rzając, każda z nich ma powab nie tylko wdzięku, ale i nowości. 
W jedjnym liście swoim o tem mieszkaniu, a w nióm miłych zaba- 
wach i czułości swojej, tak mówi : ^Tam się wszczęły, tam się wzma- 
gały, mnożyły i ro£^y, miary i Uczby nie znały owe wziniszenia, 
uczucia, narzekania, których dzielność, wdzięk i słodycz ciągłym od- 
głosem, powtarzały doliny, wzgórki i gaje^, dzieła młodości, równie 
czułym upodobane*. 

W roku 1347, mając naówczas lat czterdzieści pięć, wezwany był 
do Padwy od Hieronima KaiTary, który to miasto był opanował ; 
w następigącym roku stracił Laurę i odtąd pieśni jego tchną nąj- 
żywszem żalu uczuciem. Wrócił do Awenionu, a widok ulubionego 
miejsca, gdy mu straconą ustawicznie przypominał, złożył pieśń na- 
stępującą : 

Niegdyś wdzięczna, a teraz ponura dolino I 
Ezeczko! którą zwiększają łzy moje, gdy płyną ; 
Powietrze westchnieniami mojemi gorące, 
"Wzgórki I niegdyś powabne, a teraz smucące ; 
Jeszcze mnie wiedzie do was myśl, która cieszyła. 
Czuję, jak wasza postać powabna i miła I 
Ale dla mnie już znikło, co wdzięczno, co miło... 
' Lauro ! co było z tobą, bez ciebie ubyło. 
Byłaś w zgórkach, pi'zy rzeczce, na łączce, gdzie płaczę. 
Przy wzgórkach, rzeczce, łączce, już cię nie obaczę. 

Między nąjszczęśliwszemi dla siebie ten dzień uznawał, w któ- 
lym odebrał z Rzymu i Paryża wezwanie, ażeby był laurem poetyc- 
Idm uwieńczony ; przeniósł jednak Rzym i tani w dzień wielkono- 
cny, ósmego kwietnia roku 1341, w Eapitolium, z oklaskiem wszyst- 
kiego ludu, wawrzynem uwieńczony, pożądaną prac i przymiotów 
swoich nagrodę zyskał. Dodaje jednak, pisząc o tem w jednym liście 
swoim, iż ten laur nabawił go wprawdzie sławy, ale mu zdarzył prze- 
śladowanie. Haec laurea hoc mtht praestitit^ ut noscerer ac vexarer. 
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Zazdrość, cnoty i talentów nieprzyjaciołka, wzbudziła pi*zeciw 
niemn poziome nmysły, któt*e zwyczajnie, gdy dosiądź cndzej sławy 
nie mogą, chciałyby ją zmniejszać, aby się tym sposobem z wyższemi 
od siebie isrówliać mogły. Fotrt^ciwdzy z Rzymn, przemieszkał czas 
niejaki w Farmie, gdzie był archidyakonem, wielce od udzielnych 
tamtejszych panów familii Koregiów, kochany i poważany. Na wzór 
swojój ulubionej osobności wWokluzie znalazł podobne przy Parmie 
miejsce nad rzeczką Łenza i tam zaczął łacińskie poema o Afryce, 
gdzie dzieła Scypionowe opistił. 

Wrócił się był w roku 1349 do Awenionu, ale już owej dawnej 
osobności dla żalu, także straty Laury, jak i wielu przyjaciół, którzy 
go tam odwiedzali, znieść nie mogąc, powrócił do Łombardyi i w Pa- 
dwie, gdzie był kanonikiem, częstokroć mieszkał, niekiedy odwiedza- 
jąc Wenecyą. Powab osobności sprowadził go nakoniec do przyle- 
głćj wsi Padwie zwanśj Ai^uato ; tam dom wygodny zbudpwawszy, 
najczęściej w statości przemieszkiwał i żyda dokonał ośmnastego 
lipca roku 1374, mając lat siedmdziesiąt. Pochowany w tamtejszym 
pai*afialnym kościele z tadLOWjrm nadgrobkiem : 

Viro insigni Francisco Petrarchae laureata^ Franciscus dt Brosano 
Medtolancnsis^ gener, tndtmdiia oonversałtone^ amorey proptnguitałe et 
sttccessione, Mor. 18 Julii anno MCCCLXXIV, 

JFh-igida Francisci lapis hic tegit ossa Petrarchae ; 
Suscipe virgo parens animam, Sałe trirgine, parce 
Fessaque jam terriSy coeli reguiescat in arce. 

Największą przyniosły mu chwałę rytmy włoskie ; te na trzy czę- 
ści są podzielone: , Sonety", „Pieśni* i .Rytmy rozmaite**; międsĘf 
któremi najznakomitsze : tryumfy wiary, czasu, śmierci i sławy. 

- Oprócz poematu jego o Afryce, o którem się wyżej uczyniła 
wzmianka, pisał inne wiersze językiem łacińskim, jako i listy, któ- 
lych zbiór przy dziełach jego jest umieszczony. 

Bokacyisz. 

Lubo po większej części prozą pisał, jednakie dla wyboru styla, 
gładkości wyrazów pospolicie między najcelniejszymi wieku swego 
rymotwórcami umieszczony bywa, zwłaszcza iż jak Dantes i Peti*ar- 
cha, tak i on wiele się przyłożył do wydoskonalenia włoskiego języka. 

Urodził się w mieście Certaldo zwanem, w księstwie toskańskióm, 
roku 1313. Porzuciwszy kupieetwo, do któr^o przez ojca był spo- 
sohtony, stał się uczniem Petrarchy i w t6j s^ole jak wide korzy- 
stał, sprawdziła wkrótce wsiętosć powszechna, kt<»rą zyskał z pism 
swoich. Różne po włoskich krąjtfch odprawiał po^bróże, wszędzie 
był mile przyjętym, nie tylko dla sławy swojej, ale też dla obycza- 
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jów łagodnych i zniewalających mu serca, osobliwie się zaś zaasczy* 
cał łaską i względami Roberta, króla Sycylii. Powrócił nakoniec 
do ojczyzny i tam, lubo wśród zamieszania, roztropnie się jednakie 
obchodząc, spokojnie wiek trawił i życia dokonał w roku 1375, dnia 
dwudziestego pierwszego giiidnia, mając lat sześćdziesiąt dwa. 

Pisnia jego są : ^Mytholbgia, albo wywód rodu i następstwa bo- 
gów*, „Zbiór dziejów rzymskich", „O górach i jeziorach", „Historya 
zacnych niewiast", „Powieści na dni dziesięć rozłożone, albo Deka- 
meron*. Dzieło to szacowne, byłoby nierównie większego szacunku 
godne, gdyby zbyt wolne wyrazy nie czyniły czytania jego szkodli- 
wem. 

W łacińskim języku jest wydana przez niego księga : De casihus 
virorum tlhistriKm. 

Bojardo. 

Ztąd najbardziej wzmianki godzien, iż dał pochop Aryostowi do 
jego dzieła ; uprzedził go bowiem w pisaniu o czynach Orlanda, gdy 
tego bohatera miłosne przygody obwieścił. Bodem był z Ferrary, 
gdzie i życia dokonał w roku 1494. Dzieło jego rymotwórskie, uło- 
żone na wzór Iliady, bardziój z starożytności, niż z istoty szacowne. 
Szczęśliwym był w łacińskich rytmach, co pisane przez niego elegie 
zaświadczają. 

Palcł. 

Z zacnych i znamienitych zasługami przodków pochodził ; wyda- 
ny na świat we Plprencyi roku 1432 wówczas, kiedy nieśmiertelnej 
pamięci godzien Wawrzyniec Medyceusz zbiegłych po zdobyciu 
Konstantynopola mędrców greckich w dom swój pi^zyjął, a ten gdy 
stał otworem dla uczonych, zaniedbane i przygrzebane dzikością 
nauki i kunszta, pierwsze tam wsparcie i zasilenie znalazły. Znaj- 
dował się w tym domu Pulci i za namową Medyceusza przedsięwziął 
poema swoje bohaterskie o Mt)rgancie, w którem tego rycerza dzieła 
zwykłym rymotwórcom sposobem opisuje. 

Rytmy jego, dokładnym stylem i wyborną włoszczyzną pisane, 
szacowne są, ale w tern pisarz mniśj baczny nagany godzien, iż bajki 
płonne z rzeczami poważania godnemi razem umieszcza. Każda 
pieśń w Morgancie zaczyna się od wyrazów nabożnych ; w jednej na 
pierwszym wstępie położył hymn kościelny : Te Deum Uudamus ; 
w drugiej : Salve Regina^ a początek dzieła zacząwszy od słów pier- 
wszych Ewangelii św. Jana, dalszą strofę takowym sposobem ob- 
wieszcza : 

Czas był, gdy słowik dla żalu ulżenia. 
Wraz z towarzyszką słodkie nucił pienia \ 
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A czając wzajem, czem niegdyś bywała 
Bzewnie nad sobą oboje płakali. 
W porze nadobnej, co ukształca wiosnę, 
Nimfy po gajach słuchały miłosne, 
A Febos życiem darząc przyrodzenie. 
Zwolna żywiące rozpuszczał promienie. 

§ II. 
BenbBS. 

Znamienitój w weneckiej rzeczypospolitej familii był potomkiem 
Piotr Bembns (albo raczśj Bembo), urodzony w Wenecyi roku 1470. 
Ojciec jego gdy imieniem rzeczypospoUtśj sprawował poselstwo 
w Florencyi, małoletniego tam syna swojego z sobą przywiózł, a ten 
korzystając z towarzystwa i nauk wielu naówczas tam przebywają- 
cych uczonych ludzi, zabrał do nich ochotę i znaczny postęp uczynił. 
Powróciwszy do ojczyzny, jedynie w nauce zatopiony, obrał życie 
spokojne i wówczas pi^ał rytmy, które mu niepospolitą sławę zje- 
dnały. Bownie i prozą się wsławił, tak przez listy, jak przez inne 
dzi^a, a mianowicie historyą kraju. Przyzwał go do siebie wielki 
uczonych ludzi szacownik Leon X, papież, i do śmierci jego urząd 
sekretarza sprawował. Porzucił Bzym pod jego następcą i wrócił 
się do dawnego sposobu życia. Na schyłku wieku od Pawła m 
kardynałem mianowany, zrazu opierał się wzniesieniu swojemu ; przez 
wzgląd jednak na czasów tamtejszych okoliczności, przyjął tę go- 
dność i biskupstwo w Bergamie. Umarł w roku 1547, mając lat 
siedmdziesiąt sześć. 

Pisma jego są: „Listy imieniem Leona X pisane**, «Listy wła- 
sne do różnych osób", „Historyą rzeczypospolitśj weneckiej", „Uwa- 
gi nad niektóremi dziełami Terencyusza i WirgOiusza", „Eytmy roz- 
daite", „Nadgi*obki**, ^Historyą Ubalda, książęcia Urbinu i Elżbiety 
Gonzagi". 

Tryssynas. 

■ Jerzy Tryssyno, pospolicie zwany Tiyssynus, w państwa wenec- 
kiego mieście Wincencyi ui*odził się i kwitnął za czasów Leona X 
i Klemensa VII, papieżów. Oprócz rymotwórstwa biegłym byi w geo- 
metiTi i matematyce. Na dworze papiezkim zostając, nieraz spra- 
wował poselstwa, między innemi do Karola V i Ferdynanda I, cesa- 
rzów; tytułem hrabiego zaszczycony umarł w roku 1550, mając lat 
siedmdziesiąt siedm. 

Pisał poema o wyzwoleniu Włoch przez Belizai^yusza ; a lubo 
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w niem przestąpieniem prawideł nie grzeszy^ żywości jednak tema 
dzieła brakąje. 

Pierwszy w języka włoskim dobrze ołotoną Syfonizby tragedyą 
napisał. 

Wida. 

Sławny ten w wiersza łacińskim rymotwórca, urodził się w Kre- 
monie roku 1470. W młodym wieka wstąpił do zgromadzenia ka- 
noników regularnych w Mantui ; w Bzymie potom przez długi czas 
bawiąc, wielkiemi pi^zymioty i układnośdą swoją tak się upodobał 
Leonowi X i Klemensowi YII, papieżom, iż go ostatni biskupem Al- 
by mianował. Tam osiadłszy, przez lat ti'zydzieści pięć pi*zykładnie 
urząd pastei*ski piastował. Śmierć jego przypadła na rok 1566; do- 
żył lat dziewięćdziesiąt sześć. Pierwszy on prawie pisaniem w ła- - 
cińskim języku zbliżył się do czasów Augusta, osobliwie w sztuce 
rymotwórskiej, którą na wzór Horacynsza, obszemićj jednak i do- 
kładniej pisał. Inne jego dzieła są : .Christias*', ^Bielanki"* i ry- 
tmy rozmaite ; między niemi znajdąje się poema żartobliwe o grze 
szachów ; to Jan Kochanowski przełożył. 

JoYiaoBS Pontaoiis. 

Jan Jovianus Fontanus urodził się w mieściła Umbryi zwanem 
Caretto roku 1426. Dla niezgod wewnętrznych rodzice jego musieli 
opuścić ojczyznę. Po śmierci ojca udał się do dwora Alfonsa, króla 
neapolitańskiego. Monarcha ten światły sprzyjał uczonjrm; po- 
strzegłszy w młodzieńcu wielką sposobność i chęć do nauk, zatrzy- 
mał go przy sobie ; a widząc coraz większe przy pilnem staraniu po- 
stępy, zaczął go zaźjrwać do spraw publicznych. Nie zawiódł się 
na swojóm mniemaniu i doświadczywszy zdatności jego, najwyższym 
stanu sekretarzem mianował. Ile mógł czasu naówczas oszczędzić 
od spraw państwa, poświęcał go muzom, tak dalece, iż jak sam o so- 
bie mówił, nigdy wówczas pióro z rąk jego nie wyszło. W większej 
jeszcze był łasce u Ferdjmanda, następcy Alfonsa, a chociaż wielo- 
b*otnie miotano nań potwarze, zwyciężał je nieskazitelnością cnoty 
swojej. 

Za jego usilnem staraniem zyskał Neapol akademią ; że zaś tó 
było w przepisach jćj, iż każdy nowo wchodzący w zgromadzenie, 
do dawnego nowe nazwisko przybierać miał, Joyianem się przezwa- 
wszy, odtąd wi*az ze swojóm przydomek ten łączył. 

Mając lat blizko czterdzieści, pojął małżonkę, cnotą, urodą, przy- 
iniotami, urodzeniem znamienitą. Jak miał przedtem wstręt od 
związków małżeńskich, tak był potem szczęścia w tym stanie wielbi- 
cielem. Pełne wdzięku i czułości, a niepodobne do wytłómaczenia 
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innym językiem są wiersze, które do syna niemowlęcia n piersi matki 
jeszcze zostającego napisał : 

Pupę meus\ puptUe metts^ cómpłectere matrem, 

Ingue łuos propera^ pupule care^ simis. 
Pupę hone^ en cape care łuas^ mi pupule^ mammas^ 

Pupule beUe meus^ beltule pwpe mćiis, • 
Jtige canam łtbi naeniolam^ nae^ n^enta ; nonne 

Nota iibi natae est naenia naenióh 9 
Belle meuSy mellite meuSy nae naema; "nonne 

Nota tibi natae est naenia naeniola ? 
Somntctilus tibi jam lassis insedit ooellis^ 

Dum tibi natae placet naenia^ naeniola 
Pupę meiis^ dormisce meus, nae, naenia^ nostro 

Da noctem nato naenia somniferam, 

W roku 1482 wojnę wszczętą między Wenecyami a książęciem 
FeiTary przemysłem i sprawnością swoją uśmierzył. Gdy Inno- 
centy VIII papież wymagał od króla Ferdynanda podatków, które 
od poprzedników jego Pawła II i SykstalY były zniesione; sprawu- 
jąc imieniem monai'chy poselstwo w Rzymie, ugodą pożądaną rzecz 
dla Ferdynanda do skutku przywiódł; że zaś przy podpisaniu owej 
ugody wątpliwość oznaczali kardynałowie, iżby dotrzymana była, 
rzekł papież : „Czyliż może opuścić Pontana prawda i szczerość, któ^ 
ry się od nich nigdy nie oddalił". 

Pobożności swojej dał dowody, wystawiwszy w Neapolu kaplicę 
wspaniałą, gdzie sobie i swoim grób sporządził z takowym napisem : 
„Za życia sobie ten dom zbudowałem, abym w nim po śmierci spo- 
czywał. Nie czyń krzywdy umarłemu, który za życia nikomu jej 
nie uczynił. Jestem albowiem Jan Joyianus Pońtanus, którego ko- 
chały muzy, czcili królowie. , Wiesz już, kto ja jestem, albo rączej 
czem byłem, ja cię zaś w ciemności poznać nie mogę, ale żebyś się 
sam poznał, o to cię proszę. " Vivus domum hanc miki paravi, in qua 
ąuiescerem mortims, Noli óbsecro facere injuriamy qtiam feceram nemi- 
7ii. Stmi etenim Joannes Jovtamis PontanuSy quem atnaveru?it bo?iae 
MusaCy honestaverunt reges^ domini, Scis Jam^ quis sim, aut qui potius 
fuerim ; ego vero te, hospeSy noscere in tenąbris neque0y sed te ipsum id 
noscaSy rogo. 

Umarł w roku 1503, wieku siedmdziesiąt siódmym, wkrótce po- 
tem, jak Ludwik dwunasty, król francuzki, Neapol mocą posiadł. 

Sannazar. 

Rodem Neapolitańczyk dla wielkich przymiotów i nauki wielką 
sobie zjednał wziętość, nie tylko u swoich, ale i u postronnych; 
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Tl Fryderyka, króla • Sycylii, w, wielkiej był łasce ; a giy ten straci- 
wszy królestwo, we Francyi na -księztwie andegawenskiem osiadł, 
na owem wygnania wieniym był mu towarzyszem. Po śmierci jego 
wrócił do Włoch i w spokojności, muzom miłój, ostatek wieku prze- 
pędził. Umarł w roku 1530, mając lat siedmdziesiąt dwa. Pocho- 
wany pod górą Panzylipu, niedaleko-NeapoIu ; a że tam blizko jest 
gi^ób Wirgiliusza, zmarłemu kardynał Bembus ną nadgrobku taki na- 
pis położył : 

Da sacra cineri flores ; Mo iUe Maroni 
Sincerics, Musa proximus et łumulo,- 

„Rzuć kwiat na święte popioły, tu spoczywa podobny Wirgiliu- 
szowi muzą, blizki grobem.* 

Za życia sam sobie nadgrobek takowy złożył : 

Adius hic situs estj cineres gaudeie sepulti^ 
Jam vaga post obitum umbra dólore vacat, 

wAkcyusz tu leży, cieszcie się złożone popioły, duch po śmierci 
bola nie zna*. 

Gdy razu jednego sprzeczali się w przytomności króla Ferdynan- 
da o to lekarze, co najlepiej oczy wzmaga i wzrok zaostrza, i każdy 
z nich inne dawał przyczyny, lekarstwa i prezerwatywy, przerwał 
im mowę Sannazar i rzekł : iż nic bardziej wzroku nie zaostrza nad 
zazdrość, ponieważ wszystko, na co tylko patrzy, powiększa. 

Księgi od niego pisane są następujące : «De partu Yirginis po6- 
ma*, „Treny o męce Pańskiej % „Sielanki", „Arkadya*, „Epigram- 
mata". Między innemi znajduje się sławny ów lytm o pochwale 
"Wenecyi, który się tu kładzie wi'az z przełożeniem J. Załuskiego, bi- 
skupa kijowskiego. 

Yidćrat Adriacis Yenciam Nepłuniis in undis 

Stare Urbem et toti ponere jura mari. 
Nunc miki Tarpeias quantumvis Jupiter arces 

Objice et iłla tui moenia Martis^ ait. 
Si Ttberim pelago praefers, urbem aspice utramgue^ 

Ułam homifies dices, hanc posuisse Deos, 

Dojrzał wśród adryackich wód Neptun stolicy 
Wenetów, panującej moi-zu w okolicy, 
I rzecze : terazże mi Jowiszu struktury 
Chwal Tai^ejskie i owe Marsa twego mury. 
Jeśli Tyber przekładasz nad oceah sobie, 
Spojrzyj z niebieskich gmachów na te miasta obie ; 
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A zdanie bez pochyby swe wyjawisz w mowie. 
Że tamto ludzie wznieśli,, to — ^ sami bogowie. 

§111. 

Aryost. 

Ojczyzną jego było miasto Beginm (Reggio) w księstwie Modę- 
ny ; urodził się w roku 1474 ; od niemowlęctwa ukazywać się w nim 
zaczynały wielkie przymioty, sposobność do nabycia wszelkiej wia- 
domości, dowcip i niepohamoi^rana w żywości swojej imaginacya. 
Lubo więc, dogadzając woli stai*szych, udać się musiał do prawnie- 
twa ; nie mógł jednakże skłonności wrodzonćj przezwyciężyć i, jak 
niegdyś Fetrarcha, skoro tylko sposobność znalazł, ze wstrętem roz- 
poczętą naukę porzucił, a jął się jedynie rymotwórstwa, w którem 
taki zaraz na pierwszjrm prawie wstępie postęp uczynił, iż go mię- 
dzy piei^szemi liczono. • 

Panowanie Łeon^ X, papieża, w Rzymie hasłem było pomyślnóm 
dla uczonych ; tam się więc udał, i gdy napisane przez siebie komę- 
dye ^Kassandry" i „Podrzutków" wydał, utwierdził początkową 
wziętość swoje. Zyskał naówczas względy i dobroczynność Hippo- 
Uta, kardynała esteńskiego, który go w liczbie domowników swoich 
umieścił i bratu, książęciu Modeny, zalecił. Ten poznawszy zdatność 
Aryosta, używał go do spraw publicznych. Służąc statecznie 
i z wielką pilnością, doznał zwyczajnćj u dworów nadgrody, czczych 
słów dostatkiem i wiele łask oświadczenia. W ubóztwie jednak 
życia dokonał dnia trzynastego lipca roku 1533, mając lat pięćdzie- 
siąt dziewięć ; nierychło po śmierci, bo dopiśro od prawnuka swoje- 
ąo nadgrobkiem uczczony został. 

Dzieło jego najznakomitsze: „Orlando Fuiioso'' (Orlanda sza- 
leństwo) sławę mu w potomności sprawiedliwie przyniosło. Ża- 
dnych prawideł poematu bohaterskiego nie zachowuje ; jednakże dla 
szczególnych opisów i nader płodnej żywości umysłu, szacowne. Pi- 
sał komedyj kUka, satyry i rytmy niektóre. 

Orlanda pieśni XXXV początek. 

Któż się iść za mną w niebiosa ośmieli. 
Aby tam znalazł mój umysł zgubiony ? 
TJmysł, co oczy powabne ujęły 
Wtenczas, gdy wzajem był z sercem rażony ? 
Nie żałiyę ja, co mi wdzięki wzięły. 
Bylebym srożój nie był udręczony. 
Bałbym się bowieih, gdybym nie ocalał. 
Bym nad Orlanda bardziój nie oszalał. 
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Znaleźć mój rozum mógłbym ja bezpiecznie, 
Nie potrzebując po powietrzu latać, 
Ani go szukać w księżycu koniecznie, 
Ani się z duchy wpośród raju bratać. 
W twoich on oczach przebywa statecznie, 
W licach nadobnych ; lecz strach zakołatać. 
Gdzie przystęp trudny, a trwożne nadzieją 
Zmartwiałe usta zbliżyć się nie śmieją. 

Błądzi bohater po gmachach wspaniałych, 
Dziwi się patrząc na przyszłe siedliska 
I na kołowi'ot rzeczy okazałych : 
Byłytó przyszłych dzieł ludzkich igrzyska. 
Wtem postrzegł łódkę wśród wód zapieniałych, 
Śklni się w niej zewsząd złoto i połyska ; 
Drogiemi perły żagiel tkany miała, 
Pod któiym ciągle po rzece bujała. 

A jak w piękności nie miał porównania 
Żagiel bogaty, łódka takaż była. 
Astolf ponawia natychmiast pytania, 
Coby w tak wielkiśj ozdobie znaczyła ? 
Wszystkie, rzekł starzec, powabów zebrania 
Szczęsnemi paśmy wśród siebie złączyła ; 
Pływem porywczym i żartkiemi Wiosły 
Te żagle wieków zaszczyt będą niosły. 

Tam, gdzie z zaroślin czoło wydobywa 
Erydan dumny wśród swoich współbraci. 
Patrz, mówił starzec, szczupłe się odkrywa 
Siedlisko ; wzrośnie, a w swojej postaci 
Nie tak gmachami błyśnie jasność żywa 
I nowym Włochy widokiem zbogaci ; 
Nie kunsztem pędzla, ni rzeźbiarską sztuką. 
Lecz dziełmi, sławą, cnotą i nauką. 

Ślepy przypadek tych dziwów nie zdarzy, 
Ani los szczęsnym wpływem nakłoniony. 
Niebo to nada, i pomyślnie zdarty, 
Aby w tern miejscu został osadzony 
Ten, który w sobie zbiór cnoty skojarzy ; 
I gdy powszechnie będzie uwielbiony. 
Jak kamień drogi ku swej wiecznej sławie, 
W dogodnej blasku znajdzie się oprawie. 

Bzi«ła I.- Krasickiego. Tom IV. 12 
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Rzadki duch zajdzie vr te święte mieszkania. 
Podobny, jemu, gdy go ta osadzą ; 
Rzadki na ziemi takie cnót zebrania 
Posiędzie, tak się w nim wszystkie zgi*omadzą. 
. Co do dzielności i upodobania, 
Wszystkiemu temu niebiosa zaradza ; 
Obdarzon hojnie wyboru zaszczytem, 
Będzie esteńskim zwał się Hippolitem. 

Co w obfitości swojej przyrodzenie 
Szczęśliwym losem dla ludzi udziela, 
To jemu nadda i na podziwienie 
W nim zbierze jednym, co daje dla wiela ; 
A na tóm większe daru dopełnienie, 
Zdai*zy w nim nauk prawego czciciela. 
Lecz się już dalej nie będę zaciekał, 
Nadtoby długo Orland na nas czekał. 

Tak rzekł przywódca : szli zatem do woli, 
Upatrywając owe stanowiska, 
Szczęsny spoczynek po życia niedoli. 
Wtem gdy się rzeczom przypati*ige zblizka, 
Obaczył Astolf pod cieniem topoli 
Źródło, z którego mętna woda pryska; 
A na brzeg starzec wzięte na ramiona 
Znosił pisane na kartach imiona. 

Postać oki*opna, smutna, wynędzniała. 
Którą patrzącym na się okazywał, 
Sędziwość nader wielką oznaczała ; 
Jednak się krzepił, na siłę zdobywał ; 
Liczba kaii; była, co je niósł, niemała ; 
Wszystkie w swym płaszczu mieścił i ukrywał ; 
Zirój zwano Łethe ; on, gdy go. zakłócał, 
Stosy, co nosił, w jego wody rzucał. 

Skoro do braegów spadzistych przychodził. 
Nurzał do gruntu wszystkie stosy owe ; 
Schylał się rześko, zdrój mącił, gdy brodził 
I tłoczył imion spisanych osnowę ; 
Kto wpadł, już więcej się nie oswobodził. 
Szły w głębią karty i stare i nowe. 
Z milionowych, które rzucał snadno. 
Jedna spływała, a reszta szła na dno. 
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Sroki i wrony, i sępy i kroki, 
Ponad te wody ustawnie latały, 
Pnseraźliwemi wrzaskami i haki, 
Zbliżająeych się prawie zagłuszały. 
Rwały kart w rzekę pogri|iM)nyeh sztuki, 
I gdy niektóre z nich wydobywały, 
KiTsecząc z radości żądanego zysku, 
Niosły je w górę i w szponach i w pysku. 

Ale niedługo wzbijać się im godzi, 
Pi^zyniewolone w zapędzie ustawać ; 
Oiężar kart grubych wlocie je zawodzi ; 

00 wzi^y wodom, muszą im oddawać ; 
Para się tylko takowa zuachodzi, 

W której się pyskach mogą pozostawać. 
A te ozdobne w licznym innych rzędzie, 
:Są śnieżnym puchem okryte łabędzie. 

. Niosą je na brzeg, choć się starzec sroży 

1 skrzętnie szuka, jakby nurzał znowu ; 
Ale już niemi liczby nie pomnoży 
Wyniszczałego swojego połowu. 

Te się wzbijają w lot ciągły i hoży, 
A bijąc w skrzydła wznoszą się z parowu 
Tam, gdzie śklniącemi ozdobione dachy 
Widać na górze przysionki i gmachy. 

Kościół-to sławy i nieśmiertelności. 
Nimfa go piękna ustawicznie strzeże ; 
A kiedy schodzi z owych wysokości 
I przechadza się nad te ponadbrzeże ; 
Z pysków łabędzich bierze nowych gości, 
Zanosi w kościół te znamiona świeże 
I na kolumnach zawiesza w tym i*zędzie, 
Zkąd je już czasów ciąg nie wydobędzie. 

§ IV. 
Ghiabrera. 

W Sawonie, mieście rzeczypospolitej genueńskiej, roku 1552 ui'o- 
^ się Gabryel Chiabrera (albo Habrera) ; sam życie swoje opisał 
i opowiada, jakie były pierwiastki jego, osobliwie, gdy się udał do 
S^ymu, gdzie poznawszy sławnego wówczas literata Manucyusza, 
^ele korzystał z jego uczonego towarzystwa. Zostawał potom na 
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dworze kardynała Komaro i był u niego w łasce, ale ją zbytnia 
żywością swoją (do czego się sam przyznawa) utrficił. Powrócił 
zatem do ojczyzny, gdzie, mając już lat pięćdziesiąt, małżonkę pojął. 
Poważanym był wielce od wielu udzielnych książąt ; używali go do 
pisania dzieł teati^alnych i pieśni, które w widowiskach śpiewane 
bywały. Wiele się takowych rytmów znajduje w dziełach jego; 
a w nich wydaje się niepospolity dowcip i wielka łatwi)ść pisania. 
Umarł w Sawonie, ojczyźnie swojej, roku 1638, mając lat ośmdzie- 
siat sześć. 

Dzieła jego wyszłe z druku są: „Italia liberata* (Włochy wy- 
zwolone) poema; „Gotyada*", albo wojny rozmaite tego narodu; 
„Amadeida"" i^tmy na pochwałę książęcia Sabaudyi Amadeusza; 
^Florencya** ; „Czyny bohaterskie Rogeryusza**. — Oprócz kantat 
i dzieł teatralnych, wielki jeszcze rozmaitych rytmów zbiór zostawił. 

MariaL 

Jan Marini, albo Marino, Neapolitańczyk, niepospolite między 
rymotwórcami włoskiemi miejsce trzyma z dowcipu, nauki i gładko- 
ści stylu ; ale zbytnią popędliwością i myśli i działania pi^eszkadzał 
wziętości swojej. Właśnie jakby się uwziął na to koniecznie, iżby 
nie był szczęśliwym, czynił zawsze to, co mu najbardziej szkodzid 
mogło. 

Satyiyczne zbyt zjadłe pióro sprawiało wszystkim odrazę ; uni- 
kali więc od niego ci, z któremi żyć pragnął, bojąc się podpaść nie- 
zasłużonej naganie. Zkąd poszło, iż wszędzie miał nieprzyjaciół, 
a zatem doznawał prześladowania, na które nierozważnością swoją 
zasługiwał. Jakoż na jednem miejscu osiedzieć się nie mogąc, usta- 
wicznie tułać się musiał i wielu więzień był świadomym mieszkań- 
cem; częstokroć niewinność wrac^ała go ku swobodzie; częściej 
jednak zasługiwał na to, co cierpiał. Najsławniejsze jego poema: 
o Adonisie, w którem, jeżeli się wydaje gładkość wiersza i dowcip, 
obyczajność, wielce obrażona, dzieło to szkodliwem czyni. 

Oprócz poematu o Adonisie są: „La lira"; „La Cuccagna"; 
„Mui-toleida** ; JEJpithaląmia'* ; „Panegiiyki* ; „O męczeństwie nie- 
winiątek poema** ; „Dicerie*. 

Umarł w Neapolu roku 1625, wieku pięćdziesiąt szóstym. Po- 
chowany u Teatynów z takowym na nadgi-obku napisem : Eguiii Jo- 
anni Bapt Marino poetae sin saecuU maximo ; cuju^ Mttsa e ParUieHO- 
peis dnertbus enata^ inter lilia efflorescenSy reges hahuit maecenates; 
CU jus ingenium faecufiditałe felicissimum^' łerrarum orhem Jiabuit admi- 
ratorem, Academici hiinianisiae principi olim suo. Pochwały, od 
wdzięcznych akademików rymotwórcy temu dane, czynią zaszczyt 
ich- czułości, ale zbyt przesadzone, zdają się być satyi-ą. 
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Stdoletos. 

Jakób Sadoleti w Modenie, się urodził roku 1478 ; że doszedł 
stopniów najwyższych, jedynie cnocie i przymiotom swoje winien był 
wzniesienie. Na szczęśliwe trafił czasy, gdy dom Medyceoszów naj- 
wyższą władzę we Florencyi posiadający, nauki rozkrzewiał i uczo- 
nym dawał wsparcie. Z tego domu Leon X i Klemens Vn pap eże 
dzielnie się przyłożyli do sławy wieku owego,, który się teraz ich 
nazwiskiem zaszczyca. Powszechną już zyskawszy w kraju swoim 
wziętość, Sadolet, gdy przybył do Rzymu, umieszczony był między 
domownikami kai^dynała Karaffy. Za jego staraniem, lubo o to nie 
zabiegał i owszem wypraszał się, iżby był wolnym od takowego cię- 
żaru, przyjąć jednak musiał niedaleko Awenionu biskupstwo kar- 
pentraceńskie (Carpentras). Wysłany w poselstwie do Franciszka I, 
króla francuzkiego, był mu powodem do wzniesienia i rozpostarcia 
nauk w kraju. Jakoż odtąd w królestwie tem kwitnąć zaczęły. 
Uczyniony w nadgrodę prac swoich kardynałem w roku 1536. Ży- 
cia dokonał w roku 1547, mając lat sześćdziesiąt dziewięć. Są listy 
jego w rozmaitych okolicznościach pisane ; styl w nich łączy wy- 
tworność z łatwem rzeczy wyłuszczeniem. — „De philosophica con- 
solatione*. — „De Philosophiae laudibus**. — „De Liberis recte in- 
stituendis". Wierszami dwa są poemata jego o „Kurcyuszu* 
i „Laokoencie**. — Zbiór także rytmów razem wyszedł z druku z in- 
nemi dziełmi. Pod wyobrażeniem jego na blasze takowy dano napis : 

TJt Plato facunda decoravit dogmała lingua^ 
Be prtscae sophtae dogmata siimpta sinu; 

Eloąuii sic tu decorasti flumine blando^ 
J)e sacro Christi dogmata sumpta simi. 

• 

, Jak Platon niegdyś dawnej mądi'ości prawidła ozdobnemi wy- 
razy obwieścił ; tak i ty słodkością wymowy uwdzięczasz świętej 
religii przedwieczne wyroki*. 

Tassor 

Torkwat Tasso urodził się w Sorrento, mieście królestwa neapo- 
litańskiego, roku 1544. W lat ośmnaście wieku już zyskał sławę, 
wydawszy poema o Rynaldzie, które, cht)ć go z następnem Jerozoli- 
my wyzwolonej równać nie można, oznaczało jednak, czego się po 
nim w dalszym wieku spodziewać było trzeba. 

Książęta Peirary z domu Estońskiego, znamienici miłością nauk 
i kunsztów, zaszczycali się mieć na dworze swoim tak wielkiego ry- 
motwórcę, jak przedtem jeszcze mieli Aryosta. Wdzięczęn tako- 
wych względów, dzieło, które tam złożył, im przypisał: „Jerozolimę 
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wyzwoloną''. Ze wszystkich^ nie tylko włoskich, ale i innemi języki 
pisanych, to dzieło najściślej zachowuje prawidła poematu bohater- 
skiego i najbardziej się zbliża do starożytnych. 

Z uwielbieniem zyskał i zazdrość, i co za nią pospolicie iść zwy- 
kło, prześladowanie ; tego znieść nie mogąc, wpeidl w melancholią, 
i tidał się po świecie ; odszedłszy nakoniec od rozumu, w szpitaln 
przez niejaki czas pod strażą zostawał. Przyszedł wreszcie do sie- 
bie ; gdy przybywszy do Rzymu, już miał w Kapitolium laurem być 
uwieńczonym i wspaniałe do tego czyniono przygotowania, i tę 
czczą nadgi'odę śmiercią uprzedził roku 1595. 

„Jerozolimę wyzwoloną" dokładnie przełożył Piotr Kochanow- 
ski ; wstęp do niej z pierwszćj pieśni, między rymotwórcami polskie- 
mi jest położony. 

Początek księgi IV Tassa Jerozolimy WyzwóUmśj. 
Przekładania Alberta Miera. 

Już lasy dostarczały nai*zędzia obficie 
Na starożytnych murów Solimy wybicie ; 
Lecz ten, co synom Ewy wiecznie szkodzić żąda, 
Na zastępy chrześcian zawiśnie pogląda ; 
A widząc, jak w czynności grzeje ich ochota, 
Szarpie go własna wściekłość, udręcza zgryzota, 
I jak wół, w którym topór utknął oflarniczy. 
Świadczy ból swój jęczeniem i okropnie lyczy ; 
Gdy go jady wewnętrzne nie przestają palić, 
Myśli na prawowiemych srogie klęski walić. 
Każe, by w czarnym domu, gdzie zwykle przesiada. 
Wnet się okrutna jego zgromadziła rada. 
Mniema próżny, że jego rozjadłości sprawy 
Zdołają Najwyższego przeważać ustawy ; 
Sam się, dawne wspomnienia niszcząc, oszukiwa, 
Jak ciężki rzuca piorun ręka Boga mściwa. 

Wiecznych cieni mieszkańców zgromadza tłum hardy 
Głos erebowej ti^ąby chrapliwy i twardy. 
Na huk ten, który zachwiał sklepienia podziemne. 
Ciągłym jękiem powietrze odpowiada ciemne. 
Z mniej strasznym niebo słyszeć daje się łoskotem. 
Gdy złość karze piorunem, albo straszy gi*zmotem; 
Z mniejszym hałasem ziemia bywa poruszona, . 
Gdy się ogień ukryty z jśj wydziera łona. 
Wraz szybkim lecą krokiem piekielni mocarze, 
Jakieżto dziwotwory ! jak bezecne twarze 1 
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Tych pddecliy zabójcze płomieniem goreją, 

T^ch oczy jadowite śmierć i postrach sicgą ; 

TT innych zaertąpiły miejsce włosów żmije 

I ogon się za niemi w smocze kłęby wije. 

Tam Harpie nieczyste, tam Centaury stały, 

Chimery rzygające stopionemi skały, 

Sfinksy żarłoczne, Scylle, Pitony ogromne 

I żadną Polifemy siłą nieprzełomne, 

Geryony, z ciał wielu chełpiące się mamie, 

I nigdy nienji^zane Meduzy bezkarnie 

I tysiąc ii;inych poczwar, kształtowanych wspacznie, 

Z wielu w jedne postaci mieszane dziwacznie. 

Poradni biorą miejsca i z obojej strony 

Ponury jest monarcha niemi otoczony. 

On wpośród, na wysokiej usiadłszy stolicy. 

Ciężkie i rdzawe berło w swśj trzyma prawicy. 

Bóg podwójny uzbraja czoła jego boki. 

Podobnego do skały, bodącej obłoki. 

Chcąc niezmierne całego przyrównać ogi*omy, 

Ealpe zda się pagórek i Atlas poziomy. 

Postawa, straszliwego pełna majestatu, ' 

Podwaja mu nadętość i przegraża światu. 

Zapadłych oczu jego przeraźliwe błyski 

Są jak światła komety, wlokącej uciski. 

Broda długa i gęsta, pełna zaniedbania, 

Siwemi pierś zarosłą kudłami obsiania. 

Usta zaś oszpecone nieczystości zbiorem. 

Głębokiej się jaskini równają otworem. 

Z tych ust kurzą się pary i wychodzą piany, 

Z płomieniami i burym dymem na przemiany. 

Tak Etna, której wnętrae wiecznym ogniem tleje, 

Huczy, dymi i rzeki palące się leje. 

Głos jego podniesiony ti*woży smutne kraje, 

Milczy Cerber i Hydra syczenia przestaje. 

Drży bezdenność, swe Kocyt wstrzymał wiry mętne; 

Echo mowę tyrana powtarza niechętne. 

„Zacny podziemnych bogów poczcie zgromadzony^ 
„(Godniejszy raczćj posieść empirejskie trony!) 
„Których straszna przygoda i losy przemienne 
,Z miejsc rozkoszy spuściły w te cieśni bezdzienne ; 
„Nie chciałbym tu wspominać, jak ów tyi-ah hardy 
„Srogiej dla nas, przez zawiść, używa pogardy. 
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„Tamten prawem zwycięztwa nieba rządzi szyki, 
„Nas przegrana wliczyła między bantowniki. 
„Zamiast owej światłości czystej i pogodnej, 
„Zamknął nas ten okrutnik w ciemnicy niegodnej ; 
„Ani nam dawnych ozdób zostawia nadziei, 
„Ni po srogich przykrościach szczęśliwszej kolei. 
„Jeszcze, o razie, ciężej nad iniie zadany ! 
„Który moje rozwierasz niezgojone rany, 
„Człowieka w stare nasze dziedzictwa przywodzi 
„Tak podłego, jak błoto, z którego się rodzi. 
„Czyliż na tem złość jego swą znalazła miarę? 
„By nam szkodził, dał syna śmierci na ofiarę. 
„Żadnej swym gwałtownościom niekładący tamy, 
„Naszedł nas ten syn jego, wymocował bramy 
„I na prawo własności nie zważając wiele, 
„Zabrał dusze, które nam przypadły w udzielę ; 
„A z niemi do górnego wracając podwoju, 
'„Po niesławnym tryumfy prowadził rozboju. 
„Opuszczam tu napaści stare i zwyczajne, 
„Komuż jego przeciw nam niesłuszności tajne? 
„Lecz, o dawne urazy chcąc się przestać żalić, 
„Nowe nas krzywdy muszą do gniewu zapalić. 
„Usiłuje niewolić, by wszystkie narody 
„Jemu najwyższej części dawały dowody ; 
„A my to, przemożeni długością złćj doli, 
„Sykać tylko będziemy, kiedy srodze boli? 
„Ogniste nam umysły nieczynność ostudzi? 
„Słuszna zemsta chwalebnej odwagi nie wzbudzi? 
„Zniesiem, by ludy, w jego ćwiczone zakonie, 
; Swoje szerzyły władzę po nilowe tonie? 
„By mu hymny śpiewano, by mu czołem bito, 
„By jego imię w spiżach i marmurach ryto ? 
„Zcierpiemyżto, by nasze kruszono bałwany, 
„By hołd jemu był wszędzie szczególnie dawany? 
„By swe dźwigał ołtarze, na naszych iniinie ? 
„By mu samemu złoto niesiono w daninie? 
„By sam będąc rozdawcą ratunku i zguby, 
„Sam miał ofiarne wonie i czynione śluby? 
„Bez haraczu z dusz ludzkich, w samotnej krainie, 
„Wasz król same-li będzie posiadał pustynie? 
„Nie dopuści tej hańby owa dzielność żywa, 
[ „Co dotąd w piersiach naszych silnie się odzjrwa. 

„Ciż jesteśmy, co zdawna w pamiętnćj potraebie 



\ 
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„Walczyliśmy odważnie o najwyższośó w niebie. 
„Przyznaję, że tę bitwę nasz wygi*ał mofderca 
,1 wszystiiiośmy stracili, prócz wielkości serca. 
„Nie gubi ztąd zaszczytu mniej szczęśliwe męztwo ; 
„Myśmy sławę zyskali, choć tamci zwycięztwo. 
„ Joż widać z oczu waszych gniew do zemsty skoiy. 
„O wierni towarzysze I o moje podpory I 
„Lećcie na chrześc^jany, rabujące sprośnie; 
„Frzyduście ich potęgę, póki jeszcze rośnie ; 
„Niech szei*zący się pożar pilne gaszą dłonie, 
„Póki ten Palestyny całej nie ochłonie. 
„Mieszajcie się między nich, kładźcie im zawady, 
„Używając przemocy, dowcipu i zdrady. 
„Część w obcej rozproszona niech błądzi krainie, 
„Część niech od zastawionych skrycie sideł ginie ; 
„Tamtych w gnuśnej niewoli niech wiąże rozpusta 
„Przez mdlejące wejrzenia i rumiane usta ; 
„Reszta rękę na wodze podnosząca swoje, 
„Niechaj się przez wzajemne wyniszczy zaboje. 
„Ślady nawet obozu, niech czas blizki zmaże ; 
„To jest ich przeznaczenie, bo tak król wasz każe.* 

Mówił jeszcze ; lecz oni nie czekając końca, 
Już się wdarli w krainy, ogrzane od słońca ; 
Jak wichry, z wstrzymującej wyrwawszy się tunny. 
Szalone do żywiołów przypuszczają sztuimy, 
Ciągnąc z sobą burzenia i okropne szkody. 
Ćmią niebo, szarpią ziemię, i wzdymają wody. 
"Wkrótce siekąc ciemnemi po powieti-zu skrzydły, 
Dzieli się w różne strony orszak ten obrzydły, 
I świeżych wynalazków, chytrościąmi swemi. 
Smutną zręczność cierpiącćj okazuje ziemi. 
Czyją szkodzili ręką, czyjemi powaby ? 
Rozgłos od tylu wieków nas dochodzi słaby ; 
Wam, o córy pamięci, wiedzieć to przypadnie. 
Wy mi raczcie te dzieje objaśnić dokładnie. 

Hidi*ault wtedy rządził damasceńskie grody, 
Któiy cały poświęcił wiek nauce młody, 
Zdobi go czamoksięzka sztuka znamienita ; 
Skrytość nieba zgadywa i w przyszłości czyta ; 
Zawodna umiejętność, jakie z niśj korzyści, 
Jeśli jego przejrzenie teraz się nie ziści I 
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Omyli) się na gwiazdach i zwołane piekło 
Owych wątpliwych bojów końca nie dociekło^ 
Próżne w badania losu śmiertelnych zapędy ; 
Oiemność jest waszem światłem, i mądrością błędy; 
Hidranlt pi*zepowiedział, że górne sprężyny 
W ostatnie wciągnąć mają ćbrześcian ruiny 
I że naród z Egiptu nadchodząc zwydęzki, 
Srogiemi obce ludy wykorzeni klęski. 
W tej myśli swych poddanych stara się zaśmieUć, 
By dążyli użytek i tryumfy dzielić^ 
Sądząc, iż saraceńska moc obozy wytnie ; 
Łęka się jednak bitwy ukrwawionej zbytnie ; 
Do użycia wprzód sideł daje mu pochopy. 
Ciężko znana waleczność rycerzów Europy 
Wnęti^znemi niezgodami pragnie ich osłabić, 
A potem łatwićj wojska podzielone zabić. 

Gdy w milczeniu głębokiem te zamysły roi, 
Piei-ś jego ciemny anioł nowym jadem poi. 
Środki mu pokaztye, swem natchnieniem wspieia 
I końców ułożonych sposoby otwiera. 
Król ten miał synowicę ; tej na całym wschodzie. 
Powszechnym sądem, równej nie było w urodzie ; 
Płci miłej zgi*omadzone wdzięki ją zdobiły. 
Zna swą sztukę, natury zna tajemne siły; 
Hidrault ją naucza, w jakie cele zmierza 
I samej wykonanie zamysłów powierza. 

«Ty, rzecze, co pod wieku młodego zasłoną, 
„Co pod włosem jedwabnym, postawą pieszczoną 
„Kryjesz roztropność starców i odwagę męzką 
„I w mej nauce palmę odnosisz zwy ciężką ; 
r. Jeżeli ci myśl moja do smaku przypadnie, 
„Będzie niezmierne dzieło wykonane snadnie. 
„Czyń siatki (tak nam kraju doradza użytek) 
r,Z tych, które ma przezoiiiość zgotowała, nitek ; 
„W obozy nieprzyjazne skieruj twoje trudy, 
„Używaj sztuk niewieścich, miłosnej przyłudy, 
„Łez foitelnie sączonych, uniżonej modły, 
„Wzdychań, któreby serca skaliste przebodły. 
y,Z ust powabnych stosowna gdy pójdzie wymowa, 

[ „Niechaj będą jęczeniem przecinane słowa ; 

L „Śliczną twarz niech przypięknią wstydliwości wzory, 
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^A obhidę — szczerości niech barwią kolory. 

^Dla twych oczu potęgi, dla rozmów słodyczy, ' 

„Niech się między twe Gotfryd naprzód jeńce wliczy ; 

„Zmiemwszy sobie miecze i wojenne wrzawy, 

,Niech przy twych szoka stopach z posłuszeństwa sławy ; 

,,Łecz jeśli go nieczołość z tych sideł wywikle, 

„Pierwszych po nim chwyć sztuką, używaną zwykle, 

„Których z tobą prowadząc za odległe wody, 

„Łub życia, lub ich wiecznie pozbawisz swobody. 

„Ojczyzny zawsze w sercu noś obrazy żywe, 

„Za nią, za wiarę czyniąc, wszystko jest godziwe."" 

Aimida, opuszczając rozkoszne pałace, 
Wielkiemu przedsięwzięciu swe poświęca prace ; 
A gdy noc sprzyjające rozrzucała cienie. 
Wyjeżdża, wziąwszy tylko niewieście odzienie;. 
Nie wiezie ona z sobą mieczów, ani zbroi, 
Jej młodość, piękność, żywość, za oręże stoi. 
W te siły zaufana, niezawodnie liczy 
Krzyżowych bohaterów za swoje zdobyczy. 
Dążąc pi^ez ludzką stopą nietknięte pustynie, 
Wkrótce pod oblężone przybywa świątynie ; 
Kół zaledwie dojrzanych tam stanowiąc zwroty. 
Gdzie z wiati*em chraeściańskie igrały namioty. 
Radosny szmer całego powstaje obo^u, 
Wszystkie wzroki ścigają zsiadającą z wozu; 
Każdy się nią zatrudnia, pytają ciekawie, 
Kto jest? zkąd jest? i w jakiej przyjechała sprawie? 
Tak, gdy nieznana gwiazda swą jasność roztoczy, 
Chciwie na nią śmiertelnych zwracają się oczy. 
Nie ma tych wdzięków piękność, gubiąca Trojany, 
Bogini nawet z morskiej urodzona piany. 
Włos złoty, przezroczystą gazą otoczony. 
Tu się sam ukazuje, a tam z pod zasłony. 
Równie, gdy z białej chmurki słońce ma zawady, 
Słabszy swój do nas promień przesyła i blady ; 
Lecz kiedy przeciwniczkę ciemniącą zwycięży. 
Większe rozsieje światło i upał ;iatęży. 
Włos ten w pierścienie wity, na ramiona spada, 
Z któi7m pieszcząc się. Zefir nowe kształty składa ; 
Oko, ten skarb miłości, który w niem przebywa, 
Praez oszczędność, niżeniem powieki, zakrywa ; 
Skład twar^ w przymilenia i wdzięki bogaty 
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Połączą lilij białość i róży szkarłaty ; 
Usta zaś, któiych tchnienie czułe serca pali^ 
Łagodna przyodziewa purpui-a korali : 
Piersi alabastrowe, Kupida siedliska, 
Zkąd niegasnące ognie i postrzały ciska ; 
Piersi tych, które zdobi niespokojność miła. 
Część większą nienawistna szata przesłoniła ; 
Przeszkoda ta daremnie piękności powleka, 
I najwięcej tajonych myśl chciwa docieka. 

Armidę środkiem zbrojnych kierającą kroki, 
Złączonym chwalą głosem cisnące się tłoki. 
Nie zda śię tego słyszeć, a w pozorach skromnych. 
Już do swego tryumfu wyznacza przytomnych. 
Chwilę się zatrzymuje i uprasza warty, 
Ażeby jej do wodza był przystęp otwarty. 
Już jej czas i praewodnik miał być wymieniony, 
Wtćm nadchodzi Eustacy, Gotfryda rodzony. 
Jak ów mały motylek, niżeli noc minie. 
Jasności chciwie szuka, w znalezionej — ginie ; 
Tak, pociągniony wdziękiem nadludzkiej ui^ody. 
Na swoje dąży zgubę ten wojownik młody. 
Dla zbliżenia się do niej kroki czyni spore, 
Chce widzieć śliczne oczy ; widzi je i gore ; 
I wiek czyni go śmiałym i nowe upały ; 
Te więc rzekł do niej słowa prawie zapomniały : 

„Pani, jeśli cię nazwać tem słowem się godzi, 
„Bo z tobą któraż z niewiast w porównanie wchodzi ? 
„Nie może być ta piękność w stworzonej osobie ; 
„Nie, nic ja nie znajduję śmiertelnego w tobie. 
„Naucz mnie, czego żądasz, przez jaki traf rzadki, 
„Wiedzie cię szczęście nasze, czy twoje przypadki? 
„Oświeć mnie, kto ty jesteś, niech nie chybię w darze, 
„Czym ci winien usługi, czy raczój ołtarze? 

„Powaby nieszczęśliwe, Armida odpowie, 
„Zbytnie były chwalone w twojej, panie, mowie ; 
„Nie tylko mnie rozdzielne składają żywioły, 
„Lecz jestem już ze smutków umarła na poły. 
„Jeśli się we mnie jeszcze cząstka życia mieści, 
„Ta mi tylko została na czucie boleści. 
„Błędna, prześladowana, w samej ufna cnocie, 
„W przeciwnym szukać muszę ucieczki namiocie. 
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«CShcę wsparcia wodza prosić, padłszy na kolana. 
, Ożywia me nadzieje słuszność jego znana; 
.Przeto jeśli jest dla mnie litość twoja szczera, 
„Zjednaj mi oglądanie tego bohatera"". 

«Nie smnć się, rzekł Enstacy, o panno czcigodna, 
„Moja pomoc dla ciebie będzie niezawodna; 
„Brat Gotfryda, twym będę przewodnikiem wszędy 
„I ręczę ci za jego przyzwoite względy; 
„Twe prośby nieodbitym staną się rozkazem, 
„Rozrządzaj Wodza berłem i mojem żelazem"". 

Rzekł i onę wprowadza w odległe pokoje. 
Kędy Gotfiryd z pierwszemi łączył rady swoje. 
Ta czoło wstydliwością zrumienione chyli. 
Milczy długo i wszystkich swą skromnością myli ; 
Ale gdy wodza dobroć, cieszenie rycerzy, 
Dziewicze jćj bojaźni nakoniec uśmierzy ; 
Głosem, którego słodycz zachwycenie sprawia. 
Takowe do Gotfryda chytrości wymawia. 

Łippi. 

Wawrzyniec Lippi był malarzem we Plorencyi, ojczyźnie swojej, 
w kunszcie swoim znamienitym ; a że z nim i lymotwórstwo ma ja^ 
koweś dość przyzwoite stowarzyszenie, dowcip i humor wielce we- 
soły dał mu pochop i zdatność do pisania wierszy, między któremi 
jest poema „Malmantile"", tak nazwane od zamku pustego niedaleko 
Florencyi ; autor zaś opisuje, co się niegdyś w tym zamku i jego 
okolicach działo. 

Dzieło to dowcipne, ale samymże Włochom do wyłuszczenia 
i zrozumienia nawet, oprócz Floren tezy ków, trudne ; ponieważ wszyst* 
kie w nim wyrazy brane są ze sposobu mówienia rozmaitego i przy- 
słów tamtejszego ludu ; tak zaś są kształtnie w opisach poematu 
umieszczone, iż wdziękom jego, prostotą i pospolitością swoją nie 
pi^zeszkadzają, a osobliwością tamecznych zadziwiają i bawiąc 
^ przełożeniu na inny język ten wdzięk wydaćby się nie mógł. 

Guarini. 

Jan Guarini w Ferrarze urodził się roku 1537, zostawał na 
dworze Alfonsa II, tamtejszego książęcia, i sprawował imieniem 
jego rozmaite poselstwa, a między innerai i do Polski. Wpadł po- 
tem w niełaskę i lubo od dworu jego oddalony, u innych udzielnych 
włoskich książąt tak dalece względy pozyskał, iż go wielki książę 
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toskański orderem swoim świętego Szczepana uczcił. Umarł w rokn 
1612, mając lat siedmdziesiąt pięć. 

Pisał wiele tak prozą, jako i wierszem ; drama jednakże jego 
o „Wiernym pastei-zu* ftl Pasłor fidoj najwięcej mu sławy pi-zyniosło. 

Pie^ chóru przy końcu łragtkomedyi : Pasterza wiernego. 

Szczęśliwa paro ! zaczynacie życie, 

Co płaczem wszczęte, pociechą kończycie. 

Wieleż jęczenia, 

Nim umartwienia 

Szczęsną zdobyczą 

Zeszły słodyczą. 

Uczcie się ślepi, 

Jak cnota ki*zepi. 
A poznacie w tym przykładzie, 
Jakie chytrość więzy kładzie ; 
A jak słodkie, gdy je prawa 
Miłość z szacunkiem nadawa. 

§v. 

Tassoni. 

W rodzaju rytmów wesołych nie tylko między Włochami, ale 
między wszystkiemi rymotwórcami, Tassoni pierwszeństwo ti*zyma, 
wski*zesił albowiem ten sposób pisania, którego przykład dał Homer 
w swojej Batrachomyomachii, gdzie wojnę żab ze szczurami opisał. 

Modena była ojczyzną jego i przodków, znamienitych przymiota- 
mi i urzędy. Urodził się w tćm mieście roku 1565, dnia dwudzie- 
^stego ósmego września; w.Bononii się ucząc, powszechną zyska! 
wziętość i powołany do dworu kardynała Askaniusza Kolumny spra- 
wował urząd seki-etarza. Gdy tenże kardynał jechał w poselstwie 
do Hiszpanii, był mu tej podróży nieodstępnym towarzyszem. Po- 
tćm, gdy go zawiodły powzięte nadzieje, poraucił życie dworskie; 
a że, jak sam powiadał, żadnego innego w życiu nie odebrał poda- 
iiinku nad owoc figowy, kazał się odmalować trzymając go w ręku, 
z takowym napisem : 

Dextra ciir ficum, quaeris, mea gesłat inanem ? 
Longi operts merces haecfuit^ aula dedtt. 

Pytasz, poco ten figę w ręku swoiin ściskał ? 
Całe życie pracując, to u dworu zyskał. 

Mimo jednak wyrzeczenia się dworszezyzny, zażywanym był 
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niekiedy od książęcia Moddny w sprawach tak publicznych, jako 
i prywatnych ; wówczas osobliwie, gdy w Azymie mieszkał. Na lat 
kilka przed śmiercią wrócił do Modeny i tam żyda dokonał roku 
1685, dnia dwudziestego piątego kwietnia, wieku siedmdziesiątego. 
Poema jego żartobliwe o ^Wiadrze gwałtownie wziętóm'', naj- 
większą mu pi*zyniosło sławę i dotąd się przy niój utrzjrmuje. Przy- 
czyną było wojny między miastami Bononią i Modeną, gdzie zyskane 
owo wiadro zostało i dotąd pi*zy kościele modeńskim na wieczną 
pamiątkę zawieszone ukazują. 

Wiadra porwaiiego pieśń L 

Chciałbym opiewać gniewy zapalczywe, 
Jak poruszyły ludzkie animusze ; 
Wiadro zwaśniło, wiadro nieszczęśliwe, 
Z Petroninami Geminaniusze (*). 
Przybądź Apollo ! wzbudzaj myśli żywe. 
Gdy boje ki^wawe śpiewać się pokuszę. 
Wiesz, co to bajać ; duchy wieszcze zżymaj, 
A gdy w zapędach potknę się, zati*zymaj. 

Już orzeł rzymski stracił był łożyska, 
Łożyska dawne, i szpony stępiały ; 
Legł, co okropne sprawiał widowiska, 
Brytannyj Scyty, Party, już nie drżały. 
Szczęśliwe włoskich narodów siedliska. 
Zamiast pomocy, której dodawały, 
Zbyt rozbujało w pożądanej doli, 
Jak stada źrebców bujały do woli. 

Adiyatyckich wód tylko władczyna, 
Wśród zawaśnionych innych sama czuła, 
Tam gdzie się wschodnie państwo rozpoczyna, 
Coraz zabory nowe w myślach knuła ; 
Dokonywała dumnego Greczyna 
I zdziercę tego z zdobyczy wyzuła. 
Gdy jej sąsiady nieczułe w przygodzie. 
Trwały upornie w zajadłej niezgodzie. 

Na dwie się części dzieliły te waśnie : 
Jedni z nich Gwelfy, drudzy Gibellini ; 



( ) Kościół katedralny w Bononii, pod tytułem świętego Petroniasza, w Mo- 
<ieme świątego Gemimana; ztąd poeta Bonończyków Petroninami, Modeny oby- 
▼atelów Geminianami nazywa. 
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Ci za kościołem, ci za Niemcy właśnie 
Stojąc, do wspólnej zmierzali ruiny. 
Bonończykowie z Modeńcami jaśnie 
Dawną nienawiść rosirjątrzali czyny ; 
I w tóm się zdarzył ów przypadek srogi, 
Co wzbudził wzajem i ladzie i bogi. 

Już był przyjemnej zorzy Febus blizki, 
Obło^ czarne już blask na się brały, 
Śklniła się rosa świętnemi pociski, 
Na Cichem morzu wiatry spoczywały. 
Zefir słodkiemi oddechy, igrzyski 
Bigał po łąkach, trawki się zginały'; 
Wszczynały pieśni wdzięcznej chwile posły, 
W zapale serca śpiewały i osły. 

Słodka ta chwila, co wszystko porusza, 
I świerki budzi po polu skaczące ; 
A Bonończyków wzniosły animusza 
Chęci kłótliwe i żądze burzące. 
Wyrok najwyższy ogłoszon z ratusza : 
Wyprawić wojsko, choć w czasy gorące. 
Zeszło się w wieczór, wyszło w pole rano 
I zaraz o tern w Modenie wiedziano. 

Leży obszerne miasto i wspaniałe 
Tam, gdzie się ciągnie rozwlekła dolina ; 
Wznoszą się wzgórki po stronach niemałe, 
A gdzie się wzniosłość wydatnićj zaczyna, 
Nadal widzialne, morzom okazałe, 
Odkrywają się góry Apennina. 
Tych śnieżnym kręgiem ściśnion szczyt wysoki, 
Zda się, iż schyla dźwigając obłoki. 

Od wschodu słońca w kwitnącej uboczy, 
Panarus wdzięczy rozkoszne nadbrzeże, 
Erydan z szumem bystre wody toczy 
I zwłok potomka Febowego strzeże. 
Seknia dalej zżyma się i tłoczy 
K.rętemi nurty pod bonońskie wieże ; 
Ą rwąc w swym pędzie i pola i laski. 
Żyzne doliny zasypuje piaski. 

Jak niegdyś w Sparcie, tak w Modenie żyli, • 
' Bez twierdz i murów spokojni mieszkance ; 
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Fossy, któremi miasto otoczyli, 
nasypały się, wklęsły w ziemię szańce. 
Wtem na gwałt w nocy stróże uderzyli. 
Liczne natychmiast pochodnie, kagańce 
Błysnęły razem ; porwali się z łóżka, 
Stary i młody, młoda i staruszka. 

Ten obuł nogę, a drugą biegł bosy, 
Ta zamiast pończoch wdziała rękawice. 
Ów porw-ał przetak i wsadził na włosy, 
Ten tarcz porzucił, a wziął szachownicę. 
Mnichy w perukach, w kornetach młokosy, 
Jak kto co dostał, tak biegł na ulicę ; 
Tam chcąc być widzian stanął na ustroniu, 
Pan burmistrz Skotty w pantoflach na koniu. 

Chorągiew miejską w oburącz trzymano 
Tuż przy nim j z wiatry wspaniale igrała, 
Wojsko tymczasem pod znaki zbierano. 
Ooraz się bardziej gi*omada zwiększała, 
Bząd Gerardowi natychmiast oddano ; 
Z władzą chorągiew jemu się dostała. 
Szły zatóm hufce niosąc znaki swoje, 
Szły, ale zwolna — na mordy i boje. 

Wtem się ukazał poczet wieloraki : 
Wybór piękności płci wdzięcznej dziewiczy. 
Kształtne świetnemi i^ynsztunki i znaki, 
Z dziwem je każdy uważa i liczy. 
Piękna Benopia wiodła te orszaki, 
Co wszystkie serca trzymała w zdobyczy ; 
Nadziei słodkich powab i otucha ; 
Ale — na prawe ucho była głucha. 

Zamilkli wszyscy ; ta mówić zaczęła : 

„Otośmy teraz na placu stanęły, 

„Słabeśmy wprawdzie, lecz o wielkie dzieła 

„Idzie ; tegośmy ustawnie pragnęły, 

^Aby ojczyzna i z nas pomoc wzięła, 

„Straedz bramy i twierdz gdyśmy przedsięwzięły; 

„A choćby przyszło bić się po za bramy, 

„I temu dziełu mężnie podołamy. 

„Gdy Barbarossy, chciwego na boje, 
„Groziła Włochom zemsta zapalczywa, 

OiieliŁ basicUe^o. Tom IV. 13 
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„Dziad mój nieboszczyk pozyskał tę zbroję, 
„Która mnie w oczach waszych dziś okrywa. 
„Bronił narzędzia brat/ mieniąc za swoje ; 
„Jam mu je wzięła na gonitwy chciwa. 
„Dozna Bonończyk w polu, iż płeć nasza 
„Jak wdziękiem wabi, tak męztwem zastrasza.*^ 

Bzekła : natychmiast młodzież chciwa wojny, 
Bąjna rozpustą, próżniactwem wypasła, 
Stłumić nie mogąc umysł niespokojny, 
Krzykiem ochoczym jednostajnie wrzasła. 
Słysząc ten odgłos pan burmistrz dostojny, 
Oki'zyknął z góry przeraźliwe hasła : 
„Ciszćj hałastro, świegotlłwe jędze, 
„Jak się zawinę, kijem was rozpędzę. 

• 

„Alboż to jarmark ! gdy się bić należy, 
„Bronić ojczyzny, alboż to są fi^szki? 
„Niech każdy raczej na ratunek bieży, 
„Niech stojąc w szyku porzuci igraszki, 
„Niech się odważnie stawi i najeży 
„Na miecze, dzidy, nie garnce i flaszki*. 
Ucichła wi*zawa, a Gerard tymczasem 
Na Bonończyki wpadł z wielkim hałasem. 

Dopieroż wojna. — Nad rzeką się działo ; 

Ale iż mostu żadnego nie było, 

Stali na brzegu Bonończycy śmiało. 

Stali na drugim Modeńczyki z siłą, 

Nuż się więc łajać żwawie i zuchwało. 

A gdy się stronie obojej sprzykrzyło, 

Już mieli wracać. Wtem wspaniałej duszy 

Gerard, ów Gerard I — wpadł w rzekę po uszy. 

§ VI. 
NavageriDS« 

Andrzej Navagerius, znakomitego domu w weneckiej rzeczypo- 
spolitej potomek, kwitnął za owych szczęśliwych czasów, gdzie nan- 
ki, wspaii;e szacunkiem i nadgrodą, wzrost swój i zaszczyt brały. 
Wielce był szacowanym od Karola V, cesarza, od którego sprawo- 
wał poselstwo do Franciszka, króla francuzkiego, i właśnie wówczas 
na dworze tego monarchy, przyjaciela uczonych, przebywał, kiedy 
Sadolety o którym wyżej była wzmianka, odbywał tamże imieniem 
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Klemensa YII papieża poselstwo. ' Eytmy jego łacińskie szacowne 
ąfednały mu porównanie z TyboUem. Jest kh zbiór z cUiłku wy- 
szły, między któremi są sielanki najznakomitsze. 

Molza. 

Franciszek Molza kwitnął na końca Xy wieku ; rytmy jego wło- 
skie zbyt wołnemi wyrazy wyki*aczają, łacińskie powściąglejpze spra- 
wiedliwy zaszczyt pisarzowi przynoszą. Sodem był z Modeny i tem 
wiek swój przepędził. Pisał „przeciw rozwodowi Henryka YIII** ; 
„O pokoju w Nicei zawartym** ; «0 wzięciu Ezymu przez Karola 
Borboniusza". — Życie jego rozpustne starość mu nadarzyło bolesną 
i przed laty zgrzybiałą. Wnuczka jego Tarkwinia, równie urodą, 
jak i nauką znamienita, straciwszy w młodym wieku męża, resztę 
życia przykładnie w pobożności i zabawach pi^zepędziła ; sława zaś 
jej tak była wielka, iż ją pospolicie dziesiątą muzą nazywano. 

Flaminio. 

Marek Antoni Flaminio kwitnął w owym czasie, gdzie kunszta 
i^nauki wsparciem udzielnych i możnych ludzi wzrost brały, a ci, 
którzy się do nich udawali, byli w poważeniu. Sławny kanclerz 
francuzki de THopital przymuszony oddalić się z kraju swego w r. 
1526, zyskał, będąc w Bononii, przyjaźń tego szacownego lymo- 
twórcy i powróciwszy do ojczyzny, ciągle się do niego rad zgłaszał. 
Ze wszech miar godzien był ten mąż szacowny wziętości swojej. 
Rytmy jego tchną duchem lymotwórczym onym, który niegdyś Ate- 
ny, a dalej pod Augustem Rzym uczynił przykładem następnych 
wieków. Pierwsze dzieło, które mu zjednało wziętóść, było na po- 
chwałę Brutusa i małżonki jego Porcyi, córki Katona. Hymn jego 
do „Zdrowia* pełen żywych wyrazów. — Pisał: » Pochwały Pawła 
III, papieża, i synowca jego Aleksandra Farnezyusza" ; „Treny 
po śmierci rodziców swoich" ; ^Fraszki" ; „Rytmy do kardynała 
Hippolita Esteńskiego i innych znakomitych przyjaciół swoich*. — 
O czasie i miejscu śmierci jego wieści nie masz. 

Berni. 

Franciszek Bernia, albo Berni, rodem był z Bibieny w księztwie 
florenckiem. Młodość wieku swojego strawił przy kardynale Me- 
dyceuszu, który potem pod imieniem Klemensa YII rządził kościo- 
łem bożym ; uczyniony kanonikiem florenckim, tamże życia dokonał 
w roku 1536. Dzieła jego rymotwórskie przy wielkiój łatwości 
niekiedy w zbytniej wesołości swojej obrażają wyrazami. Pisał 
także satyry tak dokładne, a zatem uszczypliwe, iż zdaje się w tej 
mierze nawet Juyenalisa przewyższać. 

13* 
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Korsyni. 

Dom ten znamienity wksięztwie florenckiem wydał wpraeszłym 
(XVII) wieku znakomitego rymotwórcę. W zamku Barberyno uro- 
dził się na początku r. 1600. Umarł w r. 1675. Przez niego na wło- 
ski język pieśni Anakreonta przełożone dokładnie, zwłaszcza iż 
językiem, jakby umyślnie do takiego sposobu pisania zrządzonym. 

Poema jego żartobliwo-bohaterskie o Baszcie rozwalonśj („ii 
Torrachione'') pisane było w roku 1660. Wieża ta albo baszta opn- 
stosz^a nad rzeką Lorą znajdowała się niedaleko miejsca, w któ- 
rem się rymotwórca, jej opisy wacz, urodził. 

Baszty rozwalonej pieM L 

Śpiewam ; lutnia dopomaga 

Tony czułowdzięcznemi, 
Jak Alcydama odwaga, 

Pana Mangonu ziemi, 
Łazerakową przemaga 

Spory, bitwy srogiemi. 
Jaki skutek ta zajadła 

Walka wówczas powzięła. 
Jak straszna wieża upadła 

I na ginizach speczęła. 

Piękna Muzo, co szafujesz 

I dowcipem i wdzięki I 
Jeżeli mnie udarujesz 

Twojej chwałą poręki, 
Gorycz przykrą ocukrujesz, 

W uśmiech zmienisz te jęki. 
Kalliopa zbytnie ostra. 

Tyś Talio łagodna. 
Co nie nada twoja siostra. 

Zdarz, żądaniom dogodna. 

Wył wdzięcznego Barberynu 

Zbyt szczęśliwi mieszkance, 
W odgłos lycerskiego czynu 

I na dzielne wybrance. 
Rzućcie prace, gai^stką gminu 

Zbierajcie się na tańce ; 
A kiedy w nich gust weźmiecie. 

Jak się tego spodziewam. 
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Na murawie odpoczniecie^ 
Ja wam piosnkę zaśpiewam. 

Wówczas kiedy świegotliwe 

Bąki, świerki bajały, 
I skrzydełka śklniące, żywe 

Wdzięcznie rozpościerały, 
Pastereczki czamobrewe 

I pastuszki śpiewały ; 
Wiejska tłoka, gdy czati niesie 

I obrządek ich szczeiy, 
Obchodziła w blizkim lesie 

Uroczystość Oerery. 

W łące wdzięcznopołożystój, 

Którą kwiaty usłały. 
Gmach się wznosił rozłożysty, 

Kolumny go wspierały ; 
Śklnił się nadal szczyt złocisty 

I przysionek wspaniały. 
Na obrządek i odgłosy 

Szły pasterze i żeńce, 
Kształciły go zewsząd kłosy, 

Kształciły go i wieńce. 

Dzień nastaje pożądany ; 

Już się zorzą, gmach łyska ; 
Lud się ciśnie nieprzebrany 

I zdaleka i zblizka ; 
Zbliż'eją się i kapłany, 

Na dostojne igrzyska ; 
Odzież ich była wspaniała 

Od jedwabiu i złota ; 
Zewsząd cześć bogini brzmiała ; 

Zewsząd brzmiała ochota. 

Starzy patrzą na ofiary, 

Co kapłany sprawiają, 
Ale co wiek zważa stary, 

Młodzi tego nie znają. 
Odzywają się fujary, 

Wrzaski zewsząd nastają. 
Na murawie młodocianćj 

Rzeźką zabaw koleją. 



^.98 laNACY KRASICKI. 

Chłopcy, dziewki na przemiany 
Igrają się i sinieją. 

Widbi młodzież żyzne żniwo, 

Korzyść pracy, dar czasn. 
Jaki taki rwie się żywo 

I do skrzypców i basn. 
A Ind co się zszedł na dziwo, 

I z doliny i z lasn. 
Patrząc, słysząc, jak wokoło 

Odzywa się mnzyka. 
Podskakuje, i wesoło 

Na przemiany wykrzyka. 

FortłgMerra. 

W wieka zeszłym ten rymotwórca, rodem z Florencyi, pisał ; 
nmarł w roku 1735. 

Rytmy jego bohaterskie o Rychardzie młodszym (ii Ricdardetto) 
pisane są łacnie i gładkim wierszem. Dzieło jest dowcipne i zaba- 
wne. Jak sam autor opowiada w liście, na czele poematu umie- 
szczonym, zaczął go pisać w roku 1700 w czasie jesiennym. Gdy 
się albowiem naówczas do wsi, gdzie przemieszkiwał, ąjechali nie- 
którzy przyjaciele jego i wspólnie z nim czytając dzieła znamieni- 
tych włoskich lymotwórców, utrzymywali, iż pisać takie powieści 
wierszem ciągłym i gładkim rzecz była w teraźniejszym wieku pra- 
wie niepodobna ; obdai'zony dowcipem i żywą imaginacyą, przedsię- 
wziął natychmiast sposób pisania Aryosta, Pulcego i Tassa w jednem 
dzielę umieścić i połączyć, a nazajutrz pierwszą pieśń Ricciardetta 
ze siedmdziesiąt ośmiu strof ośmio - wierszowych, przez jedne noc 
napisaną, przyniósł. Ledwo nie można posądzić, iż w takowem 
objawieniu miłość go własna nieco uniosła ; cokolwiekbądź, dzieło to, 
pełne imaginacyi i żywych wyrazów, szacunku godne. 

§ vn. 

Dzieła dramatyczne, po Grekach i Rzymianach przez długi cza- 
sów przeciąg zaniedbane, ze szczęśliwym Medyceuszów wiekiem 
przywrócone zostały. Najpierwsza tragedya w języku włoskim 
^Sofonizba'', napisana przez Tryssyna, dana była na widowisko za 
czasów Leona X ; po niej wkrótce : „Kassandra'' Bibieny. Sławny 
autor Jerozolimy wyzwolonćj dzieła niektóre teatralne po sobie zo- 
stawił, między któremi „Aminta* pierwsze miejsce trzyma. Aiyost 
pisał komedye na wzór Terencyusza, 
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W teraźniejszym (Xyni) wieka margrabia Scypion MafFei 
wzniósł włoski teatr wydaniem tragedyi o „Meropie'' ; poprzedził 
w tćj mierze Woltera^ który na wzór jego o tejże Meropie tragedyą 
napisał. 

Między piszącemi komedye, pierwsze miejsce na włoskim teatrze 
trzyma Goldoni, równie płodny w dziełach, jak i dowcipny ; w tóm 
zaś wielce szacowany, iż najściślejszą w opisach i wyrazach zacho- 
wąjąc uczciwość, za cel jedyny, jak obowiązek piszących podobne 
dzieła każe, kładzie zawsze poprawę obyczajów bez obrażenia po- 
prawionych. 

Rodzaj tragedyj i innego rodzaju dramatów, zwany opera, ścisły 
ma związek z muzyką, którój ustawicznie towarzyszy. Włochom 
się sława wynalazku takowego należy. Niejaki Skrlino piei'wszy 
ten rodzą} widowiska stawił na teati*ze w Wenecyi roku 1647. 
Wkrótce potem aktorów i muzykantów sprowadził do Paryża kar- 
dynał Mazaryni i w pałacu swoim nowe dał, nigdy przedtóm niewi- 
dziane, ani słyszane widowisko. Przedtóm jeszcze, a nawet przed 
samego Zarlino wynalazkiem, w roku 1636 Władysław lY król, 
podczas wesela swojego z Cecylią Renatą^ córką cesarza Ferdy- 
nanda, na zamkowym warszawskim teatrze « operę o św. Cecylii 
przez muzykantów włoskich, na dworze swoim będących, wyprawił. 

Zeno. 

Apostoł Zeno Wenecyanin urodził się na wyspie Kandyi albo 
Krecie w roku 1669. Zacne urodzenie dało mu, ile przy dostatkach, 
sposobność do nabycia wielu wiadomości. Jakoż u stryja swego 
biskupa Istryi, pierwsze brał nauk* początki. Łatwość i dowcip 
w pisaniu wierszy, a osobliwie dzieł dramatycznych, były powodem 
do wezwania go do Wiednia, gdzie powołany od Karola YI cesarza, 
przez lat jedenaście bawiąc, pisał opery, które potom razem zebrane 
dodruku poszły. Dzielą się na opeiy, oratorya, kantanty i inne 
rytmy, które po większćj części do muzyki stosowane, na wiedeń- 
skim teatrze, a potem innych dawane były. Umarł w roku 1750, 
mając lat ośmdziesiąt jeden. 

Hetastazyasz. 

Następcą wzwyż położonego w pisaniu oper był Metastazyusz, 
sprowadzony od Karola VI cesaraa do Wiednia , cały wiek tam stra- 
wił i w dojrżałćj starości wieku dokonał. W rodzaju swoim pierw- 
sze miejsce między rymotwórcami sprawiedliwie mu się należy. 

Niektóre z dzieł teatralnych Jego pieśni; z opery Adryana. 

W źródle ciasny, 
W biegu jasny. 
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Strumyk płynie 
Po dolinie; 
I poty brzęczy, 
I poty jęczy, 
Dopóki snadnie 
W morze nie wpadnie. 
Kończy zowody, 
Zkąd powziął wody, 
A zbyt błędny w swym biegu. 
Odpoczywa na brzegu. 

Gardzi wiatrami i grzmoty 
Dąb rozło^sty, wspaniały, 
Od stu lat znosi łoskoty. 
Jednak w swśj mocy jest trwały ; 
A choć wzruszony upadnie, 
Masztem się staje okrętu 
I walczy z wiatry choć na dnie. 
Wpośród burz srogich odmętu. 

Z Demetrytisza. 

O Feniksie i wierności 
Daremnie się ludzie biedzą ; 
Że są, pełno wiadomości ; 
Gdzie są, ' o tem nic nie wiedzą. 

Z Ujie. 

Lew kajdany 
Skrępowany, 
W okropnym czasie 
Ponury zda się. 
Iż w nędzy wyknie. 
Niechże zaryknie 
I zerwie pęta ; 
Czem był, pamięta. 

Z Olimpiady. 

Jesteśmy łodzią, 
A morzem życie. 
Żądze powodzią 
I skałą skrycie. 
Bozum sternikiem 
I^Tle wiele aada, 
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Z lada wietrzykiem 
Łódź w skały wpada. 

Z Ezyusza, 

Kto się na przyszłość spuszcza, . 
Często się na niój zawodzi ; 
Nie tak się rzecz wyłaszcza, 
Jak się o nią zachodzi. 
Losu zmienne są wole, 
Jak chce, daje i bierze ; 
Czyni z pasterzów króle, 
Czyni z ki^ólów pasterze. 

W życia niepewnej kolei, 
Zamysł błędny uwodzi ; 
A pozbywszy już nadziei, 
Gdy upadek nadchodzi. 
Skoro wpośród tych ciemności, 
Z których wyniśó niesnadno. 
Błyśnie promyk niewinności, 
Mroki ciemne opadną. 

Z Zenobii, 

Kiedy się traci niezwrotnie 
Korzyść, co sercu jest miła, 
Czemuż się wraca stokrotnie, 
Pamięć, aby go dręczyła ? 
Już strapionemu nie nada 
Zysku, co niegdy bogacił ; 
A ciężćj jeszcze osiada, 
Gdy przypomina, co stracił. 

Z Hipermnesłry. 

Gdy dzieło zacząć potrzeba, 
Źeglai*zy czułych naśladuj ; 
Przypatrz się, jaki stan nieba. 
Jakie są wiatry, wywiaduj. 
Głos na powietrze puszczony, 
Już się po wyjściu utracą ; 
Pocisk raz nadal rzucony, 
Nazad się w locie nie wraca. 
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Z Semiramidy, 

Paster25 pilny w chwili późnej 
Pasie owce i jagnięta ; 
Niechże czas ustanie nu'OŹny, 
Co wycierpiał, nie pamięta ; 
I skoro słońce dogrzewa, 
Trzodę pędząc, wesół śpiiewa. 

Żeglarz czuły na odmiany, 
Skoro miłe błyśnie zorze, 
Mimo sztunny i bałwany 
Puszcza się śmiało na morze ; ' 
I w podróży kiedy śpieszy, 
Nadzieją się zysku cieszy. 

Z Izyfili. 

Błędem to jest podłśj duszy. 
Gdy nadzieje w zdradzie mai*zy ; 
Choć pomyślność dobrze tuszy, 
Spokojności nie nadarzy. 
Zyski hojnie obdarzona, 
Będzie jednak zbrodnia szkodą ; 
Cnota chociaż opuszczona. 
Sama sobie jest nagrodą. 

Z Bohatera chińskigo, 

W życia biegu wszystko błędem. 
Jeśli niebo nie wspomoże ; 
Darmo szybkim śpieszym pędem, 
Odprawując te podróże. 
Drży serce, trętwieją nogi, 
Eózum słabnie, przemysł stygnie. 
Co w nas, to nabawia trwogi ; 
Co nad nami, to podźwignie. 

Gdy się morze szumem bieli. 
Niebo łyska, biją gromy ; 
Żeglarz, co się wyjść ośmieli. 
Ginie w żegludze łakomy. 
Każda burza temu szkodzi, 
Kogo nazbyt uciemiężą ; 
Statek przykre chwile słodzi, 
Statek złe chwile zwycięża. 
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Z Dydany. 

Dąb od wieków rozkrzewiony, 
Oo na szczycie Alpów rośnie, 
Wiatiy, burzą, niewzroszony, 
Daje odpór setnej wiośnie. 
Czasów trawiących wymiarem, 
Gdy się zachwieje spróchniały, 
Wzruszony spadku ciężarem, 
Bwą się z nim razem i skały. 

Z Adryana. 

Lew obrażony 
Cząje, iż ginie 
Nieostraszony ; 
Gzem był, tóm słynie. 
Choć zgonu blizki, 
A pocisk w łonie; 
Łamie pociski 
I straszny w zgonie. 

Zazdrość : Tcaniata, - 

Szkodą żeglai*z, gdy się smuci, 
Przysięga zdradzon w dozorze, 
Iż już do morza nie wróci ; 
W pogodzie wraca na morze. 
Zrzeka się bitwy wśród ciszy 
Żołnierz, już w domu spokojny ; 
Niechże głos trąby usłyszy, 
Wraca się znowu do wojny. 

■ 

Z AhU. 

I wąż i pszczółka 
Bez alternaty , 

Jedneż ssą ziółka, 
Jedneż ssą kwiaty ; 
Bówni zdobyczą, 
Bóżnią się składem : 
W pszczółce słodyczą, 
W wężu są jadem. 
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o BTIOTfOBCACE FBANCnZKICI. 



§1. 

Co do czasu ledwoby nie należało pierwszeństwo rymotwórcom 
£i*ancnzkim nad włoskiemi ; ponieważ pierwsze było utworzenie z ła- 
cińskiej mowy francuzkiego pierwiastkowego języka, który roman- 
sowym (*), to jest od Rzymian wziętym, zwano. W południowej części 
królestwa francuzkiego, którą potom prowincyą w powszechności, 
albo Prowancyą nazwano, pierwsze było siedlisko jak języka, tak 
i rymotwórców francuzkich. Zwano ich w pierwiastkach tmwe- 
rami, albo trubadurami. W XI wieku kwitnąć zaczęli, i tak się 
była ich liczba rozmnożyła, iż na początku roku 1300, tych których 
dzieła czytano, znalazło się 127. Na wzór Homera, lubo zbyt da- 
lecy od śladów nawet jego, obchodzili domy i śpiewali pieśni od sie- 
bie złożone. Żeby się zaś tóm więcej pi*zypodobać mogli, mieli 
z sobą pospolicie muzykantów, którzy na arfach i innych wówczas 
używanych instrumentach muzycznych gi'ając, dodawali wdzięku 
ich śpiewaniu. 

Miewali takowych trubadurów na dworach swoich królowie 
i udzielni książęta, jako to Rychard król angielski, ki*ólowie aragoń- 
scy, hrabiowie Prowancyi, Tolozy i Szampanii. Ostatni z nich Teo- 
baldus (Thibauld) sam był w tój liczbie, żył za czasów św. Ludwika 
IX ki*óla i są jego pieśni do Blanki królowej, matki tego monarchy. 

Najsławniejsi między trubadurami byli: Arnaldus Daniel, żył 
w wieku XTT, rodem był z miasta Taraskony, zostawił dzieła dra- 
matyczne i poema przeciw bałwochwalstwu. 

Belozer (Emeryk) pisał rytmy miłosne. Dzieło jego o niewdzię- 
czności następnemi czasy wyszło w druku; umarł w roku 1264. 

Arnaldus de Marvetl zostawał na dworze hi*abiego Beziera (de 
Be^ers), umarł w roku 1220 ; czyni o nim z pochwałą wzmiankę Te- 
trarcha. 

Arnaldus z Kutyniku (Amauld de Cutignac) pisał wiersze mi- 

(*) Właściwie : romańskim : roman, romanesqae. (Przup, Red,) 
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łosne do Iznardy, wyprawił się potom na krucyatę i zapłynąwszy 
do Azyi, tamże życia dokonał. 

Nastąpiły potem pobdżne dramata, które pospolicie tajemnicami 
(les mystóres) zwano. Dzieła te były skutkiem pobożnych myśli pi- 
sarzy, ale w sposobie prostym i niekiedy zbyt podłym, uwłóczyły bar- 
dziej pobożności, mimo myśl może przykładną i pobożną pisarzów 
swoich. 

Marot. 

Klemens Marot rodem był z miasta Cahors. W młodych leciech 
oddany do dwom królewskiego, w sławnój onej, a nieszczęśliwój dla 
Francuzów bitwie, gdzie Franciszek I, król, dostał się w niewolę, 
i jego ciężko rannego tenże los spotkał. Że się był chwycił kal- 
wińskich błędów, dla wszczynającego się przeciw niemu prześlado- 
wania i dwór i ojczyznę w następnym czasie porzucić musiał. Udał 
się więc do Genewy, zkąd gdy się przeniósł do Turynu, tamże życia 
dokonał w roku 1544, mając lat pięćdziesiąt. 

Kwitnął wówczas, gdy język fi^anćuzki jeszcze wydoskonalonym 
nie był ; ztąd więc pochodzi, iż rytmy jego, lubo tchnące miłą i do- 
wcipną prostotą, nieświadomym sposobu, jak dawniej we Francyi 
mówiono i pisano, ti*udne są do zrozumienia. Zażywali jednak nie- 
którzy późniejsi rymotwórcy tamtejsi jego sposobu pisania, i ztąd 
dawnych wyrazów w języku francuzkim użycie, stylem Marotycznym 
nazywają. Jego miłćj prostoty przykład kładzie się z pieśni, którą 
sam o sobie napisał : 

Już co było, poszło z stratą, 
Nie powróci wiek dojrzały ; 
Moja wiosna, moje lato. 
Jak ptak oknem wyleciały. 

Część psałterza Dawidowego znaczną rytmem ojczystym prze- 
łożył ; resztę dokończył Teodor Beza, i z tego tłómaczenia wzięte 
psalmy w obrządkach kalwińskich pospolicie śpiewane bywają. 

Malherbe. 

« 

Boileau w dziele swojem o sztuce rymotwórskićj sprawiedliwie 
zasłużone, i co do czasu i co do wytwomości stylu, daje mu pierw- 
szeństwo; gdy albowiem pierwiastki wierszy pisania w narodzie 
swoim opowiada i dawnych dziką niezgrabność gani, takowym rzecz 
kończy wyrazem: „Przyszedł nakoniec Malherbe i on pierwszy 
prawdziwy tor następcom swoim ukazał". 

Franciszek Malherbe urodził się w roku 1556 ; był potem na dwo- 
rze księcia krwi królewskiej hrabi d'Angoulśme, Wiek trawił w po- 
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żądanej przy mierności swobodzie, dokonał go w roku 1628, mając 
lat siedmdziesijit dwa. Jemu najwięcej winno, nie tylko rymotwór- 
stwo, ale i język francuzki ; pierwszy on albowiem odrzuciwszy z in- 
nych nieprzyzwoicie brane wyi'azy, ośmielił się wydobyć go z jarzma 
i w swoim własnym zaszczycie ukazać. Skutek uwieńczył jego sta- 
rania usilne i dotąd lytmy, które zostawił, dla gładkości stylu, wy- 
boru słów, wyniosłości myśli, odbierają winny sobie szacunek. 

Księgi od niego podane do druku są następujące: » Zbiór ryt- 
mów" ; „Seneki o dobrodziejstwach pi-zełożone dzieło** ; trzydziestą 
także trzecią Łiwiusza o dziejach rzymskich księgę przełożył. 

Psalmów jego tłómaczenia początek. 

Boże mój I Stwórco ! jak twoja wspaniałość 
Zadziwia wszystko, coś udziałać raczył 1 
Jak jest pozioma niebios okazałość 
Tobie, coś niebo i ziemię oznaczył. 
Hekroć oczy śmiem podnieść zdziwione 
Na światła, co się iskrzą ponademną, 
Chcę wielbić, ale blaskiem zatłumione 
Gnębią w podłości chęć moje daremną. 
Tak wielkim jesteś! ja tak nędznym. Boże! 
Iżem ponurzon niezmiernością twoją, 
I nie pojmuję, jak się to stać może. 
Iż raczysz wejrzeć na nikczemność moją. 

Ronsard. 

Przy nauce niepospolitśj wielką sposobność i nadzwyczajną ła- 
twość mając do pisania wierszy, skaził ją niewczesnem okazywa- 
niem umiejętności swojej, greczyzną i łaciną pstrząc własny język. 
Pozostałe pisma jego najeżone są uczonemi wprawdzie, ale nieprzy- 
zwoitemi wyrazami, w których okazując, co przez czytanie staro- 
żytnych pisarzy posiadał, bardziej zadziwia, niż daje powab pisaniu 
swojemu. U Karola IX, króla francuzkiego, ile bawiącego się nie- 
kiedy pisaniem wierszy, w wielkim był szacunkja i poważeniu, .fan 
Kochanowski w młodości swojej odwiedzając Francy ę, podał to do pa- 
mięci w rytmach łacińskich, iż widział i poznał naówczas tego ry- 
motwórcę, w największej wziętości u swoich zostającego. Umaii 
przeszło. lat sześćdziesiąt mając ; oprócz zbioru rytmów, zostawił 
poema „Francyadę". 

Desmarets. 

Franciszek Eegnier Desmarets w młodości żołd wojenny prowa- 
dził. W roku 1662 sekretarzem poselskim do Włoch wyznaczony 
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zwiedził Rzym, i tak wielki postępek w języku włoskim uczynił, iis. 
kilka pieśni od niego złożonych, jakby w starym manuskrypcie wy- 
nalezione były, za dzieła Petrarchy uznano ; gdy się zaś onych auto- 
rem ogłosił, uczczony był natychmiast patentem od akademii florenc- 
kiej, pi'zyswajającym go do zgromadzenia w roku 1667. Francuzka 
akademia tenże mu uczyniła honor, a po śmierci sławnego dziej opisa^ 
Mezeray został onój sekretarzem. Umarł w Paryżu roku 1713, 
mając lat ośmdziesiąt jeden. 

Lubo niewiele rytmów własnym językiem pisał, dla gładkiego 
jednak stylu godzien być między najcelniejszemi rymotwórcami umie- 
szczonym. 

RegDier. 

Z młodu wydała się w nim zaraz i chęć i sposobność do satyiy- 
cznego pisma Poprzednikiem był w satyrze sławnego Boileau ; 
i lubo go z wielu innych miar następca przeszedł, W żywości wyra- 
zów ledwo mu zrównał. Satyry jego i inne rytmy pokilkakrotnie 
z druku wychodziły. Umarł w roku 1613, i ledwo czterdziestego 
rokti wieku swojego doszedł. 

Rakan. 

Honorat margi*abia de Eakan (Eacan), urodził się w roku 1589 ; 
oddany do dworu Henryka IV, króla, wiernym był jego w sprawach 
wojennych towarzyszem. Osiadł potem na wsi i używając z pożyt- 
kiem losu pomyślnego, w którym zostawał, nie zaniedbywał w oso- 
bności korzystać z nauk i przymiotów swoich. Umarł w roku 1670. 
Sławny ki^ytyk Boileau takowe w sztuce swojćj rymotwórskiej dał 
o nim zdanie : „Tlakan więcej miał jeszcze dowcipu i sposobności, 
niżeli Malherbe, ale sam sobie czyni! krzywdę, chcąc być jego naśla- 
dowcą. W stylu jego i sposobie wyłuszczenia rzeczy potoczne na- 
bierają ważności i wdzięku, i wtćm podobien wielce do starożytnych 
pisarzów ; im trudniejsze zdają się być rzeczy i mniój sposobne do 
ukształcenia, tćm bardziej dziwią, gdy im kto umie powabę nadać. 

Pisał: „Sielanki*, „Listy* rozmaite, „Psalmy pokutne*, „Pie- 
śni*, „Życie Malherba*. * 

§n. 

Boiiean. 

Jednego z najsławniejszych nie tylko Francy i, ale wieku owego 
rymotwórców, ojczyzną był Paryż, gdzie się urodził roku 16^6. 
Przydomek jego był I)espreaux. Gdy jeszcze był niemowlęciem, 
ojciec zapati-ując się na powolność jego, zwykł był mawiać : spo- 
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kojny-to będzie człowiek i zapewne o nikim źle mówić nie będzie. 
Proroctwo to, iż się nie spełniło, satyryczne dzieła tego pisarza naj- 
lepszym są dowodem. Lubo wyborny w tym rodzaju pisma, zbyt 
się zaciekł i wcale usprawiedliwionym być nie może, zwłaszcza iż 
śmiał objawiać osoby, z których się jadowicie naśmiewał. 

Jak zbytek satyry, tak i podłość chwalby wydaje się w pismach 
jego, którym gdy lyąć wytworności nie można, ubolewać nad tśm 
należy, iż wybornych przymiotów na złe niekiedy używał. 

Umarł w rpku 1711, nad zwyczaj innych poetów kunsztem tym 
zbogacony. 

Pisał: ^Satyry", „Listy", „O sztuce rymotwórskiej" i żartobliwe 
o „Pulpicie" poema. 

O niewygodach miejskiego życia : satyra. 

Cóż się to za wrzask wzmaga i smutnie rozchodzi? 
Alboż się to w Paiyżu w nocy spać nie godzi ? 
I co za cUabeł taki na mnie się usadził. 
Żeby mi wszystkie koty na dachu zgromadził ? 
W śnie porywam się z łóżka na tę wrzawę wściekłą, 
I mniemam, że się całe zgromadziło piekło. 
Warczą, mruczą, jakoby tygrysy zjadliwe. 
Drugie miauczą przewlekle, jak dzieci wrzaskliwe. , 
A jakby niedość tego w tak pięknój zaciszy. 
Wszystkie się do mnie zeszły i szczury i myszy 
I wraz z kotami srożej po nocy mnie ti'udzą ; 
Niż w dzień głupie rozmowy mordują i nudzą. 

Choć się to na mnie wszystko razem skojarzyło, 
Zniósłbym, gdyby przynajmniej na tem się skończyło ; 
Ale skoro dzień zorza wszczynają nieznaczne, 
A wrzaskliwe koguty wokoło piać zaczną ; 
Budzi się, budzi czeladź Wulkan pracujący, 
A gorącą korzyści żądzą pałający. 
Ciężkim młotem w kowadło raz wraz gdy zabrzęknie ; 
Od trzasku, puku, głowa ledwo mi nie pęknie. 

Nuż wozów po ulicach turkot, biczów klaski,' 
Łoskot cieśli, mularaów, przedawaczów wrzaski. 
A wtem dzwony, w ogromnym odgłosie i brzęku, 
Głusząc uszy w żałobnie powtórzonym jęku ; 
Z niemi wiatr, deszcze, grzmoty w trzaskaniach straszliwych, 
Żeby czcić nieboszczyków, zabijają żywych. 

Jeszczebym ja i to zniósł i Bogu dziękował. 
Że mnie od cięższej jakiej przygody zachował ; 



o KTMOTWÓRSTWIE. 209 

Ale sroższe następne, niżeli poprzednie, 
I jeżeli źle w nocy, jeszcze gorzej we dnie. 

Wychodzę rano z domu, a w pierwszym zapędzie 
Tylkom co na ulicy, juźci ciżba wszędzie. 
Ten mnie drągiem, co dźwiga, o biodro zawadził, 
Ów trąciwszy w kapelusz, z głowy go wysadził. 
Tu niosą nieboszczyka, żałośnie śpiewają, 
Tarabanią dobosze, przekupki się łają. 
A gdy mularze, cieśle, stare graty klecą. 
Gonty, cegły, dachówki, na przechodniów lecą. 
W zgiełku, krzyku, który się coraz większy wszczyna, 
Przybliża się sążnista zwolna podwalina, 
Grozi na dal, a szkapy, gdy je tam zaprzągną, 
Zaziajane ogromny ciężar ledwo ciągną. 
Na poprzecznej ulicy, gdy ją furman zwrócił, 
Zawadził o karetę i w błoto wywrócił. 
A wtóm bryka nadeszła, krzyczą i szturgąją, 
Jedni wprzód, drudzy nazad ciągną i dźwigają. 
I jakby właśnie swoją potrzebne gromadą, 
Wpośród tego wszystkiego wchodzi wołów stado. 
Tumult, wszystko się miesza, każdy się sposobi, 
W zgiełku nikt nie wie, gdzie jest, co mówi, co robi ; 
I ja z niemi. Już ci się zabiera do zmroku. 
Zdobywszy się na siłę, w posuwistym kroku, 
Gdym Skakał przez rynsztoki, po kamieniach ślizgał, 
Wezwał lecąc pan porucznik błotem mnie obryzgał. 
Więc straciwszy kapelusz i suknie i drogę. 
Sam nie wiedząc, gdzie jestem, uciekam, gdzie mogę. 

Nie dostawało deszczu ; zjawił się rzęsisty, 
I com bieżał w zawody po drodze błotnistej. 
Tak się wzięły zgromadzać hojne z lynien ścieki, 
Żem trafił na powodzie, stnimienie i rzeki. 
Żeby więc jedne przebyć, a dnigie przechodzić. 
Trzeba piąć się po kładkach, skakać, albo brodzić. 

Wtem, gdy już noc ciemności rozpościera swoje. 
Stawa się z miasta puszcza, a w puszczy rozboje. 
Biada temu, co idąc przez kręte uliczki, 
Patrzeć musi ustawnie, gdzie noże, gdzie stryczki. 
Mniema przecież, iż uszedł przygody ubocza ; 
Wtem, kiedy go na zwrocie filuty obskoczą. 
Dawaj worek, lub życie. Nie masz w czem wybierać ; 

Usleła I. Krasickiego. Tom IV. 
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Więc lekki, gdy drawi domu przychodzę otwierać, 

Biją na gwałt, brzmią bębny. Dach się wpodle palL 

Nowa Troja. W pożarze, jak Grecy zuchwali, 

Pędzą w ogień złodzieje, między ratujące. 

A wtem płomienie coraz srożój buchające 

Źrą dachy, okna, schody, posadzki, powały ; 

Z trzaskiem, grzmotem, nakoniec upada dom cały. 

Przecież zgasł straszny pożar, aliści już świta. 
Już się zbierać do łóżka rzecz nieprzyzwoita. 
Więc miłego spoczynku nadaremne żądze ; 
Nie można spać w Paryżu, chyba za pieniądze. 
Trzebaby pałac nająć i w kai^ecie jeździć; 
Bogaczom się to tylko można w miastach gnieździć. 
Tymto, kiedy ich wdzięczne omamienia łechcą, : 

I wiejski wdzięk wynajdą, skoro tylko zechcą. 
Na ich rozkaz kwiat, drzewa i krzewiny rosną, 
A jak się im podoba, zima będzie wiosną. 
. Lecz ja, com z łaski losu nic nie zyskał jeszcze, 
Tulę się tam, ^dzie muszę i jak mogę, mieszczę. 

§ III. 

Brebeof. 

Ze znamienitej familii pochodził, której gniazdem była francuzka 
prowincya Normandya. Jego tłómaczenia Farsalia Łnkana lubo 
z wielu miar niedostateczna, szczęśliwe jednak niektóre i lepsze od 
oryginału, umieszcza wyrazy, między innemi opis wynalezionych 
charakterów do pisania przez Penicyan: Fhoenices primi ; gdae 
o Kadmie, wynalezcy onych pierwszym, tak mówi : 

On wynalazł dowcipny kunszt malować słowa, 
I że oczom być może objawiona mowa ; 
I gdy kształtem rozlicznym postać onym kreśli, 
Dał barwę i niejako ciałem odział myśU. 

Umarł w roku 1661, mając lat czterdzieści trzy. Oprócz Farsa- 
lii Lukana przeistoczył żartobliwemi rytmy siódmą księgę Eneidy 
Wii-giliusza i pierwszą Lukana Farsalii, którą był wprzód przetłó- 
maczył ; w tych zaś przeistoczeniach dowcipną zawarł satyrę prze- 
ciw marnoti-awcom. 

Chapelle. 

Byłto w ścislem znaczeniu prawdziwy uczeń Epikura ; i lubo, 
mając niegdyś mistrzem sławnego Gassendego, w tej nauce znaczni 
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uczynił postępki, jedynie w wdziękach rozkoszneg(^ życia zatopiony, 
korzystać z nich nie chciał. Sposób życia jego niewiele zostawował 
czasu do pisania; są jednak rytmy jego pełne wdzięku, z taką zaś 
łatwością pisane, jakby same szły z siebie. Co wprawdzie i było, 
gdy zniewolony prośbą żądających raczył wziąć pióro w rękę. Naj- 
sławniejsze jest jego opisanie podróży do części* południowych króle- 
stwa, które wraz z towarzyszem drogi (Bachaumont) czynione było. 
Dzieło to w wyrazach swoich prawdziwie oryginalne, w wdzięku zaś 
do naśladoTj^ania trudne, przełożonem dokładnie być nie może. Zbiór 
mały rytmów jego po kilkakrotnie z druku wyszedł. Umarł w roku 
1686. 

Ghaniiea. 

Wilhelm de Ohaulieu w zamku dziedzicznym zacnej familii swo- 
jśj, zwanym Fontenay, urodził się roku 1639. Przyzwoite stanowi 
wziął wychowanie. Jedynie atoli szacując słodkość życia towarzy- 
skiego, a przestawając na dość znacznych dochodach, do zgi'zybiałej 
starości życie spokojne prowadził. Umarł mając lat przeszło ośm- 
dziesiąt. Pisał w rodzaju Anakreonta ; jakoż mistrzem swoim wy- 
żej wspomnionego Chapelle nazywał. Rytmy jego i listy żebrane 
razem wielokrotnie z druku wyszły. 

La Farę. 

Nieodstępny i godny towarzysz wzwyż położonego zostawił 
podobnie rytmy i pieśni na wzór Anakreonta. Umarł w roku 1712, 
żywszy lat sześćdziesiąt ośm. 

Fontenelle. 

Stoletni prawie ten starzec, ostatni z sławnego wieku w ludzi 
zacnych Ludwika XIV, na wzór Nestora trzy prawie następstwa 
mężów znamienitych, współtowarzyszów swoich, oglądał. Urodził 
się wRotomagu, a matka jego była siostrą Piotra Korneliusza, który 
pierwszy wzniósł i na najwyższym stopniu teatrum ojczyste usado- 
wił. Słaba konstytucya nie obiecywała mu długiego życia ; jednakże 
roztropna wstrzemięźliwość doprowadziła go do rzadkiej starości. 
W dwudziestym roku pisał i podał na teatrze operę Bellerofonta. 
Chciał potem wstępować w ślady wuja i napisał był tragedyą ; ale 
ta nie wyrównała żądaniu jego. Umarł w roku 1757, mając lat sto, 
bez kilku tylko miesięcy. 

"Wiele pisał prozą ; największy przynosi mu szacunek historya 
akademii francuzkiej, której był sekretarzem ; insze jego dzieła są : 
,»Listy", „Rozmowy o wielości światów**, „O wieszczbach", „Dyalogi 
iia wzór Lucy ana". Wierszami: „Opery", „Tragedye*, „Sielanki".— 

U* 
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Te labo dowcipne i gładkim wierszem pisane, wykraczają przesadą, 
gdy w ustach wieśniackich takie wyrazy umieszcza, które się z ich 
prostotą takową, jaka być powinna, zgadzać nie mogą. Styl jego 
w prozie, zbyt zwięzły i pełen maksym, na wzór Seneki jest urządzo- 
nym; jeżeli w jego pismacli dla wdzięku i ważności rzeczy jest zno- 
śnym, bez takowego wsparcia w naśladowcach podobać się nie może. 

« 

Fenelon. 

Okoliczności życia tego sławnego męża wiadome są; niewiele 
się rytmów jego zostało ; te, które zwięźle obowiązki człowieka każ- 
dego opowiadają, godne szacunku. Dzieło nieśmiertelne Telemaka, 
lubo prozą pisane, najznamienitszym wieków naszych poematem na- 
zwać się może. Jakoż go wierszem na nasz język przełożył Jan 
Jabłonowski, wojewoda ruski. 

Śmierć Fenelona przypadła na rok 1715; żył lat sześćdziesiąt 
cztery. 

Montesąnieii. 

Tak jak Fenelon, sławny z innych dzieł, a osobliwie z „Ducha 
Praw", prezydent Montesąuieu, dzieł lytmem pisanych po sobie nie 
zostawił; jednakże pismo jego o świątyni w Knidos, duchem lymo- 
twórczym tchnące, znalazło w Józefie Szymanowskim dokładnego 
tłómacza. Dzieła tego znamienitego męża są: „Duch praw% 
„O przyczynach upadku państwa rzymskiego*, „Listy pei^skie**. 

Umarł w roku 1755, wieku sześćdziesiąt szóstym. 

Świątyni Wenery w Knidos pieśń L 

Tak jest przyjemne w Knidzie mieszkanie Wenerze, 
Że tam bawić, niż w Pafos woli, niż w Cyterze. 
Nigdy na świat z górnego Olimpu nie znidzie. 
Żeby miłych poddanych nie odwiedzić w Knidzie. 
TJstawnem obcowaniem tak ich oswoiła. 
Że kiedy pomiędzy nich widzialnie zstąpiła, 
Nikogo tam nie zdjęła bojaźń świątobliwa. 
Którą przytomność niebian zwyczajnie przeszywa. 
Bytność jój, choć się czasem obłokiem zasłoni. 
Czują po wdzięcznój włosów przepachniałych woni. 
Miasto leży w tym ki^aju, na który bez miary 
Obfite szczodrą dłonią los wysypał dary. 
Wieczna wiosna panuje, ziemia urodzaje 
Nad zamiar chęci ludu bez pracy wydaje. 
Zimno kwiatów nie zwarza i wiatr się nie sroży, 
Zefir wonnem rozwija tchnieniem pączek róży. 
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Bajne łąki, gdzie trzody bez sti*achn się paszą, 
Eóźnobarwistym wdzięcznie szmelcem kwiatki kraszą, 
Ptaszki w ki*zakach miłosnem rozkwilają pieniem. 
Łasy wabią odgłosem, strumyki mruczeniem ; 
Ciepło krzewi zarody, drzewo nie usycha 
I powietrzem mieszkaniec z rozkoszą oddycha. 



§IV. 

Jan Ronssean. 

Jan Rousseau najpierwsze miejsce trzyma w rodzaju poezyi liiy- 
cznej między współziomkami swojemi. Jego ody w wyborze myśli, 
zapale natchnięcia jakoby wieszczego, równają go z Pindarem, któ- 
rego sam Horacyusz tak tnidnym, a prawie niepodobnym uczynił do 
naśladowania. Całe pi*awie życie tego rymotwórcy ciągiem było 
nieszczęść; spotwarzony, z ojczyzny ustąpić musiał i mieszkając po 
różnych miejscach, życia nakoniec dokonał w Brukselli roku 1741, 
wieku siedmdziesiąt drugiego. 

Rytmy jego. razem zebrane, a w nich niektóre dramatyczne, tak 
za życia, jak i po śmierci wychodziły z dniku. 

Do fortuny oda. 

Fortuno ! która wieńczysz niecnoty szkaradne, 
Czczy twój blask czyliż będzie łudził nasze oczy ? 
Bóztwo płoche i w twoich udzieleniach zdradne, 
Maszli tę cześć odbierać, co cnocie uwłoczy ? 
A twoje ułudzeniem zaprawione dary^ 
Mająż zysk^,ć kadzidło spodlonej ofiary ? 

Gmin prosty w twoich dziełach gdy wielbi szczęśliwość, 

Nazywa cię odwagą, statkiem, roztropnością; 

Cnocie prawo odbiera i hańbi poczciwość, 

Maksym twoich ujęty zdradną znikomością. 

Z nich pochop ślepych swoich działań kiedy bierze. 

Podłych twoich kochanków przemienia w rycerze. 

Choć się w nich śklnią od ciebie nadane przymioty. 
Cóż są one, kiedy je zdrowy rozum sądzi? 
Podłość na miejscu statku, zdrada zamiast cnoty, 
Gwałt idzie za podstępem, duma sercem rządzi ; 
Skład nieprawy, dziwacznej odmiany igrzysko. 
Zbrodni najokropniejszych dzikie widowisko. 
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Mamże czcić Syllę, co Bzym już zamyślał zgubić ! 
I wielbić w Aleksandrze, co w Attyli ganię ! 
Maż się męztwa zaszczytem dzika zjadłość chlubić, 
Którój celem jedynym krwi mojej rozlanie? 
Nie będą prawi ludzie takowych wielbili, 
Którzy się na nieszczęście ludzkie urodzUi. 

Co za wieść po was będzie krajów posiadacze? 
Zapał srogi, żądz mnóztwo, chęci nieobjęte I 
Wkłada tyran na ludy znękane — haracze, 
Zrze ogień domy, twierdze i kościoły święte ; 
Lud w pętach, krew l*ozlana strumieniami leci, 
Matki spłakane tulą niedołężne dzieci. 

Ślepi sędzię ! wielbimy niegodziwe czyny, 
Jakby jednych nieszczęście szczęściem di*ugich było I 
Ozyliż tylko z rabunków, gwałtu i ruiny 
Wzrasta, o króle I coby was trwale wieńczyło ? 
Wy, bóztwa namiestnictwem wspaniale ozdobni, 
Macież tylko z piorunu być onym podobni ? 

Choćby sławę kłaść tylko w wrzawie, zamieszaniu, 
Któryż wódz zysk; wygranej tak sobie przyswoił. 
Iżby swemu własnemu tylko zaufaniu 
Dając pierwszość, rzecz z szczęsnóm zdarzeniem nie dwoił? 
Wan*on, gdy Emilowi działać nie dozwala, 
Zwycięztwem pod Kannami wsławił Annibala. 

Któryż jest z bohaterów sam działacz swej sławy? 
Jest zaiste monarcha, kiedy sprawiedliwy. 
Naśladowca Tytusa, roztropny, łaskawy ; 
Jedynie kochanemu poddaństwu życzliwy, 
Gardząc wrzaskiem pochlebnym zgrai niewolniczćj, 
Dnie swego panowania dobrodziej st wy liczy. 

Wy, którym wściekła zjadłość stawa za przymioty. 
Na miejscu Aleksandra postawcie Sokrata ; 
TJji'zycie pod cnotliwym monarchą wiek złoty. 
Niechże po nim następna losu alteniata 
Pierwszemu podobnego zwycięztwy ułudzi. 
Ujrzycie w panującym najgorszego z ludzi. 

Bohatery okrutne I nie wsnoście się temi 
Laury, któremi sroga Bellona was wieńczy. 
Zbyt dumny przeciwniki już pognębionemi, 
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Bzyma tyran ów Aagust ziomki kiedy dręcfey. 
Wówczas sławę odzyskał, gdy szczęsną przemianą 
Stał się dobrym ; o zbrodniach jego zapomniano. 

Okażcie wojowniki nmysłu wspaniałość 
Wówczas, gdy los dokuczy zwi-oty zdradliwemi ; 
Każdego, gdyście w szczęścia, przemożna zuchwałość 
Ozyni panem znękanych, posiadaczem ziemi ; 
Niechże się zmieni szczęście, któremu przywyknął ; 
Maska spada, człek został, a bohater zniknął. 

Częstokroć małe dzieło wojownika wznosi, 
Gdy zdarzeniem pomyślnem łatwych laurów użył ; 
Ten, który losów przykrość wspaniale ponosi, 
Na wielkiego przydomek istotnie zasłużył. 
Umysł mężny, naówczas prawdziwie zwydęzki, 
Bielsze równą stałością tryumfy i klęski. 

Nie unosi się zbytnie pory wczą radością, 
Wzgląd na zmiany, gwałtowne uskramia zapędy. 
Jeżeli uciśnionym jest dolegliwością, 
. Stałość ki^zepi w niedoli cnotliwemi Względy. 
Znika szczęście, pomimo zapędy usilne; 
Cnota jest zawsze trwałą, a zdarzenia mylne. 

Choć chce dumna bogini Eneasza znękać ; 
Mądrości I twoje wsparcie krzepi go i wzmaga. 
Nią Rzym wsparty, na schyłku nie umiał się lękać. 
Pod muiy kartagińskie wzniosła go odwaga ; 
Tam się pomścił za klęski zgonami pamiętne 
I cyprysy żałobne zmienił w laury świetne. 

§ V. 
La Motke. 

Antoni Houdard de la Mothe rodem był z Paryża •, pisał wiele 
dzieł teatralnych, które mu jednakże nie największą sławę przynio- 
sły. W inszych rodzajach poezyi dość znamienity. Przedsięwziął 
był tłómaczenie Iliady ; ale dzieło to wcale się nie udało ; umarł roku 
1731, żywszy lat pięćdziesiąt dziewięć. 

Kardynał Polignac. 

W pierwiastkach wieku, dla wielkich przymiotów do spraw pu- 
łlicznych używany, taką miał wonych sprawowaniu zi^ęczność, a ra- 
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zem ujmującą wyifiowę, iż Ludwik XIV po danej mu audyencyi^ 
gdy z Rzymu powracał, rzekł : -Rozmawiałem i dość długo z tym 
młodym człowiekiem; zawsze i we wszystkiem mi się sprzeciwiła 
na swojśm się utrzymał i mnie nie obraził". Wyznaczony posłem 
do Polski w wielkiem był poważaniu u Jana III, a ztąd podróż na- 
wet tego monarchy nieodstępnym towai'zyszem do samej jego śmier- 
ci. Jak wieść niesie, tam dzieło, Lukrecyusza błędy zbijające, 17- 
tmami łacińskiemi przedsięwziął ; prawie całego życia zabawą razem 
i pracą jego było to poema. Po śmierci jego wyszło z druku roku 
1747. Umarł zaś w roku 1741, mając lat przeszło ośmdziesiąt. 

Kardynał de Bernis. 

Niedawnemi czasy w wieku sędziwym dokonał życia (r. 1794^ 
przez lat przeszło dwadzieścia sprawując w Rzymie urząd poselsU. 
W młodości wyszły z druku wieraze jego zbyt wolne, a więc nieprzy- 
zwoite stanowi, w którym zostawał. Nadgrodził jednak tę nierozwa- 
żność, zatrudniając się poematem o religii, które i ze składu i z wa- 
żności rzeczy i z gładkości wiersza godne szacunku. 

. SantoHnsz. 

Jan Santeuil urodzony w Paiyżu roku 1630 był w zgromadzeniu 
kanoników regularnych, u świętego Wiktora w Paryżu mających 
swoje siedlisko. Sława rytmów jego, a osobliwie hymnów kościel- 
nych powszechnie się rozniosła i u potomności sprawiedliwy szacu- 
nek znajdzie. Umarł w r. 1697, wieku sześćdziesiątym szóstym. 

In Seąuanae fonies ex ipsofliwio ediidos, 

Sequa7ia cum prtmiim reginae aUahitur urbt^ 

Tardał praectpites ambitiosiis aguas. 
Captiis amore loci cursiim ohlwiscitur, anceps 

Ciuo fluaiy et diilces necttł in iirhe moras. 
Hinc varios implens fluctii suheunłe canales^ 

Fons fieri gaudet^ qui modoflumeji erat 

Sekwana, gdy pod miasto królewskie przypływa. 
Zwalnia swój bieg i z miejsca takiego chełpliwa. 
Powabnego siedliska wdziękami ujęta, 
O dalszyra pędzie swoim gdy już nie pamięta ; 
Chętnie idzie w kanały ; zkąd gdy wody cieką. 
Cieszy się być strumieniem, która była rzeką. 

Rapin. 
Renatus Rapin, zgromadzenia jezuickiego kapłan, rytmem łacin** 
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skim wielce się wsławił. Pisał dzieło dydaktyczne o kunszcie ogi'o- 
dniczym wyborną łaciną i wiei-szem gładkim; insze jego dzieła 
i sielanki, godne czasów Augusta, zbliżyły go do Wirgiliusza. Umarł 
ten znamienity rymotwórca w roku 1687, mając lat sześćdziesiąt 
sześć. 

Pisał językiem ojczystym : ^.Porównanie najznamienitszych mę- 
żów starożytności**. Dzieło to, ile skutek wielkiej nauki i niemniej- 
szego rozsądku, sprawiedliwy mu zjednało szacunek. Są uwagi 
jego „o filozofii"; „Naukaohistoryi", tojest sposób korzystania z tako- 
wych opisów. 

Yanierios. 

Jakób Yanniere, z łacińskiego pospolicie na początku rytmów 
położonego nazwiska Vanierius zwany, równie jak wzwyż położo- 
ny, zostawał w zgromadzeniu jezuitów. Skoro piei^wsze w zakonie 
nauki z zaletą skończył, wydała się w nim zaraz osobliwa sposobność 
do rymotwórstwa ; pierwsze jej dał dowody w opisywaniu stawów 
i rybołówstwa ; poema to na świat wyszło pod tytułem : „Stagna". 
Wkrótce podał do druku o gołębiach i o sposobie utrzymywania 
i rozmnożenia onych; nastąpiły za tśm inne rytmy. Ale najwięcej 
mu sławy przyniosło na wzór ziemiaństwa Wirgiliuszowego złożone 
poema o gospodarstwie: „Praedium Rusticum**, na szesnaście części, 
albo pieśni podzielone; w rodzaju swoim najszacowniejszem jest 
wieku, w którym było pisane, dziełem. Mamy je w języku polskim. 

Złożył dykcyonarz lymotwórski, wielce użyteczny tego rodzaju 
pisarzom; wyszedł z druku w roku 1710. 

Umarł w roku 1739, mając lat siedmdziesiąt trzy. 

Gresset. 

Szacowny ten ze wszech miar rymotwórca był niegdyś w zakonie 
jezuickim i wychodząc ze zgromadzenia, czułe niegdyś współtowa- 
rzyszom zostawił pożegnanie. Wiersze jego z dziwną łatwością 
wdzięk niepospolity i sobie tylko właściwy łączą. Pisał po wyjściu 
z zakonu swojem tragedyj i komedyj kilka. Komedya o złośliwym 
,le Mechańt", dotąd giywana bywa. Pospolicie w ojczyźnie swojej 
mieście Amiens mieszkał i tam życia dokonał. Dzieła jego rymo- 
twórskie po kilkakrotnie z druku wyszły ; między innemi żartobliwe 
poema o papudze : „Ver-vert", które przeistoczywszy ją w szpaka, 
gładkim wierszem przetłómaczył Tadeusz Morski. 

Początek pieśni I do panny ksieni. 

Ty ! przy którśj szczególne wdzięki bez przysady 
Jaśnieją, nieskażone od hardości wady, 
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Pani I którśj stworzony dla prawdy istoty 

Rozom do najsurowszej umie łączyć cnoty 

Gust, uśmiech i przyjemną wolność ; gdy przed twemi 

Oczyma chcesz, ażebym słowy dosadnemi, 

Głosił zacnego ptaka przypadek dotkliwy ; 

Zagi^zój mój wiei^sz, twej muzy naśladować chciwy ; 

Użycz pieszczonych tonów, jakiemi się smutnie 

Żałosne po sułtance odzywały lutnie. 

Gdy ją młodą wydartą z twoich pieszczot w ciemny 

Śmierć zazdrosna wrzuciła wiecznie kraj podziemny. 

I mojego rycerza sławne nieszczęść fale 
Kownie sobie twe mogą obiecywać żale. 
O jego bowiem cnotach i losie przeciwnym, 

podróży i długich błąkań biegu dziwnym, 
Możnaby nowej pisać Iliady pieśnie 

1 chociaż drzemiącego bawić przecie we śnie ; 
Możnaby starożytną bajką wielu łudzić. 
Spuścić bogów z Olimpu i djabłów obudzić, 
A dziełami jednego miesiąca wiek bawić; 
Chcąc ci tonem bajarza sprzykrzonego prawić. 
I śpiewać bieg przypadków, któremi się nasza 
Ptaszyna do sławnego równa Eneasza. 

Nie mniej jak on wspaniała, skromna i cnotliwa. 
Nie mniej jak on pobożna, bardziej nieszczęśliwa. 

Ale że mnóztwo wierszy pociąga tęsknotę. 
Więc lotnych pszczółek muza powinna mieć cnotę ; 
Których gust przelatując, od (Uugich w tej mierze 
Prac unika i z kwiatka szczególną treść bierze ; 
A wyssawszy miód w jednym, zdobycz brzdęcząc głosi 
I z tego się koleją na nowy przenosi. 
W twej szkole, zacna pani, te^-m wyczerpnął prawa, 
Niechaj się w moich wierszach ich dzielność wydawa. 
Jeżeli nazbyt szczeiy w tym pióra portrecie, 
Odkrywam tajemnice trzymane w sekrecie. 
Sposób rozmów forcianych, krat nauki liczne, 
Poważne nic mniszeczek, fraszki ich mistyczne ; 
Odpuści mi wesołość twoja te ui'azy ; 
A rozum od słabości wszelkiej wolny skazy, 
Potrafi sobie drobne śmiałości zasłonić. 
Zdania twoje i umysł nigdy się nakłonić 
Żadną omyłką, ani oszukaniem dadzą. 
Pod szczególną zostając powinności władzą ; 
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Wiesz, zmyślona przed niebem twarz że nic nie warta 
I mniej sięma podoba, jak szczerość otwarta. 
Gdyby się cnota, jak jest .w sobie, widzieć dała, 
Żadnejby innej pewnie postaci nie brała, 
Ani owój w przymusie sztucznój, ani smatnój, 
Ani w ponurej minie srogiśj i okratnśj ; 
Ale w twojej, lub tobie podobnych muz twarzy, 
Naszychby. pozyskała ofiarę ołtarzy. 

Dorat. 

Niedługo żył ten znamienity nie tak wytwornością, jak łatwo- 
ścią pisania wierszy rymotwórca, Dzieła jego w kilkunastu tomach 
zebrane wyszły z draku. ' 

. PiroD. 

Wielkie przymioty skaził w pierwiastkach złem. użyciem ; osobli- 
wy dar do żartów i przy mówek nieraz pióro jego zaostrzył. Między 
innemi dziełmi jego znajduje się komedya, szydząca niepomiarkowa- 
ne rymotwórskich zapałów i reprezentacyj di-amatycznych używanie. 
Dzieło to pod tytułem „Metromanii" godne Moliera. 

Saint Lambert. 

Znakomity rymotwórca w rodzaju dydaktycznym, urodził się 
w Nancy roku 1717. Napisał poema o „Porach", na wzór Thompso- 
na, angielskiego poety. Jednymże z nim zawodem szedł Delille, 
o którym niżej. Porównywają ich z sobą uczeni ; lecz jeśli drugi 
ma więcój sztuki i wytworu w składzie wiersza, pierwszy zadziwia 
wyniosłością myśli i obrazów. 

Początek zimy 
przekładania Michała Wyszkowskiego. 

Zkądże ten szum powstaje? te straszne hałasy? 
Pełne ich brzegi mor:^a, doliny i lasy. 
Oo za okropny odgłos ? przeraźliwe wi-zaski ? 
To zmieszanie powietrza I żywiołów niesnaski ! 

ty I żyjących matko i. groźna i tkliwa ! 

Naturo ! ciebie człowiek w tym przestrachu wzywa ! 
Jedną ręką nam sypiesz swe obfite dary, 
A drugą zsyłasz Idęski, nieszczęścia ikaiy. 
Uwięziony Boreasz potargał łańcuchy 

1 po zaćmionem niebie pędzi swe wydmuchy. 

W górach, w odludnych puszczach wyjąc nieprzerwanie, 
Przypuszcza krętym wirem szturm po oceanie. 
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Grube chmuiy swą siłą rozrywa i porze. 
Na polach, jakby nowe rozlało się morze, 
Coraz nawalnych deszczów bystre lecą strugi, 
A potok wód zebrany wpada jeden w drugi. 
Ta powódź szybkim pędem przez łąki, ogrody. 
Na pocŁyłe niziny niosąc wściekłe wody, 
Topi pożarte szczątki w swem bezdennem łonie 
Domów, które obali, di'zew, które pochłonie. 
Co za napaść okropna na wiejskie zacisze I 
Bojaźliwego ludu krzyk i jęki słyszę. 
Zda się, żeśmy upadkiem świata zagrożeni. 
Dżdża nie da widziść słońca ożywnych promieni. 
I ten wodnisty żywioł swą siłą zuchwałą 
Eozpostarł panowanie nad naturą całą. 

straszna nawałnico ! wstrzymaj swe zapędy ! 
Ileż okropnych śladów po tobie znać wszędy ! 
Jesteśmy dziełem Stwórcy, On jest panem ziemi, 
Czyliż się nie zlituje nad dziećmi swojemi? 

Słońce skryło swe czoło między gęste chmury. 
Noc nadeszła tak ciemna, jak był dzień ponury. 
Byłem wtedy sam jeden i bez przyjaciela, 
Który nam w przykrym razie pociechy udziela, 

1 bez tego motiochu pospolitych ludzi, 
Których zmieszana wrzawa choć nas często nudzi, 
Przecież przerywa smutek, przykaże czucia zmienia. 
Opuszczony od wszystkich na łup przyrodzenia. 
Tkliwy widok zniszczenia grożącego światu. 

Ten obraz posępnego nieba majestatu. 

Ślepa ciemność i wichru świst zapamiętały, 

W mem sercu przelęknionem smutek pomnażały. 

Szukałem jakiej ulgi, a ufny w nadzieję. 

Że mi w stroskaną duszę nowe siły wleje. 

Wśród tego pomieszania i ciężkiśj zgryzoty. 

Do najwyższej myśl moje zwróciłem Istoty. 

Znikła przecie nawałność, czas nastał wesoły 
I na rozkaz natury umilkły żywioły ; 
A moki*e się chmur łono osuszyło burzą, 
Rozerwane na sztuki mgły się już nie kurzą. 
Strop nieba wpośród nocy, gwiazdami złocony, 
Dzień wskazał na powierzchnią blado oświecony ; 
Lekkie obłoki szybko skryły się w przestrzeni 
I zda się, że widzieli ludzie zadziwieni, 
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Jak jeszcze, lasy, góry, i jak ziemia drżała. 
Znildy w górze planety i niebieskie ciała. 
Grłuchy gwai', który zwykle burza z sobą niesie, 
Słabo się już rozlegał, konając po lesie. 

Uczułem radość w sercu, ustąpiła trwoga, 
Spokojny wówczas umysł podniosłem do Boga ; 
A widząc, jak odmiana natury nas mami, 
Chciałem znaleźć stosunek przyczyn ze skutkami. 
Na które z podziwieniem codziennie patrzymy. 
Te bui^ze, rzekłem, smutne towarzysze zimy, 
Praca ludzka i rozkosz, szczęście i zgi-yzoty, 
Mrozy, albo upały, dni jasne, lub słoty 
Mają w odwiecznym rządzie właściwe przyczyny, 
Jedno z dnigiśm związane nie chybi godziny. 
Przez te zmiany mądrości najwyższej się zdało, 
Zgodność naszej powierzchni utrzymywać stałą. 
Sztui'm, przez który oki'ęty w głębi morza toną. 
Przynosi suchym brzegom wodę upragnioną ; 
A z nią oży wne cząstki saletry i soli, 
Rozrzucone przez wiatry po jałowej roli, 
Opładzają swym sokiem rozległe płaszczyzny, 
Niosąc obfite żniwo i urodzaj żyząy. 

Si'oga zimo ! ty, którśj śmiertelni się boją, 
Ty nam jednak użyźniasz ziemię mocą twoją ! 
Kiedy śnieg, ostre mrozy i posępne szrony 
Z początkiem listopada zsyłasz w nasze sti*ony. 
Mieszkańcy inszych krajów, mają wdzięczne lato. 
Natura świat ten różną prayodziewa szatą, 
A słońce postępując w ślady przyi-odzenia, 
Nowe im daje życie i smutny czas zmienia. 
Wki'ótce znowu i do nas wróci jaśniejące. 
Przyjdą piękne dni wiosny i lato gorące. 
Chcemyż, abyśmy sami światło jego czuli, 
Którśm obdziela wszystkie części ziemskiej kuli ? 

Tak zważając rząd Stwórcy w zadumieniu cały. 
Uwielbiam dzieła jego związek doskonały; 
A widząc, że cierpieniem przeplata rozkosze. 
Tę ostrą porę roku bez mruczenia znoszę. 
Chmury się też rozpierzchły, dzień wita przyjemny. 
Słońce śklni czystćm złotem lazur nieba ciemny. 
Lecz przeciwny Boreasz dmucha z całej mocy, 
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I przykre z sobą mrozy niesie od północy. 

W momencie czuć się daje zima przeraźliwa; 

Srebrnym pnchem szron drzewa i kwiaty okrywa ; . 

A gęste pary, które w powietrzu wisiały, 

Spuszczają się na ziemię, zmienione w kryształy. 

Eiedy zlodowaciałą rano idę di*ogą, 

Czigę, że ml się ziemia opiera pod nogą. 

Słońce jaskrawo wschodząc, rzuca blask promieni 

I całe się na modrej powierzchni czerwieni ; 

Na obumarłe twory słabe światło ciska. 

Już go więcej nie czują ; a noc stojąc zblizka, 

Idzie wiatrem rozdęta, mróz podwaja siły 

I krępuje naturę w lodowate bryły. 

Już owego strumyka powabny szmer ginie. 
Który z gór wydobyty, kręcił się w dolinie ; 
Przerwany jego spadek, uciszone wody; 
A pasterz, co o świcie pędził tam swe trzody. 
Zdziwiony, chciałby jeszcze ten szum słyszeć miły. 
Nieprzejrzane jeziora lodem się pokryły. 
Smutnych mieszkańców wody ciężar ten przyciska. 
Śmierć okropna zagląda w ich skryte siedliska. 
Ezeka w żartkim swym biegu nagle skamieniała, 
Na przełamanie więzów sroży się zuchwała ; 
Ale próżno pieniste rzucając bałwany. 
Spokojnie dźwigać musi na grzbiecie kajdany. 

Wszędy ćmy i posępność rozpościera zima 
I co tylko oddycha, w jarzmie swojem trzyma. 
Zlodowaciały obłok, w górze zawieszony. 
Czarną zasłoną puste okrywa zagony ; 
A gdy składa na ziemi wyziewy zgęśniałe. 
Sklepienie nawet niebios zda się zniża'ć całe. 
Smutny rolnik stanąwszy nad własnych pól brzegiem, 
Nie może swych zagonów rozeznać pod śniegiem. 
Ta nieprzejrzana białość, rażąca człowieka. 
Świat cały w jednostajną szatę prayobleka. 
Ukrywając przed nami dzieła ludzkiej ręki 
I hojne dary nieba i natury wdzięki. 
W tym czasie ziemia martwa i mrozem ściśniona 
Nie przyjmuje już ognia do swojego łona; 
Przypruszone śniegami zioła, kwiaty, drzewa, 
Z których głodne zwierzęta i ptastwo żer miewa. 
Widziałem, jak z mglistego korzystając czasu. 
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W głąb' wsi, za pożywieniem, biegł mieszkaniec lasu. 

niewinne zwierzęta I czyliż wy myślicie, 
Że człowiek bez litości, daruj e wam życie? 

Niedźwiedź, do ostrśj roku prayuczony poiy. 
Wolnym krokiem przebywa niedostępne bory ; 
Albo w ciemnej jaskini, najeżony szronem, 
Znosi głód i cierpienie męztwem niewzruszonym. 
Ale ów zwierz drapieżny, tyran lasu srogi. 
Który przyczyną bywa postrachu i ti'WOgi, 
Zawsze on o tym czasie rzuca leże swoje. 
Biegnąc oślep na mordy i krwawe rozboje. 
Nieraz chciwe zdobyczy, wściekłe te groinady. 
Napadają zuchwale na wiejskie osady. - 
Słaby odpór mieszkańców tern ich bardziej drażni. 
Już im widok. człowieka nie wraża bojażni ; 

1 ten twór doskonały, ten król przyrodzenia, 
W ucieczce szukać musi dla siebie schronienia ; 
A żarłoczne potwory, głodem wynędzniałe, 

Z grobu wywłóczą ciała i kości spróchniałe. 
Czasem w ciemnościach nocy, słyszę przestraszony. 
Jak przeraźliwie wyją żałosnemi tony ; 
A okropny świst wiatru, który w pustkach wieje. 
Zmieszany z ich głosami, rozchodzi się w knieje. 
Głos ten, gdy się odbija o góiy i skały. 
Zdaje się, jakby duchy umarłe jęczały. 
iCbrodniarz, któiy niewinnych dręczyć się ośmiela, 
Ów nikczemny potwarca swego pi'zyjaciela. 
Podły zdrajca ojczyzny i ohydny zbójca, 
Który topi nóż w sercu swego brata, ojca; 
Truchleje w tym momencie, czując w głębi duszy. 
Całą sprosność swej zbrodni i postrach katuszy. 
Rozumie on, że czarne duchy całą zgrają, 
Z jaskiń piekła wyparte, po polach latają. 
Lecz i mąż sprawiedliwy, choć zawsze spokojny. 
Choć się nie lęka czartów i umarłych wojny ; 
Ciei*pi jednak nieznośnie dusza jego tkliwa. 
Na klęski, które zsyła zima nieszczęśliwa. 
Ty I od którego rządy stworzenia zawisły I 
Boże I który kształciłeś nasz rozum i zmysły ! 
Albo mnie zrób nieczułym, albo mniój surowy 
Klęski, któremi grozisz, oddal od mej głowy. 
Ty! którego są dziełem te słońca i światy I 
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I czyliż możesz pragnąć człowieka zatraty ? 

Czyż nieszczęście ma wiecznym być jego udziałem ? 

Skamieniały od mi'ozu, i wyschły upałem, 

Często na obce brzegi wtrącony od fali, 

Które nieprzyjaciele jego zamieszkali, 

Lub na wojnę żywiołów, bez wsparcia wydany, 

Najdotkliwsze mu zmysły zadawają Vany ; 

Całą jego nadzieją zgryzoty i nędza ; 

I tak w płaczu dni swego jestestwa przepędza, 

A znękany troskami, bez ulgi sposobu. 

Po spustoszonej ziemi wlecze się do grobu. 

Ojcze śmiertelnych ludzi ! o Boże natury I 
Może gwałtowna zima i ten czas ponury. 
Te burzjB, ta żałoba całego stworzenia, 
Tyle na mym umyśle sprawiła wrażenia, 
Żem już zapomniał, jaka z daru- Stwórcy Pana, 
Bozkosz do mśj istoty była przywiązana. 

Kunszta, piękne przymioty i uczone prace, 
Nasze świetne ozdoby, wytworne pałace, 
Owe biesiady, pełne gustu i słodyczy, 
Posiedzenia, na któiych rozum przewodniczy, 
I te we^łe schadzki, gdzie się młodzież schrania. 
Błyszcząc swoim dowcipem przez chęć podobania, 
I swawola i słodka rozkoszy ponęta, 
Najtkliwsze związki serca ; miłość, przyjaźń święta : 
Wszystko nam z daru nieba uprzyjemnia życie 
I przykrości natuiy nagradza sowicie. 

Żyjmy wspólnie i drugich kochajmy jak braci. 
Wdzięczni bóztwu za dowcip, któiym nas bogaci. 
Tem szlachetnśm uczuciem człek zyskał swobodę 
I podbił w rządy swoje ogień, ziemię, wodę. 
Lecz ta twórcza wielkiego geniuszu siła. 
Dopiero się konieczną potrzebą wskrzesiła. 
Kiedy wiatry nieznośne, burze i upały 
Na przemianę biednemu człeku dokuczały, 
Znalazł swoim przemysłem wygodę i zdrowie. 
Zbierając listki drzewa, gałązki, sitowie. 
Zginał, nakształt sklepienia, przeplatał, sposobił, 
Wreszcie sobie nakryty trzciną szałas zrobił. 
Dawniej dla okrutnego głodu uśmierzenia. 
Zbierał cierpkie jagody, zatrute korzenia; 
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Lecz z czasem znalazł sposób na głód i truciznę, 
Zakładając ogrody, siejąc pola żyzne. 
Nim zakwitło rolnictwo, człek dawnemi czasy 
Z dzikim zwierzem o żywność musiał iść w zapasy. 
Ozęsto zażarty głodem tygrys, lew zuchwały 
Bezbronnego rywala w bitwie zwyciężały ; 
Albo nagłą ucieczką musiał kończyć boje; 
A drżącą ręj^ą blizny zatykając swoje, 
Biegł na oślep przez knieje i przez puszcze ciemne ; 
Krzyk jego powtarzały jaskinie podziemne. 
Robactwo, osty, głogi, krwią jego spryskane, 
Nieuleczoną jeszcze rozjątrzały ranę. 
Nareszcie, już się ledwie czołgając po ziemi, 
W rozpaczy — śmierci wzywał jęki żalosnemi. 
Odtąd na szkodliwego zwierza wytępienie 
Puszczali ludzie z procy świszczące kamienie ; 
Albo tych zbójców leśnych oszczep gromił mściwy. 
Łub strzała, z natężonej puszczona cięciwy. 

Przez ostrość zimna ludzie w pierwszych wiekach prości 
Ognia, co z nieba spadał, dociekli własności. 
Nieraz palił się cyprys i pewnie widziano. 
Jak piorun piiił wężykiem gałąź połamaną ; 
A przestraszeni może naówczas mniemali. 
Że ten ogień rozdęty, całą ziemię spali. 
Postrzegano, jak gaśnie, jak się nagle wzmaga ; 
I ktoby był powiedział, że ciągła uwaga 
I pilne doświadczenie tyle kiedyś ziści. 
Ile z tego żywiołu mamy dziś korzyści. 

W głębi jaskini Lemnos, w łonie Alpów skały 
Drogie kruszce gorącym strumieniem się lały; 
A gdy późniśj człek uczuł słabość swojej siły. 
Nowe narzędzia jego prace ułatwiły. 
TTęgi raz, powtórzony od ostrzonej stali, 
Najogromniejsze więzy na Tromlusie wali. 
Marmur, na drobne sztuki rznięty piłą, zgrzyta ; 
Rydlem gładko się kraje ziemia nieużyta; 
W dzikim boru złapany rumak z Enny skory 
Ciągnie pług, który porze zarosłe ugory. 
Wówczas człek wszystkie skarby ogarnął dla siebie, 
A mogąc- rozprzestrzenić granice potrzebie. 
Nowy gust, nowe tworzył wygody i sztuki, 
Zbliżając się do pracy, kunsztów i nauki. 

»aieU I. Kratickitso. Tom lY. 15 
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Na brzegach Oceanu miasta się podniosły, 
Sławne pyszną budową, pięknemi rzemiosły; 
A żagiel, silnym wiatrem wznosząc się rozpięty,. 
Pchał po głębi wód słonych ładowne okręty. 
Odważni ludzie, gardząc okropnością fali, 
Za morzem nowych jeszcze rozkoszy szukali. 

• 

Niegdyś po lesie, dzikich narodów zwyczajem,. 
Ludzie się przeciw ^obie uzbrajali wzajem ; 
Zemsta, chciwość zdobyczy podżegała mordy ; 
W niewinnej ki'wi broczyły rozbójnicze hordy. 
Bojaźń złączyła wszystkich pod prawa zasłoną, 
A pękiem rózg konsulów, królów ozdobiono. 
Ich potęgę w zbawiennej ti'zymano granicy. 
Szczęściem byli dla ludów pierwsi urzędnicy ; 
A królowie dobrocią podbijali kraje. 
Wpajając swym przykładem dobre obyczaje. 
Naówczas miał człek pokój, obfitość, i cnoty ; 
Lecz wdzięku brakowało do jego pi'ostoty. 
Najżywsza z chęci naszych; najmilsza potrzeba. 
Przewodniczka pieszczoty zesłana nam z nieba. 
Ta, dla której oddaje hołd natura cała, 
Miłość naszym przymiotom pierwszy polor dała. 
Ona składała pieśni, wynalazła lymy 
I boski dźwięk muzyki, któiy dziś wielbimy. 
Człowiek, ledwie z jaskini ciemnej oderwany, 
Na ten dźwięk głosu swego uczył się odmiany. 
Dla mistrzyni tej sztuki, nieśmiertelnej chwały ; 
Kocham cię — tak się pierwsze piosnki zaczynały. 
Przez dziwną zgodę głosu z muzycznemi tony. 
Skacząc ułożył taniec, człowiek zadziwiony. 
Przez który się podnieca wesołość, zabawa, 
I który duszy nawet nowych sił dodawa. 
Lecz insze jeszcze łaski miłość dla nas czyni ; 
Najczulsza Tibutadis ! twoja to mistrzyni I 
W drżącą rękę ołówek wkładała ci ona, 
Któiy kreślił po mui*ze cienie Polemona. 

Ledwie światła zabłysnął promień dobroczynny, 
Człowiek z niego płci pięknej oddał. hołd powinny. 
Ta była sędzią nauk, świat ją uznał panem, 
Apollo żył pod prawem, praez piękność pisanem. 
Ztąd wytworność, gust dobry wszystkie osiadł kraje, 
Sztuki nabrały kształtu, wdzięku obyczaje. 
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Lud wyborem rozkoszy dwojąc dobre bycie, 
W okazałym przepychu słodkie pędził życie. 
Potrzeba podobania, chęć rozrywki miła, 
Wszystkie jego momenta wdziękiem napełniła. 

Patrz, jak się wpośród gmachów pysznego mieszkania 
Człowiek, zwycięzca zimy, od burzy zasłania ; 
Jak świetną uroczystość urządza wspaniale ; 
Iskry rzęsistych świateł trzęsą się w krysztale, 
A oko, wytwornością sztuki zczarowane. 
Nie wie, którą z bogatych piei*wej chwalić śdanę. 
Tu widać zawieszone przepyszne obicie, 
Gdzie Wanło w martwem płótnie naturze dał życie ; 
Tam sztuczna igła z pęzlem słuszne wiedzie spory, 
A rozkosz do obrazów sama daje wzoiy. 

Ale już bal otwarty u Heby, Alcyny ; 
Jaśnieją dy amen ty, błyszczą się rubiny, 
Złoto, perły, korale, sobole i kwiaty 
Przybyłych gości pyszne ozdabiają szaty. 
Młodzież ciekawie patrzy na rozliczne stroje, 
Któremi tam płeć piękna krasi wdzięki swoje ; 
Dziewczęta tćż ti*yumfu wiedzione nadzieją. 
Powłóczą dużćm okiem i skromnie się śmieją. 
Wśród tańców w tym uśmiechu każdy miłość czyta ; 
Daje uczuć moc swoje, lubo jest ukiyta; 
Pełni jej czystych ogniów i żywych płomieni. 
Prawdziwą są rozkoszą wszyscy upojeni. 

Ah ! jeśli przykra zima, jej obraz ponury. 
To zamroczenie świata, śmięwS całej natury, 
Osierociałe pola, wściekły wiatr z północy, 
Jeszcze nad waszym zmysłem dosyć mają mocy ; 
Dla uniknienia smutku, niesmaków, tęsknoty 
Udajcie się do zabaw, do lekkiej pustoty. 
Potrzeba niechaj sobie i więcśj pozwoli, 
Chwytajcie krótki moment igi^aszek, swawoli. j 

Wnijdźcie do hucznćj sali, gdzie lud dla zabawy 
' Ze śmiechem pożyczane odmienia postawy ; 
Gdzie przy ciemności nocy i przytomnych tiumie 
Człowiek zwodniczych masek rozeznać nie umie. 
Tam wykwintne ubiory i grzeczność fałszywa 
Swą przysadą dowcipnych zabaw nie przerywa. 
Tam nie widać różnicy, nikną wszelkie względy, 
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Pomieszane : płeć, stany i wiek i urzędy ; 
Każdy się wolnie bawi, a gardząc pi*zymusem, 
Na wyścigi z drugiemi biegnie za Momusem. 

O roziywko I wesołej młodzieży tak miła I 
Tyś mnie w smutnych dniach zimy do siebie wabiła. 
Tyś dawniej rozrywała wiek młodości złoty ; 
Lecz dziś muzy, nauki i piękne przymioty, 
Bównie słodką wśród zimy ulgę mi pi-zynoszą ; 
Są jednak rzeczywistszą od tamtej rozkoszą. 

Kto, jak ja, swym zabawom chce dać cnoty ducha, 
Niech Kornelii, Burra, Ałwaresa słucha. 
Tam umysł podniesiony cnocie łatwiej wierzy, 
Wybierając za przykład jednego z rycerzy ; 
Tam najtkiiwszym zapałem uniesiona dusza 
Na widok nieszczęśliwych litością się wzrusza. 
Tam chciałbym się poświęcić Zopira obronie. 
Ileż razy płakałem Zairy przy zgonie ! 
Płacz taki był przyjemny, słodko te łzy płyną, 
Któiych jest podziwienie i litość przyczyną. 

boskie widowiska ! o szkoło prawdziwa I 
W której cnota, uczciwość i honor przebywa ! 
Świątynie ! gdzie prostując i'ządców obyczaje, 
Świętśj prawdy poważny głos słyszeć się daje. 
Żegnam was I — Insza scena przyjemna mnie czeka. 
Gdzie dostrzegacze błędów i przywar człowieka 
Śmiejącój się Talii doskonalą sztukę 

1 umieją z rozrywką połączyć naukę. 
Oni to wytykając złe ojców przykłady, 
Wypędzają gotyckie zwyczaje i wady ; 

Oni zręcznem wyśmianiem czyszczą te zakały, 
Któreby obyczajom wdzięku ujmowały. 

Delille. 

Dzieło jego dydaktyczne o kunszcie ogi-odowym sprawiedliwą 
odbiera zaletę ; z przełożenia Karpińskiego kładą się dowody. 

Ogrody; pieśń I, 

Słodka wiosna powi*aca ; i jej dzielna siła 
Ptastwo, kwiaty, zefiry, głos mój ożywiła ; 
Do jakiegoż nucenia mam nawiązać strony ? 
Ah I gdy ziemia zbywa się żałoby sprzykrzonej ; 
Gdy pola, lasy, góry wokoło młodnieją, 
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Wszystko śmieje się szczęściem, miłością, nadzieją : 
Niech kto pali kadzidło imionom wieczystym ; 
Niech przewozi zwycięztwo na wozie ognistym ; 
Maże się Atrensza krwawemi niezgody ; 
Flora się uśmiechnęła, ja śpiewam ogrody. 
Powiem, jak sztuka wspai*ta miejsca położeniem 
Bządzi wodą, kwiatami, mui*awą i cieniem. 
Ty więc, co godząc wdzięki i moc wyrażenia, 
Umiesz pieśni uczącej ożywić nudzenia. 
Muzo I coś Lukrecego poratować chciała, 
Gdyś twardych jego nauk ostrość ugładzała; 
"Wszak, nie krzywdząc języka bogów, z twśj posługi 
Rywal jego opiewał pracowite pługi, 
Przybądź i chciej przystroić rzecz tę większej wagi. 
Tę która warta była Wii'gila przewagi. 
Nam tu dalekich ozdób szukać nie należy ; 
Przybądź ! me czoło tylko ma zdobić kwiat świeży ; 
I jak chmui*a swą barwę ma z promienia daru. 
Język mój wdziękiem twego zaprawię zamiaru. 
Niewinna ta zabawa, którą mój wiersz głosi. 
Do pierwszych się dni świata zwi^aca i odnosi. 
Gdy człowiek dziką ziemię w posłuszeństwo wprawił 
I małej się jej cząstki wykształceniem bawił, 
Blizko pod swojem okiem, co praw jego strzegły, 
Drzewa mu ulubione i kwiaty się zbiegły. 
Już prosty Alcynous dawał za przykłady 
Starożytnej Grecyi swe wieśniacze sady ; 
W tymże czasie nierównie większemi zachody, 
Babilon na powieti'zu zawieszał ogi-ody. 
Gdy Rzym światu całemu rozdawał kajdany, 
Zwycięzca szedł w swój ogród łupami przybrany : 
Tam składał gniew wojenny, tam składał i chwały. 
Dawniej ogi'ody mędrcom schronienie dawały, 
Gdzie z twarzą śmiejącą się ludzi nauczają: 
I gdy grunt elizejski nieba cnocie dają. 
Czyż tam były pałace ?. Gaj to byl zielony. 
Gaj kwiatem, strumykami, polem ukształcony ; 
Mieszkanie próżnowania i najsłodszej chwili, 
Gdzie zmieszaną z pokojem trwałym rozkosz pili. 

Niedawno (1800) wydał Delille drugie poema w rodzaju dyda- 
ktycznym pod tytułem: « Człowiek wiejski," albo „wieśniak**, z któ- 
rego kładziemy tutaj kilka ułomków. 



130 I09ACT KRASICKI. 

Uważanie natury. 
Przekładania F. Dmochowskiego. 

Jak mi ten człowiek miły ! co w chęciach szlachetny 
Czyni swe pola żyzne, a swój dowcip świetny ; 
On nżywa wszystkiego ; pospólstwo oślepłe 
Na liąjpiękniejsze świata widoki jest skrzepłe; 
Nie zna wielkiej Istności i w ciemnym roznmie 
Od dzieła do ich Twórcy wznosić się nie umie. 
Nie dla niego obrazy tyla świat ozdobił 
Wielki malarz i sprzeczność harmonijną zrobił ; 
Nie zna, jak przez kanałów utajony związek 
Z korzenia w pień, ztąd w gałąź, a z tej do gałązek, 
Z gałązek aż do liścia sok żywny pi'zechodzi ; 
Jak się kryształów massa przezi*oczysta rodzi 
I zgodność i odbicie i zbiór farb bogaty. 
Obojętny na losy, nieczuły na kwiaty. 
Nie zna ich imion, cnoty, rodów rozmaitych. 
Grubą ręką zabiera wśród liści ukrytych 
Synaczków słowikowi, a śpiewaków wiośnie. 
Mędrzec zna prawa świata; on jeden radośnie 
Wszystkie zmysły prawdziwą rozkoszą obdziela ; 
Bo natui*a jest tylko dla sztuk przyjaciela. 

Grdyś więc zakończył prace i ważniejsze troski 
I niemi ząj^ szczęsne dni twoje wśród wioski ; 
Spuść się w wielkie badania ciekawością twoją. 
Te upięknią twe chwile, rozkoszy podwoją. 
Stawiają trzy kix>lestwa swoje tajemnice, 
Znać dobrze swych poddanych powinni dziedzice. 
Wstrzymaj się nad bogatym natury obrazem. 
Pośpiesz, chodźmy, zważajmy, używajmy razem. 
W tych odmiennych widokach jaka dziwna płodność ! ' 
Tu wszystko harmonia, gładkość, piękność, zgodność : 
Tu świeżej zieloności niepi^ejrzane cienie. 
Tu strumyków tysiąca wabiące mruczenie, 
Zokrąglone pagórki i lasy szanowne 
I w rozkosznych jaskiniach schronienia czarowne ; 
Tam okix>pne zwaliska, grożące zapady. 
Zniszczenia ręki czasu niezatarte ^ady ; 
Nieużytecznym piaski^od tu wiatr płoccy ciska. 
Tu niehamowny potok spada przez urwiska ; 
Ostre ciernie, mech tlziki i zielska ostatki. 
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Spustoszonego gi*imtu przeraźliwe świadki ; 
Dobrego, złego, darów, chłosty, znak wyryty. 
Abyś skutków i pi^czyn łańcuch objął skryty, 
Nie będziesz dwoistego zasięgał początku, 
Z których jeden chce zgody, drugi nieporządku. 
My takim błędem naszych badań nie. oznaczym ; 
Pójdź ! geniusz Buffona będzie nam tłómaczem. 

Przentiany kawałka marmuru. 

Lecz nie rzucając góry, ni miłój doliny. 
Na marmuru starego spojrzyj odrobiny. 
Jak szanowna pamiątka I Jego długie lata 
Ogłaszają świadectwo wielkich odmian świata. 
Ukształcony z żywiołów, które miały czucie. 
Ten marmur za swój pierwszy ^aród miał zepsucie. 
Nim te przegniłe szczątki ułożyły wody, 
Jakie zgasły plemiona, ki*ąje i narody ! 
Jak długo się toczyły nad nim morza tonie I 
Jak długo wały w swojem rzucały go łonie I 
Schodzący z gór w przepaści, gdzie dawniej miał bycie, 
Ocean go zostawił na ich wzniosłym szczycie. 
Jużci znowu nawałnośó w wodach go zanurza. 
Już znowu go na brzegi niesie morska burza ; 
I bierze i oddaje. Tak wiekiem miotany. 
Wytrzymał wiatry, flagi, wytrzymirf bałwany ; 
Pokorny gór współcześnik, ten głaz wprzód ozdobny 
Był skałą, a ta skała dziś jest pi^oszek di*obny ; 
Ijecz syn czasu, powietrza i ziemi i wody 
W pi-zygodach swoich świata wystawia przygody. 

Obraz kapłana. 

Patrz na ten domek skromny : tam mieszka mąż święty ; 
<)n, cały posługami ludzkości zajęty. 
Zanosi przed tron Boga swój trzody ofiary, 
Ściąga na okolice wszystkie niebios dary, 
Wspiera nieszczęście, ślubne poświęca ogniwa. 
Owoce roczne, polne błogosławi żniwa. 
Uczy cnoty, przyjmuje w kolebce człowieka, . 
Pi^zewodniczy mu w życiu, u grobu nań czeka. 
Nie posadzę ja nigdy na świętym urzędzie 
Takiego, któiy własne zyski ma na względzie, 
Pobłażającjr sobie, dla drugich surowy, 
Kościół ubogi rzucić przez chciwość gotowy 
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Poniża ton pasterza, i w zdaniach odmienny, 

Za prawidło nanki swój bierae dnch dzienny. 

Wierny trzodzie, kościoła swego sługa czysty, 

Prawdziwy, zda się, pasterz, jak wiąz rozłożysty ^ 

Sto lat pati^ał, gdy pod nim Ind się rozweselał, 

I sto lat mn swych cieni dziedzicznych udzielał ; 

Przetfwał wieki, już wtedy gałąź rozpościerał, 

Kiedy naddziad się rodził, a prawnuk umierał. 

Jego roztropność, rada, jego umysł boski 

Drugą są opatrznością, dla pracownej wioski. 

Któreż nieszczęście ujdzie jego rąk cnotliwych? 

Sam tylko Bóg zna, ile uczynił szczęśliwych. 

Często w tych kątach smutnych, gdzie nędza przesiada ; 

Gdzie boleść, gdzie potrzeba, gdzie śmierć mieszka blada;: 

Pokaże się, a wszystko w innej jest postaci: 

Złe ból, potrzeba przykrość, śmierć okropność traci ; 

Kto uprzedzi potrzebę, od zbrodni wybawi. 

Bogaty go szanige, nędzny błogosławi ; 

Często ludzie zawzięci ku wzajemnej szkodzie 

Wstają od jego stołu w przyjaźni i zgodzie. 

Obraz zabaw wiejskich. 
Przekładania Aloizego Felińekiego. 

Lecz i tego nie dosyć ; niech twoi wieśniacy 
Koziywkami napełnią dni wolne od pracy. 
Ah I któżby temn wierzył ? jakaś dobroć dzika 
Chce tćj nawet pociechy pozbawić rolnika I 
Te dni, mówisz, próżniactwu prawem poświęcone,. 
Te dni są przez roziywki pracy ukradzione. 
Tak twa litość, znajdując wadę w świąt ustawie,. 
Od spoczynku ich nawet uwalnia łaskawie. 
I jakże? pracy zbytek ma być jej nagrodą? 
O nieba ! tym co życie całe w znojach wiodą 
Przy pługu lub warsztacie, kto z nas pozazdrości 
W dni świąteczne przynajmniej krótkiej wesołością 
Piszczałki, liiy, tańców, piosnek i napojów, 
Albo ich młodej córce jej niedzielnych strojów? 
Pozwólmyż, niech te pracą znużone prostaki 
Mają przynajmniej w życiu szczęścia udział jaki. 
Sara jeszcze im do zabaw dodawaj ochoty, 
O ! jak miły jest obraz wesołej prostoty. 
Lecz gdy go muza moja wydać przedsiębierze, 
Pożycz mi, pożycz swego pędzla Tenierze ! 
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Tam za stołem dwóch starców, zasiadłszy w zaciszku, 

swoich dawnych dzieciach prawią przy kieliszka. 
Ten wspomina swe młode mflostki, a drugi 
Opowiada z rozkoszą swe dawne zasługi ; 

Gdzie, pod kim i na jakich bitwach się znajdował, 

1 jak raz sam z Mauiycym naród uratował. 
Dalej pod chłodnym cieniem wysokiego klona, 
Na sznurach wśród powietrza Egle zawieszona 
Nie bez trwogi tajemnśj, którą ukiyć rada, 
Wznosi się lekko w górę i na dół opada. 

Z pływającą jej suknią igrają wieti^zyki, 

A wstyd lękliwy ściąga rozpierzchłe fałdżiki. 

Gdzieindziej w zaki'eślonych szrankach kula chyża, 

Wyścignąwszy rywalkę, do mety się zbliża ; 

A z długim sznurkiem w ręku Euklidowie prości, 

Przygięci na kolanach, mierzą odległości 

I wyrokiem swym żadnej nie folgują stronie. 

Tu na miejscu rakiety wyprężone dłonie 

Wzajem do siebie piłkę odbijają lotną. 

Tam widać rześką młodzież do biegu ochotną ; 

Każdy silniejsze serca czuje uderzenia; 

Lecą ; a głos daleki zwycięzcę wymienia. 

Na innym placu drzewo krągło wytoczone, 

Wypada burcząc, z silnój dłoni wypuszczone, 

Podskakuje, toczy się i wywraca w biegu 

Ostrosłupy, w porządnym stojące szeregu. 

Które się zawsze waląc, zawsze wstają z ziemi ; 

Czasem też przebiegając zręcznie między niemi. 

Waha się i namyśla nad zdobyczą swoją ; 

Wszystkim grozi upadkiem, wszystkie jednak stoją; 

Wreszcie daje swój wyrok i sam król upada. 

Tam zręcznych strzelców łuki naciąga gromada. 

Gołąbek jest ich celem. Drży z strachu ptaszyna. 

Tamten piórek jej skubnął, ten węzeł rozcina. 

Podlatuje, a trzeci, śledząc za nią okiem, 

Dościga lotną strzałką pod samym obłokiem. 

Ptaszek na rannem skrzydle w powietrzu się zwija 

I padając przynosi grot, co go zabija. 

Lecz tam-to, gdzie wiąz stary rzuca cień w około. 

Schodzi się wsi kochanie i młodzieży czoło ; 

Tam-to wesołych tańców pole się otwiera ; 

Brzmią wiejskie skrzypce, każdy swą piękność wybiera, 

Splata się, podskakuje i z nią razem spada. 
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Niejedna tam lubego wzrok spotyka rada, 
Nie jedna podwojone czaję serca bicie, 
Kiedy je ukochana dłoń przyciśnie skrycie. 
Tak serca młode czuciem napełniając łubem. 
Swawolna miłość igra przed poważnym ślubem. 
Wszędzie radość i szczęście dają widok miły ; 
Utrzymuje się. zręczność, pomnażają siły ; 
Za niewinną rozrywką każdy się ugania 
I w odpoczynku nawet nie zna próżnowania. 

Tak obfitość i radość rozlewając wszędzie, 
. Szczęście twojego ludu twojem szczęściem będzie. 
W twej wiosce, co się stanie wszystkich wiosek wzorem. 
Złączysz nędznego z możnym i lepiankę z dworem. 
Nowe stworzysz rozkosze, cierpienia ukoisz. 
Związku towarzyskiego łańcuch silniej spoisz ; 
A gdyś wieś uszczęśliwił, użyźnił, ozdobił, 
Tak, jak Bóg, powiesz : wszystko dobrze jest, com zrobił. 

Cztery pory roku.. 
Przekładania Józefa Kossakowskiego. 

Wiosna. 

Jak dzień swoje jutrzenkę, tak i rok ma swoją. 
O ! niebaczny ! kto traci tak przyjemną porę : 
Świeżo wyrwany z gi^obu z skrzydły, co go stroją, 
Gdy na pierwszy kwiat pada, pierwszą żądzą gore, 
Nie tyle młody motyl w nowym czuje stanie ; 
Ile mędrzec, gdy z wiosną piękny czas nastanie. 
Zbiory ksiąg, wy kopie, ustąpcie przed wzorem .! 
Oto wielka natury księga jest otworem. 

Jesień. 

Jeśli przyjemne z wiosną pięknych dni zawiązki. 
Nie mniej i ich ostatki swą przyjemność mają : 
To słońce bledniejące, te zżółkło gałązki 
Smucą oko, lecz duszę przyjemnie wzruszają. 
Tamte malują młodość w jej niewinnym stanie. 
To słodkie dojrzałego wieku zadumanie. 
Zwrotu dni pięknych z tem się czuciem zwykle czeka. 
Co przyjaciela, który już był opłakany. 
Lecz jest co i przy schyłku w pięknych dniach urzeka. 
Jest to przyjaciel w czułem rozstaniu żegnany. 
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Każda, której użycza, di*oga nader chwila, 
Zda się, że strata sama więcej go przymila. 

Lato, 

Wspaniałe lato I dariy przemilczenie moje, 
Wielbię świetność, lecz twej się gwałtowności boję 
I radbym te jedynie chwile z tobą zostać, 
W których przybierasz wiosny lub jesieni postać. 
liBcz jeśli za dni twoich natura omdlewa, 
Jakąż noc twa przyjemność, jaką świeżość miewa I 
Znażone oko blaskiem, co dzień twój zaszczyca, 
Lubi spocząć na skromnem światełku księżyca, 
Którego blady promyk, wychodząc z pod chmury, 
Wkrada się do gaiku, wdziera między góry ; 
Di^ży w wodzie, igra w liściu, a snując cień słaby, 
Milszemi w nim wystawia natmy powaby. 

Zima. 

Zimą, wyznaję, miasta jestem pi*zyjacielem : 
Tam wyrwana natui*ze za sztuki fortelem 
Wsi przyjemność swoim mnie pociesza urokiem ^ 
Dźwięk ją w uszach, a pęzel wystawia pi^ed okiem. 
I miło porównywać, gdy się pora zdarza, 
Naśladowcę z modelem, z naturą malarza. 
Gdyby mnie jednak w polach zaskoczyła zima, 
Jest i tam piękność, której w innej porze nie ma. 
Lubię tę świetną białość, te lodów kryształy, 
Które wiszą po drzewach i urwiskach skały. 
Oóż dopiero gdy znagła przedrze &ię czasami 
I błyśnie promyk słońca pomiędzy lodami ; 
A jak ów słodki uśmiech, co się wśród łez rodzi, 
Naturę w jej żałobie pocieszyć przychodzi. 
Jakże chciwie w tym niebios smakuje się darze! 
Która z drogą tą chwilą inoże stanąć w parze ! 
Toż kiedy los szczęśliwy w spustoszonej roli 
Dożyć zielonej jakiej roślinie pozwoli ; 
Jakże ją miło postrzedz, jak się w niój koleją 
Snują miłe wspomnienia z przyjemną nadzieją! 
Mimo złej pory razem słodycz się tam czuje 
Dni, które przypomina i które rokuje. 
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§ VI. 

La FoDtaine. 

Pierwsze sprawiedliwie miejsce trzymać powinien w rodzaja 
swoim, a to nie tak z udziałania bajek, które po większej części od 
innych brał, jak ze sposobu przełożenia i opowiadania onych. Ten 
zaś tak właściwy, tak stosowny i dokładny, iż nic dodać, równie 
jak ująć od tego, c^ napisał, nie można. Zdaje się być natchniętym, 
gdy rzecz wyłaszcza ; i wyrazy jego tchną nieporównaną w prostocie 
łatwością i wdziękiem. Przełożyć rzecz, którą on obwieszcza, mo- 
żna innym językiem; ale zrównać się ze sposobem obwieszczenia — 
zuchwałość. 

Jan de la Fontaine urodził się w roku 1621. Miejsce urodzenia 
jego Oh&teau ThieiTy, miasteczko niedaleko Paiyża. Do lat dwu- 
dziestu dwóch nic się w nim takowego nie wydawało, coby miało 
obwieszczać przymioty umysłu nadzwyczajne. Przypadkiem na- 
padłszy na zbiór rytmów Malherba, ośmielił się na pisanie wierszów ; 
a gdy się do bajek udał, jakby od niechcenia zdawały się płynąć 
z jego pióra ; i niemi sobie nieśmiertelność sławy zjednał. 

Postać jego była prosta i niezgrabna ; zanurzony jedynie w tem, 
co działał, dla tych, którzy go nie znali, widokiem był śmiechu i po- 
litowania. Nieczułość takowa przywiodła go nakoniec do ubóztwa ; 
majętność albowiem dość znaczną, którą miał po rodzicach, jedynie 
przez onej zaniedbanie utracił. Znał to sam do siebie w napisanym 
za życia takowym nadgrobku : 

Jan tak poszedł, jak zawitał ; 
Zjadł intratę i kapitał ; 
Czas na dwoje usposobił, 
Pół spał, a pół nic nie robił. 

Oprócz bajek wiele innych lytmów pisał ; ale te wcale im nie 
wyrównywają. W niektórych powieściach wielce naganny dla zbyt 
wolnych, obyczajność obrażających, wyrazów ; czytanie ich tem szko- 
dliwsze, że dla wdzięku powabne. 

Bajka Fontaina : „Młynarz, syn jego i osieł*, znajduje się w pier- 
wszym tomie, na karcie 59—61. 

§ VIL 

Kornel. 

Pierwszy w kraju swoim dzieła dramatyczne do takiego stopnia 
podwyższył, iż się zrównał i ledwo nie przeszedł najznamienitszych 
Grecyi tragików. Pierwsze dzieła jego okazywały, do jakich się 
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Z czasem wielki umysł jego wznieść mógł; gdy zaś w roku 1G37 
wydał tragedyą z hiszpańskich dziejów wziętą ^Gjda,'', tak dalece 
T^zniósł sławę swoje, iż poszło w przysłowie, gdy o dziele doskona- 
lem mówiono : tak wyborne, jak „Cyd**. Pisał wiele tragedyj ; 
najcelniejsze z nich są: ;Cynna'', ^jHoracyusze*", ^tHerakliusz*", 
„Polieukt*, „Rodoguna". „Cyda" przełożył na polski język Jędrzej 
Morsztyn podskarbi wielki koronny, „Polieukta* i „Ottona* naśla- 
dował raczej, niż przełożył, Stanisław Konarski. 

Umarł Piotr Kornel (Oorneille) roku 1684, mając lat siedmdzie- 
siat ośm. 

Cyd : tragedyą. 
Przekładania Ludwika Osińskiego (*). 
Scena między Gomezem i Dyego. 

€onez. Przewiodłeś więc i w łasceś króla mię ubieżał, 

Wywyższył cię na stopień, który mi należał, 

Wybrał cię kastylskiemu książęciu ku radzie. 
Dyego. Ta cześć, którą dziś na mnie i na mój dom kładzie, 

Czyni go sprawiedliwym ; i każdy się zgadza. 

Że król zna przeszłe służby, kiedy je nagradza. 
€onez. I królowie choć wielcy, chociaż światem rządzą, 

Jednakże będąc ludźmi, równie z nami błądzą. 

I z takiego wyboru postrzeże się drugi, 

Że tu niedobrze płacą obecne zasługi. 
Dyego. Nie miłą ci rozmową przestańmy się bawić ; 

Jak zasługa, tak łaska mogła mi to sprawić ; 

Ale większej czci godna jest najwyższa wola; 

I nie będziesz przyganiał wyborowi króla. 

Ty chciej nowym zaszczytem Dyega obdarzyć 

I świętem domy nasze ogniwem skojarzyć. 

Rodi7g pała miłością ku twojej Ksymenie ; 

Ten jego cel najdroższy, to całe życzenie. 

Nie gardź tą prośbą, zezwól, przyjmij go za zięcia. 
domez. Górniejsze dziś Eodryga będą przedsięwzięcia ; 

Przy blasku twej godności, przy takim urzędzie, 

Syn twój zapewne teraz wyżej sięgać będzie. 

Tymczasem ty nauczaj pilno królewica, 



(*) Na miejsce tłómaczenia „Cyda" przez Morsztyna użył Dmochowski 
w pierwszem wydaniu zbiorowem dzieł Krasickiego przekładu L. Osińskiego ; i my 
go zostawiamy. (^Przyp, Red.) 
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Czego uczyć przystialo wielkich państw dziedzica : 
Jak ma trzymać poddanych pod swojemi prawy. 
Jak dla złych ma być straszny, dla dobrych łaskawy. 
Przyłącz i te, co służą do wojny nauki, 
Jak się wkładać do trudów, nie wzdrygać na huki, 
Nie mieć równego w polu i z konia nie zsiadać. 
Iść do szturmu, a zbroi i w nocy nie składać; 
Szykować wojsko, łączyć przezorność i męztwo. 
Żeby sobie samemu mógł przyznać zwycięztwo ; 
Niechaj twój własny przykład miejsce nauk trzyma ; 
Ucz, ale razem działaj przed jego oczyma. 

DyegOt Jeśli po mnie przykładów chce zawiść ukiyta, 
Są dzieje życia mego, niech je książę czyta. 
Tam obaczy obszerne dzieł moich wywody. 
Tam pozna, jak potrzeba podbijać narody. 
Szturm przypuszczać, szykować wojska do rozprawy, 
Jak się przez wielkie dzieła dobijać do sławy. 

Gomez. Martwe to są przykłady, nie mają potęgi ; . 
Żaden się i7cerz wojny nie nauczył z księgi. 
Ale cóźeś dokazał aż w ten wiek zgrzybiały, 
Z czemby moje w dniu jednym prace nie zrównały? 
Jeżeliś ty był kiedyś, jam jest teraz mężny • 
Jam podpora królestwa, jam jest mur potężny. 
Arragon drży z Granadą, gdy ta szpada błyśnie, 
Pod moje się obronę Kastylia ciśnie. 
Bezemnie poszlibyście już w obce kajdany; 
Nieprzyjaciel zgnębionym narzucałby pany. 
Codzień przydaję, gromiąc w krwawych walkach Maurów, 
Wygrane do wygranych i lamy do laurów. 
Przy mnieby-to królewic, moją szpadą zbrojny, 
Nauczył się w potyczkach sposobić do wojny ; 
I zamiast martwych bajek, od lepszego męża 
Poznałby, jak się działa i jak się zwycięża. 

Dyego. Nie chciej się tu rozwodzić z tą mową daremną ; 
Służyłeś i bywałeś dowódcą podemną ; 
Gdy mi wiek krew oziębił i ognia uskąpił, 
Ty mąż rzadkiej odwagi dobrześ mnie zastąpił; 
Twój miecz, kiedy mój stępiał, potyczki wygrywał ; 
Słowem, ty dziś tem jesteś, czem ja kiedyś bywał.. 
Widzieć to jednak możesz, że przy tym urzędzie, 
Nie w równym nas obudwóch król uważał względzie. 

Gomez. Na co ja zasłużyłem, wydarłeś mi prawie. 

DyegOi Znać, że lepiej zasłużył, kto cię przemógł w sprawie. 
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Gonez. Godniejszy ten urzędu, kto go zażyć umie ; 
Dyego. Gdy go komu odmówią, źle się to rozumió. 
Gomezt Sztuką dopiąłeś w dworskiem życiu doświadczony. 
Dyego. Same czyny szlachetne były z mojśj strony. 
Gonez. Albo raczćj ki*ól twoje uszanował lata. 
Dyego. Król w t^m uważał serce i sławę u świata... 
Gonez. do? serce? więc pi^zystało, żeby mnie był użył... 
Dyego. Kto nie dostał urzędu, znać, że nie zasłużył... 
Gonez. Nie zasłużył? kto? ja? 
Dyego. Ty. 

Gonez. Za bezwstydne słowa, 

Zuchwały starcze, oto zapłata gotowa. 

(Daje mu policzek,) 
Dyego (dobywając szpady). 

Dobij mnie po tej wzgardzie, która w moim domu 

Dotychczas nie usiadła na czole nikomu. 
Gonez. Na co się masz do. broni, gdyć nie służą siły? 

(Wytrąca mu szpadę.) 
Dyego. Boż^ I teraz mnie bitne ręce omyliły I 
Gonez. Wytrąciłem ci szpadę, leczbyś się nadymał. 

Gdybym ten łup niesławny w mych ręku zatrzymał. 

Bywaj zdrów... niechaj teraz, chociaż zawiść zgrzyta, 

Królowie życia twego historyą czyta... 

W której, to słuszne płochej mowy ukaranie 

Za przydomek i zaszczyt osobliwy stanie. 

Z iragedyi Horacyiiszów 

przekładania tegoż 

Scena między Horacyuszem i Kitryacyuszem, 

Karyaeynsz. Tak więc Rzym nie chce dzielić swojego honoru 
I za grzech sądzi szukać gdzieindziej wyboni. 
Dumne miasto, gdy ciebie i twych braci głosi. 
Trzech Horacych nad wszystkich rycerzów przenosi. 
I kiedy śmiałym gi'ozi sąsiadom pogromem, 
Chce wszystJde domy nasze jednym zwalczyć domem. 
Widząc ten wybór, każdy sprawiedliwie mniema. 
Że Rzym, oprócz Horacych, więcćj Rzymian nie ma. 
Ten znakomity wybór jednomyślnych chęci 
Mógłby trzy domy podać do wiecznej pamięci. 
Tak jest, ta cześć narodu dla was wyrządzona, 
Mogłaby nieśmiertelnie wsławić trzy imiona. 
Gdy dla mnie taki wyrok został przeznaczony, 
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Że tu siostrę wydałem i tu szukam żony ; 

I to, czem jestem dla was, i to, czem być żądam, 

Skłania mię, że z radością ten wybór oglądam. 

Lecz z drugiej strony, równie cieszyć się nie mogę ; 

"W jednej cbwili czuć muszę i radość i trwogę. 

Tyle razy na wojnach twego męztwa świadek, 

Lękam się o los Alby, widzę jej upadek. 

Kiedy ty walczyć będziesz, Albie zginąć trzeba ; 

Chcą jej zguby, bo ciebie wybierają nieba. 

Widzę wyrok okrutny, straszną niebios radę, 

I zawczasu się w liczbie twych poddanych kładę. 
Horaeyusz. Dla Ezymu, nie dla Alby ztąd smutku przyczyna, 

Widząc kogo wybiera, kogo zapomina. 

Zła-to zaiste dla nas wróżba, przyjacielu. 

Tak źle wybierać, mając na wybór tak wielu. 

Tysiąc godniejszych było do tego zawodu, 

Zdolnych utrzymać męztwem potęgę narodu. 

Lecz, chociażbym i zginął, przy takiej ozdobie, 

Po tym wyborze słuszną czuję dumę w sobie. 

Czuję śfniałą otuchę, duch męzki się wzmaga, 

Wiele mi, chociaż słaba, rokuje odwaga ; 

I jakążkolwiek nieba ułożyły radę. 

Jeszcze się w liczbie twoich poddanych nie kładę. 

Ezym nadto mi zaufał, tak wielką nadzieję, 

Albo z chwałą uiszczę, albo krew przeleję. 

Kto chce umrzeć, lub zwalczyć, ten rzadko przegrywa: 

Gdzie rozpacz bronią włada, tam zgon trudny bywa. 

Cóżkolwiek będzie, Ezymie I nie bój się przegranej 

Aż po ostatniej kropli krwi ze mnie wylanej . 
Koryacyosz. Przebóg I tać-to jest dla mnie najdotkliwsza męka! 

Czego chce naród, tego krew, przyjaźń się lęka; 

Lub Alba w jarzmo pójdzie... o wyrok surowy! 

Lub zwycięży, z utratą ulubionej głowy ; 

I tego, czego w boju żądasz Albaninie, 

Inaczej nie dostąpisz, aż Horacy zginie. 

Czegóż mam biedny czekać, czego się spodziewać ? 

Zawsze mi srogi wyrok każe łzy wylewać. 

Z obudwóch stron mam słuszną do. płaczu przyczynę. 
Doraeynsz* Co ! ty mnie płakać będziesz, gdy za ki-aj mój zginę !.. 

' Sce?2a IIL 

liaryaeyusz. Niech teraz gromy spadną, niech zajadłość wściekła 
Wzruszy przeciw nam ziemię i nieba i piekła ; 
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Niech się złączą, niech straszne przygotują ciosy 

Razem Indzie i bogi, i piekła i losy ; 

Ja w stanie tym nieszczęścia i smutku bez gi*anic 

Ludzie, losy i piekła i bogi mam za nic. 

Cokolwiek okropnego i srogiego mają, 

Mniej znaczy, niż ten honor, który nam dziś dają. 
Horaeyisz. W bitwie, otwierającej nam honoru wrota, 

Może się w całym blasku wydać nasza cnota ; 

Nie przestał los zawzięty wszystkich sił wywierać, 

Żeby się tak mógł lepiej z męztwem naszćm ścierać. 

Nadzwyczajne nam klęski gotuje morderca. 

Bo z zazdrością w nas widzi nadzwyczajne seix;a. 

Bić się z nieprzyjacielem za całość ojczyzny 

I szlachetne odbierać z rąk nieznanych blizny ; 

Na to się prosta cnota łatwo usposobi : I 

Już-to tysiąc zrobiło, tysiąc jeszcze zrobi. 

Śmierć dla miłego kraju ma tyle słodyczy, 

Że tłum ludzi tak pięknie umrzeć sobie życzy. 

Ale tam się potykać, gdzie z przeciwnej strony 

Obrońcą jest kochanek siostry, a brat żony; 

Zerwać te wszystkie związki i plac zbrojno stawić 

Przeciw krwi, którą chciałbyś własnem życiem zbawić : 

Wierzaj mi, taka cnota nam samym właściwa ; 

Do blasku jej w niewielu zazdrość się odzywa. 

Mało ludzi zna dobrze święte jej ustawy, 

Ażeby śmieli wzdychać do tak wielkiej sławy. 
Kuryacynsz. Prawda ! imiona nasze będą wiecznie słynąć ; 

Okoliczności jest piękna, nie można jej minąć. 

Za wzór nas wezmą wieki i odległe kraje; 

Ależ ta twoja cnota zbyt dzika się zdaje. 

I mało nawet wielkich serc, któreby śmiały 

Tą drogą nieśmiertelnej dobijać się chwały. 

Niech kto jaką chce świetność w tym postrzega dymie ; 

Lepsze ukrycie, niźli tak rozgłośne imię. 

Co do mnie : sam widziałeś, i ja mówię śmiało, 
Że mię nic w powinności mojej nie wstrzymało. 
Krew, przyjaźń, miłość, związki strzeżone tak ściśle 
Nie mogły zachwiać męztwa w statecznym umyśle. 
Ponieważ moja Alba w tej świetnśj ozdobie, 
Tyle mi czci wyrządza, ile twój Rzym tobie ; 
Jak ty, wypełnię wszystko, czego naród czeka ; : 

Jestem mężem... lecz przecie mam serce człowieka... 

Biieta L Kzaiickiego. Tom If . 1-6 
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Wiem, że twój honor każe krwią moją się zbroczyć, 

A mój równie mi każe ki^ew twoje wytoczyć ; 

Mając się żenić z siostrą, brata zabić ti*zeba... 

Dla ki*aja tak mi smntny los zrządziły nieba I 

Tak świetnćj powinności nie nnika cnota ; 

Serce we mnie dziczeje, okropność mną miota ; 

TAtnją się nad sobą, zazdroszczę tym skrycie, 

Którzy szlachetnie w boju utracili życie. 

Lecz nigdy Alby moje nie zawiedzie ramię, 

Wzrusza mię d^ki honor, ale mię nie łamie. 

Czuję to, co mi dają; cziyę, co postradam... 

A jeśli Ezym chce więcćj... dzięki niebu składam, 

Że mi się Ezymianinem urodzić nie dało ; 

By przecież coś ludzkiego w mój duszy zostało... 
floraeyusz. Jeśliś nie Ezymianinem, zasłuż nim być godnie ; 

I jeźeliś mi równy, pokaż to dowodnie. 

Gruntowna cnota, z której Horacy się chlubi, 

Towai^zystwa słabości z lycerstwem nie lubi. 

Źle ten sobie otwiera do honom drogę. 

Kto niemęzką na pierwszym wstępie cofa nogę. 

Widzę, jak się nieszczęście całą siłą sroży, 

Widzę crią moc jego... lecz mnie nic nie trwoży. 

Przeciw komu mnie wzywa kraj, o to nie pytam ; 

Lecz się ślepo tej chwały i z radością chwytam. 

On wszystkich obcych względów godzien jest wyzucia. 

Jego rozkaz powinien wszystkie ti^umić czucia. 

Kto chcąc służyć ki'ajowi na bok i^zuca okiem, 

Podłym do powinności przystępige krokiem. 

Święta wola ojczyzny wszystkie związki zrywa; 

Tak, na nic nie mam względu, kiedy mnie Ezym wzywa. 

Czuję zupełną radość ; z tą pociechą zatem, 

Z którą-m się żenił z siostrą, będę się bił z bratem. 

I żeby niepotrzebną mowę przerwać pręcej, 

Gdyś od Alby wybrany nie znam cię już więcąj. 
Kiryacyosz. A ja ciebie znam jeszcze... to mnie wski*oś przenikał..* 

Lecz mi nie znana była ta cnota, tak dzika ; 

Chce się ona o wyższość z nieszczęściem mocować ; 

Pozwól, niech się jej dziwię, nie każ naśladować. 

Raeine. 

Godny następca wielki^o poprzednika, jeżeli nie wyniosłością 
myśli, zrównał mu wdziękiem najczulszych wyrazów. Tragedye 
jego mniej dziwią, powabniejsze jednak saku czytaniu; i przeto czę- 
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iciej na teatrach, niżeli Komela, dawane bywają. Naj wybór* 
niejsze jego tragedye są: ^Hippolif"; „ Andromacha'' ; „Ifigesia''; 
^Mitrydaf** ; ^Atalia*". Umarł w roku 1699, przeżywszy lat sześć- 
dziesiąt. 

„Andromachę" przełożył na ojczysty język Stanisław Morsztyn, 
wojewoda mazowiecki. , 

Scena I z aJcłit IV tragedyi Andromachy, 
Przekładania Morsztyna. 

ANOROMACHA, G£F1ZA. 

Clelza, o cale temn wierzę, w tym nieszczęścia kresie 

Sam Hektor tę odmianę w twoje serce niesie. 

Chce, żeby Troja w jego dziecięcia powstała ; 

Żebyś żywot jśj królów dziedzicowi dała. 

Sam ci tę myśl podaje, sam ci ślnby stręczy, 

I pewnie za Pirrasa, że dotrzyma, ręczy. 

"Wróci syn, byłeś chciała ; w jednem twojem słowie 

I bezpieczeństwo jego zawisło i zdrowie. 

Firrns ojca i krewnych chce zapomnieć cale. 

Twojemu się synowi poświęca wspaniale ; 

Nic nie dba na ojczyznę, na lud, którym włada ; 

I berło i koronę u twoich nóg składa. 

"Więc kiedy obietnice wszystkie swoje ziści. 

Czyż będzie godzien takiej twojej nienawiści? 

Już ci szczerze pomaga, już z jego opieki 

Twój Astyąnaks może nic nie dbać na Greki \ 

Bo mu dał swoich ludzi, choć sam jest bez straży. 

Tak cię kocha, tak sobie twą pi*zysługę waży, 

Że wiedząc, jako gi*ecki naród jest zażarty, 

Wolał się sam z potraebnej ogołocić warty ; 

A jemu dać obronę. Tymczasem w kościele 

Czynią przygotowania; już tam ludu wiele. 

Dałaś słowo. Niech z ciebie nie będzie przyczyna 

Zwłoki. 
iiA^omacha. Pójdę ; lecz jeszcze niech obaczę syna. 
Celza. Na cóż się przyda widzieć, właśnie jakby we śnie ? 

Nasycisz się nim potem bezpiecznie i wcześnie. 

Będziesz go miała zawsze ; po co się dziś śpieszyć, 

Kiedy się jutro możesz cały dzień z nim cieszyć ? 

Będziesz go wychowywać, nie jak sługę panu. 

Lecz jak dziecię przy ojcu królewskiego stanu; 

On dźwignie Troję; ciesz się, uśmierz długie płacze. 
Aidromaeha. Fódźmy, niechaj go jeszcze przed śmiercią obaczę. 
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Gelsi. O przebóg ! cóż to mówisz ? 

AB^TMiacba. Nie mam się kiyć woli 

Przed tobą, bom cię w każdej doświadczyła doli. 
Znam serce, znam twą cnotę, alem rozumiała, 
Żeś też i ty mnie lepiój, niżli widzę, znała. 
Wierzyłażeś, żem dobrą sławę oszkaradzić, 
Żem tym postępkiem miała męża mego zdi*adzić ? 
Męża, co we mnie żyje, którego pamięci 
Andi*omacha czas wszystek życia swego święci? 
I wi'eszcie te ofiary uprzykrzywszy sobie, 
Ważyła się zmarłego pokój mieszać w gi*obie? 
Nie takiej wiary Hektor spodziewał się po niśj. 
Ale syn jego w ciężkiśj i śmiertelnej toni. 
Sama widzę, że nie masz ratunku od zguby. 
Jedynie go ocalić mogę przez me śluby. 
"Więc trzeba dać koniecznie rękę PiiTUSowi 
I uczynić go ojcem Astyanaksowi ; 
Ale tćż tylko rękę ; dość, że dziecię zbawię 
I obrońcę synowi Hektora zostawię ; 
Znam ja dobrze Pirrusa, prędki i gorący, 
Ale w sercu szlachetność i cnotę mający. 
Więcej jeszcze uczyni, niżli obiecuje, 
I grecka mi nienawiść za niego ślubuje. 
Źle ich poselstwo przyjął. Nie wskórali prośbą^ 
To będą chcieli strachem wymusić i groźbą. 
A im mu się uprzykrzą bardziej o wydanie ; 
Tern się szczerzej dziecięciu memu ojcem stanie. 
Więc, gdy tak serce każe utrapionej matki. 
Poślubię PiiTusowi te życia ostatki ; 
Przysięgnę mu i on mnie w przytomności bożej. 
A gdy ojcowską na się już powinność włoży. 
Zdziaławszy tę dla syna mojego robotę, 
Czas będzie wspomnićć sobie na honor i cnotę. 
Tę rękę, która zgwałci Hektorowi wiarę, 
Żeby zaraz odebrać należytą karę. 
Przeciw sobie obrócę i w samo impetem 
Pchnę się serce ukrytym pod szatą sztyletem ; 
A tak oddam, com winna, kiedy legnę w grobie, 
Rodzicowi, mężowi, dziecięciu i sobie. 
Niewinną statku mego odkrywam ci zdradę, 
Tę powzięłam i tę mi mój Hektor dał radę : 
Przez śmierć mym prześladowcom dobędę się z garta^ 
A ty pamiętaj, żebyś oczy mi zawarła. 



o STK0TWÓB8TWIE. 245 

CeBu. Prędzójbym się wraz z tob% umierać zdobyła. 
JLidroBacba. Nie, Cefizo, koniecznie trzeba, żebyś żyła. 

Tobie mój skarb oddaję ; chciój twe dni przedłużyć, 

Chciój mojemu dziecięciu do końca dosłużyć. 

Pomn\j, że z tylu królów, co ich Troja miała, 

Tylko ta nieszczęśliwa reszta już została. 

Nie odstępuj Firrusa, miej nań oko pilne ; 

I żeby obietnice nie były omylne, 

Stai'aj się wszystką s^ą coraz je odnowić. 

Coraz o mnie i ślubie wziętym ze mną mówić ; 

Żem przed śmiercią dowiodła, jaka moja była 

W nim ufiiość, gdym mu dziecię jedyne zleciła ; 

Że choć mię śmierć łakoma tak prędko pożarła, 

Jegom już była, jegom już żoną umarła. 

Więc i Astyanaksa miej w pilnym dozorze. 

Niechaj się uczy w cnocie kochać i w honorze ; 

Niech ma w ży wój pamięci swych ojców przykłady ; 

Niech ich życiem wyraża, niech idzie ich ślady ; 

Niech rozmyśla, jak wiele dla sławy czynili, 

Więcćj ich cnoty ważąc, niżli to, czem byli. 

W każdy dzień mu wspominaj Hektorowe dzieła, 

A czasem, że i matka ojca godna była. 

Ale niechaj nie myśli mścić się naszej zguby. 

Niech zaniecha, pod panem będąc, próżnąj chluby. 

Niech będzie skromny, niech się nie przykrzy nikomu. 

Syn jest Hektorów, ale ostatni w tym domu ; 

I żeby tę jedyną utrzymać nadzieję. 

Ja dziś kończę gniew, miłość, i krew z siebie leję. 
Gelza. Och przebóg 1 
ABdronacba. Nie chodź za mną, jeśli łez nie wstrzymasz 

I jeżeli nad żalem twoim władzy nie masz. 

Idą po mnie ; ty płacze skryj, Cefizo miła, 

Masz pi*óbę, kiedym cl się wszystkiego zwierzyła. 

Hermiona-to widzę ; ażeby zaś z nami 

Nie potkała się, znidźmy przed jćj zapędami. 

Z tragedyi Bryiannik ; aktu III^ scena II, 
Przekładania Jana Kruszyńskiego. 

ipyppina. Przystąp i siądź, Neronie. Na twe podejrzenia 
Wymagają odemnie usprawiedliwienia. . 
Ani wiem, jakie pot warz zai*zuca mi zbrodnie ; 
Wszystko, com uczyniła, okażę dowodnie. 
Panujesz... z twego rodu, dobrześ o tern wiedział. 
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Jak wielki Bdiędzy tron^m^ a tobą był przedział. 
Prawa krwi mojej, które szanował świat cały; 
Próżny tobie bezemnie zaszczyt zostawiały. 
Gdy matka Brytannika wczesnym legła zgonem,. 
Łoże cesai*skie na łup było wystawi(Hiem. 
Z tylu piękności, które szukając tej chwały, 
Wsparcia u wyzwoleńców Cezara żebrały, 
Pragnęłam łoża jego, myśląc o sposobie. 
Jak, osiadłszy na tronie, zostawić go tobie. 
Zniżyłam się, Pallasa szukając poręki ; 
Pan jego, który oodzień. widniał moje wdzięki, 
Nie postrzegając jawnśj w czuciach swych różnicy,. 
Powziął nieznacznie miłość z oczu synowicy. 
Lecz krew, którąśmy w jednym wyczerpnęU rodzie,. 
Do kazirodnych związków była na przeszkodzie. 
Nie śmiał pojąć Klaudyusz córki po swym bracie, 
Ale wyrok powolny zyskawszy w senacie. 
Pojął mnie, i Ezym klęknął przed mojem obliczem ; 
Było to dla mnie wiele, dla ciebie zaś niczem. 
Wszedłeś w dom Klaudyusza za moją przyczyną. 
Zaślubiłam ci córkę Cezara jedyną. 
Sylan, który ją kochał, natychmiast utracił 
I pierwsze twoje szczęście krwią własną zapłacił. 
Nie dość na tem. Czyż była ta myśl do pojęcia^ 
Aby Cezar nad syna przenosić miał zięcia ? 
Jam to sprawiła ; Pallas stanął z mojej strony ; 
Przybrał cię cesarz, radą jego zwyciężony ; 
Mianował cię Neronem ku większej ozdobie, 
I chciał część władzy swojej przed czasem dać tobieu 
Wszyscy natenczas, mając przeszłość na pamięci, 
Postrzegli, dokąd moje zasięgały chęci. 
Wtedy widząc upadek Brytannika blizki. 
Głośne przyjaciół jego powstały utyski. 
Jednych obietnicami pozyskałam zdanie, • 
Najzuchwalszych posłałam na wieczne wygnanie. 
Sam Cezar chcąc, ażebym przestała się żalić. 
Musiał od syna swego tych wszystkich oddalić. 
Którzy mu, wierność swoje przysiągłszy do zgonu,. 
' Mogliby jeszcze drogę otworzyć do tronu. 
Nie dość na tem. Do władzy nad nim i dozoru 
Sama mu wyznaczyłam ludzi z mego dworu. 
Dla ciebie zaś wybrałam tych nauczycieli, , 
Którzy z cnót i rozumu powszechnie słynęli! 
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Sławę mając na względzie, nie dworskie starania, 

Przyzwałam z pułków naszych, przyzwałam z wygnania, 

Senekę i Bnrmsa, którzy dSeiś tak śmiało... 

Wtedy «noty ich całe państwo nwielbiało. 

Ja, trwoniąc Elandsnisza skarby i dostatki, 

W imieniu twojśm hojne czyniłam wydatki. 

Widowiska i dary, łaski i pochwały, 

Serca dla ciebie ludu i wojska jednały, 

Wojska, które czas przeszły wspominając miło, 

W tobie ojca mojego Germanika czciło. 

Elaudyusz, kończąc wtedy życie nadwątlone, 

Otworzył wreszcie oczy snem długim zamknione ; 

Poznał swój błąd ; a pełen smutku i obawy 

Zaczął żałować syna i swojej niesławy. 

Chciał zgromadzić przyjaciół ; lecz późno już było ; 

Straż jego, dwór i łoże, wszystko mnie służyło. 

Spełzła bez skutku czułość jego i życzenia. 

Uczyniłam się panią reszty jego tchnienia. 

A pod pozorem przykrej ulżenia mu męki, 

Taiłam mu przy zgonie płacz syna i jęki. 

Umarł. Tysiączne wieści krzywdzą Agryppinę. 

Wstrzymałam śmierci jego pośpieszną nowinę. 

A wtenczas kiedy Burrus wysłany odemnie 

Pi*zysięgę wojsk dla ciebie odbierał tajemnie ; 

Kiedyś ty do obozu śpieszył w moje imię ; 

Gdy ofiary płonęły na ołtarzach w Ezymie : 

Wtedy naród, fałszywej uwierzywszy mowie. 

Pytał się o zmarłego pana swego zdrowie. 

I gdy wreszcie przez jawną wierności przysięgę 

Stwierdziły pułki rządu twojego potęgę, 

Ujrzano E^audyusza, a lud niespodzianie 

Poznał razem śmierć jego i twe panowanie. 

Wszystko, com rzekła, rada na pamięć ci wiodę. 
Oto są moje zbrodnie. Jakąż mam nagrodę? 

Dopiąwszy tyle szczęścia przez moje staranie, 
Łedwieś pół roku wdzięcznym okazał się za nie. 
Zatrzeć uszanowanie pragnąc najgoręcej, 
Udawałeś, Neronie, że mnie nie znasz więcćj. 
Widziałam, jak Seneka i Bunms, zuchwali, 
Pi-zepisy niewienióści w twój umysł wpajali. 
Ciesząc się, żeś ich w sztuce przewyższył zmyślania. 
Widziałam, jak niegodni twego zaufania, 
Oton i Senecyon, rozwiązłe młokosy. 
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Wielbili twe rozkoszy pochlebnemi głosy. 
A kiedym ja, na twoje pogardy zbolała, 

przyczynę się ciebie tylu krzywd pytała ; 

Ty, jak niewdzięczny, który wstyd ma w małój penie, 
Odpowiedziałeś matce przez nowe zhańbienie. ^ 
D^ przyrzekam Jnnią dać Biytannikowi. 
Cieszą się, że mój wybór szczęście ich stanowi. 
Cóż ty czynisz ? Jnnią poiywasz, Neronie ; 
W jednój nocy twe serce miłością jej płonie. 
Widzę, że Oktawia już ci jest niemiła ; 
Że ma zejść z tego łoża, gdziem ją umieściła ; 
Wyganiają Pallasa, Brytannik pojmany. 
Dla matld wreszcie twojej gotujesz kajdany. 
Buims śmie hardą rękę wznieść na Agryppinę. 

1 gdy ty, znając własne występki i winę. 
Powinieneś był pierwej gniew matki przebłagać, 
Ty, ty masz tłómaczenia odemnie wymagać ? 

Kornel TonasŁ 

Brat wyżej wspomnionego Piotra, lubo mu się w wyborze wier- 
sza i wzniesieniu myśli nie zrównał, ztemwszystkiem niektóre tra- 
gedye jego dotąd na teatrach dawane bywają. Żył lat ośmdziesiąt 
cztery, umarł w roku 1709. 

Crebillon. 

Zdawało się, iż żaden z następnych w mocy tragicznej Piotrowi 
Komelemu nie wyrówna ; dokazał tego ten znamienity rymotwórca : 
w JEUdamiście'', „Elekti*ze'' i „Katylinie*". „Badamista"" tióma- 
czenie znajduje się w zbiorze lytmów J. E. Minasowicza. Umart 
Crebillon roku 1762, wieku życia ośmdziesiąt ósmego. 

§ VIIL 

Toltaire. 

Wiadomy aż nadto z dzieł swoich zbyt śmiałych ; godzien chwa- 
ły, ale tśż i przechwalony ten autor, nowego rodzaju tragedyi jest 
wynalazcą, czego dowodem Zaii*a z Alzyrą, dzieła najwybomiejsze 
co do tkliwego uczucia. Szczęśliwe jego pióro nadawało wdzięk 
wszystkiemu, czego się tylko imał ; że zaś, uwiedziony zbytnim wla- 
snój miłości sapałem, mniemał wszystko ogai*nąć, co niedołęźności 
ludzkiój nie jest pozwolono ; nadwerężył nieco z innych miar spra- 
wiedliwie nabytej sławy. Oprócz tragedyj, z których najcelniejsze- 
misą: „Zaii'a*, „Alzyra*,„Meropa*, „Brutus •*, „Mahomet^ i „Semi- 
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ramis*' ; oprócz komedjj, w których był miernym, napisał poema 
^jHenryadę*. To dzieło lubo pierwszym w rzędzie nie wyrównywa, 
ma jednak niektóre wyrazy, godne Wirgiliusza. Umarł wrokn 1778, 
wieka ośmdziesiątym czwartym. 

Rytmy jego są wielce przyjemne. Z tych kładzie się skrócona 
nieco : 



Swtątnica gustu do kardynała de Pólignac. 

Wymagasz po mnie, abym, działając zuchwale, 
Szedł z tobą do świątnicy gustu, kardynale. 

Podobna jest, mówisz, tej, którą przyjaźni poświęcono ; każdy 
o niej mówi ; rzadki tam idzie ; a żaden jej prawie dobrze nie oglą- 
dał. Zagadniony rzekłem : 

Wiem ja, iż to jest bóztwo i chciałbym go poznać, 
Ale trudno łaskawych względów jego doznać ; 
Trudno dla mnie, chociaż się pilnie tego uczę, 
Tobie swego przybytku powierzyło klucze. 

Ze jednak mimo wstręt i bojaźń, którą czuję, chcesz koniecznie, 
iżbym był podróży twojśj towarzyszem, dam się powodować ; ale 
pozwól miłości własnej, iżbym się chełpił z takiego towarzystwa. 

A gdy opisywać każą, 
Com tam postrzegł i uważał ; 
Może się na mnie urażą. 
Żem źle rzeczy wyobrażał. 
Prawdą wsparty, powiem śmiało. 
Co się w tój podróży działo. 

Na pierwszym wstępie spotkaliśmy titum wielki kommentatorów, 
Wrzy, siedząc ustawicznie nad spleśniałem! szpai*gałami, gotowi 
byli napisać księgi o jednem słowie, którego może i oni sami nie ro- 
zumieli. 

Pod stosami pism dawnych skurczeni siedzieli. 
Dziwactwem najeżeni, wyślepli, zżółknieli. 
Jedynie zaprzątnieni cud!zemi pracami ; 
Gdym im wspomniał o guście, i czy chcą iść z nami. 
Rzekli: szczęśliwa droga, my tam nie pójdziemy, 
Nie na tem z łaski bożej, my nasz czas trawiemy. 
Gust, jest to czcze nazwisko ; to ginint, kiedy pUnie 
Słowo się wytknie, zgadnie, wyłuszczy niemylnie. 
Obejdziem się bez tego, byśmy stwarzać mieli. 
My o tem tylko rayślim, jisik drudzy myśleli. 
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Przystąpili zatem do nas Baldos, Scioppins, Łexłcograpbiis^ 
Chromatins, Glypuzyus l chcie^ nam dowodzić, jako Jnlinsz Skali- 
gier niedobrze ugodni w myśl Dyktysa z Krety i MetrodoraLamp- 
saceóskiego ; aleśmy im za tę grzeczność podziękowali ; a wtem uka- 
zał się nowy widokf Wśród tłumu malai-zów, snycerzów, architek- 
tów siedział na półtoracznem krześle tyłem obrócony do świątyni 
gustu : 

Kontent głupie z swego stanu 

Spasły pieniędzy posiadacz ; 

Czcili słudzy złoto w panu ; 

A ten wielki kunsztów badacz 

Bzekł : to co mam, mam obficie, 

Wiem o wszystkiem bez nauki. 

Byłem co chciał, obaczycie, 

Jak to sprawne są nieuki. 

Mimo wiatry, choć źle wiały, 
Jam się puścił wpław na morze ; 
Mimo szturmy, mimo skały, 
Jestem w szczęściu i honorze. 

Niech mi zaraz pałac będzie 
Dogodny budującemu ; 
Ale nie taki, jak wszędzie, 
Taki jak chcę, po mojemu, 
Na pogotowiu pieniądze. 
Bzekł^ Sit zara^ skrzętni, pilni ; 
Zaostrzone wszystkich żądze, 
Starowni, skorzy, usilni. 

Architekt się raźno sadzi. 
Żeby pański dom ozdobił. 
Konchy, floresy gromadzi. 
Źle powiększył, źle podrobił. 

Malai*z przeszedł Bafaela, 
Bo jaskrawo zafarbował ; 
Snycerz swej sztuki udziela. 
Co miał wydać, to pochował. 
A pan kontent; jednak, aby 
Mógł objawić gustu znaki. 
Jaskrawemu rzekł, że słaby, 
A snycerzom, że prostaki. 

Trafiliśmy potem na koncert ; grały Włochy pieśń francuzką, 
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a Francuzi śpiewali po włosku ; ośmieliliśmy się powiódzióć, iż ta 
niezręcznie. Sprawca muzyki : 

Może to wam niedogodnie, 
Odpowiedział, ale modnie. 

Rozśmieliśmy się na taką odpowiedź, a tymczasem : 

Szła muzyka coraz sporzej, 
Nic do rzeczy, ale żwawo. 
Sprawca, gdy grała nąjgoi*zej, 
Nie w takt biijąc, wołał brawo. 

Uciekliśmy, obiema rękami zatykając uszy ; a wtem ukazała się 
zdaleka świątnica : 

Pierwsze Grecy położyli 
Grmachu stałego zakłady, 
Pod niebiosa szczy teip wzbili ; 
•Liczne narodów gromady. 
Dymem kadzidł uwielbiały 
G-mach ozdobny i wspaniały. 

Ifczym się tam wydobył z dziczy 
Przestawaniem oświecony. 
Wsparł go naród niewolniczy 
I. zwyciężył zwyciężony. 
Posiadły go Bissurmany ; 
I padł ów gmach zawołany. 

Resztę gi'uzów w rozwalinach 

Medyceusze zebrały : 

W firancuzkich zatem krainach 

Niektóre się ukazały. 

Gdy się podniósł ów gmach stary, 

Odnowiły się ofiary. 

Jaka świątyni stiniktui*a, domyślić się ztąd każdy może, gdy jest 
gustowi poświęconą. 

Nie dają się tam widzićć zbyt ciężkie filary, 
Co śmiałością zdziwiają, a oka nie pasą ; 
Poważną wspaniałością zdobi się gmach stary, 
Piękny w prostocie układ jest jego okrasą. 
Stałość mury uwiecznia i wznosi wspaniale. 
Wszystko się tak umieszcza, jak dziełu dogodnie. 
Nie dziwi rzeźba, złoto nie śklni okazale, 
Ezecz sie sobą obwieszcza i cieszy przychodnie. 
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Cisną się zewsząd niezliczone tłumy, aby wniść do świątyni. 

Ale chociaż jęczy, wzdycha 
I sili się ta gromada ; 
Ejiytyka broni, odpycha. 
Ta drzwiami świątyni włada. 

Postrzegłem naówczas z niezmiemem mojćm zadziwieniem tako- 
wych, których słowa brano za. wyroki, iż byli odpędzeni i odepchnięci 
z najgrawaniem i wzgardą. 

Zawodne są pochwalenia. 
Które przesąd głupstwu daje ; 
Postać się i*zeczy odmienia, 
, Istność czem jest, tern wydaje ; 
A strażnica drzwi kościoła. 
Choć się zewsząd ciśnie tłuszcza, 
Choć tłum na nią zewsząd woła ; 
Ledwo kiedy kogo wpuszcza. 

Zatrzymaliśmy się umyślnie dla tego widoku, a liaówczas za zbli- 
żeniem postrzegliśmy, jako jeden z cisnących się do drzwi trzymał 
w rękach, nakształt paszportu, romans matematyczny ; drugi metafi- 
zyczną komedyą ; trzeci kryjomo wydane dzieła swoje za approba- 
cyą i przywilejem. Jeden zbliżywszy się do mnie, prosił, abym mu 
W3/jednał protekcyą przywódcy mojego z obietnicą, iż mu pierwsze 
pismo swoje będzie dedykował. Nalazł się w owśj ciżbie i krytyk ; 
ten widząc boginią, zawołał : 

Ty I która wszędy 
Potępiasz błędy, 
Przyjm ucznia twego ; 
Z działa mojego 
Poznasz, żem godny. 
Żem nieodrodny. 

Odpychając go kiytyka z gniewem, rzekła : 

Obmawiaczu pism i cnoty, 
Zdi*adnie zwykłeś gryźć i pieścić ; 
Fałszerzu cudzej roboty, 
Nie godzieneś się tu mieścić . 
Nie na złości gust wraz zemną, 
Stanowiemy prawa nasze. 
Sprawiedliwością wzajemną. 
On nadgradza, a ja straszę. 
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Odszedł mntcząc, a że dość głośno, dowiedzieliśmy się, iż się od- 
grażał pisać satyrę przeciw gustowi i krytyce. Przystąpiliśmy za- 
tśm ku drzwiom ; otwarły się natychmiast dla przywódcy. 

I widziałem zdaleka dla wielu ukryte 
Bóztwo, którego służby cieszę się nadzieją ; 
Miłe jest i przyjemne, łagodne, użyte, 
Ale tym, co dogodnie służyć mu umieją. 
Skromni nie wierzą sobie, choć go posti*zegają ; 
Chlubią się, że postrzegli ci, co go nie znają. 

Mała wiernej czeladzi koło niego rzesza ; 
Tych naucza niekiedy wpośród zatajenia, 
Jak kształtna powieść razem uczy i rozśmiesza ; 
Jak mają słowa płynąć, niby od niechcenia ; 
Jak kunszt kryjąc, a znając, kiedy się co godzi, 
Łatwem to okazywać, co trudno przychodzi. 

Uczciliśmy przyzwoitemi abrządki bóztwo, a wyszedłszy z świą- 
tyni, zaprowadzeni byliśmy przez kiytykę do biblioteki. Spodzie- 
wałem się gmach niezmierny widzieć, znalazłem szczupły pokoik ; 
gdym podziwienie oznaczył, kazano księgi oglądać, i z większćm 
jeszcze podziwieniem znalazłem, iż co u nas in folio ^ tam czasem in 
12-ino, a gdzie niegdzie z całych ksiąg ledwo kilka kart pozostało. 
Przestraszyłem się wielce, a ten przestrach, jak mnie był wówczas, 
tak i innym napotem powinien być nauką. 

§IX. 
MollSre. 

Co rzadko o któi7m pisarzu mówić można, Molifere wszystkich 
w rodzaju swoim wyprzedził. Wiek Ludwika XIV, sławny z naj- 
znamienitszych ludzi wyboru, tak jak niegdyś Augusta, a potem 
Medyceuszów, i tym się komedyi pisarzem zaszczyca. Niedość po- 
znany za życia, odebrał z czasem winne |;wielbienia, a przeczuł go 
w samychże pierwiastkach przytomny na widowisku starzec, który 
wśród granej naówczas komedyi jego zawołał : „Nie trać serca, Mo- 
lierze, to prawdziwa komedya*. 

Urodził się w roku 1620 i równie jak niegdyś ojciec jego był 
użytym do usług dworskich ; nieprzezwyciężona chęć, mimo najgwał- 
towniejsze przeszkody i sprzeciwienia się, przeciągnęła umysł jego 
do widoków teatralnych ; i nie tylko był pisarzem, ale i wykonywa- 
czem dzieł swoich. Zrazu w komedyach cudzego pisania był akto- 
lem, ośmielił się nakoniec własne swoje dawać na widok i wówczas, 
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gdy piei-wsze dość ozięble słuchane i widziane były, usłyszał ów wy- 
rok wyżej wspomniany, który mu wielkość następnej sławy przepo- 
wiedział. 

Dość znaczny zbiór komedyj zostawił ; z tych sprawiedliwie pier- 
wsze miejsce traymają i prawidłami zwać się mogą: „Skąpiec", 
„Odludek* i „Hipokryta*, 

Umarł w roku 1673, mając lat pięćdziesiąt trzy. A że nagła 
śmierć jego właśnie wtenczas przypadła, gdy w komedyi „Mniema- 
nego chorego* umarłego udawał, takowy mu złożono nadgrobek: 



Rosctus hic sitłts est trisii Moliertts in urna^ 
Clii genus humanum ludere^ ludus erai. 

Dum Ittdit mortem^ mors indignata jocantem 
Corripuit et mimumfingere saeva negat. 

Ro3cyusz tu spoczywa w zwłokach Moliera ; 
Ten naśmiewacz dzieł ludzkich gdy sztucznie umiera, 
I śmie żartować z śmierci ; rozgniewana o to, 
Prawdą zdziałała, kunsztu co było robotą. 

Z Odhidka albo Mizantropa aktu pierwszego^ scena L 

Osoby : ALC£8T odludeky filint przyjaciel Alcesła, 

Filint. Więc uwziąłeś się, widzę, na ród ludzki cały. 
Alcest. Uwziąłem na ten rodzaj zły, zapd,miętały. 
Filint. I żadnego z tej liczby wyłączyć nie raczysz ? 

I nie znaj dzież się taki, któremu przebaczysz? 

Przecież i w naszym wieku jest szacować za co. 

Alcest. Nie masz ; wszystkich nie cierpię, bo wszyscy ladaco •, 
Jedni, bo są nieprawi i źle się sprawują, 
Drudzy, choć są nie tak źli, lecz złym potakują 
I nie mają tych wstrętów od szkaradnej zbrodni. 
Jakich nieprawi ludzie od poczciwych godni. 
I ten, co mam z nim sprawę, złodziej, winowajca, 
Wszyscy są przekonani, iż szalbierz i zdrą|ca ; 
Niech się tylko pokaże, gdzie drudzy obcują, 
Wszyscy mu się kłaniają, ściskają, całują. 
A skoro się nadstawi i miną przypłaci. 
On zdi'ajca co chce zyska, a poczciwy straci. 
EIraje się poczciwego na ten widok serce. 
Gdy zbrodnią poważana, cnota w poniewierce. 
Patrząc na to, współkować z ludźmi się wyrzeknę, 
I kto wie, czy nakoniec za świat nie ucieknę. 
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Filint. Zostaj; po co uciekać; nie tarudź się poprawą, 

Przej^iKĆ ludziom, na których powstajesz tak żwawo. 

Na ^ się^ przyda srogo z niemi postępować ? 

Jeżeli widzim zdrożnych, lepiej ich żałować. . 

JDobra cnota ; ale źle mieć cnotę zbyt srogą ; . ' 

Zbyt żarliwi częstokroć zdrożnymi być mogą. 

Dawnych to mówią czasów bywały przymioty ; 

Ale nasz nie jest takim, a bajką wiek złoty. • 

Nasz zły, cóż mamy czynić? trzeba mu ugadzać; 

Można się na złych gniewać, ale nie praesadzać. 

Darmo, mówią rozsądni, poprawiać świat cały, 

Widzę i ja, iż rzeczy lepiejby się działy ; 

Ale gdy ze mnie nastać poprawa nie może, 

Cierpię, jednak bynajmniej przeto się nie srożę. 

Ty chcesz ludzi bez ale... ja jak są, tak znoszę. 

I gdy się żarliwością zbytnią nie unoszę, 

Mów, co chcesz, poznasz z czasem nadfwoje mniemanie. 

Iż lepsza moja łatwość, niż twoje gniewanie. 

RegDard. 

Jeżeli do Moliera, innego w tym rodzaju pisania przyrówny- 
wać można, Begnardowi ten zaszczyt należy. Lubo komedyj jego, 
ani styl, ani zamiar, ani ułożenie do tego stopnia, w którym są Mo- 
liera, nie dochodzą ; żartobliwość jednak i wdzięk wyrazów prawie 
jest równy, a w niektórych żywsza wesołość. 

W młodym wieku, uwiedziony chwalebną poznania różnych kra- 
jów ciekawością, w Afi7ce wolność tracił i ledwo ją odzyskał ; udał 
się zatem do krajów północnych i zajechał aż do Laponii z niektó- 
remi podróży swojej towarzyszami ; gdzie zbliżywszy się aż do mo- 
rza Lodowatego, na górze zwanćj Metawara takowy na kamienia 
rznięty zostawił napis : 

GaUia nos genuU^ vidił nos Africa^ Gangem 
Haustmus, Europamąue oculis lustravtmvs omnem ; 
Casibus et variis acti terraąue marigue, 
Hic tandem stetimtis, noiis tibi defint orbis. 

Wspomina, jak zwiedził Polskę, i z Gdańska do Warszawy pi'3sy- 
bywszy, odprawił podróż umyślną do Jaworowa, gdzie naówczas Jan 
III przemieszkiwał. Przyjęty mile, ze słodyczą tę chwalebną życia 
swojego okoliczność wspomina. Między pozostałemi komedyami 
pieiwsze miejsce trzyma ta, którą o „graczu** napisał. Umarł w roku 
1709, lat mając sześćdziesiąt dwa. 
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Destonehes. 



Filip Destouches urodził się w Turonie (Tours) r. 1 6 80 ; używanym 
był do spraw statystycznych i piastowiJ urząd sekretarza legacyi 
w Szwajcarach. Powróciwszy do ojczyzny, udał się do pisania 
sztuk dramatycznych i miał zaszczyt podobać się publiczności. Ja- 
koż pozostałe wznacznćj liczbie komedye jego dotąd się na teatrach 
utrzymiyą. Miedzy innemi najwięcej są powtarzane : ^Filozof żo- 
naty*, „CSekawy", „Obmawiacz*, „Samochwrf*, „Przeszkoda nie- 
spodziewana"*. Umarł roku 1754. 

Ła Ghaussee^ 

Piotr Chaussee ma zaszczyt być nowego rodzaju komedyi wyna- 
lezcą; nazwali ją płaczliwą przeciwnicy jego, ponieważ te, które pi- 
aaif bardziej czułem wzruszeniem tchną, niżeli wesołością, co jest 
dzieł takowych istota. Zbyt wielu miał naśladowców i stał się 
przyczyną terażniejszyoh, nie tylko żałosnych, ale i srogosti*aszłi- 
wych di'amatów. Umarł w r. 1754, wieku sześćdziesiątym trzecim. 



CZĘŚĆ SIÓDMA. 
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§1. 

Na wzór innych narodów w Niemczech od najdawniejszych cza- 
sów kunszt rymotwórstwa kwitnął i podobnie, jak w tamtych, proste 
i tchnące pierwiastkową dzikością miał początki. Tacyt, pisząc 
o obyczajach niemieckiego ludu, przyznaje naówczas będącym upo- 
dobanie w rytmach i łatwość w ich ułożeniu ; gdy mówi, iż ich ka- 
płani i wieszczbiarze składali pieśni na cześć bożyszcz i pochwałę 
bohaterów ; śpiewali zaś je nie tylko w czasie sprawowania obrząd- 
ków, ale i wówczas, gdy wojska szły na wojenne wyprawy. Twier- 
dzą dawni pisarze, iż Karol Wielki kazał był te pieśni zebrać i nie- 
które z nich na łaciński język przełożyć ; ale przez niedozór ustawi- 
cznemi wojnami zatrudnionych następców jego szacowne te staro- 
żytności dzieła zaginęły. 
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Po owych kapłanach i wieszczbiarzach nastąpił inny rodzaj ry- 
motwórców w Niemczech : zwano ick Minneslnger, pieśniośpiewa- 
^zsm ; byli oni pospolicie na dworach monai*chów i panów znacznych, 
tak jak we Francyi trubadurowie. Niektóre tych rymotwórców pie- 
ini, ze starych rękopismów zebrane, niedawnemi czasy wyszły 
z druku. 

W XV i na końcu XVI wieku już się wznosić i doskonalić poczy- 
nało w Niemczech rymotwóratwo ; i są wówczas pisane niektóre dość 
szacowne poemata, a między innemi bajka sławna o liszce „Beinecke'', 
niemieckim językiem pisana, przetłómaczona była na łaciński i przy- 
pisana przez tłómaczącego Haii;maha Schoppera Maksymilianowi II 
cesamowi ; jej autor był Henryk z Alkmaru. Tytuł dzieła na łaciń- 
ski język przetłómaczonego takowy : Speculum vttae aulicae de admi- 
rabili fallacta et astutia vulpeculae Retnikes Uh : 4. Francofurti ad 
Menum, 1595. 

* 

SabiDUS. 

Nazwisko tego rymotwórcy było Schalter, które na wzór uczo- 
nych wówczas przemienił. Jei*zy Schaltei* rodem były z Marchii 
brandeburskićj ; w dwudziestym roku podał do di*uku poema życia 
cesarzów, pod tytułem : Res gesłae Caesariim Germanicortim. Z Włoch 
powróciwszy do ojczyzny, w frankftu'ckiśj akademii był professorem ; 
^dy zaś królewiecka nastała, tamtejszej rządy mu były oddane. Są 
w dziełach Dantyszka, biskupa warmińskiego, umieszczone niektóre 
Tytmy Sabina. Umarł w roku 1560. Dzida swoje za życia podał 
do druku w Lipsku roku 1558. 

Eobanns. 

Eobahus Hęssus od miejsca i kraju Hassyi, który był jego ojczy- 
zną, tak nazwany. Urodził się szóstego stycznia w roku 1488; 
lubo go z początku do nauk filozoficznych i teologicznych sposobiono, 
powab rymotwórstwa dzielniejszym był ; i jemu się razem z kraso- 
mówstwem jedynie oddał. Gdy się sława nauki jego rozpościerać 
zaczęła, wezwanym był do Erfordu, gdzie nauk wyzwolonych ucząc, 
potwierdził skutkiem dawniej powzięte o sobie mniemanie. Powo- 
łany nakoniec od langraffa Hassyi do rozrządzenia szkołami w Mar- 
burgu, tamże życia dokonał w roku 1540, mając lat pięćdziesiąt 
dwa. Tak jak Sabina i Eobana rytmy niektóre pisane do Dantyszka, 
biskupa warmińskiego, umieszczone między dziełami jego znajdują 
się. Dzieła Eobana są : Herotdum Christianarum eptstolarum opus. — 
Elegiae.Sptcedta. — Przełożenie Iliady wierszem łacińskim. — Bellum 
Bermle Germwitae. — Bucólica,^ — Descriptio caUimmae. — Ad Ger- 
^/wniam afflidam comolaUo paraenetica, * 

Dsitła I. KrMickitgo. Toa IT. 1 • 
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SecudHS. 

Jan Secundns urodsdł się w Hadze roku 1511 ; nazwisko swoj^ 
jak jest podobieństwo, na wzór innych owego wiekn uczonych prze* 
mienił. Sposobność a zatem i łatwość w pisaniu wydaje się w ry- 
tmach jego wielce miłych, zbyt jednak wolnych, a zatem szkodli- 
wych obyczajności. Zbiór dzieł jego świeżo w Paryżu z drukarm 
Stefana Barbou wyszedł; zawiera w sobie : elegie, rytmy różnego 
rodzaju, dyalog z Łucyana i epigrammata. 

Umarł w kwiecie młodości dwudziestego piątego roku życia. 

O nim znamienity także w rymotwórstwie Teodor Beza takowe 
dał zdanie : 

Excehiim sen cojidit opics^ magniąue Maronis 

Liimtmbus efficere studet; 
Swe leves elegos^ altemaąue carmina, raptus 

Nasonis impetu^ canit; 
Sive lyram variis sio aptai cantihus, ut se 

Vtctum erubescat Pindarus; 
Sive jocos blandesgiie sales epigrammate miscet^ 

Clara tnvidenie Biłbtlt: 
TJniiS ąuatuor haec sic praestitit Ule Secundns ^ 

Secundus ut sit nemint, 

^Wyborne dzieło tak kreśli, jak Maro, elegie na wzór Nazona,. 
w odach Pindarowi równa, w żartobliwych epigrammatach Marcyali- 
sowi. Choć z nazwiska jest drugim, w istocie tak zwać się nie może."" 

Rymotwórcy niemieccy, równie jak i we Flandryi, po większej 
części rytmy łacińskie składali ; pierwszy był niejaki Opitz, który 
wniósł ułożenie i kształt lytmów ojczystym językiem; jakoż go 
wskrzesicielem rymotwórstwa w Niemczech nazywają. Dzieła jego 
pierwsze wyszły z druku w Strasburgu roku 1624 wraz z lytmami 
Zyngraffa, Heniyka Hamiltona, Kaspra Kirchnera, 'Baltazani We- 
natora współczesnych, niedochodzących jednak wytworności pierw- 
szego. 

§11. 

Początki wieku XVII szacownem uczyniły u innych narodóir 
rymotwórstwo niemieckie, gdy dzieła tym językiem pisane zaczęły 
być przekładane, a, zatem doszły powszechnej wiadomości; jedes 
z najpierwszych lymotwórców t^n, który następiye : 

■ 

Kanitz. 

Fryderyk Ludwik bai*on de Kanitz urodził się w Berlinie z za* 
cnej pomorskićj familii roku 1654, w pięć miesięcy po śmierci ojca- 
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Wychowanie jego za pilnśm staraniem cznłej matki, i nanki w 
demiachJipskiąj ilejdejskińj nadały mu większą rzeczy wiadomość, ni£ 
wówczas pospoliciiB mieli równi jemu w dostatkach i urodzenia. 
Zwiedził cudze kraje, co wówczas w jego własnym największą było. 
osobliwością, i tyle nabrał potrzebnych stanowi swojemu wiadomo- 
ści, iż za powrotem był użytym od Piyderyka Wilhelma, elektora 
brandebui-^ego do spraw publicznych ; wysłanym będąc do ugody 
między książęciem brunświddm a miastem Hamburgiem, z wielkiem 
zdatności swojćj zaleceniem wszczęte zatargi i kłótnie uspokoił. 
Sprawował także w Wiedniu poselstwo. Co mu zaś zbywało czasu 
od usług krajowych, łożył go na czytanie i pisanie wierszy, które po 
śmierci jego, razem zebrane, z druku wyszły. Umarł w roku 1699, 
mając lat czterdzieści pięć. 

Z satyry o skąpym. 

Harpaks lichwiarz zgrzybiały, co skarby kojarzył, 
Ustawicznie się na głód i na nędzę skarżył ; 
I miał słuszną przyczynę, bo był zawsze głodny, 
Swoim, cudzym nieznośny, sobie niedogodny. 
Klął złe czasy, gdy nie mógł brać od sta trzydzieści, 
Gdzie oszczędność prawidłem, tam się szczęście mieści, 
Gdzie złoto, tam pociecha : to jego przysłowie. 

Był sędzią, zyskał wiele, a więcąj łotrowie, 
Bo na jego W3rrokach kto nie miał, ten tracił; 
Kto miał, wygrał, byleby sowicie zapłacił. 
Gdy w rękach bezbożnego starca zawieszone 
Święte sprawiedliwości szale w tę szły stronę, 
Gdzie traos na nich spoczywał ; tworzyciel pieniędzy 
Wyschły pracą i troski, zachorował z nędzy ; 
I płakał, nie z boleści, nie z żalu, nie z trwogi. 
Z czegóż ? Drodzy lekarze, on nędzara ubogi I 
Przecież trzeba się leczyć ; przyszedł zawołany. 
Przyszedł nosiciel zdrowia z żałością wezwany ; 
A gdy choremu zdatne pigułki zgotował, 
On je z złota oskrobał, dwie zgadła a trzy schował. 

Hagedorn. 

Fryderyk Hagedorn urodził się w Hamburgu w roku 1708, gdzie 
ojciec jego konsulem był duńskim. Wychowanie jego było staro- 
wne i w krótkim czasie nabył wiele wiadomości. WydawiJa się 
^ mm chęć do rymotwórstwa, a razem i łatwość ; jakoż w dwudzie- 
stym roku życia podał do druku wiersze swoje. Młodego iTmo- 

17» 
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twórcy dzido zyskało wziętość. W roku 1738 ii^dal^^bąjki, które; 
ile pierwsze tymspoBofeem w języku ojczystym pisane, stałylsię wzo- 
rem nas^cnym. Ze wszystkich rodzajów rytmów, ktpre.piatf, pie- 
śni największą agedntJy mu sławę. Umarł w Hamburgu roku 1754» 
mając lat czterdzieści pięć. 

, ' Wesołość. 

I Wesołości I duszo życia, 

Bóztwo serca' poczciwego I 
Szczęśliwy z twego użycia. 
Szczęśliwy z daru twojego, 
Ten co cię cłodko używa; . 
Pozwól, niechaj ciebie wzywa- 

Córko niebios a czułości,* 

Prawodawczyno i pani ; . - ;^ 

Co po złocie i wziętóści, ; ; . 

Tym, którzy, tobie od*dani ? 

Płacze w kącie bbgaicz smutny, . ; 

Śpiewa chłopek rezolutny. , 

Nie ustawaj wielo władną. 
Niech cię wierni tWoi ^nąją ; ' 
Młodzież rześka, młodzież składna^ 
Ci co wieku używają ; 
Użyć niezdatna dogodnie, . 

I ,zgi'zybiałość tobą młodnie. 

Przez ciebie wzrasta znajomość, 
Bównasz wzniosłego z poziomym. 
Wdzięczysz rozum i wiadomość 
Czynisz- znośną niewiadomym ; 
Dumne mędi*ki smucą w błędzie, 
• Ty rządź światem, lepićj będzie. 

Nadzieja tj bojaźńy bajka. 

Kiedy myśl zdatna, kiedy ostrożna. 
Jak powiadają i zmyślać można ; 
Mogą to drudzy i ja też mogę. 

' - W jedne szły drogę. 
Nie wiem czy razem, czyli koleją 

Bojaźń z nadzieją. 
Dziwne się rzeczy naówczas działy ; 
Bo skoro tylko gdzie zawitały. 
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Nagłe,. dziwlEiGziiie, 
Wszystkie się rżeezy działy opacznie. . 
Ubóztwo, że ma i^szystko, mniemało. 
Bogactwo, że nic nie ma, płakało. 
. Zkądże przyczyna błędu takiego 7 

Oto dlatego : 
Nadziei przychód był uroczysty 

Do alcbimisty. 
A bojaźń, skąpych strzegąc zbiór cznle, 

Była w szkatule. 

§ in. ^ 

Gellert 

Ten szacowny i honor czyniący krajowi swojemu rymotwó^rca^ 
urodził się w ro^u 1715. W czteniastym roku oddany do szkóf 
meią^eńskich w Saksonii tak zapalczywie w nich się zanurzył, iż. 
będąc oprócz tego słabym, ledwo życiem nie przypłacił zbytniego do 
nauk przywiązania. W całym jednak biegu życia, które nad mnie- 
manie powszechne dość długo przewlókł, w ustawicznej zostawał 
niemocy i samą się tylko wstrzemięźliwością utrzymywał. Osiadł 
nakoniec w Lipsku, gdzie dla dowcipu, nauki, uprząjmości i cnoty 
swojej powszechnie był szanowanym. Umarł w roku 1769, wieku 
pięćdziesiątym czwartjrm. : \ 

Największą mu sławę przyniosły jego bajki: i powieści pełne 
wdzięku i obyczajności. 

O ^częiliwości. ' 

I na toż żyć* mam tylko,* ażebym narzekał?. 
Czegożem śię w przeciągu' dni moich doczekał? 
Zamiast; czucia radości, : trapię się i nudzę, 
Jakże dojść: szczęścia, któróm ustawnie się trudzę? 

O Kleancie I wśród złota tyś tylko szczęśliwy I 
Widzę go, iż się cieszy; jednakże troskliwy 
Uśmiecha się, gdy liczy, ale marszczy znowu. 
Czyliż nie dość ma jeszcze szczęsnego połowu ? 
Zamknął skrzynią z pośpiechem i nadstawia ucha. 
Czyli kto poza drzwiami kryjomo nie słucha? 
Dają znać do obiaidu. Odmienia się postać. 
Co czynić ? iść do stołu, czy u skrzyni zostać ? 
Przecież poszedł. — Lecz pierwój niż siadł do pieczeni. 
Zamknął skarbiec. To niedość ; zamknął drzwi od sieni. 
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Siadł ; choć mało na stole, jemu się zda wiele. 
Dziś óroda, a tu bankiet, jakżeby w niedzielę. 
Radzi żonie jeść skromnie, bo to jest na zdrowie; 
Dzieciom, że chlćb niestrawny, dał go po połowie. 
Takaż-to z bogactw korzyść ? Ma — użyć nie może. 
Być głodnym wśród sytości, broń mnie Panie Boże. 

To mi-to prawy bogacz, co hojnie używa, 

Łipinus umió Użyć, do siebie mnie wzywa. 

Dom wspaniały ; począwszy od wschodów do dachu, 

Śklni się złoto w ozdobnych przysionkach i gmachu. 

Oo tylko kunszt mógł zdziałać, wszystko się tam mieści. 

Łudzący malowideł widok oko pieści. 

Bzeźby dziwią, a każdy posąg jakby żywy ; 

Ty skroś przejęty krzyknąłem ; o jakżeś szczęśliwy I 

Mylisz się, odpowiedział, i pozór cię łudzi. 

Ten, któremu zazdrościsz, nąjnędzniejszy z ludzi ; 

Co mi po wspaniałościach, przepychu i złocie? 

Wolałbym jeść suchaiy po ciężkiej robocie ; 

Niż mieć takich, jaką mam i żonę i syna. 

Omyliłem się — a gdy nowa się chęć wszczyna, 
Wiedząc, iż Alcest nie ma i żony i dzieci, 
PomyśUłem, iż może szczęśliwy ten ti*zeci. 
Młody, bezżenny, z gustem i sposobem na to. 
Dzielił się z przyjaciółmi dostatnią intratą. 
Poznałem go, zwierzył się, iż wydatek stracił. 
Pozbył zdrowia na ucztach, niewdzięcznych zbogadł ; 
A wpośród gmachów, w których niegdyś dokazywał, 
Wlokąc ciężar dni nudnych, nędzarz dogorywał. 

Więc sława szczęśliwością. Być za życia dzielnym. 

Po śmierci u następców zostać nieśmiertelnym, 

A umysłu wzniosłego zapędem i skokiem. 

Przejść zamiar, wznieść się górnie i stać się wyrokiem. 

Sławo I bądź moim bóztwem, lotnćm wzniosły skrzydłem, 

Obłoczny, uwielbiaczów tuczę się kadzidłem ; 

Więc szczęśliwy. — Bynajmniej. Skrzydła wybąjałe, 

Kadzidła przesadzone nie bywają trwiJe. 

Zawodzi się, o sobie kto wiele rozumiał. 

Tłok pisarzów, a mało ktoby pisać umiał. 

Ale nie ja — być może. Wiek nadwątla siły, 

Próżne prace, nie takie, jakie pierwsze były. 
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Ci, co z nas korzystali, groiif, \t nas t^rząjd%,' 
Oi, co po nich, i bez nas może się obejdą. 

Więc kiedy nie jest szczęściem, rozkosz, sława, złoto, 
2wiedzion, gdzież je mam znaleźć ? w tobie, święta cnoto. 

KapeltisZy pomeśó. 

Pierwszy, co kapelusza zjawił nżywanie, 
Płci męzkiej okazałe i piękne nbranie, 
Nosił go biało, mając opuszczone kraje. 
Powierzchownej mu wcale ozdoby nie daje. 
Jednak go nosić umiał, w stroju mu się darzy, 
Poważną dawał postać i służył do twarzy. 
Wtem umarł, a pi-zy swojćj śmierci najbliższemu 
Ten kapelusz okrągły zostawił krewnemu. 

Dziedzic go kłaść nie umiał ; niedługo mu zbrzydła 
Ta niekształtność okrągła. Myśli — i wlot skrzydła 
Dwa wiszące u góry wzmacnia i podnosi. 
Wszędzie wieść lotna jego wynalazek głosi. 
Wziąwszy go, gdy tę nowość lud ujrzy na głowie, 
O, jak śliczny kapelusz ! cudo ! każdy powie, 
Wtśm umarł, a przy swojej śmierci najbliższemu 
Ten dwurożny kapelusz zostawił krewnemu. 

Dziedzic wziąwszy kapelusz gani go i łaje ; 
Widzę ja, rzecze, czego jemu nie dostaje. 
Wymysłem chcąc pokazać swój dowcip głęboki, 
Spiął skrzydła kapelusza kształtnie na trzy boki. 
Wtenczas ki'zyknął lud zdumion : o rozum I o dziwy ! 
Jeszcze tak ślicznćj rzeczy żaden człowiek żywy 
Nie wymyślił ; ztąd słusznie każdy mu to przyzna, 
Źe z wynalazcy zaszczyt odbierze ojczyzna. 
Wtśm umarł, a przy swojej śmierci najbliższemu 
Ten trzyi'ożny kapelusz zostawił krewnemu. 

Ten kapelusz był wprawdzie już mocno zbrudzony, 
Będąc już w czwartej ręce z dawności noszony. 
Dziedzic chcąc jaką sztuką dać mu pozór nowy, 
Czarno go ufarbować przyszło mu do głowy. 
Co za domysł szczęśliwy I całe miasto woła, 
Już wynalazcy tego nikt w sztuce nie zdoła. 
Boć też biały był śmieszny, tak lud sobie gada. 
Lecz czarny, bracia, czarny do stroju przypada. 
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Wtóm omari, a przy swoj^* śmierci najbliższemu 
Farbowany kapelusz zostawił krewnemu. 

Kapelusz wziąć do domu dziedzic rozkazuje, 
A widząc go wytartym — myśli — wynąjdiye 
Przedziwny sposób, którym przed światem się wsławia* 
Wbiwszy go na prawidło, nicuje, odnawia. 
Pierze go, dobrąnemi chędożąc szczotkami, 
I jedwabnemi wkoło obszy wa taśmami. 
O^dy wyszedł, widem nowym lud zdziwion bez miary. 
Woła: cud I oniamienie, niewidziane czary I 
Ów to dawny kapelusz? wszak on; wcale nowy. 

szczęśliwy narodzie I gdzie tak mądre głowy. 
Gdzie nikną uprzedzenia, błahe gminu niody. 
Któż już nad to da większe dowcipu dowody ? 
Wtem umarł, a przy swojej śmierci najbliższemu 
Kapelusz nicowany zostawił krewnemu. ^ 

Odkrycia wynalazcom wielką sławę dają, 
Ich imię ze czcią w późnych wiekach wspominają. 
Tym celem nowy dziedzic stare taśmy zrywa 

1 galonem złocistym kapelusz okrywa. 
Guzik nań złotolity z szlifą drogą kładzie. . 
Tak go wcisnął na bakier i gminnej gromadzie 
Pokazał się ; tia widząc, z radości truchleje 

I krzyknie : co za rozum ! cudo się w tem dzieje ! 
Teraz w najwyższym stopniu stanęła ta sztuka. 
Za nic wszyscy, nikt większej nad tę nie wyszuka. 
Wtem umarł, a przy swojej śmierci najbliższemu 
Kapelusz z złotą taśmą zostawił krewnemu. 

Kapelusz sześciorakie już widział odmiany ; 
Był na końcu galonem złotym opasany, 
Kiedy się dostał panu siódmemu w podzielę ; 
Chciał i on swym potomkom dać nowe modele. 
Idzie chwalebnym dawnych posiadaczów torem. 
Ozdabiając odmiennym kapelusz pozorem.- ' 

Odpara z niego złote już brudne galony 
I kładzie złotolite franzle i festony. 
Zdobi bok lewy złotem tkanemi szlifami 
I obwodzi po brzegach białemi piórami, 
A spiąwszy na trzy rogi kapeli^sza ki*aje. 
Płaszczy tylne, a z przodu kończaty wydaje* 
Kładzie go i ludowi w nim się pokaząje; ^ . 
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Któiy iiaięty tym noTrym codem wykrzyknie : 
To dopiero kapelusz I to ozdoba głowy ! 
Któż już teraz potrafi ^awić pozór nowy 7 
"Wtem umarł, a przy swojej śmierci najbliższema 
Ten kapelnsz z piórami zostawił krewnemo. 

Jdż w kształcie kapelusza znaczne były wady. 
Już pióra były brudne, jni i galon śniady. 
Dziedzic widząc, że na nic już się nie zdał prawie, 

inszej kapelusza więc myśli postawie. 
Zdejmuje z niego pióra, a postronne boki 
Opuszcza, bok zaś tylny zostawia wysoki. 
Na który sutą szlifę z litym guzem wsadza. 
Wraz ostrą szczotką barwę daje i wygładza. 
Taką mu, dawszy, postać, idzie, do swój żony, 
Która go widząc,', rzecze: mężu ulubiony. I 
Jeszcze tu czegoś trzeba. . Dziełem moj^' ręki. 
Nowe fcapelusżowi'pi'żjdam jeszcze wdzięki.' - 
Biei-ze pióra misteniie kręcóue w kęflżio'^''' ■ ■ 
We dwie strzalyl z nich' wije czub pyszny i spoi-y. 
Przypiąwszy go ua wierzchu, w nim mężowi radzi, 
Wyniść ; lud się natychmiast' zbiega i gromadzi. 

1 dziwiąc tej nowości z zachwyceniem mówi : 
Cóż jeszcze zjawić pi-zyjdzie jego potomkowi? 
Gdy chwali czub ów śliczny, jeden co nałogi 
Znał żony jego, rzecze : bracia, to są rogi. 
Wtśm umarł, a przy swojej śmierci najbliższemu 
W t^le spięty kapelusz zostawił ki'ewnemu. 

Własna miłość u ludzi żywe wznieca chęci, 
Aby imię umieścić w potomnśj pamięci. 
Dziedzic, chcąc wynalazcy zjednać sobie sławę, 
Nową kapeluszowi dać myśli postawę j: 
Boć już wćalt był stary i wniwecz znoszony, ; 
Kąty się rozpadały i psuły się itrony.' ■-'■-■ 
Bok, więc tylny- opuszcza, piói;a'z'mćgo_ zrywa 
Iw płótno' woskowane kapelusz obszywa.";' ' '■ 
Znowu go na trzy rogi spiąwszy; tAŚmą wkoło ■ ' 
Po krajach go obwodzi i kładzie na czoło.' 
Lud wryty, stanął;' widząc piękność-tej odnowy, 
Rzecze: ów-że,to>taryikapelasz?-czy,nowy?. 
Wtćm umarł, a przy swojej śmierci najbliższemu 
Kapelusz woskowany zostawił ki-ewnemu. 
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Dziedzic chciał coś wymyślić,^ choć miał pastą głowę; 
Pi-zeto też po swojemu wymyślił odnowę. 
Taśmę i woskowane płótno z niego ziywa, 
A spłaszczywszy, kitajką zapełnię okrywa. 
Nie bierze go na głowę, lecz pod pachy kładzie 
I tak się pokazuje sąsiedzkiej gromadzie. 
Ta z widowiska tego w zadumieniu stanie, 
Tak nowój kapelusza dziwiąc się odmianie. 
Jeden ją chwali, drugi za dziwaczną głosi, 
Że wynalazca głowę pod pachami nosi ; 
Przecięć pewny cel mają różne strojów mody. 
Jedne są dla ozdoby, drugie dla wygody. 
Lecz któż taką pochwali? komuż się spodoba? 
Nacóż to nieść pod pachą, co głowy ozdoba? 
Ów półgłówek przy śmierci swojej najbliższemu, 
Ten kapelusz spłaszczony zostawił krewnemu. 

Już dwa wieki pamiętał ten kapelusz stary, 
Już czamość z niego spełzła i wcale był szary ; 
Kształtu żadnego nie miał ; długie czasu biegi 
Zepsuły dawną postać i podarły brzegi. 
W takowym się dostawszy potomkowi stanie. 
Podobnież myślić począł o nowej odmianie. 
Próżno nowem okryciem swój rozum wysusza. 
Musiał pierwszą postawę wznowić kapelusza. 
Kładzie wierzch na prawidło i kraje obrzyna 
Bozpadłe, a żelazem nieco je wygina. 
Na dno długiem noszeniem w nagięciu zepsute 
Daje szerokie wstęgi i kokardy sute. 
Żeby zaś te ozdoby lepszy pozór miały. 
Przypina na bok lewy z piór bukiet wspaniały. 
-Taką mu dawszy kształtność, kładzie go na głowę. 
Gdy w mieście tak poważną obaczą osnowę. 
Wszyscy ją chwalą, wszystkim dziwnie się podoba j 
Każdy mówi: jak śliczna, jak cudna ozdoba I 
Boć okrągły kapelusz przystojny i modny. 
Stroi człeka i w słońca upale wygodny. 
Takiej był wcale formy naj pierwszy kapelusz, 
Z niego następca przejął niniejszy modelusz. 

Tym sposobem do starej wi-acamy się mody, 
Naśladując, zkąd wyszły, spływające wody. 
Kapelusz został, odmian chociaż miał niemało ; 
Tak się z nim, jak z nauką filozofów stało. 
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§v. 

Fryderyk II. 

Dzieła tego monarchy wiadome historya potomnym wiekom odda ) 
ta się umieszcza jako wchodzący w liczbę i7motwórców ; i Inbo fran- 
cnzkun językiem pisał, równie jednak do współziomków swoich nale- 
ży. Dzieła jego rymotwórskie wielekroć i za życia i po śmierci 
z diuku wyszły ; z tych poema o wojnie najznamienitsze. 

Do Woliera. 
Przekładania A. Naruszewicza. 

Słuchaj, gdybym ja tak był, jako i ty, 
I kto w swym domu zamieszkał ukryty, 
Kontent z drobnego zagona mój roli ; 
Nie zazdrościłbym ludzi owych doli. 
Którym w zamysłach chętne szczęście sprzyja 
I złotem kołem w ich progi zaw\ja. 

Znam dobrze trudy honorów bez miaiy, 
Urzędów, kto im flośó czyni, ciężary, 
Kłamstwa obłudnych pochlebców wytworne, 
Grzeczność zmyśloną i inne pozorne 
Nędze, jakiemi ten się ciągle bawi. 
Kogo na pierwszym szczeblu los postawi. 

Gardzę i sławy znikomą zaletą, 
Ohoć jestem razem królem i poetą. 
Kiedy dni moich śmierć przędzę usiecze 
I nieprzespaną mgłą oczy powlecze ; 
Mało dbam, że mnie potomność uświęci, 
Gdy żyć przestanę w księdze pamięci. 

Jedna godzina, gdy ją wesół pędzę, 
Lepsza jest, niźli tysiąc wieków w księdze. 
Niech naszym losom nikt nie zajrzy proszę. 
Szczera wesołość, prawdziwe roskosze 
Pierzchają temu, jak świat stoi światem, 
Kto tylko błysnął berłem lub szkarłatem. 

Ktokolwiek tylko zna ich cenę, snadnie 
Nad wszystkie skarby wyżej one kładnie ; 
Woli w lenistwie słodkiem życie trawić, 
Niżli się dzieły wspaniałemi sławić ; 
A wśród rozrywek pędząc czas wesoły, 
Nie znać, co to są kosztowne mozoły. 
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W takowój żyjąc spokojności daszy, 
Żadna mnie pewnie troskliwość nie wzruszy ; 
I czyli łaski hojnie na mnie ciska, 
Czy los nakoło piorunami błyska, 
' Spałbym bezpiecznie wesoły i zdi^owy, i 
Nie chyląc temu bałwanowi głowy. 

Ale tam trudno być swćj woJi panem, ^ [ 
Gdzie się koniecznie rządzić trzeba stanem 
I podług jego surowćj ustawy 
Mierzyć niechybnie i chęci i sprawy. 
Od siebie często błędna myśl ucieka 
I w spbie widzi innego człowieka. 

Ty między twemi spokojny Szwajcary, 
W pośrodku ludu nieskażonej wiary, 
Siedząc bezpiecznie w twym domu Pieszczoty, 
Możesz się rządzić prawem ścisłej cnoty 
I tak poczynać, jako zechce ona. 
Wziąwszy za model mądrego Platona. 

Mnie mój stan słodycz tę życia odbiera 
I żyć inaczćj każe od Woltera. 
Już widzę zdała, jak się niebo chmurzy. 
Grom się odzywa, wicher wody burzy. 
Trzeba się wzmagać, nawałność odpierać, 
A po królewsku żyć, myśleć, umierać. 

§V. 
naller. 

Albeit Haller urodził się w Bemie, stołecznem mieście kantona 
Szwajcaryi tegoż nazwiska, w roku 1708. Sposobność jego i chęć 
do nauk tak była wielka, iż w roku dziewiątym wieku już był zebrał 
i ułożył dykcyonai^z historyczny i moralny z Pisma Świętego. Dzieło 
to lubo nie mogące mieć, dla niemowlęctwa pisarza, dokładności 
i wyboru, oznacziało jednak umysł sposobiący się do coraz większego 
wydoskonalenia. W dalszym wieku wziąwszy za przykład Flntar- 
cha, pisał życia ludzi znakomitych. Udał się potem do nauki lekar- 
skiej i taki w niąj uczynił z czasem postępek pod nąjsławniejszemi 
naówczas w tąj sztuce mistrzami, iż sam dotąd w liczbie najpier- 
wszych sprawiedliwie jest umieszczonym. 

Przy rozmaitych zatrudnieniach profeąyi swojój, ile mógł oszczę- 
dzić czasu, łożył go na składanie rytmów ; i należy mu się sława 
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wskrzeszenia lymotwórstwa w Niemczech, . które lubo się już wzno- 
sić zaczynało, jemu jednak najbardziej wydoskonalenie swoje winno. 

Sława tego znamienitego męża z biegłości, osobliwie w lekarskim 
kunszcie, zjednała mn powszechne względy i wżiętość, winną przy- 
miotom i pracy jego. Nie AsAsl się wszacnnkn dla niego wyprzedzić 
własna ojczyzna, do której z Gottyngi, gdzie dość długo bawił, po- 
wróciwszy, piastował piei"wsze m^zędy i był do spriaw publicznych 
wielokrotnie używanym. 

L Umarł w Bemie dwudziestego grudnia roku 1777^ mając lat 
wieku swego sześćdziesiąt dziewięć. 

Dziełia jego rymotwórskie razem zebrane wielokrotnie z druku 
wyszły. • ' 

Kldst. 

Ewald Chrystyan Kleist, z zacnćj familii pomorskiej idący, uro- 
dził się w roku 1715. Przymioty znamienite tak serca, jak i umy- 
słu, ze wszech miar czyniły go. szacownym, a dowcip wsparty nauką 
umieścił go między nąjcelniejszęmi kraju rymotwórcami. Wpośród 
wojskowych obowiązków i pamiętnćj siedmioletniej wojny nie zanie- 
dbywał rzadko złączonej z wojskowością rymotwórsHśj zabawy 
i rytmy swoje podał do druku w roku 1758. W następiyącym roku 
mężnie w bitwie . pod Kunersdorfem stawając do boju, odebrawszy 
kilka postrzałów, legł na pobojowisku. Znaleziony w tym stanie od 
nieprzyjacielskich żołnierzy zawiezionym został do Frankfortu nad 
Odrą, gdzie wkrótce życia dokona);, maj^c lat, czterdzieści cztery. 
Sielanki jego tchną czułością, a wdzięk wyrazów umieszcza je mię- 
dzy nąjznakomitszemi wieku teraźniejszego. Są inne rozmaite ry- 
tmy jego, między któremi pieśhi nieporównaną tchną słodyczą. 

Wiosna. 

m 

Przyjmcie mnie gaje, gdzie chłód w cieniu świeży 
Wiedzie do myśli tych, co spoczywają ; 
Przyjmcie n^nie łąki, gdzie stnimyczek bieży, 
A trawki w jego nadbrzeżu wzrastają ; . 
Gdzie się śklnią kwiaty w ozdobnej odzieży ; 
(jrdzie się ptaszęta wdzięcznie odzywają. 
Spadzistych wzgórków ubocza nieznaczne^ 
Pozwólcie spocząć ; a ja śpiewać zacznę. 

Szcżęsnem zdarzeniem, pożądana wiosno. 
Ożywiasz przyjścia twojego koleją; 
Postać stworzeniu nadajesz radosną. 
Liść pęka z pączków, doliny się śmieją, 
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Siłą się trawki, wzmagają i rosną ; 
Wszystko się cieszy płodności nadzieją. 
Pewien, iii ia*zyki*a zima nie dokuczy, 
Wełen od lodów wdzięcznie strumyk miniczy. 

Lessing. 

W Saksonii urodzony w szkołach łipskiej akademii pierwiastJd 
życia swojego przepędził. Talent jego do pisania wierszy wydi^ się 
i wówczas, gdy jeszcze się ćwiczył w innycli naukacłi. Największą 
mu zjednały sławę bajki, które i z rzeczy i z sposobu określenia sza- 
cunku godne rozmaitemi języki tłómaczenie zyskały. Na francuzki 
język przełożone wys?ły z druku w Paryżu roku 1764. 

Pisał dzieła teatralne, które między najpierwszemi w języku nie- 
mieckim są umieszczone. 

3ajka jego «Eoń i Wielbłąd** znajduje się w tomie piei^wszym na 
karcie 52, 53. 

Ra^iler. 

W rodzaju poezyi lirycznej napierwsze między niemieckienu ly- 
motwórcami miejsce ti*zyma. Najwięcej dzieł jego stosowanych jest 
do okoliczności sławnych dla kraju, gdy opiewał zwycięztwa Fryde- 
ryka drugiego. 

Umarł w Berlinie przeszło siedmdziesiątletni w roku 1798. 
Zmarłemu takowy napisano nadgrobek : 

Naenia nulla ttbi\ nec funus inane paretuf\ 

Urna 8upervacuo nullo słet officio. 
Out vtvens Flacct cytharam Ramlere tenebas, 

Nunc Flacci pennis tolleris albus olor. 

§ VI. 
Gessner. 

Salomon Gessner w mieście Szwajcaryi Zmych urodził się roku 
1736 ; ojciec jego piastował pierwsze urzędy ojczyzny swojej ; cały 
zaś ród od najdawniejszych czasów równie był cnotą i nauką zna- 
mienity. 

Pierwiastki życia w szkołach publicznych, na wzór innej mło- 
dzieży kraju swojego, przepędził. Jeszcze prawie z lat niemowlę- 
cych nie był wyszedł gdy przypadków Robinsona Kruzoe czytanie 
taką w nim chęć sprawiło do pisania, iż natychmiast przedsięwziął 
pisać podobne dzieło ; ale nauczyciel, obawiając się, iżby takowe za- 
trudnienie nie odwodziło go od innych nauk, zganił i ukarał nie- 



o BTMOTWÓaSTWlB. 271 

wczesną porywczość. Zatrwożony takowym postępowaniem, asta- 
wał w pflności tak widocznie, ii nakoniec zdało się nieroztropnemu 
mistrzowi, że umysł jego nie był sposobnym do korzystania z nauk ; 
to zaś przeświadczenie przywiodło lekkowiemych rodziców do tój 
myśli, iżby go, ile niesposobnego, do innego rzemiosła obrócili ; nie- 
długo jednak trwał takowy przesąd ; odmiana nauczyciela okazała 
błąd pierwszego. Osadzony na wsi, mając wolność pisania, wkrótce 
dał dowody bystrości dowcipu w sielankach. Najpierwsze ze zna- 
czniejszych dzieł „Dafiois**, wyszłe z druku roku 1754, ustanowiło 
wziętość jego ; i odtąd między najznakomitszymi pisarzami był poli- 
czonym. .Śmierć Abla", poema w rodzaju swoim z najsławniejszemi 
się równa. .Pierwszy^ zaś „żeglarz'' umieszcza go w liczbie najcelniej- 
szych rymotwórców. Umarł w ojczyźnie swojej w roku 1787, mając 
lat pięćdziesiąt jeden. 

JftWw Abla, 

Schodźcie sny z oczu wszelkiego stworzenia, 
Schodźcie sny marne, poiywcze ł zmienne ; 
Umysł się wznosi przez dzielne wzruszenia. 
Tak, jak po mroku pierwsze zoi*ze dzienne 
Bzeźwią posępne ciemnic zamartwienia, 
Lasy i wzgórki i niziny plenne. 
Które z nad cedrów żywym blaskiem wschodzisz. 
Co przyi*odzenie uwieńczasz i młodzisz. 

Słońce I dnia sprawco i naszej pociechy, 

Witaj w twym wschodzie wdzięcznym i wspaniałym I 

Ziemia się zwalnia wonnemi oddechy, 

Lśnią się farb wdziękiem kwiaty okazałym, 

Trawki się ścigną wzrastania pośpiechy. 

Zginają drzewa owocem dojrzałym. 

laśnie po mału słabiejące zorze, 

Imieje się ziemia, powietrze i morze. 

Schodźcie sny z oczu, czuj wszelkie stworzenie, 
Schodźcie sny płoche. Gdzie nocy ciemności? 
W puszcze się skryły ; pomroki i cienie 
Osiadły w głębiach dzikiej bezdenności. 
Znajdą się wówczas, gdy zwierza zażenie 
Upał południa, a w cUodnej świeżości 
W zapadzie światła niknącego mrocznie. 
Zziajana trzoda i pasterz odpocznie. 

Gdzie orzeł bierze na pierwsze błyśnienia 
Lot swój u szczytu skalistej opoki; 
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' Jak dym od kadzidł i całopalenia, 
Tuman się wzbija i wznoszą obłoki ; 

' Głos-to natury i pieśń dziękczynienia. 
Ptastwo, zwierzęta, gadziny i smoki, 
Wszystkie się łączą powszechnym okrzykiem, 
Te wdzięcznóm pieniem, te ogromnym rykiem. 

Chwal duszo Pana, co stworzył i chowa, 
Niechaj głos pierwszy wznosi się od ludzi ; 
Niech idą z dzięki uwielbienia słowa, 
Nim zwierz powstanie, ptastwo się obudzi ; 
. Nim jeszcze chwila przyjdzie porankowa 
I dzienną pracą wszystko się zatrudzi ; 
W zbiorze powszechnym okręgu całego 
Nim zacznie dzieło wielbić sprawcę swego. 

Jakaż wspaniałość w twojem udziałaniu? 
Zewsząd się mądrość, dobroć ukazige, 
Zmysł się natęża, rzewni w oglądaniu 
I niewymowną słodyczą przejmiye ; 
Od czegóż zacząć w twojem uwielbianiu? 
Kto cię z świętości twoich wywołuje, 
Abyś, co znikłość miała w wieczny podział ; 
Wywiódł na bycie i wistność przyodział? 

Dobroć-to wszystko twoja ui*ządziła ; 
Obciąłeś szczęśliwe oglądać istnościl 
Wdzięczny poranku ! jasność twoja miła 
Bozpędza nocy ponure ciemności ; 
A postać rzeczy gdy się odmieniła, 
I tchnie, co żyje, uczuciem radości. 
Te wszystkie słodkie widoki, wzruszenia, 
Żywym są dla mnie obrazem stworzenia. 

Po-nad zamęty tego, co wzniść miało, 
Sprawca się rzeczy wszechmocny unosił ; 
Wszystko w głębokiem milczeniu czekało, 
V Nim wyrok swego działania ogłosił. 

Ezekł : barw się licznych ptastwo rozleciało. 
Odgłos się wdzięczny po puszczach roznosił ; 
Echa w dolinach stokroć powtarzały 
Szczęście stworzenia i Stwórcy pochwały. 

Zniżył lot ciągły, głos jego wzmógł ziemię, 
I z zamartwic^ćj zistoczył na płodną ; 
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Zdatne wydaniu znalazło się brzemię, 
Zjędrzył ją w przyszłość dzielnością dogodną. 
Zwiei^ząt i gada niezliczone plemię 
Wydobyło się na postać swobodną. 
Wzgórek pomszon w słonia się istoczył, 
Lew z pyłu ryknął, kiedy Stwórcę zoczył. 

Jak-to, o Boże ! w poranku zdobywasz 

Snem, wzorem śmierci, stworzenia zemdlona. 

Budząc się widzą, jak je opatrywasz ; 

Pod skrzydły twemi jak mają obronę ; 

Jak je ukrzepiasz, wzmacniasz i okrywasz. ^ 

A dobrodziej stwy twemi nasycone, 

Gdy zewsząd zawsi^e twej łaski doznsgą ; 

Powszechnym głosem dębie uwielbiają. 

Przyjdzie czas ; wieszczy duch słodko mi marzy. 

Całą tę ziemię płód ludzki osiędzie, 

W ścisłe się związki zejdzie i skojai'zy, 

A w czuciu prawem i powinnym względzie 

Cisnąć się będą do twoich ołtarzy ; 

Na każdym wzgórku cześć twoja osiędzie 

I będzie hasłem wszelkiego narodu, 

Od wschodu słońca do słońca zachodu. 

Sielanka : Pacierz staruszka. 
Przekładania Adama Narnszewicza. 

Gończe złotego słońca, różana jutrzenko, 
Jużeś-to w chatki mojej zajrzała okienko ? 

jak śUcznie z twśj twarzy promień bije czysty 
Przez te małe gałązki leszczyny krzewistej I 

1 ty, coś tu pod belką zlepiła gniazdeczko, 
Nucąc sobie, świat biały witasz jaskółeczko ! 
Już i ranny skowronek wdzięczny głos wydaje. 
Wzbiwszy się lekkiem skrzydłem na powietrzne kraje ; 
Wszystko ze snu głuchego przyi^odzenie wstawa ; 
Zwilżona chłodną rosą podniosła się ti*awa. 

Eażdy się kwiat rozwija i kształt bierze żywy; 
I mnie się zdaje, że mój włos odmłodniał siwy. 
Kyu mój, ty starości mój wierna podporo ! 
Prowadź mię ; już bez ciebie w tym wieku niesporo. . 
Za tym sobie ogródkiem na wschód słońca siędę 
I łąkom się zielonym przypatrywać będę. 

firiehi I. KiMiektogo. TonlT. 18 
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Łasy, pagórki, pola nieścignione okiem, 

jak cudnym myśl błędną karmicie widokiem I 
Któregokolwiek mych uszu dolatują pienia, 
Wszystko są głosem szczęścia, głosem dziękczynienia.' 
Pastuszek na ugorze, ptaszek na gałęzi 

Opiewa słodką radość, co mu serce więzi. 
Skaczą wesołe trzody po wzgórkach zielonych, 
Fo dolinach czystemi strugi przeplecionych, 
Harcigą tiuste capy, byk się zbya z bykiem. 
Każdy hucznym wesele okazigąc lykiem. 
Długoż, ach, długoż jeszcze. Twórco mój łaskawy 
, Fatrzać będę na dziwne boskiej, ręki sprawy 

1 świadkiem twej dobroci ? Już dziewiąty schodzi 
Krzyżyk wieku, jako się w śliczną postać młodzi 
Po białej zimie wiosna ; a gdy myśl skrzydlata 
Patrząc na czas upłynny ściga zbiegłe lata 

I plac ów dwoma kresy otoczony mierzy, 

Oo się między mym grobem i kolebką szei*zy ; 

Cała ta niezmierzona perspektywa okiem, 

Dni jasnych, dni fortunnych opływa potokiem. 

Ach, jak mi serce pała, wiekuisty Boże I 

Ta radość niezwyczajna, którą ledwo może 

Zająkliwy wyrazić język, te łez tonie. 

Które hojnym strumieniem biega po mym łonie. 

Znam dobrze, jak są podłe, jak słabe podzięki. 

Za wszystkie dobrodziejstwa, które-m wziął z twćj ręki I 

Płyńcie hojnym potokiem, płyńcie oczy moje. 

Wytaczajcie obfite łez rzęsistych zdi'0je. 

Przeżyłem tyle latek ; miło wspomnićć na to. 

Że mi wszystkie tak zeszły, jak rozkoszne lato. 

He dni, tyle pociech, a lubo je która 

Nagłego smutku czasem zasępiła chmara ; 

Byłyto owe tylko kiótkie drzewołomy, 

Co z gęstym deszczem straszne wysypawszy gromy. 

Po małćj chwili nikną, a swemi przeehody 

W cudniejszy kształt obloką pola i ogrody. 

Nigdy letniego słońca bystremi pożogi 

Nie zmniejszyły się na mych gruntach plenne brogi, 

Nigdy mróz tęgi rosłych szczepów mi nie skaził. 

Nigdy pomorek dojnych krówek nie zaraził; 

Nigdy, srogiemi brzucha zmęczony przemory. 

Nie wlazł wilk krwawożerca do mojej obory, 

Ani mi kiedy tiustych baranów podła wił ; 



o BTHOTWÓB6TWIE. 275 

l^igdy w mej chatee dłngo zły wróg nie zabawił. 
Wszystko mi szło szczęśliwie, wszystko jako z płatka. 
Była bogata chatka, poczciwa czeladka. 

A któż jeszcze wyrazić radość owę zdoła. 
Gdy mię nadobne dziatki obsiadły do koła I 
Eaedym jedne prowadząc za drobniuchne ręce, 
Uczył bezpiecznie stawiać stopki niemoT^lęce ; 
Drugie skacząc na łono z uciesznym pośpiechem, 
Bawiły płochą mową i wdzięcznym uśmiechem. 
A ja, patrząc na owe płonki młodociane, 
MyśUłem sobie w sercu : póki latka ranę, 
Póki rószczki niedoszłe, póki listek wazki, 
Trzeba mióć pieczą o was, drogie me gałązki ; 
Będę was od wszelkiego trafnnku ochraniał, 
E[rzesał, odwilżał, czyścił, przykiywał, zasłaniał. 
Wiem, że Bóg dobrotliwy ziści me nadzieje. 
Każda się z was bujniejszym liściem przyodzieje, 
Każda setny da owoc ; a wasze tćż cienie 
Dadzą starości mojej słodkie przygarnienie. 
To myśląc, do sercam je uprzejmie przytulał 
I częstom się w tych myślach hojnie łzami ulał. 
Teraz, gdy już pod twoją opieką urosły, 
Twórco mój, i niepłonne owoce przyniosły; 
Ciesząc się z trosk podjętych i łożonej prace. 
Czekam, póki śmierć w domek mój nie zakołace. 
Tak właśnie rosły moje najmilsze pociechy. 
Jako oto te gruszki, oto te orzechy, 
Com je przed laty, by mi skwar letni nie wadził, 
Około chatki mojej we dwa rzędy sadził. 
Teraz, gdy roztoczyły szerokie ramiony, 
Mam z nich w jesieni owoc, mam w lecie zasłony. 
Ty sama, ty trosk moich, ty żalów jedyną 
Stałaś się, ukochana małżonko, przyczyną. 
Tyś bieg radości trwałych, niestety, przei-wała. 
Gdyś mi z oczu w podziemne ki*aje uleciała ! 
Pomnę, ach pomnę, kiedy przy ostatnim skonie 
Złożyłaś napół martwą głowę na mem łonie ; 
Kiedym stnichlałą ręką oczy twe zawierał 
I z tobą razem z srogich frasunków umierał. 
Jużto dwunasta wiosna mija od tej daty. 
Jak twój grób łzami zlewam i sypię nań kwiaty. 
Lecz wkrótce dzień wesoły, dzień przyjdzie fortunny, 

18* 
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Co me kości położy obok twojej tnmny ; 
A te* serca, co w ślicznej wiek spędziły dobie^ 
I po śmierci spoczywać będą w jednym grobie. 
Kto wie, kto kiedy boskie zbadał tajemnice. 
Jakie życiu ludzkiemu zamierzył granice. 
Może i dziś (ty sam znasz nieśmiertelny Panie) 
Skołatana starością łódź u brzegu stanie. 
Bóżnemi się sposoby śmierć o człeka kusi, 
Młody może, lecz stary prędzćj umrzćć musi. 
Cóżkolwiekbądź, dziękujęć, święta Opatrzności, 
Żeś wiek mój aż ostatniej podała starości. 
Ta miękka włosów wełna, ten blask mlecznej brody 
Nie sąż to najgłówniejsze łask twoich dowody ? 
Jeden wziął skarby drogie, drugi imię świetne. 
Najwięcej, co ze zdrowiem wziął życie stoletne. 

Wietrzyku ! co tu sobie lekko polatigesz, 
Jedne ziółka kołyszesz, a drugie całujesz, 
Nie gardź tą siwą bródką, a przez wdzięczne wianie 
Daj też jćj nad miód słodsze ust pocałowanie. 
Szacowniejsza ta starość, ten wiek ubielony. 
Niż w misteme pierścienie warkocz utrefiony 
Udatnego młodzieńca, lub kiedy roztoczy 
Cudniejszy włos, Cytera argusowych oczy, 
A z czoła powabnego i brwi jasnozłotąj 
Bani serca pochopne żarzystemi gi'oty. 
Niechże ten dzień wesela mojego dowodem 
Będzie, niech uroczystym jaśnieje obchodem. 
Zbiorę me dziatki, wnuczki z prawnucząt orszakiem^ 
I te co są w pieluchach i co pełzną rakiem. 
Oddam dobroczynnemu hołd powinny Bogu ; 
Zbuduję z darnią ołtarz u mej chatki progu ; 
Otoczę róźnofarbnym wieńcem siwe skronie, 
A drżącą ręką brząkać będę na bardonie. 
Wszyscy staniem wokoło, a na dziękczynienie 
Za wzięte dary, słodkie uczyniemy pienie. * 
Potćm stół posypawszy kwieciem, jeść ofiarę 
Upieczoną będziemy i pić wino stare. 

To wyrzekłszy staruszek wrócił się do chatki^ 
Budzić na spoiny pacierz jeszcze śpiące dziatkL 
A już i słońce ruszać poczęło z za chmuiy 
J z grzędy pozlatały na dół czigne kury. 
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§vn. 

Rabeaer. 

Między satyrykami tego wieka, a można mówić między wazyst- 
kiemi rodzaju tego pisarzami, niepospolite trzyma miejsce Babener. 
Ojczyzną jego była Saksonia, płodna udziałem ludzi uczonych. Pier- 
wszy raz dzieła swoje do druku podał w roku 1751 ; te kilkakrotnie 
przedrukowane i coraz powiększone, gdy ostatni raz w roku 1755 
wydawał na świat autor, oświadczył się naówczas i uroczyście przy- ' 
rzekł, iż za żyda swego nic więcej do druku nie poda, co i wypełmt, 
i aż dopióro po jego śmierci to, co w tym czasu wymiarze napisał, 
przyłączono do innych dzieł jego. 

m W przedmowie, usprawiedliwiającej przyi*zeczone nadal milcze- 
nie, takowe są jego wyi-azy : „WieloriŁie mam przyczyny wstrzy- 
mać się od dalszego obwieszczenia innych dzieł, które w dalszym 
przeciągu życia mojego napisane być mogą. Uważałem to, iż wszy- 
scy z najmilszem uczuciem gotowi się śmiać, skoro się im to wzglę- 
dem innych nadarzyć może ; niechże im się zda i przywidzi, iż w po- 
stawionem zwierciedle własną twarz widzą, naówczas zapala się 
w nich gniew niezmierny i gotowi powstać z największą zajadłością 
przeciw temu, o którym mniemają, iż im przymówił. Drugi rodzaj 
niemnićj zdrożny a równie niebezpieczny jest tych, którzy zgadnją 
i domyślają się, co się według ich zamarzenia fortelnie ukrytego 
jada w piśmie świeżo wyszłóm zamyka ; żałują więc pi*ześladowa- 
nych, o których piszący ani myślał. W powszechności nasz kraj, 
(mówi dalej Babener) nie jest zdatnym, ani sposobnym do czucia, 
a zatem przyjęcia i szacunku pism satyrycznych. Zbieracze pienię- 
dzy mniemają, iż się tylko z ubóztwa śmiać godzi. Ci, którzy się 
śmieją z czytających, sami czytać nie będą. Trzeci rodzaj niby po- 
bożny rozumie, iż satyra jest obmową, a więc występkiem i grze- 
chem przeciw bliźniemu ; ci potępiając zamiar, dziełu sprzyjać nie 
mogą. Choćby zatćm pisarz pod najuroczystszym zaklęciem upe- 
wniał, iż do Bjkogo w szczególności w tóm, co pisze, nie zmierza ; nie 
znajdzie wiaiy i ten tylko zysk żarliwości swojój odbierze, iż go 
zamiast wdzięczności osławią i nazwą potwarcą."" 

Nie bez przyczyny ten znamienity pisarz i usprawiedliwiał swój 
sposób myślenia i na końcu zrzekł się użycia sławy z dzieł swoich 
następnych; zbyt albowiem dowcipnie szydząc zdrożności wieku 
i narodu swojego, nie uniknął przykrości zwyczajnych prawdę mó- 
wiącym ; a tern niebezpieczniejszych naraził na siebie prześladow- 
ców, ile że wyśmiewał po większćj części nadętość mędrków, którzy 
sami się ceniąc, choć szacunku mniej godni, chcieliby od innych byd 
szacowanemi. 
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O zaszczytach pouńerzchownosci ; satyra.. 

Poprawił dawne błędy starego wiek świeży. 
Przedtem mało co dbaao o zaszczyt odzieży. 
Teraz przeciwnćm zdaniem od dawnego wieka, 
Nie człowiek czyni snknią, lecz suknia człowieka. 
Ten wyi*ok znamienity i droższy od złota, 
Objawił światu Sanszo, sługa Donkiszota^ 

W trzech słowach ti*eść prawdziwa jest rzeczy zam- 
A tych słów taka dzielność i moc niepojęta, [knięta, 

Iż cokolwiek nauka i dowcip oznaczy, 
Wszystko się w nich zamyka, wszystko się tłómaczy. 
Uczą one, jak można doskonalić postać, 
A co więcej nad wszystko, jak szczęśliwym zostać. 

Godni politowania prostacy zuchwali. 
Którzy dotąd na cnocie szczęście zasadzali 
I miłość kraju godną sławy czynić chcieli : 
Nie znali się na sukniach^ albo ich nie mieli. 
W nich wszystko ; a czy w starych, czyli tśż w młodzieży,. 
Wai*tość, wziętość, zawisła od dobrćj odzieży. 
Nie masz cnoty w gałganach, a kiedy prawdziwa, 
Śklni się na aksamicie, w złocie połyskiwa, 
I odbiera ukłony, które jej są winne. 
Prace, pisma, odkrycia zdatne i uczynne 
Mogą człeka zalecić. Ale eóż mu po tem, 
Jeżeli się galonem nie nadstawi złotym? 
JeśLi ki^ój nowej sukni do oczu nie błyśnie, 
Do drzwi się mecenasa nawet nie dociśnie ; 
A choćby się i przedarł i wszedł w głodną tłuszczą, 
I pisarza odepchną i muzy nie puszczą. 

Niechże się suknia zjawi, a kształtna i modna. 
Natychmiast di'zwi otworem ; a co zgraja głodna 
Nie zdołała otrzymać, kształtnemu się godzi 
Czeladź wita, otwiera, jegomość wychodzi ; 
I dlatego gościowi ulega i służy. 
Iż ma żupan różowy, a kontusz papuży. 
Albo gdy pałka w ręku, kark chustką puchasty, 
Łeb zjeżony, pęk strzępków, a trzewik spiczasty; 
Więc pałka, frak i strzępki mają rozum, zdatność. 
Płci pięknćj w rozsądzeniu bystra delikatność 
Umie nawskróś przenikać to, co bije w oczy ; 
Pozór u niśj zaleca i pozór uwłóczy. 
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Nadaje wszystko ubiór złocisty, jedwabny, 
A falendysz nieborak — głupi i niezgrabny. 

Przekonany, iż suknia stanowi człowieka, 
Wielbię jej sprawidelów zblizka i zdaleka ; 
A gdy z nich który swoje zaczyna działanie, 
Ledwie śmiem podnieść oczy przez uszanowanie. 
Nieladato jest warsztat, zkąd szczęście wynika. 

Zblizka cudotwornego dzieło rzemieślnika 
Chcąc widziść, wszedłem. W stosach ozdobnych a mno- 
Postrzegłem oświeconych i jaśnie wielmożnych, [żnych, 
Skrawał przewielebnego okrągławą postać, 
Iż z tego, w czemby się trzech poetów zmieściło, 
Na jednego opasłość nie dość jeszcze było. 

Sprawiał dzieło poważne rzemieślnik i sędzia. 
Wisiały różnych stanów po ścianach narzędzia. 
Na pierwszem miejscu kształtne bekiesze i £L*aki, 
Eoło pieca, za piecem, pokorne paklaki. 
Co modnego, to w izbie ; co stare, za drzwiami. 

Eozdawacz władał gminem i wielmożnościami, 
Oskroby wał rdzę dziką niezgrabnych wieśniaków, 
Szlachcił mieszczańską dumę znamiony dworaków i 
I gdy odzież do składu każdego stosował, 
Marsowacił rycerze, poety nicował. 
Co było a źle, znosił ; co nie było, sprawiał : 
Płaszczył garby, a biodra zaklęsło nadstawiał. 
Zgoła kunsztem przemyślnym, mocą wysilenia, 
Jego było trzy części, czwarta — przyrodzenia. 

6dy więc to, co odziewa, w dzic^aniu dowodne, 
A to, co przyodziane, szacunku niegodne ; 
Trzeba mówić, kunsztowne gdy widzim okrycie, 
!^aniam ci się atłasie, kłaniam aksamicie. 
A gdy suknia galowa zaśklni w wspaniałości. 
Upadam do nóg waszej haftowanój mości. 

Wszystko w świecie do jednśj dążyć musi mety. 
Co są ludziom cmentarze, to sukniom — tandety. 
Jak ziemia raz oddane zwłoki ludzkie strzeże. 
Tak i tam kształtne niegdyś widzimy odzieże. 
Wyglądają niekiedy pokornie zpod ławy. 
Taratatka wytarta i kontnsz dziurawy. 
Śmią się bratać z odzieżą, gdzie orderów znaki. 
Nicowane żupany, połatane fi*aki ; 
Wisi na pańskim płaszczu opończa służebna. 
Obok niegdyś koronek leży płachta zgrzebna. 
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A patrzący, gdy zwłaszcza nie ma za co kupić, 
Wpada w myśli pobożne, jak czas może złapić, 
Jak odrzćć z ozdób, wszystko gdy psuje, zatraca ; 
Wzdycha — i jak był przyszedł, tak tóż i powraca. 

§ vin. 

Klopstock. 

Jeden z najsławniejszych poetów niemieckich, którzy w zesziym 
dopićro wiekn wsławili się. TJrodzU się w Qaedlinbarga 1724. „Mes- 
syada"*, dzieło oryginalne okaznjące wzniosły geninsz i bnjną imagi- 
nacyą, zwróciła na niego oczy rodaków. Poema to w układzie swo- 
im, jrf^o tóż w tern, że opiewa rzeczy zpod sfery zmysłów wyjęte 
i tylko w umysłowym wydarzone świecie, że wywodzi istoty nad- 
przyrodzone^, zdaje się mieć podobieństwo do »Baju utraconego'' Mil- 
tona. Czułość i ton melancholiczny panującą są jego cechą. 

Pisał jeszcze Klopstock w znacznej liczbie ody ; i w tym rodzaja 
nie mniej wygórował, jak w pierwszym, który go w poczcie twórców 
epopei umieszcza. (Umarł w Hamburgu 1803 roku.) 

Wielul. 

Żyjący dotąd (*) pisai'z najwięcej się przyłożył swojemi dzieły do 
wykształcenia ojczystego języka. Pisma jego tchną dowcipem i we- 
sołością ; łączą razem naukę i przyjemną zabawę. Równie celuje 
w prozie jak w wierszu ; w obudwu rodzajach ma znakomite imię. 
liiczne tego zacnego pisarza dzieła są nadto znane, żebyśmy je poje- 
dynczo wymieniali. 

Ztchtrite. 

Autor wielu dzieł, na sprawiedliwy zasługujących szacunek. 
W rodzaju poematów żartobliwych nader szczęśliwy. 

Świątynia nudów ; wyjątek z utworów tego poety. 
Przekładania Michała Wyszkowskiego, z przystosowaniem do swego krąjo. 

Na granicy Polesia, gdzie zamierzchłe knieje, 
Gdzie miły promyk światła nigdy nie jaśnieje, 
W pośrodku ciemnych lasów stoi gmach wspaniały, 
Który gotyckie jeszcze wieki budowały. 
Misterną rzeźbą słupy ozdobnym go czynią ; 
Tam sobie założyła Nudota świątynią ; 
I ztamtąd samowładnie swoje prawa daje, 

(•) Zmarł w roku 1813. (Przyp. Red.) 
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Na wszystkie oświecone tego świata ki*aje. 

Pi*zed dowcipem, rozumem drży ona lękliwą 

I najczęściej w klasztorach, lub w szkole przebywa. 

Snują się pray pałacu tych autorów roje, 

Którzy nam do znudzenia chwalą dzieła swoje. 

Jeden z nich metafizyk jasnej prawdzie przeczy, 

Z wielkim wrzaskiem dowodząc bardzo małych rzeczy. 

Drugi poważnie prawi stare przypowieści. 

Wie dokładnie, jak wiele ulic Paryż mieści ; 

Wiele most kroków trzyma z Warszawy na Pragę. 

We wszystkiem widać jego głęboką uwagę. 

Tu rozprawia erudyt ; choć rzecz oczywista. 

On na dowód cytige ksiąg przynajmniój trzysta. 

Tu przy głupiej piękności kochanek poziewa, 

I pasterka zasypia, gdy jej pasterz śpiewa. 

Kukułka nigdy swego tonu nie odmienia, 

Ani nawót strumyki swojego mruczenia. 

Jednych ciągłe warcabów zatrudniło granie, 

A dmdzy łapią muchy, w zamysłach, po ścianie. 

Tu bogacz, chociaż z pełnych worów złoto liczy, 

Nigdy go nie ma tyle, ile sobie życzy. 

Całe smutku człowieka i przykrości brzemię, 

I co tylko Nudota wylewa na ziemię, 

Oo nam na myśli cięży, sercu boleść czyni ; 

Wszystko to bierze postać ducha w tej świątyni. 

Niesmak, frasunek, żale, marzenia, zgiyzoty 

Ulatują wokoło pałacu Ńudoty. 

Z gębą nawpół otwartą, wpadłemi oczyma 

Przy bramie pałacowśj Ziewanie straż trzyma ; 

Jednak przystęp do niego nietrudny jest wcale. 

Ziewnąć na nie trzy razy, otwiera ci salę. 

Zamek ten liczy w środku pokojów tysiące ; 

W każdym lamp ciemnych widać światło błyskające ; 

A patrząc na gry, tańce i zabawy ludzi, 

Rzekłbyś, że się z mieszkańców tamtych nikt nie nudzi. 

Lecz niedługo przychodnia taki pozór mami, 

Wszystko umie bogini zaprawić nudami. 

W tym przybytku panuje ona samowładnie, 

Wszędy tinije wesołość i zabawy kradnie. 

Oto głupiec, co skacze ; lecz mimo te skoki. 

Po zmarszczkach twarzy jego znać smutek głęboki. 

Daremnie gwiżdże tamten, od nudów dręczony; 

Daremnie obgadigą sąsiadki, matrony, 
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Na tak mile rozmowy zasiadlszy dokoła ; 

Chcą się bawić, lecz żadna z nich nie jest wesoła. 

W innćm miejscu piękności zebrało się grono, 

Radząc o strojach, jakie i gdzie wymyślono ; 

Nieszczęściem nie mogą ich zabawić i mody. 

Tu poeta z zapałem czyta swoje ody, 

A niechętni słuchacze ziewają mu w oczy. 

Ciężar jakiś rozpaczy duszę ludzką Uoczy, 

Bo to jest kościół nudów. W licznym tym orszaku 

Na czele widać ślady smutku i niesmaku. 

Gdy tak wszyscy w tęsknocie ledwie czas spychali,. 
Poseł hrabi Wdziękosza nagle wszedł do sali ; 
Ciśnie się zadziwiony przez te tłumy całe ' 

Tam, gdzie było bogini mieszkanie wspaniałe. 
Przymus, ten duch niezgrabny, co nas nudzi wszędzie, 
A który jest w tym zamku w ministra ui*zędzie, 
Z uśmiechem zawsze gada, chodzi wpół zgarbiony ; 
Nizkie wprzód Szarmantowi oddawszy pokłony, 
Wiedzie go z etykietą i przed tronem staje. 
"Wkrótce ciekawych głupców zewsząd biegną zgraje. 
Wielka sala pałacu była dla nich mała ; 
Sposti*zegłszy to bogini, z bójaźni zadrżała. 
Sądząc, że jej sppkojność miesza Bóg rozumu. 
Wtem się poseł okazał, wśród przytomnych tłumu, 
A zbliżony do tronu, uchyliwszy głowy, 
Z uszanowaniem zaczął mówić temi słowy : 

„Wielowładna bogini ! o ty, którćj siła, 
,Pod twoje panowanie cały świat podbiła, 
„Która jednak szczególniej rozciągasz rząd czuły, 
„Na wszystkie wierszoklety i wszystkie gaduły I 
„Pani ! wiemy, że twoją władzą się to dzieje, 
„Gdy nam bredzą dworaki, albo kaznodzieje, 
„Bo równie w przedpokojach rządzisz, jak w kościele. 
„Niechaj przed twą potęgą drżą nieprzyjaciele I 
„Twego wojska składają pułk niezwyciężony 
„Pisarze bez dowcipu i czcze fanfarony ; 
Zamki i chaty niosą hołd do twego tronu, 
I pod nim się ukiywa wyspiarz Albionu. 
„Mój pan, który ci dawniej tyle zadał klęski, 
„Rzuca pod twoje nogi swój oręż zwycięzki. 
„On ci zawsze tamował do Belindy wniście, 
„Dziś jej się, rozgniewany, zrzeka uroczyście ; 
„Cały ci dom kochanki jak własność oddawa ; 
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^Panuj w nim podług woli, ogłaszaj twe prawa. 
«Ten tryumf okazały trefnisiów przekona, 
„Że twoja siła, pani, niczem nie zwalczona/ 

Gdy tak wymownie Szarmant moc Nudoty chwali, 
Zdraymała się bogini, a z nią i pół sali. 
Lecz przecie, ocacona, z tronn się podniosła 
I swym miękkim tonikiem tak rzekła do posła : 
,,Oddawna to mieszało me iTiądy spokojne, 
,Że mi twój pan otwartą wypowiedział wojnę ; 
,Lecz kiedy się wyrzeka swojego oręża, 
„Dziś ma zemsta Belindę zupełnie zwycięża. 
„Spuszczę na jój dom pyszny najstraszniejszą karę : 
„Wszyscy tam składać muszą Nudocie ofiarę 
„I nic w jój społeczeństwie całóm nie zostanie, 
„Nad okropne milczenie i ciągłe ziewanie. 
„Oto masz róg zamknięty sztuką czarownika ; 
„Co może tiTić uciechy, on w sobie zamyka ; 
„Niech się z niego nieszczęście na jej dom wylewa ! 
„Niechaj żarty ustąpią, wesoły się gniewa I 
„Nieprzyjaciółka moja, zabawa, niech zgaśnie I 
„Kobieta zaniemówi i gaduła zaśnie I 
„Gdy się z rogu ćmy czarne rozlecą po sali, 
„Przytomni cześć mi winną będą oddawali.* 
Bzekła i róg ten straszny dała mu bogini ; 
A poseł odebrawszy, zniknął ze świątyni. 

Czas był popołudniowy, już kareta śklniąca 
Piechotnych po ulicy bezkarnie roztrąca. 
Fan kasztelan w niej jedzie, lud przed nim kark zgina, 
A do niego się z okna uśmiecha hrabina. 
Poeta dał mu imię wielkiego człowieka, 
Za co jeszcze nagrody u drzwi jego czeka. 
Już w pałacu Belindy otwarte podwoje. 
Lokaje złotem tkane wdziali szaty swoje, 
A czekając przy bramie, pełni uprzejmości, 
Wysadzają z powozów i witają gości. 
Muzo ! tobie ta chwała była zostawiona. 
Opisz tych licznych gości stroje i imiona ! 
Wlej we mnie zapał, jakim Homer był praejęty. 
Gdy ciągiem stare Greków wyliczał okręty. 

Najpierwsza sześcią końmi zajeżdża landara; 
Wysiada z synem swoim kanclerzyna stai'a. 
Z czarnej zda mi się mory, z franzlą wkoło złotą, 
Staroświecką trąciła suknia jej robotą. 
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Inszato dawniej moda, insze były czasy. 

Syn miał frak w di*obne prążki i kamzelkę w pasy. 

Danglowski koczyk modny przywiózł tam Klorynę. 
Oko miała niebieskie i powabną minę ; 
Pełna gustn jej snknia nowym wcale krojem, 
A włos ciemny bogatym okryła zawojem. ^ 

Za nią przybył szambelan. Nie sądzę z postaci. 
Bo u ludzi przesądnych wiele na niej traci. 
Filozof zaniedbany nie cierpi parady, 
Ekwipaż jego skromny, ubiór bez przysady. 
Sam praystojny, wesoły, ma dowcipne żarty ; 
Jedno tylko w nim ganią, że lubi grać w karty. 
Jakoż wszyscy przytomni byli rozśmieszeni, 
Ody mu z chustką as zgięty wyleciał z kieszeni. 
Sti-yj jego, pan podczaszy, przybył nieproszony. 
Hojne, przy powitaniu, rozdając ukłony ; 
Dawniej u różnych dworów napatrzył się zblizka, 
^e nie zawsze szacuje, choć kto kogo ściska. . 
Po polsku był ubrany : miał on żupan szyty, 
Ozamarę z pętlicami i pas bardzo lity. 

Wtem z łoskotem zajeżdża książę czy też hrabia, 
Zewsząd jego parada lud ciekawy zwabia. 
Pyszny cug, mnóztwo ludzi ubranych w galony, 
A sam w sukni od złota, gwiazdą ozdobiony. 
Jakże mi zpańska gada, jakże mi się szasta? 
Choć on w kluczu swym liczy dziesięć wsi, dwa miasta, 
Lecz każdego oburza ten próżniak bogaty, 
Który więcej ma dumy, niżeli intraty. 

Pan sędzic konno tylko przyjechał w spencerze, 
Ale się na pokoje inaczej przebierze. 
Wszyscy wyszli oglądać dzielnego kasztana ; 
Jest on cudem piękności i pieścidłem pana. 
Kark, uszko i tok rzadki, młody, żywy, zdrowy, 
I w biegu niezrównany i skacze przez rowy ; 
Już on słyszał huk armat i patrzał na boje. 
Jemu pewny generał winien życie swoje. 
Gdy uczony masztalerz rószczką go podcinał, 
Bżąc, rumak rozpieniony rzucał się i wspinał. 

Dorożką jednym koniem, powożąc się sama, 
Pi*zybyła starościna, bardzo słuszna dama. 
Ubiór lekki i z piórem kapelusz ją zdobił ; 
Ale co ten kapelusz zazdrości narobił I 
2araz potom nadjechał starszy syn skarbnika ; 
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Go za układ szczególny I co za mina dzika ! 
Opięty, wyprężony, ledwie sobą włada, 
Włos z niechcenia strzyżony, twarz wyschła i blada. 
Strój jego był z Warszawy pocztą sprowadzany, 
Nad nimto pracowały Fuchsy, Kontermany. 
Choć młodzież zawstydzona półgębkiem go chwali, 
Trzeba wyznać, że modą celował na gali ; 
Lecz co gorsza, podobno ostatkiem już goni. 
Na dziś tylko pożyczył powozu i koni. 

Czyjaż znowu basztarda stanęła u bramy ? 
Dwóch prałatów przyjeżdża, któi7ch dobrae znamy ^ 
Jeden, pyszny powagą duchownej godności. 
Fałszywe sobie prawo do szacunku rości ; 
Drugi znowu zalotny i grzeczny i miły, 
Wszystkie go tśż kobiety zaraz polubiły. 

Sześcią końmi lichemi, kolasą spuszczoną 
Raczył zjechać podstoli z córkami i żoną. 
Sam rubaszny, otyły, ledwie że się rusza, 
Marmurkiem obłożone ma brzegi kontusza. 
Bóźne drogie kamienie, szmaragdy, rubiny 
Błyszczyły się na głowie pani podstoliny ; 
A córki przystrojone w kwiatki, wstążld, gazy, 
Z litością oglądali wszyscy kilka razy. 
Ileżto na ich ubiór sklepów się składało I 
Tyle miały towarów, a gustu tak mało I 

Pułkownik, który długo zabawił się w mieście. 
Pożądany od wszystkich, przybywa nareszcie. 
Twarz pełną i rumianą, włos zdobi czarniawy. 
Jedyny w społeczeństwie dó każdej zabawy ; 
Z tonu można miarkować, że żył w wielkim świecie. 
Śpiewa pięknie po włosku, gra na klarynecie ; 
Wszędzie brzmi odgłos jego wdzięków i przymiotów ;: 
Ale czy pan pułkownik do boju tak gotów ? 
Zda się, że jego sposób myślenia spokojny, 
Brzydzi się razem z nami okropnością wojny, 
Ejwawych laurów rycerskich pozór go nie złudzi. 
Woli zapewne bawić niż zabijać ludzi. 

Już się goście do domu Belindy zjechali. 
Błąka się między niemi dwóch uczonych w sali; 
Ale że to, jak słychać, mieli być mieszczanie, 
UnikaU od panów przez uszanowanie. 
Uprzejma gospodyni wita ich z rozkoszą ; 
A wtćm stolik do kawy zastawiony wnoszą. 
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Z jasnego srebra czamy ten napój był lany 
I z nim się piękne oko kryło w porcelany. 

Tymczasem czamoksięzki róg mając pi*zy boku» 
Wleciał Szarmant do sali niewidzialny okn. 
Spełnia się od bogini naznaczona kara, 
Otwiera go: w momencie, jakby gęsta pai*a. 
Tysiąc nieszczęść w powietrze zarażone spada ; 
Milczenie, niesmak, tęskność, chimery, przysada, 
Żal, podejrzliwość, troski, skrzętność, przywidzenia, 
I różne głupstwa prozą i rymem marzenia, 
I co tylko być może do znudzenia komu, 
Szybko się rozleciało po Belindy domu. 
Razem głosy ucichły, wszyscy oniemieli, 
Jeden się tylko hrabia, jak może, weseli. 
Wdzięczy się do Belindy, wdzięczy do Kloryny ; 
Ale widzi, że obie smutne bez prayczyny. 
Kanclerzyna, chociaż jśj dokuczał ból głowy. 
Przecie się do łagodnej zabiera obmowy ; 
Z uśmiechem się ozwała i skromnością zwykłą 
I z tym uśmiechem jedno dobre imię znikło. 
2nowu głuche milczenie rozmowę przerwało. 
Pułkownik chce pokazać swoje sztukę całą, 
Ożywiając, jak może, w społeczeństwie ducha j 
Ale nikt nie uważa i nikt go nie słucha. 
Daremnie śpiewa, skacze, daremnie się trzpiota. 
Na cały dom Belindy padła dziś tęsknota. 
Pan sędzic, który długo zamyślony siedział, 
A — a — otworzył gębę i nic nie powiedział, 
Ani go się też spytać nikt nie był ciekawy ; 
Zniknął dowcip, z nim razem znikły i zabawy. 
Nie myślą o grach żadnych, ni o tańcu panie, 
Z ust do ust się nieznacznie przenosi ziewanie. 
A nawet nasz szambelan, di*zćmiąc bezustanku. 
Zapomniał tam założyć w faraona banku. 

W najgłębszem uciszeniu była sala cała, 
Gdy pierwsza o Wdziękoszu Kloryna wspomniała. 
Każdy zaraz o niego troskliwie się pyta ; 
Jakaż go zatrzymuje przyczyna ukiyta? 
Gdzie ten hrabia, co nasze ożywia zabawy ? 
Rozlega się po sali odgłos jego sławy ; 
I gdy powszechne chęci wzywają go wszędzie, 
Belinda rzekła pysznie: „Hrabia dziś nie będzie**. 
Nie będzie I zawołano, nasz kochany hrabia ! 
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Ta nowina do reszty ochotę osłabia; 

I już wtedy bez względu, bez żadnój obiady 

Głośno się zaczynają uskarżać na nudy. 

Często swego zegarka dobywa podstoli, 

Lecz się każdemu zdaje, że idzie powoli. 

Ooraz większa posępność z natchnienia bogini 

Na udręczenie gości i żal gospodyni. 

Już jeden na drugiego spogląda nieznacznie, 

Eto pierwszy etykietę pożegnania zacznie. 

Aż nareszcie powstała z miejsca starościna, 

Za nią się jaki taki wynosić zaczyna ; 

W momencie opuszczają Belindę. stroskaną. 

I tak w księgach wyroków było napisano, , 

Że z balu, który bywał zawsze tak wspaniały, 

siódmój się godzinie damy rozjechały. 

Nie znalazłszy w tym zgiełku karety, ni człeka, 
Skarbnikiewicz po błocie piechotą ucieka ; 
A pułkownik na schodach stłukłszy sobie nogę. 
Jeszcze bardziej Nudotę klnie przez całą drogę. 
Nigdy takiej nie doznał wzgardy ten dom mil^. 
Gdzie przy wisku bezsenne nocy się trawiły 

1 w którym się równała północ południowi. 
Eto przyjaciel Belindy, niech się zastanowi, 
Płacze ona na losu okropne odmiany. 

00 za tryumf dla ciebie, hrabio zagniewany I 
Tak nieszczęśliwy koniec balu był dla gości ; 
Ale bogini Nudów skakała z radości. 

Gasną rzęsiste światła na złoconój ścianie, 
Grzebiąc w ciemnościach nocy to wdzięków mieszkanie. 
Na opuszczoną salę tkliwem okiem patrzę. 
Tak właśnie gdy zasłonę spuszczą po teati^ze, 
Owsiński, co był wielkim cesarzem na scenie, 
Z żalem składa koronę i pyszne odzienie ; 

1 owego rycerza sława już się kończy, 
Idzie głodny do domu w dziurawej opończy. 
Wszystko do państwa śmierci ma postać podobną. 
Spustoszało, zniszczone leży tam osobno ; 

Tu płótno, które morskie wystawiało wały. 
Tam pistolet, z którego pioruny trzaskały. 

Voss. 

Wyborne tłómaczenie Homera imię Yossa szczególniej na Par- 
iiasie niemieckim zaszczyciło. 
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§IX. 

.0 dzlelaeh draaatyczByeh, 

Ta podług świadectwa Gotscheda powieść raczej wspiera się na 
eiągłśm podaniu, niźli na pismach pozostałych owego wieku, iż na 
teatrum umyślnie sporządzonem było wyprawione przed Karolem 
Wielkim dzieło dramatyczne. 

W dziesiątym wieku żyła Bosuita w zgi*omadzeniu klasztomem 
Gandersheimu ; tój dzieła teatralne zostały; pisane są wierszem 
łacińskim takim, na jakie w owych czasach zdobyć się było można; 
jest zaś ich siedm: „Gallicanus*', „Dulcitius", ,Callimachus'', «Abra- 
ham**, nPaphnutius*', „Fides, Spesy Charitas", które nazywa córkami 
mądrości. Dyalog-to jest, jak z tytułu poznać można, allegoryczny, 
wyłuszczający pobożnie zalety tych świętych przymiotów. 

W roku 1322 grane było w mieście Eisenach dzieło dramaty- 
czne „Dziesięciu panien ewangelicznych*' ; a dziejopisowie owych 
czasów dodają, iż nieszczęściem pięciu odi*zuconych tak był tknięty 
i przerażony przytomny margrabia Tuiyngii, iż wpadł w ciężką nie- 
moc i wkrótce życia dokonał. Nastąpiły potem krotochwile zapu- 
stne ; te dyalogi pozostałe oznaczają dzikość owych czasów. Naj- 
znamienitszy działacz, razem autor i aktor owych igraszek, by{ 
Hans Bosenblat ; napisał ich sześćdziesiąt pięć. 

W roku 1499 wyszedł z druku na język niemiecki przełożony 
Terencyusz, następnie Flautus i Euiypidesa Ifigenia. 

W roku 1598 wyszły w Antwerpii komedye Korneliusza Scho- 
nea, w których dobrą łaciną naśladował Terency nsza, i nazwał je - 
Terenłius Chrisłianus^ seu comoedtae sacrae. 

W roku 1739 Jan Schlegel najpierwszą tragedyą według pra- 
wideł teatralnych napisał ; i była grana z powszechnóm słuchaczów 
ukontentowaniem. , 

Gellert, z inszych dzieł szacowny, dwie komedye „Braci" i „Sióstr 
czułych" napisał, ti'zecią „Bilet lotery|". 

Lessing, o którym wyżej była wzmianka, najwięcej się przyczynił 
do wydoskonalenia widowisk narodowych. Jego najcelniejsze sztu- 
ki: „Sara Sampson", „Minna de (von) Barnhelm", „Emilia Galotti^ 

Weisse w tymże czasie niektóre komedye napisał ; te się dotąd na 
teatrze niemieckim zatrzymały i bywają częstokroć powtai^zane. 

Dzieło Góthego naśladujące Szekspira : „Gótz z Berlichioga'' 
wielce wzniosło sławę tego pisarza, jako i następne tegoż autora dzieła. 

W teraźniejszym czasie najznamienitsi dzieł dramatycznych pi- 
sarze w Niemczech są : IfBand (f 1814), Schiller (f 1805) i Eotzeboe 
(tl819). 
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CZĘŚĆ ÓSMA. 



o BTIOTWOBCACI ANGIELSKICH I nSZFillSKICH. 



§1. 

Szczęśliwsi są od innych Angielczycy w starożytności rymotwór- 
stwa swojego ; ich bardów pieśni, wiemem podaniem w Szkocyi 
zachowane, zebrał i podał do wiadomości publicznej Macpherson ; 
zachowigą one w sobie piętno poważnój starożytności ; w zwięzłości 
zaś wyrazów i żywości zbliżają się do tych, które potomność 
a Greków za prawidła dzieł bohaterskich bierze. Ossyana rytmy 
w każdym prawie narodzie przekładaczów zyskały ; z tych się kładą : 

Pieśni Selmy. 

Księżyca, światło nocy, co tak wdzięcznie wschodzisz. 
Nim się twój blask zasili, którym się rozwodzisz, 
I na dnie błękitnawem W3riski'zać się pocznie, 
Aż się w śkkiienia srebrzystem ukaże widocznie ; 
Cóż clę tu w te spokojne doliny pray wodzi ? 

Po burzy noc w zaciszy ponurej praychodzi. 
Szum się morza uśmiei^zył, już wiatry ustały, 
W brzeg skalisty bałwanów szturmem zapieniały ; 
Też same lekko bi[ją i nazad wracają ; 
Motyle uniesione wietrzykiem igrają, 

li*zęk się bąków i muszek po wrzosach rozchodzi. 

Iwiatło nocy, cóż cię w te doliny przywodzi ? 

Oddalasz się i spuszczasz coraz w twoim locie, 
W morze zapadasz, wały w radosnym obrocie 
Wyą się koło ciebie i twój warkocz moczą. 
Żegnam cię już niknące spadzistą ubocza. 
Blask twój przestał, niechaj się pieśni moich zacznie. 
Ozuję, żem wzruszeń — wzrasta — i wznosi nieznacznie. 
Widzę cienia w tym blasku ; między wzgórki Lory, 
Snnją się na przemiany — już lot biorą skory. 
Znam was. — Cóż widzę ? Fingal, Fingal między wami, 

Dsleta I. Krasickiego. Tom IT. Id 
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Wznosi się między swemi Fingal rycerzami^ 

A Bardy koło niego, moje towarzysze ; 

Ullin poważny, odgłos pieśni jego słyszę, 

Z nim ów Byno przezacny, Alpin słodkogłośny, 

Minony jęk się wzbija tkliwy i donośny. 

Takeśmy bracia mili, przed laty śpiewali I 

Jakżeśde teraz insi I jak poodmieniali I 

Od owych czasów, kiedy w czułych sławy zyska^dt 

Szukaliśmy pierwszeństwa w Selmie na igjrsys&ach, 

Silił się każdy w pieśniach, jak wietrzyk wiośniany,. 

Co z innemi po łąkach igra naprzemiany ; 

A wiania przyjemnego ujęte rozkoszą, 

Trawki się pochylają i kwiaty unoszą. 

Wpośród tych zabaw raz weszła Minona. 
Twarz oznaczała, jak była zmartwiona, 
Łzami się piękne oczy napełniały, 
Zaczęła śpiewać, duchy się wzruszały ; 
Rycerze czuli na tak słodkie pienia. 
Przypominali Kolmy utrapienia. 
Gdy tam, gdzie dzika wśród puszczy pieczara, 
Płakała rzewnie nad grobem Salgara, 
Sama bez wsparcia, bez żadnej pomocy. 
Płakała we dnie, płakała i w nocy (*). 

§11. 

Ainred. 

Ten znakomity król angielski z małej jest liczby monai*cliów, 
godnych stanu swojego. Oprócz wielu innych dobrodziejstw, które- 
mi lud uszczęśliwił, to niepoślednie, iż on pierwszy kunszta i nauki 
wzniósł, i ażeby stałe miały siedliska, budował miasta, a zaś dla 
nauk akademią w Oksfordzie ustanowił i nadał obficie. Przykład 
jego był najdzielniejszą poddanym ku wydoskonaleniu pobudką. 
Sam się bowiem przyczynił do wzrostu nauk, pisząc i tłómacząc księ- 
gi; między innemi psałterz rytmem ojczystym przełożył. UmarJ 
w roku 899, panował lat dwadzieścia ośm. 

Ghaneer. 

W pierwiastkach wznoszących się w królestwie angielskie- 
nauk kwitnął Godfryd Cbaucer, urodzony w Londynie w roku 1328. 

(T) Znaczna cząść pieśni Ossyana znajduje sią w tomie 1 (str. 401—474); 
dJatego tu wiącój przykładów nie umieszczamy. {Przyp. Red,) 
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"Rytmy jego ąjednały mu tytuł znamienity angielskiego Homera. 
Umarł w roku 1400, mając lat siedmdziesiąt dwa. Nadgrobek jego 
dotąd daje się widzieć w opactwie Westminster, gdzie znamienitych 
mężów pospolicie złożone zwłoki bywają. 

Boehanan. 

Jerzy Buchanan, sławny z satyrycznych dzieł swoich, w Szko- 
cji się urodził. Pierwiastki życia jego dosyć były nieszczęśliwe, 
zwłaszcza iż w ubóztwie urodzony nie miał sposobu nabycia wiado- 
mości, do których go chęć jego wi'odzona wiodła. Przezwyciężył 
jednak stałością aplikacyi wszystkie przeszkody i stawszy się mi- 
sti*zem młodego hrabi de Muiray, tyle dowodów wdzięcznego ucznia 
dobroczynności odebrała iż się widział być w stanie dogodnym i byłby 
w nim statecznie przeti*wał, gdyby zbyt uszczypliwe pióro nie nada- 
rzało mu prześladowców. Wielokrotnie unikając ich zemsty, ki*aj 
własny opuszczać musiał ; lecz gdy uczeń niegdyś jego hrabia de 
Murray regentem Szkocyi został, przywołał do siebie Buchanana, 
konsyUarzem stanu uczynił i w obfite dochody opatrzył. Umarł 
w roku 1582, mając lat siedmdziesiąt dwa. Dzieła jego satyryczne 
wielokrotnie razem zebrane wyszły ; z tych znamienitsze : „So- 
mnium", „Pranciscanus", „Nowe odkrycie**, „Paraphrasis Psalmów 
Dawidowych"; ti-agedye: „Jephte**, » Jan Baptista** , „AlcestiMe- 
dea" z Eurypida przełożona. Pisał oprócz tego historyą królestwa 
szkockiego : Dialogi de jurę regni apud Scotos, 

Spenceft 

Edmund Spencer niepospolite miejsce trzyma między rymotwór- 
cami angielskiemi i lubo wówczas kwitnął, gdzie jeszcze nauki wy- 
doskonalonemi nie były, jednakże pozostałe dzieła jego dotąd nale- 
żyty sobie odbierają szacunek. 

Najznaczniejsze jego dzieło: „Poema Czarnoksięzkie'' zawiera 
w sobie wyrazy żywe i allegorye szczęśliwie wynalezione. Sielanki 
pod imieniem „Rozalii" niepospolitą zjednały mu sławę. Pisał wiele 
innych rytmów, między innemi „Treny" nad śmiercią dobroczyńcy 
swego Sydneja. Przy końcu życia nieszczęść doznał ; gdy się bo- 
wiem bunty wszczęły w Irlandyi, wieś, gdzie mieszkał, zrabowaną 
została, dom jego spalony, a w tem pogorzelisku syna utracił ; resztę 
więc życia w nędzy trawiąc, dokonał go w roku 1598; w kościele 
opactwa "Westminster pochowany. 

Owen. 

Jan Auden lub Owen, tak pospolicie zwany z łacińskijBgo zna- 
mienia Owenus, jakie się na początku księgi jego widzieć daje, 

19*^ 
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rodem był z księztwa Grallii albo Walii w królestwie angielskiem. 
Łabo do prawnictwa był sposobionym, przemogła jednak wi*odzona 
sposobność do lymotwórstwa ; naśladowca Marcyalisa zostawił zbiór 
epigrammatów dowcipnych^ ale niektóre z nich, tak jak i rzymskiego 
pisarza, zbyt wolne zawierają w sobie wyrazy. Umarł w roku 1622; 
pochowany w londyńskim kościele św. Pawła z takowym nadgrob- 
kiem : 

• 

Parva ttbi statua esty quta parva statura, 8upellex 

Parya^ volat parvus cuncta per ora liber. 
Sed. non parvus honos^ non parta est glorta, ąuippe 

Ingenio hatid quidquam est majus in orbe tuo, 
Parva domus texttj templum sed grandę ; poetae 

Tum vere vttam, cum moriuntur^ agunt, 

„Mały twój posąg, bo i wzrost był mały, małe ozdoby i małe 
dzieło twoje wszęd^e się roznosi. Niemała jest jednak wziętość 
i sława, którąś zyskał ; nic albowiem większego nad twój umysł zna- 
leźć się nie może. Mały cię nadgrobek okrywa, ale w wielkiej świą- 
tnicy umieszczony. Podobni tobie wtenczas prawdziwie żyć zaczy- 
nają, gdy śmierć ich życie kończy.* 

Najpierwej dzieło jego wyszło w Londynie r. 1606; w Amster- 
damie u Elzewirów roku 1647. 

Epigrammata Owena przełożył na język polski Fabian Turkow- 
ski, pyar; wyszły z di^uku w Warszawie roku 1773. 

Niektóre, Owena, epigi-ammata przełożył także J.E.Minasowicz; 
z tych trzy tu się kładą : 

Do jurysty i lekarza. 

Z chorób naszych. Galonie, w zdi^owym jesteś, stanie; 
Głupstwem naszem rozumnyś jest, Justynianie. 

Bo Paulina lekarza. 

Z jakiśjże pacyentem zwiesz chorego próby ? 
I ciebie on nie cierpi i swojej choroby. 
Chyba, że z ciebie cierpi, pacyent się zowie ; 
Więcśj czasem, niż słabość, dręczą doktorowie. 

Bo Pawia. 

Grób wspaniały wystawiasz dla twojej ozdoby, 
Paulinie, jak mrą ludzie, umierają groby. 
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§ m. 

Barkiajasz. 

Jan Barklay, albo Barklajusz rodem był ze Szkocyi, zkąd ojciec 
jego G-wilhelm wyszedł i w Lotaryngii osiadł. Powróciwszy do 
ojczyzny, gdy dzieło satyryczne „Euphormion" Jakóbowi królowi 
przypisał, pozyskał znamienite u niego względy. Jakoż skntek 
onych nmieścił go na rozmaitych urzędach. Mimo jednak tak zna- 
czne i pożytki i dostojności, które posiadał, nie mógł się osiedzićó 
w Anglii ; powołany do Rzymu, a korzystając z dobroczynności 
Urbana VIII i Grzegorza XV papieżów, resztę tam wieku strawił ; 
umarł w roku 1821, mając lat trzydzieści dziewięć. Najznaczniej- 
sze dzieło jego „Argenida** przełożył wierszem polskim Wacław 
Potocki. Księga jego „Icon Animorum* że uwłaczała narodowi 
polskiemu, powziął obronę nai*odu Łukasz Opaliński, marszałek na- 
dworny koronny, i nie wyrażając nazwiska, podał do druku obronę 
Polski przeciw Barklajuszowi pod następującym tytułem : Polonia 
defensa contra Joan: Barclajum^ Dantisci, 1648. 

Argenidy pieśń L 

Nie rozkazowa! jeszcze, nie był jeszcze panem 
Bzym światu, ani sławy wziął przed oceanem 
Tyberys ;'gdy w kraj, któiy Sycylia orze, 
Gelas rzeka tamtędy wpadająca w morze. 
Cudzoziemskim okrętem, przedziwną urodą 
Młodzieńca na zielony ląd stawiła wodą. 
Słudzy z majtkami zbroję i lynsztunek iny 
Na dół znoszą; a konie związane do liny 
Z wysokiego oki^ętu we szle i w lyngorty 
Wziąwszy pod brzuch, na nizkie wysadzają porty. 
Tem się słudzy bawili, a pan jako długi 
Na piasku się porzuci, bo z onój żeglugi 
Świat z nim chodzi dokoła i cięży mu ciało ; 
Zaczem się kęs przedi*zemać i odpocząć zdało ; 
A jaka miej&ca dopadł, wsparłszy się na zbroi, . 
Sen go bierze i słodką niepamięcią poi. 

Wtem krzyk i wrzask okrutny przerazi mu uszy, 
Wprzód sen kazi, a potem i ze spania ruszy. 
Porwie się i las widzi, w któiym rzadkie były 
Drzewa ; ale niezmierne pole zastąpiły 
Gęste krzaki; od których nieprzyjemne cienie 
Rozbojów i zasadzek miały podejrzenie. 
Z tych piękna białogłowa na pole wypadnie. 
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Choć oczy upłakała i włosy szkaradnie . 
Skudliła ; woła, krzyczy, a zmordowanego 
Siecze konia z oburącz, jakby z trojańskiego 
Pogromu i z dobytych uciekała Tebów ; 
Ghdzie w równi szła biała płeć z męzką do pogrzebów. 
Dwoim ogniem razem był rycera zapalony, 
I litość ku ubogim i zacnćj matrony 
Powaga ; nadto się myśl wi*óżki jakiejś chwyta, 
Z czem go, nowego gościa, Sycylia wita. 
Owa chociaż zdaleka, co ma głosu w sobie : 
.Ktokolwiek jesteś, jeśli cnota miła tobie, 
Ratuj ; dziś w twoich rękach Sycylii zdrftwie. 
Którą w jednym chcą zgubić mężu opryszkowie; 
Długo prosić i sam czas i Poliarch broni, 
Któregom "w opłakanej odbieźała toni. 
. Zawsze dwu na jednego, jako mówią, siła : 
Onego sroga kupa zbójców obskoczyła ; 
Jam ledwo z tak strasznego umknęła hałasu. 
Bez drogi na to pole wyjechawszy z lasu, 
I ciebiem tu trafiła ; tego nie wiem prawie. 
Ozy jemu ku pomocy, czy tobie ku sławie; 
I tych (bo w ten czas przyszli słudzy jego) gości 
Proś ; albo do pobożnej rozkaż powinności." 

Tu przestała, okrutnym zmordowana płaczem ; 
A on miecz przypasował i szyszak brał ; zaczem 
Słudzy konia przywiedli i tak do niej rzecze : 
„Zawsze cnota mocniejsza, niż zbójeckie miecze ; 
Jać nie znam Poliarcha, bo w tej ziemi goszczę 
Pierwszy raz ; lecz fortunie mojej nie zazdroszczę, 
Zdarzy-U mi ratować męża tak wielkiego. 
Jako słyszę.* Wtem konia osiadł gotowego. 
„Prowadź, rzecze ; ja jadę za tobą z ochotą ; 
Późna-li pomoc ; będzie pomsta nad niecnotą 
Pewna, da Bóg, złym ludziom.* Dwu miał sług przy sobie : 
Jeden przy rzeczach został, drugi przy osobie 
Pańskiej, zbrojny był gotów ; tak przyszli do kraju 
Podejrzanych zasadzek i onego gaju. 

Botier. 

Samuel Butler urodził się w mieście Strachau w Anglii ; z mło- 
dych lat naukom się poświęcń ; między temi, iż go wi^odzona skłon- 
ność do i7motwórstwa wiodła, wkrótce taki w nim uczyniła postę- 
pek, iż go w liczbie najznaczniejszych wówczas poetów umieszczono. 
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Foema jego satyryczne ^Hudibras", wyobrato zaKi-omwela czasów 
zapał fanatyzma, którego ten uzurpator, dla nasycenia wyniosłości 
swej, używał. Jest drugie dzieło jego -. ,,Mola Asinaria'', wktó- 
rćm krptofllnie ciężar na karki mniój bacznych rodaków swoich wło- 
żony obwieszcza. Umarł w roku 1630, wieku sześćdziesiątym 
ósmym. 

Gay. 

Jan Gay niepospolite trzyma miejsce między lymotwórcami dla 
dowcipnie i kształtnie pisanych bajek swoich. Umarł w roku 1732 
w dość młodym wieku. 

Bajka „Filozof i chłop "" znajduje się w tomie I na stronie 63. 
Tu kładziemy drugą bajkę : 

Słońce i obłoki. 

Czciciel słońca, a raczój tego, co go stworzył, 
Przed wschodzącem wspaniale kiedy się pokorzył, 

Obłok go skrył, a tem hardy 

Rzekł czczącemu : — Godzien wzgardy 

Eto się blaskiem uwodzi ; 

Jeżeli się czcić godzi. 
Mnie się kłaniaj, co blask gaszę. 
Bzekł mu czciciel : — Znam czczość wasze ; 

Czem jesteście, dociekam. 

A niech tylko poczekam, 

Zbyt zuchwali tułacze, 

Czem jesteście obaczę. 
Jakoż wiatr spędził chmurę zgęstniałą. 
Znikła, słońce zajaśniało. 

Próżne zjadłych są kroki. 

Pełzną, jak czcze obłoki. 
Choć przyćmi cnotę złość, gdy ją uciśnie, 
Wzmoże się sama i żywiój zabłyśnie. 

§IV. 

Milton. 

Pisarzem poematu o «Baju utraconym'', Janem Milionem, spra- 
wiedliwie zaszczyca się i chlubi naród angielski; lubo albowiem 
wiele się w tćm dziele znajduje zdrożności, tak wielą wytwornemi 
i wzniosłemi wyrazy są nagrodzone, iż mimo ki7tykę, na któi*ą za- 
sługuje, tćj czci i słaT^^, którśj używa, z dobroci swojej godne jest. 
Jan Milton urodził się w Londynie w roku 1608 ; za czasów Krom- ' 
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wela żarliwym był jego partyzantem, co oznacza księga, w której 
zabójstwo Karola I usprawiedliwia. Umarł w ubogim stanie ; i le* 
dwo nie żebractwem, tak jak ślepotą Homerowi podobien. Pocho- 
wany w kościde opactwa westminsterskiego, a na kamieniu grobo- 
wym te jego wiersze wyiyte : 

Świątnice uwielbione, twierdze okazałe 
I wieże niebotyczne i gmachy wspaniałe 
I świat, któiy te dzieła i co na nim płodził, 
I stworzenia ciąg, których nastaniem się młodził. 
Przejdzie to ; a w ogromnym zgiełku owej Jbui^zy, 
Wieże, gmachy i twierdze nikczemność zanurzy ; 
Nie będzie ani znaku, gdzie słońce świeciło, 
Ani nawet i wieści, i gdzie i co było. 

Raju utraco?iego Miltona pieśń I. 
Przekładania F. Dmochowskiego. 

Pierwszą winę człowieka, przez ściągnienie dłoni 
Do zgubnego owocu zaklętej jabłoni, 
Zkąd wszystkie poszły nędze i z raju wygnanie 
I szerokie na świecie śmierci panowanie, 
Póki Bóg-Człowiek smutnej nie naprawił szkody, 
"Wracając do pierwszego siedliska narody ; 
Śpiewaj niebieska muzo I coś natchnęła skiycie 
Pasterza na Horebu niedostępnym szczycie ; 
Który uczył wybrane od początku plemię. 
Jak z otchłani wzniosły się niebiosa i ziemie. 
Lub jeśli twego Syon godniejszy jest wzroku, 
I Syloe przy bożym płynąca wyroku ; 
Ztąd do mych pieśni śmiałych o pomoc cię proszę, 
Gdy nad aońskie góry odważny lot wznoszę, 
Gdy na rzecz wielką brzmiące nawiązuję strony, 
I ni rytmem pietkniętą, ni wolnemi tony. 

I Ty, Duchu niebieski, światło wiekuiste ! 
Co nad wszystkie kościoły wolisz serce czyste, ^ 
' Ty rzuć na duszę moje twe boskie promienie. 
Bo przed tobą najgrubsze niknąć muszą cienie ; 
Ty nad niezgłębionemi przepaści odmęty. 
Jak lężna gołębica, na skrzydłach rozpięty, 
Dałeś życie żywiołom i płody pierwotne 
Wywiodłeś z głębi łona przez ciepło żywotne. 
Daj światło, wesprzyj słabość, bym wielkim zamiarem 
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Frzylioczony, pod jego nie upadł ciężarem ; 
Bym godnie utrzjrmi^jąc ten zamysł wysoki, 
Stwierdził Opatrzność, wieczne okazał i^yroki. 

Powiedz mi, bo nic niebo, nic przepaść głęboka 
Piekła, przed bystrzem twego nie nkry wą oka ; 
Powiedz mi, z jakiej pierwsi rodzice przyczyny 
Złamali zakaz Stwórcy swojego jedyny. 
Będąc w szczęściu i mając poddanym świat cały. 
Pełni łask Nieba ? Kto był ten zdrajca zuchwały. 
Co icli o wiarołomstwo i o grzech śmiertelny 
I o ten bunt prayprawił ? Kto był ? Wąż piekielny ; 
Jego złość, jego zazdrość i zemsta zajadła 
Uwiodła matkę ludzi, że w tę przepaść wpadła. 

Odtąd kiedy chciał z tronu Najwyższego zwalić, 
Nie przestawał go płomień czarnej zemsty palić ; 
Kiedy pychą nadęty, dumny, niespokojny. 
Wzniecił w niebie zuchwalec srogi pożar wojny 
I bardzo zaufany w sile swego męztwa. 
Odważył się dać walki plac Bogu zwycięztwa. 
Próżno się miotał ; z góry wszechmocnego mściwą 
Prawicą został w przepaść wtrącony straszliwą. 
Smutny upadek! cierpi zasłużoną mękę. 
Że śmiał podnieść zuchwałą przeciw Bogu rękę; 
Na wieczne skazan w więzach niezłomnych pożaiy, 
Należyte odbiera za zuchwalstwo kary. 
Przez dni dziewięć i nocy, jak na ziemi liczą, 
Nurzał się w ognia wałach z kupą buntowniczą. 
A chociaż nieśmiertelny, utraciwszy czucie, 
Cierpiał na czas niebieskiej natury wyzucie. 

Na większe go nieszczęścia gniew niebios zostawia 
I sama nieśmiertelność sroższy los mu sprawia. 
Tu kiedy i co tracił i co wziął, obaczy, 
Przeszłość go dręczy, przyszłość pogrąża w rozpaczy. 
Naokoło rozciąga zasępione oko ; 
Widać, jak go żal ściska na sercu głęboko ; 
Lecz razem złość go pali i duma bezbożna. 
Patrzy, i jak anielskim wzrokiem sięgnąć można, 
Widzi miejsca przeklęte, puste, obelżywe ; 
Z sklepienia wybuchają pożaiy straszliwe ; 
Srogie więzienie, ogień ustawny w niem pała I 
Przecież w grubych ciemnościach ta jaskinia cała 
Słabe tylko światełko i ciemne wydaje, 
Żeby przy nim tę smutku widać było kraje. 
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Balu państwo ! okropna przed oczyma nędza 
Precz spoG^fnek, precz pokój żądany odpędza. 
Nawet Bftdziei, która znajduje się wszędzie. 
Nie mu tam źadnój, nie ma i nigdy nie będzie. 

^^.m bez końca męczarnie, tam w ci^łym potopie 
Niestrawną nigdy siarkę, ogień na karm źłopie. 
Tak buntowniki wieczna sprawiedliwość karze 
I w takim ich na zawsze zalała pożarze. 
Przepaść ta trzykroć dalej od szczęścia świątnicy. 
Niż oś najwyższa świata od swojej średnicy. 
Jak smutny udział duchy dcustały bezbożne ! 
Jak miejsce od pierwszego dńlekie i różne 1 

Patrzy czai-tów dowódzca : jakiż jego oku 
Stawia się widok ? Oto w ognistym potoku 
Pogrążone wspólniki ; wnet tego poznaje, 
Co i w mocy i zbrodni pierwszy po nim staje ; 
Co go potem ślepota Filistynów gruba. 
Pod imieniem strasznego czciła Belzebuba. 
Więc arcynieprzyjaciel, zkąd Szatan się zowie, 
Przerywając okropne milczenie, tak powie: 

„Tyżeś-to ów Cherubin?... Lecz jakżeś odmienny. 
Jak daleki od tego, gdyś w złotopromienny 
Płaszcz w jasności krainie świetnie ustrojony, 
Sam blaskiem twoim duchów gasił miliony ? 
Tyżeś-to, co w chwalebnem przedsięwzięciu ściśle 
Los twój z moim połączył, i w wielkim zamyśle 
Jędnąż tchnąć chęcią, pomoc dając mi wzajemną, 
Na też niebezpieczeństwa stawiałeś się ze mną ? 
Dziś nas nieszczęścia łączą, gdy nas równie gnębią : 
Z jak wysokaśmy spadli I w jak okropną głębią ! 
Piorunami pokazał wyższość swojej dłoni. 
Któż się takiej spodziewał mocy jego broni? 
Ale ws^stkie te nędze i wszystkie te kary, 
Które zwycięzca może powiększyć bez miary, 
Żadnego nigdy na mnie żalu nie wycisną ; 
Zawsze nań będę pałał zemstą nienawisną. 
Chociam zwierzchni blask zmienił ; ale umysł hardy 
I pamiętny niesłusznej zasługi pogardy, 
Nigdy się nie odmieni : Mam ten umysł mężny, 
Któiy Wiecznemu w boju krok stawił potężny 
I nie zląkł się z nim spotkać. Do tej wielkiej zwady 
Przywiązały się zbrojnych duchów miryady ; 
Poszły za mną, zi^zuciły podłe jai^zmo śmiele. 
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I mnie naprzeciw niemu stawiły na czele ; 
A na polach niebieskich sercem niestrwożonem, 
W wątpliwej bitwie walcząc, wstrzęsły jego tronem. 
I cóż I wszystko stracone, dla ustępu z pola I 
Jeszcze się nam zostaje niepodbita wola, 
Pałająca chęć zemsty, gniew, dusza waleczna, 
Nieprzełamana cnota i nienawiść wieczna. 
To, żeśmy niezwalczeni, czyż samo nie znaczy ? 
Niechaj się jak chce gniewa, nigdy nie obaczy 
Chociaż to on wszechmocny, bym padł na kolana 
I komie łaski żebrał u tego tyrana. 
Nigdy go Najwyższego nie uczczę imieniem, 
Gdym jego tron i państwo tem zatrząsł ramieniem. 
Juź-by to było podłość ostatnią pokazać, 
I większą nad upadek obelgą się zmazać. 
Szukajmy pociech naszych w losów pi-zeznaczeniu ; 
Istota nasza podpaść nie może zniszczeniu ; 
Zawsze my tęż broń mamy, zawsześmy przy sile. 
Światła nasze są większe, przeglądamy tyle ; 
Więc mu mocą, lub zdradą, wiecznie będziem szkodzić. 
Nigdy z nieprzyjacielem nie zechcem się godzić ; 
Co teraz tiyumf głosi wśród górnego państwa 
I srogiem tłoczy jarzmem swojego tyr^ństwal* 

Tym w mękach tonem mówił buntownik zuchwały ; 
Bardzo się być na pozór okazywał stały, 
Ale go w głębi serca ciężka rozpacz zjada 
Na to mu tak towarzysz dumny odpowiada: 

„O chlubna głowo tronów, wodzu mocarstw świetnych, 
Co dzieląc wielkość twoich zamiarów szlachetnych. 
Wiedli do boju hufce Serafów waleczne 
I wstrząśli Najwyższego mocarstwo odwieczne, 
Chcąc wiedzieć, kto go wyniósł na ten tron wysoki ; 
Czy moc, czy też traf jaki, czy wieczne wyi'oki ; 
Widzę stan nasz nieszczęsny, serce się nań ściska^ 
Nędza straszna, niebieskie stracone siedliska. 
Odarta pierwsza chwała ; starł nas wyrok srogi, 
Jak można zetrzeć duchy niebieskie i bogi. 
Żyjemy, prawda, jeszcze, mimo jego groty; 
A zwycięzca, co takie mógł zwalczyć istoty. 
Dopiero, że Wszechmocnym być musi, uznaję. 
Może na to nam siłę i odwagę daje. 
Byśmy mogli wytrzymać te kary straszliwe. 
Które dla nas gotuje jego serce mściwe; 
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Może nas chce do podłych robót w piekle użyć, 
Łub by mu za posłańców w tych ciemnościach słażyć. 
Na cóż nam się zda siła, jeśliśmy w niewoli? 
Na co życie, jeżeli bezprzestannie boli?* 

„Nędzny Cherubie ! żwawo szatan odpowiada, 
Czy działając, czy cierpiąc, słabym tylko biada ; 
Nie nasza czynić dobrze, lecz złe rozpościerać. 
Lecz zawsze Najwyższego mocy się opierać ; 
I gdy jego Opatrzność złe w dobre obraca, 
Dobre w złe mienić, nasza powinna być praca. 
Może się nam to udać ; przynajmniej obaczy. 
Co moc nasza w działaniu i co sztuka znaczy. 
Niech ma serce śmiertelnym napełnione smutkiem, 
Grdy żadnój myśli szczęsnym nie uwieńczy skutkiem. 
Jakie dla niego żale I jak ciężkie zgryzoty I 
Grdy mu wszystko obalim przez nasze obroty. 
Lecz patrz ; mściwy zwycięzca zwołał pułki swoje> 
Już się pod górne zbliżyć musiały podwoje ; 
Patrz, już szumieć przestają bałwany ogniste, 
Już więcej nawałnice nie ryczą siarczyste, 
A góry, które na nas pierzchających padły^ 
Grniotą i przyduszają ogniów pożar zjadły ; 
Może tśż już wyciskał wszystkie swoje strzały, 
Nie słychać tych piorunów, które przedtem grzmiałyr 
I na skrzydlatych błyskach wartkim biegnąc lotem, 
Okropnym wśród przepaści huczały łoskotem. 
Korzystajmy z tćj chwili, której nam udziela, 
Czy wzgarda, czy już syta złość nieprzyjaciela. 
"Widzisz tę równinę, miejsce spustoszenia. 
Gdzie się smutny mdławego błysk iskrzy płomienia ? 
Idźmy tam, wyjdźmy z ogniów, tam spoczniemy sobie 
Jeżeli można spocząć w tak okropnej dobie. 
Tam się wszyscy zebrawszy, będziemy rozważać. 
Jak najwięcej naszego tyrana obrażać; 
Jak powetować straty, jak wyjść z tej niedoli. 
Jak zadosyć uczynić zawziętej nań woli. 
Szukajmy, jaki promyk nadziei nam błyśnie, 
Lub jakie przedsięwzięcie rozpacz z nas wyciśnie*. 

Tak mówił temu szatan, który był przy boku : 
Złość szalona się iskrzy w rozjuszonem oku ; 
Głowę podniósł zuchwałą nad wały ogniste, 
Na których leży jego ciało rozłożyste ; 
A ogromna postawa członkami strasznemi. 
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Tyle miejsca zajmuje, jak owi olbrzymi, 
Ziemi ród i Tytanów srogich dumne syny, 
Głośne w wojnie z Jowiszem znchwałemi czyny, 
Bryareosz i Tyfon, który Tarsu blizko 
Sławną niegdyś jaskinię mi^ za legowisko. 
Lub ile miejsca większy nad największe zwierzę, 
Lewiatan mieszkaniec oceanu biei'ze. 
Tego majtek wieczorem zaskoczony w łodzi, 
Lękając się i nocy i morza powodzi, 
Gdy na norwezkich brzegach śpiącego nadybie, 
Mniemając, że na wyspie, kotwę topi w rybie ; 
Ta gdy się w łuskę wporze, już próżen kłopotu, 
Oczekuje bezpiecznie jutrzenki powrotu. 
Tak był wielki herszt czartów, tak miejsce obszerne 
Olbrzymich członków brzemię zaległo niezmierne. 
Cały w więzy okuty, przez wyi-ok surowy, 
Bez woli Najwyższego nie mógł podnieść głowy ; 
Lecz miał tę wolność, srogie by chuci wywierał, 
A tak zbrodnie do zbrodni, kaiy do kar zbierał 
I sam się w potępienia pi^epaści pogrążył. 
Bo człowiek, na którego zgubę zdrajca dążył, 
Laskę niebios pozyska i dobroć bez miary, 
Szczodrą dłonią największe wyleje nań daiy. 
Tak się w czarnych zamysłach zawiedzie szkaradnie, 
A na niegoż potrójny wstyd, zemsta, gniew padnie. 
Dźwiga się, wał siarczysty silną gaiiiie dłonią, 
A za sobą bezdenną zosta wig e tonią; 
Nakoniec wzmaga skrzydła gwałtownjrm obrotem. 
Gęste zmiata powietrze ociężałym lotem 
I gniecie je niezmiernym swych członków ciężarem. 
Staje na tęgiej ziemi ; lecz i ta pożai*em 
Nieustannym się pali ; więc równie boleje, 
Tam wrzała ogniem woda, ta nim ląd goreje. 
Eolor jego się zdaje, nakształt skały, ciemny. 
Którą z dymnej Pelory wiatr ciska podziemny ; 
Ani różny od owych bałwanów siarczystych. 
Które Etna z wnętrzności wyrauca ognistych ; 
Wiatr je miota po ziemi, wzrusza nawałnice. 
Czarnym dymem okrywa całe okolice, 
A podgórze, na które ten szpetny klej ścieka. 
Przykrym nader zapachem węch razi zdaleka. 
Taki był grunt i takie tam wrzały pożogi, 
Gdzie arcynieprzyjaciel wsparł przeklęte nogi. 
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Wierny za nim towai*z7sz Belzebub się śpieszy, 
Ęontent szatan niezmiernie, Belzebub się cieszy, 
Źe przecież się z przepaści wy dźwignęli smutnej. 
Bogami się być sądzą, jakby z tej okrutnej ^ 
Otchłani wyszli mocą swojego ramienia ; 
Nie chcąc znać, że to było z Stwórcy dopuszczenia. 

„Toż królestwo I zawołał szatan, też są kraje I 
Takież to się nam państwo w podziale dostaje I 
I te żałobne cienie okropnej jaskini, 
Dane są nam na miejsce niebieskiej świątyni 1 
Niech tak będzie; gdy jeden dumnie wszystkiem włada. 
Najlepsza jest — najdalsza od niego posada. 
Natura w równym z nami wydała go stanie. 
Siła mu nad równemi dała panowanie. 
Wiecznie się żegnam z wami, o szczęścia świątnice I 
Miejsca uciech I przyjmuję te straszne ciemnice ; 
Witaj piekielny świecie I a ty niezmierzona 
Grłębi I nowego pana przyjm do twego łona. 
Taki umysł przynoszę, w twój przestwór ponury, 
Co ni miejscem, ni czasem, nie zmienia natury. 
Duch sam sobie jest wszystkiem; miejsca mu nie trzeba, 
Sam sobie niebo z piekła, piekło zrobi z nieba. 
Ten-że sam wszędzie jestem, nigdzie trwogi niemam. 
Niech Bóg złoży pioimny, a Bogu dotrzymam. 
Tu użyjem swobody, najdroższych korzyści; 
Niczyjej to mieszkanie nie wzbudzi zawiści. 
Tu panujem ; przed nikim tu karku nie nagnę, 
A ja, choćby też w piekle, panowania pragnę. 
I w piekle pięknie prawa najwyźszości użyć, 
Lepiej w piekle panować, niźli w niebie służyć**. 

§V. 

Pope. 

Między najpierwszemi Anglii rymotwórcami wysokie trzym* 
miejsce Aleksander Pope ; im bardziej upośledzony od natury w po- 
wierzchowności swojej, tem sowiciej obdarzony jej darami, Ł^re, 
gdy stałem do pracy i nauki przywiązaniem wydoskonalił, stal się 
godnym czci i naśladowania. Życie jego, jak zwyczajnie uczonych 
ludzi, nie nadarza osobliwych wypadków ; używał nabytego pra^* 
mienia skromnie, ale uczciwie, i po większej części mieszkał sa ^^ 
blizko Londynu, gdzie sobie nad brzegami Tamizy dom kształtny 
zbudował; tam życia dokonał 30 maja w roku 1744, mając lat pi§^' 
dziesiąt sześć. 
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Dzieła jego są: ,Poema o człowieku*, ,0 krytyce*, ^Pnkiel 
ucięty", „Duncyada" dzieło satyryczne, ^Iliada i Odyssea" Homera, 
rytmem angielskim przełożone, ^Sielanki*" i niektóre moralne poemąta. 

O krt/tyce. 
Przekładania Jacka Przybylskiego. 

Czyli więcśj sprawności owemu brakoje. 
Co źle pisze, czy temu, co źle kry tykąje ; 
Tinidno powiedzieć ; ale z tych dwóch mnićj zaszkodzi 
Ten, co nudzi cierpliwość, niż co umysł zwodzi. 
Pierwszym sposobem kilku, drugim mnóztwo błądzi ; 
Jeden nie w czas napisze, dziesięciu źle sądzi. 
Mógł niegdyś jeden głupiec sam sobie być zgrozą, 
Dziś jeden wierszem, robi wielu innych prozą. 

Zdania nasze skazują, jak nasze zegary ; 
Wszystkie niezgodne, lecz któż swemu nie da wiary ? 
Rzadko prawy geniusz w wieszczu się spotyka. 
Rzadko też i gust prawy jest działem krytyka. 
Trzeba, by z niebios światło ten i ów wywodził. 
Czy do pisania, czy się do cenzuiy rodził. 
Niech uczą drugich sami w kunszcie doskonali ; 
Niech wolno sądzą tacy, co dobrze pisali. 
Wiem, że przy swym dowcipie stronne są autory. 
Lecz przy swym sądnie nie sąż uparte cenzory ? 
Jednak najdziemy, gdy rzecz rozważymy ściśle. 
Iż wielu ma nasiona rozsądku w umyśle ; 
Natui*a im dostarcza prawidła obfite. 
Postaci określone, choć słabo wyryte. 
Lecz jak rys cienki, im jest ciągnięty foremniej, 
Tem przez złe ukształcenie bardziej się nikczemni ; 
Tak zmysł natury dobry oszpeconym bywa, 
Gdy go w barwę przystroi nauka fałszywa. 

Piilciel ucięty. 
Przekładania Juliana Niemcewicza. 

Co za gniew srogi powstał z powodów miłosnych, 
Z drobnych przyczyn do jakich przyszło wałek głośnych? 
Na życzenie Eaiyla przedsięwziąłem nucić : 
Belinda rymów moich nie zechce odi*zucić. 
Błaha treść raeczy, ale w wyższym stanie względzie. 
Jeśli ona mnie natchnie, a on słuchać będzie. 

Powiśdz, muzo, przez jakie zbyt dziwne przygody. 
Mógł się porwać na daipę lord grzeczny i młody ? 
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Powiedz, co przynagliło tę damę tak giTseezną, 
Odi'zacaó lorda tego zalotność serdeczną ? 
Mógłże się człowiek takiem zuchwalstwem uwodzić , 
I mogłaż złość się taka w tkliwych piersiach zrodzić? 

Słońce już zacinało łagodnym promieniem 
Przez różowe firanki przebijać się z drżeniem 
I otwierać te oczy, co dzień zgasić miały. 
Już dwaki'OĆ otrząsnąwszy kudły, Bufcio mały. 
Swywolnie się na miękkićj rozciągał pościeli. 
Bezsenni kochankowie nawet się ocknęli ; 
I w zegarku młoteczek za popchnięciem ręki. 
Dwanaście razy srebrne powtarzał już dźwięki. 
Belinda jeszcze w pośród puchów oczy zmrużą ; 
Sylf, który ją pilnował, spoczynek przedłuża ; 
On to poduszczył marę ułudzać gotową. 
W śnie porannjrm, co nad jńj ulatywal^łową, 
Widziała kawidera wysmukłej urody, 
(Który choć we śnie, wstydem okrył jej jagody) ; 
Ozuła, jak do jćj uszu schyliwszy się modnie 
Tak jćj szeptał, czy szeptać zdawał się łagodnie : 

^Najpiękniejsza z śmiatelnych I starań celu drogi 
^Powietrznych duchów, co się liczą między bogi, 
« Jeślić kiedy w dzieciństwie wi'ażenie sprawiły 
«Prawdy, co ci piastunki i mamki prawiły 
»0 duszach, o chodzącym bez głowy upiorze, 
«0 widzianych d^jabelkach w niemieckim ubiorze, 
»0 aniołach, co z głową promieńmi okrytą 
« W pociemku do panien^ przychodzą z wizytą ; 
«Słuchą] pilnie i ^owom moim wiarę dawaj, 
«Gardź marnością i własną ważność swą poznawaj. 
.Są tajne prawdy, pysznym mędrcom za])raniane, 
«Pneciei pannom i dsiedom śmiele objawiane ; 
.Bo temu, co filozof kładzie w bajek rzędzie, 
.Młoda panna i dziecko łatwo wierzyć będzie. 
.Wiedz, iż wojsko powietrzne nieznane od świata, 
.1%im duchów niezliczonych w koło dębie lata. 
.Nikt ich nie widzi, przedei ulatając górą, 
.Wznoszą się nad wachlarzem, krążą nad fiTznrą. 
.Wiedz, iż w oUokach liczysz ^ożby znamienite, 
.1 patrz z pogardą na dwóch paziów i karetę. 
.Jak wy, jestestwa nasze tak diiś niepojęte 
.Były ni^yś w postadach kobiecych zamknięte; 
.Ztamtąd my się wznosimy, kształty wziąwszy nowe. 
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.„Z poziomych karyolek w pola lazurowe ; 
„Nie myśl, kiedy kobiecie śmierć oczy zawiera, 
^Że skłonność jej i próżność razem. z nią umiera; 
^Zgóry spogląda ona na świat rozpostarty, 
^I choć już sama nie gra, przecież patrzy w karty ; 
„Jeśli w życiu naprzykład lubiła walcować, 
.„Smak ten równie po śmierci pewna jest zachować ; 
^Grdyż dusze kobiet, kiedy z ciałem się rozstają, 
„Co prędzej do pierwotnych żywiołów wracają; 
„Duchy dam pałających i w lecie i w zimie 
^Idą w górę i biorą Salamander imię. 
„Przeciwnie duch słodziuchnej w wodę się rozpływa 
„I z Kimfąmi przedwieczną herbatę nalewa. 
„Ta, co w życiu gardziła słodyczą kochania, 
„Idzie pomiędzy Gnomy w podziemne mieszkania ; 
„Podczas kiedy kokietka w wesołych podskokach 
„Trzepiecze się z Sylfami po górnych obłokach.*' 

Thompson. 

Znakomity rymotwórca ten należy do pocztu wielkich dowcipów, 
łctórzy Anglią na początku Wieku ośmnastego zaszczycili. Uczucia 
J^o są wspaniałe, imaginacya bąjna, wyrazy mocne. Zpomiędzy 
-dzieł jego najwięcój znane je^t pod napisem: „Poiy^f, które stało się 
wzorem dla następców, w tymże rodzaju praciąjących. Umarł 
Thompson roku 1748, mając lat czterdzieści ośm. 

' O nędzaeh ludzkich. 
Przekładania J. Kiemc^wicza. 

Ah I jak mało pamięta zgraja i*ozpuszczona, 
Uciechy, rozkoszami, zbytkiem otoczona, 
Oo przy stołach, biesiadach i nocnej ochocie 
Ti*woni bezmyślne życie w szalonym zawrocie ; ^ 
Nie pomni, gdy do skocznych tańców się zabiera. 
Wiele na łożu nędzy nieszczęsnych umiera ; 
Wiele, losu próbując kolei odmiennych. 
Tonie z rozpaczy wpośród bałwanów bezdennych ; 
Wiele z dziećmi, majątkiem, wśród pożarów ginie ; 
Wielu tysięcy ludzi lo^ew na wojnach płynie ; 
-Jak niejeden z spółziomków ciągle nieszczęśliwych. 
Od domu i przyjaciół oderwany tkliwych. 
Nie za zbrodnie, lecz dla cnót, rządcom nieprzyjemnych. 
Żywcem w grobach zamknięty, pośród więzień ciemnych ! 
Tam łzami twarde łoże bezsenny oblewa, 

«sieta I. Krasiclcte^o. T*ni lY, 20 ^ 
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Spełnia kielich gorycze, chleb czarny pożywa ! 

Nie wie ten, co go świateł grzeje szereg mnogi, 

Jak w lichćj chatce z mi^ozn drży nędznik nbogi : 

Wieln szaleństwo, wina i zgryzot katusze, 

Okropnemi mękami udręczają dusze. 

Nawet i w tych schronieniach, w tej lubej dolinie^ 

Gdzie w pokoju, przyjaźni słodko życie planie, 

Nieraz zdrój jego czysty tysiąc smutków męci. 

Niewząjemnem kochaniem, zazdrością przejęcia 

Tracą sen i spokojność ; idą płakać ski*ycię, 

Zatrute piołunami, nieznośne im życie. 

Nie pomną rozpustnicy, czas pędząc wesoło. 

Wielu, łoże śmiertelne otaczając wkoło. 

Patrzy jak ten przyjaciel, co wiek spędził z nami, 

Pasuje się z ciężkiemi konania mękami... 

Ah ! gdyby lekkomyślny chciał rozważyć kiedy 

Te nędze« te zgryzoty, nieszczęścia i biedy. 

Te troski, których człowiek tysiącami liczy, 

Co życie pasmem czynią ustawnej goryczy ; 

Stanęłyby w zapędzie swoim chud zdrożne, 

Posti^egłby lekkomyślny rozkosze swe próżne, 

Myślićby się nauczył ; bliźniega cierpienie 

Łzęby mu wycisnęło, wzbudziło westchnienie ; 

I poznałby tę prawdę, co nam życie słodzi. 

Że człowiek w szczęściu drugich swe szczęście znachodzi. 

Youg. 

Nieszczęścia, których doznał ten pisarz, odkryły całą dziebość 
jego geniuszu. Poema o » Sądzie Ostatecznym" ponure i smutne jest 
płodem jego młodości; ale ta ponurość, ten smutek szczególniej zna- 
mionują jego ^Nocy"", które pisał pó najboleśniejszej dla siebie utracie 
żony i dzieci. Melancholia była jego muzą, a groby świątyni^r 
w której natchnienia tego bóztwa szukał. 

Umarł ośmdziesięcioletni roku 1765. 

Noc L Nędze htdzkiego stanu. 
Przekładania F. Dmochowskiego. 

Słodki śnie ! ty którego balsamiczne tchnienie 
Nową mocą zemdlone krzepi przyrodzenie I... 
Ale próżno go wzywa stęskniona powieka ; 
Tak on, jak świat zepsuta, od nędzy ucieka. 
Na suchóm siada oku, szczęściu towarzyszy, 
A unika mieszkania, zkąd jęki usłyszy. 
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Oddawns nie spoczywam w ło2u, lecz się trudzę 
I nagle po barzliwej sna chwili się budzę. 
Szczęśliwi ! którym wiecznie powieka zapadła, 
Jeśli ich w grobie czarne nie trwogą widziadła. 
Jakże od natrętnego dzikich marzeń tłomn, 
Bite były me zmydy w czasie snn roznmn I 
Ah I jak nędze po nędzach na mnie sę waliły I 
Czułem rozpacz dla nieszczęść, które mi się śniły. 
Przychodzę do roznmn ; widzę, żem się łndził. 
Biedny! i cóż zyskałem w tem, żem się przebndzii? 
Bynajmniej w tej odmianie stan się mój nie zmienia. 
Prawda jeszcze jest sroższa, niż srogie marzenia. 
Dni nie starczą łzom, które oko moje leje; 
A noc gdy nawet w całą czamość się odzieje, 
Nie jest czarną, przy losn mojego post-aci, 
Pi-zy smntkn mojej duszy swą posępnosć traci. 

Teraz połowę swoich posunąwszy ki'oków, 
Na hebanowym tronie siedząc wśród obłoków, 
Noc w swoim majestacie cieńmi osłonionym, 
"Wzniosła berło z ołowin nad światem uśpionym. 
Jaka ciemność i głnchość \ wszystko śpi głęboko I 
Nic ncho nie asłyszy, ani ujrzy oko. 
Wszędzie oki-opna śmierci postać się wydt^e. 
Zda się, że obrót świata w swym biegu ustaje 
I zmordowana pracą oddycha natora. 
Spoczynku przeraźliwy! cichości ponura I 
W tobie jest końca świata wyrażenie wieszcze ; 
Nie ociągaj się, przyśpiesz, ja w tem zyskam jeszcze. 

O milczenie! Ciemności! — Jak poważna para! 
Wspaniały płodzie, który noc wydała stara, 
Wasza przytomność słabą dnszę mocną czyni, 
Wy myśli do mądrości zwracacie świątyni. 
Krzepicie rozum człeka wątpiący o sobie. 
Fi-zybądźcie! za to dzięki oświadczę wam w grobie. 

§ VI. 
O pisarzach dranatycznycb. ' 

Ka czele dramatycznych pisarzów angielskich wznosi się ten, , 

ttóry ich dziełom pod^ prawidła dotąd trwałe, nie wyi-ówmywają- ■ 

cym jednak wzniosłości pierwszego mistrza. Ten był Gwilhelm 
Hkakespeare (Szekspir). Urodzony w mieście hrabstwa Wwwiku, ^ I 

zwanem Stratford ; wrodzona chęć przywiodła go do kunsztu ak' ] 

20* 
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skiego i wprowadziła na teatra wówczas tchnące prostotą i dziko- 
ścią. Wielkość umysłn eastąpiła w nim miejsce nauki i nią. tylko 
wzruszony, jak niegdyś Homer, zaczął pisać dzieła swoje. Tchną 
one jakowąś dzikością i mi^ą piętno wieku swojego ; jednakże wpo- 
śród najgrubszych błędów okazują się niekiedy takowe światła, iż 
wznoszą działacza nad mistrze. Dzieł jego dramatycznych liczba 
jest znaczna; nie zachowigą one reguł temu rodzajowi pisma przepi- 
sanych, mają jednakże powab takowy, iż się dotąd utrzymują i zy- 
skały naśladowców. Umarł w r. 1616, mając lat pięćdziesiąt pięć. 

AddyssoD. 

Z wielu innych dzieł sławny ten pisarz zasłużoną sobie sprawie- 
dliwie wziętość u potomności zyskał ; tu się jednak w liczbie drama- 
tycznych kładzie . dla tej przyczyny, iż jest jego dziełem tragedya 
Katona, napisana według prawideł teatralnych, a z tej przyczyny 
różniąca się od innych naśladowniczych Szekspira. Józef Addysson 
nauką 1 dowcipem wziętość u nai*odn swego pozyskał i, co rzadka 
w uczonych, użyty do spraw publicznych, z użytkiem ki'aju piasto- 
wał urząd najwyższego sekretarza stanu. Oprócz innych dzieł 
jemu winna nie tylko Anglia, ale i inne kraje, dzieło peryodyczne 
„Spektatora", które z dobranemi towarzyszami przedsięwziął. Rytmy 
jego łacińskie wraz zebrane, równie jak i ojczystym językiem pisane, 
wielokrotnie z druku wyszły. Umarł w roku 1719, mając lat czter- 
dzieści siedm.^ 

Z tragedyi Katona, 

Przekładajiia J. E. Minasowicza. 

Katon, mając w r^ku ksiągą Platona o nieśmiertelności duszy, mówi: 

Tak jest w samej istocie, jak Platon ogłasza, 
Niknie ciało, trwać wiecznie będzie dusza nasza. 
Bo zkąd nam ta pochlebna otucha pi*zychodzi ? 
Zkąd się wiecznego trwa|iia w nas nadzieja rodzi ? 
Zkąd bojaźń wśród nas skryta przysięgo zniszczenia? 
Bóg te działa zbawienne i wieszcze wzruszenia ; 
Niebo zaiste samo, co nam stawia razem 
I stan przyszły i wieczność tak żywym obrazem. 
Wieczność! miły wizeininek, lecz i pełny trwogi. 
Na jakiżto świat inszy, nieznajomy, z drogi 
Doczesnej tfego życia przenosić się mamy ? 
Jakim podledz odmianom ? w co się obracamy ? 
W bezdenności bez końca iiiegraniczony 
Plac ten, ta pi*zepaścista głębia z każdej strony, 
Je^t przedemną, ale ją przed oczami memi 
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Mgły, cienie i ciemności kryją nu'oki swemi. 
Tego. się jednak trzymam ; jeśli jest nad nami 
Moc wyższa (co poświadcza natura dziełami 
Świeżemi, przedziwnemi, i one w zakładzie 
Niewątpliwym tej prawdy nam przed oczy kładzie) ; 
Musi być, że ta cnotę kocha, a gdy lubi 
To, co jej podobane, nie zniszczy, nie zgubi. 
Jednakże niepojętym zdarzenia zamiarem, 
Katon jęczy bez wsparcia, a świat za Cezarem ? 
Wychodźmy z nieszczęsnego co prędzej więzienia. 
Ujrzę cię prawdo, wieczna, ujrzę cię bez cienia. 
Zgasną gwiazdy iskrzące i świetny blask słońca-, 
Jasnjrm promieniom pi'zyjdzie za czasem do końca, 
Zwątlona wieków jarzmem natura w swej. mocy 
Upadnie, wszystko w ciemnej zagraebie się nocy. 
Gdy w się gwałtem uderzą burzfiwe żywioły, 
I świat ogniem pożarty rozsypie w popioły ; 
Wszystko to duch mój przetrwa. 

§VII. 
O hiszpańskich rymotwdreaeh. 

W dawniejszych czasach zaszczycał się ten naród Seneką i Mar- 
cyalisem ; niewiadomość ich języka mniej podaje wiadomości o ich 
pisarzach; niektórych jednak przetłómaczenia usprawiedliwiają wzię- 
tość, na którą w kraju swoim zasłużyli. 

Alonzo d'ErcilIa. . *' 

Jedyne w języku hiszpańskim poema bohaterskie, które zasłu- 
żyło sobie i u innych narodów na wziętość, jest dziełem tego rymo- 
twórcy. Przytomny wojnie 2 narodami amerykańskiemi, a zatem 
świadek tego co pisał, wziął za cel określenie zwycięztw hiszpań- 
skich i mężny odpór zwyciężonych ; miejsce wojny prowincya Arau- 
kana; tej obywatele pokonani niegdyś, chcąc jarzmo uciążliwe Hi- 
szpanów z karków zrzucić, powstali przeciw nim, i lubo zwyciężeni, 
takie dawali dowody męztwa, iż u samych nieprzyjaciół zasłużyli na 
pochwałę. Poema „Araukana" na trzydzieści sześć części, albo pie- 
śni, jest podzielone. 

Gervantes» 

Najdowcipniejszego romansu Donkiszota autorem był Michał 
Ceryantes Saayedra. Urodził się w roku 1549. Dzieło Donkiszota 
pierwszy raz wyszło z druku w roku 1605 i, co rzadko się kiedy pi- 
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smom najzawołańsżym zdarza, na wszystkie ćwiczonych narodów 
języki przełożone zostało. Pisał inne księgi tak prozą, jak i wier- 
szein, i komedyj ośm. Życie jego było ustawicznego prawie nie- 
szczęścia ciągiem, a jak powieść niesie, w szpitala go zakończył 
w roku 1616, mając lat sześćdziesiąt siedm. 

Calderon. 

Piotr Calderon de la Barca, kawaler orderu św. Jakóba w Hi- 
szpanii, pisarzem był rozmaitych komedyjs które dotąd na teatrach 
hiszpańskich giywane bywają. Obfitego pisarza dzieła w piętnastu 
tomach z druku wyszły w roku 1689. 

Lopez de Vega. 

Między pisarzami dramatycznemi Hiszpanii ten najsławniejszy, 
a razem największą mający łatwość, ponieważ komedye jego w dwu- 
dziestu pięciu tomach są zawai*te. Taką zaś u swoich zyskał wzię- 
tość, iż dotąd jest przysłowie, gdy się rzecz doskonała wyobraża: 
jakby ją Łopez pisał. Umarł w roku 1635, mając lat siedmdziesiąt 
trzy. 

§ VIII. 

Kanoess. 

Jedyny co do znajomych od innych narodów pisarz narodu por- 
tugalskiego jest Ludwik Kamoens; urodził się w Lizbonie roku 
1524 ; dowcip jego był przyczyną wielu praeśladcrwań, które mu i za- 
zdrość i jego własnfi zdi'ożności wielokrotnie nadarzyły. W wojnie 
przeciw Maurom dał dowody męztwa swojego. Wyprawiwszy się 
do Indyj Wschodnich i będąc świadkiem zwycięztw w tamtejszych 
krajach nai^odu swojego; za powrotem praedsięwziął uwiecznić sła- 
wę zwycięzców, i to było przyczyną sławnego dzieła bohaterskiego 
w lytmach, które pod tytułem „Luzyady** wydane, zyskało przetocze- 
nie na inne języki i teraz świeżo polskim przez J. Przybylskiego 
obwieszczone zostało. Umarł w roku 1579. 

Luzyady Kamoensa pieśń I. 
Przekładania J. Przybylskiego. 

Śpiewać będę, potomnych zostawię pamięci, 
(Jeśli dowcip usilnych nie zawiedzie chęci) 
Głośne tych luzytańskich bohaterów sprawy. 
Co odbiwszy od lądów ojczystych swe nawy, 
Z brzegów zachodu zręcznym sterem kierowane. 
Umieli śmiało pomknąć aż po Taprobanę ; 
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Gdzie po niezmiernych morzach przygoda je niosła ; 
J^akich jeszcze nie prały żadnej floty wiosła ; 
Oo tysiąc niebezpieczeństw i wojny zażyli, 
Nowe państwo w odległych krajach założyli ; 
A dając w trudach dowód nadludzkiego męztwa, 
. -działali je powaźnem przez sławne zwycięztwa. 

Śpiewać będę i chwałę wodzów nieśmiertelną, 
<jO kark srogich despotów ręką zgiąwszy dzielną, 
W wschodnich krajach, w Afryce, ich trony zwalili, 
A na ich gruzach tryumf wiary zasadzili. 

Nie IJlissa się podróż mądi'ego ogłasza. 
Ni pobożnego z Troi przechód Eneasza, 
Ni Aleksandra aż za Hydaspem wygi*ana, 
Ani pułki o Ganges oparte Trajana. 

Śpiewam naród, co praez swe żeglarskie wyprawy, 
Podbił morza z Neptunem pod swoje ustawy. 
Wszystkie od starożytnych muz głoszone dzieje, 
Ustąpią czynom, które w mych wierszach opieję. 

Wy muzy Tagu ! których uczułem natchnienie. 
Jeślim kiedy wychwala! przez godne was pienie 
Nurty wasze ; dziś swemu życzliwe poecie. 
Głos nizki do wyższego tonu podniesiecie. 
Niech huczny odgłos ti'ąby wojennój zagłuszy 
Brzmienia wiejskiej piszczałki, co pieściła uszy. 
Niech dla chwały narodu górnym lotem zlecę, 
Mars mu sprzyja, wy macie go w swojej opiece. 
Niech o nim z moich pieśni wiedzą wszystkie kraje, 
Niech go ztąd, jeśli można, świat cały poznaje. 
Gdy go nieśmiertelności przekaże kunszt wierszy, 
Co jest nadgrody wielkich ludzi rodzaj pierwszy ; 
O muzy ! oby mogło wód waszych płynienie 
Pod wodzą Apolina, zrównać Hipokrenie. 



312 IGNACT KRASICKI. 



1. f 



CZĘSC DZIEWIĄTA. 

O BTIOTfOBCACH WSCHOBNICi 



§1- 

Jak ludzkiego towai^zystwa, tak nauk i kunsztów najpierwsze 
"były początki w krajach wschoihiich. Indów, Chaldejczyków, Egip- 
cyan narody, poprzedzając w wydoskonaleniu wszystkie inne, Asij 
im z siebie i przykład i prawidła. Odległa starożytność zatraciła 
pierwiastkowe dzieła tych narodów, między któremi iż były rymo- 
twórskie, tem bai'dziej o. tem wątpić nie należy, ile że te pospolicie 
poprzedzały inne ; w tych nawet, które się pozostały, znajdują się 
ślady i7tmowego ułożenia. 

Na piei wszym wstępie uczyniła się wzmianka o księgach Pisma 
bożego, między innemi o poemacie Joba czułem i przerażającem. 
Dzieło to chaldejskim językiem miało być pisane i między najstaro- 
żytniejszemi wschodnich ki-ajów rachować się powinno. 

Księgi prawodawcze Indów: „Zend", „Pazend", «Abesta albo 
Yosta", „Ezur-Wedam" (*), językiem dawnym Zebani-Pehleyi pi- 
sane, wzorem rytmów są ułożone, jak się to ze świeżego ich tłóma- 
czenia pokazuje. Parsowie czciciele ognia, dawnych Persów religią 
i obrządki zachowujący, mają księgi prawodawcy swego Zerdusta, 
którego Grecy, a na ich wzór Łacinnicy, Zoroasti-em nazwali. 

Sposób pisania wschodniego najpierwszy rzecz ukrywał w podo- 
bieństwach ; ztąd apolog, albo w bajkach ukryte obyczajności pra- 
widła. Pod jarzmem jedynowładców zostający pisarze, nie śmiejąc 
jawnie obwieszczać prawd, częstoki^oć panującym niedogodnych^ 
ukiywali je w podobieństwach i przypowieściach. Druga przyczyna 
takowego sposobu obwieszczenia pra^^dy, ta się być zdaje, iżby 
wdziękiem powieści okraszona mile była przyjętą i wpajała się 
lepiej w pamięć młodzieży, tembardziej gdy ją kształtne rytmu uło- 
żenie podaje ku wiadomości. 

Drugi sposób pisarzów wschodnich zasadza się na zwięzło ułożo- 
nych maksymach ; te nakształt wyi'oków, im są krótsze w wyrazie, 
tem większą okaiAgą dzielność i wdrażają się w pamięć. 

Ży wa imaginacya, lozżarzona powietrza upałem, widoków wdaę- 
kiem, zgoła tem wszystkiem, cokolwiek kraj najpożądańszego mieć 



(*) Są tu połączone ksiągi ówiąte starożytnych Indusów z takiemiż ksi^- 
ni starożytnych Persów^ zendzkim jązykiem pisanych. (Przyj-, Red.) 
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może, pismom wschodnim nadaje zbyt wygórowane niekiedy wyrazy ; 
zdarzają się jednakże między niemi takowe, którym W mocy i wdzię- 
ku nasze dostarczyć nie mogą. 

. §n. 

Łoknai. 

Według powieści Ai'abów Lokman synowcem miał być Joba, 
w chaldej&ddm krajn zrodzony i tam wiek strawiwszy życia dokonał; 
późniąjszych jednak pisai*zów świadectwa naznaczają mu za ojczy- 
znę Abissynię, lub jćj przyległe krąJB. Alkoran czyni o nim wzmian* 
kę, te słowa boże o nim U&dąc: „Nadaliśmy mądrość Łokma- 
nowi**. Tlómacze Alkoranu czynią go prorokiem, inni zaś, ściśle się 
trzymając słów wyrażonych, twierdzą, iż nad innych współczesnych 
miał nadany sobie dar wiadomości wszystkich rzeczy nadprzyrodzo- 
nym sposobem. Według tegoż podania urodził się w stanie niewol- 
niczym, i był zaprzedanym w czasie Dawida i Salomona ; ale pan, 
któremu się w niewolę dostał, ujęty nadzwyczajnemi jego przymioty, 
wyzwolił go i dał mu własną córkę za żonę. Nie nadała się i dają- 
cemu i temu, któiy dar zyskał, takowa szczodrobliwość ; złe przy- 
mioty małżonki stały się szkołą cierpliwości Lokmanowi. 

Jest księga w języku arabskim pod tytułem „Gioyahez Aras- 
syr"", zawierająca życie Łokmana i niektóre zdania jego. 

Autor księgi Taryk twierdzi, iż lubo był w Abissynii urodzo- 
nym, żyjąc w Judei bałwochwalskie błędy o^^zucił i jeszcze za cza- 
sów piszącego ukazywano grób jego w mieście Rama, albo Ramiach, 
niedaleko Jerozolimy. Zbiór przypowieści Łokmana zachowany jest 
dotąd pod tytułem „Amthal*". Te przypowieści i bajki po większej 
części znajdują się w Ezopie, z czego wnoszą niektórzy, iż później- 
szemi czasy Grecy Lokmanowi nadali Ezopa nazwisko, . zwłaszcza 
iż obydwom stan niewolniczy naznaczają i wiele innych życia oko- 
liczności podobnych w życiu się obudwu znajduje. Nie zgadza się 
jednak z chronologią to zdanie, iżby pod odmiennćm nazwiskiem 
jedna była osoba ; gdy albowiem podług powieści Arabów Lokman 
źył za czasów Dawida, zaś Plutarch, Pauzaniasz i Swidas świadczą 
o Ezopie, iż był na dworze Krezusa króla Lidyi; znajduje się 
w przeciągu czasów lat więcej jak czterysta między niemi różnica. 

§in. 

Pllpaj. 

Pilpaj albo Bidbaj urodził się w Indyi i był z pokolenia najcel* 
niejszego Brachmanów ; żył za czasów DabscheUma kj-óla, w któiym 
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gdy postrzegł dobre skłonności i chęć aszczęśliwienia poddanych, 
ażeby go ntwierdził w przedsięwzięcia, najistotniejsze obyczajności 
prawidła w powieściach dowcipnych a razem zabawnych nmieścił, 
i skończywszy dzieło, jemn je ofiarował. Poznał szacnnek dara ta- 
kowego Dabschelim, i antora wezyrem albo namiestnikiem władzy 
swojej ogłosił ; przyjął, Inbo nie bez wstrętu, ten ciężar na siebie 
Pilpaj, i wspólnie z monarchą uszczęśliwili kraj, któiym rozrządzali. 
Umierając Dabschelim za największy skarb zostawił dzieciom swoim 
tę księgę, którą potśm, gdy dostał Kozroes, król perski, przełożyć 
kazał na perski język, zaś Abn Hiafer Almanzor, drugi kalif z po- 
kolenia Abassydów, tęż same księgę językiem arabskim Sekreta- 
rzowi swojemu Mokannach przetłómaczyó rozkazał; nakoniec w tu- 
reckim języku miała tłómacza za czasów Solimana II sułtana. Gal- 
land na francnzki ją język przełożył, dawszy tytuł: «Bajki i powie- 
ści indyjskie Pilpaja i Lokmana^ z tój przyczyny, iż dotąd nie masz 
zupełnej wiadomości, czy te nazwiska jednej osobie nie służą. O cza- 
sie życia i śmierci Pilpaja pewności nie masz. Jego bajka »6ołę- 
bie" znajduje się w tomie I na karcie 41 — 43. 

§IV. 

Łebtd. 

Lebid-ben-Rabiat, albo syn Rabiata, jeden z najdawniejszych 
rymotwórców arabskich, żył za czasów Mahometa ; dzieła jego tak 
były od współczesnych szacowane, iż je przy drzwiach świątnicy 
Mekki zawieszono ; gdy zaś nastał Mahomet i pierwsze rozdziały 
Alkoranu obwieszczać począł ; naówczas, jak niesie Arabów dawna 
powieść, przyznał pierwszeństwo dziełu Mahometa, stał się jego 
uczniem i odtąd tam Alkoran kładzionym być począł, gdzie niegdy 
Lebida rytmy umieszczane bywały. Zwano je pospolicie Muallakat 
z tej przyczyny, iż charakterami złotemi na egipskim papierae, albo 
raczej liściach rośliny papierowej, pisane były. Wiele rytmów po 
nim zostało ; jeden z nich tak się zaczyna : 

Nieprawym się rządzimy powszechnie zwyczajem; 
Próżne są uwielbienia, które ludziom dajem ; 
W największem myśli, dzieła i słów natężeniu. 
Stwórcy one należą, nie jego stworzeniu. 

Zyski, które świat daje, zwykłym idąc torem, 
Czczemi blaski zdi*adzają, są tylko pozorem. 
Ten, co dał istność rzeczom, postać i zamiary, 
Ten tylko uszczęśliwić może swemi dary. 



o BTMOTirÓBSTWIE. 315 

Ferinzy. 

4 

Ferduzy albo Ferguz Hassan ben Szarf miejsce trzyma między 
najpierwszemi Persów iTmotwórcami. Jego poema „Szachnamech* 
obejmuje w sobie histoiyą królestwa perskiego ; tak zaś jest rozcią- 
głe i w rytm obfite, iż zawiera w sobie sześćdziesiąt tysięcy wierszy. 
Umarł w mieście Tus, ojczyźnie swojej, roku Hegiry 411. 

Assedy. 

Assedy albo Assady mistrzem był wyżej wspomuiou^go Ferduia 
i ou go przywiódł do pisania łiistoryi perskiej ; a gdy ten porzu- 
ciwszy siedlisko swoje, udał się do niego i w takowśm zostając utra- 
pieniu, oświadczył mu się, iż dzieła rozpoczętego dokończyć nie 
^doła ; wziął pióro natychmiast Assedy i cztery tysiące wierszy na- 
pisał, któremi się poema Ferduzego kończy. Pisał rozmaite dzieła; 
w jednćm z nich noc nad dzień przenosi. W maksymach obyczaj- 
ności znajdują się następujące wiersze : 

Kiedy się w sercu i\jętem spotka 
Z zapalczywością uprzejmość słodka ; 
Jak szkło na kamień, gdy go kto ciska. 
Jedno trwa stale, a drugie piyska. 

Saady. 

Saady albo Sady rodem był z miasta Chii*as albo Szyraz w kró- 
lestwie perskiem. Na wzór derwiszów wiódł życie bogomyśłne; 
w czasie krucjaty wziętym był w niewolę, i użyty do prac publi- 
cznych wówczas, gdy chrześcianie wzmacniali twierdzami miasto 
Tiypoli ; wykupiony od kupca jednego z Alepu, stał się potśm jego 
zięciem ; ale źle dobrana małżonka była mu powodem do ćwiczenia 
się w cierpliwości ; wielokrotnie w pismach swoich czyni wzmiankę 
o dolegliwościach i utrapieniu, które mu wraz z posagiem przyniosła. 

W roku 624 Hegiiy wydał księgę „Gulistan" ; wierszem i prozą 
jest pisana ; tytuł oznacza : „Ogród różami ozdobny", dzieło to na 
łaciński język przełożył Gentius pod tytułem : „Rosarium politicum*'. 

Druga księga Saadego samym tylko wierszem pisana Molambat, 
to jest zbiór promienisty, zamyka w sobie rozmaite rytmy. 

Suzeni. 

Tak się nazywał z przydomku sobie nadanego Szamseddyn Mo- 
^ hamed rodem z Samarkandy, gdzie i życia dokonał, mając lat ośm- 
* dziesiąt. 

W młodym wieku zanurzony w światowoścł i rozkoszach uczę- 
szczał na rozwiozłych podobnych sobie towarzystwa ; jakoż pierw- 
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sze jego dzieła dają poznać, jaki był wówczas sposób jego myślenia. 
Kawrócony od sławnego w bogomyślności naówczas Thenaja od- 
mienił obyczaje, a zatem i rodzaj pisania. Rytmy jego pobożne za- 
wierają w sobie ośm tysięcy wierszy; temi kończy modlitwę do 
Boga: 

Jeżelibyś chciał darów, jakież ci dać można? 
Chęć moja i sposobność zbyt słaba i trwożna ; 
To ci tylko dać może, czego nie masz, panie ! 
Ubóztwo, niedołężność, zbrodnie, i żal za nie. 

Katebi. 

Mohamed ben AbduUach syn Ąbdala Eatebi, rodem był z miasta 
!Nissabar i przebywał na dworze Mirzy Ibrahima z pokolenia Ta- 
merlanowego. Dzieła jego rymotwórskie są : ^ Złączenie podwój- 
nego morza**, „O zaszczycie piękności**, „O prawem kochanin", „Zwy- 
cięzca i podbijający". 

Pisał na wzór innych rymotwórców wschodnich rozmaite ma- 
ksymy i przypowieści ; między innemi ta się znajdnje : 

Monarchów poufałość, a niewiast pieszczoty. 
Uśmiech nieprzyjaciela, dzień w marcu bez słoty, 
Wszystkie te rzeczy, idąc zwykłą swoją drogą. 
Niekiedy się zdarzają, ale trwać nie mogą. 

Hafiz. 

Mahomet Szems-eddyn zwany Hafiz, rodem był z miasta per- 
skiego Szyraz ; nie tylko zaś w rymotwórstwie, ale i w innych nau- 
kach wielce był biegłym. Sława jego gdy się po innych krajach 
szeroce rozniosła, niejeden z monarchów pragnął go mieć na swoim 
dworze ; przeniósł jednak w ojczystym kraju spokojne życie ; a mi- 
łość swobody, jak sam twierdzi o sobie, większą u niego miała za- 
letę nad przepych dostojności i mnogość dobrego mienia. Eaz tylko 
odwiedził Persów, naówczas króla Jezyda, od którego, lubo dobrze 
przyjęty, gdy z próżnemi rękami powrócił, sam się z siebie śmiejąc, 
tę życia swojego okoliczność wspomina, z drugą o królu Ormuzu, 
którego darem obdarzony został, chociaż go nie odwiedził. Wiele 
rytmów pisał, z których niektóre wierszem łacińskim przełożył ba- 
ron Eewitzki, następnemi czasy spl^awujący w Polsce urząd posła 
cesarskiego. Dzieło to wyszło z druku w Wiedniu roku 1771. 
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§ V. 

O rymotwórstwie chińskióm. 

Naród chiński npi-zedził nie tylko wschodnie, ale wszystkie inue 
w rządzie, naukach i kunsztach. Pierwiastki jego sięgają najodle- 
glejszych czasów ; lubo po większej części do wzniesionych nauk 
przywiązany, jia nich się zastanawiaj, nie zaniedbywał jednak i tych, 
które z wdziękiem użytek łączą. Krasomówcy i poeci wielcy u nich 
czc2onemi byli. Z cesarzów panującćj teraz familii, Kang-hi dzieła 
rymotwórcze po sobie zostawił ; teraźniejszy Kien-long, o któiym 
niżąj będzie wzmianka, szedł ślady poprzednika swojego. 

Że kunszt rymotwórczy od najdawniejszych czasów kwitnął 
w Chinach,, do wodzą kroniki tamtejszego państwa, abardziej jeszcze 
dzieła znamienitych poetów, które zebrane razem dotąd się i w pu- 
blicznych i prywatnych tamtejszych bibliotekach mieszczą. 

Wieści najdokładniejsze o państwie chińskióm, jego dziejach, rzą- 
dzie, naukach i kunsztach winniśmy tamtejszym missyonarzom ; z idi 
dokładnej powieści wyszło szacowne dzieło o Chinach (r. 1735) ks. du 
Halde, kapłana zgromadzenia jezuitów. Późniejszemi czasy jeszcze 
powzięliśmy o tym narodzie wiadomość z listów następnych, a pi-zy 
dworze cesarskim umieszczonych, missyonarzy ; z tego szacownego 
zbioru dowiedzieć się można, iż nie tylko znajdują się u nich roz- 
maite rymotwórców dzieła, ale między niemi takowe, które w pra- 
widłach równać z Horacyuszem i Widą można. Na dowód tej pra- 
wdy, kładą się następne wyrazy z księgi zwanej u nich „Ming- 
tszong wyjęte : 

Aby rytm przy okrasie miał użytek własny, 
Niechaj będzie właściwy, wydatny i jasny. 
Przemysłu i czułości używając rady. 
Niech się umysł w nim wznosi, ale bez przesady. 
Biada temu, co próżne gdy wydawa brzęki. 
Każąc dzieliiość wyrazów, umarzając wdzięki, 
V Czczemi się pozorami nastawia i jeży. 
Skromnie, lecz okazale, zaczynać należy. 
Ściśle trzymać treść rzeczy, która się obwieszcza, 
Kształcić co jest, dać uczuć, co się nie umieszcza; 
A łącząc kunszt z naturą, jćj właściwym zwrotem. 
Dojść celu żądanego nieścignionym lotem. 

Too-Fb. 

Miejscem urodzenia jego było miasto Kingson ; udał się z mło- 
dych lat do nauki, a uznawszy się niezdatnym do prawnictwa, a za- 
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tern do posiadania urzędów krajowych, szedł za wrodzoną skłonno- 
ścią, która go do ryiiiotwórstwa wiodła. Pierwsze jego dzieła tak 
się podobały, iż gdy doszły do wiadomości cesarza wówczas panu- 
jącego, przyzwał go do dworu i uczynił mandarynem. Umysł poety 
nie cierpiący jarzma oddalił go wkrótce ; nie opowiedziawszy się 
więc nikomu, ani objawiwszy przyczyny ucieczki, skrył się między 
lasy i skały i byłby umarł z głodu i nędzy ; gdyby następca na tron 
nie pi*zywołał go do siebie i nie opatrzył dostatecznie w dochody, 
wynosząc go na wyższe jeszcze, niż to które dawniśj posiadał, do- 
stojeństwo. Że jego było obowiązkiem dawać rady cesarzowi, 
zbyt śmialemi, jak rozumiał, pi*zestrogami obrażony monai'cha, od 
dworu go oddalił ; odtąd nie miał stałego siedliska i w nędzy życia 
dokonał. 

Lipę. 

Współczesny był wyżej położonemu i dzieła jego równie szaco- 
wne są; podobnemi sobie byli ci rymotwórcy, nie tylko dowcipem 
i nauką, ale i obyczajnością ; i jeżeli pierwszy z nich dziwactwem, 
ten rozwiozłością życia skaził szacowne z innych miar przymioty 
swoje. Mimo szczodrobliwość monarchy i wziętość powszechną, 
która mu słała drogę do wzniesienia i bogactw, wiódł życie w nie- 
dostatku ; i gdy powołany do dworu wodą się w tę podróż puści}, 
przypadkiem z łodzi wypadł i utonął. 

Ghaoyiing. 

W blizkości stołecznego miasta Pekinu urodził się z rodziców 
ubogich ; w naukach taki uczynił postępek, iż dotąd niepoślednie 
trzyma miejsce między naj celniej szemi mędrcami tamtego ki*ajn. 
W sześćdziesięciu od siebie wydanych księgach zawaii tłómaczenie 
prawodawstwa od piei*wszych czasów rządu ki^ąjow^o ; że zaś nie- 
kiedy rymotwóretwem się bawił, zbiór wierszy jego wielce jest sza- 
cowny. Blizki śmierci, sam sobie złożył takowy nadgrobek : 

Wszystko było w pokoju, kiedym się urodził ; 
Wszystko było w pokoju, gdym z świata wychodził. 
Chcesz wiedzieć, com poczynał, czem na świecie byłem 
I przeciąg czasu, który w przeprawie strawiłem ? 
Sześćdziesiąt siedm lat wyszło mojego bawienia, 
Pędziłem je bez trosk i bez umai-twienia. 
Nauka mnie wzmagała wdziękami swojemi, 
Wznosiłem oczy w niebo, spuszczałem ku ziemi. 
A gdy słabnąć poczęła życia mego zorza, 
Strumień wpłynąłem w rzekę, a rzeka do morza. 
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Klei*Łoig. 

Tak się nazywa cesarz chiński, od lat sześćdziesiąt pamgący ; 
wnukiem jest sławnego Eang-hi, który rządy państwa tego pi^zes 
czas więcój jak pięćdziesięcioletni sprawując, i czyny wojennemi 
i rządem roztropnym i pismami rozmaitemi, a między temi i rymo- 
twórstwem się wsławił. , Czułym a dostojnym wzbudzony przykła- 
dem wstępował w ślady poprzednika swojego Eien-long i panowa- 
nie jego, szczęśliwem dla narodu zdarzeniem, przyniosło temu wiel- 
kiemu państwu największe korzyści. Biegły ten w naukach monar- 
cha między innemi dziełami rytmem opisał podróż swoje do Mukden,. 
miejsca Tartaryi sobie podległej, gdzie złożone zwłoki przodków 
swoich odwiedził; jest także jego dzieło o napoju krajowym nastę- 
pujące : 

,,Blask kwiatu Meihoa niejaski'awy, jednakże miły. Wdzięk 
i smak drugi kwiat Fo-szea zaszczyca. Owoc cedru wzmacnia 
i miłą wonią się przymila. Gdy się wdzięk, smak z zapachem łą- 
czy, nic dzielniej nad to dogodzić nie mpże. 

„Staw w naczyniu na ogniu niezbyt żai^zystym wodę i rozgrza- 
ną miernie przelewaj w naczynia z ziemi Iwe zrządzone, a niech na 
drobne liście świeżo zerwane z drzewa The spada ; wznosi się na- 
tychmiast wapor i w\jąc się w obłoczne ki-ęty, nieznacznie rozrze- 
dza się i zkąd wyszedł, osiada, małe ślady zostawiając pierwszego 
wzburzenia. Naówczas użyty napój wdzięczną czułość sprawując^ 
uśmierza niespokojność troskliwych wzruszeń, które są życia ludz- 
kiego podziałem. 

«X7wolnion od zgiełku napastnego spraw i czynności, sam się 
znajduję w moim namiocie, sam z sobą przestawam i używam wolno- 
ści mojej. Niekiedy zbliżam ku sobie woniące Fotszea kwiaty, 
a drugą ręką trzymając napoju The naczynie, gdy z niego piję, 
jeszcze reszta waporu wzbija się, snuje pasmem osłabionem i niknie ; 
naówczas umysł swobodny buja w myślach i miłe stawia postaci. 

„Widzę sławnego w starożytności Ou-tsu-en ; mniśj on używał ; 
ale rozkosz cnoty zasilała użycie jego ; zazdroszczę mu i chciałbym 
go naśladować. Zdaje mi ^ię przytomnym ów Lin-fou, któiy rękami 
swojemi okrzesywał wybujałe drzewek sadu swego gałązki ; i gdy 
na moje patrzę, chciałbym być jego pracy wspólnikiem. Tshao-tchu 
jiżywał miernie napoju mego i cieszył się niekiedy wdziękiem jego 
i odmianą. Ju-tcu-an najwybomiejszych napoi tak używał, jak 
prostej wódy ; obudwu naśladować nie umiem. Ale słyszę odgłosy 
nocnych stróży; świeżość pory zacisznej czuć się daje. Słabojaskra- 
we księżyca promienie wydają blask swój w zaciszy wiodącej ku 
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spoczynkowi ; i ja orzeźwiony zdrowym napojem i myślą swobodną, 
ku niemu się zabieram''. 

Dzieła dramatyczne znaleźli już w używaniu u Chińczyków 
pierwsi, którzy ich odwiedzili i nam o nich wiadomość podali. Nie 
mają w ChinacTi, tak jak u Greków, Rzymian i następnie w innych 
dotąd narodach, teatrów umyślnie na widowiska urządzonych ; ale 
natomiast w każdem prawie mieście . są aktorowie, którzy albo dla 
ludu na sporządzonych od siebie teatrach wyprawują sceniczne wi- 
doki, albo wezwani w domach je grają. Wspomniany duHalde 
jedno z tych dramatów dla pi^zykładu w dziele swojóm (*) umieścił, 
i było powodem Wolterowi do naśladowania w dziele „Sieroty chiń- 
skiego". 



(*) Description Idstońąue, geographiąue etjphy$ique de V empire de la CMne et de 
la Tartarie Chinoise, 1735 ; cztery tomy in folio. (Przyp. Red.) 
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ApoliOBiBSZ. 

Sławny ten mąż od miejsca, gdzie się urodził, zwany Tyaneński 
kwitnął za czasów Nerona, Wespazyana i Tyta cesarzów ; umarł pod 
Nerwą w sędziwym wieku. 

Z .dostatnich rodziców urodzony, spadłą na siebie po ich śmierci 
majętność oddał bratu ; sam jedynie w naukach się zatapiając, obrał 
stan sobie bezżenny, a przestawając na sposobie życia, uczniom Pi- 
tagora właściwym, ' zaczął od pięcioletniego milczenia, mięsa jadać 
przestał, trunków się zrzekł, Inianćj odzieży używał, liczbie dzielne 
przymioty oznaczał i uznawając dusz wieczną trwałość, sądził, iż 
ustawicznym przechodem inne coraz ciała ludzi lub zwierząt oży- 
wiają. 

,W przysionkach świątnic pospolicie przebywał i trawił dni i nocy 
na obchodach religii poświęconych, na czytaniu i rozmyślaniu ; resztę 
czasu łożył na rozmowy lub opowiadania tym, którzy się zewsząd do 
niego schodzili. 

Na wzór Platona i wielu innych mędrców, przedsięwziął zwie- 
dzać rozmaite ki'aje, ażeby się rzeczom przypatrzył i — co nierównie 
szacowniejszem jest — przysłuchał się rozmowom ludzi uczonych, któ- 
lychby znalazł. 

W takowem zostając przedsięwzięciu udał się na wschód ; i gdy 
się zbliżał do Babilonu, który naówczas w dzierżeniu Partów zosta- 
wał, straż, która była przy bramie, kazała pokłon, jak bożyszczu, 
oddawać posągowi królewskiemu. — Nie uczynię tego — rzekł Apol- 
loniusz — największa cześć królów ta jest, gdy ich ludzie cnotiiwi 
chwalą. — Prowadzony był zatóm do wyższego urzędnika, który go 
się pytał: — Dla jakiej przyczyny wzgardził ki'ólem? — Jeszczem 

Pzieła I. Krasickiego. Tom IT. ^^ 
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tego nie uczynił — rzekł Apolloniusz — bo go nie znam. — Albobyś 
to śmiał uczynić, gdybyś go znał ? — pytał urzędnik. — Uczyniłbym 

— rzeki — gdybym go dobrym nie znalazł. — Zawołany do króla, 
którego Bardanem zwano, zastał go czyniącego ofiary. Pytany : 
czyli chciałby ich być uczestnikiem; rzekł: — Ja zabójstwem 
bogów nie czczę, ziemi płód daję im na ofiarę. Rzucił zatćm na ogień 
kadzidło, mówiąc : Istności najwyższa ! użycz, co tobie dać, mnie 
odbierać przystoi ; wiedź mnie, gdzie wiesz, iż dążyć mam ; daj mi 
poznać dobrych ludzi, a złych niech ja nie znam i oni mnie. 

Właśnie naówczas, gdy pi*zebywał na dworze Bardana Apollo- 
niusz, przybyli posłowie rzymscy, dopominając się dwóch wsi na po- 
gi'aniczu. Radził się natychmiast ApoUoniusza, jakąby miał dać 
odpowiedź, zwłaszcza iż te wsi ustąpione były niegdyś od królów 
Syryi przodkom jego. — Kiedy mocny,' mogąc wziąć, prosi, cnotę po 
swojemu oznacza — rzekł Apolloniusz — skłonić się więc na prośbę 
Rzymian należy, a tym sposobem małą szkodą oszczędzić większej. 

Sławne były w Indyach mędrce, które Brachmanami zwano i do 
których Pitagoras sam niegdyś po naukę chodził ; gdy się do nich 
wybierał Apolloniusz, mówił mu król : — Cóż^ mi za powrotem ztam- 
tąd przywieziesz? — To — rzekł Apolloniusz — iż jeżeli znalazłszy, 
czego szukam, będę umiał z wynalazku korzystać, wiadomszym mnie 
i lepszym zobaczysz. 

Udał się więc ku górom Kaukazu, i te przebywszy zbliżył się ku 
rzece Indus, przez którą pozwolono mu się przeprawić ; gdyż go już 
była wieść sławy jego poprzedziła ; i dowiedział się, iż go z niecier* 
pUwością ki'ól Indów Fraort oczekiwał. Stolicą jego było miasto 
Taksyla ; tam gdy przybył Apolloniusz, wskazał do niego król, iż go 
przyjmie z ochotą, jak wielce miłego gościa i przez trzy dni u siebie^ 
zatrzyma, gdyż cU:użej krajowe prawa cudzoziemców trzymać nie do- 
zwalają. 

Wprowadzony na pałac, zdziwił się ochędożnej wpi^awdzie, ale 
niewspaniałój postaci jego ; żadnej straży nie miał, domowników zaś 
bardzo mało. Gdy się więc zbUżał do króla, rzekł : — Cieszy mnie 
skromność domu twojego; znać, iż jesteś mądrości miłośnikiem. 

— A mnie to bardziej — rzekł ki'ól — iż mnie tym być uznajesz. — 
Pytał dalej króla, czyliby takowa skromność była prawem nakaza- 
na? — Jest — rzekł król — ale ją ściślej zachowuję, gdy mając wię- 
cej od innych, nie dla siebie dostatki chowam, ale dla przyjaciół, 
a nawet i dla nieprzyjaciół ; odkupuję albowiem poddanych od napa- 
ści złych sąsiadów. Porus, mój przodek, mocą je wsti'zymy wał ; ja 
wolę datkiem wojnę opłacić, niż zyskać sławę rozlaniem ki^wi podda- 
nych moich. 

Nie praestawał w badaniu Apolloniusz, a jgdy chciał wiedzieć^ 



PISMA RÓŻKE. a 23 

jakimby sposobem nauka filozofii w tamtych stronach wiadoma była, 
Ha jego zagadnienie takową król dał odpowiedź : U was Greków 
rzecz jest do podziwienia, gdy postrzegacie wiadomość rzeczy w cu- 
dzoziemcach, jakby roznm do jednej tylko ziemi przywiązanym był ; 
rozpościera się on i wzmaga równie w zimnie jak i w gorąca ; nie 
na odzieży, brodzie i długim płaszczu zasadza się filozofia. A że 
lubicie pozór, mniemanych mędrców u was pełno ;, takiemu zaś nie- 
i*ządowi, prawa wasze poniekąd winne, które kai*zą fałszujących mo- 
netę, a zostawująr w pokoju tych, którzy udając filozofów, zdradnemi 
pozory lud omamiają i łudzą. 

Pożegnawszy luróla, udał się do miejsca, gdzie przebywali Brach- 
mani ; wieść była w ki'aju, iż ich siedlisko pod osobliwą niebios stra-: 
żą zostawało ; i gdy się po kilkakrotnie zbliżały ku niemu nieprzy- 
jacielskie wojska, zastawały je mgłą nieprzebytą zasłonione ; a gdy 
na nie następować kusiły się, natychmiast rasdiły je wypadające 
z obłoków gromy i przymuszały do odstąpienia. 

Gdy już do siedliska zbliżai się, zastąpił mu drogę młodzieniec 
i mianiuąc, lubo nieprzestrzeżony, własnśm (jak twierdzi Filostrat) 
nazwiskiem, zdziwił wielce towai*zysze jego. - 

Na wyniosłej a skalistej górze mieszkali mędrcy, a otaczające ją 
tzewsząd przepaści i skały przystęp czyniły trudny, oprócz ścieżki, 
którą ApoUoniusz był prowadzony. Zastał na swoje przybycie cze- 
kających, a pierwszy z nich, zwany Jarchas, pytał go : coby o nich 
sądził? — Oznacza to moja podróż — raekł ApoUoniusz. — A Jar- 
chas tak dalćj mówił: Użyczać drugim, co mamy, obowiązkiem 
jest prawych miłośników mądrości. Wiedz najprzód o tóm, iż 
wszystko wiemy, bo znamy siebie ; i nikt tu inaczój nie wchodzi, póki 
się w tśm nie oświeci. Zbliżamy się do bogów, bo kochamy cnotę, 
u kochając ją tak, jak się należy, nie zastanawiamy się nad tern, iżby 
się strzedz złego, ale iżby ile możności czynić jak liajlepićj. 

Przez cztery miesiące był w towarzystwie Brachmanów ApoUo- 
niusz iw powtórzonych rozmowal^li, ich nauki i wynalazków staw- 
szy się uczestnikiem, z żalem się z niemi rozstał. 

Powróciwszy do ojczyzny, przyjęty był z wielką czcią, uczęszczał 
zatem jak pierwej do świątyń i odpowiadał ze wszech stron garną- 
cym się do niego. 

Gdy w Sm3rmie przebywał, a proszono go, iżby wszczęte między 
tamtejszemi obywatelami niezgody uśmierzył, takową' żądającym dał 
odpowiedź : Stan wolny wyciąga niezgodnój zgody ; i tak dalćj ten 
wyraz tłómaczył. Białe z czarnem zgodzić się nie może, ale zgoda 
może być niezgodną i na tern się dobro każdćj rzeczypospolitej zasa- 
dza. Ubieganie się albowiem wzajemne do wziętości, chęć kto kogo 
w usłudze przewyższy ; kto lepićj na urzędzie się sprawi ; kto zdanie 

21* 
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użyteczniejsze obwieści; kto się szczodrzej do zapomożenia powszech- 
nego przyłoży : wszystkie takowe działania są utarczką i to walcze- 
nie ma postać niezgody ; ale ją cel dobra krajowego usprawiedliwia 
i szlachci. Tak się więc sprzeczać i być sobie przeciwnym nie tylko* 
się godzi, ale i należy ; lecz skoro się w sprzeczkę osobistość wkra- 
dnie, a taka, która od prawego zamiaru oddala ; natenczas psi]ue aię^ 
i kazi stan pierwiastkowy w najgi-untowtiejszej zasadzie swojej. 

Gdy to mówił, właśnie okręt z portu puszczał się na morze ; 
wskazigąc więc nań, tak dalej rzecz prowadził : Patrzcie na tycli^ 
co teraz płyną : jedni biorą się do wioseł, dinidzy podnoszą żagle ; ci 
układają towaiy, inni siedzą przy sterze; różne są obroty, ale każdy 
do zachowania okrętu zmierza. Toż samo rządnemu zgromadzeniib 
czynić należy, a wówczas i w tśm, czem jest, zachowa się i nadal 
się, czem ma być, ubezpieczy. 

Pytany jednego czasu, która z gór Grecyi wszystkie inne. prze- 
wyższa? — Ta — rzekł, oznaczając Termopile — na której Spartany 
z Leonidą za ojczyznę polegli. 

Wiele potem innych krajów zwiedził ApoUoniusz i nie oparł się 
aż u słupów herkulesowych. Ztamtąd gdy do Aleksandryi popły- 
nął, zastał Wespazyana, który cesaraem okrzykniony, wybierał się 
przeciw Witelliuszowi ; i dowiedziawszy się o ApoUoniuszu, wezwał 
go do siebie. Gdy weszli w rozmowę, tak mówił Wespazyan : — 
Boję się, iżby mi tego za zle nie poczytano, iż w sześćdziesiątym 
roku wieku mego poważam się panować ; chęć mię zysku nie uwio- 
dła; piastowałem skromnie pierwsze urzędy i, nieprzyjaciel nowości, 
Neronowi nawet zachowałem wierność. Ale gdy i śmierć tego zbro- 
dnia nie przyniosła ulgi, a rząd WitelUusza państwo rzymskie up^o^ 
dla i niszczy, przedsięwziąłem sam objąć rządy i proszę cię, abyś mi 
szczerze powiedział, czyli mi trwać w przedsięwzięciu, czyli go za- 
niechać i porzucić należy ? Żądał nazajutrz odpowiedzi Wespazyan 
i gdy w wyznaczonym czasie przyszedł do niego ApoUoniiisz, zastał 
dwóch naówGzas sławnych filozofów Eufrata i Dyona. 

Wpuszczeni zatem byli do Wespazyana ; i Dyon w obszernśj mo- 
wie radził, aby zrzuciwszy z tronu niegodnego władzy Witelliusza, 
wolność dawną Rzymowi przywrócił. Eufrat, aby pokonawszy tyi^a- 
na, prawo obrania rządcy przy Rzymianach zostawił, a tym sposo- 
bem prawnie obranym będąc, ustrzegł się zarzutu gwałtowności. 
ApoUoniusz, oddawszy winną przed nim radzącym sprawiedliwość^ 
rzekł : Wolność największym jest zgromadzenia zaszczytem i przywi- 
lejem; ale Rzym zbyt rozległy, możny i w obyczajach skażony, tej,, 
którą się niegdyś zaszczycał, swobody już teraz znieść i utrzymać 
nie zdoła. Jeżeli więc ma mieć, tak jak powinien, rządcę cnotliwe- 
go, Wespazyana mieć mu przynależy. 
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Szedł zatem do Etyopii szukać mędrców, których Gimnozofista^ 
sni zwano ; ale ich zastał uprzedzonych przeciw sobie pi*zez Eufrata, 
&tóry, zazdroszcząc mu przyjaźni Wespazyanowej, oczernił go byi 
przed niemi, mieniąc go czarnoksiężnikiem, zwodzącym uczniów i lud 
-prosty. Wyprowadził ich z błędu przyjściem i rozmową. A gdy 
do źródeł Nilu, jako był ułożył, dojść nie mógł, wrócił do Aleksan- 
diryi, gdzie dowiedziawszy się, iż Tytus, syn Wespazyana, po zburze- 
nia Jerozolimy ofiarowanych sobie zwycięzkich wieńców przyjąć nie 
chciał, takowy list do niego napiąał: „Ponieważ wićsz i czujesz, jakie 
dzieła wieńcasą warte, ofiaruję go skromności twojćj*. Wezwany 
satem do Tyt-a, szedł do niego i kilka dni w posiedzeniu z nim stra- 
wił ; na rozstaniu się proszony o radę, jak miał sobie w panowaniu 
dalszem postępować, te słowa od A poUoniusza usłyszał : „masz cno- 
*ę, miej trwałość'*. 

Nie^ugo się Rzym Tytem cieszył. Domicyan, brat jego i na- 
stępca, srogićm jai'zmem państwo uciemiężał, a że miał posądzenia 
na Apolloniusza, iż sprzyjał nieprzyjaciołom jego, w których liczbie 
^kładł Nerwę, kazał mu się usprawiedliwić. Stawił się dobrowolnie 
w obecności jego ApoUoniusz i tak go mężnością swoją zdziwił, iż 
4iad spodziewanie wszystkich śmierci uszedł i Nerwę od niej uwol-. 
nił.-' Pi*zypisuje ocalenie jego Filostrat cudom ; ten zaiste w skazo - 
oiym owym czasie pi*zyznać mu należy, iż, chcąc ochronić przyjaciela 
:swego, podał się sam w oczywiste życia niebezpieczeństwo. 

Atenodorus. 

Na schyłku już sławy greckiej kwitnął filozof Atenodorus wten- 
<;zas, gdy te niegdyś wolne narody jęczały pod raymskiem jarzmem ; 
w blizkości miasta Tarsu urodzony, ojczyzną go swoją uznawał. 

Za czasów Cycerona tak się już ^ była sława tego znakomitego 
męża rozeszła, iż pisał do Pozydoniusza, najznamienitszego naó wczas 
JL mędrców greckich, iżby niektóre dzieła jego raczył mu przesłać. 
Jest także i do Attyka list, w którym prosi, żeby się imieniem jego 
w niektói^ch rzeczach Atenodora radził. 

Szkoły Apollonii, gdzie Oktawian, potem August, czas niejaki 
na nauce przebywał, zdarzyły porę tamże uczącemu Atenodorowi 
tak znamienitego zyskać ucznia. Gdy ten, dziedzicem Juliusza Ce- 
zara zostawszy, wybrał się do Rzymu, chciał go mieć towarzyszem 
podróży i odtąd używał do rady. Nie zawiódł się w mniemaniu 
swojem, w pierwszych zwłaszcza zbyt trudnych, zawiłych i niebez- 
piecznych okolicznościachr dla siebie, gdy walczyć musiał z temi 
wszystkiemi, których stan jego zbyt wzniesiony obrażał. Julian 
w sławnem owem swojem piśmie o cesarzach tak mówiącego stawia 
Augusta ; Szacowałem filozofią, cierpliwie znosiłem nie tylko rady. 
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ale i wymówki Atenodora. Mecenas zaś dający i*ady Angastowi^ 
ażeby filozofom nie dowierzał, dodaje : bo nie są oni tacy, jaki był 
Atenodor, albo Areusz. Pi*zywoda słowa jego Dyon Eassyosz: 
Neque enim quta Areum et Ałhenodorum bonos et honesios mros €xper* 
tu8 eSy omnes alios idem studium preseferentes, similes eorum judieare 
dehes. 

Mimo częste przestrogi i napominania niepowściągliwośdą. 
i gwałty wykraczał August. Gdy więc razu jednego Atenodor od^ 
wiedzał senatora przyjaciela swego, a posti^zegłs:^ niezmiernie po- 
mieszanego, pytał o przyczynę; rzekł mu ten, iż pi^ysłał monai*- 
cha lektykę z rozkazem, aby małżonkę swoje do niego posłał. Siadł 
natychmiast w owę lektykę Atenodor ; stawiony przed Augustem^ 
wypadł z orężem w ręku, mówiąc : — Patrz cesarzu, w jakie się po- 
dajesz niebezpieczeństwo ; a nie mógłżeby i mąż słusznym gniewem 
o honoi- swój uniesiony tymże, który w ręku trzymam orężem, iycia^ 
ci 0^'ąó? Przestań obelżywój tronowi i osobie swojój gwałtowno- 
ści. IJskrom żądze, któremi Bzym gorszysz, a siebie w niebezpie- 
czeństwo podajesz. Przestraszony i upokorzony August uznał błąd 
i odtąd sposób życia poprawił. Nie bez przyczyny więc Zozymus 
i Elianus dobroć, a zatem pomyślność rządu i panowania Augusta 
Atenodorowi przypisigą. Seneka winuje go o to, iż ' się zbyt wcze- 
śnie ode dworu oddalając, uczynił ki*zywdę Augustowi, a przeto^ 
rzymskiemu państwu ; gdy nie było po nim ani tak oświeconego, ani 
tak śmiałego, któryby się wzmógł na spraeciwienie woli jedynowład- 
cy, gdy co nieprawnie poczynał, lub poczynać zamyślał. 

O czasie, w któi7m się oddalił z Rzymu, pewności nie masz ; 
z Dyona, jak się wyżej położyło, wnieść można, iż wtenczas, gdy 
Mecenas odradzał Augustowi złożenie rządów, już Atenodora u dwo- 
ru nie było. Plutarch takową czyni wzmiankę o rozstaniu się jego 
z Augustem. Gdy Atenodor dla wieku podeszłego i już niedołężnej 
starości nalegał u Augusta, iżby mu powrócić do ojczyzny pozwolił, 
nie mógł mu tego odmówić August ; prosił więc przynajmnićj o radę; 
jakby mu w dalszych okolicznościach postępować należało. — Kiedy 
się w gniewie pocziyesż — rzekł Atenodor — zlicz pierwćj po cichu 
wszystkie litery abecadła, nim co Wyrzekniesz, lub zdziałasz. Ścisnął 
go za rękę August i wymógł, iż się jeszcze rok przy nim zabawił. 

Przyszedł nakoniec bolesny czas na Augusta, iż się z Atenodo- 
rem rozstać musiał. Przybył on do ojczyzny, którą kredytem swo- 
im wzmógł i uszczęśliwił. Gdy w miłym spoczynku korzyści się 
prac swoich i starania spodziewał, doznał w najwyższym stopniu 
niewdzięczności współziomków swoich. Zazdrość, nierozdzielna dusz 
podłych towarzyszka, wzburzyła wielu, na czele których stawił się 
niejaki Boethus. Chciał Atenodorus ile możności dobrocią i dobro- 
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dziejstwy ułagodzić zawziętość obywatelów Tarsn przeciw sobie 
wzburzonych ; ale nadaremna jego była usilność ; do tego stopnia na- 
koniec przyszła zuchwałość przeciwników, iż nocy jednej błotem 
i gnojem zbiyzgali i prawie zarzucili dom jego. Musiał więc udaó 
się do innych sposobów, na których, ile posiadającemu serce jedyno- 
władcy, nie schodziło. Wypędzono z miasta hersztów i ich party* 
zantów ; on zaś wsparty powagą rządu, cokolwiek było skażonego, 
poprawił, prawa ustanowił, porządek wprowadził, zgoła do takiego 
stanu pi*zypi*owadził ojczyznę swoj^ę, iż jeszcze w kUka wieków po- 
tem dobrym rządem, ozdobą i dostatkami Tarsus wszystkie inne 
tamtejszych krajów miasta przechodził. 

Umarł w 82 roku wieku swego; obywatele Tarsu, którzy go za 
życia nie chcieli znać współziomkiem, po śmierci uczynili bogiem. 

Według świadectwa samegoż Cycerona uprzedził go Atenodor 
w pisaniu de officiis ;' w Senece znajdi(ją się niektóre z pisma tego 
wyrazy, reszty śladu żadnego nie masz, oprócz w Łukanie, gdzie wy- 
jęte z dzieła tego zdanie, następującym rytmem obwieścił: 

Nam quid imagtnibiis^ quid aviłis fulła iriumphis, 
Atria^ quid pleni numeroso consule fasłi 
Profuermtf cui vita labat! Pent omnis in illo 
Nobiltias, cujus latis est in origine sola. 

. Dyogenes Łaertius twierdzi o dwóch jego pismach: jedno było 
o wieszczbach, drugie o istocie i różnicach rozmaitych przywar 
w człowieku. 

Plutarch czyni wzmiankę o piśmie Atenodora, w którem cieszył 
Oktawią, siostrę Augusta, i wzbudzał do męztwa i cierpliwości, gdy 
jedynego syna Marcella utraciła. 

Ateneusz wspomina dzieło Atenodora o pracy i odpoczynku, ale 
tylko namieniając tytuł ; co w sobie zawierało to pismo, nie ob- 
wieszcza. 

Mecenas. 

Jeżeli znamienite pi*zymioty zdarzyły Mecenasowi nieśmiertel- 
ność, równie się do tego przyłożyła wdzięczność uczonych, któi^ch 
szacować umiał. Imię jego stało się powszechnćm znamieniem do- 
broczynnych czcicielów nauki i kunsztu. 

Pochodził ż szlachetnej familii Cylniuszów, a jak wieść powsze- 
chna niosła, jego przodkowie panowali w kraju, gdzie się ui*odził ; 
ten był w Toskanii, a stołeczne miasto jego zwało się Aretium, do- 
tąd zwane Arezzo. Łiwiusz w księdze dziesiątej o familii Cylniu- 
szów czyni wzmiankę, iż w mieście Aretium mieli swoje siedlisko. 
Vhi Cilnium gentis praepotens. Horacyusz zaś pisząc do Mecenasa 
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od tego zaczyna : Tyrrhena regtim progeities, Etrusco de sanguine 
regum^ .TyiTeńskich królów potomka — z krwi ki'ólów Hetrarii*'. 

Zdaje się to przeczyć takowym dowodom urodzenia Mecenasa^ iż 
jego familia trwale w rycerskim stanie zostając, nie piastowała wyż- 
szych urzędów w i^zeczypospolitćj i on sam nawet niemi zaszczycać 
się nie chciał ; ale taż sama wstrzemięźliwość i skromność nie każe 
irierzyć, iżby ścierpiał fałsz pochlebny, gdyby był o nim przekonany. 

Przyjaźń, którą powziął ku Oktawiuszowi, jak twierdzą niektó- 
rzy, od szk(^ jeszcze pochodziła, gdy na wzór innej młodzieży do 
Grecyi posłani pod zawołanemi misti*zami czerpali pierwiastki nauk 
w Apollonii. Tam, gdy wieść o Cezara śmierci, Oktawiusza, 
któiy jego był siostrzeńcem, doszła ; śpiesząc się na objęcie spadłego 
dziedzictwa, wziął z sobą Mecenasa i odtąd nierozdzielnym chciał 
mieć towarzyszem. Nie zawiódł się w powziętem mniemaniu, jako 
twierdzi Propercyusz, gdy mówi : „i w wojnie i w pokoju równie był 
wiernym**. 

Ei sumpła et posita pacefidele capui. 

Przebywszy Macedonią, gdy przybył do Włoch Óktawiusz i po- 
wstawszy przeciw Antoniuszowi, obiegł go w Modenie, był przyto- 
mnym tej wyprawie Mecenas ; w bitwie zaś z Bnitusem i Kassyu- 
szem u Filipów, dał znamienite dowody waleczności swojej. 

Piihere t?i Aemathio fortem videre Philippi^ 
Quam mmc Ule tener\ tam gravis hostis erat. 

Tam, gdzie Óktawiusz już wówczas zwany Augustem zyskał 
samowładztwo, zwyciężywszy pod Akcyum Ajitoniusza, Mecenas 
zawiadował flotą jego i zbiegłą z bitwy ścigał Kleopatrę. 

Wysłany do Rzymu objął rządy miasta tego i wszczęty bunt 
przez syna Łepida uspokoił, jego zaś samego w więzach posłał do 
Augusta. W wojnie przeciw młodemu Pompejuszowi miał część 
wojska sobie poruczoną i w bitwie pod Taurominem wielce się do 
owego zwycięztwa przyłożył. Gdy już spokojne Rzymu jedyno- 
władztwo odzierżał August, te, które już raz był sprawował, oddał 
powtórnie i*ządy Rzymu Mecenasowi z takową władzą, iż wolno mu 
było listy do Augusta pisane otwierać i na nie dawać odpowiedzi, 
które takowej były wagi, jakby je on sam czynił. Nieokreślone 
takowe zaufanie zwłaszcza od zbyt podejrzliwego, jakim był August, 
zaszczyt niepospolity przynosi charakterowi i cnocie Mecenasa. Ja- 
koż nie zawiódł powziętej o sobie opinii tak monarchy, jako i ludu 
i-zymskiego. Miły, przystępny każdemu, umiał jednak zachować 
i powagę urzędu i jak najściślejszą miarę tak w nadgrodach jako 
i ukaraniu. Lubo zdał się być sprzyjający zbytkom i rozkoszy, co 



PISMA BÓŹNE. ^29 

wzwyż wyrażony wiersz jego chwalcy zdaje się ozoaczać: gtiam 
minc iUe Uner; gdy jednak wymagała urzędu powinność, wylewał się 
cały na usługi publiczne, jak się to wydaje z wyrazów Hoi*acyuszo- 
wycłi, gdy jego usilnemu czuwaniu przypisuje rząd i spokojność 
Bzy mu. 

Bziejopisowie Bzymscy czynią wzmiankę, jakoby August, czyli 
z własnego przekonania, czyli udając skromność .w najwyższej wła- 
dzy, zwołał na radę Agryppę i Mecenasa i zwierzył siię im, iż chciał 
Bzymowi przywrócić wolność. Dyon Kassyusz najobszemićj tę oko- 
liczność życia Augustowego obwieścił, zwykłym pisarzów osobliwie 
Łiwiusza przykładem, obszernie wypisując zdanie Agiyppy, radzą- 
cego, aby do skutku przywiódł, co zamyślał; Mecenasa spi^eciwia- 
jącego się i dającego przyczynę, dlaczego ani już wówczas wolność 
Rzymowi była użyteczna, ani Augustowi samemu najwyższćj władzy 
złożenie. Przestał na pochlebnem sobie zdaniu August. Ale Mece- 
nasa z tego powodu pochlebcą nazwać nie można, jeżeli był przeko- 
nanym wewnętrznie, iż zachowując rząd monarchiczny, dogodzi 
ojczyźnie swojej ; zwłaszcza gdy^ zbyt rozszerzone państwa i^zym- 
skiego granice, a przeto niezwylłła w wolności obywatelów zamo- 
żność, sprzeciwiały się istotnym zasadom rzeczypospolitej. 

Skromność Mecenasowi przypisiyą dziejopMiowie i rymotwórcy 
rzymscy, iż najznakomitszych urzędów posiadać nie chciał. Nie 
wchodząc we wnętrzne tego znakomitego męża uczucia i sposoby 
myślenia, możnaby i to powiedzieć, iż czę3toki*oć pycha udaje pokorę. 

Zostawił w Bzymie, rządom swoim oddanym, dowody czułości 
i razem przezorności swojej, gdy miejsca zwane Eskwilie, gdzie lud 
pospolity grzebano, a przeto bywały nieraz zarazy przyczyną, prze- 
istoczył w wspaniałe ogrody ; łaźnie Bzymowi ozdobne i dostateczne 
swoim praemysłem i po większej części nakładem wystawił ; i co 
przedtćm w zimnśj się wodzie lud pospolicie obmywał i kąpał, obmy- 
ślił ciepłe, które pospolicie później szemi czasy łaźniami Mecenaso- 
wemi zwano. 

Nieskory w karaniu oszczędzał krew obywatelską i częstoki*oć 
uśmierzał w tćj mierze ostiy w zapalczy wości umysł Augusta ; ztąd 
owa powieść, iż gdy raz do sądzącego Augusta przez tłok przecisnąć 
się nie mógł, a posti*zegł go w gniewie, przesłał mu kartę z tym na- 
pisem i « Wstań nakoniec z miejsca swego oprawco*. Surge tandem 
carnifex. Zyskała poczciwa śmiałość względy i tembardziśj go jesz- 
cze odtąd poważał nieobrażony prawdą monarcha. 

Dzielił z Agryppą względy Augusta ; że jednak poufalszym był 
mu Mecenas, pokazało się w tej okoliczności, gdy go się radził, czy 
miał dać Agiyppie córkę swoje jedyną Julią w małżeństwo ? — Ty- 
łeś już dla niego uczynił — rzekł Mecenas — iż powinieneś albo go 
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nczynić zięciem, albo mu życie odebrać. Tantum Agrippam tam fe^ 
cisti, ut vel gener iuusfiat, vel ocddaiur^ necesse sit. Poszedł za zda- 
niem przyjaciela swojego Augost i nie omylił się na wyborze. 

Względom, które miał na uczonych, winien, jak się wyżej poło- 
żyło, po większej części sławę. Wznieśli ją pochwałami, oddając 
hołd przy sprawiedliwości dobrodziejstwom jego. Jakoż Wirgiliusz 
jema był winien odzyskanie własności swojej. Horacjmsz lubo sta- 
wał przy Brutusie i Kassyuszu przeciw Cezarowi, pośrednictwu Me- 
cenasa nie tylko ocalenie, ale i stan pożądany był winien. Mieszka- 
nie wspaniałe Mecenasa tak w Rzjrmie, jako i w okolicach jego,, 
siedliskiem było nauk i kunsztów. Tam się zgromadzali wsz3r8cy,. 
któremi się wiek płodny Augusta w dowcip i naukę zaszczycał. 
Jemu Sabinus przypisał dzieło o ogrodnictwie, WirgUiusz o zie- 
miaństwie ; "Horacyusz i Propercyusz zagęścili rytmy swoje pochwa- 
łami jego ; sam August ti*eść dziejów swoich przez siebie ułożoną, 
jemu ofiarował. 

Nie tylko zaś był szacownikiem dzieł uczonych, ale i sam godzien 
był znajdować się w ich liczbie. , W ki'asomówstwie dość był bie- 
głjrm i w młodości swojćj stawał u sądu, ale przeniósł potem nad 
zaszczyt wymowy wdzięk lymotwórstwa ; dwie tragedye „Oktawii* 
i „Prometeusza'*, kt(Sre napisał, do wiadomości czasów późniejszych ni& 
doszły; według świadectwa Pliniusza pisał księgi fizyczne, a jak 
twierdzi Serwiusz, zostawił przez siebie zebrane dzieje Augusta. 

Niektóre kawałki dzieł jego znajdują się w inszych pisarzach. 
Seneka przytacza wiersz Mecenasa: „Nie dbam o nadgrobek; grze- 
bie natura opuszczonych^. 

Nil tumiilum ciiro^ sepeltt natura reltctos. 

I ten drugi : 

Jpsa altitudo attonat summa. 

„Wzniosłość pioruny sprowadza**. 

Wyrzuca mu Seneka zniewieściałość ; ale według Welleja Pater- 
kula rzucał ją, gdy tego obowiązki urzędu wyciągały, i trawił nocy 
bezsenne, gdy okoliczności tego wymagały : vtr, uhi res vigtliam eon* 
geretf sanę exsomnts^ providus atgue agendi sdens, 

O czasie śmierci jego pewności nie masz ; to niewątpliwa, iż jego 
z Agryppą przeżył August ; gdy bowiem przez nieostrożną poryw- 
czość osławił się obwieszczeniem rozwiązłego życia córki, żidąjąc 
tego postępku nieraz powtarzał, jak twierdzi Seneka : „O^yby żyła 
Agiyppa, albo Mecenas, nie byłoby to na mnie praypadło". Si Agrip- 
pa aut Maecenas mocissent^ horum mihi nihil accidisset. fSeneca : de be* 
neficiis cap. 32). 
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Sława jego sprawiedliwie nabyta zwiększa się, gdy bez uprze- 
dzenia jest poznanym. Miejsce urodzenia dało mu nazwisko ; ojciec 
jego był Gerard, matka Małgorzata, córka lekarza z miasta Zewen- 
beck. Zabronione rodzicom małżeńskie związki uczyniły go płodem 
nieprawego łoża. Stan ubogi nie dozwolił czynić pi*zyzwoitego na- 
kładu na jego wychowanie ; wrodzony dowcip stał mu się mistrzem^ 
i wzniósł nad innych. Zrazu zwany Gerardem, z greckiego tłóma- 
czenia, Dezyderyuszem pisać się począł. W cztemastjrm roku osie- 
rociały, w siedmnastym wstąpił do zakonu kanoników regulamych^. 
gdzie w roku 1498 uczynił professyą, a w lat czteiy potem kapła- 
nem został. Co mu zbywało czasu w klasztorze od nauk i nabożeń- 
stwa, łożył go na malowanie ; jakoż ukazywano w Dylftcie obraz 
Fana Jezusa jego roboty z tym napisem : 

Haec DesidertiiSy ne spemas, ptnant Erasmus^ 
Olim in Sicineo quando latebat agro. 

Chęć postąpienia w nauce oddaliła go od klasztoru, gdy znalazł 
dobroczynne wsparcie w osobie Henryka de Bergoes, biskupa kamę* 
raceńskiego. Ten wysłał go do Paryża, gdzie czas niejaki strawił, 
ćwicząc się w nauce prawa i teologii. Największem pragnieniem 
jego było zwiedzić Włochy; uiścił je w roku 1506 ; i bawiąc się przez 
rok w Bononii, oti*Z3rmał pozwolenie wyjścia ze zgromadzenia zakon- 
nego, w którem dotąd zostawał. Strawił w Wenecyi czas niemały 
przy sławnym naówczas w kunszcie i nauce drukarzu Aldzie Manu- 
cyuszu, który dzieła jego niektóre wydał. W roku 1509 udał się do 
Anglii, wieUdemi obietnicami Henryka YIII, tamtejszego króla, przy- 
wabiony ; te jak pospolicie dworskie nie wzięły skutku ; ale pogna- 
nie, a zatem towarzystwo Tomasza Morusa, kanclerza królestwa, 
sawicie mu ów zawód nagrodziło. W domu jego napisał : Elogium 
Moriae^ „pochwałę głupstwa", satyrę dowcipną, ale w wyrazach zbyt 
śmiałą. 

Do rzeczy uży teczniejszych ściągnąwszy pióro, wiele ksiąg z grec- 
kiego języka na łaciński przełożył; z ojców świętych: Jana Chryzo- 
stoma, Bazylego i Orygenesa ; zaś z świeckich pisarzów : Arystote- 
lesa, Plutarcha, Eurypidesa i Łucyana. Tłómaczenie Nowego Testa- 
mentu, które Leonowi X papieżowi przypisał, sprawiło mu wziętość 
i prześladowanie. 

Usprawiedliwień i odpowiedzi pełne są dzieła jego; gdy jednak 
temi sposobami nienawistnych ułagodzić nie mógł, udał się do pism 
satyrycznych, między któremi niepoślednie miejsce trzymają : „Roz- 
mowy" pisane w stylu Lucyana, nie dochodzące jednak dowcipnych 
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żaitów pisarza, którego naśladować pragnął. Przyłożył się nieco 
do innego, które naówczas wyszło, satyrycznego dzieła, pod tytu- 
łem: Eptsłolae vtrorum obscnrarum. W nich, nibyto pi*zez osoby wy- 
mienione pisanych, okazuje się nieumiejętność w której zostawali 
naówczas szkół nauczyciele, prześladujący Erazma, iż powziął śmia- 
łość wyprowadzać nauki z zadawnionej dzikości. Wiele winien mu 
jest wiek jego za prace, które w pisaniu Uczonych dzieł swoich pod- 
jął ; te, jak się już namieniło, poświęcone, były tłómaczeniu pism 
dawnych; ściągały się do naprawy stylu. Są także teologiczne 
przeciw kacei*skim błędom ; a część niejaką składają pobożne z stylu 
1 rzeczy wyłuszczenia znakomite i użyteczne. 

Większą część życia strawił w podróżach nie mający stałego sie- 
dliska ; nakoniec powróciwszy z traecićj już podróży do Anglii, gdzie 
przez czas niejaki w akademii oksfordzkiej języka greckiego był 
tiauczycielem, osiadł w Bazylei z tego najbardzićj powodu, iż miał 
w tómże tDieście sławną naówczas dinikarnią Frobena, któremu odtąd 
pisma swoje ku wydawaniu powierzał, sam poprawując drukarskie 
omyłki. Te dzieła jak z pióra Erazmowego osobno wychodziły i by- 
wały drukowane; nakoniec po śmierci jego wszystkie razem zebrane 
wyszły w dziewięciu tomach in folio roku 1540 ; i ta jest dotąd naj- 
rzetelniejsza i dla wytworności druku najszacowniejsza edycya dzieł 
jego. 

Wziętość, którą coraz większą zyskiwał pismami swojemi, była 
powodem wielu monarchom wzywania go do krajów swoich. Leon 
X papież chciał go mieć przy sobie. Paweł III ^amyśliwał umie- 
ścić w poczet kardynałów. Franciszek I, król francuzki, powoływał 
go do Paiyża ; ale wkrótce przedtem będąc uczyniony konsyliai*zem 
^tanu od Karola Y cesarza i mając sobie wyznaczony roczny do- 
chód, został się w krają ; niedługo jednak cieszył się skutkami do- 
broczynności monarchy swego. Zrazu płatny, dalej, czyli dla innych 
skarbu zwłaszcza w czasie wojny wydatków, czyli też za sprawą 
nieżyczliwych sobie, do roku tylko 1526 korzystał z tego, co mu było 
wyznaczono. 

Gdy z przyczyny kacerstw wszczynających się obui'zać się prae- 
ciw zwierzchności ustanowionej pospólstwo Bazylei poczynało, pi*ze- 
niósł się do Fiyburga, zkąd powi'óciwszy do dawnego siedliska, tam- 
że życia dokonał w roku 1536. 

W manuskryptach heilsberskieh znajduje się list do Jana Eoch- 
leusza, opisujący śmierć Erazma w takowy sposób : 

^Dominus Erasmus nuper dis^enteriae morbo coiTeptus 12 julii 
f^itam finiyit, agens jam annum 72. Quidquid reliquit facnltatum, 
illud omne partim pauperum studiosorum commodis et usibus promo- 
yendis legayit, partim egenis innuptisąue puellis honeste elocsuidis 
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testamento consecrayit. Sunt, qui illum circa 7000 aureorum, non 
dicam plus, reliąuisse ferunt. Ex yiyentis adhnc ore me andiyisse 
commemini, prndentis et circumspecti yiri esse para]*e et re8eryai*6 
sibi, qno sdlicet quamcanqne foi*tunae iąjuriam molestiamqae facilins 
feiTe possit. Hinc nimirum et ipse sibi tot magnoinim heronm libe* 
ralitate adjutns compararat, qnod nunc post se rellciam in sanctissi- 
mos usus erogańdum statoit. Thesauram omnium libi*oram saornm, 
qaoi*am mihi yidendi bis copia facta est, legayit praesirii cuipiam^ 
amplissimo, cni id antę alfqnot annos (ut mihi dixit Frobenias) pro- 
miserat. Beliqnit aareomm et argenteoinim pocnlornm fere regium 
apparatam ; ad haęc numismatum aureorum, quorum aliqui yiginti,. 
aliqui decem ducatos yalent, non minimum aceryum. Totus erat jam 
yir doctissimus in restituendo Graeco Origene, cni sic erat jam mor- 
bi yi quam maxime urgente addictus, ut ab illo non citius discśsserit^ 
qnam mors ipsa e manibus scribentis calamum extorserit. Ultima 
yerba, quibus iteinim atque iteram repetitis, ac magnis suspińis, ut, 
animum yere christianum cognosceres, editis, teiTam reliquit : O Jem^ 
fili Deiy miserere mei; misericordias domini et judicium cantaho ; haec 
, dicentem mors illico oppressit. Eunus lionorifica et magnifica se- 
pnltura curatum est in summi templi edito loco juxta ritus christia- 
nae ecclessiae. Prodiemnt in funus singuli senatoriae dignitatis 
ordines ac totius reipublicae Basileensis maximi quique próceres. 
Qnidquid denique Basilea habuit literarum et yirtutis sapientissimum 
et stndiosissimum, illi omnes, maximo dolore confecti^ def uncto corpori 
hoc officio gratificati sunt.** Domino Joanni Cochleo canonico Mi' 
sniensi, 

O księgach Erazmowych, co pisze, iż się dostały Praesułi amplis- 
simoy byłto Jan Łaski, proboszcz gnieźnieński, który je był od Era- 
zma za życia jego kupił, zostawując mu do śmierci używanie onych ; * 
w życiu Erazma przez pana Burygni pisanóm, położone jest pismo 
przedaży z podpisem Erazma i Łaskiego (*). 

„Erasmus Rotterodamus bibliothecam meam uniyersam yendidt 
clarissimo Poloniae baroni Joanni a Łasco 300 coronatis aureis hac 
legę, ut, quoad yixero, usus librorum, ex amicitiae jurę, sit illi mecum. 
communis, proprietas tota penes illum sit perpetua : quod jus trans- 
ibit etiam in illius haeredes, si (quod Deus ayertat) contingat illum 
prius ex humanis decedere. Interim indicem librorum, yelut arrabo- 
nem traditionis habet. Quidquid interim accreyerit, et hoc illius 
erit, nisi si quos codices manuscriptos magnó pretió contigerit emere*. 



(*) List ten podajemy tak, jak go Krasicki w „Zbiorze potrzebniejszych wia- 
domości" (1781) umieścił. (Przyp. Red,) 
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In his 6x utrittsąae consensu flet moderatio novi contractus dunta- 
xat, qaod attinebit ad illam accessionem. In cigas rei fidem, dictas 
Erasmus hoc chirographum mea mann descripsi, a£Bxd peculiari an- 
nuli mei signd, termino, anno 1525, duodecimd Óalend. Julias. Di- 
midium pretii nomeratum est, Basileae 1525. Alterum pretii dimi* 
dium postridie D. Mai*tini, annó Domini 1536 persolutum est. Boni- 
facius Amei^achius nuncupatns incomparabilis D. Erasmi Rottero* 
darni haeres mea manu attestor. Et ego Joannes a Łasco praedicta 
manus meae subscriptione fateor esse yera."* 

W tychże heilsberskich manoskiyptach jest list własną ręką 
Erazma pisany, któiy, że się w zbiorze drukowanym nie znajduje, 
tu się kładzie : 

Erudito viro Hilario Berhilpho in Aula Caesarea, 

„S. P. Yersipellis iste ad hoc praecipue venit isthuc, ut me per- 
deret et suam ostenderet majestatem. Emisit libellum in Galliis, 
non minus furiosum, quam famosum, plenum scurrilibus conyiciis, ac 
manifestis mendaciis. Titulus est: Julii Caesaris Scaligeri pro 
Cicerone contra Erasmum ; sed phrasim et ingenium non minus agno- 
sco, quam hominis faciem. Accipe gestum ; asserit, me hoc egisse, 
ut extincta Ciceronis gloria ego pro Cicerone legerer. Apud Aldum 
functum officio seryi hominis, id est lectoris, apud eundem, nunąuam 
surrexisse a mensa, nisi ebrium, cum illic nihil apponeretui*, quod 
posset inebriare, nec unąuam yacaret indulgere yino. Negue legisse 
Aiistotelem, cum nuUum sit opus illius redolens ebrii aliquid. Ore- 
stes in ipso paroxysmo diceret saniora. Sed dissimula et obseiTa. 
Yellęm te mutare genus yitae ; dum assectaris aulam, nihil accrescit 
res et decrescit aetas, quidquid interim ex te magni pendet, nia con- 
senescit. Si te Ługdunum conferres, aliquot discipuli adirent te et 
nonnihil emolumenti yeniret a typographis. Non omnibus est felix 
aula : hac de re serio tibi cogitandum est. Bene yale, chaiissime 
Hilari; praesentes pluribus non legas. Datum Fribui'gi 10 die Xbris 
anno 1521.** Erasmus Roterodamus tuus mea mann. 

„De Epigi*ammatibus tuis edendis ipse statues. Yide tamen, ut 
sint ostenslbilia. Si yis in manibus hominum yei*sari, scribe aliquid, 
quod teratur manibus adolescentulorum, de eloquentia linguae lati- 
nae, de praeceptis Rhetorices, aut quid simile. Ilursum yale." 

Erazma Róterdama nadgrobek w Bazylei, gdzie zwłoki jego ło- 
żone: 

4 

Ckrtsto Sahatori S, 
Desiderio Erasmo RoterodamOy 
Vtro omnibus modis maximo. 
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Cuju9 incomparabilem in omni dtscipltnarum genere 
Eruditionem part canjunctam 
Prudeniia^ postert et admtrabuntur et praedtcabunt. 
Bonifadus Amerbachius^ Hieronymus Frohenius^ 
Nieolaus Eptscopius, haeredes et nuncupałi 
Supremae suae vóluntatis vtndtcesj patrona optimo. 
Non memortaey quam tmmortalem sibi 
Ediłts Iticubrattontbus eomparamt^ 
lis tantisper, dum orbis terrarum stabit^ 
SuperfuturOy ac criulitis ubigue gentium 
Colhcupuro ; sed corporis mortaliSj quo 
Reoondiłum sit ergOy hoc sacoum posuere. 
Morttms est IV Idus Julii 
Jam Septuagenarius^ 
Anno a Chrisio nato 
M. D. XXX VL 

V 

Ekscerpta z listów Erazma, które do niektórych Polaków pisał : 

Do Jana Łaskiego^ arcybiskupa gnieźnieńskiego. 

Boku 1528 z Bazylei. Dzieła św. Ambrożego od siebie zebrane 
jemu przypisuje. 

Do Andrzeja Krzyckiego^ arcybiskupa gnieźnieńskiego. 

Boku 1525 z Bazylei. Donosi, jako Hieronim Łaski oddał mu 
księgę przez niego pisaną przeciw kacerstwu Lutra, brat zaś Hie- 
ronima tegoż pismo historyczne i wiersze, których wytwomość chwali. 

Boku 1526 z Bazylei. Ztąd wielbi najbardziej Krzyckiego, iż 
równie wierszem i prozą wyboniie pisze, co się i Cyceronowi nie 
zdarzyło. Skarży się na prześladowanie, donosząc, iż w samym Pa- 
ryżu cztery księgi przeciw niemu pisane wyszły. 

Boku 1527 z Bazylei. Chwaląc żarliwość Ki^zyckiego w pismach 
pr^ciw kacei^zom, przy końcu wyraża, iż pomimo wolą jego, malo- 
wany poi*tret, Łaski mu wiezie. «Taką w nim, dodaje, obaczysz po- 
stać, jaką pragną, abym miał, nieprzyjaciele moi''. 

Boku 1528 z Bazylei. Donosi, jako w domu swoim umieścił po- 
słanego na nauki siostrzeńca Krzyckiego, Zebrzydowskiego An- 
di^zeja, i że wszelkiego używać będzie starania, aby młodzieniec ko- 
rzystał z sposobności, którą miał do wydoskonalenia. 

Boku 1529 z Frybui'gą. Żartige z tych, którzy go ustawicznie 
moraą; donosi, iż się przeniósł do Fryburga. 

Boku 1529. Donosi o wyjeździe Zebrzydowskiego do Paryża, 
-o powrocie i jako udał się do Padwy. 
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Roku 1531 z Frybm*ga. Dziękuje za przysłaną księgę, którą, 
napisał Krzycki de Sacrificto Musaey a razem, pierścień nibinowy 
w złocie, oprawny w serce. Ztąd wstęp bierze do wylania swojego 
na oświadczenie wdzięczności. 

Koku 1536 z Bazylei. Winszuje godności arcybiskupiej, ubole- 
wa nad śmiercią Piotra Tomickiego, biskupa ki*akowskiego. 

Do Krzysztofa Szydłomeckiego^ kanclerza wielkiego koronnego. 

Boku 1526 z Bazylei. Wyraża wdzięczność za zegar złoty 
i z tegoż kruszcu łyżkę i widelce. Niegodnym się być wyznaje tak 
kosztownego daru. Oznajmuje, iż księgi lv łacińskim języku, które 
mu przypisał, tak szczęśliwy miały odbyt, iż je potrzykroć przedru- 
kować jnusiał Frobeniusz. 

Boku 1527 z Bazylei. Badzi, aby ile możności, wiódł króla 
Zygmunta I do pokoju. Zaleca Jana Łaskiego, proboszcza gnie- 
źnieńskiego. Chorobą złożony przeprasza, iż słabą ręką mniej może 
czytelnie pisać. 

Boku 1527. Powtarza prośby o utrzymanie pokoju i ufa przy- 
i*zeczeniom sobie danym. 

Boku 1531. Za pamięć o sobie wyraża wdzięczność, ochotę do 
posług oświadcza. 

Do Piotra Tomickiego^ biskupa krakowskiego, kanclerza W. 

Boku 1 527 z Bazylei. Zaleca Antonina lekai*za, dziękigąc z& 
względy jemu świadczone. 

Boku 1527. Donosi, iż u niego mieszkający Zebrzydowski, zna- 
czny \V językach greckim i łacińskim czy iii postępek. 

Roku 1529 z Bazylei. DziwujiB się, iż jeszcze nie doszły rąk 
Tomickiego dzieła Seneki, które jemu przypisał. 

Boku 1530 z Fryburga. Wyczytawszy z listu Tomickiego, iż 
Senekę odebrał, ale w słabćm zdrowiu zostaje, umartwienie wyi*aża. 

Boku 1536 z Bazylei. Usprawiedliwia pośpiech w pisaniu i wy- 
dawaniu ksiąg ; o powrocie swoim do Bazylei donosi, jako też iż 
miał myśl Paweł III papież uczynić go kardynałem, albo opatrayó 
dostatnie duchownym chlebem ; dodaje zatem, iż tego nie pragnie 
. i, choćby miał ofiarowane sobie, nie przyjmie. 

Do Andrzeja T^hrzydowskiego. 

Boku 1527 z Bazylei. Cieszy się z postępku w naukach pod mi- 
. strzem znamienitym Leonardem Koxem. 

Boku 1528 z Bazylei. Zasiedziałego w Paryżu wzywa do siebie 
i prosi, aby imieniem jego Mai-cina Dąbrowskiego pozdrowił. 
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Do Jarosława Łaskiego^ woJ€vx>dy sieradzkiego. 

Roku 1525 z Bazylei. Wychwala brata Jana, proboszcza gnie- 
źnieńskiego ; nie radzi, aby mu konia, jak miał wolą, przysłał dla 
ciężkich przepraw i koszta. 

Roku 1526 z Bazylei. Posyła księgę o stanie małżeńskim bez- 
żeuny żonatemu. 

Do Jana Łaskiego^ proboszcza gnieźnieńskiego. 

Roku 1526 z Bazylei. Żal wyraża po jego odjeździe i że księgi, 
które do Polski posłał, oddane były przez Antonina lekarza. 

Roku 1527. Donosi o śmierci Hogstrata i innych priseśladowców 
swoich, których miłosierdziu bożemu poleca. 

Roku 1527. Donosi o śmierci przyjaciela swego Probena. 

Do Jana Bonera, 

Roku 1531 z Frybui'ga. Zachęca, aby nadziei rodziców wysła- 
ny za granicę nie zawiódł. 

Roku 1532 z Fiyburga. Janowi i Stanisławowi Bonerom braci 
dzieło od siebie wydane Terencyusza przypisuje. 

O edakaeyi do księżnej Sapieżyny J. A. W. X. L 

W ostatniej rozmowie, którąśmy mieli z sobą w Warszawie, 
uczyniłaś wzmiankę Wasza Księcia Mość, iżbyś chciała mióć ode- 
mnie przepisy względem wyx5howania młodego syna swego. Z chę- 
cią ten oblig na siebie biorę, a łącząc krwi związek z szacunkiem, 
w krótkości słów zdanie npioje w tój mierze otworzę. 

Wychowanie dzieci najistotniejszym jest rodziców obowiązkiem 
i być powinno jedną z pierwszych usilności każdego kraju. Żeby 
więc ścisłćj ze wszech miar powinności dogodzić, tak wychowanie 
młodzieży rozi^z^dzać należy, aby się stali i oświeconemi i cnotliwe- 
mi ; a wtenczas i rodzice pociechę i kraj w nich wsparcie i ozdobę 
swoje znajdzie. 

Cel wychowania dzieci pierwszy uczynić je, ile możności, naj- 
lepszemi ; ale że powszechność tego celu na szczególne względy po- 
dzielić należy, nie od rzeczy zda mi się, nad każdym z nich uczynić 
zastanowienie. 

Wchodzą w najpierwszy podział przymioty duszy, po nich przy- 
mioty ciała. Pierwsze najszacowniejsze ; ale i drugie tak ścisły 
związek z pierwszemi mają, iż i nad niemi pieczołowitość rodziciel- 
ska powinna się zastanowić ; nim więc do celniej szych przystąpimy, 
nad pośledniejszemi się nieco zatrzymajmy. 

Dzieła I. Krasickiego. Tom IV. - 22 
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W przymiotach zmyślnych ciała zawiera się zdrowie, moc i ukla* 
dność. W obejściu się z dziecięciem, co do zdrowia, dwojaka po- 
winna być uwaga ; jak z słabem poczynać, żeby je wzmocnić; jak 
z mocnem i czerstwera, żeby go w tćj porze utrzymać. Obadwa te 
względy jeden powszechny a prosty sposób skutecznie zastępuje, 
a ten jest, iżby pieszczotą lub zbyt wykwintnym sposobem działania 
nie grzeszyć. Troskliwość rodzicielska więcej czasem postrzega, niż 
jest w istocie ; ztąd lekarstw, prezerwatyw zbyt częste używanie, 
słabiące siły dziecinne i przyzwyczajające nadal do zbytniej ochrony. 
Ojcowie nasi nie zasadzali się na takowych sposobach ; nie ich pro- 
stocie, lecz roztropności winniśmy moc i czerstwość nasze ; i widzi- 
my dowodnie, jak dzielniejsze bywało dawniśj piwo z serem, niż 
teraźniejsze herbaty i buliony. Żarłoczność w dziecięciu trzeba 
uskramiać, ale go też do zbytnićj wstrzemięźliwości nie naglić i ow- 
szem tak miernóm używaniem do rozmaitości potraw lub napojów 
przyzwyczajać, iżby żadna rzecz w dalszym wieku nie była mu nową, 
a przeto mogącą czynić odi*azę lub uszkodzenie. 

Powszechnym zaczyna być tonem nie tak czynić, jak dawniej 
czyniono. Poprawiać, co było złego, jest rzeczą chwalebną, ale dla 
osobliwości porzucać to, co było dobre, oznacza płochość. Szacowna 
z wdzięku, i mocy wyrazów, ale nie z maksym księga, stawia nam 
teraz dość częste widoki Emilów. Pod pozorem zahartowania dzie- 
ci, widzimy smutne ofiaiy dziwactwa. Miarę we wszystkićm zacho- 
wać należy; nie zdaje mi się, iżby zbyteczna wolność narażania się 
na szwanki, zbyt późna rzeczy wiadomość kiedyżkolwiek na dobre 
wyjść mogły. Może grzeszę przywarą zastarzałego przeświadczę* 
nia ; czas skutki obwieści ; życzyć należy, iżby były pomyślne ; ile 
jednak miarkować mogę, jeszcze i podobieństwa do tego nie masz. 

Zdaje się z pierwszego wejrzenia przymiot mocy ciał własnością 
tylko podlejszych stanów; że jednak zczerstwości wynika, niema iść 
w zaniedbanie. Sławne owe greckie i rzymskie rzeczypospolite, 
czułe względem wychowania młodzieży, zostawiwszy, jak się należy, 
pierwszeństwo przymiotom duszy, nie opuszczały tego, co do wzmoc- 
nienia ciał należało. ,Ztąd owe igrzyska zapastników, szermierzów, 
biegających w zawody, obrządki ui^oczyste i nadgi^ody zwycięzcom. 

Pora do wzmocnienia siły najlepsza przy rozrywce ; naówczas 
dużania się wzajemne podnoszenie ciężarów, ubiegania się na wy- 
ścigi używane być powinny z tą zawsze ostrożnością, iżby właści- 
wą młodemu wiekowi popędliwość tak dalece uśmierzali starsi, iżby 
ztąd nie było jakowej przyczyny do szwanku, lub uszkodzenia. 

Układność trzecim jest powierzchownym przymiotem i, lubo co 
do zdrowia i mocy mniej potrzebna, zdatna jednak z wielu miar. 
Rzadko w życiu z takowemi sprawa, którzy gardząc powierzchowno- 
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ścią, na tern się jedynie zastanawiają, co wewnątrz. Iść w brew 
ustanowionym zwyczajom nie jest drogą właściwą do dojścia tego, 
czego pragniemy ; byleby więc uleganie innym w rzeczach poto- 
cznych nie było lekkomyślne i podłe, lepi^* zawsze tak czynić, jak 
dmdzy, niż osobliwością postępowania obrażać tych, z któremi stan 
nasz przestawać każe. 

Postać przystojna wchodzić powinna w przepisy wychowania 
młodzieży ; z tego więc powodu uczenie się tańca, lubo z pierwszego 
weji*zenia zdaje się być płochością, stało się potrzebą, nie do teatral- 
nych skoków, (takowa podłość zastanowienia nie warta), ale dlate- 
go, iż misti*ze tańców, sposobiąc uczni swoich do pi*zystojnego po- 
staci utrzymywania, nadają wdzięk i składność wzruszeniom zwierz- 
chnim, a przeto zmniejszają odrazy, które niezgrabność za sobą cią- 
gnie. Nauki maneżu i fechtowania, oprócz innych zdatności, równie 
zmierzają do tego celu. Nie bez przyczyny zalecał Plato uczniom 
swoim, aby Gracyom czynili ofiary ; ukrywał on pod tśm zwierz- 
chnego obrządku podobieństwem prawdę istotną. Przekonany do- 
świadczeniem, iż więcej częstokroć działa pozór, niżeli istota, szedł 
za słabością wieku swego ; wszystkie zaś następujące aż do tego, 
w którym żyjemy, a pewnie i te, co po nas będą, równie tśj przywa- 
rze podległe zostaną. 

Co do pinzymiotów duszy, te tak w dziecięciu wzmagać należy, 
iżby się stało człowiekiem prawym, obywatelem zdatnym, chrześcia- 
ninem przykładnym. 

W człowieku prawym zawieram rozmaitość stanów. Urodzenie 
i skutek ui^odzenia, możność, stawi młodego syna W. X. Mości 
w tćj porze, iż będzie otoczony rozmaitego rodzaju sługami. Wpra- 
wiać go więc zawczasu do tego potrzeba, iżby był dobi-yin panem. 
Nie trzeba nadto wbijać w młody umysł przyszłej możności ; umie 
się wkradać miłość własna i w dziecinne umysły ; ale trzeba będzie, 
gdy się pora zdarzy, wznawiać rozmowy potoczne o obowiązkach 
panów względem sług. Niech wie, że nie dość jest być panem, ale 
trzeba być panem dobrym; niech wie, iż szczeremu przypadkowi 
możność ijzacne swoje urodzenie winien; niech wiś i wchodzi w to 
zawczasu czułóm baczeniem, jak bolesna i uciążliwa strata wolności, 
a będzie umiał natenczas oszczędzać takową stratę tym, których 
los, a raczej niedościgłe przeznaczenie boże pod jego władzę 
i zwierzchność podda. 

Eodzicom i nauczycielom wypłacić się dosyć nie można. Stara- 
to powieść i prawdziwa ; trzeba więc wpoić ją w umysł młody, żeby 
w nim z wiekiem i wzrostem gruntowało się należyte ku rodzicom 
i nauczycielom uszanowanie i wdzięczność. 

Obowiązki małżeńskiego stanu dojrzalszej porze zostawić na- 

22* 
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leży; ta gdy przyjdzie, niech bierze naukę. z zapatrywania się na 
okropne skutki małżeństw teraźniejszych modnych. 

Obowiązki przyjaźni znaleźć tćż tu mogą swoje miejsce. Mało 
jest takich, którzy wiedzą, co przyjaźń ; mniój nierównie, którzy to 
czynią, co wiedzą ; a że i przedtem nie nadto prawdziwych przyja- 
ciół widzióć trafno się, świadczą rzadkie przykłady, które staroży- 
tność głosi i wielbi. Nie trzeba jednak w tćj mierze rozpaczać; 
niech się stanie godnym przyjaźni, a przyjaciela znajdzie. 

Obywatelstwo, osobliwie w kraju wolnym, piętnem, że tak rzekę, 
być powinno umysłów. Kto się w tym stanie godnym człowieka 
urodził, istotną jest częścią ojczyzny swojej ; na jej dobro powinien 
się wywnętrzać, jej zysk nad swój przekładać, a choćby i o stratę 
życia szło, chętnie je łożyć na tak świętą powinność. Niech bierze 
zasilenie z dzieł Greków i Bzy mian ; nie z tych jednak, gdzie prze- 
moc wyższych gnębiła słabych ; nie z tych, gdzie dla wewnętrznej 
niezgody upodlili się pod jarzmem ; ale niech tam ze słodyczą czei*pa 
naukę obywatelstwa, gdy w szczęśliwćj swobodzie bardziej zadzi- 
wiali świat wspaniałością umysłu i cnót, niżeli zwycięztwy. 

Najszacowniejszy tytuł ten jest, który nam łaska boża pozwoliła 
nosić, zdarzając miłościwie ui'odzenie i wychowanie w wierze świę- 
tej. Ale nie dość być chrześcianinem, kto obowiązków istotnych 
chrześciaństwa niepełni; nad tćm się więc najbardziej w wycho- 
waniu młodzieży zastanawiać powinność jest rodziców, aby z mło- 
dych lat wpajali w umysły dzieci swoich święte obowiązki wiary; 
a ztąd serce zagrzane słuchaniem i rozpamiętywaniem wyi*oków bo- 
żych, ażeby w nich nakłaniało w dalszych czasach wolę do ocho- 
tnego ich pełnienia. Dwojaka w tym świętym obowiązku może się 
przytrafić zdi*ożność i przeto wcześnie jej zapobiegać należy. Dwo- 
jakość tej zdrożności ta jest: najprzód zbyteczne a nierozważne za- 
sadzenie się nad mniej istotnemi obowiązkami ; powtóre zbyt wolny, 
a przeto zuchwały sposób myślenia. Pierwsza z nich rodzi zabo- 
bonność, druga sprawia niedowiarstwo. Nie należy w liczbę zabo- 
bonów kłaść niektórych powierzchownych religii obrządków ; ich cel 
szacowny i użyteczny dlatego, iż wzbudza ku gorliwej pobożności ; 
i lubo częstokroć nie jest obowiązkiem przykazanym, sposobi jednak 
do zachowania i wypełnienia tego, co jest przykazane. Ściśle 
a istotnie wzięta zabobonność ta jest, która pominąwszy to, co reli- 
gia przykazuje, zastanawia się nad tćm, co płochość mnićj baczna 
wymyśliła ; takie są powieści ludzi prostych, uwagi i zastanowienia 
się nad rzeczami małój wagi, zgoła to wszystko, co ugruntowane 
na czczej powierzchowności, przekłada wymysł ludzki nad przepisy 
słowa bożego i co zwierzchność namiestnicza Kościoła oznacza, 
którój straż nieskazitelna wyroków bożych do skończenia wieków 
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jest poruczona. Nie wstydzę się Ewanielii, mówił Paweł święty ; 
a te słowa, jeżeli kiedy, w wieku naszym jak najnsilniej młodzieży 
wbyać w pamięć potrzeba,' ażeby się uzbrajali w stałość i męztwo 
przeciw zdaniom płochopoiywczym, które tam, gdzie rozum pod 
jarzmo wiary poddawać należy, śmią miałkością rozumu roztrząsać 
niedościgłość tajemnic bożych ; bluźnią to, czego nie widzą, a biorąc 
nazwisko filozofów, uwłaczają nauce szacownej. 

Określiwszy w krótkości słów to, co się przymiotów duszy i ciała 
tyczy, pi*zystąpmy do nauk i sposobu uczenia. 

Fałszywe to jest zdanie i godne płochości wieku naszego, iż dość 
jest człowiekowi dobrze urodzonemu mióć wiadomość rzeczy ogólną. 
Nauka gruntowna żadnego stanu nie szpeci i owszem widzimy, że 
i tronów jest zaszczytem. Niepodobna rzecz jest w każdym rodzaju 
wiadomości być biegłym i dlatego młodzieniec uczący się w nie- 
których niech ma wiadomość ogólną; w tych, które stan jego przy- 
szły koniecznie wyciąga, niech tak wyćwiczonym i umiejętnym zo- 
stawa, ile tylko zdolność jego znieść będzie mogła. Zasiadać miej- 
sce w senacie zaszczytem jest dziedzicznym zacnego domu ; ale za- 
siadać, nie mając przyzwoitych senatorowi, lub ministrowi wiado- 
mości, tćm większa hańbią, im znamienitsi byli poprzednicy krwi 
i imienia jego, którzy też same miejsca z chwałą swoją i pożytkiem 
kraju osiadali. 

Zaczyna się wychowanie młodzieży od reguł grammatyki i ucze- 
nia języków. Niech najprzód swój własny dobrze umie; inne, lubo 
się zdadzą, są przydatkowe. Żeby swój język dobrze umiał, niechaj 
czyta dziewa dawnych pisarzy swojego narodu ; znajdzie w wspania- 
łej ich prostocie prawdziwą treść języka rodowitego, a zatćm czyli 
w mowie, czyli w piśmie nie będzie tworzył dziwacznych wyrazów, 
nie będzie własności słów polskich naciągał do sposobu mówienia 
obcych, a co największa, szacując dzieła rodaków, ustrzeże się zby- 
tniego uwielbienia cudzoziemszczyzny ; to podobno najbardziej dopo- 
mogło do klęsk naszych. 

Język łaciński ten gani, który go nie zna. Kto chce ze źródeł 
czerpać wiadomość rzeczy, bez niego obejść się nie będzie mógł ; 
inaczej zostanie gotowalnianym mędrcem, jakich teraz aż nadto. 
Francuzki dla wziętości powszechnej, angielski dla dzieł głębokich, 
włoski dla wdzięku, niemiecki dla zdatności, potrzebne. Jednych 
więc używaniem niech nabywa, jakie są włoski i niemiecki ; fran- 
cuzkiego niech się uczy ; gdy zaś lat dojrzalszych dojdzie, naukę 
angielskiego własnćj jego woli zostawić można. 

Kształtnie pisać nie jest rzecz istotna ; dość, żeby pisanie było 
wyraźne i czytelne ; że jednak to, co czynimy, jak najlepiej czynić 
mamy, i w tej mierze starania zaniedbywać nie należy. 
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Zdrożność je^t, a której się nie dosyć dotąd zabiega, iż nie przy- 
zwyczajają mistrze uczniów swoich do czytania tak, jak się należy ; 
ztąd bardzo rzadko znaleźć dobrego czytelnika. Najprzód czyta- 
jący powinien umieć się zastanowić tam, gdzie się peryod kończy ; 
zatrzymać nieco, gdzie myśl zawieszona, zgoła umieć rozeznawać 
i tak w czytaniu, jak w pisaniu zachowywać to, co się czynie ma 
według przepisów ortografii. Powtóre trzeba, iżby czytając wie- 
dział jakim tonem głosu obwieszczać ma rzecz, którą czyta. Zna- 
miona podziwienia, pytania i inne do tego są ustanowione. Inaczej 
się mają czytać wie]'sze, inaczej proza, a i w tych według rodzaju 
rzeczy powinny być różnice. Te piei'wiastkowe reguły służą daląj 
do dd^lamacyi, to jest do obwieszczenia tego, cokolwiek się w roz- 
maitych rodzajach krasomówstwa słuchaczom użycza, równie w rze- 
czach duchownych, jako i świeckich. 

Nauczywszy się mówić, trzeba wiedzieć jak mówić i co mówić. 
Kjfasomówstwo czyni wymownym, gdy ozdobą powierzchowną 
kształci wyrazy, któremi się myśli nasze obwieszczają. Jeżeli gdzie, 
w wolnym narodzie krasomówstwo jest potrzebne ; ztąd też najbar- 
dziej u JKzymian i Greków kwitło. Czerpać tę naukę potrzeba naj- 
bardzićj ze źródeł starożytności. Aiystoteles i Kwintylian dali regu- 
ły, Demostenes z Cyceronem — przykłady. Tenże sam Arystoteles, 
któiy dawał rozmaitych nauk prawidła, pomieścił między niemi 17- 
motwórstwo ; że jednak nie do pożytku, lecz jedynie ku zabawie 
służy, niech ma miejsce między przydatkowemi, jeżeli uczeń mićć 
będzie do tego sposobność. 

Radzą niektórzy pierwój naukę filozofii niż krasomówstwa, dając 
tego przyczynę, iż pierwej trzeba umieć myślść, a dopiśro potem 
uczyć się, jakim sposobem najprzyzwoitszym myśl swoje obwieszczać. 
Może więc przodkować filozofia, a przynajmniej piei^wiastkowe jej 
części nauce ki^asomówskiej. Wiadomość filozofii ze wszech miar 
jest użyteczna ; wprawia albowiem umysł do przyzwoitego sądzenia 
o rzeczach. Nad tą częścią najbardziej radziłbym się zastanowić, 
do którćj większą chęć, a zatćm sposobność, uczący się pokaże. 

Nauka prawa powinna się zaczynać od pospolitego, a na wła- 
snśm krajowem kończyć. Stosowana zawsze być ma do histoiyi, 
a natychmiast odrazę właściwą sobie utraci. Nie dość jest wiedzieć 
i pamiętać, jakie były i są państw rozmaitych prawa ; trzeba w to 
wejść, z jakich powodów szły i do jakich skutków zmierzały i zmie- 
rzają, a naówczas i treść prawdziwa i duch przepisów prawnych 
łatwo się pojmie. 

Geografia wchodzi w liczbę wiadomości potrzebnych. Hiatorya 
jeszcze zdatniejsza, byleby się nie zasadzać nad samemi kresami cza- 
sów i rozmaitością dzieł ; ale ? przykładów brać naukę i oświecenie. 
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Trzeba czas oszczędzać, ile możiiości, ale nie wpadać w zbytek 
przesadzania w nance. Młode mędrki podobne s% owocom przez 
kunszt wcześnie wydanym; dojrzewają prawda prędzej ; nigdy jednak 
tego smaku i jędrności mieć nie mogą, jaka jest w tych, co o właści- 
wej porze dodiodzą. 

Nadto ^ię wiele rzeczy razem uczyć jest to chcieć żadnej dobrze 
nie umieć. Niechaj nauki jedna po drugićj idą ciągiem sobie właści- 
wym ; pi*zypadkowe jednak niektóre z istotnemi można połączyć. 

Żeby niniejszy list właściwego zamiaru nie przeszedł, opuszczam 
mniej istotne rzeczy ; życzę zaś, aby te moje uwagi zdatne były i te- 
mu, dla którego są pisane, i tjm, którzy przy łasce bożej po nim na- 
stępować będą. 

O pismaeli peryodyezDycli. 

Zadosyć czyniąc żądaniu WMpana, to, co wiedzieć mogę o rozmai- 
tych rodzajach pism, które w Eiuropie wychodzą co miesiąc, co dni 
piętnaście, co tydzień, zgoła według rozmiaru piszących ; w ki*ótko- 
śoi określam. 

Pisma peryodyczne są, które w zamiei^zonym czasie ciągle wy- 
<^hodzą i obwieszczają rzeczy służące ku nasyceniu ciekawości i ku 
nauce. Gazety są w rodzaju pierwszym, w drugim dzienniki uczo- 
ne, które podają wiadomości pisma nowo wyszłe, wynalazki tak 
w naukach, jako i w kunsztach. 

Dawniejsze wieki nie zdobyły się na ten sposób pisania ; znajdu- 
jemy jednak, iż przeczuwały jego dobroć i użyteczność. Nim więc 
o tacowych pism zdatności, pi*zepisach, przywarach mówić będziem, 
zastanówmy się nieco nad ich początkiem, następstwem i stanem 
teraźniejszym. 

Aulus &ellius w dziele, któremu dał tytuł : „Nocy Attyczne**, 
uczynił zbiór wybranych rzeczy z ksiąg, które czytał ; zaś Focyusz, 
patryarcha carogi'odzki, w księdze biblioteki pisarzów", bliżój jeszcze 
przystąpił do celu dzienników uczonych, opisując dzieła dawnych pi- 
sarżów i dając zdanie o ich wartości. 

Ostatniemu wskrzeszeniu nauk w Em^opie winniśmy pisma pe- 
ryodyczne, z których korzystamy. 

Naj pierwszy w roku 1665 Francuz Salo wszczął pamiętnik czyli 
dziennik uczonych (Journal des Savans); to dzieło następcy jego dotąd 
utrzymują. 

Denis, także Francuz, w roku 1672 wszczął pamiętnik o naukach 
i kunsztach ; i wychodził przez lat trzy. 

Wiadomości o rzeczypospolitej uczonej (les 7iouveUes de la Rópu- 
hliąue des lettres) wszczął sławny Bayle w roku 1684 i tern dziełem 
założył grunt wziętości i sławy swojej. Dalej Basnage wydawał 
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historyą dzieł ludzi uczonych ; le Clerc bibliotekę, powszechną i hi- 
storyczną ; po niej tenże wydawał bibliotekę wybraną. 

Merkuryusz fraucuzki z różnemi przydomkami wychodzący trwa 
dotąd, lubo nie w tym gatunku co przedtem. 

Dziennik miasta Trśyous; (Journal de Tróvoux) pisany był ciągle 
od jezuitów. Po ich zniesieniu uczonych towarzystwo na nowo go 
przedsięwziąć. 

Pierwszy dziennik angielski wszczął się w roku 1699; po nim 
drugi: Censura Temporum; dalej: Bibliotheca curiosa^ pamiętnik 
nauk. Z pism peryódyczńych najsławniejszy u nich Spectator, mo- 
delusz wszystkich następujących; miał w następstwie Monitora 
i Gadatliwego. 

Dziennik włoski w roku 1668 pisany przez Nazatego, w Rzymie 
wychodził ; w Parmie, Robertego ; w Ferrarze, ToiTego ; we 
Florencyi Apostole Zeno pisał go pod tytułem : Galeria di Minerva. 

W Lipsku językiem łacińskim pisany wyszedł pierwszy niemiec- 
kich krajów dziennik w roku 1682 podtytułem: Acta Eruditorum 
i dotąd trwa. 

W Parmie także łaciński : Nova litteraria ; w Nttrembergu roku 
1703: Nova litteraria Germaniae; w Szwajcarach Scheutzera: Nova 
litteraria Hehetiae, 

Najsławniejsze temi czasy w języku francuzkim są trzy pisma 
peryodyczne : dziennik Frerona (Annóe litt^airej^ dziennik encyklo* 
pedyczny (Journal Enct/clopSdigue) i roczne dzieje statystyczne, cy- 
wilne i uczone Łingueta (Annales politiguesy cimles et littóraires). 

Dziennik Frerona zaczęty przez X. Desfontaines, kontynuowany 
przez Frerona, teraz przez syna jego trzymany jest w spółce wybor- 
nych i co do nauki i co do stylu towarzyszów. Szacunek tego dzieła 
ztąd największy, iż sprzeciwia się mocno a gruntownie niedowiar- 
stwu, zepsutćj obyczajności, zgoła temu wszystkiemu, co wieka 
naszego płochość mniej przyzwoicie szacownym tytułem filozofii 
oznacza. 

Dziennik encyklopedyczny sprawiedliwie a roztropnie o rzeczach 
sądzi, trzymając miarę między pochlebstwem, a zbyt osti*ą krytyką. 

Roczne dzieje Łingueta, osobliwością zdań, a śmiałym, zwięzłym 
i dzielnym wyrazem są znamienite. 

"W Polsce pierwsze było pisńio peryodyczne „Monitor", na wzór 
„Spektatora** angielskiego ; jakoż wiele w nim jest dzieła piei^wiast^ 
kowego tłómaczeń. 

^Zabawy przyjemne i pożyteczne**, zawierają w sobie i prozą i wier- 
szem dzieła wybrane w różnych materyach, tak oryginalne, jako tóż 
i tłómaczone. 

Wychodziły w roku 1768 „Uwagi tygodniowe Warszawskie**; cel- 
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ich był chwalebny : pomnożenie ekonomii ; dzieło to niedługi ciąg 
miało. 

Acta litłsraria Regni Polomae et M. D. Lithuaiiiae przez Waw* 
rzyńca Mitzlera po dwóch leciech się skończyły. 

Niemieckim językiem wydał był także tenże Mitzler pamiętnik : 
Bibliotheca Varsavtenst8^ Varsaviae et Lipsiae 1756. 

Francuzkim językiem wyszedł był pisany dziennik polski przez 
Priese (Journal liU&raire de Pologne), ale pierwszy tylko tom wydru- 
kowany. Był i dinigi dziennik francuzki przez Duserta, ale ten 
krótko trwał. 

„Pamiętnik"" i „Magazyn Warszawski"" dokładne względem handlu 
i poraądków wewnętrznych kraju zawierają w sobie wiadomości. 
Przystępuje pamiętnik do dzienników uczonych, obwieszczając nowo 
wyszłe krajowe dzieła, wyłuszczając ich treść i dając zdanie swoje 
o ich wartości. 

Zdatność pism peryodycznych w tćm jest naprzód, iż ciągle 
użyczając wiadomości o pismach, naukach i kunsztach, dają poznać 
ich wzrost lub szwank i upadek. Użyczają innym krajom tego, co 
się u nich dzieje i tym sposobem ciekawości publiczni stan w tej 
mierze całego świata stawiają przed oczy. Oszczędzają kosztu ku- 
powania ksiąg nowo wychodzących, a natychmiast oznaczają, które 
wartością swoją godne czytania lub nabycia. Opisem krytycznym 
hamąją porywczość pisarzów lekkomyślnych, a mało wiedzących; 
pochwałą zaś wzbudzają chęć do coraz doskonalszych i pism i wyna- 
lazków. 

Przywara pism peryodycznych w powszechności ta jest teraz, iż 
ich nadto, a przeto po większej części jedne drugich są powtórze- 
niem. Druga przywara nierzetelność, kiedy piszący nie tak rzeczy 
opowiadają, jak są w istocie, czylito przez lenistwo, czyli przez nie- 
sposobność. Trzecia, względy szczególne, czyli do pochwał, czyli do 
nagany. 

Pisma peryodyczne powinny mieć, tak jak inne, które na świat 
wychodzą, za cel pierwszy użyteczność. Takie więc być mają, iżby 
nie zawodziły w obietnicach swoich, a przeto nie nadto wiele obie- 
cywały. Lepiej albowiem więcej dać, niż się obiecało, niżeli zawo- 
dzić datkiem nie według obietnicy. 

Sądzą niektórzy, iżby najlepiej było, gdyby pisarze dzienników 
uczonych przekładali tylko treść pism na świat wychodzących, zosta- 
wując czytelnikowi zdanie. Nie rozumiałbym, iżby krytyki i po- 
chwały, byleby sprawiedliwe i umiarkowane, miały być zdrożnością. 
Wielkiej jednak do tego potrzeba w piszącym i uwagi i roztropności, 
żeby i znał się na tem, o czem sądzi, i dał sobie czas do sądzenia 
i umiał tak sądzić, iżby i naganą i pochwałą nie obraził. 
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V ł 

o brodzie, 

Jan Kochanowski dowcipnym wierszem pierwiastki bród opisał ; 
rzecz więc ta Inbo nie wchodzi w istotniejszo zastanowienia, mołe 
służyć jednak ka niejakiej i nauce i zabawie. Na tym fundamencie 
tak z powieści innych, jako tóź z tego, co sam wyczerpnąó w tej mie- 
rze mogłem, postanowiłem pisać o brodzie. Gdyby mnie raczyli na- 
śladować, a raczej poprzedzić pisarze wieku naszego, a zamiast zbyt 
wolnych o wierze, zbyt rozwiązłych o obyczajach zdań, zastanowili 
się nad brodą, mnićjby było złego na świecie, niż teraz jest, albo 
i potem będzie. 

Ojciec nasz pierwszy Adam stworzony w zupełnej porze, a zatem 
kształcie człowieka, ile nie przechodząc przez niemowlęctwo, ani 
przez stopień pierwszej młodości, ale 1;^ędąc postawionym w stanie 
męzkim, miał lice zarosłe. 

Pismo święte oprócz tśj czci, którąśmy jemu winni jako źródłu 
wiary, najstarszą jest księgą świata, a zatem i tym je sposobem bio- 
rąc i w rzeczach wiary nie tykających się, najdokładniejszćm staje 
się w każdej okoliczności oświeceniem i prawidłem. W tem więc 
zamierzeniu poważam się od świadectw i wyrażeń jego rzecz zacząć. 

W księgach Lewityku pierwsza jest wzmianka o brodzie,' a to 
gdy zakazane było kapłanom nie tylko jej golenie, ale nawet strzy- 
żenie wokrąg włosów : Neąue in roUtndum attondehiłis comam^ nec 
radetis barbam. 

Gdy Dawid słał posły do króla Ammonitów, ten na wzgardę ka- 
zał im połowę brody ogolić ; dowiedziawszy się o tćm Dawid, dał 
rożka? powracającym, aby się zatrzymali w Jeiychu, pókiby im bro- 
dy nie odrosły. Mafiete tu Jericho^ donec crescat barba vestra. Roz- 
dział 5 w. 2. 

Tenże Dawid w psalmach przyrównywa słodycz towarzystwa 
braterskiego do maści i balsamu woniejącego, który spadał po brodzie 
Aaronowej : Sicuł tmgttentum^ quod descendit in barbam^ barbam Aaron. 
Psal. 133 w. 2. 

Brody ogolenie było oznaczeniem klęsk największych ; ztąd owe 
słowa w Izajaszu : Ascendii domus et Bibon ad excelsa in plancium 
super Nabo et super Madaba, Moab tdtdatnt : in cunotis capttibus ejus 
calmtium et omnis barba radetur, Iz. rozdz. 15 w. 2. 

W rozdzielę 41, wierszu 5, opisując śmierć Godoliasza, iTeremiasz 
mówi : iż pi*zysło z Sylo i Samai^yi ośmdziesiąt mężów w podłych 
i zdartych sukniach i z ogoloną brodą na znak żalu: Yenermtt vtrt 
de Sichem, de Sylo et de Samaria octoginta^ rasi barba et scissis ve8tibus 
et sąuallentes. 

Jak więc broda była ozdobą i upoważnieniem, tak jej odjęcie 



PI8HA RÓŻN^. 347 

gwałtowne największą wzgardą; dobrowolne oznaczeniem żalu i roz- 
paczy. 

Najdawniejszy naród, o któiym lubo niedostateczne, przecież nie^ 
które z starożytnych pisai*zów mamy wieści, jest Egipcyan. Dyodor 
w księdze piei*wszej, rozdzielę ośmd^iesiątym czwartym twierdzi, iż 
na znak żałoby golili nietylko brody, ale nawet i włosy ; największą 
zaś u nich była żałobą śmierć wołu Apisa, którego za boga czcili. 
Pliniusz w księdze 8, rozdzielę 46, tak mówi o śmiei*ci wołu ubóz- 
twionego: Non estfas eum certos mtae excedere annos; mersumąue in. 
sacerdotum fonłe enecanff ąuaesituri ludu alium quem suhstituant^ et 
donec vivenerint, moerenty derasis etiatn capiUbits, Tenże Pliniusz 
twierdzi o Etyopach, iż włosy i brody zapuszczali. Indyanie we- 
dług świadectwa Strabona w księdze 15 nietylko zapuszczali brody, 
ale je pstrzyli rozmaitemi farbami, co dotąd jeszcze w niektórych 
częściach tych ki^ain jest w używaniu. 

U AssyiTJczyków według zaświadczenia Justyna w księdze dru- 
giej Semiramis rozkazała poddanym golić brody ; i pierwsza-to jest 
w starożytności wzmianka (jeżeli tylko nie fałszywa) o odjęciu tych 
właściwych płci męzkiej powierzchowności. Niedawno jednak wy- 
naleziona w Ezymie statua Sardanapala (ponieważ nazwisko to na 
niej wyryte było) okazuje monarchę tego z długą i trefioną brodą. 
' Albo więc odmieniono potśm zwyczaj od Semiramidy wszczęty, albo 
też powieść Justyna nie px'awdziwa. 

Że dawni Persowie zapuszczali brody, świadczy Strabo w księ- 
dze szesnastej. Istotniejszy tego dowód trwające dotąd ruiny mia- 
sta Persepolis. Wydają się tam na kamieniu ryte posągi wielu 
osób, wszystkie zaś z zapuszczonemi brodami; jako to widzieć można 
w księdze peregrynacyi Szardyna (Chardin), który te ruiny ogląda- 
wszy, wyrysował na miejscu i na blasze wyrżnięte do dzieła swego 
przyłączył. 

Że tak Persowie, jak i inne narody wyżój wspomniane, urżnię- 
ciem włosów żal oświadczały, doczytać się można w Kurcyuszu. Ten 
w rozdzielę 5 księgi 10, opisując śmierć Aleksandra, dodaje: Persae 
comis suo morę detonsis in luguhri veste cum conjugtbus ao liberis^ non 
ut victorem et modo hostem, sed ut gentis siiae justissimitm regem vero 
desiderio lugebant. 

Grecy powszechnie, oprócz Lacedemoóczyków, brody zapuszczali ; 
jak to widzieć można z posągowi rzniętych kamieni. 

W księdze 24 lUady Homera Pryam, opłakujący śmierć ^yoa 
swego Hektora, sypał proch i popiół na włosy i brodę swoje. 

Mędrcy greccy najeżali się obszerną i długą brodą; ztąd ów wy- 
raz młodszego PUniusza : Barba syhosa et pulchre altta^ qtiamvis res 
ipsa sit exterior et fortmia^ inter homints erudtii insignia recensetur, » 
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Aleksander przed bitwą pod Arbelami kazał żołnierzom brody 
golić. .Plutarch w życiu Tezeuszowem takową postępku tego daje 
przyczynę : Aleksander, prawi, przykazał wodzom wojska swego, 
ażeby żołnierzom brody pogolono dlatego, iżby nieprzyjaciele nie 
mieli za co ich igąć. Sam brody uie nosił, jako zuać z posągów i mo* 
net jego ; i lubo wprawdzie dla wieku w początkach panowania bez- 
brodnym był ; pi-zeszedłszy jednak lat trzydzieści,, gdyby był brodę 
zapuszczał, takby był w dalszych panowania czasiech na stęplach 
monet ryty i w posągach wydawany. 

Wirgifiusz o Mezencyuszu twierdzi : fusus p^omissam in pecłore 
harbam ; dalej o Ebuzie la^ólu Kutulów : oUt ingens larba reluxit 

U Rzymian że w pierwiastkach broda była zapuszczona, ozna- 
czają posągi Romulusa i Numy. 

Liwiusż w księdze piątej opisując wzięcie Rzymu przez GaUów, 
a zatem morderstwo siedzących w rynku na krzesłach senatorów, 
ztąd przyczynę ich śmierci wywodzi, iż jeden z Gallów dotknąwszy 
się głaskając obszernej i długiej brody Papiryusza, od niego laską 
uderzony był : adeo haud secus quam penerabzmdi (Galii) intuebanłur 
in aedium v€sttbulis sedenłes viros, praeter ornatum hahiiumąue kumano 
augiistiorem^ majestate eiiam^ quam viiltus gravitasque oris praesefere- 
bałj simillimos diis. Ad eos veluł simulachra versi quttm starenł^ M, 
Papirius iinus ex his dicitur Galio harbam suam^ ut tum omnibus pro- 
missa erał^ perfnulceiiU^ scipione eburneo in capui incusso iram movisse^ 
atqiie ab eo iniiium caedis orticm, caeteros in sedibus suis trucidatos, 

WaiTO w księdze swojój : de re rustica, twierdzi, iż dopiero około 
roku czterechsetnego pięćdziesiątego czwartego po założeniu Rzymu 
zjawili się tam balwierze z Sycylii przychodnie : Omnino tonsores in 
ttaliam primum venisse ex Sicilia dicuntur post annum434; oltm tonso- 
res non fuisse adsignificant antiquorum statttae^ quod pleraeque habent 
capillum et barbam magnam. 

Potwierdza takową powieść Aulus Gellius w księdze trzeciej, 
rozdzielę czwartym, to dodając, iż gdy zaczęli Rzymianie używać 
balwierzów, nie wprzód golili brody aż po leciech czterdziestu. 
Trwał zwyczaj golenia bród u Rzymian aż do czasów Hadryana ce- 
sarza, to jest do roku od założenia Rzymu 870. Ten monarcha dla 
zakrycia przywar twarzy zapuścił brodę ; za przykładem pana pod- 
dani, jak zwyczaj, poszli. Do czasów Konstantyna Wielkiego state- 
cznie ^ brody zapuszczone bywały. W jego i synów jego wyobraże- 
niach nie znajdują się. 

Julian mniemając, iż do filozofii broda istotna, zapuścił ją na 
wzór sekty Cyników ; ztąd, gdy się z niego lud antyocheński nai- 
grawał, niby usprawiedliwienie brody swojśj, ale raczej satyrę na 
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Antyocheńczyków napisał, która się w dziełach jego znajdąje pod 
tytułem*. Misopogon. 

Po śmierci Juliana nie pokazują się ani na stemplach pieniężny eh, 
ani w kamieniach rzniętych, ani w posągach, postaci cesarzów z bro- 
dą aź do Herakliusza ; i odtąd wszyscy je cesarze greccy, a zatem 
i ich poddani, zapuszczali. 

Że północne dawne narody nie goliły bród, znać to z posągów 
Daków na kolumnie Trajana dotąd w Rzymie trwającej. W później- 
szych wiekach samo nazwisko zaszłych w kraje włoskie Łongobar- 
dów to oznacza, ztąd albowiem wzięte : guast łongo-^barbati. 

W narodzie żydowskim oprócz tego, co się wyżśj namieniło, 
i w późniejszych wiekach ciągle trwał zwyczaj zapuszczania bród. 
Opisując kształt osób Piotra i Pawła apostrfów Nicefor, pisarz grec- 
ki, tak mówi: Petrus non crassa corports statura fuit^ focie sitbpalUda 
et alba admodum, capilli et capitis et barbae crispi et densi^ sed non odmo- 
dum promtnentes fuerunt Paulus corpore erat parvo et contracto^ super- 
cilia deorsum versus vergebant. Nasus pulchre inflexus^ tdeogiie lon- 
gioTy barba densior et satis prolixa^ eague non mtnus,' guam capitis como 
canis erat respersa, 

W pierwiastkach chi*ześciaństwa lubo broda tak, jak uważane 
być powinny powierzchowności, za rzecz obojętną miana była, prze- 
cież zabiegając i w tćj mierze zbytecznej niektórych wykwintności, 
powstawali przeciw takowym zbytkom pisarze i prawa duchowne. 
Święty Augustyn w księdze de Serm. Dom. gam te zbytki; toż samo 
uczynił Klemens Aleksandryjski w księdze 3, rozdzielę 3. Święty 
Epifaniusz wyraźnie mówi: Atgui guo ad barbam attinet^ in Apostolo- 
rum constitutionibus divino sermone ac dogmate praescribitur^ ne ea cor- 
rumpatur; hoc est ne barba ponatur^ neve meretricis cultus et ornatus 
tisurpetur. 

Zbór kartagińśki, na którym dwieście czternaście biskupów za- 
siadało, między innemi wielu ten kanon ustanowił : Clericus nec co- 
mam nutriat^ nec barbam. Toż samo uczynił zbór w Barcellonie, 
trzymany roku 540. 

Za czasów Ludwika cesarza, syna Karola Wielkiego, Zbór ak- 
wisgi'ański w wyi'okach swoich głosi : MonacM in guadragesima nisi 
in Sabbatho Sancto, non radantur, alio autem tempore semel per guindecim 
dies radantur et in octava Paschae. 

Z tych i innych dowodów, które się tu nie przytaczają; pokazuje 
się, iż w zachodnim Kościele podczas owych wieków nie godziło się 
duchownym bród i włosów zapuszczać, a przynajmniej zbytecznie one 
rozpościerać. 

W posągach, obrazach, numizmatach papieżów, według używania 
wieków, w których żyli, widzimy zapuszczone, zmniejszone, lub ogo- 
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lone brody. Trwały aż do Leona IX i Adryana YI. Po nich zno- 
wu nastały, a coraz się zmniejszając doszły aż do Klemensa XI ; 
odtąd żaden jej nie zapuszczał. 

Kształty bród rozmaite bywały. Każda sekta filozofów mii^a 
swoje modę. W późniejszych wiekach przestrzyganie onśj, podstrzy- 
ganie, zapuszczenie większe lub mniejsze, rozmiar naksztalt miotły, 
nakształt wachlarza, tak dalece zatrudniał gustownokształtnych no- 
sicielów, jak teraz nąjwykwintniejsze dziwactwa ft^zowania włosów 
lub peruk. 

U nas w Polsce, ile z nadgrobków królów wnosić możemy, zwy- 
czaj zapuszczania bród dość statecznie trwał. Może Kazimierz 
Mnich, na znak dawnego stanu, przystrzygłszy włosów, jeżeli nie 
zniósł, zmniejszył tę okazałość. Kazimierza Wielkiego broda długa 
była i trefiona, taka właśnie, z jakową Romulusa posągi oznaczają. 

Zygmunt August ostatni był nasz monarcha z długą brodą. Ste- 
fan polski ubiór przywdział i wąsy zatrzymawszy, brodę przystrzy- 
gał zwyczajem swego kraju. Zygmunt III wniósł podgoloną brodę 
i wąsy, które od niego szwedzkiemi zwano. Władysław wąsy zupeł- 
nie zapuszczał, brodę podstrzygał. Jan Kazimierz i brodę i wąsy. 
Jan III zwyczajem naówczas ojczystym wąs miał dostatiii, goloną 
brodę. Po nim Augustowie z strojem francuzkim golenie zupełnie 
i bród i wąsów wnieśli ; a że nasz wiek mniej dbały o męzką powa- 
żną zwierzchność i istotę, kształtnych się tylko rzeczy, a zatem i po- 
stawy chwyta ; nie masz nadziei, aby się brody wróciły do dawnego 
przywileju, a nawet i wąsom przy wzgardzie coraz większej rodowi- 
tego sti*oju na toż się samo zanosi, co się i brodom zdai*zyło. 

Derbarz Niesieekiego. 

Podczas' ostatniej bytności swojśj u mnie, widząc herbarz Nie- 
sieekiego na stoliku, winszowałeś mi WMpan z urąganiem, iż stanę 
się sławnym genealogistą i wskrzeszę gust heraldyki. Był natych- 
miast żart za żart. Ale teraz przedsięwziąłem w oczach WMpana, 
a z nim wielu uprzedzonych, usprawiedliwić ten kunszt i Niesiee- 
kiego. Gdyś go WMpan ganił, pytałem się, czyś go czytał? usły- 
szałem, broń Boże ! więc ganiłeś go z tytułu, albo z powieści innych, 
a ci inni może go także nie czytali. Wykroczyłeś więc przeciw re- 
gułom krytyki, a względem jednego z najlepszych, a w owe czasy 
podobno jedynego ki7tyka w narodzie naszym. 

Kto o wartości herbarza Niesieekiego sądzić chce, trzeba, iżby 
się zastanowił nad niezmiemością dzieła, które ten pracowity a uczo* 
ny mąż przedsięwziął. Więc na zarzuty, iż nie wszystkie familie 
i herby opisał, iż o wielu nie dość dokładnie wspomniał, ta najspra- 
wiedliwsza odpowiedź, iż pisał sam. Jeżeli go więc winować należy, 
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od tego trzeba zacząć, iż się podjął takowej pracy, którój zadość 
uczynić bez pomocników nie było podobna. 

Trzeba to dzieło dobrze roztrząsnąć, żeby poznać szacunek jego. 
Uważając źródła, z których czerpał Niesiecki, zadziwić się trzeba 
nad niiezmiernością tćj pracy. Nie dość mu było na tem, iż nabierał 
od szczególnych obywatelów wiadomości, akta publiczne, archiwów 
składy brał na pomoc. Co tylko w pisarzach narodowych lub za- 
gi'anicznych znaleźć mógł, coby do jego przedsięwzięcia służyło, uży- 
wał. Rękopisma, któiych mógł tylko dostać, przytacza ; zgoła nic 
takowego nie opuścił, coby mogło być tak wielkiemu dziełu dowo- 
dem, wsparciem, lub objaśnieniem. Zbiór w pierwszym tomie na- 
stępstwa senatorów, ministrów, marszałków sejmowych, trybunal- 
skich, a w nim każde następstwo dowodami wsparte, to samo przez 
się dzieło godne jest w rodzaju swoim względów najodleglejszćj po- 
tomności. 

Opisując uczonych ludzi dzieła, wszystkie ićh pisma na świat 
wyszłe przytacza, a ten zbiór szacowny nieśmiertelną jest przysługą 
naukom krajowym. 

Krytyk rozsądny a biegły, rzecz, jaka była w istocie, wyłuszcza 
i poprawia. 

Styl jego właściwy rodzajowi, w którym pisał, tem jest szaco- 
wniejszy, iż w takim czasie pisał, gdzie powszechna jakowaś zaraza 
skaziła go była zupełnie. 

Nawróćże się, mój przyjacielu, i szaciy dzieło, któremuś uwłóczył 
dlatego iylko, żeś go nie znał. 

Znajdują się, nie przeczę ja temu, w tein dziele niektóre przywa- 
ry; jedne zdrożnością można nazwać czasów, wktói^ch pisał, drugie 
stanu, w którym był, trzecie własne osoby jego. 

Wzbyał się niekiedy nad wiek, w któiym żył, niekiedy jednak 
przyznać należy, iż dał się uwieść powszechnym błędom. Lubo z in- 
nych miar krytyk przezorny, nie rozciągał tego szacownego przy- 
miotu do niektórych przeświadczeń starożytnością upoważnionych. 
Chcąc uszlachcić naród swój, postwarzał więcśj bohaterów, niźli ich 
było. Czytając w nim dzieła wojowników naszych, widzimy same 
tylko zwycięztwa, a przecież i nas zwyciężano. Nie jest to uwłó- 
czeniem, kiedy pisarz dziejów, zdrożności lub niepomyślne działania 
objawi. 

Był w zgi'omadzeniu zakonnem. Każde choćby najświętsze złu- 
dzi się składa, ma więc swoje wady i przeświadczenia. Wdzięczność 
względem fundatorów lub dobrodziejów zakonu uczyniła go może 
zbyt rozciągłym w ich pochwałach ; szacunek współtowarzyszów po- 
dał ich życia nadto dokładnie. 

Były i własne przywary, ztąd i znaczne i osobliwe, iż ten tAk 
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rozsądny i biegły w wiela rzeczach krytyk, zasadzając się na pło- 
chych pismach łab powieściach, zapstrzył bajkami ^eło poważne. 
' Ale któż bez zdrożności ? a zatem któreż dzieło człowiecze bez przy- 
waiy ? Im mniój które ich ma, tśm szacowniejsze ; ale żeby żadnej 
nie znalóźć, tego się po niedołężności Indzkiśj spodziewać nie można. 

O tymże herbarzu. 

Pisałem był dawnićj o herbarza familij polskich i szacownym 
jego autorze Niesieckim. Sprawiedliwych on względów i wdzię- 
czności publicznój godzien^, ale też z wielu miar nie tak ostrój kryty- 
ki, jak roztropnego poprawienia. Lekkowiemość jego, a bardziej 
wieku, w którym żył, zapstrzyła bajkami dzieło, z innych miar zna- 
mienite. Na dowód tej lekkowierności i nagannój i szkodliwój, bo 
obrażającej niekiedy sławę zacnych mężów, przychodzi mi tu położyć 
wieść o Olszowskim prymasie. 

Pod literą O. pisząc o nim Niesiecki, tern kończy : „Wki^ótce po 
zejściu swojćm widomie się pokazał księdzu Prątnickiemu, swemu 
niegdy spowiednikowi, natenczas kanonikowi chełmińskiemu. Ten 
jednak przelękniony nie śmiał się^ go o nic spytać, dopiero po odej- 
ściu umarłego, fantazyi sobie dodawszy, wstał z łóżka, ognia śkrze- 
sać kazał i przy świecy zasiadł. Przychodzi powtórnie Olszowski ; 
ale i tu strach tak pomienionemu księdzu odjął mowę, że do niego 
nie mógł nic przemówić, aż sam prymas odchodząc od niego, dwa 
razy te słowa powiedział : ach I cóż pomoże człowiekowi I Wtem zni- 
knął." To pod przysięgą zeznał kanonik, a Niesiecki przydaje zaraz 
źródło, zkąd to wyczerpnął: Litterae Patria Kostrzycki 1677. 

Czytając niedawno dzieło Epist Famil. Załuskiego Andrzeja 
Ghiyzostoma, biskupa wai^mińskiego, Vol. I na karcie 695 te słowa 
znalazłem: Nota7idum vero a canonico Culmensi Prątnicio (parco 
censuraequam meruit) non leviter famam pie defuncti dictis łaesam^ 
quae posłmodum se inficiatus est esse locutum, Asseruuse autem fere- 
hatur^ stbi defunctum prtmatem per som?ium mantfestum futsse et Ula 
protulisse verha : quid homini prodestj si unwersum mundum lucrełur. 

Widoczna rzecz, jak uwodząc się autor dowierzaniem, stał się 
współuczestnikiem owego bajarza Prątnickiego, który się potem ba- 
jarstwa swojego zaparł, i owego jakiegoś ojca Kostrzyckiego, któiy 
nie wart być jakąś ze świadectwa powagą, bajkę w listach swoich 
położywszy, jeszcze do niśj zaprzysiężenie przydał. Z tych i wielu 
innych powodów ti*zebaby przeczyszczoną tego szacownego dzieła 
nową edycyą wydać. 

Szaehy. 

Nie są rzeczą obojętną i takie działania, które pospolicie zowie- 
my fraszkami. Zapatiywanie się czułe, uwaga rozmyślna z każdej 
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rzeczy może mieć korzyść. W liczbie fraszek, łudzących nudności, 
^ S^T ; w liczbie tych pierwsze miejsce i sprawiedliwie ti*zymąją 
szachy. 

Kiedy się ta gra zaczęła; kto jćj wynalazcą? rozmaite w tej 
mierze są zdania ; a że, ile możność znosi, trzeba przecież początków 
rzeczy dochodzić i dociekać, nie zdaje mi się, iżby to miało byc osą- 
dzone za fraszkę, co ja o fraszce, a fraszce z pozoru, pisać przedsię- 
wziąłem. 

Kiedy się rzecz o czem wszczyna, kładzie się, a przynajmniój 
kłaść się powinno opisanie i wyłuszczenie tego, o czóm się ma mó- 
wić. Ale że gra szachów powszechnie wiadoma, a jćj wyłuszczenie 
nader byłoby trudne do oki-eślenia, nie zastanowię się nad tćm, czem 
one są, ale nad tćm, zkąd źródło tćj dowcipnej zabawki i jakie nam 
w tćj mierze i starożytność i wieki późniejsze zostawiły znamiona 
i wiadomości. 

Nąjpierwsi, którzy o wynalazku tej gi7 pisali, zasięgali jej pier- 
wiastków od Palamedesa wodza Greków pod Troją. Najbliższy tych 
czasów pisarz i bez którego dziwiących wieki następne dzieł może- 
byśmy wieści o tćj wojnie i oblężeniu nie mieli, Homer, wchodzący 
wielekroć w najmniejsze okoliczności, o tćj grze poznaki nie zostawił. 

Gra szachów w następnych wiekach wiadoma była Grekom i Rzy- 
mianom; ale ten rodzaj gry czy był takowy, jakim go teraz mamy, 
rzecz bardzo trudna, a prawie niepodobna do uznania. Była gra 
u Kzymian coś na warcaby nasze zaiywająca, którą zwano : latrun- 
cuU/ była inna mianowana: calcult 8crupul% ale gdy tych grów spo- 
sobu oznaczonego nie znajdujemy w żadnym wieków tamtych pisa- 
i*zu, nie możn^ dać zdania, iżby to było tym kształtem i sposobem, 
któri^ są teraz szachy. 

W Persyi ta gra najpowszechniejszą jest dotąd ; ale przyznawają 
Persowie, iż im z Indyj przyszła za panowania ich wielkiego monar- 
chy Kozroesa. 

Ohińczykowie, któi^zy szachy zowią grą słonia i w nićj są wielce 
biegli, przyznają także, iż ją z Indyj powzięli, a z ich podania po- 
wzięcia tego starożytność znalazła się równa z Persami około na- 
szego szóstego wieku. 

Córka Aleksego Komnena, cesarza greckiego, w księgach swoich 
Alexiados, pisanych w jedenastym wieku, wyraża, iż gra szachów, 
którą zwie Zatrykion^ od Persów do Greków przeszła. 

Po tych więc wszystkich ogólnych wiadomościach trzeba się za- 
stanowić nad tem, co w tej mierze wschodnich krajów pisarze poto- 
mności podali. Z ich dzieł, na nasze europejskie języki przetłóma- 
czonych, taka zostaje powieść: Na początku piątego wieku (jak my 
lata nasze rachujemy) zasiadał w Indyach na tronie państwa wie^- 

Dsieta I. Ktasiektogo. TomIT. 23 
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kiego monai*cha młody, pełen cnót, ale» jakto zwyczaj a dworów, 
psiSy podłe otaczacze otoczonego. Przyszło więc do tego, iż zepsuty 
winą niegodnych otoczycielów młodzian zapomniał o tern, iż każdy 
monarcha jest ojcem ludu i miłość poddanych jest wsparciem tronu ; 
iż nakoniec t^ miłości zyskać inaczej nie można, tylko stając się 
godnym kochania. 

Przekładali mu niekiedy, ędy się pora do tego sposobna zdarzy* 
ła, obowiązki jego, obowiązki istotne, cnotliwi poddani, rzadki rodzaj 
pi^ złym rządzie; i jąkato się na nieszczęście ludu zwyczajnie dzie- 
je, sądzono przekładania z sposobu, jak były napisane i że nie był 
grzeczny i kształtny, śmiano się z nich. Wówczas bramin jeden- 
chcąc na zabawki tylko czułemu panu otwoi*zyć oczy, wynalazł grę 
szachów; gi*ę, w której król jest istotą wszystkiego, a sam przez się 
nic prawie nie znaczy. Podobała się gra i monarsze, lubiącemu fra- 
szki, i dworakom, to tylko lubiącym, co pan lubi. Ale młody mo« 
narcha miał czułość oświeconą i ta czułość sprawiła, iż poznał, że 
w fraszce niby to płochej, zamknięta była nauka. 

Wezwał więc do siebie wynalazcę gry szachów bramiaa, a gdy 
się przed nim stawił, tak mówił do niego : « Wart nadgi*ody szaeo* 
wny ze wszech miar twój wynalazek ; zabawą jest i nauką. Po- 
wiedz, jaką chcesz mieć nadgrodę, i odbierzesz ją.'* — Miłościwy pa- 
nie I — rzekł bramin — jam z mego stanu kontent, a jeśli za mój 
wynalazek mam mieć nadgrodę, o taką tylko proszę : każ, miłościwy 
panie, położyć na pierwszym czworgranie szachownicy mojój szcze* 
golnie jedno ziarnko zboża. Szachownicą na sześćdziesiąt cztery 
podobnych części rozdzielona jest, niech więc od jednego ziarnka, ną 
pierwszym czworgranie położonego, na każdy we dwójnasób ziarnek 
idzie. — Zezwolił z chęcią monarcha ; ale gdy przyszło do rachunku* 
znalazło się przez coraz podwojone powtói^zenie, iż nadgroda byłaby 
większa nad możność monarchy i wartość państwa. . Rachunek ści- 
sły od jednego ziarna, sześćdziesiąt cztery razy podwojonego, przy- 
niósł to, iżby do opłaty potrzeba było szesnaście tysięcy trzysta 
ośmdziesiąt i cztery miast ; w każdem mieście miałoby być tysiąc 
dwadzieścia cztery spichlerzów ; w każdym śpichlei^u sto siedmdzie- 
siat i cztery tysiące siedmset sześćdziesiąt dwa korcy ; a w każdym 
korcu trzydzieści i dwa tysiące siedmset sześćdziesiąt i ośm ziam. 

Po uczynionym takowym rachunku, rzeczy z pierwszego wejrzę* 
nia niby to łatwej, przechodzącój jednak lubo w monarsze możność 
nadawającego ; wziął pochop bramin do przełożenia panu swojemu, 
jakto i możnym trzeba miść ostrożność, kiedy łaski świadczą. 

Zdaje się próbować tśj giy powzięcie od Indyanów, albo od Per- 
sów, sposób dotrzymany powszechnie nazwiska pierwszśj postaci 
ki'óla, którego wszystkie inne bronią ; nazywa się on Szach, co w ca- 
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łej Azyi oznacza i^ządcę, monarchę. Met albo Mat oznacza w tym- 
że języka zniszczenie, upadek, wzięcie ; i ztąd koniec gry, dotąd 
zachowującśj te wyrazy od stronj wygrającej : Szach mat^ Szach met 

Gdy się ta gra do Eui-opy przeniosła, co może się stało w czasie 
krucyat, wojen bożogrobskich ; Wtosi, którzy ją najpierwsi przcfjęli, 
nazwali ją od pierwiastkowego przezwiska ^zb,q\ Scacchi ; tak, jak 
przedtem Grecy Zatrykion, 

Najpiei*wsza sztuka w bitwie po królu ki*ólowa ; bo nasze wieki 
grzeczne ku płci damskiej tem nawet chcieli jój hołd oddać. Ta 
sztuka, walcząca w pierwszóm wynaleztwie szachów, zwała się w In- 
dyach i Fersyi i dotąd się zowie Fertz ; co oznacza pierwszego po 
królu radnika albo ministra. 

Pisano księgi o tćj grze miłej, dowcipnój, zabawnśj. Jan z Sa- 
lisbury pierwszy wydał ją w Anglii. Nayan-us we "Włoszech ; kai'- 
dynał Cajetanus w kommentaiyuszach na dzieła świętego Tomasza 
z Akwinu. Hieronim Wida piękne z ssiachów w łacińskim języku 
ułożył poema, które nasz Jan Kochanowski na polski język przełożył. 

O podroży do 6. U 

Takem ja tu przy moim kominku wykalkulował, iż ten list zasta- 
nie WMpana w Rzymie. W tćm ja zan&niu piszę, winszigąc, cie- 
sząc się i zazdroszcząc. Winszuję podróży pięknej, szkoda że krót- . 
kiej. Cieszę się, iż ciekawe, wspaniałe, użyteczne rzeczy oglądasz. . 
Fo dwóch już namienionych częściach zostaje trzecia, iż zazdroszczę. 
Kto raz Włochy oglądał, a zapuścił myśl w to, czem niegdyś były, 
temu drobnieje wszystko, co potem widzi. Ja pragnę, iź^by wolnych 
narodów obywatele w wieku dojraalszym czynili to pielgrzymstwo, 
a z reszty jeszcze ułomków rzymskich zasycali swój umysł. 

Przez czas bytności mojej w Rzymie najulubieńszą przechadzką 
było to miejsce, które tera^ zowią polem krów, a było Forum Roma- 
num. Wznosiło to, rozrzewniało umysł mój, gdym deptał ziemię 
śladami Katonów upoważnioną. Zdawało mi się widzióć owę mó- 
wnicę pi^zy Rostrach, z których dawały się słyszść Grachy, Horten- 
syusze, Cycerony. Posiadających plac owej świątnicy Jowisza Kapi- 
tolskiego Bernardynów rozżarzona imaginacya stawiała mi Augu- 
rami. Skała Tarpejska, gdzie teraz ogród kapuściany,, przypominała 
mi sławnych karą winowajców ; gęsi nawet zdawały mi się być pło- 
dem onych, które krzykiem swoim Gallów odegnały. Zgoła każde 
spojrzenie, gdy baczne, każda myśl, gdy czuła, w stolicy świata 
wznosi' umysł i wzrusza. 

O nadgrobku Kopernika do X. 8. P. 

I za odpowiedź i za przysłane toruńskie napisy wdzięcznie dzię- 
kuję. Znać z samego nadgrobku, iż Kopernik nie tam, gd*"* 

2r 
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urodził, pochowany. W katedrze warmińskiej znajdiye się dotąd 
jego grobowiec i na nim dwie sfeiy wyryte. Gassendi, pisarz życia 
jego, wyraźnie mówi, iż przy katedrze warmińskiej umaii i tamże 
pochowany. Akta katedry starożytne toż samo potwierdzają. 

Napis w Torunia pod obrazem Łukasza, biskupa warmińskiego. 
Wraz z innemi przed i po nim tę katedrę osiadającemi jest dziełem 
Wydżgi, biskupa warmińskiego. Nie masz czego zazdrościć owemu 
Łukaszowi, iż nunąuam risit Jak ten głupi, który się zawsze śmie- 
je ; tak i ten nie bardzo godzien naśladowania, który nigdy. ' 

O śnierd Bohonolca. 

Straciła Warszawa zacnego mieszkańca, naród szacownego oby- 
watela, X. Franciszka Bohomolca, niegdyś jezuitę. Hąż był roztro- 
pny, uprzejmy, bogobojny. Nie była dziką cnota jego ; użyczał się 
towai'zystwu i, wielce miły w posiedzeniu dobranych przyjaciół, 
umiał łączyć wesołość żywą z przykładnością nienagannego życia. 
Nie nadęty czczym pozorem mędrzec, ani gardził dobrem mieniem, 
ani się o jego zbyteczność starał i choć urodzenie, przymioty i wzię- 
tość dawały mu sposobność do wzniesienia się, obrał sobie mierność 
i w niój trwał do śmierci. Umierając małość zbioru swojego poświę- 
cił nieszczęśliwym. Łzy słodkie wdzięczności uwielbiać będą pamięć 
jego. Utajonegi) w cnocie nadgrobku pi*zychodzień nie obaczy; 
jeśli przypadkiem rzuci okiem na to, co mu przyjacielskie pióro skre- 
śliło, uzna w czułóm rozrzewnieniu, jakiego on był szacunku godzien. 

O bawienia się na wsi. 

Dziwujesz się WMpan, iż się ja na wsi nie nudzę ; a ja się dzi- 
Wiyęt iż się WMpan w mieście bawisz. Kto z nas dobrze sądzi? 
podobno obadwa. Bzeczy idą od sposobu, którym je bierzemy ; roz- 
żarzenie uczucia zaprawą jest wszystkiego. Najnieszczęśliwszy jest 
stan tych, któi*zy ustawicznie pragną tego, czego nie mają ; choć al- 
bowiem i dostaną, czego pragną, znowu znajdą, iż czegoś braki\je 
i. na nowo pragnąć zaczną. Lepiej w tćj mierze nie dowidzićć, niż 
mićć wzrok nadto bystry. 

. Ja stai*am się, ile możności, być w liczbie nie patraających zbjrt 
bystro nadal, a i na to, co mnie otacza, nie nadto się patrzćć. Nie 
rozumiej, mój przyjacielu, z tych wyi-ażeń, iżbym się poświęcił na 
odludka. Widzę i złe i dobre, które się zdarza, zdarz£d:o i zdarzać 
będzie. Powiadają, iż dawne wieki lepsze były od teraźniejszych ; 
jednakowoż tak jak my na nasze, pi^odkowie nasi na swoje narzekali. 

Ale wróćmy się do zamierzonego naszego celu o przemieszkiwa- 
niu w mieście, lub na wsi. Niektórzy środek chcąc utrzymać i zało- 
żyć między wieśniactwem, a dworszczyzną, dają wsi lato, a miastu 
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zimę. Zgoda i na to ; kto się jednak sam zabawić zdoła, obejdzie 
się bez tego podziała. Tak ja ti*zymam o WMpanu, bo go znam grun- 
townie ; tak spodziewam się, iż raczysz o nmie sądzić, wiadomy mo- 
jego sposobu myślenia; żebyśmy jednak przekonali niedowiarkó'w, 
przyjedź do mojśj wsi na zimę, a ja cię gotów odwiedzić wśród lata 
w mieście. 

O polUyeyzBie. 

Od sejmików aż do sejmu politycyzm w Polsce panuje : jest-to 
coś nakształt febry peryodycznśj, która czy trzydniowa, czyli co 
czwarty dzień przypadająca, zostawia przedział do odpoczynku, nim 
chorującego zaczepi. Następąje więc ta dwuręczna ciisis i lęka- 
rzów wybrano. Idzie teraz o to, żeby wiedzieć, czyli chorąje, co 
ma być leczone. Przeszły ć wprawdzie gwałtowne wzniszenia ; ale 
została się niedołężność. Łekarzów dosyć, ale choćby dobre recep- 
ty dali, w złym stanie apteka. Może się więc nie znajdą lekarstwa 
przepisane, albo choćby się znalazły, kto wiś, czy będą takie, jako- 
wych potrzeba. Prośmy więc Pana Boga, żeby to nie otruło, coby 
miało uleczyć ; a miejmy nadzieję, że uleczy. Nie źle czasem sobie 
i pochlebić w nadziei ; ta tóż się nam została. 

O sejBie. 

Sejm się zaczął, ciekawość się zwiększa, a może góra rodzi. Nie 
wchodzę ja w skrytości gabinetów, a więc jakie pojętność moja może 
objąć, czynię wi'óżki. 

Obywatele pobliżsi miasta zyskają na jarzynie i oziminie ; ci, co 
mają pałace, kamienice, dworki i karczmy, na najmie ; ci, którzy 
przyjadą, ucieszą się na publice ; ci, którzy nie przyjadą, zyskają nit 
oszczędzeniu wydatków. 

Krasomówcy znajdą plac do obwieszczenia miodopłynności swo- 
jej ; intryganci, jeżeli będą mogli co zyskać, zyskają. Pilozofy znaj- 
dą materyą do uwagi ; pobożni do medytacyi nad marnościami świa 
ta, a ja na tem, że gazety będą ciekawsze ; i tak ów sejm, choćby 
nic nie zdziałał, zda się na coś jednakowo. 

O listaeb. 

Pierwsze słowo WMpana do mnie, unoszące się nad listem, było 
według teraźniejszego zwyczaju po francuzku. Cycerona i Pliniu- 
sza młodszego zostały nam odezwy listowne ; a to co je zaczynało: 
st val€8, nie było napisane po grecku. 

Dobrze jest i wielce chwalebnie brać od cudzych, co nam braknie, 
ale nieprzyzwoicie brać od cudzych, bez czego się obejść możnfl 

Wzięcie języka francuzkiego u nas i u naszych sąsi' 
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poszło, jak i greckiego u Łacinników ; poszło zaś z pism znamieni- 
tycłi, z których jak z źródeł czei*pali. Ale za podziwieniem nie szio 
bałwochwalstwo. Oddawano winną cześć wynalazcom i kszti^cicie- 
lom wynalazków ; ale patrząjąc się na cndzą wziętość, nie rozpaczano, 
iżby w własnem siedlisku i wynalazek i kształt nie mógł się znaleźć. 
Tak ja trzymam w moim szczególnym sposobie myślenia i, lubo 
nie mam zuchwałości chcieć go dla innych czynić przepisem, nie za- 
pędzając się w nudne częstotooć wywody, nadto wieloki-otnie próbo- 
wać chcących, odpowiedź moje kończę, pisząc się nie z francuzka 
najpokorniejszym sługą, ale jak wolnemu przystoi, szczerze życzli- 
wym bratem. 

O papieżach w liczbie szdstyeh. 

Z okoliczności teraźniejszego papieża Piusa VI (17 75 — 99) wliście 
WMpana wyczytuję to, z czego się śmiejesz, owo niegdyś płoche 
przeświadczenie i bałamuctwo, mamek tylko i bab godne, jakby 
liczba sześć miała być złą wróżką dla l*ządzicielów Bzymu. 

Ta wróżka tegoż gatunku, co proroctwa opata Joachima, Mala- 
chiasza, Nosti*adama, urosła zapewne po panowaniu Aleksandra 
szóstego Hiszpana, z domu Borgiów. Wówczas może sławny Pa- 
skwino ów wiersz niby prorocki wydał : Semper sub sexłts perdiła 
Roma fuił. 

Niegodne są zastanowienia się takowe płochości ; żeby jednak 
tembardziej ich marność znieść, wyobrażam opis tych papieżów, któ- 
rzy liczbę szóstą z nazwiska mieli. 

Piei^wszy w rzędzie Jan szósty. Grek, wyniesiony na stolicę apo- 
stolską w roku 701, dnia dwudziestego października. Bząd ko- 
ścioła trzymał lat trzy, dwa miesiące i dwa dni. Umarł dziesiątego 
stycznia w r. 705. O nim jeden z najdawniejszych pisarzów Ana- 
stazyusz twierdzi, iż bunty Bzymu roztropnością uspokoił ; Gizolf a, 
książęcia Longobardów w Benewende od pustoszenia Włoch namo- 
wą, podarunkami i sprawnością swoją odwiódł. Bazyliki i*zymskie 
wspaniałemi ozdobami ukształcił. 

Szczepan szósty objął rządy kościoła w roku 897, był Rzymianin, 
trwał jego rząd lat czteiy. Umarł w roku 900. O nim tenże Ana- 
stazyusz wyżej wspomniony tak mówi : Erał corpore castus^ aiiimo be^ 
nevoluSy vultu htlarts, eloąuio prudens^ opibus largus^ ingenio faciindus^ 
maerentium consolator^ pupillorum et inopum emttriłor ety ut geiieraliier 
comprehendam, omnium virtutum floribus adornałus. 

Leo szósty. Rzymianin, rządził kościołem miesięcy siedm, dni 
piętnaście. O nim Platyna takie zostawił świadectwo : Leo sextus 
patria Romamis, legitimis suffragiis ponłifex creatus, nihil tyrannicum 
in vtta praesetuliły iiitegre ac modesłe viłam ducenSy ac rei divinae eon-' 
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4ułmSj ąuantum Ula Umpora in tam corruptts moribus paiiebantur. Be- 
vocare enim civ€8 ad concordiamy componere res lialas^ pacare externum 
hostem^ propuUare harbaros a certnoibus Iłalicis oonałus esi; quo oerłe 
nil melius aut laudabtltus in tam brevt magistratu ^fiert potuit. 

Bonifacyusz szósty, Toskańczyk, w roka 897 obi*any, w piętna- 
ście dni po wyniesienia swojóm życia dokonał. 

Benedykt szósty, Bzymianin, w najnieszczęśliwszych czasach 
obrany, od Cyntyosza buntownika, Bzymem władającego, osadzony 
w zamku świętego Anioła, tamże gwałtowną śmiercią życia dokonał 
w roku 978, w rok i sześć miesięcy po swojem obrania. 

Grzegorz szósty ; sprzeciwiał się obraniu jego zawaśniony z Bzy- 
mem Henryk drugi cesarz i gwałtem, potęgą swoją wspartym, Syn- 
degera, bamberskiego biskupa, papieżem ogłosił pod imieniem Kle- 
mensa drugiego. O tym papieżu takie w Platynie świadectwo: 

Gtłbertus histariarum scriptor affirmat^ Gregorium de ecclesia Dei bene 
meritum eese, cum Sedis Apostolicae dignitatem^ negligentia priorum pou" 
tijicum labefactatam^ sua autoritate et animi magnitudine brevi restitue- 
rit. Nam et ditionem eoclesiae recuperavit dt łatrones mrca urbem post-- 
toSj ąuoram saetntia peregrini ad urbem rełigionis causa accedentes neca- 
bantur, e medio sustulit^ prius execration^us et interdictis admonitos^ 
deinde vi et armis dómitos. 

Klemens^ szósty, Francuz, mnich, potem arcybiskup rotomageń- 
ski, w Awenionie na stolicy kościelnej osadzony został roku 1342; 
o nim Platyna tak mówi: Fuit autem vir multae doctrinae, compositae- 
qu€ ehguentiae; liberalis in omneSj comis et perhumanujs. Umarł w r. 
1352; W lat dziewięć, miesięcy sześć, dni dwadzieścia ośm po 3Wo- 
jem obraniu. 

Innocenty szósty, Francuz, wstąpił na stolicę apostolską w Awe- 
nionie roku 1852. Wyżój ode mnie wsponpiony pisarz Platyna takie 
mu daje świadectwo : Fhiit virintegerrimae vitae, magnaeąue constantiae 
et seberitatisi Benęfida autem ecclesiastica nonnisi probatissimis sacer* 
dotibuSy fum vitay tum dociri7ia^ dedit, Impensam domesticam, quae 
fnagna erat, diminuit ; nec domi vóluit^ nisi viros próbatissimos, Bzą- 
dził kościołem lat dziewięć, miesięcy ośm, dni dwadzieścia sześć. 
Umarł roku 1362, dnia trzynastego października. 

Urban szósty, Neapolitańczyk, zwany pierwej Bai*tłomiej de Pi^e- 
gnanis, obrany był ósmego kwietnia roku 1378. Siedmnastu było 
tylko kardynałów w konklawe, z tych trzynastu Francuzów w Aw^ 
nionie przemieszkujących ; los jednak sżczęśliwem dla Bzymu zdarze- 
niem padł na Włocha. Ale tą okolicznością rozdrażnieni Francuzi 
wybrali zpomiędzy siebie przez nową elekcyą Klemensa siódmego. 
Ztąd rozróżnienie poszło, a za nićm nieszczęśliwe skutki w gwałto- 
wnościach utrzymujących partyzantów tego, któremu sprzyjali. ' 
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ciwnikom nieznośny i swoim dla zbytniej surowości niemiły, Urbaa 
szósty umarł w jedenastym roku rządów swoich. 

Aleksander szósty, Bodryk Boi^a ; ten liczbę szóstą ohydził. 
Jedenastego sierpnia w roku 1492 obrany; umarł ośmnastego sier- 
pnia w lat jedenaście, dni ośm po swojóm obraniu. 

Adryan szósty w Utrechcie urodzony, nauczyciel Karola piątego 
cesarza, ucznia swojego wsparciem dosiągł najwyższego stopnia 
w hierarchii kościelna. Dzieje duchowne jego pochwały głoszą,. 
iJe nie pozwoliło zrządzenie boże temu świętemu mężowi to uczynić, 
co uczynić zamyślał. Obrany dziewiątego stycznia roku 1522, umarł 
czternastego września w roku 1523, siedziawszy na stolicy apostol- 
skiej rok jeden, miesięcy ośm i dni sześć. 

Hommissya edukacyjna (*). 

(Tom I, str. 459—463.) 

Zniesienie institutum zakonu XX-ży jezuitów, część znaczn% 
edukacyi młodzi narodowej odbywających, pierwszym stało się 
pochopem stanom rzeczypospolitój sejmu, roku 1773 in octobri 
zaczętego, do ustanowienia kommissyi, dozór na ogólną kraju edu- 
kacyą mającej. Staranie tedy wychowania i nauki, dawniej szcze- 
gólnym zgromadzeniom powierzone, ustawą niniejszą za celną rządu 
część uznane i zaszczytem opieki narodowój upoważnione zostało. 
Składało początkową tęż kommissyą osób ośm z sefiatu i z stanu 
lycerskiego do lat sześciu wybranych, a dalój potwierdzonemi lub 
odmiennemi per sezennium być mogących. Akademie, gimnazya,. 
kolonie akademickie, szkoły publiczne, żadnych nie wyłączając, 
i inne ustawy ku wydoskonaleniu nauk i ćwiczeniu w nich mło* 
dzi szlacheckiej pod zwierzchność kommissyi tej oddane ; oraz ordy- 
nacyi ułożenie względem czynności jej do approbacyi albo poprawy 
najjaśniejszego króla pana miłościwego zlecone. Pierwiastkowa 
zatem kommissyi postawa nie stosowała się jak tylko do i^ząda 
nad edukacyą, do policyi i dozoru nad osobami do nićj użytemi, tu^ 
dzież straży nad jej dochodami. Rozrządzenie bowiem funduszu post 
supressum institutum zdane zostało na tymże sejmie dwom kommis- 
syom rozdawniczym w Koronie i w Litwie; prócz który eh' dwie inne 
jeszcze kommissye sądowe, koronną i litewską, utworzono do rozsą- 
dzenia quocunque titulo spraw, do dóbr przeszło —jezuickich regulo- 



(*) z dzieła Krasickiego p. n. : „Zbiór potrzebniejszych wiadomości porząd- 
kiem alfabetu ułożonych" (w Warszawie i Lwowie 1781, nakładem i drukiem Mi* 
chała Grdlla) wyjmujemy nastąpigące tu artykuły, które już to dla charakterysty- 
ki pojąć wpływowego pisarza, już tćż dla treści swojćj zasługują na przedruk. Cy- 
fry pod artykułami umieszczone oznaczają tom i stronicą pierwotnego wydanift 
„Zbioru,**. (I^zyp. Red.) 
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wanych. Pierwsze zatóm kommissye ustanowiony przez się fundusz 
tak w dobrach, jako i w summach kommissyi edukacyjnój pro basi 
dochodów podały ; drugie zaś dwie zachodzące pretensye do tegoż 
funduszu załatwiały. Ustały dopiero na sejmie 1776 roku te rozda- 
wnicze i sądowe kommissye obojga narodów ; odtąd zlane prawo 
rozrządzenia i sądzenia na kommissyą edukacjri; oddany jćj dozór zu- 
pełny funduszów -wszystkich w dobrach, summach i mchomościach, 
na utrzymanie edukacyi w krajach rzeczypospolitój poświęconych, 
a mianowicie fundusz po-jezuicki, . ażeby do swojćj całości przywró- 
cony zostid*, mióć chciały swym wyrokiem sejmigące podtenczas 
stany. Tudbzież czynności rozdawniczych i sądowych kommissyów 
niedopełnione, aby pi*zez kommissyą edukacjrjną poznawane i na 
mocy prawa teraźniejszego do skutku przyprowadzone zostały ; i od- 
tąd dopiero zaczęła być prawdziwie kommissyą władającą zwierz- 
chnością. Która to juryzdykcya do liczby osób dwunastu powięk- 
szona, a do sądzenia najmniej osób pięciu do kompletu potrzebąjąca, 
nie ma i nie powinna dalej rozciągać się, jak tylko do spraw fundu- 
szu edukacyjnego z mocą zupełną rozeznania cigusyis tituli actuum. 
Sprawy zaś graniczne, także facti et extraditionis subditorum ad 
fora competentia należćć będą. Sąd kommissyi edukacyjnćj, jako 
supremae instantiae pro inappellabili uznany, a dekreta, aby miały 
egzekucyą, departament wojskowy brachium militare na rekwizycy^ 
każdą tćj kommissyi dawać będzie. Ordynacya prpcessus judiciam 
cztery do roku kadencye sądów wyznacza : w marcu i w październi- 
ku dla spraw koronnych ; w maju i grudniu dla spraw litewskich. 
Trzy różnią się regesti^a: cywilny, co do rozprawy pretensyi obywa- 
telów do fdnduszu i wzajemnie; ekonomiczny, co do zaległego czyn- 
szu z dóbr i prowizyi od summ ; i ^^egestr executionis processusi 
Prócz tych sessyj sądowych z prawa bywają i ekonomiczne dwa 
razy w tygodniu, z trzech kommissarzów najmniej złożone. Tam 
się zachodzące okoliczności porządku i hierarchii szkolnćj rozwię- 
ząją, dochody względem ich zabezpieczenia i wydatki względem ich 
assygnacyj rozrządzają, rapporta szkół departamentów roztrząsają, 
karność i obyczajność uczniów i uczących utrzymigą, zgoła cokol- 
wiek do wydoskonalenia i rozki*zewienia nauk, ćwiczenia młodzi 
i pewności fiinduszu ściągać się może, na tychże sessyach (protokół 
dokładny rezolucyi wszelkich mający) uważane, poznawane i uskut- 
kowane zostaje. Tamże towarzystwo do ksiąg elementarnych z czyn- 
ności swych sprawę zdaje, równie i kassa generalna z przychodu 
i odchodu tygodniowego. Rozporządzenie tejże kassy, w Warsza- 
wie lokowanej i kilkanaście kass prowincyonalnych pod swym do- 
zorem mającej, porządkiem kassy kommissyi skarbu koronnego pro- 
wadzone. Prócz dziennika de perceptis i expensis jest książk" 
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bna przychoda, kategoryami podzielona, a droga odchodn, wsparta 
assygnacyami kommissyi, tadkeż kwitami odbierających ; są także 
osobne księgi z rachunków szczególnych departamentów złożone, 
które je podług podanych szematów posyłać co miesięcy sześć 
w obowiązku mają. A co dwuletni sejm układa się billans general- 
ny wszelkich wniosków i T^datków i zgromadzonym stanom druko- 
wany się podaje. W kwicie ostatnio zeszłego sejmu roku 1778 do- 
łożono : iż ponieważ za popi^zedzającem jednomyślnóm postanowie- 
niem w kommissyi perlegemcuriatam uchwalono, żeby żaden (I) z osób 
ją składających summ funduszowych brać na procentową lokacyą, 
lub dóbr na opłacenie z nich perpetui census nie mógł ; zatćm ustawa 
ta, jako od teraźniejszych kommissai*zów dobrowolnie podana i pi*zy- 
jęta tak, aby przyszłych na zawsze obowiązała i od nich ściśle za- 
<^owana była, stany zgromadzone potwierdziły ; zatem dawniój już 
doświadczona gorliwość ichmość kommissarzów w niepretendowanin 
nadgi*o.dy za podjęte prace i teraz jawnie się okazała. Ohcąc kom- 
missya edukacyjna jednostajną i pożyteczną wprowadzić instrukcyą, 
umyśliła do skutku przywieść dawniej posti^zeżoną tyłko i dowie- 
dzioną potrzebę dzieł elementamych na szkoły narodowe. W tern 
zamierzeniu postanowiła towarzystwo z wybranych od siebie dzie- 
sięciu osób głos mających pod imieniem towarzystwa do ksiąg ele- 
mentarnych^ którego celem i robotą ułożenie, egząjninowanie i wy- 
danie dla szkół ksiąg elementarnych i ksiąg klassycznych. Społe- 
czeństwu temu poruczony obowiązek tmdności nauk zamieniać 
w ciągłą osnowę właściwych ich zasad, pomagad pojętności, niesmak 
osłodzić, w oki'eślonym porządku mieścić prawdy jasne, szczególnie 
potrzebne, mniemania zaś, obce przytoczenia z oszczędzeniem czasu 
i sił młodzieży uchylać. Wszystkich sessyj rezultata, podług zdania 
większością głosów wypadłe, zapisywane są w protokóle od wyzna- 
czonego sekretarza tegoż towarzystwa i podpisywane od prezyda- 
jącego kommissarza, a protokół czynności oddawany jest co lydzień 
do roztrząśnienia kommissyi edukacyjnej. Na pierwszej sessyi dnia 
7 marca roku 1775 pod prezydencyą Ignacego Potockiego, pisaraa 
wielkiego Wielkiego Księztwa litewskiego, gorliwego ustawy tój 
Współpracownika, podana była towarzystwu pierwsza propozycya od 
kommissyi w te słowa: ^Kommissya edukacyi nai^odowój żąda pro- 
grammatu do ksiąg elementamych, mających służyć tym, co w szko- 
łach wojewódzkich uczą się. W rozporządzeniu nauk zdeca pamięć 
na potrzeby każdego jako chrześcianina, jako człowieka, jako oby- 
watela. W klassyfikacyi zaś nauk do ksiąg elementamych zaleca 
porządek umiejętności ludzkich przez Bakona ułożony, a w Ency- 
klopedyi z poprawami wydany". Za powodem takowej propozycji 
ułożyło towarzystwo porządek nauk i zamiar ksiąg elementamych 



PISMA RÓŻNE. 363 

określiło; co potwierdzone zo8t4iło od kommissyi i zajćj powagą 
jest wydane i publikowane po łacinie i po polska, pod tytułem : „Ob- 
wieszczenie, czyli programmata względem napisania ksiąg elemen* 
tarnych**. Nauki siedmiom klassom szkół wojewódzkich przepisane 
są te znaczniąjsze : nauka chrześciańska i nai±a moralna na prawie 
natury zasadzona, a stopniami przez wszystkie klassy prowadzona, 
nanka języka łacińskiego, polskiego, matematyka, fizyka, logika 
i prawo ; drugie zaś nauki przydatkowe są te : wiadomości poti*ze« 
bniejsze o zwierzętach, rzeczach kopalnych, robocie rolniczej i ogro* 
dniczój, o zachowaniu zdrowia ludzkiego, nakoniec o kunsztach i rze- 
miosłach. Odprawuje co rok towarzystwo rocznicę swego ustano- 
wienia, na którój sekretarz daje sprawę w mowie swojój, co w za- 
miarze instrukcyi narodowej i ksiąg elementarnych przyszło do 
skutku w przeciągu rocznej roboty, którą to rocznicę król JMpan 
nasz miłościwy, jako miłośnik nauk, pr^omnością swoją zwykł 
łaskawie zaszczycać. 

Liberum Veto. 

(Tom II, str. 41—43.) 

r 

liberum yeto, wyraz publicznego prawa polskiego, znaczący wol- 
ne sprzeciwienie się obywatela zdaniom liczniejszym na sejmiki lub 
posła na sejmie w materyach, unanimitati albo jednomyślności gło- 
sów podpadających. O czem czytaj konstytucye roku 1768, <» »Pra- 
wach kardynalny eh"* fol. 84; tudzież o „Materyach Status'' fol. 97; 
tamże jeszcze pod tytułem: .Porządek sejmowania'' fol. 122. Kto- 
by szukał dawności wyrazu tego liberum veło w prawach rzeczy po- 
spolitej, znalazłby go podobno pierwszy raz położony w konstytucyi 
za Jana III, roku 1683, vol. V, fol. 659 : „w następigącym wypisie 
stanęła konstytucya na sejmie gi^odzińskim o deputatach do remiss, 
w której że dołożona en*ore typographi clausula, jurt vełandi szko- 
dliwa, w słowach, nulla obsianie coniradtcitone, zatym >tę clausulam 
wiecznie ab]:ogujemy etc." Wątpliwości to nie podpada, że naród 
polski od dawnych czasów nie tylko przez osoby dostojniąjsze, ale 
i ylritim na sg'azdach na to złożonych, wchodził w rady około intere- 
sów zwierzchnich rzeczypospolitej, wybierania albo wzywania na 
tron, lub opatrzenia całości królestwa. Dowodzą tego dziej opiso wie 
celniejsi, z dawnego podania przed prawem pisanóm; Czyliby zaś 
wchodził naród w społeczność z królami do stanowienia praw sądo- 
wych i wyznaczania porządku w rządzie udzielnym ; czyli rada, 
z którą stanowili królowie uchwały swoje, była im przydana, albo 
sami ją sobie wybierali ze znaczniejszych w narodzie : tego nam 
dostatecznie kroniki nie wywodzą. Dopiero czytamy voL I f^l "> 
pod rokiem 1346, jako Kazimierz Wielki prawa te, które r 
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podał, wyznaje ; że je z tymże narodem wraz stanowi : Nos Haqiie 
Castmtrus II, Bet gratid Rex Polantae etc. Una cum praelaitSj iaroni' 
buSj caeiensgue nobiltbus et subdttts nostris decremmus vólentes et sta^ 
tuenłes etc. Znowu Ludwik w roku 1374^ tamże fol. 58 : De consen- 
su baronunif militum^ et nóbUium kassige dawne or^ynacye wzglę- 
dem sukcessyi tronu. Dalej Kazimierz Jagiellończyk pod rokiem 
1454 w Nieszawie między prawami przez siebie ucbwalonemi sta- 
nowi: Item poUicemur, quod nullas novas constituttones factemus, negue 
terrigenis ad helium moveri mandabimuSj absąue conventtone communi, 
in singulis terris instituenda. Co czytaj vol. I, fol. 254 pray appro- 
bacyi statutu Kazimierzowskiego przez Jana Albrycbta pod rokiem 
1496. Tenże Jan Albrycht poniżej potem, fol. 270, miejsca tymże 
gazdom wyznacza. Tu należy podobno zakładać pierwszy początek 
sejmików ziemiańskich. Aleksander roku 1505 (patrz tamże fol. 299 
podtytułem: Be non fadendis coństitutionibus, sine consensu consilia' 
riorum et nunciontm ierrestrium) jaśniej jeszcze to spólne prowodaw- 
stwo narodowi ostrzega : Nihil novi eonstitui debeat per nos et succes' 
sores nostros sine comnmni consiliarionim et nunciorum terrestrium 
consensu. Tu się najprzód odkrywa początek wyznaczania posłów 
na wielkie zjazdy, na które przedtem ąjeżdżał, kto chciał, z obywa te- 
lów, a ziemiańskie sejmiki posyłały gotowe swoje zdania, w matę- 
ryach podanych od tronu do powszechnego uchwalenia. Tu powtóre 
okazuje się pierwszy gi^unt, na któiym Itbertas vetandi w najwyższej 
radzie została zasadzoną. Za Zygmunta III, roku 1609, yol. 2, fol. 
1660, jeszcze wyraźniej warowano: „domówienie się wolności i ca- 
łości praw swych każdemu szlachcicowi na sejmiku powiatowym, 
a posłowi na sejmie, według dawnego zwyczaju, prawem^opisanego*. 
Przykład Sycińskiego posła w zerwaniu sejmu za Jana Kazimierza 
roku 1652, dawniej nieznany i w tymże razie od powszechności ba- 
czniejszej ohydzony ; przywiodły, potom na pamięć czasy niezgod 
domowych i osłabionego rządu. Ów chwalebny przywilej wolności 
sentiendi Itbertas wziął tłómaczenie przeciwne istocie i samejże wol- 
ności liarodu. Wolność stanowienia praw pożytecznych lub zabro- 
nienia szkodliwych pociągnęła się do znoszenia samejże publicznój 
rady, albo zatamowania actimtatis sejmowania. Sejmy odsyłały do 
narodu potrzebę opatrzenia sposobów do konklud^owania pożytecznie 
rad sejmowych; jako o tem czytamy pod rokiem 1659, vol. 4, fol. 
605, tit. Be modo concludendi sejmów ; ale poprawa tego nie nastąpiła, 
zwyczaj pozostał z uroczystością zachowany, chociaż jeszcze nieumo- 
cowany prawem, dopiśro najprzód w roku 1766, a potem mocniej 
jeszcze w roku 1768 poparty konstytucyą został; jako wyżej na po- 
czątku. 
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Maltaisey kawalerowie. 

(Tom II, Btr. 105—110.) 

Maltańscy kawalerowie, zakon rycerski, rozmaitemi sposobami 
był mianowany, jako to : Hospitalaiii, świętego Jana w Jerozolimie, 
kawalerowie świętego Jana Jerozolimskiego, kawalerowie Bodyj- 
scy. Teraz od wyspy, którą mają w dziei*żeniu, pospolicie maltań- 
skiemi się nazywają. Początek zakonn tego takowy. Boku 1048 
kupcy niektórzy z miasta Amalfi wybudowali w Jerozolimie kościół 
sanctae Mariae Łatinae, przy nim szpital dla przyjmowania piel- 
grzymów i kaplicę świętego Jana, którego to szpitala i kaplicy pier- 
wszym był rządca Gerardus Thung z Prowancyi. Gdy w roku 1099 
Godfiyd z Bulionu Jerozolimę opanował, Gerard wraz z towarzy- 
szami uczynili niejaką kongregacyą pod protekcyą świętego Jana 
w Jerozolimie. Paschalis II przez bullę roku 1113 potwierdził 
fiundusz tego szpitala, pi*zydając, aby po śmierci Gerarda rządca 
nowy od pozostałój braci z ichże towarzystwa obrany był. Bajmund 
du Puy, następca Gerarda, pierwszy braci regułę przepisał, approbo- 
waną od Kaliksta II papieża rok ul 120; i odtąd tenże Bajmund naj- 
pierwszy mistrzem zwać się począł. Widząc Bajmund powiększone 
dochody i liczbę braci, przedsięwziął nie tylko pielgrzymów przyj- 
mować, żywić, ^le i bronić ; i ztąd piei*wszy w tym zakonie nastąpił 
podział. Szlachta obronę pielgi^zymów od napaści po drogach przed- 
sięwzięła ; kapłani na odprawo wanie obrządków kościelnych wyzna- 
czeni; bracia zaś nieszlachetni na usługę szpitalną; ten rozdział 
i inne postanowienia Innocenty II papież potwierdził roku 1130. 

Po utracie Jerozolimy kawalerowie najprzód osiedli w Marga- 
cie, potem w Akrze, gdzie się mężnie bronili roku 1290. Przenieśli 
Bię potom do wyspy Cypru, gdzie dano im miasto Łimisson ; tam ośm- 
naścielat mieszkali. W roku 1308 zdobyli na Saracenach wyspę 
Bodus . i odtąd zwać się zaczęli kawalerami Bodyjskiemi, Eąuites 
Bhodii; ti*zymali tę wyspę przez lat 213 ; nakoniec nie tak męztwem, 
jak niezmieinością potęgi tureckiej przytłumieni, tułali się po róż- 
nych miejscach w Kandyi, w Witerbie, póki od Karola V donacyi 
wyspy Malty nie otrzymali, roku 1525. Tam, gdy osiedli i wzmo- 
cnili się, kawalerami maltańskiemi nazwani są i dotąd w posessjri tej 
wyspy z nieśmiertelną imienia swego sławą przebywają. Zakon 
kawalerów maltańskich oprócz wyspy tegoż imienia dwie inne po- 
mniejsze ma w swojóm dzierżeniu ; zowią się : Goza i Kommio. Be- 
sztę zaś intrat swoich odbiera z kommenderyów, które ma w pań- 
stwach katolickich. 

\ Bząd kawalerów maltańskich nazwać się może po części monar- 
•chiczny i arystokratyczny. Monarchicznym jest względem r* 
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telów wysp i samychże kawalerów w tem, co się obserwy reguł 
tyczy; arystokratyczny winteressaeh wielktój wagi, w który eh mistrz 
wielki nic stanowić nie może bez dołożenia się rady wielkiej. Dwo- 
jakie są rady albo kapituły : ordynaryjna^ na którśj wielki mistrz 
z kawalerami wielkiego krzyża zasiada; zupebia^ na której oprócz 
mistrza i kawalerów wielkiego krzyża z języka każdego dwóch ka- 
walerów przytomnych być musi ; ci zaś powinni być najstarsi swoich 
języków albo prowincyj. Językami albowiem nazywają się nacye 
albo prowincye, na które zakon podzielony. Tych języków jest ośm : 
prowancki, auyergne, ft^ancuzki, włoski, arragoński, niemiecki, 
kastylski i angielski. Najstarszy z Prowancyi (tych zaś filarami 
zowią) jest wielkim kommendatorem"; najstarszy albo filar prowin- 
cyi Auyergne jest marszałkiem . wielkim ; najstarszy z prowincyi 
ft-ancuzkiej jest wielkim hospitalaryuszem ; najstarszy z języka 
włoskiego jest wielkim admu*ałem; najstarszy z języka aiTagoń- 
skiego jest konsei^watorem wielkim; filar języka niemieckiego jest 
wielkim sędzią; języka zaś kastyllańskiego kanclerzem wielkim. 
Po odszczepieństwie angielskiem język ten ustał, którego filar bywał 
niegdyś najwyższym jazdy kommendantem. 

Języki dzielą się na prioraty i kommenderye. Kommenderye są 
magisti*alne, gratiae, et justitiąe. Magistralne do wielkiego misti*za 
należią, który ma z prawa jedne w każdym prioracie. Jusłiiiae te 
się zowią, które zasłużonym przez dawność wokacyi dawane bywają. 
Gratiae te są, z których jedne w lat pięć wielki mistrz, lub przeor^ 
według upodobania swego dać może. W satnym francuzkiem ki'óle- 
stwie rachują komenderyj maltańskich dwieście czterdzieści. 

Kawalerowie szlachta nazywają się: Eąuites justiUae ; i oni tylko 
mogą mićć najwyższe w zakonie godności. Eąuiies gratiae są, któ- 
rzy dla zasług mimo nieszlachectwo do zakonu są przypuszczeni. 
Bracia usługujący są wojskowi, któiych obowiązek ten sam co i ka- 
walerów wyższych. Kościelni bracia są kapelani zakonu. Wywód 
szlachectwa każdy kawaler justitiąe czynić musi; niejednakowa 
jednak liczba herbów do wywodu we wszystkich krajach jest usta- 
nowiona. W prioracie niemieckim z szesnastu herbów kawalerowie 
wywodzić się muszą. W inszych państwach pospolicie ze czterech. 

Każdy kawaler obowiązany jest nosić na sukni z lewej strony 
krzyż przyszyty ośmiorożny z płótna białego. Wiek sposobny do 
wzięcia krzyża i nowicyatu lat siedmnaście, do professyi ośmnaście. 

Dawność w zakonie wokacyi rachuje się od dnia przyjęcia ; żeby 
zaś kommenderyi justitiąe dosłużyć się mógł kawalerów, trzeba^ 
ażeby lat pięć w Malcie mieszkał i cztery kampanie na morzu prze- 
ciw niewiernym odprawił ; kampanie te zowią karawanami. Podczas 
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kampanii kawalerowie na sukniadf noszą nakształt koletn czerwo- 
nego, z ki*zyżami białemi dworna^ jeden z przodu, dmgi z tyła. 

Misti^z" wielki dwór wspankdy chowa ; intraty jego z komenderyj 
wyznaczonych znaczne s%^ Prezydiye na radach zakonu, rozdaje 
niektóre komenderye i iiłzędy, urząd jego jest dożywotni ; strój dłu- 
gi jak sutanna, nie zapinający się na przodzie, u pasa zawżdy zawie- 
szony jest worek f sa tój sutannie nosi płaszcz także czarny na-^ 
kształt czamary, ki*zyż na piersiach wielki ośmiograniasty. 

Mistrzowie wielcy maltańscy. 

Rządził lat. 

Gerard Thom albo Thung pierwszy zako- 
nu fundator roku 1 11 8 38 

Rogeryusz Broyand 13 

Rajmund du Puy 24 

Augei' de Balben 3 

Armandus de Comps ...>... 4 

Gilbertus d*Assailli 2 

Gasto albo Gastas. 
Jubertus. 

Rogeryusz de Moris . 9 

Garneryusz z Neapolu miesięcy 3. 

Ermengardus Daps 5 

Godfryd de Donjon 2 

Alfons, książę portugalski 1 

Godfryd le Rat . 12 

Guerinus de Montaigu. ....... 24 

Bertrand Texi albo Taxis 10 

Guerin albo Gerin 4 

Bertrand de Comps 4 

Piotr de yniebride 3 

Gwilhelm de Chateauneuf 9 

Hugo de Rewel 18 

Mikołaj de Lorgue 10 

Jan de Yillers . 6 

Odon de Pins 2 

Gwilhelm de Yillaret 12 

Fulko de Villai'et Ib 

Maurycyusz de Pagnai w schizmie . . 4 
Gerard de Pins namiestnik podczas kłó- 
tni dwóch wzwyż położonych o mi- 
strzostwo. 

Leon de Villanova 23 
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Rządził lat, 

Deodat de Gozon 7 

Piotr Kornelian 2 

Bogerius de Pius 10 

Rajmund Berengerius > . 8 

Robert Jaliacus 3 

Jan Ferdynand de Heredia 20 

Richard Caracciola w schizmie .... 12 

Filibertus de Naillai 25 

Antoni Fluwian 16 

Jan de Łastic 17 

JakóbMiUi 7 

Piotr Rajmund Zakosta 6 

Jan Ursinus . 9 

• Piotr Aabasson kardynał 27 

Emeiyk d' Amboise 9 

Gwido Blanchefoii). ....... 1 

Fabiycyusz de Oai^etto 7 

Filip de Yilliers Tlsle Adam pierwszy 

zakon w Malcie osadził 14 

Perrinus du Pont 1 

Dezyderyusz de Sainte Jaille .... 1 

Jan de Homecles 17 

Elaudyusz de la Sangle 4 

. Jan de la Yalette 11 

Piotr de Monti 4 

Jan de la Cassiere 10 

Hugo de Łubens de Y erdale kardynał . 1 3 

Marcin Garcili^ 6 

Aloph de yignacoui-t 22 

Ludwik Mendez Yasconcellos. 

Antoni de Paulo 13 

Jan Paweł Łascaiis 21 

Paweł de Redin 3 

Annet de Gessans miesięcy 3. 

Rafał Cottones 4 

Mikołaj Cottones, brat Rafała .... 17 

OrYzegoYz Oaraffa 10 

Adryan de Yignacourt 6 

Rajmund de Perellos 22 

Marek Zondodari 2 

Antoni de Yilhena 14 

Rajmund Despuig-Montanegi*e .... 4 
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1741 Emmanuel Pinto de Fonseca. 

1772 Franciszek X{menes de Texada. 

1773 Emmanuel de Bohan. 

Maapertuis. 

(Tom II, Btr. 135—136.) 

Maupertuis urodzony w mieście Saint-Malo w roku 1699 z szła- 
clietnych rodziców. Z edukacyi, którą brał w młodości swojej, oka- 
zy vfał passyą swoje podzieloną między naukami i chęcią wsławienia 
się w służbie wojskowśj. Zabrany jednak gust pierwszy, osobliwie 
w matematyce i filozofii, przemógł drugi. Jakoż przedawszy rangę, 
którą miał w wojsku, otrzymał miejsce w akademii paryzkiej roku 
1723. Wziął przed się zwiedzie kraje i uczonych obcych; najprzód 
do Londynu, a potem do Szwiycaryi pojechał dla poznania i rozmo- 
wy ze sławnym tamże w owym czasie filozofem Bernouilli. Był potem 
roku 1736 wyznaczony od króla francuzkiego za dyrektora kommis- 
syi Wybranśj z ludzi uczonych do zwiedzenia od Norwegii krajów 
najwyższych północnych i determinowania fauny z tamtych stron 
okręgu ziemi. Powracając z tej ekspedycyi, był w Berlinie ; gdzie 
od króla panującego łaskawie przyjęty, zatrzymał się. W wojnie 
pierwszej szlązkiej był z tym monarchą Maupei*tuis i w akcyi jednej 
zabrany w niewolą od Austiyaków ; ale w krotce udarowany wolno- 
ścią od cesarzowej, powrócił do Berlina. Król praski filozofowi temu 
nie tylko z hojnością łaski swoje szafował; ale tóż uczynił go prezy- 
dentem i dyrektorem akademii berlińskiej; ztąd o pewny skrypt 
swój inserowany w akta tej akademii : Be legibus corporum motivs eł 
guietis był attakowany od professora filozofii Koenig ; ale tę sprzecz- 
kę literacką zakończył Maupertuis z wielkiem zwycięztwem, bo na 
wyrzuceniu tegoż professora z akademii. Filozofowi- temu przypi- 
sują niezwyczajny charakter niespokojności serca. Był żywy z oso- 
bliwością w okazywaniu się między ludźmi ; szczególniejszy w wy- 
mysłach stroju, w przestawaniu ' z osobami i przyjaźni niestateczny; 
dopiero łagodny w rozmowie, wnet wzgardą i surowością natężył 
swój upór; raz dyskretny i przystający na cudze zdanie, wkrótce 
znosił własną swoje pomoc z obrażeniem osoby, której bronił. Skoro 
nie uprzedził zdaniem s wojem o rzeczach, cudze, chociaż zgodne z jego 
myślą, było mu przykre i wzruszało go do sprzeczki. Do tego ża- 
dna szczęśliwość, chociaż upewniona, utrzymać go długo w spokojno- 
ści nie mogła; zawsze się z niej zrywał, szukając nowej dla siebie ; 
są tego dowodem jego częste odmiany miejsca. Co wszystko pocho- 
dziło z zbytniej opinii o sobie, dla której wszędzie pierwszeństwa 
szukał, lubo przechodząc często przez pociski. Małe zdawały się dla 
niego dostatki w Berlinie i powierzony sobie tamże urząd ^ 

DsMa I. Kraslcki«e:o. Tom lY, 2 
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chciał większych ofiar swojój pretendowanój sławie. Nie mając jvż 
z kim walczyć w Seiiimey oddalił się ztamtąd roku 1756 i powróci! 
do Paryża tam szukać głosów chwały za sobą; ale gdy tych podług: 
swego żądania nie znalazł, we dwa lata przeniósł się do Szwajcaryi, 
gdzie przy swoim przyjaciela Bernouillim w ciężkich słabościach zdro- 
wia życia dokonał roku 1759, wieku swego 61. Pisma tego filozofa 
wyszły z druku w Lyonie roku 1757, in 8-vo, w czterech tomach. 

Poezya. 

(Tom II, Btr. 378—881.) 

Poezya: dat pemcuhsy dat miisa colores. Słowo polskie rymo-pistwo 
nie obejmuje całego obrazu, który się w myśli wznieca przez słowo 
greckie poezt/a ; rym być może bez poezyi^ kiedy albo rzecz nie poe- 
tycka, albo nie poetyckim duchem i językiem śpiewana. Co są szaty 
dla ciała ludzkiego, które oki7wają i zdobią, to jest rym dla poezyi. 

Poezya jest w naturze człowieka. Młodzieniec w wieku kwitną* 
C3rm myśl ma bujną, namiętności wrzące i poi^wcze; z nidi któi^a* 
kolwiek nad inne górująca zajmige jego serce, mieścić się w nim 
(iż tak rzekę) nie może, wydobywa się na wierzch, wylewa się z brze- 
gów; jej duchem natchniony, jej mocą zachwycony, śpiewa przed lu* 
dem to, co czuje, nie dlatego, żeby lud pociągnął do swego przeświad- 
czenia (to jest dzieło oratora) ; ale dlatego, żeby dał pomać wszyst- 
kim stan swojego serca. Śpiewanie lepićj go wynurza, niż proste 
mówienie, spadki głosów malują uszom chwiejącą się namiętność; 
wszystko cokolwiek wyraźniej pokazać może jego tkliwość, wolne 
mu jest; bajki same, kiedy są obrazem prawdy, przystoją jego młodo- 
ści; nuci je równśm czuciem jak prawdy najpewniejsze ; śpiewanie 
jego jest poezya, jaką natura człowiekowi wlała. 

Pieśni ludu prostego, jakie codziennie słyszymy w rozmaitych 
językach, pokazują nam z jednej strony skłonność pi*zyrodzoną, którą 
ma człowiek w poruszeniu serca do śpiewania ; z drugiój strony dą]% 
nam poznać, jakie początki miała poezya. W grubych pieśniach 
pospólstwa śpiewane były pielesze chwały bogom', pamiątki ludziom 
znakomitym, żale, kochania, tęsknoty, gniewy i inne dotkliwości po*^ 
ruszonego serca. 

Eeligia wejrzawszy z niebios na ziemię, podniosła serca wiernych 

wysokością objawienia nadprzyrodzonych tajemnic i podała w nich . 

najwyższe materye wyrazem tkliwśj poezyi; hymny, kantyki, psałte- 

rae, proroctwa, wyi^oki, zachwycenia porywają dziś prostotę czytel* 

'ka w zadumienie wspólnością ducha i języka poetyckiego; wszyst- 

te jednak płomyki dowcipu, które z zapalonego dudia, a z serca 
iwego wybuchały, nie mogły być wzięte na model sztuki poetyc* 

j do naśladowania. 
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W poezyi równie jak w każdej sztuce nic nie jest istemie piękne 
do upodobania stałego wiekom i narodom, coby nie było naśladowa- 
niem natmy ; przed innemi greckie dowcipy postrzegali tę prawdę 
i ten przymiot w sercu ludzkiem upatrzyli ; natura natychmiast stała 
się ich mistrzynią i właśnie jakby im twarz swoje odsłoniła, ażeby 
ją w dziełach swoich udawać potrafili. W nią wpatnyąc się z do- 
wcipem i wyborem, z niśj zbierając wzory wydatniejszych ozdób, jej 
uważając prostotę i porządek w rozłożeniu całości, bogactwo, roz- 
maitość, wyraźność w częściach i szczególnościach, formowali w sobie 
gust prawdziwy i dokazali tego na sobie, iż dzieła ich, kopie natury, 
stały się źródłem zdrowego gustu i modelem naśladowczćj potomno- 
ści. Homer, Pindar, AnaŁ*eon, Sofokles, Eurypides, Arystofan 
i inni w rozmaitych rodzajach poezyi pierwsi ministrowie otaczają 
dotąd to nieśmiertelne źródło gustu, które mocą dowcipów swoich 
otworzyli i wzywać do niego uczniów potomnych nigdy nie przestaną. 

Odtąd poezya wzięła postać pewną, w jakiśj podobno frwać ma 
nazawsze i stała się sztuką udzielną. Tej sławy pamiątkę zacho- 
wać umieli sobie Grecy w bajce dowcipnej dziewięciu sióstr ix)zmai- 
tym rodzajom poezyi przełożonych i góry ich mieszkaniu poświęconej. 

Śpiewania wielkich poetów sprawowały Grekom powszechną roz* 
kosz; pisma ich zaczęły być materyą godną uwag filozofów; rozebra- 
no je na części, rozłożono pod reguły ogólne w nichże upatrzone, 
wyjęto z nich przykłady do tych reguł stosowane. Poezya zebraną 
została w naukę, którą nazwano poett/ką. Mniemam, iż porządek 
myślenia chce mieć, ażeby nauka każda zaczynała się od wyrażenia 
w krótkich słowach : co ona jest? Uczyniono ten honor poezyi, nazwa- 
no ją sztuką naśladowania natury w rymach. 

Odpowiedź zebrana w krótkie słowa na pytanie, co jest poezya^ 
nie może jej dać poznać temu, kto jej nie zna ; kto ją zna, temu jest 
niepotrzebna. Trzeba być poetą, żeby umieć ją dać poznać; ani Ho- 
racyusz, ani Despreaux nie zadawali sobie tego pytania ; lepiej uczy- 
nili ; pokazali poezya w swoich dziełach. 

Umieć ludzi rozkosznie zabawiać, podobać się wszystkim jest 
celem poezyi ; ale dar ten nie jest tak powszechny, jak się wydawać 
może ludziom małego smaku. Najwyższe dowcipy, żeby do tego 
przyjść mogli, musieli serce człowieka, wszystkie do niego podchle- 
bne przystępy, wszystkie jego tajemne skłonności z gruntu poznać, 
żeby wiedzieć, co wchodzi w tę przyprawę, z którą wpływa w serce 
człowieka smak, słodycz i rozkosz. "Wszystko, z czego się ona zbie- 
ra i czego używa poezya, ma tę własność. Najwięksi poetowie wy- 
bierali pieśniom swoim mateiye takie, jakie rozumieli, iż najlepiej do 
smaku słuchaczów, dla których śpiewać mieli, przypadną. Miło za« 
pewne było Grekom słucha- dzieła przodków swoich w oV 

2 
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Troi i widzieć osoby ich na skrzydłach dowcipu poety do bohater- 
stwa podniesione ; Rzymianom początku ich siedlisk we Włoszech 
i przepowiedzianą wcześnie wielkość narodu, którą się już nadymali ; 
Francuzom cnoty dobrego ich króla, którego koclmią ; Homer, Wir- 
giliusz, Wolter byli szczęśliwi w tym wyborze, a przez to byli pe- 
wni podchlebnego uprzedzenia słuchaczów ; Milton wdaje (I) ciekawość 
całego narodu ludzkiego, tak wspaniale opisując jego początki. 

Człowiek z przyrodzenia kocha prawdę, ten jest przymiot jego 
serca ; właśnie z tej przyczyny bajki, które dowcipnie. prawdę zna- 
czą i które jej noszą podobieństwo, są mu miłe i przyjemne ; zaba- 
wiają go rozkosznie tem najbardziej, iż utrzymują w czekania jego 
ciekawość, podając mu łatwą i słodką pracę domyślania się. Jest to 
piękność, która, przez cienki rąbek widziana, drażni ciekawość oka 
i przez to staje się powabniejszą. Poetowie zamnożyli zmyślonemi 
postaciami nieba, ziemie, wody i powietrza, dali osobistość rzeczom 
pod zmysł nie podpadającym, martwym nawet i nieżyjącym, utwo- 
rzyli (iż tak rzekę) nowy świat bajeczny. Poezya bez bajek, bez 
cudów, bez przemian nadprzyi*odzonych byłaby czczą i próżną, nie 
miałaby czem bawić słuchacza i wprawiać go w słodkie zadumienia. 
Eozmaite poruszenia serca, cnoty, występki umykałyby się zpod 
pióra najdowcipniejszego, byłyby prędko w opisaniach wyczerpnione, 
gdyby poezya nie uroiła różnych postaci do znaczenia ich, nie dała 
im czynności, które w obrazach przed oczy czytelnika stawićby mo- 
gła. Skrzepłaby miłość w poezyi ; ten tak śliczny i tak żywy senty- 
ment serca małoby się w swojej mocy i piękności mógł pokazać, 
gdyby bogini z synem nie stawaU za wezwaniem poety ; toż inne roz- 
maite postaci do różnych materyj. Dowcipne bajek , wymyślenie 
i użycie są najpiękniejszą częścią poezyi. Któż nie czuje wnętrznej 
rozkoszy, przypominając sobie trzy gracye, które piękność otaczają, 
pas Weneiy z własnością wdzięków i przymilenia, Armidy z miłości 
i wyi'oków utkany, sieć stalową Wulkana, cyrkiel złoty w ręku boz- 
kich, którym okrąg świata zaiysowany i inne tym podobne dowcipu 
płody, któremi dzieła poetów jaśnieją. 

Rozmaitość charakterów, które poeta udaje, a każdy z nich wyra- 
źny, nieporuszony aż do końca, są sztuką wielkich mistrzów, a jedną 
z mocnych sprężyn do poruszenia i utrzymania w rozkosznym zadu- 
mieniu czytelnika. Trzeba znać dobrze serce człowieka, żeby dać 
każdej osobie charakter prawdziwy, stały, a jej własny, jaki natura 
ludziom wiele znaczyć mającym wlewa. Hektor mężny w ostatnim 
dniu życia przeczuwa koniec swój, boi się śmierci, ale bojażń jego 
jest bohaterska, nie zatrzymuje go od stawienia się na placu. Zu- 
"".hwałość zaślepiona Ajaksa wyzywa samego Jowisza, byle we dnie 
le w nocy z nim się chciał potkać ; Parys lękliwy ukryty zza słupa 
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wypuszcza strzałę śmiertelną Achillesowi, Kloryndy sny st&reg:o 
sługi śmierć wróżące nie odwracają od wycieczki do palenia wieży 
oblężeńców ; mocą prawdy i stałości w charakterach osób, które nda- 
wal Shdkćspeare, mimo wady swoje jest i będzie nieśmiertelnym. 

Obrazy, które w stówach rzecz malują tak wyraźnie, jak też eą 
w swojej prawdzie, niosą największą ozdobę poezyi; czytelnik prze- 
niesiony myślą na miejsce, w któróm go sławi poeta, zapomina i o so- 
bie i o poecie; zdaje ma się, ie patrzy na rzecz, o którśj czyta, nic 
w czytania nie napada, coby go osti-zedz miało o słodkim błędzie 
i obndzić z omamienia ; dusza jego zajęta tern, co się w jćj oczach 
dzieje, znajdzie się w stanie miłego zachwycenia, a ten jest stan roz- 
koszy jak najżywszej. 

Te są znaczniejsze strumienie, któremi poezya wpływa do serca 
cdowieka, a w nióm rozlana ogrzewa je, pieści, podnosi, napełnia wo- 
nią i smakiem najdelikatniejszym 1 sprawia prawdziwą rozkosz. 
Cznć tę rozkosz jest to znać poezyą. 

Krytyka. 

(Tora I, Btr. 491—494.) 
Krytyka, in sensu philologtco, jest uważne i roztropne rozt]'ząsa- 
nie pism i dzieł różnych, przez które rozum oświecony sprawiedliwe 
o nich df^e zdanie. Censitra jest także podobnym sądem z tą różni- 
cą, że tak nazwana wchodzi tylko w rozeznanie i szacunek pism, 
obyczajów, albo religii tyczących się. Tę czyni zwierzchność przy- 
zwoita, baczna na cnotę i spokojność narodu. Krytyka zaś, naj- 
istotniej rozsądza pisma z naak wypływające, albo wynalazki rozn- 
mu ludzkiego. Jak każdy człowiek ma przyrodzoną wolność dosko- 
nalenia siebie w wiadomościach powszechnych, tak też każdy czło- 
wiek domaga się równego prawa ze wszystkiemi być sędzią o wia- 
domości każdego. Ale jaka jest różnica stopniów między uczonemi 
albo dzielącemi ten plon wiadomości ludzkich, taka też i między sę- 
dziami gatunku tego. Ta ja mówię o fizycznej różnicy, nie miesza- 
jąc moralnój, którą tylko passye przynoszą do umysłu; jako zazdrość 
cudzej sławy, albo ambicya do najwyższśj zwierzchności w sądze- 
niu, lub płoche przeciwieństwo ganić, co wszyscy chwalą, wielbić, . 
co powszechność odrzuciła. Gdybyśmy inieli zaufaną i pilną szkoła;* 
na formowanie serca ludzkiego, przeniósłbym śmiało ilu niego mo^ 
tę sądową o rzeczach, które pracowita myśl ludzka utworzyła; nie! 
chajby rozum był mu do rady. Nikt temu nie zaprzeczy, że kiy- 
tyka była i będzie zawsze pożyteczna naukom, ale ta, która si^ 
trzyma prawideł istotnych tychże samych nauk. Krytyk uieza- 
wistny i wolny od ambicyi, biorąc w ręce swoje cudze d-' 
zaraz pociechę w sercu, że znalazł pracownika użyteczu 
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nam ułatwia przeszkody do nabycia wiadoiAOŚci o raeczacłi, albo 
ukazige wynalazek. Eoztrząsa ^to pismo z surowością, którą po- 
wszeclme dobro wyciąga, zawsze jednak z pamięcią zamysłu autora. 
Jeżeli znajdzie nieporządek w ułożeniu materyi, ciemność albo po* 
dłość wyrazów, wywód f^szywy ; je^ęK^zyta dziejopisa zapędzo- 
nego w ciemność zi^aidłych czasów ji^z przewodnUca i uwagi na 
ślady, które w nieutitkconóm jes^e^ świetle podawały mu się same 
pod oczy w biegu jego ; nie egza^sinuje, przynajmniej Ue można, po- 
sągów i gmachów, ktai*e w t^nocy potrąca ; notąię poczwary, jakie 
tylko imaginacya jemu wy^^raża ; jeżeli pisze przypadki narodów, 
zacność celniejszych q^^ bez zastanowienia się nad ważnością świa- 
dectwa, bez kombina^yi dowodów, bez upewniania się o okoliczno- 
ściach n^igjjipa, czasu, bez wagi między sprawami dobremi i złemi : 
iżaliż tam nie znajdzie pochwały z ludi^ości ]!tero&a dla żalu, z któ- 
rym się odezwał nad znajomością liter, że go sprawiedliwość przy- 
musiła podpisać deki*et śmierci na przestępcę. Znieważy Tytusa 
miękkość serca, iż się nie b^wił tylko znaczeniem dni swoich hojno- 
ści. Nie dosyć jeszcze, znajdpfe <»|i; dziejopisa wiernego lubo w wy- 
łożeniu tego wszyatkiego, M inu dawniejsi pisai*ze zostawili ; ale się 
nie chce rozważaniefi dastanowić, jeżeli to ich doniesienie jest 
wsparte dowodami? lapnĘjmajmnićj, jeżeli się zbliża do podobień- 

a; przez wzgląd na światło narodu, jego ludność, porządek i^zą- 
L d. na czynienie dzieł ^wielkich w onym czasie, któremi zadzi- 

ą ^czytających ? Wszystko to mój dziejopis, co czyta, kładzie 
wiernie w swój zbiór za pewność przez zlytjii szacunek starożytności; 
strzeże się nawet okazać wątpliwość, którą postrzegał. Tym wstrę- 
tem sądzenia o pewności dziejów starożytnych grzeszyli i osłabiali 
prace swoje dawni dziejopisowie niektórzy, równie jako i późniejsi 
wieków naszych. Ale z drugiej strony nie mniej, owszem więcej 
szkodzili historyi ci, którzy per excessum krytyki, odrzucając wąt- 
pliwe przypadki, na tych miejsce wprowadzili sami od siebie wymy- 
ślone dzieje, lub z autora nieznajomego, którego upoważnili nieska- 
żoną pewnością. Mówiłem, więcój szkodzą, albowiem autor historyi 
łatwowierny czyni czytającemu tę tylko przykrość, że go zostawił 
sędzią tych dawnych powieści ; sam się umknąwszy od sądzenia, wy- 
stiawuje się tylko ich delatorem. Przeciwnie zaś ten, który zamiast 
zawieszenia zdania o pewności, po wyłożeniu przyczyn wątpienia, 
odrzuca śmiało części dziejów, nie dowodząc potrzeby, ani oczywi- 
stości za przeciwnem twierdzeniem ; więcej tedy ztąd szkodzi histo- 
ryi i czyni ją własną pi^odukcyą, nie czasów. Czytanie pożyteczne 
histoiyi, ponieważ ma za cel pierwszy dyrygować rozsądki, formo- 
wać serca ludzkie do cnoty, z przykładów ludzi znakomitych w ze- 
szłych wiekach, albo z wydanych pi^zywar przestępnych, z których 
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-spłynęły nieszczęśliwości na narody ; więc dowody tego powinny by6 
Jasne i pewne, ażeby sprawiły skutek zamiei^zony : pokocbania cnoty, 
albo uzbrojenia serca chw^debnym wstrętem naprzeciw przestęp* 
stwn. Przejrzy jeszcze ten krytyk filozofa dzieło, postrzeże pełno 
Howych snppozycyj, nowe systema, nowe początki do eksplikowania 
mocy i skutków przyrodzenia. Uważa, jako autor ten sam za na* 
turę mówi, albo badającym odpowiada, której bardzo pilnie i z der* 
pUwością pytać się był o wszystko powinien. Dalej polityk nie 
^znąlący człowieka w jego skłonnościach, a ztąd może i samego sie- 
bie, układa sposób rządu dla rozszerzenia tegoż człowieka wolności 
Moralista bez założenia cdu stanowi prawa na obyczaje. Rycerz^ 
^zakładający w boju sławę, z niej wyprowadza prawo wojny i pokoju. 
I tak w niewyliezonych gatunkach wiadomości i wynalazków rozu- 
mu ludzkiego znajdąjemy dzieła wyciągające sądu sprawiedliwego 
dla czynienia różnicy płodu fałszywego od prawego. Tu krytyk 
nieparcyalny rozważa autora pracę, stosąje reguły gotowe, które 
jemu też same nauki, kunszta i wynalazki otwierają, a których on 
przestrzegać całości wziął przed się stai*anie. Eaytyk ten baczny 
i roztropny nie-potępia zdania autora, gdy nie ma widocznych przy- 
czyn do odrzucenia tegoż. O jak wiele zarzucano fałszu doświad- 
•czeniom Pliniusza, albo Archimedesa, które w tych czasach uczyniła 
podobnemi ciekawość fizyków. Dosyć jest sądzić o piśmie w tern, 
co jest, jeżeli dostateczne podług zamysłu autora ; ale zakładać de- 
fekt na tern, czego nie przydał i przydać nie chciał, ani tóm opu- 
szczeniem zaszkodził dziełu, podług swego zamierzenia, nie byłaby 
kiytyka sprawiedliwa. Kto odrzuci górnika przynoszącego drogi 
kruszec dlatego, że nie oddaje złota gotowego ? Kto pogani słownik 
isa to, że nie definiuje słów położonych? Kto upo^ dykcyonarz 
wiadomości, że, znalazłszy w nim same postać rzeczy każdej dobrze 
i^yobi^oną, nie znajduje w artyl^ułach wszystkiego, co być może 
wiadome uczonym ? Kto nakoniec gani encyklopedystę, że w pracy 
swojćj nie rozszerzył tak nauk, ażebyśmy się obeszli bez innych 
książek i modelów ? Gdyby istotnie reguły krytyki były zachowane, 
jćj dekret byłby przez wszystkie wieki niewzruszony, jako mający 
za sobą cechę prawdy. Ale jeżeli w tym tiybunale gust czasu wła- 
da, passya lub ambicya, córki niewiadomości, wnosić potrzeba, że 
•dekret ten zmaże prawda, albo gust nowy, lub zawistność. Od naj- 
dawniejszych wieków mamy dzieła mędrsze po sobie idące i wza- 
jemnie siebie znoszące ; snadno przyczynę tego położyć, że nie za- 
chowali tych prawideł, które samo przyrodzenie rzeczy rozumowi 
ludzkiemu podało. Obowiązek dla krytyka jest tenże sam, co i dla 
sędziego. Doskonały sędzia odrzuca względy wszelkie w sąclzeniu 
|ia osoby majętne, lub {ibogie, blizkie siebie, lub dalekie, przyjazne 
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lub zawistne; jest obowiązany do rozeznania dostatecznego sprawy; 
do wiadomości praw, do których stosuje sprawy i o nich gotowy 
z tychże praw wydaje dekret. To samo sprawiedliwy kiytyk za- 
chować powinien: bezwzględność na osoby, poznanie dostateczne 
dzieła autora, wiadomość nauki, w której ten autor pisał, przysto- 
sowanie do niej tegoż pisma ; same tedy tejże nauki prawidła wy- 
dadzą mu wyrok o tern dziele, który on ogłosi. Konkludiymy z po- 
wtórzeniem : że ki7tyka nauk wyprowadza się z porządku i reguł 
tychże nauk. Krytyka dziejopism czyni się przez wywód stopniami 
pewności dziejów. Krytyka nad pismami politycznemi bierze się 
z upatrywania szczęśliwości i spokojności narodu. Krytyka praw 
z szczęśliwości i bezpieczeństwa mieszkańca. Krytyka kunsztów 
wolnych, ponieważ te po większej części są rządzone od gustu, więc 
przez frzyrównanie dzieł 'podobnych^ sądzi o tern, które jest podane pod 
sąd. Krytyka wynalazków matematycznych, prócz upatrywania ich 
składu, zwięzłości, harmonii części, pewności skutku, dowodności 
etc. rozważa ich użyteczność. 

Handel. 

(Tom I, str. 347—355.) 

Handel w swojóm znaczeniu własnćm coby był, łacińskie słowo 
istotnie wyraża:^ commercium jakby commuiatio merdum; co znaczy 
wzajemną zamianę towarów, albo potrzeb ludzkich przez umowę. 
Handel zdaje się być napozór wynalazkiem przemysłu ludzkiego ; 
ale gdy go w tej jego okazałości i rozkrzewieniu, w jakiem teraz 
jest, uważać będziemy i pilniej się początkowej jego niby latorośli 
przypatrzymy, której lubo pod różnemi kształtami utracić nie może^ 
znajdziemy, że go sama natura zaszczepiła i okazała potrzebie ludz- 
kiój ; a indusiria nie przydała mu tylko mechanizm, którym rozciąga 
jego gałązki, ułatwia przeszkody do jego wzrostu, daje światło do^ 
poznania wszystkim jego pożytków. Nierówność siły w ludziach, 
przymiotów, rozumu, sposobów, zręczności ; nierówność kondycyi oso- 
bistćj i majętności, różnica gatunku ziemi, jćj dobroci względnej, jćj 
użycia; trudności i zawady między miejscami odległemi sprawigą 
w jednej stronie zbytek produktów potrzebnych, a w innej tychże 
niedostatek; wzajemnie zaś w każdej stronie razem zbytek produktu 
jednego i niedostatek drugiego. W czćm pokazują się ślady Opa- 
trzności najwyższej, która związaniem potrzeb ludzkich chciała nas 
mióć wszystkich w braterstwie wzajemnem między sobą. Pokazuje 
się oraz, że samotność nie jest stanem naturalnym człowieka, gdyźi 
sobie sam nie wystarcza, czyli to z przypadku czyli w czasach nie- 
'lołężności, od którćj wiek się jego zaczyna i na której się kończy, 
le i zebranym w towai^zystwo potrzeba było wiadomości pewnej 



\ 



PISMA BÓŻNB. 377 

iłatwejy gdzie ten, który jest w potrzebie koniecznej rzeczy jakiej, 
ma jej szukać i u kogo z obfitigących w taką rzecz, onę znalóźć. 
l^iedosyć jeszcze i na tern ; poti*zeba było dalszej dla niego wiadomo- 
ści, jeżeli ten, od którego się ma zapomódz w nabycie, jest wzajemnie 
w potrzebie rzeczy jakiój i tego gatonkn, którąby z nim mógł za- 
mienić. O jak tinidne tego szukanie ! Trafia nędzny na zamożnego 
rolnika, opowiada mu swój niedostatek, żąda pomocy, ofiaruje za- 
mian z nim ze swoich produktów, albo pracę najemną za to, czego 
potrzebuje ; majętniejszy oracz, a nielitościwy, tai własny niedosta- 
tek, wynosi cenę produktu swego, poniża ofiarowany, którego ma 
prawdziwą potrzebę ; i tak na dwie strony pożytkuje niesprawiedli- 
wie z niedostatku tego przychodnia. Znaleźli się ludzie wolni od 
trudów miejscowego gospodarstwa, którzy czyli przez zamian rze- 
czy, czyli za pomocą metalu pieniężnego zbierali zewsząd zbywające 
produkta, jakich człowiek albo do żywności, lub przyodziania i mie- 
szkania, albo dla lepszćj wygody potrzebował; zakładają liczne 
składy tych rzeczy. Tu się już przez ten sposób ułatwia trudność 
szukania błędnego dla potrzebcgących. W tych składach znajduje 
każdy swoje potrzeby, chociażby się nie wydał z niedostatkiem ; 
albowiem zbywanie tych i*zeczy jest jedynym sposobem do życia 
i zebrania zysków dla takowych przekupniów. Ich zabiegiem naj- 
odleglejsze ziemi kraje wiążą się między sobą wzajemną pomocą 
i szukaniem siebie ; zdaje się, że lud powszechny robi się jednąż 
ojczyzną przez rozciągniony handel, któiy się utrzymuje i ożywia 
konsumpcyą powszechną i wzajemną. Pierwszy handlarz wynosi 
cenę towaru swego przez podniesienie szacunku pracy i wydatków 
swoich ; pomnożona liczba handlujących zmniejsza tę cenę i przypro- 
wadza do waloru przyzwoitego. Rzemieślnik, który na ten skład 
robi, taksige robotę swoje przez ogólny rachunek wydatków łożo- 
nych, albo potrzebowanych ; wielość rzemieślników przyprowadza do 
sprawiedliwej wagi szacunek tychże robót, jeżeli z niej wyszły. 
Bolnik, w którego ręku największe skarby ziemi, zawsze płynące 
i odnawiające się ciągłością pracy, niesie na skład zbywający plon 
i ten zamienia na inne potrzeby, albo odbiera zań pieniądze, które 
są znakiem szacunku zbytego plonu. Tu należy uważać, że pienią- 
dze, lubo są rzeczą szacunek zawierającą, który im industrya ludzka 
dała, nie są jednak szacunkiem gatunku tego, co produkcye ziemi ; 
te bowiem tylko potrzebie człowieka podpadają ; pieniądze zaś nie 
są tylko sposobem do nabycia tychże potrzeb. Afi^ykańczyk po dro- 
gim kraszcu depcze i bieży na brzeg morski, podając rękę w więzy 
Europejczykowi, żeby go żywił. Hiszpan napełnia Europę złotem, 
przecież wyprowadzić ludu swego z nędzy i ubóztwa nie może. Cóż 
tego za inna pi*zyczyna, jak, że nie dbając o staranie własnych 
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z ziemi prodnkeyj, któi^by mu było łatwiejsze, pilnuje szczególnie 
tych bogactw, które są tylko środkiem do nabycia tamtych ; ale te 
przychodzą mu ż tinidnością i z wielkim tychże rozchodem na wy- 
datki ; a ztąd też same bogactwa mniemane zmniejsza sobie i czyni 
niedostatecznemi do nabycia koniecznych potrzeb. Ztąd jasno pO'^ 
kaziye się, jako prodnkcye ziemi, życiu człowieka poti^ebne, są naj- 
istotniejszym dostatkiem tegoż człowieka; temi się utrzymuje i temi 
nabywa rzeczy, jakich mu nie dostaje, nawet samego* tego złota., 
które ma być potem w zachowaniu u niego miarą szacunku rzeczy 
jemu niedostąjących. Wszystko tedy to, co człowiek człowiekowi 
z potrzeby pods^e, jest materyą handlu ; ale ten co bierze, powinien 
przez słuszność wrócić coś równego w szacunku dającemu, czyli to 
jemu do rąk, czyli handlującym, którzy między niemi kommunikacyą, 
zbliżają ; więc te dwa względy są całą istotą i zamknięciem handlu. 
Handel, jako się rzekło, zawisł na zamianie rzeczy ; więc staraniem 
jego jest ułatwiać tę zamianę, gromadzić obfitość materyj potrze- 
bnych, albo wygodnych, i dogadzając żądaniu każdego, odnosić 
i dla siebie zysk przyzwoity za łożone starania i podjęte azardy 
przy tej powszechnej usłudze. Z natuiy człowiek każdy ma wol- 
ność osobistą i wolność dysponowania wolą swoją w potrzebach 
swojej konserwacyi. Jako tedy jest mu wolno żądać tego, czego 
u siebie do potrzeby swojej nie znajduje, tak mu wolno być powinno 
szukać tej potrzeby u innego bez uszkodzenia własności tegoż. To 
szukanie jest powodem i gmntem handlu, ^ięc handel powinien być 
wolny z tych początków. Jeżeli sobie wyobrażamy świat ten caJy 
w związku przez handel, który go czyni (jak się wyżśj rzekło) niby 
jednym narodem albo jednem królestwem ; toć zatem idzie, żeśmy 
mu powinni przyznać wolność przyrodzoną, wolność kupującemu 
i sprzedającemu, jako na potrzebie powszechno j założoną ; wolność, 
którą natura sama upoważniła. Zakazać sprzedawać jednej stronie 
2iemi a dingiej pozwalać ; właściciel gruntu, którego zakaz obraża, 
zastanowi pracę, nie mając odchodu na zbywające produkta. Ci, 
którzy otrzymali preferencyą przedaży, powiększają cenę rzeczy w pro- 
porcyi umniejszonej wielości tychże rzeczy. Potrzebujący nabycia 
znajdige swój niedostatek tern samem większy przez powiększenie 
trudności, których tenże niedostatek jego przełamać nie zdoła. Ta 
wolność z natury wypadająca służyć jeszcze powinna sprawującym 
handel tak co do ich liczby, jako też co do gromadzenia towarów. 
Liczbę bowiem sama natura przepisała. A tak, gdyby wszyscy lu- 
dzie opuścili ziemię i udali się do przenoszenia rzeczy od innych do 
drugich, nie byłoby kupującego ; towary wystawione nie miałyby po 
sobie nowej reprodukcyi na składach ; handel-by ustał i człowiek 
znalazłby się w ostatniej nędzy. Fodobneż skutki, chociaż z mniej- 
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^zą, Btratą, w pi^zebraaej liczbie bandlcgącycb tan), gdzie jest mało 
kapąfących. Wielość proporcyonalna haadlujących sprawąj^ taniość 
sprawiedliwą produktów ; mała zaś tycb liczba wynosi cenę produ^ 
któw ; tego wagę sama natura w ręku trzyma. O co za połytki oka* 
zi\ją nam się zawarte w handlu I opatrige nas w potrzeby, upłodnia 
industryą, zachęca do pracy ginintowćj, którą osładza korzyścią ; 
próżniakowi otwiera oczy, gdy się widzi śam sprawcą swojej nędzy, 
że to pracowite towarzystwo mija go i odrzuca. Handel czyni ka- 
żdego dostatnim, chociażby też nie w równości zysków ; więcćj po- 
wiem, naród potrzebąje rządu i zwierzchności, która nim włada; 
przeto utrzymywać tę zwierzchność i jej moc powinien z części dostat- 
ków swoich. Wszakże i tu handel idzie na pomoc dp ulżenia nai^o- 
4owi ciężaru tego ; udziela z siebie części zysków swoich zwierz- 
chności ; i owszem podatek publiczny wszystkich narodów cyrkuliye 
w handlu razem z towarem, czego ciężkości nie cząfe mieszkaniec. 
Faifurę chińską kupuje Polak i opłaca w niej daninę Chińczykowi 
i wszystkich miejsc celnych, przez które przechodziła do Polski. 
Cznjeż ten podatek kto inny prócz kupigącego ? — nie ; czuje i owszem 
i ten i inny obywatel folgę, że skarb publiczny jest w części opa- 
traony, która się z niego zdejmuje. — Co się tyczy historyi i dawności 
handlu między narodami, w dziejach starożytnych nie czytamy da- 
wniejszej wzmianki, jak w piśmie świętom o traktacie handlowym, 
który zawarł Salomon z Hiramem (3 Reg. c. 5) względem przysta- 
wienia drzewa na kościół jerozolimski i robotnika. Fenicyanie 
w małym ki*aju ściśnieni z jednćj strony morzem, z dioigiej narodami 
niespokojnemi, wprawieni w żeglugę zwiedzali brzegi afrykańskie 
od morza Śródziemnego ; wielu ich osiadło te brzegi i z nich i*zeczpo- 
spolita kartagińska wzrost wzięła ; produktami albo zdobyczą tych 
krajów bogacili Tyr, miasto swoje stołeczne. Domyślamy się z pi-ze- 
chodu Greków i ich osad na różne dalekie strony wschodnie i zacho- 
dnie, że chciwością zysjcu były tam pomknięto. Także Kartagiń- 
•czykowie przyszli do Europy, równą ponętą siebie zbogacenia. Ale 
tych wspomnionych nai'odów industiya nie może się nazwać han- 
dlem; bo nie zawierała tej wzajemności, która jest istotną kondycyą 
iiandlu ; to, co od dzikich narodów brali, nie zamieniali za swój pro- 
dukt, którego z sobą nie brali ; osiadali przy mieszkańcach rodowi- 
tych i dzielili z niemi wolność pożytkowania dla siebie z bogactwa 
ziemi. Słowem szukali skarbów i potrzeb dla siebie, ale nie byli 
w związku z narodami do spólnego sobie dopomagania. W tam- 
tych wiekach dzikość narodów, wzajemne wojny napastne nie dały 
handlowi wolności i bezpieczeństwa. Azya pod tyranami, na prze- 
chodzić od północy najsroższego ludu, w ustawicznej napaści albo 
w odmianie rządu -, Grecya częścią z oboemi, częścią między sobą 
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zakłócona ; Eartago zazdrosna potęgi Rzymu wzrastającej ; Rzymia* 
nie nie myśleli tylko o Inonarchii świata pi*zez obalenie wszędzie 
ndzielnój władzy. Zgoła te wszystkie mocarstwa nie znały innego 
gatunku traktatów^ tylko pokoju dla siebie, albo spólnój pomocy 
na wywrócenie potęgi stawiającego im się w odporze narodu. Tu 
należy uznać przez rozum, że Chrześciaństwo ułagodziło człowieka 
i narody. Wszystkie mocarstwa, które je pi'zyjęły, znając się w je- 
dności oświecenia, poznały zai*az, że są sobie wzajenmie potrzebne. 
Dzikie nawet państwa wschodnie z czasem wzięły przykład od eu- 
ropejskich poważania siebie wzajemnego przez sprawiedliwość i po- 
dobno częstą wiernością tego zachowania przewyższyły pierwsze 
modele swoje. Z wiarą weszła sprawiedliwość mocniej sti'zeżona 
i człowiek otrzymał wolność przyrodzoną, którą mu srogość dawnycb 
wieków odebrała. Zebrały się towai'zystwa do handlu, zabezpie- 
czone od swoich, respektowane od cudzych narodów, którym równie 
były wygodne. Miasta włoskie najpierwej otworzyły handel pra- 
wdziwy między narodami europejskiemi, także z Grecyą i Egiptem, 
zamieniając własne produkcye, albo rozwożąc cudze. Znajdując je- 
dnak większe bezpieczeństwo swego kupiectwa w północnych stilo- 
nach Europy, tam pomknęli żeglugę swoje około brzegów Europy 
i założyli skład generalny towarów we Flandryi. Lud blizki, ko- 
rzystając z wygody, powoli zakosztował smaku w samymże handlu 
tak dalece, że około roku 960 flanderscy oby watele zaczęli na zysk 
własny dzielić handel z Włochami i emulować w rzemiosła z pro- 
dukcyi obfitćj lnu i wełny ; co niezadługo cofnęło handel miast 
włoskich, które około roku 1130 rozpocząwszy piei^wszy raz zbie- 
ranie jedwabiu, założyły liczne fabryki u siebie do wyrabiania tego 
materyału i z tych produkcyami w południowych stronach kupczyły. 
Przykład flanderskich mieszkańców pociągnął do industryi różne 
inne strony krajów północnych; w r. 1164 powstała assocyacya an- 
zeatycka miast wielu, celem prowadzenia i zabezpieczenia sobie wza- 
jemnego wolnego handlu. Przyki'ość i przeszkody, które czynili 
książęta flanderscy handlującym swoim obywatelom, osłabiając ich 
handel, nakoniec około roku 1404 zupełnie go obaliły. Rzemiosła 
przeniosły się do Hollandyi i Anglii, gdzie z wielkim dla krajów po- 
żytkiem kwitnąć poczęły i udzielać robót swoich różnym dalekim 
stronom. Portugalczykowie około roku 1420 z pomocą wynale- 
zionej igły magnesowej zwiedzają brzegi Afiyki pobliższćj siebie, 
upatnijąc produktów, któremiby swój handel rozpoczęli. Francya 
roku 1482 tknięta emulacyą z Włochami założyła fabryki jedwabne 
w Tours. Znowu Portugalczykowie, wyćwiczeni więcej nad inne 
narody w sztuce marynarskiej, około roku 1487 pod kommendą Vasco 
de Gama popłynęli ku brzegom Indyi Wschodniej i tam ogniem 
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i mieczem dopominali się gościnności i bogactw ; bogactw mówię, 
jakie im jeszcze nie były znajome. Z ich spławu Łisbona iiapeMo- 
ną została wielkiemi magazynami korzeni rozmaitych. Ich handel 
rozszerzony obalił ten, który Egipcyanie dotąd prowadzili z miasta- 
mi włoskiemi ; a przeto tamtych upadek pociągnął za sobą upadek 
Łandlu włoskiego. W roku 1492 wynaleziona będąc Ameryka, naj- 
pierwój dla Hiszpanów nowa rewolucya w handlu staje się, dalój za 
pierwszym ogłosem bogactw znalezionych wszyscy prawie nadal 
handlujący powzięli-chęć odmienić drogę swojój industryi. Portu- 
^galczykowie, rozumiejąc już się być pogromicielami oceanu z przed- 
sięwziętej dalekiej żeglugi, płyną i da Ameryki szukać nowych zy- 
sków dla siebie. Nai^ałność szczęśliwa wpędza Piotra Alwarez^ ka- 
pitana okrętu tej nacyi, na brzegi Brezylii w roku 1501; zadziwił 
jsię, gdy osuszając się z burzy, obaczył naokoło wyciśnione z ziemi 
najdroższe kruszce, z któremi go natura ki*aju tego przyjmowała. 
Głośniejsze coraz zyski goszczących w Ameryce rzuciły zazdrość 
i chciwość w serca narodów innych nadmorskich ; znieważają nie- 
bezpieczeństwa drogi nieznajomej, niewiadomość dyrekcyi wiatrów, 
przystępów brzeżnych, dna oceanu skałami lub piaskiem pokrytego, 
różnicy po wfeti*za ; nie wstrzymuje ich płacz licznych famil\j nad 
stratą zacnych ludzi, którą każda powieść o odkrytych bogactwach 
donosiła ; refleksya nad poznaniem prawdziwej potrzeby ustała i za- 
milkła ; każdy się kładzie na stronie szczęśliwych losów. Francuzi 
około roku 1504 wysłali także floty swoje do Ameryki szukać kra- 
jów zyskownych dla swojej industryi i one osiadać. Poniżenie asso- 
cyacyi anzeatyckiój około roku 1428, która się zi*obiła groźną wła- 
dzom narodów, pod któremi wzrosła, rozszerzyło handel rzeczypospo- 
litej hollendersldej, a potćm Anglii roku 1588 na morzu Baltyckiem. 
Zamknięcie portów hiszpańskich i portugalskich przed Hollendrami 
sprawiło, że ci, uzbroiwszy maleńką flotę roku 1594, wysłali ją ku 
Indyi Wschodniej tak szczęśliwie, że zastawszy tam osady portugal- 
skie, te wki*ótkim czasie zniszczyli. Inne tejże rzeczypospolitej floty 
udały się ku Afryce, gdzie także rozsadziwszy różne osady swoje, 
a nadewszystko opatrzywszy i wzmocniwszy cypel Bonae Spei, portu- 
galskim koloniom wszędzie szkodzić i umniejszać zysków poczęli. 
Potem dla dania większej mocy ^handlowi swemu w tamtych stro- 
nach, w roku 1 602 rzeczpospolita hoUenderska uprzywilejowała ze- 
brany nowo związek kupiecki, pod tytułem kompanii Indyj Wscho- 
dnich. Później potem w roku 1621 uformowało się w tymże naro- 
dzie drugie towarzystwo kupieckie pod tytułem kompanii Indyj 
Zachodnich, również upoważnione i ubezpieczone mocą tójże rzeczy- 
pospolitej. Posłane floty od tćj- kompanii do Ameryki opanowały 
wiele wysp zyskownych i wiele miejsc nadbrzeżnych Ameiyki, zda- 
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toych do plantacyj ; które prócz tego dały im łatwość otwora^ia 
osobnego handlu z tamecznemi koloniami inszych narodów dla za-^ 
miany bogactw^ które oni z pracą niezmierną z ziemi dobywali. An« 
glia dotąd nie prowadziła dalekiego handlu tylko w Europie, ochra- 
niając ludność swoje i doskonaląc rzemiosła i rękodzieła swoje. Je- 
dnakże w i*oku 1599 uformowała osobną własną swoje kompanią 
oryeńtalną pod -protekcyą najwyższego rządu; nabyła potem zna- 
cznych possessyj w Ameryce północnej. Za Ludwika XIV Fi^an- 
cya, mimo cóżkolwiek dawniej nabytych possessyj w Ameryce, przy- 
czyniła nabycia znacznych krajów w północnej stronie i swój handel 
wyniosła w porównanie z innemi narodami.— Z tego krótkiego zebra- 
nia początków handlu, jego nabytej prawdziwej postaci, jego ciągło- 
ści i rozszerzenia można zakończyć refleksyą, którą sam skład jega 
wogólnośći nam podaje. Uznajemy, że potrzeba powszechna jest 
pierwszym twórcą handlu ; z samej tedy natury wypłynął, między 
Indźmi strapionemi niedostatkiem ; industrya nie przyłożyła się wię- 
cej tylko co do otwoi^zenia mu spadku i pomnożenia jego kanałów, 
ażeby przechodził wszędzie, gdzie głos potrzeby dochodzić go może 
i ażeby własności cieku swego nie utrącał, nie cofał się i nie zamulał 
znalezionśj krynicy ; cóż może być oczywistszego i co naturalniej - 
szego nad takowe wyobrażenie ? Ale ten bieg handlu, z przekona- 
nia natui'alnego, poti'zebuje wolności absolutnej, będąc powszechnym,, 
bo potrzeba jego powszechna ; więc sprzeciwia się powszechnej po- 
trzebie, ktokolwiek odejmuje wolność handlowi i czyni zawady 
w przechodzić jego. Ten, który go wstrzymuje, nie nadgradza z sie- 
bie powszechności straty, którą sprawuje, chociażby przyjął na siebie 
równą dla niej usługę ; bo, zmniejszając liczbę handlujących, powięk- 
sza cenę towarów, a co największa, tym gwałtem obinisza cały zwią- 
zek rozkrzewionego handlu, który w całości składu i pożytków 
utezymać się nie może, bez bezpieczeństwa dla obrotu swego ; to są 
początki, które natura podała rozumowi ludzkiemu. Tymczasem 
czytając histoiyą handlu, zdaje nam się, jak gdyby była moc osobna 
w nas, walcząca zawsze z przekonaniem. Nie widzimy tylko prze- 
szkody, zazdrość, uzbrojoną chciwość, emulacyą mściwą, otwarte 
wojny o preferencyą albo ekskluzyą, a władzę nad morzami, łakom- 
stwo zysków złączone z ambicyą nabywania krajów nowych ! W ta- 
kiśj sytuacyi handel jestże ten, który być powinien w istocie swojej 
naturalnej ? którego potrzeba ludzka najpiei-wej na pomoc wezwała? 
Powtóre, izaliż nie możnaby podać pod kwestyą, jeżeli handel tera- 
źniejszy, zawierający lubo obfitość wszystkiego, czegokolwiek po- 
trzeba i zbytek pożądać lub wymyślić może, jeżeli, mówię, czyni nas 
więcśj dostatniemi albo przynajmniśj równie, jak handel prowadsj** 
ny w spokojniejszych wiekach, wolny i ubezpieczony od przeszkód^ 
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MoBeta albo pieniądze. 

(Tom n, str. 185—198.) 

Moneta albo pieniądze są sztoki metala : złota, si*ebra lub mie- 
dzi » piętnowane cecbą nąj wyższćj zwierzchności w narodzie, która 
cecha oznacza wewnętrzny ich szacunek, a tóm samem daje pewność 
zeumętrzną w jakim stopniu też pieniądze mają być znakami wartości 
rzeczy, za które się przez zamian nabywają. Nierówność majątków, 
która była i jest w każdej z dawnych i nowych społeczności, ciągnie 
za sobą nierówność potrzeb ; niedostatek z obfitością przechodzą na 
przemian z części do części osiadłości mieszkańców ; wpośród tych 
przemian 'potrzeba ludzka, chcąc się utrzymywać ile możności w ró- 
wnej wadze, musiała zawiesić ją (nim pfeniądze wynalezione były) 
na zamianie spólnym zbywających prodc^tów. Ale ten zamian tra- 
fiał na niezliczone trudności tak co do sprowadzania rzeczy na targi 
publiczne, jako też co do umawy o ich wzajemny szacunek, na czóm 
CKęstokroć zachodziła kłótnia, potrzeba sądu, a wogólności powięk- 
szenie niedostatku. Cena albowiem rzeczy zamienianych natenczas 
dependowała jedynie od stopnia potrzeby nabywającego, która teraz 
wypada z rzadkości większej lub mniejszej tychże rzeczy, oraz z wy- 
datków na nie łożonych, a ztąd szacunek w tamtych czasach był nie-* 
pewny, bo nie egzaminowany w istocie rzeczy samejże. Ale to 
egzaminowanie i rozsądek o wartości i*zeczy nie mógł mieć prawidła 
dla siebie i nie mógł być jednostajnym bez jakiójś miary powszechnój 
szacunku ; miara zaś wydać się nie mogła bez rćtmośct z temiż rze- 
czami, którychby w rozsądzaniu wyprowadzała wartość. Industiya 
tedy ludzka weszła w rozważanie, jakimby sposobem szacunek po- 
wszechny wszystkiego zamknąć w rzeczy jakiej, mniój potrzebnej do 
konsumpcyif któraby ze swojej wartości wewnętrzną) mogła być zna* 
kiem powszechnym Wszystkiego, znakiem reprezentigącym (przez 
porównanie z sobą) szacunek potrzeb ludzkich na zbycie podanych ; 
żeby szacunek tej wynalezionej rzeczy, jako pochodzący z własnej jej 
dobroci, był ile można nieodmiennym; ażeby jeszcze rzecz ta do han- 
dlu szukana, była w sobie trwałą i nie podpadała skażeniu czasów 
przez używanie, ażeby była łatwa A^o przenoszenia \\jHo zachowania ; 
ażeby jćj szacunek, lubo zawsze jeden względem wewnętrznej dobro- 
ci, mógł się jednak powiększać lub umniejszać ekstensyą swoje, czyli 
przez różnicę gatunków, czyli przez wagę, czyli przez miarę wielko- 
ści; a przeto, ażeby się na części dzielić mogła najmniejsze dla 
nabycia -za nią pospolitszych rzeczy. Otóż sama natura odkryła 
troskliwość w tern człeka, tę szukaną pośredniczą cenę powszechnych 
potrzeb życia ludzkiego w znalezionych metalach. W tych się za- 
wierają wszystkie własności i charaktery, których szukał człowiek 
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dla rzeczy j^owszechn^j, która miała wszystko sobą reprezentować. 
Te metale w tdywanm opierają się zepsucia więcej, jak inne rzeczy 
widzialne ; mają właściwy szacunek w sobie, wyprowadzony z tychże 
samych początków, co szacunek wszystkich i*zeczy, to jest : z rzad- 
kości nabycia, z pracy łożonój i z nakładów podjętych ; a przeto ten 
szacunek ich wewnętrzny jest pewny i nieodmienny ; oraz gdy są 
użyte do reprezentacyi szacunku inszych rzeczy, metale te powiek* 
szają lub zniżają tychże rzeczy cenę przez dzielenie się łatwe na czę- 
ści by najmniejsze, przez większość lub mniejszość ich wagi ; przez 
różnicę, którą też same metale: złoto, srebro i miedź mają co do wa- 
loru względnego między sobą ; nakoniec przez przyjmowanie wza- 
jemnćj z sobą ligi. Nie będąc potrzebne do konsumpcyi, ani do uży- 
cia w wygodach szukanycn, lub do pracy człowieka (jeszcze albo- 
wiem zbytek sroższy od czasów wszystko niszczących nie trwonił 
po tę porę wynalazków pożytecznych pracy ludzkićj); łatwo, mówię, 
te metale mnićj do innych potrzeb użyteczne, przez umowę ludniej - 
szego i lepiej rządzonego narodu, a za rozciągnioną potrzebą i tegoż 
narodu przykładem od dalszych osad, weszły w używanie, wzięły 
kondycyą zamianu wygodniejszą, znak, porównanie i miarę repre- 
zentacyi wszystkich rzeczy. W pierwszych początkach tego wyna- 
lazku każdy nabywający rzeczy jakiej od kogo i godzący się na jój 
wartość, dawał cząstkę metalu, którą łamał pod wagą w zamian 
przedająćemu. Ale sposób ten był niewygodny kupczącym i często 
okazyą sprzeczki. Zaczem poprawiono wynalazek i zwiei*zchność 
krajowa wydała w każdym gatunku z ti^zech metalów determinowa- 
ne sztuki i te oznaczyła cechą swoją ; która cecha przestrzega razem 
biorącego i daje mu wiadomość stopnia wartości ich wewnętrznej, 
w jakićj przyjmowane być powinny w handlu ; z czego jedynie wy- 
padło pierwsze nazwisko znaczonych u Bzymian pieniędzy: moneta 
a monendOj quia admonet, neguae fraus in metallo vel in pondere JUd, 
{Papias), Przeto nie piętno ki*ólów, albo zwierzchności krajowej, daje 
szacunek pieniężnym metalom ; ale go mają z siebie samych, z wła- 
snej dobroci, gatunku, wagi i wielkości; piętno zaś daje im tylko 
tytuł i świadectwo wartości powagą najwyższą. Ale że ta zwierz- 
chność ki*ajowa czyni wydatki osobne na sprowadzenie metalów, 
gdy ich w swyn ki*aju nie znajduje, na robotę około nich, na ich 
znaczenie, dozorców etc. więc przydając sprawiedliwie też same na- 
kłady łożone do szacunku metalu, in ratione composita, wyprowadza 
szacunek metalny sztuk pieniężnych i ich cenę proporcyonalnie nad 
wewnętrzność powyższa ; co zowiemy szacunkiem zewnętrznym, albo 
valor nummarius pieniędzy. Rzekło się wyżój, że między temi me- 
talami trzema: złotem, srebrem i miedzią, jest różnica fizyczna sza- 
cunku. A lubo ta różnica odmienia się, powiększa lub poniża, gdy 
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te kruszce są towarem i rzeczą skupną ; gdy za sporszą robotą lab 
szczęśliwym spławem morskim więcój jednego, jak drugiego nam 
przychodzi : jednakże wszystkie prawie narody chciiJy cenę meta- 
lów w pieniądze obróconych młóć proporcyonalnie jednakową i nie- 
odmienną; bo to jest szczególnym charakterem rzeczy, która miała 
być powszechną miarą szacunku wszelakiego. A do tego przydać tu 
jeszcze trzeba, że bez tej równości powszechnój i proporcyonalnej 
nie mogłyby się utrzymać pieniądze w kraju, przestałyby być z|ia- 
kiem, stałyby się towarem i przechodziłyby w inne strony, gdzieby 
zysk czyniły nad zamian ; w czem tylko dobra administi*acya w na- 
rodzie i szczęśliwa pozycya ki'aju może przynieść pożytek, nie stratę. 
Jako zaś metale pieniężne są znakami waloru wszystkich i*zeczy, tak 
też i siebie samych walor wzajemny oznaczają, lubo ten nie jest ró- 
wny między niemi i nie tylko odmienia się przypadkiem czasu przez 
i-zadkość jednio, a obfitość drugiego z droższych dwóch metalów, 
ale też miarkuje się podług miejsca ki*ajów. W Hiszpanii i Anglii 
złoto do srebra ma się jak 1 do 15, a zaś windyach Wschodnich jak 
1 do 10. Lubo Ameryka dodaje wiele srebra Europie, ale go handel 
odbiera i wywozi jak towar do Indyów, które obfitiyą w złoto ; i tam 
za srebro ten droższy metal zamieniają z pożytkiem dla handlują- 
cych blizko 50 od 100. I ztąd niejako między tak odległemi kraja- 
mi, które podzieliły między siebie źródła bogactw naszych, ta dyf- 
ferencya sprawuje ten skutek, że pomocą handlu w Europie te dwa 
metale utrzymują prawie w równości różnicę między sobą. Zdaje 
się, że Polska nasza jest prawie w środku między temi proporcyami 
dwiema kruszców bogatych Indyj Wschodnich i Zachodnich z tą ró- 
żnicą, że do Wschodnich nie mamy odkrytej prostej drogi, a ztąd 
pożytkować z tej pozycyi nie możemy. Proporcya miedzi mało jest 
zachowana w pieniądzach temi wiekami, gdzie kruszce droższe : złoto 
i srebro użyte są szczególniej do szacunku handlowego ; miedź ordy- 
naryjnie nagradza decessa menniczne w wybijaniu tamtych. Jednak- 
że we Erancyi zakładają dyfferencyą złota do miedzi, jak 1 do 1350. 
To, co niektórzy o skórzanych pieniądzach w początkach od Rzy- 
mian używanych przywodzą, jako też i nasi dziejopisowie o mianych 
tegoż gatunku pieniądzach w Polsce, niżeli metalowe poznane i przy- 
jęte od narodu były, których próbki pokazują nam chociaż z niewier- 
nością w bibliotece akademii krakowskiej ; już dawno wyszydzili 
rozsądni w tój materyi pisarze, dowodząc, że reprezentować rzeczy 
szacunku nie może tylko to, co jest własną wartością w równój pro- 
porcyi do szacunku tejże rzeczy ; której proporcyi nadać nie może 
żadna powaga, skoro jej taż rzecz z własności swojej nie ma. Ani 
można wyobrażać sobie by najsurowszego tyrana, żeby ten podłup- 
upodobania swego wyznaczał nikczemne skrawki bez walom ^ 

Dsl«tftI.KxMickleKO. Tomir. 28 
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i^niętrznego za pieniądze istotne ; handel albowiem, który na dobrój 
woU zawisł, który nie podpada przymusowi, gdy w takowych idieal- 
nych pieniądzach nie znajdzie rzeczywistego szacnnkn w zamian za 
swój towar, nie przyjmie ich tylko tyle, ile ich ma wróció nazad do 
kassy za hai*acz, którego poda&n te fraszki zrobią się tylko znakiem 
i nad ten tytuł od innych przyjmowane nie będą. To samo rozumióć 
się powinno o papierowych pieniądzach, o blaszkach, ziarnach, ka- 
mykach, konchach ; które, nie mając wai*tości wewnętrznej, nie mogą 
być znakami szacunku rzeczy, jaki szacunek znajdiyemy w pienię- 
żnych metalach ; byłyby tylko znakami znaków, to jest znakami 
tychże pieniędzy do czasu przez zaręczenie składu pieniężnego, któ- 
i*egoby 'pewność była jawna i niezawodna ; bez czego by najwyższa 
powaga akredytować ich nie może. — Moneta albo pieniądze są dwo- 
jakie : rachowne^ które się nie widzą w całkowitej sztuce, ale tylko 
służą do rachunku summy ; jako to : grzywna znacząca w rachunku 
sztuk 48, kofa znacząca 60, zloty dawniejszy znaczył półkopy albo 
30 etc. Rzeczywiste zaś pieniądze albo species monetariae są wszyst- 
kie stęplowane sztuki, które się w kraju wybijają. Podział monety 
polskiej teraźniejszej za Stanisława Augusta, nam panującego, bar- 
dzo jest doskonały i przynoszący wielką łatwość cudzoziemcom do 
poznania i pamiętania jej całej frakcyi. Co do złota, wybija menni- 
ca warszawska czerwone złote, podobne wielkością i wagą czerwo- 
nym złotym pojedynczym hoUenderskim i z niemi są porównane. Co 
zaś do srebinćj i miedzianej monety, te się tak podzielają : mamy 
największą sztukę monetalną srebrną 8 złotych wartującą, taler bity 
albo twardy pospolicie zwaną; i ten jest pierwszą i najwyższą monetą 
srebrną. Taler dzieli się na dwie części, albo połówki w całkowych 
sztukach, z których każda zawiera w sobie złotych i. Ta sztuka 
podziela się znowu, na dwie równe, z których każda ma waloru zło- 
tych dwa. Ta jeszcze dzieli się na dwie części; każda z nich ma 
walor złoty jeden. Ten złoty dzieli się znowu na dwie części, które 
nazywamy półzłote. Półzłotówka dzieli się na dwie części, to jest 
na dwa grosze srebrne ; każdy z tych gi*oszy ma wartości groszy 
miedzianych siedm i pół. Na tych srebrnych groszach kończy się 
teraźniejsza srebrna moneta polska. Co do miedzianych pieniędzy, 
największa całkowita sztuka zowie się trzy grosze, jako tyle groszy 
miedzianych w sobie trzymająca. Ta się dzieli na trzy grosze in 
specie ; grosz na dwa półgrosze także in specie, które półgrosze służą 
do zmieniania grosza srebrnego. 

Znajdujemy w prawach statutowych vol. I, fol. 156, tit. depecu- 
nia hraccata ku końcowi, jako ten, któiy jest winien summę, wypłacać 
onę powinien swemu wierzycielowi : juxta continentiam literamm in 
moneta^ in ipsa inscriptione expressa. Jak prędko to jest prawem^ 
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i¥ięc staje się regułą sądów w sprawach o różnicę monet przycho^ 
dzących. Ztąd dalój wypada poti*zeba tak dla sędziego, jako i dla 
każdego znajdującego się w przypadku obligacyi tego gatunku, ażeby 
miał wiadomość o dawnych pieniądzach polskich, o ich walorze pro- 
porcyonalnym do teraźniejszych, albo ewaluacyi na teraźniejsze pie- 
niądze dla sprawiedliwego dawnych zapisów pomiarkowania i rozsą- 
dzenia, prócz chwalebnój o tem ciekawości. A lubo mamy wielu 
autorów, którzy w tej materyi pisali, dokładniejszego jednakże jej 
zbioini oczekiwamy.. 

Ta ręka, której odjęto sposoby majętne do zapomożenia w niedo- 
statku cnotliwego obywatela, Bzvks. do szafimku innych skarbów dla 
swego narodu, roznieca wszędzie światło wiadomości, uchyla coraz 
szerzej zasłonę, która zacieniiała widok dociekającego dzieł staro- 
żytnych kraju swego. Najjaśniejszy Pan przykładem swoim zachę- 
cając wszystkich do miłości nauk, a najwięcej dzieje krajowe chcąc 
miść jawniejsze, rozdawszy między uczonych różne materye zbiorów, 
wyznaczył i tę, której żądamy, o dawności, gatunku i różnych odmia- 
nach pieniędzy, w Polsce bitych ; zbieranie tego zalecił Feliksowi 
Łojko, szambelanowi swemu ; ale śmierć tego rozti*opnego, pracowi- 
tego i wielu innemi pismami wsławionego męża zostawiła robotę 
jego niedokończoną. Niżeli zaś to pożądane dzieło wyjdzie na wi- 
dok, niechaj każdy, dochodzący waloini dawnych polskich monet sre- 
brnych i onych ewaluacyą na teraźniejsze czyniący, ma zawsze na 
pamięci, że czerwony złoty in speciie nigdy się nie odmieniał w Pol- 
sce co do swojej dobroci i wagi ; a przeto tenże czerwony złoty po- 
winien być regułą do ewaluacyi dawnych pieniędzy srebrnych, to 
jest : ile sztuk srebrnych nam wiadomych wchodz&o natenczas w za- 
mian na czerwony złoty, tę summę sztuk dawnych komparować na- 
leży do summy sztuk srebniych teraźniejszych w czerwony złoty 
wchodzących. I tak naprzykład, jeżeli przed rokiem 1610 czerwony 
złoty był po groszy 67, więc grosze były równe ze wszystkiem gro- 
szom teraźniejszym srebrnym, których także 67 na czerwony złoty 
przypada. 

Wypisywać różność pieniędzy obcych krajów, czyli to w nazwi- 
skach rachunku, czyli w gatunku sztuk bitych, nie jest zamiarem 
dzieła tego, ani się zdaje być potrzebną pracą obciążać tem pamięć 
czytających. Dosyć będzie dla uwagi dociekać, w jakiśj relacyi 
jest złoto ze srebrem wproporcyi mennicznćj, w którym kraju i wiele 
sztuk srebrnych wychodzi na walor czerwonego złotego hoUender- 
skiego, ażeby ztąd zgadnąć szacunek sztuk tychże w każdym kraju. 
Zgoła ta sama reguła zachowana być powinna, która się położyła 
wyżej dopiero do ewaluacyi starych pieniędzy polskich na teraźniejsze. 

Przechodząc od poznania istoty pieniężnych kruszców przez ich 

25* 
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pożytki i wygodę, którą ludziom przyniosły, aż do używania ich 
w naszych czasach, dekawość wzinisza, ażeby cofnąć rozważanie 
i szuJtać w starożytności początków pierwszych, kiedy i w którym 
narodzie najpierwej pieniądze weszły w używanie? Pomówmy o tern, 
ułożywszy pytanie. Mamy z dawnych dziejów : I-o, że narody dawa- 
ły albo brały złoto i srebro w zamian za rzeczy, lub w podatku; 2-o, 
że te metale czyli w piaskach czyli w sztukach ważyli ; 3-o, że naro- 
dy miały nazwiska wagi pieniężnój ; 4-o, że nawet sztuki nazywidi 
i rachowali w wydatku: Wszystko to są stopnie, po których prze- 
chodził ludzki przemysł ; pytanie jednak nasze, różni się od tych wia- 
domości. Jest albowiem to : „żeby wiedzióć, w którym czasie naj- 
pierwej i w którym narodzie były pieniądze znaczone z determinacyą 
ich wewnętrznego szacunku na podobieństwo teraźniejszych na- 
szych"*. Otóż po długióm tego dociekaniu wypadnie odpowiedź : że 
wiedzióć nie można z pewnością i założeniem czasu, kiedy i w którym 
najpierwej narodzie takową zaczęto bić monetę. Najdawniejsze 
wspomnienie o pieniądzach znajdujemy w Piśmie w księgach Mojże- 
sza {Gen. 20), gdzie Abimelech, król Gerary (teraz Arabia kamieni- 
sta) dał Abrahamowi 1000 srebr. Ecce mzlle argenteos dedifratri tuo. 
Tenże Abraham kupuje miejsce w skale z polem pod Hebron na grób 
dla Sary, żony swojej, za 400 siklów srebrnych, które pod wagą oddał 
Eft*onowi (Gen. 23). Imiona te : siclus, talenhim nie dają nam pe- 
wności, czyli w owych dawnych czasach: I-o, były gatuiiiem sztuk 
pieniężnych ; 2-o, albo nazwiskiem całkowitego rachunku, jak u nas 
dawniej g^rzywna, kopa, ferton, skojec,etc. czyli też 3-o, podług mnie- 
mania innych, były nazwiskiem wagi metalu pieniężnego, podług 
której wagi dawano te metale za rzeczy potrzebowano. W cytowa- 
nym rozdziale 20 wyraźnie Pismo mówi : mille argenteos ; więc w tym 
wyrazie jest liczba i gatunek metalu w pieniądzach ; a tak podług 
chronologistów- wypadałby czas płacenia tego i już używanych w tam- 
tych stronach metalów pieniężnych na rok 1896 przed erą chrze- 
ściańską. Ale znowu poniżśj w tćjże księdze Mojżeszowej w roz- 
dziale 48 przychodni do Egiptu bracia oświadczają się Józefowi 
rządcy, że mu odnoszą pieniądze pod tą wagą, jak im były oddane : 
Invenimiis pecuntam tn ore saccorum^ ąiiam nunc eodem pondere reporta- 
vmus. Tu nie masz wzmianki o liczbie sztuk, tylko o wadze, co się 
działo około roku 1705 przed Chrystusem. Ale niżej pod tymże i*o- 
kiem w rozdziale 47 znowu wzmianka o pieniądzach: Omnempecu- 
niam congregavit (Joseph) ex venditione frumenłi. Więcej jeszcze, 
Eccodi 30 V. 13. Hoc autem dabttomntSy qui transit ad nomen^ dimidium 
sigU, juxta mensuram tęmplt; siclus viginti oholos habet. Izaliż W tem 

pogłównem wspomnione półsykle weźmiemy śmiało za pieniądze bite, 
determinowane ? kiedy podpadały ważeniu ? juxta mensuram temph ; 
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przynajmniej z wątpliwością mniemać o tóm możemy. W tych wąt- 
pliwościach na jedne i drugą sti'onę możnaby opinie podzielone łączyć 
tóm zdaniem, że w owym czasie były pod nazwiskiem pieniędzy me- 
tale podzielone na rozmaite sztuki kurs mające, z których jedne, 
wiadome w swojćj wartości, liczono ; inne niewiadome ważono. Kom- 
mentatorowie Pisma powszechniój twierdzą, że Żydzi nie mieli pie- 
niędzy własną zwieiTichnością znaczonych, a te, co nam w kolek- 
cyach pokazują zachowane, albo są zmyślone, albo tylko są od cza- 
sów Machabejczyków. Albowiem Antiochus Sidetes, król Syryi, 
około roku 140 przed Chrystusem dał pozwolenie Szymonowi Macha- 
bejskiemu bić pieniądze ; które on czyli z tego pozwolenia, czyli 
z własnćj woli bił przez lat kilka ; ale słysząc potem p szemraniu na 
to Żydów, poprzestał ich wybijania (Mach. c. 15): Żydzi albowiem 
przykazanie to : Non facies sculpłile z wielką ostrością zachowywali 
i rozciągali do wszelakiego wyobrażenia, czyli przez pendzel, czyU 
przez ^to. Należy tedy wnosić, że te sztuki pieniężne znaczone 
figurami, któiych z czasem używali w handlu, przychodziły im z in- 
szych krajów ; u siebie zaś w depozytach najwięcej złoto i srebro 
w naturze składali, które pod wagą na potrzeby wydawali. Waga 
zaś takowa pieniężna była zawsze strzeżona od zwierzchności i jój 
miara albo wzór pierwszy był zachowany w kościele : Juxta mensu- 
ram templi^ jak w tekście cytowanym. Tu się kładą nazwiska pie- 
niężne, które czytamy w Piśmie, z ich ewaluacyą na teraźniejsze pol- 
skie pieniądze : Siclus srebrny wart naszych złotych 2 gr . 1 6 ; Sieli 
dimidium albo półsykla złot. 1 gr. 8 ; Obolus albo Gerah gr. 3 szel. 2 ; 
Kesitach pieniądz złoty złot. 19 gr. 17 szel. 1; Siclus auri złot. 18 
gr. 4, Mina srebrna miała Siki. 60 srebr. t. j. zł. 152 ; Mina złota także 
60 Siklów złota t. j. złot. 1088. 

Talentum argenti zawierało 50 minas srebra. 

Talentum auri: 100 minas auri. 

Te talenta łatwo wyrachować można z położonego tutaj waloru 
min obojga metalów. 

Homer i Hezyod, najdawniejsi dziej opisowie po wojnie trojań- 
skiej, nie czynią żadnej wzmianki o pieniądzach używanych między 
narodami. Szacunku rzeczy nie wypisują inaczej tylko : że była 
warta pewną liczbę wołów albo owiec ; a ztąd bogactwa ludzi ma- 
jętnych opisywali z posiadania obszernej ziemi, jej pastwisk, obfito- 
ści bydła i z kruszców znajdujących się, które im były znajome. 
Zdaje się, że natenczas nawet różnica szacunku metalów między so- 
bą jeszcze nie była dostatecznie rozważana ; a przeto rozsądek ży- 
jących jeszcze był nie powziął miary, ani ideam szacunku pewnego 
w rzeczach. Homer w księdze 6 Iliady pisze, że Glaukus zbi'oję 
swoje złotą zamienił na miedzianą z Dyomedesem ; z któiych pierw- 
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sza wiŁrta była 100 wołów (to Homer twierdzi), druga zaś 9, propor- 
cja dosyć nieregularna między temi metalami, gdyby nie wspania- 
łość heroiczna, ale handel układalbył tę zamianę. Zdało się nie- 
którym pisarzom aźai*dować wierze czytających między nadzwyczaj- 
nemi dziełami Tezeusza Ateńczyka i to niepoślednie, że pierwszy 
z greckich bohaterów kazał bić monetę, znaczoną głową wołu ; zkąd 
powzięli tłómaczenie wyrazów Homera w tych miejscach, gdzie sza- 
cunek rzeczy na liczbę wołów wyprowadzał, iż ten rachunek rozu- 
mieć się ma o pieniądzach Tezeuszowskich, czyli podług jego zna< 
czenia podobnych w państwach greckich wybijanych. Ale większa 
liczba rozsądnych kiytyków sprzeciwia się tćj mniemanój monecie 
wołów, którą tylko pierwiastki Bzymu znały u siebie : Primus Ser^ 
vius rex ovium boumque effigie aes sigtiamt (Plin. L. 1 8). A ztąd 
pecunia, albo peculium a pecu wzięła w nazwisku powszechnóm pie- 
niędzy swoje derywacyą. Czas frymarku tego Glauka można za- 
kładać na lat 1200 przed Chiystusem, a przeto pieniądze używane 
od Żydów były/dawniśj na lat 696, od któiych czasów jeszcze trwał 
u Oreków zwyczaj nabywania rzeczy przez zamianę. Łucanus pi- 
sze (Pharsal. Ł. 6), że piei*wszy Ithon, ]a*ól Tessalii, syn Deukaliona, 
zaczął znaczyć metale w Grecyi : 

Primus Thessdlicae ducior telluris Ithonus 
In formam calidae percussit pondera massae ; 
Fiidit et argenłum JłammtSj aurumąue moneta 
Fregit et tmmensis coxit fornacibus aera. 

Co gdyby tak było, wypadałby czas bicia pieniędzy przez tegoż 
króla na rok 1400 przed Chrystusem i przenosiłby epokę wojny ti-o- 
jańskiój. Inni zaś pisarze daleko późniejsze czasy wyznaczają usta- 
łych zamian i wprowadzonego kursu pieniężnego w państwach grec- 
kich; a co do pieniędzy złotych i srebrnych najpóźniśj w Lacedemo- 
ni«, dla praw temu przeciwnych Likurga. Z najdawniejszych pie- 
niędzy greckich (wyjąwszy numismata dla jakiej pamiątki wyby ane) 
pokazują nam te, które były bite za czasów Amintasa, dziada Ale- 
ksandra Wielkiego, coby przypadało na lat około 360 przed erą 
chrześciańską. 

' Przed Daryuszem, synem Histaspa, przeszło lat 600 przed Chry- 
stusem czyliby były używane pieniądze u Pei-sów, nie mamy także 
pewnśj wiadomości. Herodot pisze, że ten król postanowił, ażeby 
w wybieraniu podatków od różnych narodów ci, którzyby pi-zynosiU 
złoto, ważyli je podług wagi eubejskiej, srebro zaś podług babiloń- 
skiej. Dtstrtbuto provinctts hunc in modum tribwto^ quod exigebatur 
^um hoo edictOy ut qui argenłiim, hi habylonici talenti pondere ; qui aii" 

^, hi euboico pondere afferrent. (Herod. Halic. L. HI). Dalój przy- 
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daję ewaluacyą tej miary w rachunku ; jako talent babiloński zawie- 
rał w sobie 70 minas euboicas ; co nam nie daje dosyć światła na 
determinowanie dyfferencjri ; ale i te minae były gatunkiem wagi 
tylko eubejskiej. Przydaje tam jeszcze, że Persowie tegoż; Daryu- 
3za mieli za pierwszego stanowiciela podatku, którego dawniej nie 
oddawali : Etenim sub Cyro atąue Camhyse nihil fiierat circa tributa 
zTistitutum, sed munera offerebantur. Ten zaś podatek zebrany kazał 
Daryusz zosobna topić i wlewać w naczynia na to sporządzone, 
55 których po części ułamywano w potrzebie wydatku. Naród perski 
wyjął z podatku rocznego, tylko go zostawił przy zwykłych królom 
podarunkach. Tenże monarcha kazał bić medaliony złote dla zosta- 
wienia pamiątki po sobie swojej wielkości; te Herodot, czyli jego 
tlómacz nazywa monetą : Bario cordi es$e^ memoriam stii relinąuere 
opere^ ąuod a nullo alio regum factum essef. Ex auro, ąuam poiuit puT' 
£ati88imo monetam percussit (Her. L. IV.) Ale nie pisze ani o ro- 
dzaju piętna, coby znaczyło, ani na coby używane były ; więc musiały 
być tylko gatunkiem medalów okazujących sławę jego i podających 
jego imię potomnej pamięci w obiegu oczu ludzkich ; a do tego nie 
wspomina, żeby podobneż monety bić ze srebra kazał i owszem biją- 
cego je gubernatora Egiptu śmiercią ukarał. Niektórzy mniemają 
te medaliony być darykami, które starożytność wspomina, jakoby od 
pierwszego ich bicia dla pamiątki monarchy Daryusza zawsze jego 
imię noszące. 

Co do monety rzymskiej, tu się tylko w powszechności namie- 
nia, że podług świadectwa Pliniusza Rzymianie nie mieli jeszcze 
srebrnych pieniędzy w czasie zakończonej wojny ż Pirrusem : Fópu- 
łus RoTnanus ne argento ąiiidem signato ąnte Pyrrhum regem demctum 
usus esi. Które zwycięztwo przypada na rok 275 praed Chrystusem. 
Pokazuje się zaś, że około 269 przed Chiystusem dopióro pierwszy 
raz srebrną monetę wybijano pod konsulami dwiema, których na- 
zwiska : Ogulnius Gallus i C. Fabius Pictor. Moneta zaś złota, po- 
dług tegoż Pliniusza, bita w Rzymie około roku 207 przed Chrystu- 
sem pod konsulami Neronem i Łiwiuszem. 

Nie masz wiadomości, jeżeli Penicyanie i Egipcyanie znaczyli 
piętnem swoje pieniądze przed Grekami. Łucianus pisze o Egipcya- 
nach, że przez obrządek pogrzebowy kładziono zmarłemu pod język 
blaszkę metalu, którą obolus nazywa, dla zapłacenia niby Charonowi 
przewozu przez Styks ; są z teraźniejszych, którzy twierdzą, że wi- 
dzieli tego rodzaju pieniążki, z ust mumii wyjęte. 

W Hiszpanii, Anglii, w Niemczech i innych północnych krajach 
Eui'opy, jeżeli się kiedy dawne jakie pieniądze dały widzieć, te po- 
dług pierwiastkowego zwyczaju innych krajów były bez stempla, 
tylko w pewnych kawałkach metalu, wadze podpadających ; któ 
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Strabo i wielu innych pisarzów starożytności nazywali : aurum atgue 
argentum inelaboraium. Ztąd uważać nam jeszcze potrzeba, że przed 
znaczeniem pieniędzy metale od wielu wieków bywały użyte do za* 
miany rzeczy i były także znakiem powszechnym potrzeb ludzkich, 
jiJlo się- o tem na początku dotknęło. Ale tę metale, nie mając de- 
terminowanego tv swoich sztukach szacunku, zamieniający oneż na 
potrzeby musiał w dwojaką umowę wchodzić z przedającym ; to jest 
tak o rzecz, którą nabywał, jako i o znak, któij za nią dawał. Han* 
del w takiem zawikłaniu nie mógł wzrastać, ani się rozszerzać, skoro 
kupiec nie mógł mióć wiadomości szacunku tego funduszu, który miał 
do wchodzenia w kontrakty; to jest: nie miał wtem wszystkióm, jak 
zowią, numeratorem. Nawet monarcha, zbierający z kraju do ^skarbu 
swego bogate kruszce, wiedzićć z onych nie mógł, ile ma dostarcza- 
jących środków na swoje potrzeby. Otóż handel, doskonaląc sią 
W sobie między ludźmi, znalazł z czasem determinowany niejako wa- 
lor metalów i żądał od zwierzchności narodów, ażeby tenże walor 
w sztukach wyznaczonych zaświadczyła przez stemple. 01 co za 
interes sławy utrzymywać sprawiedliwość tak dostojnego zaświad- 
czenia I Mówiłem, ze to było dziełem jedynie handlu; albowiem po- 
waga zwierzchności nie może przydać, ani umniejszyć szacunku we- 
wnętrznego metalom bez porady handlu; w niezachowaniu tego 
znalazłaby sama deces dla siebie. Któżby brał uncyą złota wynie- 
sioną w dwójnasób, mogąc ją mióć przez połowę tańszą od kupca? 
chyba dla oddania go w podatku, a tem sainem umniejszenia od sie- 
bie daniny. Przymus rządcy na uszkodzenie w tćm mieszkańców 
nie sprawiłby więcćj, tylko że massa fortun uciśnionych przenosiła- 
by się powoli do massy handlu ; jednych przez stratę w nabywaniu 
potrzeb wyniesionych w cenę, innych przez dobrowolne uchronienie 
się od wyniszczenia i dla szukania znaczniejszych jak w kraju po- 
żytków. 

Scytowie i Sarmato wie nie mieli własnych pieniędzy, jako nie 
prowadzący rządu u siebie spokojnego, a^ przeto ani handlu regular- 
nego z obcemi; bo napadając gminnie na sąsiedzkie i dalekie naro- 
dy, zabierali, ile uwieść mogli i tą zdobyczą dzielili w domach swoje 
pokolenia. Jest wiele krajów aż do tych czasów, które nie znały 
i nie znają monet, ani wagi, ani nawet długiego rachunku. W tych 
zamiana dawna na rzeczy nie ustaje. Najwyżsi ich rządcy prócz 
daininy w rzeczach, które od nich biorą, nie mogą się obejść bez po- 
trzebowania czegoś od nich ; a więc wymyślili znaki, czyU to w bla- 
szkach metalowych, czyli w skórkach od drzew zasuszonych, którym 
dają znaki i walor idealny, tak jak dotąd w Tai'taryi WieUdśj ; czyli 
w innych na to wydanych okazach. Temi tedy nabywają od pospól- 
stwa rzeczy i temiż potom toż pospólstwo wypłaca się z podatku 
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rocznego. W Chinach, tak wsławionych rządem, dotąd sztuki monet 
idą na wagę. Pokaziye się tedy z tego, Co się przełoź;yło, że znacze- 
nie pieniędzy, celem determinowania ich pewnej wartości, nie wypa- 
da z wieków bardzo starożytnych, ale jest sprawą czasu tego, który 
Qako się rzekło) doskonalił handel, a któremu handlowi jest wielką 
pomocą w pewności rachunku. A jeżeli niektórych autorów wyra- 
zów ekskuzować nie będziemy tłómaczeniem na sens moralny, gdzie 
złoto i srebro do handlu wzięte potępiają : auri et argenti maximarum 
pesłium ignari : mówi o dawnych Scytach Mela 1. 2 c. 2, musieliby- 
śmy zadawać im niewiadomość pożytków i dobrodziejstwa, które ten 
wynalazek i jego przyjęcie sprawige dla potrzeb ludzkich w powsze- 
chności. Pokazige się jeszcze, że to wszystko, co czytamy w piśmie 
świętem^o pieniądzach, czyli to rachowanych, czyli ważonych, rozu- 
miść się i tiómaczyó nie powinno, że jest mowa o pieniądzach podo- 
bnych naszym teraźniejszym, ale tylko o sztukach różnój wielkości 
złota i srebra, w różnóm nazwisku, z których mniejsze były racho- 
wane, większe szły na wagę. Ani można supponować, żeby narody 
otaczające Żydów miały natenczas znaczone pieniądze i tych uży- 
wa^jT do kursu ; albowiem za świadectwem wzwyż przytoczonśm He- 
rodota Persowie, ki*aj tak rządny, przecież nie miał takowych pie- 
niędzy naszym podobnych, lubo nazwiska talentów i w generalności 
słowo pieniądze wymienia : Ah Aegyptiis et Afris aeptingenta perve'' 
niebant talenta^ praeter pecuniam episcario proventu lacus Merios: Mos* 
chis et Tiharenis et Macronihus et Mosinecis et Mardis 300 talenta 
praecepta erant. (Herod. L. III). Że tedy wszystkie pieniądze podat- 
kowe nie były naszym podobne in ratione monetaria, pokazuje się 
jeszcze z świadectwa tegoż Herodota, które wyżój położone jest, jako 
Daryusz zebrane z podatków pieniądze stapiać rozkazał w naczynia 
i dopiero w potrzebach łamano bryły na sztuki. Przebiegłszy tedy 
czasy ciemne starożytności, winować ich z sprawiedliwością nie mo- 
żemy, że nam bezpieczeństwa zostawionych od siebie wiadomości nie 
ostrzegły przeciw niższym, srogością niszczenia wszystkiego pamię- 
tnym, wiekom. W tych nawet późniejszych czasiech, gdzie już wznie- 
cone światło rzuciło promień na obaliny dzieł pierwiastkowych dla 
dostrzeżenia potrzebnych świadectw ; gdzie ten dzień prawdy rozsze- 
r:^ się na narody i ciągiem do nas postępował; gdzie wszystkie pra- 
wie wynalazki ludzkie początek wzięły : przecież, dla przerwanej 
i tu wielorako osnowy w wiadomościach, znaleźć nie można, »kiedy 
i w któiym najpierwój nai*odzie, bić zaczęto monetę deteiminowaną, 
naszój podobDą*" ; coby było moją odpowiedzią na pytanie założone. 
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Moda. 

(Tom II, str. 176—179). 

Moda jest słowo z obciBgo nie tylko języka, ale i wyrazu wzięte : 
modus, figura etc.; znaczenie jednakjego teraźniejsze jest powszechne 
i równe wszędzie ; to jest, rozumiemy przez modę zwyczaj nowy, 
a najczęściej obcy, czyli to co do stroju, czyli mieszkania, stołów, 
usłużenia, porządków domowych i wszelkiego rodzaju kształtów, 
któremi się zmysły nasze bawią do czasu. Moda bardziej się chwyta 
zbytku i opinii polepszenia wygód, niżeli potrzeby naszej. Lubo zaś 
moda zdaje się być córką gustu- jednakże najczęściej wyłamige się 
z pod jego władzy. Gust albowiem mając dla siebie pewne prawi- 
dła, które harmonia albo porządek w rzeczach sam wydaje, tych pil- 
nige, chociaż w kombinacyach odmian najliczniejszych; moda zaś nie 
cierpi tój niewoli, nie zna prawa dla siebie, ani żadnej podległości; 
nie potrzebige filozofa do swoich wynalazków i operacyj, owszem 
niszcząc wkrótce to samo, co sporządza, unika i*ozumu, albo nie daje 
mu czasu do refleksyi. Każdy przypadek może jój wydać model no- 
wości i ten własną swoją powagą wyznacza zwyczajowi. Jedno 
rzucenie oka na starożytność w upadłych gmachach chwyta moda 
i pozostałą ozdobę przenosi na ludzkie skronią. Zwierz chociaż 
sti*aszny na wejrzenie, konstelacya, meteory, nawet passye same, 
które tylko mitologia wyobrazić potrafi, stają się modelami stroju, 
albo zabawą oczu w ozdobach domów naszych. Stałość w sprawach, 
gruntownośó w zdaniu rozważonem, roztropjiość w sądzeniu o rze- 
czach i ich obraniu zdobi człowieka i widzi się być jego przyrodzo- 
nym i własnym przymiotem. Ale moda wyciąga, ażeby tenże czło* 
wiek odmieniał zdanie i sąd za każdóm jej skazaniem i żeby nie 
przestawał na swojem wybraniu. Prócz tych fizycznych skutików, 
które moda sprawcge w powierzchowności dla człowieka, widzimy, 
jako jej moc wchodzi równie w moralność zwyczajów naszych. Ona 
nam podług czasu wydaje preferencyą passyj, ona wybiera gatunki 
wiadomości i gustu w naukach, ułatwia ich nabycie założeniem chwa- 
ły w stopniu tym, który sama wyznaczy ; ona hołdownika czyni 
umiejętnym bez pracy, daje moc sądzenia o wszystkióm ; ona sumie- 
nie, wiarę i pobożność formąje, albo wygasza w sercu, przyznaje albo 
przeczy prawdzie lub z niej szydzi według pory ; ona wlewa miłość 
ojczyzny i rządu, albo czjmi człowieka obywatelem całego świata; 
zachwala podległość władzy albo dziką wolność ; zapala męztwem, 
albo interessem lub pożytkiem uspokaja. Ona się przygada do naj- 
ściślejszych związków i ona je rozwięzige. * Zgoła towarzysz zaślu- 
biony, rodzice, dzieci, przyjaciel, obywatel gdy się poddają zwycza- 
jom, które moda przynosi, muszą hołdownie jej odmiany ponosić, 
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napominając, czem są, i przyrodzonój własności. Tymczasem zdaje 
się, że w każdym człowieku jest początek tój passyi, którą nazywa- 
my modą. Jednostajna zabawa, jedno myślenie, jednychźe wiado- 
mości dociekanie, jedno towarzystwo, jedenże sposób życia etc. nud^il 
nas, słabi ochotę i tępi spi*awność. Zgoła we wszystkiem pragniepy 
odmiany z własnój naszój skłonności ; rozum tylko jest, który Has 
powściąga w tym niestatku, jeżeli go się radzimy; który zastąjiAwia 
nas w wybraniu i ostrzega o błędzie, gdy schodzimy z drogi |iaszój. 
Otóż industrya ludzka, zysków i zbogacenia szukająca, po^ła mo- 
dę, któraby wzbudzała zawsze w nas tę niespokojność pi^*odzoną 
i żeby poddawała gustowi naszemu we wszelkich gatunl^h potrzeb 
nowe pozory. Mówiło się na inszóm miejscu, że hanm^Yz^z kon- 
sumpcyą rzeczy przechodzących uti*zymige się i powiozą tak dale- 
ce, że można tę przeciwność pozorną handlowi zarj|Sacić, iż razem 
chce zasilać potrzeby nasze i razem żąda po nas, ażebyśmy byli coraz 
w nowój potrzebie. Nie może żaden wynalazek ludzki wierniej do 
tego służyć handlowi, jako moda, która najwięcej konsumuje pro- 
did:tów, chociażby potrzeba zbytku ich nie wyciągała ; a ztąd w nie- 
których krajach weszła w zamiar ekonomii polity/i^znej. Jakoż w tym 
czasie, gdy to piszę, czytam w gazecie hoUenderskiój pod artykułem 
z Paryża, że tam deputowani od kompanii handlowej miasta Lyonu 
podali użalenie i reprezentacyą królowi, iż dwói^ od niejakiego czasu 
nie dsgąc przykładu krajowi używaniem strojów . bogatych tak od 
złota, jako i srebra, jest przyczyną, że fabryki miasta tego upadać 
zaczynają. 01 co za różnica potrzeb i celów rozrządzenia między 
narodami ! Szwecya przed trzema laty, gubiąc u siebie cyrkulacyą 
mody i zabiegając wchodzeniu nowój od obcych, odmieniła wcale 
krój stroju swego i. chciała go mi^ć wygodnym, nie bogatym. Przy- 
znaję, że jeżeli częstokroć rozum filozofa walczy z modą, ale niemniój 
jest prześladowana od roztropnych rządów tam, gdzie rozważają wy- 
niszczenie, które sprawi]ye dostatków w narodzie. Mamy w wielu 
królestwach wydane prawa tituto : legis stimptuanae i te się z suro- 
wością zachowują. 

Konsolaeya (*). 

Przemowa. Nie masz takowego stanu na świecie^ któryby właśct" 
wych sobie przykrości nie miał. Nie masz więc iadnego^ któremuby nie 



(*) Ten i nastanę artykuły wyjmujemy z YIII tomu „Dopełnień** do dzieł 
Krasickiego, tomu wydanego w Warszawie w roku 1833. „Eonsolacyą" wydruko- 
wano tu kursywą, nie wyjaśniając powodu, dlaczego tak zrobiono. Zacliowujemy 
ten druk; a usprawiedliwiamy go tim, że artykuł ten jest począści dowcipnóm wy- 
szydzeniem ^ugich rozpraw „konsolacyjnycli" i na przekor im daje samo streszczę" 
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ht/ta potrzebna Jconsolacya. Przeświadezony o Um^ i sobie i drugim go \ 
tuję lekarstwo. Pisało wielu w tśj materyi^ to mnie od pisania nie od^ 
s^ęcza. Nie dlatego zaś czynię^ iibym rozumiała ie lepiój napiszę ; ale 
będąc w takich okolicznościach^ które ustawicznego wyciągają pocieszenia, 
zdobywałem się nieustannie na to, coby mnie^ jeieli nie pocieszyć zupełnie, 
cokolwiek przynajmniśj wesprzóć mogło. Skutek umiłowania mojego na^ 
stępujące u,wagi^ czytelniku, bodajeś ich jak najmniej potrzebował. 

Bozdział I. Ze złe jest na świecie, doświadczenie uczy; ze złe dobro 
przewyisza, i na to dowodów nie potrzeba. Częściój się obijają o uszy 
nasze westchnienia nii śmiechy. I ten, co to pisał i ten, co będzie czytał, 
choćby w mniemaniu powszeehn&m najszczęśliwszy^ niech się tylko nad 
sobą samym zastanowi, pozna, ii trwałość w umiarkowaniu tylko znalazł. 
Zostawmy rymotwórcom wiek złoty; nasz tego nazwiska nie godzien ; aten, 
co go poprzedził, lubo przeszłemu zazdrościł, przedei i tamten na- 
rzekał. 

Rzeczy istota jednakowa, pozór się tylko odmienia; moie niekiedy był 
poządańszy, nigdy jednak zbyt wielkiśj róinicy nie było. Weźmy najdal- 
sze kroniki; cóz w nich znajdziemy 9 czcze słowa wiekopomnćj chwały, po* 
statmone nxt cel, który cnota jedynie trzymać powinna, , 

Cóz więc zostaje cnocie 9 Cierpliwość. Do tej, ieby się przyspO" 
sóbić mogła, niech-ze przyuyka zawczasu, jak cierpićć naleiy. 

Poddawać się rozpaczy, lub zbytnim troskom, własność to jest dusz 
podłych. Nie czuć umartwienia nie jest to rzecz ludzka. Należy więc 
to uczucie ile możności tak poskramiać, zęby było przynajmnićj znośne ; 
jeieli go z gruntu wykorzenić nie moina. Jakież są do dojścia tego naj" 
właściwsze sposoby ? Żeby je znalćić, trzeba najpierwój zastanowić się 
nad istotą złego w powszechności, a dopióro szczegóły z tego wypływające 
poznawać. 

Bozdział II. Rozmaite bywają złego definicye ; najprostsza, ii jest 
to, co nam przykrą czułość sprawuje. Przykrość ta, lubo w dolegliwo^ 
ściach ciała sroga, dotkliwsza jest w umyśle. Rodzaje jśj są niezliczone, 
a im więcój się ich razem złączy, tćm opłakańszy stan cierpiącego. 

Jak choroby ciała jedne są rzeczywiste, drugie tkwią w imaginacyi, 
zarówno dolegliwości umysłu temui samemu rozdziałowi podpadają. 



nie rozdzii^ów obszeraćj dyssertacyi ; a w tćm streszczenia umieszcza argumenta 
nąjważsiejsze, jakie-by można przytoczyć w poruszonćj tu kwestyi. Zostawił wiąc 
prawdopodobjiie autor cały pozór szerokićj, na rozdziały podzielonćj i przemową 
opatrzonćj dyssertacyi; ale w rzeczywistości dał tylko szereg zwiąile sformułowa- 
nycli uwag. Zresztą, utwór ten pozostał fragmentem. (Przyp. Red.) 
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Pierwsze lecząc drugiSm^ ulgi szukać naleiy. Nim więc do istotnych 
frzyjdziemy^ zastanówmy się nieco nad mniemanemi. 

Bozdział III. Między wielu bajkami^ które pisano o Aleksandrze j 
pomadają^ ii narzekała ie mu brakło ku zawojowaniu drugiego świata. 
Gdyby to była prawda- nie wartby tronuy ale szpitala głupich. W mmej- 
szych prawda okolicznościach^ ale wieluby tam osadzie należało, gdyby 
przyszła pod dokładne roztrząśnienie znaczna liczba tych, co się nieszczę* 
iliwemi zowią. Płacze stutysięczny skąpiec, ie sąsiad ma dwakroó; je^ 
dnśj wsi dziedzic, ie nie ma dziesięciu; chłop, ienie podstarości; 
podstarości, ieniekommissarz; kommissarz, ienie pan; ten, ii nie Jest bO' 
gatszy; oprze się rzecz o monarchów, i ci narzekają. Więc cały naród 
ludzki nieszczęśliwy, bez nadziei ulienia. Takby było a nie inaczśj, gdy^ 
byśmy szli za powodem zbyt porywczój imaginacyi naszój. Ona stwarza 
monstra, których w naturze nie masz; przeciw niój uzbroić się nam 
naleiy. 

Nie jest w mocy naszśj ustrzedz się wielu przygód niefortunnych; ale 
nie idzie za tóm. Obyśmy wielu nie mogli sobie oszczędzić. Jeżeli w isto- 
tnych dolegliwościach ta jest prawdziwa o niektórych ekscepcya, w mnie- 
manych rozciąga się na wszystkie. 

Jeieli szczęśliwość w doczesnćm iyciu znajdować się może, gruntem 
jśj jest umysł spokojny. Ten, trzymając na wodzy zbyt bystrą w zapę* 
dach imaginacyą, przestaje na tćm, co mu los zdarzył, gdy jego pragnienia 
nie wychodzą za granicę moiności, ma wszystko, czego iąda i jest szczę- 
śliuoym. 

Istotnie męc potrzebny jest wymiar moiności naszych i wszystkim 
działaniom iycia naszego przodkować powinien. Rozciągnął go nad mo- 
iność Aleksander, gdy drugich światów szukał, i nie mógł być szczęśliwym. 

Niechie go oracz w chałupce swojćj zamknie, przejdzie monarchów. 
Nie to albomem, co nas otacza, ale to, co wewnątrz nas jest, czyni nas 
szczęśliwemi. 

Rozdział IV. Dobra jest rzecz miść na siebie oko, ale i w tćm zbytek 
szkodliwy. Ci, którzy własną osobę za jedyny cel wszystkich czynności 
swoich wystawili, grzeszą najprzód przeciw prawom społeczeństwa^ które 
nakazują być uiytecznym dla drugich; grzeszą przeciw roztropności, która 
nigdy nie kaie być wjednćj rzeczy tak zatopionym, ieby nie mićć baczno- 
ści na to, co je otacza; grzeszą nakoniec przeciw własnemu interesowi, 
przysparzając sobie samochcąc dolegliwość i umartwienia. 

Patrzymy się zwyczajnie na siebie przez szkiełka pomększające. Mi- 
łość własna te szkiełka wypolerowała ; i tak są w przymiocie swoim dziel- 
ne, ii nie tylko pomększają, ale i stwarzają objekta, których w istocie 
nie masz. 
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Mając więc tę niewczesną pomoc do zapatrywania się na nas samych^ 
widzimff się doskonałemi. Wierzymy naszemu widokowi i na iym fun- 
damencie sądzimy się godnemi najwyiszychstopnióWj najfoządańszśj szczę- 
śliwości. Niechie nasz stan nie wyrówna opinii naszśj; niechie urząd, 
który na sohie nosimy nie będzie z najpierwszych ; majętność nie nadto 
obfita : gotowiśmy bluinió Opatrznością ie nas nie tam osadziła^ gdzie nam 
naleiah. 

Te są iródła powiększSj części mniemanych naszych nieszczęść ; jakież 
na nie lekarstwo 9 Stłuc szkiełka. A wtenczas tuydamy się tśm, czSm 
jesteśmy i moie postrzeiemy naówczas^ ze nas lepiSj osadzono^ nizeliśmy 
godni. 

Bozdział V. Przyczyna mniemanych nieszczęść i ztąd często pocho- 
dzie kiedy jak na siebie zbyt ciekawie, na drugich potocznie tylko rzucamy 
okiem ; a natenczas nasze szkiełko ma ten przymiot, iz zmniejsza za- 
sługi, a powiększa nadgrodę. Następuje więc porównanie zasług, przymio- 
tów cudzych z naszemi, cudzego stanu z naszym. A ie zwyczajnie my 
lepsi, krzywda z naszćj strony. I tu trzeba szkiełko stłuc. Mało jest 
toysokich stopniów, jeden tylko najwyższy; gdyby się zdawał najdoskonal- 
szym, według naszego przeświadczenia namby się naleiał. Więc trzebdby 
nam tronu. Zamknijmy zawczasu tarota poiądliwościóm naszym; gdy 
będą stały otworem — i tron je nie nasyci. 

Rzecz dziwna a przeciei prawdziwa, iz ci, którzy we wszystko opły- 
wają, nie są przeciei kontenci. Idziemy w iądaniach jak przez kraj gó- 
rzysty : pniemy się na wierzchołek, a gdyśmy z niezmierną pracą łam 
się dosłati, postrzegamy i nowe i wyisze. 

Łatwo jest powiedzićć samemu sobie, dosyć; ale powiedzieć i ume- 
rzyć, ie dosyć, lubo powinna być rzecz rów?iie łatwa, przeciei uczyniliśmy 
ją prawie niepodobną. Czćmie się to stało 9 Nie szukajmy dalekich 
przyczyn, samiśmy wszystkiemu winili; imaginacya nasza z jednśj strony 
powiększa nasz niedostatek, a przeto potrzeby z drugiój; tak maluje rzeczy 
w oddaleniu, ii gdy się zbliiymy, choć w sobie dobre i poiądane, przecież 
nie wyrównają opinii, którąśmy o nich powzięli. Znajdujemy się przeto 
oszukanemi i zamiast cieszenia się ł&m, co posiadamy, iałujemy tego, co 
brakuje. 

Improwizacya. pieśni. 

Na jednym z obiadów, wydawanych przez Stanisława Augusta> a znanych 
pod nazwiskiem uczonych lub czwartKowych, na których uczeni rozrywali króla 
dowcipnemi rozmowami i czytaniem własnych utworów, wypadła rozmowa o we- 
sołości, o winie i jego zbawiennych skutkach. Dobre wino, nieprzerwanie speł- 
niane, było nąj główniej szym tój rozprawy argumentem. Wśród powszechnego 
podochocenia wezwał król biesiadigących do uczczenia zalet tego ożywczego 
napoju w nieprzygotowanym rymie. Nietrudne wówczas było natchnienie; Ie- 
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dwie nie każdy z obecnych odpowiedział na wezwanie monarchy. ' MieMr innemi 
ks. Franciszek Bohomolec, znany autor komedyj, im|)rowizował pieiff, którą ta 
przytaczamy: 

Ten mem zdaniem dobrze ź3^'e, 
Ten na długie lata godzi ; 
Kto pod miarą winko pjje 
I piosnkami troski słdzi. 

Po szklaneczce do piojjiai^czki, 

Po piosneczce do szklaneczki. 

Ustępuje wnet frasifhek, 
Znika serca utrapienie ; 
Skoro usta ^ują tiiinek, 
A uszy Wesołe pienie. 

Po szklaneczce i t. d. 

Aleksander tak żył wielki : 
Skoro ucichła Bellona, 
Przynoszono mu butelki, 
Przy nich szły śpiewaczek grona. 
Po szklaneczce i t. d. 



Tak czynił i nasz Batory, 
Miłośnik uczonych hojny ; 
Lubił piosnki i likwory 
Nawet podczas trudów wojny. 
Po szklaneczce i t. d. 

Precz posępne mędrców czoła I 
Naukom zły humor szkodzi ; 
Milsza jest mądrość wesoła, 
Wino dobre myśli rodzi. 
Po szklaneczce i t. d. 

Pitagor nauki brzmieniem 
Z przywar swe serce wybawił, 
A Dyogen beczki cieniem 
I siebie i dnigich J)awił. 
Po szklaneczce i t. d. 

Powraca nauk wiek złoty, 
Pracujących Pan zasila, 
Pan dodaje nam ochoty ; 
Czwartek dla nas złota chwila. 
Po szklaneczce i t. d. 



4r 
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Tindy rozkosz niech przeplata, 
Umiejmy czas dobrze toawić ; 
Bodajbyśmy w setne lata, 
Tak się mogli jak dziś bawić. 

Po szklaneczce do piosneczki, 

Po piosneczce do szklaneczki. 

Po Bohomolcu powstał Krasicki, a kończąc pleśń przez swego poprzednika 
zaczątą i łącząc jego z wina pocliwałą, nastąpające cztery strofy improwizował: 

To mi mędi'zec zawołany, 
Co z szklaneczką mądrość godzi ; 
Trunek pieśnią przeplatany : 
Ta zapala, tamten chłodzi. 

Po szklaneczce do piosneczki, 

Po piosneczce do szklaneczki. 

Fraszka taka mądrość dzika, 
Co pozorem smutnym straszy ; 
Pieśń powabna myśl przenika ; 
Serca wesołość od flaszy. 
Po szklaneczce i t. d. 

Smutek tam się nie zaplata. 
Gdzie szflaneczka myśli żarzy : 
Wiwat syn Anakreonta 
Z podobieństwa myśli, twarzy (*). 
Po szklaneczce i t. d. 

Wieńczmy czoła hasze różą. 
Dla dziwaków tylko kolce ; 
Dobre nam się czasy wróżą. 
Niechaj żyją Bohomolce. 

Po szklaneczce do piosneczki, 

Pa piosneczce do szklaneczki. 

Na zaletą ty cli pieśni dosyć jest powiedzićć, że cząsto słyszóć sią dają połą- 
czone z żywą muzyczną melodyą w towarzystwach wesołością oibywionych. 



(*) Boliomolec dla wesołości i rumianego lica tak nazwany, jak sią Wyraża 
w odpowiedzi na pieśń Krasickiego : 

Niejakiś Rusak, yulgo Boliomolec; 
Anakreonta synem jest nazwany, 
Że zawsze wesół i zawsze rumiany. 
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Charaktery naroMw (^)** 

Gdybym ja byl Szwajcarem, stawałbym na warcie ; 

mawiałbym otwarcie; 

Hiszpanem, nie dąłbym się złotem ; 

Francuzem, nie byłbym ja trzpiotem ; 

Holendrem, nie byłbym prostakiem ; 

Anglikiem, nie byłbym dziwakiem ; 

Turczynem, nie łajałbym, fukał ; 

I Włochem, ani-bym oszukał,; 

Algierczykiem, nie zdzierał, nie łupił ; 

I Niemcem, ani-bym się upił. 

Węgrzynem, wino dałbym tanio ; . 

A jakże być Polakiem, gdy Polaków ganią? 

A jeszcze być nierządnym, słabym, mizerakiem ; 

Wićm ja o tem, jednakże miło być Polakiem. 

Myśl o biedzie (*). 

Gdyby mnie krasnym stworzyła natui^a, 
Małobym wcale troszczył się o siebie ; 
Bo mnie babunia pokochawszy która 
Hojnąby rączką wspierała w potrzebie; 
Ale też gdybym urodził się panem, 
Doszedłbym chwały i względów świątyni. 
Byłbym rozumnym, grzecznym i kochanym ; 
Bo złoto teraz z głupca mądiym czyni. 
Jać chciałbym wiedzieć szczęśliwego sposób. 
Co bez majątku, bez nauki, a przecie 
W gronie najpierwszych umieszcza się osób 
I w pięknej jeździ z resory karecie... 
Praystałbym w służbę toóla Faraona, 
Gdyby był swoim fewory tom stały ; 
Lecz jak mu wpadnie myśl w głowę szalona, 
Wydziera pracę i majątek cały. 
Szukałbym szczęścia w żołnierskim mundurze. 
Lecz cóż, kiedy ja życie tracę w boju. 
Pan wojewodzie przez matulkę w gói*ze 
Wziął wakans łatwiej, choć siedzi w pokoju. 
Względy u dworują słońca promienie. 
Co wzniosłych tylko jodeł wierzchy grzeją; 
A nizkie zioła, skryte pod ich cienie. 
Nie widząc słońca, ńiszcz^ą i mdleją. 



(•) w N-rze 182 Gazety Polskićj z r. 1827 umieszczone zostały dwa powyższe 
irierszyki KrasickiegOi nadesłane redakcyi tćjże gazety przez ks. <x. B. 

Dsieła I. Krasickiego. Tom IT. ^ ^ 
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W gnuśnejn zaś zasnąć bez czynów łożysku, 

Stać się próżniakiem, niedbałym, leniwym, 

I mióć dostatki, a być w pośmiewislni, 

Jest to być w samćm szczęściu nieszczęśliwym... 

Cóż mi ów..; 

Albo ów sknera, istny żyd niesyty. 

Co ssąc zdzierstwami swemi biednych kmieci, 

Łudzi nie znając w swym domu ukryty, 

Radby zamienić w złoto własne dzieci... 

Niewiele i ten wkraju użyteczny, 

Co cnotę gdzieś tam zbywszy na tandetę, 

Kręcioch, oszczerca, zdrajca i wszeteczny, 

Na tem, że filut, zakłada zaletę. 

Czasy złe wprawdzie w tym wieku nastały. 

Że żyjąc w cnocie trudno być szczęśliwym ; 

Nie będę jednak nigdy tak zuchwały. 

Bym pragnąc szczęścia, stał się niepoczciwym. 

Przy oddanitt Myszeidos. 

Zatrudnionemu szczęśliwością kraju 

Przynosić fraszki rzecz nader zuchwała ; 

Nie zna prostota dworów obyczaju. 
Na co się mogła zdobyć, to oddała. 

Gdy baba latać będzie, lub gdy kichnie, 

Dosyć to dla niej, że się Pan uśmićchnie. 

Młynarz i oracz. 

Deszcz padał; śmiał się młynai^, a oracz się smucił. 
Było wody dostatkiem ; lecz gdy ten nie młócił. 
Płakał młynarz, zalane widząc role, łąki ; 
Kiedy zboża nie było, nie było i mąki. 

Myśliwy i zająe. 

Ucieszył się myśliwiec omdlały z gorąca. 
Że przecież wyczatował pod knieją zająca ; 
Znalazł, ale nie zabił ; woła towarzysza ; ^ 
I ten darmo pracował, więc łają Jowisza. 
Pokazał się im, pyta : dlaczego bluźnide ? 
Uciekł zając — To dobrze, bo mu szło o życie. 
Jakto dobrze, krzyknęli, a nasza zabawa ? — 
A jego całość? Wszystkim' Opatrzność łaskawa. 
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Łewt koza, owca ł krowa. 

(ZFedra) 

Kiedy mocny z słabym w kupie, 
Towarzystwo takie głupie* 
Lew, idący na łowy. 

Miał w społeczeństwie kozy, owce, krowy. 
I dostali jelenia. 

Ody przyszło do podzielenia ; 
Lew rzekł: piei*wsza część dla mnie» bo się lwem nazywam; 

Druga, bo lepiej niż wy dokazywam ; 
Trzecia, bo sam jestem wart więcej, niż wy ti*oje ; 

Czwarta, bo się mnie boicie^ a ja się nie boję. 
A że piątój nie było, towarzystwo zgodne. 
Powąchawszy przy smaczka, wi'óciło się głodne. 

Allegprya. 

Wszędzie się znajdzie rozum, byle tylko szukać ; 
A nawet i jejgomość, kiedy zacznie fukać, 
I jśjmość, gdy rozprawia, 
I nasz ksiądz, gdy przymawia, 
^AJ% ?o podostatkiem i pięknie i wiele. 
Jakoż się to wydało w przewodnią niedzielę. 

Gadał ksiądz o Adamie, 
I o bramie, 

I o wężu i o Ewie, 

I o jabłku i o drzewie... 
Po kazaniu do karczmy rzecz się wytoczyła : 
Pan wójt, co to ma rozum i nauki siła, 
A wiecie, co ksiądz prawił ? — rzekł całej gromadzie : 
Oto u nas są sady, a di'zewa są w sadzie, 
A na drzewach są jabłka w wielkiej obfitości; 
Adam, pan; Ewa, jćjmość, a wąż, podstarości. 

Zbytek przygotowania. 

Ksiądz majster jezuita, chcąc ojców zabawić, 
Starał się bardzo piękny dyalog wyprawić ; 
A że właśnie do rzeczy było ź karnawałem. 
Przedsięwziął (^*abła bitwę dać z świętym Michfdtem. 
Zaczemdla archanioła zgotowano skrzydła; 
Żeby zaś djabła postać stalą sią obrzydła, 
I tym większym zwycięzca mó^ wsławić się plonem^ 
Djabła z sześciołokciowym klejono ogonem. 

26^ 
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Gdy przyszło rzecz wyprawiać, Michał skrzy dły skory 

Wyleciał chyżym lotem z majstrowśj komory; 

A 4jabeł skrępowany poti-ójnym łańcuchem, 

Z nadto długim ogonem, z nadto grubym brzuchem, 

Uwiązł we drzwiach rdeborak i pęknął na progu. 

Grdzie nadto przygotowań, tam nic z dyalogu. 

Cesarz chiński i syn Jego, z dziejdw tamtejszych. 

Chińczyki mają rozum, choć daleko siedzą, 

I bajki wiedzą. 
Jeden z nich, a co większa cesarz tego ludu, 

Nie szczędził trudu-. 
Aby pan syn, następca jego, nie był osłem. 
Raz płynął z nim po wodzie, a gdy robił wiosłem 

I płynąc nucił, 
W brzeg uderzył i łódki ledwo nie wywrócił. 

Obadwa «ię przestraszyli. 

Korzystając ojciec z chwili, 
- Bzekł : .patrz, jak przez niebaczność źlem sobie poradził; 
Gdybym nie śpiewał, o brzeg byłbym nie zawadził. 

Z mojego czynu 

Naucz się, synu: 
Łódka tron, lud jest woda i unosi snadno ; 
Kiedy sternik niebaczny, łódka idzie na dno. 

list do Antoniego hrabi Krasickiego : o obowiązkach obywatela. 

Bracie I którego nazwać miło mi jest bratem. 
Hazard czyni braterstwo : zasadzać się na tem, 
Jest czcić hazard, ja wielbię przeznaczenie boże. 
Krwi związek niejednaki umysł łączyć może ; 
Ale kiedy z ki^wi związkiem myśl się równa sprzęże, 
Myśl poczciwa, a prawi z giiintu swego męże. 
Czując się jeszcze bracią, roztropnym warunkiem 
Łączą przjjaźń z względami, a miłość z szacunkiem : 
Wtenczas braterstwo miłe, szacowne, poważne. 

Niegdyś rzeczy istotne, czasem i mnićj waime. 
Jedne czyniąc rozrywką, a potrzebą inne. 
Pędziłem lata w miłój zabawie niewinne. 
Jaż żywa młodość przeszła, czas nastaje drugi, 
Czas, co wątląc porywczość, do istnej usługi. 
Usługi winnej wszystkim, co mają talenta, 
NagU już blizkie skrzepłej starości mementa. 
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Nie potrzeba dowodów tam, gdzie jest rzecz jawna. 
Ojców naszych prostota, cnota starodawna, 
Ta, która wzniosła naród, ta synom przykładem ; 
Ich się nauk trzymajmy, idźmy bitym śladem. 
Kochać kraj, jemu słodko powszeclmem jest echem ; 
Ale służyć bez względów, a służyć z pośpiechem ; 
Usłużyć, a nie zyskać, owszem w służbie tracić. 
Czuciem tylko wewnętrznem duszę ubogacić, 
Wywnętrzać się, czyniący powinność o szkodzie ; 
Być zdatnym, a oglądać niewdzięczność w zawodzie, 
Cierpićć kłamstwo, szyderstwo, żółć czuć, zmniejszać, słodzić; 
Co wspiera ? co stan taki potrafi nadgi^odzić ? 
Cnota wyższa nad względy, -c^yższa nad korzyści, 
Ta wzmaga czuły zapęd, ta myśl prawą czyści. 
• ••••••••■.•.••.• 

W każdem miejscu i czasie człowiek jest człowiekiem*, 
Te same w nas skłonności, co były przed wiekiem. 
Nie krzywdzą synów mniejszym darem szczodre nieba ;' 
Taż sama, co i w przodkach, w następcach potrzeba, 
Potrzeba być szczęśliwym, ile możność zniesie. 
Rząd prowadzi do szczęścia : próżno frasige się. 
Kto raz dane obręby chce gwałtem przest3|pić, 
Szczodra w dai*ach natui*a umie też i skąpić. 
Mniej dając, niż pragniemy, nie daje, co szkodzi. 
Cóż nad wolność przykrości człowieczeństwa słodzi ? 
Przecież i ta, gdy zbytnia, jest źródłem niedoli ; 
Nie potrzeba cierpiącym tłómaćzyć, co boli ; 
Z doświadczenia nauka. Więc gdy szczęście celem. 
Nie fanatyk swywoli jest obywatelem. 

Sławne Greki swobodą, lecz jćj zbitek ąjadły 
Gdy wyszedł na nieswomość, i Greki upadły ; m 
Padły stuletnie dęby, a ti*zcinom nauka. 

Kto prawy obywatel, przesady nie szuka. 
Zbytek i w dobi-em zdrożny. Więc prawu poddany^ 
Cczci te, co sam z narodem wybrał sobie pany. 
Czci hołdem godnym siebie, przystojnym wolności. 
Miłość jego z szacunkiem, respekt bez podłości 
Czuje ten, co cześć bierze ; a prawej ochocie. 
Widząc poddanych sobie wzgląd zacny przy cnocie, 
Pod tym, co miłość wzniosła, zasiadając tronem. 
Cieszy się ojciec dzieci otoczony gronem. 
Cieszą się dzieci czułe, iż się ojciec cieszy. 
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Nie ma panów, kto wolen^nad zwierzchność', a prawd; 
Zna swój zaszczyt; a pra^ nim obstawąjąc żwawo, - 
Nie buntownik, lecz cnoty zagrzany apałem, 
Całość w częściach szacoumym g^ żnsczy podziałem ;* 
G-dy w przedziałach zna c^ci. młodsze, średnie, starsze: 
Służy pra^^m, czci bracią, hołd daje nionarsze. 

Organy czyli odpowiedź na list przyjaciela z Warszawy (% 

Już się, jak widzę, sprzykrzyła Wpanu spokojność wiejskiego 
życia i wolne od zgiełku zacisze, kiedy na obowiązki przyjaźni żą- 
dasz opisania bui*zliwego sejjinu; dziwią mnie jednak nąjwięcój 
Wpana kwesty e niektóre ; chcesz, żebym mu regularnie odpowiedział; 
jakbyś Wpan mnie nie znał ; pragniesz wiedzieć, co tu robią ku- 
ryery? do czego obowiązkami powołany jestem i jakie moje 
zdolności, dawno i dobrze Wpanu wiadome ; mimo tego chcesz 
wiedzićć : 

1) Co jest sejm dzisiejszy ? 

2) Co obiecuje narodowi dobrego? 

3) Na czem się zakończy ? 

Te pytania jak są dla mnie dosyć dzikie, tak trudne do odpowie- 
dzi; jeifiiak Wpan czynisz jeszcze tradniąjsze, kiedy chcesz, abym 
<5i oznajmił o posłach, z których jedni krwi związkiem, drudzy przy- 
jaźnią, inni wzbudzeniem ciekawości Wpana int^ressigą; chcesz 
wiedzićć ich zdanie? którzy są patiyoty? jaką kto i*uszany sprę- 
żyną ? Dzięki zdarzeniu za tę ostatnią Wpana kwestyą ; ta mi 
wychodzi na pożytek, bom nie wiedział, zkąd mam zacząć. 



(*) Utwór ten, przyznany Krasickiemu przez Bentkowskiego (I str. 404, 485) a za 
nim przez innych historyków literatury naszój, drukujemy z powodu jego rzadkości 
podług odpisu z ofzemplarza znąjdtgącego sią w bibłioteGe O. Krasińskich, który 
przez P. Janickiego, bibliotekarza, łaskawie nam był udzielony. W tójte bibUotece 
znąjdi\je sią rąkopism Ustu w wielu miejscach różniący sią od tekstu drukowanego; 
ale różnice te są czysto stalowe; w ogóle mówiąc skrócone są tu rozwlekląjsze zda- 
nia i znać niekiedy staranie o wiąkszą poprawność. Tytuł tego rąkopiśiniennego 
egzemplarza (z 3 arkuszy złożonego) brzmi: »,List obywatela mieszkającego w War- 
szawie do przyjaciela domatora'^ Nasuwa sią nam jednak wątpliwość, c^y bro- 
szura ta wyszła z pod pióra K-go ; a to z tego powodu, że autor, który sią jako 
widz naoczny przedstawia, pisał ja w końcu 17S8 r., gdy tymczasem wiadomo, że 
Krasicki przyjechał do Warszawy aopićro w Upcu 1789 r. Ale być może, że zaró- 
wno miejsce, zkąd list niby datowano, jak i charakter widza naocznego są jedynie 
środkiem zamaskowania autorstwa. Nie mogąc obecnie rozstrzygnąć tćj wątpli- 
wości, woleliśmy podać ten utwór w dziełach Krasickiego, niż pozostawić go w do- 
tychczasowym ukryciu. 

(Przyp. Red.) 
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Ohcesz wiedzieć, co są dzisiaj zgromadsoiie stany ; 
Ja ci słowem odpowiam, że to są organy, 
Gdzie każdy klawisz tkmęty swą powinność czyni ; 
Organistą zaś na nieh teraa Łnkezyni. 
Miechy p-seszłego szczęścia nadzieją odęte ; 
Dmie im duma wi*az z zraistą za ręee lyęte. 

W samych początkach znajdował on wiele trudności w gi*ania 
na tych organach, które starą i ciężką ręką dyrygowane bywały 
organisty ; przez co wiele głosów przytłumionych i necików lutowa- 
nych miały ; lecz umiał się tu zręcznie obrócić nowy, a wid^c że 
-ei^ain zepEOEty, więc 

' B\jąc zwolna w klawisze, poszedł zi*esztą fi*antem t 

Dudy tylko huczały, on śpiewał dyszkantem 
^ I wszystkim się spodobał ; nie temu, że wzruszył. 

Lecz, że jednych przeraził, a drugich zagłuszył. 

Przywykłym do szumu i do odmiany wszystkim się to spodobało ; 
wtćm nowa scena zabawiła znowu powszechność : 

Chcąc zarówno wydać się, beknął staiy basem ; 
Lecz ton zadawniały uprzykrzy się czasem ; 
Zaraz wszyscy wołali : nowy śpiewa milej, 
Starego wygwizdali i z chóru spędzili. 

Spodziewać się jednak, że kolćj tej nowości przeminie, po oko- 
licznościach zważając ; a stary organista wróci się, gdyż plebana, 
.zakrystyana i pierwsze ławki ma za sobą ; luboć drugi niemal całą 
ma za sobą parafią. Otóż i odpowiedź na pierwszy punkt Wpana. 
Nie dziwiy się, żem mu tern odpowiedział podobieństwem, a przypo- 
mny sobie, jak w młodszym wieku lubiłem grywać na organach 

Salve Regina. 

Lecz żeś mi pisać to rozkazał szczerze, 
I o czem w mojem przekonaniu wierzę ; 
Powolna przyjaźń moja twojej woli, 
" Piszę, co myślę, ale tM soli. 

Sejm się zaczął od związku konfederacyi ; ten stanął jednomyśl- 
nie, bo do tego jednych miłość ojczyzny, dnigich zysku prywatnego 
wiązał interes. Na czele obu prowincyj kto jest ; wićsz Wpan 
o tem dawno : 

Pierwszy układny, grzeczny, pokoniy, 
Frant w gruncie serca, ale frant przezorny, 
Pi'zyjaciel. tronu i jego powagi ; 
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Lecz ten z nai^odem nie ma przewagi, 

Doczekał się tej cechy na swojej siwiźnie. 

Że króla, teon iizanując, wiernym jest ojczyźnie. 

Drugiego ^y znasz dobrze, a ja ledwo miernie, 

Nadtom słaby w wyrazach, bym go oddał wiernie ; 

Natura go swojemi obsypała dary : 

Dowcip, rozum, przytomność, wymowa bez miary (*), 

Pełen wszystkich talentów ; lecz cóż z óich, niestety 1 

Miłość własna nim raądzi i ładne kobiecy. 

Wymowę ma najszczęśliwszą ; prs^tomność niezmierną, pamięć 
rzadką. Dowcip wielki, ale i złośliwy, często mówi i fałsze, które 
w płynnej jego wymowie mają postać prawdy, a których zbyanie 
tóm trudniejsze, im ciężój po nim być słuchanym... 

Pierwszą materyą sejmu było powiększenie sił krajowych, i od 
tego zaczęto... 

Z pierwszych czynności nadzieja dość dobra ; 
Był to dla Polski dwudziesty Oktobra ; 
Gdy niespodzianym dla ojczyzny losem, 
Stokroć żołnierza wolnym stało głosem. 

Pierwszy w Polszczę ten niepamiętny przykład, że stotysiączne 
sobie uchwidono wojsko jednomyślnym głosem ; lecz cóż z tego, gdy 
nie wprzód myśleć zaczęto o sposobach wystawienia, zapłacenia 
i opati^zenia onego, ale o jak najprędszem onego użyciu. 

Szczęście, zimna że nastąpiły ; przypomniały gorącym prawodaw- 
com, że gołe wojsko w pole wyjść nie może, a tak zaczęto zaraz 
myślóć o formie ubioi*u ; choć dotąd ubierać nie masz, ani czćm, ani 
kogo. Uchwalono tedy najprzód wojsku głów golenie ; oj, gdyby byli 
zaczęli od swoich, nie stroiliby tak wojska. 

Gdy myślą, że ze strojem odmienia się dusze. 

Głowę im ogolono, a dano kontusze ; . * 

Zapał patryotyzmu jest to i przesądu. 

Wreszcie się do twojego odwołuję sądu. 

Co do mnie, ja nie upatruję poprawy losów ojczyzny przez j«dna 
tylko poprawienie stroju polskiego ; niech się serca w Polakach po- 
prawią, niech zniewieścieli mężczyźni przywrócą się do dawnej od- 
wagi i męztwś,, niech wyżej szacują dobro narodu swego nad swoje 



O w rąk. egz. wiersz ten brzmi: „Wszystko zyskał w narodzie onr*^'*'? ?ed"^y 
wiary". (/" , .;:. .^ 
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prywatne dochody, nad świetność błyskotek różnych farb i różnych 
kolorów, nad pyszne wywyższenie się; a wtenczas z odradzającą 
się w Polakach cnotą odrodziłyby się i dawne polskie zaszczyty... 
bo proszę : 

• 

Co sercom pomagają polskie szarawary ? 
Czy ze strojem człek kładzie lub rzuca przywary ? 
Nie mówię, bym przyganiał sti^ój mego narodu. 
Lecz chcę w tóm przekonania i na to dowodu, 
Że łokieć sukna więcej robi człeka śmiałym. 
Przynajmniej, ktoś mi rzecze, na zimno jest trwałym ; 
Mała to jest pi*zyczyna, nie tego nam trzeba, 
Niech mniej stroju odmiany, ale więcej chleba. 
Odjąć puder ze włosów, lecz głowy nie golić. 
Dać liderwerk nie biały, na czarny pozwolić. 
Zwiększyć lenung żołnierza, umniejszyć mu pracy, 
A nie kontusz bić będzie, lecz żołnierze tacy. 
P^'ędzejbym sprawiedliwie ja na to pozwolił. 
By się cały cywilny u nas stan ogolił. 
Lecz nie dość żeby była jedność w sukni kroju, 
Trzeba, żeby nie było zbytków, nawet w stroju. 

Wtenczas tobym istotne i prawdziwe widział dla narodu szczę- 
ście, gdyby jeszcze i przebrania się naszego koszt i strój sam 
tak był określony, aby zbytkom wszelkim położyć tamę. 

Niechajby cywilność cała 
Krojem polskim ubiór wdziała, 
Nie te drocie perskie pasy, 
Aksamity i hatłasy, 
Lecz sukno krajowśj wełny ; 
Wtenczas to menaż zupełny 
I kraj cały uszczęśliwi, 
I przebiór usprawiedliwi. 
A kiedy zbytek jednaki 
Na kontusze, jak na fraki ; 
Kiedy równo nas przychodnie 
Będą jak dziś drzść wygodnie : 
Cóż więc nai^ód na tern zyska, 
Na samej sukna odmianie ? 
Zbytek, co go dziś uciska, 
W kontusz ubrany zostanie. 
A tak odmienną koleją, 
Kiedy Polacy szaleją, 
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Drzść przestaną Szoduary, 
Zacznie Paschalis z Tatary. 



•' • /. 



Możem się nadto zapędził w morały, zapomniawszy, że to ma 
być list tylko ; wina to jest samego Wpana, znasz, że jesteni nie- 
skończony w pisaniu, a zwłaszcza gdy wpadnę na drogę moi*ał6w, 

lecz to nie szkodzi. 

. ■ • .' > . . < 

Długie są na wsi wieczory, . ^ 

Masz dośti czasu do czytania; ' 

Ja zaś dzisiaj tarochę chory, / 

Jestem w humorze pijania. 

♦ * * • 

Niechże już. sobie wojsko icywilność chodzi, jak. chce j[a gp prze- 
bierać nie będę, wszak czy ubrape, czy iiieubrane, ąmno temu 
wojsku nie dokuczy, bo podobno zimowe kw^aitory w konstytucyi 
odprawi ; prócz tego powiadają,, że przez papier wiatr nie przewiewa. 
Gdyby nawet i przez lato tak zostać miało, tp nanuotu poU'zebować 
nie będzie... Ja dalej w mojej materyi piszę. Po ustano wiemu 
i ogoleniu biednego wojska, poczęto myóLćć, kto niem rządzić będzie. 

I było nad czem myśleć, możesz Waćpan wierzyć. 
To nie żai*t taką liczbę w rząd komu powierzyć. 
Nieufny w dobrym królu, sam chciał naród i^ządzić, 
Miał zrobić taką władzę, co nie miała błądzić, 
A gdy myślał rzecz jaką uformować nową, 
Ożywił komissyą niechcący wojskową. 
Już to miało być lepiej z tą odmianą rzeczy- 
Tamto było niedobrze, a to nic do rzeczy. 
Ja nie widzę lepszości w tym układzie nowym, 
Tamten bałwan był z drzewa, a ten jeist gipsowym. 
Ale może mi na to ktoś z boku odpowie : 
Lecz władza określona, rząd ma przepisany, 
Baczna pilność narodu, bojaźn za błąd sądu, 
Obywatel bezpieczny, bo rękojmią stany; 
G-dzie bez względu osoby za przestępstwo i^ądu 
Na majaku i życiu może być skai*any. 
Tak więc rząd określony ; a cóż zi^obi złego ? 
Prawda-to że mało mnićj, jednak. nic dobrego. 

Otóż masz Waćpan wiadomość choć krótką, na czem dziesięć 
niedziel sejmowania zbiegło. Nie żądaj Waćpan obszerniejszego pisa- 
nia, przyślę lepićj mu dyaryusz każdodziennej sessyi, nieparcyalną 
pisany ręką; tam się Waćpan wszystkiego dowiesz doskonali; 
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O W6zy9tki6m się uwiadomisz i na wszys&ióm oię poznasz... AłesL 
się nie postrzegł, iż nie tom iLapisał, <M>la powinien pisać, abj^m pwakt 
wpnakt napytanie Waćpana odpowiedział, iie.że tojest najtra- 
dnięlsże, co nant ten sejm obiectge. Elról praski, mówią, ntrzjnntge 
patryotów ; pati7oci jak widać są z strony króla innisMego. 

Już tćż długo w cierpieniu czekamy tćj chwili, 
Gdy nam słońce zabłyśnie, a złe się przesili. 

O kr(Hu pn^kim słyszaną d rzecz posyłam ; tą definlcyą jest głos 
powszeclraości. 

Mówią wszyscy, że wspaniały, 
Nie chce zysku, ale chwały... 

Otóż i na trzecie zapytanie masz Waćpan. Oom itt^ wieidźilkł 
i o <;zem mogłem pisać; to przyjdiij ode mnie, wszak tu ^^jdiKiedz, 
jakie są b naszćj wolności zdania ; moje zaś jeżeli ci się zdawać 
będą dzikie ; jeżeli mój sąd niesprawiedliwy ; jeżeli wnioski Mszy- 
we : daruj to wszystko mej niewiadomości, a kochając mnie zawsze, 

bądź zdrów (*). 



i 



co TYDZISN. " 
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Wstęp. 



Jest nas pięciu, którzy myślimy, dwóch, którzy gadamy, a jeden, 
co pisze. 

Postanowiliśmy między sobą użyczać myśli naszych pnblico. Te 
jakie będą, czy prźjgemne czy pożyteczne,^ sami nie wiemy, osądzą 
Q2^ełmcy, my będriem z sidbie czynić, co możemy; 

Eaedy się dzieło zaczyna, daje mu się tytuł; i na tośmy się zeszli, 
żebyśmy nasze pracę oclurzcili. Po długich uwagach jeden z braci 



O Wbiblioteoe Ord. Krasi&skidi znajduje flią dfakoiraoa odpowiedź m, 
„Organy^^ tym samym, co i one, ntapisana kształtem. Napis jest nastąpny: ;, Wieśniak 
Warszawskiemu Organmistrzowi na Organy; z Myślewic (Przyp. Red,) . 

(•*) Czasopismo to wydawał Krasicki w r. 1798. Według BibHograti Estrei- 
chera (t. I, 242), wyszło N-rów 26 i 13, (iV2j(p. Red.) 
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myślącycli rzekł : to fraszka tytuł, byleby rzecz była dobra co ty- 
dzień. Zgoda I co tydzień, krzyknęliśmy wszyscy, a na pamiątkę tej 
jednomyśłności postanowiliśmy nie inaczej jak tylko tak ochnscić 
dzieło nasse* Będzie się więc zwało Co Tydzień; i ten tytuł jeżeli nie 
brzmiący, prawdziwy jednak będzie, ponieważ co tydzień na wzór 
poprzedzających inszych pism peryodycznych uwagi nasze wycho- 
dzić będą. 

Między inszemi płodami złego gustu i ten się był zaki*adł do 
nauk, żeby tytułem jak najokazalszym najeżyć książkę ; ztąd ''owe 

Laurowe iniway Szczęśliwości Kormckopie, Wojska Affektów etc. Do- 
bre nawet z istoty swojej księgi nosiły to piętno słabości swojego 
wieku. Teraźniejszy nieco w tej mierze przynajmniej oświeceńszy ; 
panegiryki ustają, król Alfons i Filip Macedoński już nie są cytowa- 
ni na kazaniach; a książki, które z druku wychodzą, takie nazwiska 
noszą, jakie im przynależą. Byłoć to prawda przykro słuchać nie- 
którym : incende^ quod adorasti^ ale dobro nauk wyciągało tych ofiar ; 
i stały się, a przynajmniej po większej części. 

Pisarze i czytelnicy. 

Zasiadam pisać, a mamli się przyznać , sam nie wiem, od czego 
zacząć. Może się to i drugim zdarza, ale ja wolę iść otwarcie z mo- 
jemi czytelnikami, niż jak może inaczej rzecz udawać, niż jest 
w istocie. Jeżeli nie pismo, szczerość się podoba, a jeżeli się pismo 
powiedzie, tem bardziej będzie szacowanem, iż mniej sobie podchle- 
biam ; jeżeli zaś (jak to mówią) na pierwszym wstępie noga mi się 
powinie, i ja i ci, co mnie będą czytać, złożymy winę na niedołężność 
ludzką, rozejdziemy się w zgodzie, a dzieło ustanie. 

Przy pierwszem zaczęciu sam sobie czynię zapytanie : co jest le- 
piej, czyli obiecywać, czyli nie ? 

Za obiecowaniem idzie nadzieja już wszczęta obiecanemu, a za- 
tem uprzedzenie pociechy z zysku. 

Za obiecowaniem idzie przymus niejaki, który zadaje sobie obie- 
cujący, iżby nadzieje pragnących spełnił. 

AJe za nieobiecowaniem jedna rzecz idzie, jak mi się zdaje, po- 
wabniejsza niż to wszystko, co się wyżej namieniło. Na zapytanie, 
jaka jest ta rzecz? odpowiadam : czynić, co się podoba. 

To dzieło jak nazwać? Monitor? upominał. Zabawy? ucząc ba- 
wiły. Magazyn? jak-to zwyczajnie magazyny, układał rzeczy. Pa- 
miętnik ? starał się wdrażać w pamięć to, co ku wiadomości poda- 
wał. Ja... nic nie obiecuję, chrzczę więc niniejsze dzieło od czasu, 
jak będzie wychodzić; a to będzie: „Co Tydzień*. 

Co tydzień pisać łatwo, ale co tydzień dobrze napisać, rzecz dość 
trudna, obiecować zaś, iż się dobrze napisze, zuchwałość. Więc le- 
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piejby się wsti^zymać od pisania ? Ale i zbytnia s]a*omność godna 
nagany, zwłaszcza gdy się postrzega, iż można być w pisaniu choć 
i nie wybornym, użytecznym ; lepiej się więc ośmielić. 

Z okoliczności wstępu i nazwiska zastanawiam się nad tem, iż 
tytuł podobien jest do odzieży : śklniąca uderza w oczy, ale nie ozna- 
cza szacunku nosiciela, który się nią nadstawia, O ten zwierzchni 
zaszczyt prawdziwie szacowni mniej dbają. Pamiętam, iż w młodości 
mojej, pierwszy raz postrzegłszy dzieła Seneki, znalazłem na czele 
napis L. A. Senecae opera aurea ; gdybym był o tym pisarzu dawniej 
nie słyszał, tak mnie to zbyteczne uwielbienie odraziło, iż byłbym 
go poi*zucił, gdyby mnie natychmiast nie ostrzeżono, iż to nie Seneka 
sam siebie pozłocił ; ale ten, co go następnie do druku podał. Działo się 
to zaś w owe czasy, gdzie było w pospolitćm używaniu brzmiące 
i ogromne tytuły dawać księgom ogromnym wprawdzie, ale nie- 
brznuącym. 

Przy wstępie do dzieła swojego naśmiewa się z greckich współ- 
czesnych pisarzów Pliniusz, mówiąc : inscriptionis apud G-raecos mira 
felicitias i opowiada, jak jedni z nich pisma swoje zwali: pszczolnym 
rojem, dnidzy rogiem Amaltei, a dopieroż wieńców kwiecistych, 
innych nuceń, pi^zy^onków wdzięcznych dostatkiem i aż do znudze- 
nia między niemi znaleźć było można ; lecz gdy do czytania tego, co 
owi napisali przyszło, że własnych jego słów użyję : At cum intra- 
yeris Dei I Deaeque I quam nihil in medio inyenies. « A gdy wewnątrz 
wnidziesz, o Bogi I Boginie ! nic tam nie znajdziesz. ** 

Po daremnym zawodzie w takowych, jak sam Pliniusz wyliczał, 
dziełach, po tylu upłynionych wiekach spodziewaćby się należało, 
iż albo tytuły brzmiące ustaną, albo po brzmiących znamionach 
biTimiące się rzeczy ukażą. Doświadczenie, najlepsza rzeczy próba, 
dało wyrok przeciwny. Tytuły się jeszcze srożej najeżyły, a rzeczy 
pod niemi mniój jeszcze znaczące pokazały się niż przedtem. Mo- 
żnaby na dowód ogromną takowych tytułów liczbę ksiąg niedawno 
u nas wydanych pokazać ; ale iżby to może rozśmieszyło, albo 
zbytnim orszakiem znudziło nakoniec, mniemam, iż się ulga czytel- 
nikowi uczyni, gdy ich w tem piśmie nie znajdą. 

Zły jest w architekturze i nieprzyzwoity mielonego domu wspa- 
niały przysionek, a choćby gmach był i ogromny, nie jest to przywa- 
rą, gdy nadto z pierwszego widoku w oczy nie uderza. 

Pisarze ksiąg nim w rzecz, o której mówić przedsięwzięli, wcho- 
dzą, pospolicie zwykli się odzywać do czytelników swoich i albo ich 
łagodzą, albo łają, albo straszą ; wtenczas się zaś najbardzićj wysi- 
lają i srożą, gdy cziyą i przewidzą, iż bacznych a więc nieuprzedzo- 
nych znajdą kiytyków. Pi^zewidzenia takowe skraętne w działania 
i trwożne pochodzą ze zbytku miłości własnej. 
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Chci^byśmy konieezniiB zyskać sławę, sami wpiYód u siebie 
osadziwszy, iż jesteśmyjej godni; gdy zaś nie tak i'zeczy M%, jakeśmy 
sobie obiecowali^ zwalamy na drugich to, czemu&ay sami winnic gniet 
warny się, iż nam nk wybaczają ; a czemuż dajemy rzeczy, które. wy- 
baczenia potrzebąją? W takowym razie, moja rada, najlepićj pi-zestać^ 
albo, co jeszcze nadto lepiój, nie zaczynać. 

Mówią niektórzy i ledwo nie powszechne jest to zdanie, iż w te* 
raźnie^szym wieku popsuli się czytelnicy, dogodzić trudno ; ale wiek 
oźwieceńszy w powszechności, niż był przedtem. Nie z t^o się te- 
raz szacuje księga, iż jest księgą, ale ztąd ma zaszczyt, kiedy j^t 
dobra, a choćby i mierna, będzie czy tana> byleby w czymkolwiek 
była użyteczną, lub zabawną* 

Może niekiedy i złe dzieło znaleźć nie tylko czytelników, ale 
i wielbicielów ; ale naówczas czytelnicy owi z tego rodzaju wraz 
z pisarzami będą, o któiym wspomniał w satyrze swojej BoSieaiu 

Ołupi znajdzie głupszego, który go pochwali Rzadkość wie- 
lokrotnie daje szacunek albo go mnoży ; nim więc wszczęły się dnb- 
kamie, pisarze s^skiwali mnićj zasłużoną sławę, krytyka nie ros^or 
ścierała wówczas tak jak teraz szeroko granic swoich ; korzystano 
więc z tego, co było ; uprzedzenie kryło albo przynajmni^' sa^miejszafó 
przywai7 i niekiedy mierność wielkością zwano. Nastąpił inny czas, 
kunsztem druku świeżo wynalezionego podawane dzieła były rzadkie, 
a więc koszt na nie znaczny; im więcej zatem złożył wydatku kupu- 
jący czytelnik, tćm mu się i^ecz szacowniejszą wydawała ; niechże 
jeszcze pisarz nazwisko swoje pierwiastkowe po grecku lub po łacinie 
ochrzcił z Enapskiego Onapius, albo z Szymonowicza Simonides, na- 
ówczas spuszczały się oczy, schylały się karki, głupstwo było w powo- 
dzeniu. Nie uwłóczy się tu szanownym wyżąj wspomnionym pisarzom ; 
jak jednego słownik, tak drugiego sielanki godne szacunku^ ale się 
w przykładach i zacnych ludzi wyszydza wieku przywara, która się 
wstydzić kazała własnego nazwiska, jakby grecka lub łacińska po- 
stać nadawała rozumu. 

Odmieniły się rzeczy z czasem, a z niemi sposób i myślenia i dzia- 
łania. Zarzuceni i zalani (że tak rzekę) jesteśmy potopem drukami; 
ale też i w tej ulewie po większśj części wszystko idzie na dno, 
a i to, co niekiedy na wiei'zch wypływa, ledwo się kiedy w całośi^ 
utrzymać może ; to zaś wypłynione oznacza wprawdzie szczęśliwy 
wstęp do praysdej sławy i trwałości ; prawdziwe jednak trwałości 
piętno późne wieki dopićro nadają. Chwalebna rzecz, gdy się kto 
sili wniść na sam wierzchołek i nakoniec go osiągnie ; godni jednak 
pochwalenia i ci są, którzy się według możności zbliżają do niego; 
i że nie doszli, nie powinni przeto serca tracić i ustawaJć w usiłowa- 
niu. Mogli inni, czemuż i my tego spodziewać się nie mamy ? Powie- 



ti:2ą gojące lab mw^^y kraj obfity i rządny moża nieco pomódz ]^ 
prz^^odzie do nank wzrostu ; ale umysł istotnie wspaniały i wiel]ą 
S8jn sobie wystarczyć ajdoła, 

Frsegąd z południa wys?ły krzywdzi kraje północne, gdy mnie? 
iQa^ ,^ laur tam tylko wieńczy^ gdzie rośnie. Nie zastanawiając ąig 
nad zbiciem płochego zarzutu, dość na tern doświadczeniu, które 
w wsanagających się naukach i kunsztach nie tylko u nas,, koło nas, ale 
i za nami daje dowód i nadzieję nie tylko do zrównania z innęmj^ 
ale i do przejścia., 

Sława jest skutkiem dzieł łub pism znamienitych, gdy je wiekom 
następnym podaje ; ale szacunek wtenczas oznaczony, gdy aię ją 
objawia, wzmaga i powiększa. Nie trzeba więc oszczędzać go tam, 
gdzie się należy i wtenczas, gdy się obwieszcza ; wysłużoną jest 
albowiem, a zatćm sprawiedliwą zapłatą. Ta gdy nie dochodzi, przy- 
krem uczuciem zamartwia umysł i wprawia go w takową niedołęż- 
ność, iż potem choćby chciał się orzeźwić i powstać, nie dojdzie już 
t^o stopnia, do którego w pierwszym, ale wstrzymanym zapędzie 
zmierzał. ' 

Pierwszy z naszych rymotwórców, Jan Kochanowski, tak sam 
o sobie mówił: 

Jednakże mam nadzieję, że piszecie za laty, 
Nie będą moje czułe nocy bez zapłaty; 

A co mi za żywota ujtnie czci dzisiejszy, ' 

To po śmiw'Ci nadgrodzi z lichwą wiek późniejszy. 

Po dwóch wiekach już przeszłych wywróźyjto, co nastąpić miął<> 5 
ale znać z narzekania, iż za życia nie. użył takowych względów, jar 
kichby był sobie mógł obiecywać, a na które szczęśliwie za^użył. i, 

Służy dzielnie do wzrostu nauk w^ląd zwierzchności i szacunel^ 
znąmienitssych w.ki^ajuobywatelów; ale te i ci, którzy się do pisania 
zabierają, powinni się o to jak nąjusilniej stai^ać, iżby ha względy, 
których pragną, zasługiwali, zasługiwać zaś będą pilnością i skroB^<- 
nością. 

Nie jest ten prawdziwie uczonym, który nie wić a raczej wier 
dzieć o tęm nie chcę, jak to należy być uczonym, jak to należy pisąć> 
Kunszt nauki nie jest tak łatwym, jak niektói-zy go być. rozumieją/, 
trudnym jest, pomału się nabywa, wiele dbowiem rzeczy i^prócz wi'o- 
dzonćj sposobności wyciąga ; ta jest wprawdzie pierwszą zasadą, ale 
dowcip żywy, a łatwy na nic się nie zda, gdy go wiadomość rzęp^y^ 
^ zatćm pilna praca nie wspiera. Jest to kunszt całego wieku 
i wtenczas dopiero nauczycielem być można, kiedy pdrzuciwss^y 
chlubę miłości własnej, zwyczajną w spbie negujemy zdolność do 
uskutecznienia, tego, co działać zamyślamy. Siebie samego zapyty- 
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wać o własną sposobność rzecz wielce niebezpiectea mimo najwięk- 
sze nibyto w tej mierze upokorzenie nasze ; obawiać się należy, iżby 
wyrok zbyt nam podchlebiający nie wypadł; własne siły zdadzą nam 
się zdolne, a gdy w próbie inaczej się rzeczy pokażą, po niewczasie 
narzekać nam na zawód przyjdzie. Nie zawadzi od innych rady za- 
siągnąć ; ale i w tej mierze nad wyborem radzących zastanowić się 
mamy. Wyższy przez wzgląd, niższy dla podchlebstwa niebaczny 
wyrok dać może, i'ównego uwiedzie przyjaźń, nióznający się chyba 
przypadkiem zgadnie. Najpewniej rzecz puścić na czasu wyrocznią, 
a przez porę choćby i najdłuższego oczekiwania mieć przed oczyma 
ustawicznie i wdi*ażać umysł w Horacyuszową naukę: 

Sumite materiam yestris, qui scribitis, aequam 
Yiribus et yersate diu, quid feiTC recusent, 
Quid yeleant humeri 

„Bierzcie rzecz właściwie zdolną siłom waszym i zastanawiajcie 
się przez długi czas z uwagą nad tem, co znieść możecie, a co jest 
nad wasze siły.* 

Nie masz pospolicie większych gospodarzów, statystów, bohate- 
rów, literatów, filozofów nad tych, którzy nic nie robią. Ci więc 
W czasie gdzie czynni, ta jest przy stole i po stole, przed grą i po 
grze, a nąj żwawiej przy szklance i butelce, zmordowani ułożeniem 
i porządkiem czterech części świata, zniżają się do sądzenia o pi- 
smach zwłaszcza peryodycznych, a zatem i tych, którzy je tworzą ; 
a wówczas na jednej szali i pismo i pisarz zawieszeni czekają dal- 
szego losu swego. Tym losem zawiaduje < częstokroć i włada lada 
okoliczność tycząca się sądzonego lub tych, którzy sądzą. Są w je- 
dnych złe, w drugich dobre skutki wypróżnionych butelek i szklanic. 
Szczęśliwie nadarzona w kwindeczy piątka umysł do takowych 
względów sposobi; dobra strawnośó dobroci przysparza, zła najmilsze 
widoki zaciemnia ; zgoła, jak sprawiedliwie autor jeden wielu pi^zy- 
kładami dowiódł, najokazalsze działania częstokroć z- najmniejszych 
przyczyn pochodzić zwykły. Jak więc do wieszczbiarni Delfów szły 
narody po wyi'ok, pisarze do sędziów swoich udawać się powinni, 
ale nie tylko to przy stołach, grze i winie wyroki.... Kawie i goto- 
walniom, kanapie i sofom pokłon i pierwszy pokłon oddawać należy. 

Pierwszy, bo grzeczność na pierwszem miejscu damy sadowi. 

Pierwszy, bo tśj płci żywość i przeniknienie najprędzej błąd po- 
śtrzeże. 

Pierwszy, bo nie tylko błąd postrzedz może, ale gdy zechce, choć- 
by go nie było, stworzy. 

Pierwszy, bo słodka a nawet obfita ich wymowa najlepiój war- 
tość dzieła i szacunek, jeżeli w niem znajdą, obwieści. 
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Pierwszy, bo skoro raz ąjęte, tak się żywo i^zeczy imają, ii dziel*- 
niejszego wsparcia pisarz i dzieło nad nie spodziewać się nie może. 

Pierwsza, bo za ich zdaniem pospolicie płeć męzka idzie. 

Pierwszy, bo jeżeli przewyższsgący wszystkie inne jest lot sła- 
wy, szczebiotliwość niewieścisk ledwo mn nie wyrówna. 

Na p^ żartu ma ten wyi*az; tćm go więc poprawić należy, iż 
płeć niewieścia, z tym przesądem przeszłych wieków niewiadomości 
oddana i poświęcona, korzysta teraz z własności swojej, gdy umysł, 
równie jak męzki sposobny do nauk i kunsztów, poznaniem onyclj^ 
i szczerem się do tego poznania przyłożeniem doskonali. Z tej więc 
sprawiedliwej pobudki czytelnicom nie dla kształtu, lecz ku pozna- 
niu i osądzeniu, bez uprzedzenia każdy pisarz dzieło swoje ofiarować 
i polecić ma przyczynę sprawiedliwą. Nie wyłączam ja się z tej 
liczby i owszem chlubić się będę z tego, gdy dzieło niniejsze wzglę- 
dnie przyjmą. 

Kiedy się pismo czyta, pospolicie się wzbudzać zwykła w czyta- 
jącym ciekawość, gdy pisarz się nie objawił, wiedzieć, kto to pisał, co 
się czyta. Ta żądza dowiedzenia się na wzór innych obojętnych, 
a dogadzających, nie jest zdrożnością, byleby się zachowała w roz* 
sądnym obrębie : ale do szacunku lub wzgardy dzieła mało przydaje 
i nic wcale przydawaćby nie powinna ; owszem zdawałoby mi się, iż 
użyteczniej jest czy telnikom nie wiedzićć, kto pisał; takowa albowiem 
niewiadomość zabiega uprzedzeniom z wielorakich względów pocho- 
dzącym. Pierwiastkowie piszący nie dość będzie poważnym, gdy . 
się pierwszy raz na mistrzostwo odważy ; ten, któremu się z razu 
me powiodło, już odrazę ściągnął, a poprawić się może ; zaś ten, któ- 
ry sławę zyskał, najsm*owszego się wyroku obawiać powinien: 
uprzedzony sławą przeszłą czytelnik nadto wielką opinią o dziele 
powziąć może, niechże, choćby i dobre w sobie było, tej opinii nie' 
wyrówna, utraci szacunek i pójdzie w wzgardę. Ślepe w zapale 
swoim uwielbienie częstokroć przeciwnym sposobem pochodzi z wia- 
domości zachwalonego pisarza i rzeczom niegodnym pochwały mo- 
że nadai*zyć sławę. 

Pisarze w Angli ^Spektatora** zatrzymawszy nieco ciekawość 
czytelników, przywdziali własnego wynalazku nazwiska na utwo- 
rzone przez siebie towarzystwo przykładających się do pisania dzieła. 
ZiUdzić tym kształtem powszechności nie mam woli z wielu miai-, 
ą i to wchodzi w działanie moje, iż owczego (jak to mówią) naślado- 
wania nie jestem przyjacielem. 

■ 

Przymtfwki. 

Jedną z najużyteczniejszych komedyj Bohomolca jest ta, gdzie 
rzecz o przymówkach ; mówię z najużyteczniejszych, bo ta przesadzo- 
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na delikatność szczególnym sposobem nam jest właściwą i w tak j% 
wysokim stopnia posiadamy, iż zapewne w tej mierze mamy pier* 
wszeństwo. Ghaiewał się, w ogi'odzie będąc, ów wyśmiitfiy zbyt nra- 
źUwy jegomość, iż ktoś pierwej spojrzstł na niego, a potem na szpa- 
lery, a to dlatego, jak się sam przyznał, iż właśnie pod owemi 
szpalerami ktoS go był kiedyś znieważył, a może i za to, iż zbyt 
ura^Hiwym będąc, wszystko do siebie stosował i mniemał, iż jemu 
przymawiąją. Godny był wyszydzenia i śmiejemy się z tego, co się 
jemu głupie mai*zyło, a nie postrzegamy, iż on nam przymawia. 

W ustawicznej wrzawie miast wielkich jedna przywara drug% 
głuszy ; i każdą biorąc w szczególności, dobrze ich dla takowego 
zgiełku rozeznać nie można. Najlepiej się głupstwo wydaje w ką- 
cie, albo jak teraz pospolicie mówią, na para^. Tam-to siedlisko 
pokolenia naśladowców, ci-to z tych oryginałów miejskich ladajakie 
kopie, gdy nie mający szczęścia być na wielkim świecie chwytają 
od chwytających, czćmby się w ścisłych swoich obrębach popisać 
mogli. 

Ton grzeczny znamienitego posiedzenia zawisł po części i zasa- 
dzonym jest na żartach ; ale, że na dowcipnych ludzi tylko rozumni 
a rozsądni zdobyć s:ę mogą, uczciwe posiedzenie, zachowigąc wdzięk 
powieści rozumno zabawnych i lekko rażących ; a choć i dość dotkli- 
wie niekiedy rażą, tak umieją kiyć i łagodzić jad żądła^ iż się nie- 
każdy domyślćć może, do czego rzecz zmierza. 

Nie chwalę ja zdrożnego nałogu ; każde obrażenie choćby naj- 
lepszóm było, złe jest z istoty swojćj, a zatem nie powinnoby mieć 
miejsca w posiedzeniu ; ale kiedy złego zup^ełnie wykorzenić nie 
można, starać się przynajmniój należy zmniejszać go ile możności ; 
i czynią to ludzie cnotliwi i żartobliwi razem, prawdziwa albowiem 
cnota nie jest nieprzyjaciólką wesołości. 

Ci, którzy ton grzeczny chcą przyjąć, rozumieją, iż raz wraz żar- 
tować, a zatem przymawiać drugim należy ; a że pospolicie nie mają 
tój delikatnćj czułości, która w okolicznościach podobnych koniecznie 
potrzebna, zamiast lekkiego ucięcia, albo szczypią albo biją, zgoła za 
każdem ich niezgrabnego ucięcia wzruszeniem i ból się czuje i znaki 
zostają. Niechże oi ichmościowie i te jejmoście wiedzą o tćm, iż co 
inszego jest żartować, a co innego uwłóczyć; iż żartować tak, jak się 
należy, wiadomy tylko rzeczy i roztropny może, obmawiać zaś lada 
głupi potrafił. Widząc zaś takową różnicę, niech się więc każdy 
i każda nad sobą zastanowi i dawszy czas uwadze, osądzi się^ do 
którego z tych dwóch cechów, czy głupich czy rozsądnych należy. 

Ze wszech miar rodzaj obmówców zdrożny jest, przykry, nudny, 
szkodliwy, ale też z drugiej strony nic prayki^zejszego, nudniejszego 
w posiedzeniu znaleźć nie można nad tych, którzy wszystko do sie- 
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hie stosując, w ustawicznem samochcąc nieszczęściu, gdy mniemają, 
iż oni są jedynym celem obmowy, a zatóm mniemany&h przymówek, 
gdziekolwiek się znajdują, każdy kąt a nich szpalerem, a każda oso- 
ba na szpaler wskazi\je. Stan osób takowych godzien politowania, 
ale i wzgardy ; a że ten rodzaj ludzi uporny i zacięty w mniemania 
śwojem, lubo wątpię, iżbym z nich którego nawródó zdołał, odważam 
się jednak im przełożyć, jak sami pospolicie bywają przyczyną nie- 
znośnej męczarni swojej. 

Uczucie krzywdy w naturze każdego człowieka i lubo zemsta 
niegodziwa, obrona— należyta; gdy więc obrażoiy daje czuć i poznać 
obrażającemu krzywdę swoje, a zatem broni się i oczyszcza, czyni to, 
co powinien, zwłaszcza gdy się w granicach skromności zachowi^^ ; 
ale ten, który bez żadnej przyczyny danej sam sobie urazę rości 
i stwarza i na tej płochej zasadzie do obrony, usprawiedliwienia 
a nawet i do zemsty się zabiera, nie godzien być w uczciwem posie- 
dzeniu. Baz poznany z tą przywarą, nąjzaraźłiwszćj chorobie równą, 
cierpianym być nie powinien. 

Zbytnićj czułości źródłem pospolicie bywa nadto wielkie o sobie 
rozumienie; na tej zasadzie spoczywa uraźliwy, duma więc rodzi czu- 
łość, a ta niespokojność, podejrzenie i bojaźń ustawiczną. 

Ktokolwiek przesadza w własnym szacunku, sam się w sobie za- 
sklepia i nakształt owśj pierwiastkowej, o której mówią filozofl, 
mocy przyrodzenia zdaje się miść przymiot wszystko ciągnący do 
siebie ; ztąd pochodzi, iż w tern wszystkiem, co go otacza, nie pozór 
i istność, lecz zamiaiy, względy, stosunki ku sobie zmierzające jak 
najściślej uważa i roztrząsa ; można więc mówić, iż człowiek takowy 
w tśm wszystkiem, co koło niego, siebie tylko samego widzi, do sie- 
bie mówi i z sobą dziaiła. Umysł jego sobą zajęty nic obojętnego 
widziśćnie może; zrobiwszy albowiem siebie samego jedynym celem, 
w ustawicznym jest ku sobie zwi'ocie cudzej nagany lub uwielbię^ 
nia ,- iBL że te rzadko słyszeć się dają, zwłaszciza nie będącym na wy- 
sokich stopniach, przeświadczony, iż w jego przytomności o nim tyl- 
ko, a nie o żadnśj innej rzeczy mówić można, stwarza sobie jak ów 
Donkiszot z młynów wietrznych sto-ręczne olbrzymy i z niemi wal- 
czy. Jest więc na ustawnym podsłuchu, a co tylko postrzeże, albo 
zda mu się, iż postrzega, stawia to przed swój sąd, a tam razem 
oskai'życiel, świadek i sędzia, poty rzecz trzyma w ścisłem roztrzą- 
śnieniu, póki jej nie naciągnie na to, co sam sobie utworzył. 

Zapalona imaginacya płodzi chimery, przywidzenia, tłómaczenia 
opaczne, słuch nieprawy ; niechże jakieżkolwiek podobieństwo do 
przymówki, podobne owym Bohomolca szpalei*om, znajdzie, a natych- 
miast wzburza się w nim popędliwość ; a gdy przytomnych uszano- 
wanie miejsca, niesposobność, bojaźń nakoniec oznaczyć jej nie do- 

27* 
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zwalają, następuje troskliwość, niespokojność, chęć zemsty tóm do- 
tkliwssa, ile że jej wynurzyć nie można. Nią zajęty szuka sposo- 
bności, iżby temu, o którym sądzi, iż przymówił, toż samo oddał ; 
a chcąc tym sposobem ochronić się od mniemanych, istotne na siebie 
ściąga przymówki,. wzbudzając w tych, którzy głupstwo jego spo- 
strzegają, chęć, aby go urazić. Ztąd pochodzi spór wzajemnych 
przycinków, spór trzymający i zaczepnych i zaczepionych w usta- 
wicznćj niespokojności i trwodze. 

Były takowe czasy, iż i miejsca bożej chwale przysiężone sta- 
wały się zamiast nauki, zgorszeniem ; rozżarzona zapałem mniej roz- 
tropnym żarliwość przechodziła granice powagi i skromności zbudo- 
wania i tak dokładnie umiała być obrażającą, iż tylko jćj na obja- 
wieniu osób naganionych, mianując je, zbywało. Ale już ten sposób 
wsławienia się niegodziwego prawię zapełnię ustał i może się tylko 
niekiedy w zakątach przydarza. 

Eto większy winowajca, czy ten co przymawia, czyli ten, co 
z lada czego przymówki rości ? Zagadnienie takowe łatwą ma odpo- 
wiedź : Przymówić można nie wiedząc z prędkości, z uniesienia się 
żjrwą imaginacyą, z nieuwagi, z zapomnienia, nakoniec z niebaczności 
na słuchaczów. Naganna jest zbyteczna żywość, prędkość, zapo- 
mnienie, niebaczność ; ale w takowój. winie gruntu zajadłości nie 
masz ; lecz nadawać jadowitość, gdzie jój nie było, oburzać się za lada 
fraszkę, brać się do zemsty z płochego wyrazu : wszystko to ozna- 
cza albo złość wewnętrzną, albo w ostatnim stopmu ^e utajoną wy- 
niosłość. 

Zniżyłem pióro ku ohydzeniu . tak podłego bezprawia przez 
wzgląd, nie dla występnych, bo go niegodni, ale dla tych, któi*zy 
BUigą nieszczęście z niemi obcować. Wzgarda powszechna niechaj bę- 
dzie, jak być powinna, uraźliwych właściwym podziałem ; i powinno- 
ścią jest wszystkich bacznych a poczciwych ludzi oczyszczać z tako- 
wego gadu domy swoje. Niech i nieznośni w sposobie myślenia 
swojego ludzi równych sobie szukają, jeżeli czują smak w jadzie, 
niech się z podobnemi sobie gryzą, a drugich nie zarażają. 

Myśli rtfine. 

Rozmaite się myśli snują, a przeszedłszy, w niepamięć idą ; prze- 
cież i między obojętnemi znajduje się niekiedy użyteczna ; nie iLe ją 
więc zadzierżeć, gdyż się stać może i temu, czyją była, i tym, co ją 
zatrzymawszy, w przyszłości znajdą. 

Nąjprzykrzejsza z chorób nu^ość, a jak na nieszczęście teraz się 
pospolicie zdarza; jest to jak owa, co ją psim głodem zówią, czczość 
w obżarstwie. 
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Chcąc sławy nabyć, trzeba się wciąż przed siebie patrzyć ; naby- 
Tfszy, poglądać za siebie niekiedy można. 

Dobrze ten znal i czuł potrzebę człowieka, który powiedział, iż 
gdyby religii nie było, ti*zebaby naówczas ją wynaJeźć, niż się bez 
niej obejść i tak zostać... Niemasz skuteczniejszego sposobu nad nią 
do uszczęśliwienia ; ona uspokaja żądz porywczość, nadzieję wznosi, 
pociechę wznawia, rząd utrzymiye, bezpieczeństwo urządzist, zwierz- 
clmość łagodzi, podległość -ulżywa, zgoła tak jest towarzystwu ludz- ^ 
kiemu potrzebną, iż gdziekolwiek jej jarzmo rzucone było, tam upa- 
dek pewny nastąpił. 

Eto zbyt często powtarza, iż nie dba na pochwały, ten zapewne 
albo ich nie odebrał, albo 'nie miał tyle, ile się spodziewał, albo, co 
najpewniejsza, nie był ich godzien. 

Gardzimy częstokroć przysłowiami dlatego, iż są pospolite, a nie 
zważamy, iź taż sama pospolitość ich dobroć stanowi. 

Kto czego żąda, a żąda wciąż i żąda koniecznie, rzecz prawie 
niepodobna jest, iżby tego, co żąda, nie dostąpił. Pytano jednego 
Angielczyka, dlaczego tak sporo drzewa w jego ogrodzie rosną? 
— Dlatego — odpowiedział — iż nic nie robią tylko to. 

Egoizm albo samolubstwo, iż się teraz powszechnie rozpostarło, 
zyskało właściwe nazwisko ; w dawnych go bowiem słownikach nie 
masz, ale w dawnych słownikach jest poki*ewieństwo, przyjaźń, któ- 
reby z teraźniejszych wymazać można. 

Mówić, iż się śmierci nie boimy, nie jest to śmierci się nie bać. 
Plutarch powiada o Katonie, iż nim sam sobie w TJtyce życie odjął, 
kilka razy posyłał do portu dowiadując się, czyli towarzysze, których 
wyprawił, wsiedli na okręty ; miecz, któiym się miał przebić, kilka- 
krotnie oglądał, nakoniec służącego za lada fraszkę tak dobrze pię- 
ścią ugodził, iż mu ręka spuchła. Kto tak troskli^, ostrze żelaza 
ogląda, sługi b\J6 ; nie zdaje się być spokojnym, a niespokojność za- 
zwyczaj trwogi bywa skutkiem. 

Maksymy z komedy] HeaiBdra. 

Starzec lubi z starcem przestawać, dziecię z dzieckiem igrać, 
niewiasta z niewiastą, choi7 z chorym być w społeczeństwie ; naj- 
większa nieszczęśliwego pociecha słyszeć, gdy równie nieszczęśliwy 
narzeka. 

Niewiasta stratna nieszczęściem jest dla męża, naprzykrza się, 
dom szkodzi, ale dzieci daje, ale w troskach cieszy, ale miłą sprawia 
społeczność. Zważmy złe z dobrem, nie tak złe małżeństwo, jak go 
być mienią. 

Gdyby łzy nadgi*adzały sti'atę, złotem-by je opłacać należało ; ale 
gdy płacz nie pomaga, puśćmy rzeczy, jak idą. 
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W chorobie do lekarza udać się należy, w nieszczęścia do przy- 
jaciela. 

Tymoklesa atomki. 

Człowiek nieszczęśliwym jest z istoty swojej i pełne ciernia aą 
ścieżki nasze, ale i w nieszczęścia znajdziemy alżenie. Cadza nę- 
dza zmniejsza ciężar, pod którym apadamy, tragedya w takowym 
stanie nżytek przynosi. Ubogi widząc Talefa w największym niedo- 
statka, przywyka do abóztwa. Alkmeon w złości zapamiętały gnie- 
wUwych aśmieraa, niewidzący, gdy słyszy narzekanie ślepego Edy- 
pa, wzmaga się. Nioba łagodzi straconych dzieci żałobę. Starzy, 
niedołężni, abodzy, patrzcie na Eneasza. . Nie masz takiego człowie- 
ka na świecie, któremnby cadza niedola nie była algą. 

Zwiedzanie eudzyeh krajdw. 

f^ Byłem niedawno świadkiem i słuchaczem żwawej rozmowy o tern, 
czy dobrze, czyli źle jeździć do cadzych krajów. I przyganiąjący 
podróżom i utrzymujący ich stronę mieli wymowę, a że ta i w złej 
i dobrój sprawie wydać się może, bawiła mnie rzecz w trwania swo- 
jem ; nie doczekałem się jednak tego, iżby jeden drugiego przeparł ; 
rozeszli się więc, jak pospolicie w dysputach bywa, równie w zdaniu 
upomi, a ja w myśli rozważyć to, co się z óbojej strony wyrzekło. 

Szukać jest to uznawać, iż nam brakuje ; poznać, iż braktye, jest 
to skutek niedostatku, że zaś ten jest a istotny dowodzi uwaga i do- 
świadczenie. Uwaga do wszystkich należy, doświadczenie do każde- 
go zosobna ; z tych więc dwóch źródeł, zdaje mi się, iż czerpać na- 
leży, gdy się nad pielgrzymstwem zastanowić mamy. 

Między innemi wielu dowodami, iż człowiek być powiniem w to- 
warzystwie, położyli i to dawni mędrcy, iż Istność najwyższa po- 
trzebę nadała nam konieczną wspólnego wsparcia i ztąd węzły 
małżeństwa, spowinowacenia, zwierzchności, obrony, przyjaźni i sza- 
cunku; ale te w jednym obrębie krajowym znaleźć się mogą i ow- 
szem zdaje się, iż różność charakterów a nawet i postaci niepozwala 
się z jednego rozmiaru w drugi przesadzać i rozciągać. Zkąd więc 
ta chęć pielgrzymstwa, która się tak powszechnie obwieszcza, iż staje 
się potrzebą? Nie z innych zdaje mi się przyczyn, jak z tych, nad 
któremi zastanawiając się z uwagą, poznamy, jak są zdrożne. 

Cel zwiedzenia cudzych krajów — nabjrcie wiadomości ; trzeba 
więc gruntownie być przekonanym, iż w właściwym kraju nabyć ich 
nie można ; ale doświadczenie sprzeciwia się takowemu przekonaniu. 
Chcieć szczerze oświecenia jest to nabyć go przez połowę ; niechże 
do tego praca usilna się przyłoży ; chwalebna żądza pożądany sku- 
tek odbierze. Nie czytamy w dawnych dziejach, iżby podróż za 
gi*anicę koniecznym dla młodzieży była obowiązkiem. CzerpaU nie- 
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którzy z cudzyeh źródeł, ale aie jeździł Pitagoras do Indyj dla za- 
życia wód Gangesu. Solon nie dla przywiezienia do Aten mody 
lEg^ft odwiedził. Nie jeździł żaden wpierwszój porze młodości, żaden 
dla podróży obowiązków krajowych, będąc na urzędzie, nie opuszczał, 
nie jeżdżono na rozproszenie majątku, który przodkowie w pocie 
czoła poczciwie zebrali, ani płeć damska, ażeby gust nowy strojenia, 
tańców, wdzięczenia się i bezczelności nabierać i po to wracać do 
domu, iżby się, w nim nudząc wybrać na nową podróż. 

Rzadkie bywały ojców naszych zagranicę wyjazdy, a kiedy były, 
miały cel szlachetny. Posypano do Włoch młod^ż, ale do szkół 
Bononii, Padwy i Rzymu -, wyprawiano do Paryża, ale nie na same 
tylko teatra. Przykłady tych wyjazdów były rzadkie ; a jednak na 
inężach i prawych i wiadomych nie brakło i żaden powróciwszy z za- 
granicy, nie wstydził się być tćm, czem sie urodził. 

Żywa pojętność zaszczytem jest narodu ; ale skaziliśmy ten za- 
szczyt powszechną prawie zarazą płochego naśladowania. Byleby 
któiy za granicę wyjechał, choćby uciekając przed naciskiem w domu 
dłużników, i w jak najkrótszym czasie powi*ócił ; przywdziewa inną 
postać i jakby znaczony postronną cechą przeistacza się w cudzo- 
ziemca. Cóż za tem idzie? Oto nie umiejąc dobrze udać, czem być 
chce, a nie chcąc pokazać, czem jest, staje się zwierzem nowego ro- 
dzaju, dla głupich dziwem, dla bacznych przyczyną śmiechu, a bar- 
dziej politowania. Nie potrzeba się pytać, gdzie jegomość jeździł ; 
jeżeli śpiewa, był we Włoszech ; jeżeli skacze, był w Paryżu; a jeżeli 
z biczykiem łata w czwał po ulicach, płynął morzem do Londynu. 
Najciężćj mićć pojętność, a zapatrywać się na oryginały, można 
i w domu stać się kopią, a tymczasem wydatek się podróżny oszczę- 
dzi, niewygody uniknie, zdrowie ocali, język własny nie zapomni, bo 
to przecież niegi*zecznie języka swego nie umieć. 

Nabycie wiadomości, wyraz powszechny, uszczególnić nie zawa- 
dzi ; a wówczas kto wie, czy się nie znajdzie, iż dobra częstoki*oć 
niewiadomość. Kto się nad tem zastanowi, cośmy zyskali i co wie- 
my z łaski naszych pere^nantów i peregrynantek, przyznać musi, 
iż lepiejby było, gdybyśmy byli zostali w dawnej naszej prostocie, 
jeżeli prostotą obyczajną przystojność nazwać można. O czóm albo- 
wiem dowiadigemy się od drugich naszych włóczęgów? oto, iż u nas 
źle, a gdzieindziej dobrze ; więc cośmy zarobili na takowćj wiadomo- 
ści? oto chęć dostania się tam, gdzie lepićj ; a gdy jej dogodzić nie 
możemy, żal niemożności i odraza od tego wszystkiego, na co usta- 
wicznie patrzeć musimy, a co na słowo opowiadaczów włóczęgów 
złem albo przynąjmnićj mniej dobrom niż gdzieindziej musimy uzna- 
wać. Nabieramy wiadomości o nowych potrzebach, których przed- 
tem nie znaliśmy ; trzeba więc im dogcfdzić, co kosztowne, albo się 
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1)ez nich obejść, co pi^zykro, zwłaszcza ii takowy niedostatek 
wzgardę pospolicie za sobą wiedzie. 

Zbytek krajom w kunszta niezamożnym najszkodliwszy zakrada 
się, co nie tym kształtem i nakształt sławy, która im dalćj idzie, tern 
bardziej się zwiększa, sprawił, iż lubo odlegli od źródeł, chcieliśmy 
jednak w nich czerpać i czerpali tak dobi*ze, iż mieliśmy przywilej 
w gnście i wykwintiiości przenosić inny eh i, co najosobliwszjrm sądzi- 
liśmy zaszczytem, dwie a kto wie czy nie ti-zy mody daliśmy Paiy- 
żowi. Lepiójby podobno było dawać je w innyin rodzaju, jak na- 
pn^kład dawał wa.leczności Sobieski albo Czarniecki Duńczykom 
i Sizwedom. 

Nie zasadzam ja przymiotów na odzieży ; ale odzież oznaczam 
i mianigę znakiem tego, co wewnątrz się zawiera. Kiedy Aleksan- 
der odzież perską na siebie przywdział, odstręczył takową powierz- 
chownością Macedony ; utrzymała je wielkość dziełami bohatera na- 
byta, ale nie czytamy, iżby wielkość swoje po takowym kroku dzieł- 
mi równemi pierwszym powiększył. 

Łikurg nie na karcie, marmurze lub spiżu, lecz na sercach Spar- 
tanów i7ł cnotliwe ustawy swoje, a tćm je oszańcował i stwierdził, 
iż zakazał sui*owie^ obywatelom wychodzić z szczupłych wprawdzie, 
lecz własnych okręgów; kraju swojego. 

Z pierwszego wejrzenia zakaz Likui'ga zdaje się uwłóczyć nie 
tylko ustanowionój swobodzie towarzystwa politycznego, lecz i wol- 
ności szczególnej każdego człowieka ; ale źle się oznaczają ci, którzy 
jej nieograniczoność nadawać chcą. Wolno każdemu być powinno i co 
chcę i gdzie chcę i jak chcę czynić ; ale to,, co czynić prawo nie zakar 
żuje, a zatem to, co czynić się godzi ; na bezprawia wolności nie 
masz i być nie może. 

Każda rzecz podług zdania Epikteta ma swoje złe i dobre ujęcie ; 
jak więc przeciw pielgrzymowaniu jest wiele przyczyn, są dowody 
i za pielgrzymowaniem, ale te tak często ku usprawiedliwieniu po- 
wtarzane, iż są wszystkim i aż nadto wiadome. Nie stanowiąc więc 
tak, jakby moda chciała, koniecznej podróż zagi*anicznych potrzeby, 
ani je ganiąc w powszechności, rozumiem, iżby zapał ten zbyt pory- 
wczy takowym sposobem hamować należało, ażeby przykłady były 
nader rzadlae, zezwoleniem zwierzchności upoważnione i nie w in- 
szym względzie nad ten, iż ku dobru powszechnemu zmiei*zają. Je- 
żeU zaś idzie o wapory, o nerwy, spazmy i inne choroby modne, Jktó-^ 
re do wód zagranicznych osobliwie płeć damską tłumem pędzą ; 
niech wiedzą o tern, iż na te wszystkie choroby jest w kraju lekar- 
stwo, a to takowe : na wapoiy skromność, na nerwy wstrzemięźli- 
wość, na spazmy praca, a zaś na wymysły rozsądna, surowa i stała 
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zwierzcimośćy która szaleć nie dozwalając, zgorszeniom zabiegać po^ 
winna. 



• » ■ 

Nie spodziewałem się takiej odezwy, jaką odebrałem i do wiado- 
mości podaję. 

Mości fanie co tydzień ! 

^Pisałeś Wpan o podróży do cndzych krajów, wyraziłeś złe skut- 
ki, namieniłeś i o pożytkach ; nie spodziewałeś się jednak zapewne 
tego, iżbyś zacłięcając kn dobremu, dal pochop właśnie do uczynienia 
przeciwnie żądaniom swoim. Z mego doświadczenia dowiesz się 
Wpan i uczigesz pewnie z przykrością ten niespodziewany pisma 
swojego skutek. Żona moja chociaż wychowana na wsi u rodziców, 
któr^ tylko do Dubna i Lwowa i to bez niej wojażowali, stała się, 
jak mówi, na swoje dobro, a jak ja myślę, na moje jiieszczęście filo- 
zofką. Jak zaczęła Mpanie czytać, jak zaczęła Mpanie pisać, mogę 
się Wpanu przyznać w poufałości, iż się jój nakoniec trochę głowa 
zawróciła. Podpadły pod jej czytelnictwo Wpana- pisma ; i dzięko- 
wałem Panu Bogu w cichości ducha, kiedyś Wpan przeciw podró- 
żom za granicę pisał, bom się zawżdy bał tego, iżby jćj ta fantazya 
do głowy nie przyszła. Gdym więc był utwierdzony prawie w słód* 
kićj nadziei, iż się jój tego dziwactwa nie zechce, usłyszałem z żalem 
rzecz wcale niespodziewaną. Pi'zyszedłszy albowiem do mnie naza- 
jutrz po przeczytaniu pisma Wpana, zaczęła mowę od pochwały 
i opowiedziawszy, co się jćj w tóm piśmie najbardzićj podobało, 
obwieściła chęć, a chęć konieczną jechania za granicę, dlatego tylko 
jedynie (własne jćj były słowa), aby swojem doświadczeniem przeko- 
naną była i tem jawnlój poznała szacunek i sprawiedliwość tako* 
. wych zarzutów. Zważ Wpan, jak mnie zadziwiło takowe żądanie ; 
z razu wziąłem to za żart ; ale gdy mnie o szczerej i nieodmiennej 
chęci upewniła, uwagi zaś moje tak ją wzruszyły, iż dala nieznacznie 
4o zrozumienia coś niby zaiywającego na rozwodowe tranzankcye, 
musiałem dla pokoju dogodzić jej chęciom; siedzi więc jójmość 
w Szwajcarach, a ja raz wi'az weksle posyłać muszę." 

Chińczykowie naród baczny a obrotny i dowcipny w działaniu 
swojćm, c^cąc niewiasty w domach zatrzymać, a nie dać im uczuć 
w takićm niewoleniu przykrości, potrafili wmówić w nie, iż kształt 
i piękność od małości nóg zawisła. Skoro ten przesąd wziął górę, tak 
dalece do małości nóg płeć, chciwa pochwały, wszystkę usilność obró- 
ciła, iż chodzić nawet dla zbyt ściśnionego obuwia nie może. Osa- 
dziła je więc piękność w mężowskich domach, a więc o podróżach 
nie myślą. Choć powiadają świadomi tamtejszych ki*ajów, iż lud ten 
nie tylko się naszym w wytworności równa, ale nawet w niektóiTch 
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rzeczach przewyższa ; przykład ich jedaak w tój mierze nie zdaje mi 
się, iżby był do naśladowania ; zamiast więc nagłych sposobów do 
słodkich kn ichże własnemu dobra udawać się należy. 

Powstawałem i powstawać nie przestanę przeciw zbytkom w po- 
dróżach; nigdy to jednak w myśli mojej nie było, iżbym je w po- 
wszechności miał potępiać. Są zdatne niekiedy ; ale tak je odprawo- 
wać należy, iżby istotny pożytek przynio&iy, bo prawdziwym takiego, 
jaki pospolicie widzimy, nazwać nie można. Określiłem i okręcam 
czas i wydatki i jeżeli się to stosnje do płci męzkiój, względem dam 
w dwójnasób takowe określenie być powinno. Żeby zaś nie rozu- 
miały, iż jedynie dla dogodzenia korrespondentowi mojemu to uczyni- 
łem, przyczyny takowego oki*eślenia niech raczą zważyć. Jaki cel 
ma być podi\)ży za granicę ? Nie inny nad ten, iżby się zwyczajom, 
porządkowi, kunsztom, rękodziełom, budowlom przypatrzyć, sposób 
działania cudzego poznać, w prawach się ich i zwyczajach rozpatrzyć ; 
a te wszystkie wiadomości ku dobra własnego kraju stosować. Za- 
miary takowe właściwe tylko być mogą płci męzkiej, której powin- 
ność obmyślać własnemu ki*ajowi rząd, zysk i bezpieczeństwo. Gdy- 
by brali za cel podróży wprowadzenie nowego rodzaju zbytków, 
obmierzenie zwyczajów dawnych, natenczas nie oki*eślać, ale jak 
najsurowićj należałoby podi'óże takowe zakazywać i karać przestęp- 
ców zakazu. Niechże raczą uważać damy, a na czele stawiam ich 
owę, na którą się skarży mój kon*espondent, filozofkę, niech raczą 
powtarzam uważyć, jaki pospolicie bywa zamiar ich podróży, jaki 
być może tych pielgrzymstw zagranicznych gnębiących męże, niszczą- 
cych dzieci ? Jeżeli idzie o iUozofią, nie zastanawiam się nad tern, 
czyli jest dla nich koniecznie potrzebną, a choćby bez niej obejść się 
nie mogły, alboż to ona w Szwajcarach siedzi? 

Moda najgwałtowniejszym jest tyranem, zaś dzielność swoje roz- 
pościera, iż odmienne i najprzeciwniejsze w sposobie myślenia na- 
rody równo jednak trzyma w jarzmie swojóm. Gdy ścieśnia i kur- 
czy chińskich dam nogi, aby siedziały w domu, nasze przeciwnym 
sposobem z ichże własnych domów wypycha. Na nieszczęście stały 
się podróże modą; odtąd przydana jakowaś cecha niezgrabności tym, 
co w domu siedzą, wszystkich, choćby wreszcie nie chcieli, nagli ku 
niszczącym pielgrzymstwom. Wszystkie w szczególności modne 
dziwactwa niedługo trwają ; spodziewać się należy, iż i ta przejdzie, 
a choćby mimo właściwą swoje istotę zyskała kwalość, musi nako- 
niec u nas przestać, gdy nie stanie pieniędzy na wymysły, a zatem 
i na damskie podi*óże. 

Bajki i powieści. 

Długa przez przykazy, łatwa przez przykłady droga: wiekami 
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ą więc doświadczeniem upoważmone przysłowie. Znali to osobli- 
wie pisarze dawniejsi, których cnotliwe napomnienia po większej 
części wdziękiem zabawnych i dowcipnych powieści przyodziane 
mamy. Zawsze one zachowają w sobie jakby zagadkę, którą naszój 
pojętności uczuć i pojąć zostawiono ; szacować więc starych pisarzy 
powinniśmy z roztropności, którą w tej mierze pokazali, gdy mnie- 
mając, iż zasępione mistrzostwo upokai*za, zniżyli się ku nam, 
odzieżą zabawy przywdziewając naukę. 

Opowiadać, opisywać, wyznaczać słuchającym, czytającym, patrzą- 
cym jest to brać względem tych, co patrzą, słyszą, czytają, pierw- 
szeństwo, a pierwszeństwo najdotkliwsze miłości własnej ; urażona 
zniżeniem, bo niedostatkiem swoim, który postrzega, wstręt czuje, 
bo ją zwrot na siebie upokarza i ten częstokroć nie daje jój korzy- 
stać z tego, co ku jej dobru urządzone było. 

Poznawali to, bo czuli przodkowie nasi starożytni prawdziwie 
mądrzy, bo nie wzdęci dumą mądrości swojój ; a jeżeli wywyższeni 
nad mierność powszechną, umiejący się do mniej wiadomych zniżać 
dlatego, iżby mądrość ich była użyteczna. 

Nie każdemu dana bystrość, nie każdemu, choćby ją posiadał, 
nadana sposobność do jej wzniesienia, a że każda ku dobremu swo- 
jemu ze światła użytecznego według miaiy swojej korzystać może, 
roztropność jak każe być użytecznym, nakazige sposoby, któremi 
użytecznemi być można. 

Temu ja sposobowi myślenia przypisuję dzieła starożytności po 
większćj części okryte pozorem stosunków, przyrównywań, oznaczeń 
i rozmaitych umyślnie na to zrządzonych powieści, które, z pierw- 
szego wejrzenia pospolite i zabawne, zasadzają w umyśle mile uję- 
tym rzecz w stosowaniu swojćm prostćm i niby to od niechcenia 
użyteczną i zbawienną. 

Nie jest to podobno rodzaju ludzkiego pochwałą, iż prawdę po- 
krywać należy; jest to jednak rzeczą właściwą sposobowi myślenia 
i uczucia. Przepraszać trzeba piei*wćj, niż poprawić rozgniewaną 
miłość własną, a że ta takaż sama, jak bywała przed wieki, i dzia- 
łanie z nią tak, jak bywało przedtem, powinno być jednakie. 

Trzeba więc lubiącym bajki bajać i wziąć sposób pierwszych 
nauczycielek naszego niemowlęctwa, bo i one, jeżeli nie z przeświad- 
czenia, z natury je, do którćj zbliżają się prostotą, przejęły. 

(gdybym chciał popierać zdania przytaczaniem starożytności 
przykładów, udałbym się do pism najdawniejszych, które nam 
stwórcze umysły wschodnich krajów podały ; hieroglifiki Egiptu za- 
gadką były ffla Egipcyan, ciąg bajeczny o bogach powieści, któiy 
mitologią zowiemy, pod wdzięczną czyli przemian czyli dzieł alle- 
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goryą umieszczał wiadomości i o przyrodzonym rzeczy zwrocie^ 
i o tem, co wiedzieć potomności odkrywającej zasłonę należało. 

Nie wzgardziły tym przystosowanym do niedołężności sposobem 
i najświętsze oświecenia ludzi prawidła ; i z uwielbieniem z nich czer^ 
pamy obyczajności naukę. 

Bzecz więc cechą największą upoważniona nie powinna być ce-* 
lem wzgardy i owszem wdzięczność zabierać należy ku jćj opowia- 
daczom. 

Ezop nąjpierwsze zdaje się posiadać miejsce między bajecznikami, 
w wschodnich ki*ajach zawołam w tym rodzaju Łokman i Pilpąj ; 
wielu jest jednak zdania, żeEzopa powieści pod temi nazwiskami tam 
trwąfą, że powieści, które z tiómaozeń djo nas doszły, właściwe 
Ezopa są. 

W powszechności mówiąc, styl wschodnich krajów pisarzy wznio- 
sły i żywy najbardziej się zasadza na allegoryach i pod ich postacią 
i niby zasłoną daje odkryć czytającemu ti*eść tego, co niby umyślnie 
zakryte jest. 

Dowcipne są arabskie, perskie, indyjskie powieści i przez żywość 
wyrazów i użyteczności nauki; z tych jedne dla przykładu położyć 
umyśliłem. 

Derwisz (powieść indyjska). 

Na pograniczu Arabii w mieście Alepie miał niegdyś stolicę 
swoje wielki co do sił wojennych i rozciągłości państwa monarcha. 
Wielorakich on był w życiu odmian losu doznał i więcej nocy bez- 
sennych przy kłopotach, niżeli dni spokojnych w życiu swojem ra- 
chował. Widząc zaś, iż dwaj synowie jego zbyt zaufani w wyso- 
kićm urodzeniu, w bogactwach i dostojnościach, które na nich po 
śmierci ojca spaść miały, tracili dni i nocy na biesiadach i ucztach, 
obawiając się, iżby z czasem nie rozproszyli skarbów, które on był, 
strzegąc się nieprzewidzianej przeszkody, zebrał. Żeby je więc ocaliła 
zwierzył się poufałemu derwiszowi, który dla cnót swoich w wiel- 
kiem był u wszystkich poważaniu, iż przy domku jego skarby za- 
kopie, co gdy się skrycie stało, tak mówił do derwisza : ,,My tylko 
dwóch o tym składzie mamy wiadomość, po mojej śmierci jeżeli bę- 
dziesz widział, iż synowie moi będą statecznie, nie tylko w bo- 
gactwa ale i w szczęście opływać, trzymaj skarby w ukryciu ; gdy 
zaś dla dego użycia przyjdą do ubóztwa i nędzy, natenczas podziel 
między nich zbiory, żeby się wzmogli ; może lepiej tego, co znajdą, 
niż co mieli, używać będą.** Żeby lepiej ukrył skład skarbów, kazał 
przy zamku swoim wystawić wieżę obronną, udając, iż tam bogactwa 
od siebie zebrane dla większego bezpieczeństwa złożył, synom zaś 
powiedział: „dlatego w twierdzy skarby moje umyślnie złożyłem, 
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iżbyście mieli w pogotowia wsparcie wówczas, gdybyście się w nie* 
bezpieczeÓLStwie jakiój niedoli widzieU.'' ^ 

Umarł wkrótce ów król, a w dni kilka po nim derwisz ; nikt więc 
o skarbach owych zakopanych wiedzieć nie mógł; skutkiem śmierci 
ojca była wojna międs^ bracią; starszy nakoniec otrzymał zwy<- 
cięztwo, objął jednowładztwo, brata zaś ze wszystkiego wyzuł. 

Widząc się on w nędzy, mówił sam do siebie : „Zawziął się na 
mnie los; z najwyższego stanu zrzucony, choćbym go odzyskać chciał, 
mimo największą usilność nie zdołam ; gdy więc to, co na świecie, 
niestateczne i zmienne, a życie tylko przechodem, nie zastanawiając 
się na drodze, tam myśl obrócić należy, gdzie stała szczęśliwość zy- 
skać się może." Przywdział więc odzież derwisza i wyszedł z mia- 
sta ; a przechodząc koło mieszkania owego, do którego ojciec niegdyś 
uczęszczał, gdy się ku drzwiom zabrał, powiedziano mu, iż już nie 
żyje. Wielce tą wiadomością był zasmucony ; widząc jednak dom 
gotowy, tam osiadł i trawił czas na bogomyślności. 

Jednego razu, gdy przechodził się koło swego domku, postrzegł 
zrobiony rowek, aby się nim sączyła woda do studni. Gdy chciał 
z niój czerpać, znalazł, iż była sucha, a spuściwszy się w nią, poznał, 
iż wniście, któróm szła woda, zamurowane było, zaś na dnie znać 
było, iż ziemia była niedawno imszońa. Zaczął więc kopać i znalazł 
na boku drzwi, które gdy otworzył, ukazały się niezmierne skarby 
w złocie i kamieniach drogich, które tam był ojciec zakopał. Ucie- 
szył się niezmiernie i padłszy na kolana, dziękował Opatrzności za 
tak niespodziane a hojne opatrzenie i wsparcie. Postanowił zatćm 
skromnie używać swego szczęścia. „Kie byłbym godzien daru bo- 
żego, mówił sam do siebie, gdybym odmienił sposób mojego życia, 
i niewczesnem okazaniem dostatków wydał jawnie, co przed bratem 
ukrywać potrzeba ; gdyby się albowiem dowiedział, iż w moich ręku 
są skarby ojcowskie, straciłbym je wraz z życiem ; czekać więc 
będę takowćj pory, w której skarbów zdarzonych dobrze będę mógł 
użyć.'' 

Gdy się to z pustelnikiem działo, brat jego zaufany w skarbach,, 
o któiych mniemał, iż były złożone w wieży zamkowój,^ w zbytkach 
i rozpuście zatopiony najmniejszego w niczem starania o państwie 
nie miał. Spuszczając się zupełnie na swoje namiestnik], wojska 
w karności nie trzymał, sprawiedliwość była przedajną, a nagrody 
niegdyś cnoty, sposobności i zasług, rów^nym w rozpuście pana dwo- 
rzanom dawane były. Dowiedział się o nierządzie takowym sąsiad 
i zebrawszy liczne hufce, wpadł na niepi*zygotowanego. Udał się 
więc do wieży, a gdy skarbów nie zast^, stanął na czele w małej 
liczbie zebranego wojska i lubo się z największą odwagą stawił, 
nierówność sił dała nieprzyjacielowi zwycięztwo; i sam. legł na placu^ 
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ale w tejże bitwie i ów król, który go naszedł, życie utraeił. Trwała 
jeszcze wojna przez czas niejaki, ogołocone z wodzów wojska za 
usilną namową złożyły broń i naradzały się, kogoby na miejsce ze- 
szłych królów ustanowić. Stanęło na tćm, iżby jeden obydwoma 
narodami władał. Zgodzili się nakoniec wszyscy na wyzutego nie- 
gdyś z tronu brata zeszłego króla, szli więc do jego domku, ofiarując 
mu koronę i rządy państw obudwóch. Lubo przyzwyczajony do spo- 
kojnego w bogomyślności życia, uważając jednak, iż może być zda- 
tnym, przezwyciężył swój wstręt, opowiedział dziwne względem sie- 
bie Opatrzności rozrządzenie, jak w tejże, gdzie się uchronił, pustyni 
ojcowskie skarby znalazł. Używając ich na uszczęśliwienie podda- 
nych swoich, sławę wielką, a co większa nad sławę, powszechną 
miłość zyskał. 

KorrespondeBcya. 

Zdarzyły mi korrespondenta cudze kraje ; nie z zagranicy list do 
mnie pisany, ale mnie tamtejszy bywalec zagadywa : 

Monsieur, 

„Mam honor powiedzićć waszmość panu w krótkości słów, iż, 
będąc w zacnój kompanii, trafunkiem zdarzyło mi się okiem rzucić 
na pismo waćpana i powiedziano mi, iż się waćpanu cudze kraje nie 
podob£^*ą. De gustibus non est disptiiandum; znać jednak, iżeś w nich 
nie był i żałuję waćpana ; ale gdybyś był i nie raz tak, jak ja, ina- 
czójbyś o rzeczach sądził. Próżna waćpana praca, jeżeli ją będziesz 
łożył na ohydzenie rzeczy zdatnych, osobliwością sławy nie zy- 
skasz, a sprzeciwiając się zdaniu powszechnemu, może sobie zaszko- 
dzisz. — Jestem etc." 

Nim odpowiem, wezmę na siebie postać kommentatora ; godne 
albowiem dzieło roztrząśnienia. 

Monsieur. To nie jest po polsku ani do la'aju, gdzie tego języka 
używają. Muszę więc wytłómaczyć nieumiejącym języka francuz- 
kiego (a zapewne temu nieszczęściu podpadli przeto, iż do cudzych 
krajów nie jeździli) ; muszę im więc wytłómaczyć, co to jest i jak się 
to urodziło i jak to wzrosło. Mon po polsku mój ; Steur jest to skró- 
cenie słowa seigneur pan, jest to więc jak u nas z miłościwego, z mo- 
jego pana mospan, mościom pan ; ale my uważniejsi w grzeczności, 
zachowując środek między miłościwym a waścią albo, co przyjemniej, 
waszecią, stworzyliśmy dawniej waszeć mośćiwego pana, a z niego 
dla skrócenia wyrazu urodził się dla niższych i ubogich w.aspan, dla 
bogatych i wyższych waszmość pan, a kiedy kto bardzo bogaty, 
a przeto bardzo wysoki, mnie wielce mościwy pan. 
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Mam honor powiedziSó. Ja się tu muszę W pokorę uzbiH)ić, kie^y 
widzę, iż to jest honor, gdy Bii kto co powie ; i uzbroiłem się, ale 
mnie wywiódł z błędu mój sąsiad i kum, pan Wojciech, kiedy mi po- 
wiedział, iż i on taki wyraz zyskał od imćpana szambelana, który, 
powracając z zagranicy, miał honor oznajmić mu, iż pożyczonych 
na drogę pieniędzy oddać nie może. 

Ja rozumiałem, iż to honor do mnie pisać dlatego, że moje pisma 
drukują, a ja szlachcic ; cze mój sąsiad pan Wojciech nie jest i lubo 
ma więcćj ode mnie pieniędzy, jednak rachunków swoich do druków 
nie podaje. Więc ten honor, jak widzę, jest to zagraniczna pokora. 
Chwalę ja cudzoziemców z tego, ale byłbym ciekawy wiedzićć, jakich 
oni wyrazów zażywają, kiedy się któremu z nich zdarzy usłużyć 
współziomkom. Naówczas można bezpiecznie i właściwie, powie- 
dzieć, mam honor to uczynić, co mi powinność każ6. 

Iz będąc iq zacni j komj^aniu Znać więc, iż to krytyka, jak to mó- 
wią, z wielkiego świata naprzeciw mnie, którego taż sama krytyka 
mieszkańcem i obywatelem małego świata, to jest niepolerowanego, 
a ściśle rzecz biorąc, prostego i grubiańskiego oznacza. Należałoby 
się zastanowić nad tą nową geografią ; może by się i nad tem przy- 
st^o zatrzymać, co w tei*aźniejszem użyciu zacność oznacza, ale ja 
nie śmiem się zaciekać, idąc w ślady Skaligerów, Gronowiuszów 
i Szparheimów ; wielbię zatem rozsądek i czułość delikatną korres- 
pondenta, obierającego ku zabawie swojej zacne posiedzenia, nie 
mówię kompanie, bo sam to raczy przyznać, iż pożyczanych wyra- 
zów wtenczas tylko używać można, kiedy się właściwy w rodowitym 
nie znajdige. 

Trafunkiem zdarzyło mi się rzucie okiem na pismo waój^na, 
Jeżelibym się miał powodem miłości własnej uwieść, przyznałbym 
i z tego zacność tamtejszemu towai'zyskiemu posiedzeniu, gdy się 
w ^ićm znajdowało moje pismo. Nie dlatego jednak zacność przy- 
znaję, że moje, ale się nad tćm zastanawiam, iż pismo. Zacne 
wprawdzie i godne uszanowania jest takowe towarzyrtwo, które się 
czytelnictwem zabawi?^, i lubo ti*afunkiem zdarzyło się jegomości 
spojrzeć na nie, zbyt mam dobrą opinią o towai'zystwie, iżbym tniał 
sądzić, że się pismo w niem trafankiem znalazło, a zatćm kto wie, 
czyli zamiast pisma sam mój kon^espondent tam się trafunkiem nie 
znałaś, który, jeżeli na pisma okiem tylko rzuca, a ztąd bierze por 
chop sądzić o ich wartości, pięknie oprawne a złocone na brzegach 
pierwsze miejsce trzymać powinny. 

I powiedziano mi. Więc z powieści cudzej zagadniony jestem, 
zarzut więc nie z własnego przeświadczenia. Gdyby się na tem, co 
inni mówią, każdemu zasadzać przyszło, bylibyśmy po większej czę- 
ści niewolnikami, ofiarą i igi-zyskiem błędu. Należałoby przynaj- 
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muiej powiedzieć kto, co o mnie sądził i z tern się odezwał do jego- 
mości. Gdy więc osób nie wyszczególnia, daje do zrozumienia, iż to 
były osoby zacnego owego towarzystwa, to jest nie zasadzającego 
się na trafanku, nie i*zncające tylko okiem na księgi i nie zasa- 
dzające się na cudzych powieściach. 

JK się waópanu (mize kraje me podobają. Wyraz ten fałszywy 
i nierozmyślny. Że gani się zbytek, nie gani się rzecz, nie idzie zaś 
tu o cudze kraje, ale o podi*óż, która się do nich czyni. Gdybym, 
uwiedziony niewczesną miłością własnego kraju, oczernia! cudze, 
niegodne-by było moje pismo znajdować się^ w posiedzeniu uczci- 
wym, a więc zacnem, bo prawdziwa zacność z cnotliwych przymio- 
tów wzrasta. 

De gustibus non est dispułandum. Nie rzucił tylko okiem na księ- 
gę korrespondent, z którćj tę maksymę szacowną przytacza. Go- 
dzien ztąd uwielbienia i ztąd jeszcze godzien, iż jak widzę i cyta- 
cyami i językiem łacińskim nie gardzi; nie rozumiem albowiem, iżby 
się trafuD^iem o niój dowiedział, albo też powtórzył, co mu w owem 
zacnem towarzystwie powiedziano. 

Znad iieś waópan w nich nie był. Zły to , wniosek, iż nie byłem 
w cudzych krajach, gdy je ganię. Można było powiedzieć, źleśje 
waćpan widział, nie umiałeś z tego„ coś miał przed oczyma, korzy- 
stać, uprzedzenie cię W zdaniu uwiodło, albo tćż rzucałeś na nie 
tylko okiem, a zatem fałszywie o tem, co nie wiesz, sądzisz. 

I zahiję waópana, Wdzięczen jestem za politowanie, ale niepo- 
trzebne, mam honor albowiem oznajmić koiTOspondentowi litości- 
wemu, iż byłem w cudzych krajach i zapatrywałem się na nie z uwa- 
gą, bojąc się, aby mnie ztąd nie ganiono, gdyż z cudzej powieści, 
choćby w zacnem posiedzeniu zasiągnionój nie chciałbym o tćm są- 
dzić, czegobym nie wiedział. 

Ale gdybyś był nie raz tajc^ Jak Ja. Dowiaduję się z własnego wy- 
znania jegomościnego, iż był w cudzych krajach i nie raz ; gdyby 
rzekł, iż był dwa razy, powiedziałbym sentencyę bis repeUta płaceni 
i byłaby za ową, którą jegomość położył; a że się chwali z tego, iż 
nie tylko był w cudzych krajach ale i nie raz, żebym pokazał, iż ja 
też sentencyę umiem, płacę dwojgiem za jedno i powiadam : propria 
Uus sordet i tłómaczę, com powiedział : własna chwsda ma w sobie 
odrazę ; jegomość zaś swojój sentencyi nie wytłómaczył. 

Inaczópyś o rzeczach sądził. Jakoż sądzę inaczej niż jegomość. 
Cudzych ki^ajów nie ganię, jeździe roztropnej, użytecznśj, skromnej 
nie sprzeciwiam się, ale powstaję przeciw zbytkom, przeciw lekko- 
myślności, która tylko okiem na rzeczy rzuca, przeciw lekkow:iemo- 
ści, która cudzym powieściom daje się powodować, przeciw marno- 
trawstwu, które, gdy nie raz, ale pokilkakrotnie do cudzych krajów 
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wiedzie, majątki niszczy i kraj z pieniędzy ogałaca, a włóczęgi na 
śmiech i wzgardę podaje. 

Próina waópana praca^ jeżeli Ją będziesz łozyl na ohydzenie rzeczy 
zdatnych. Zapewne iż próżna praca, a co większa — błędna, szkodli-^ 
wa i nagany godna, która się łoży na ohydzenie rzeczy zdatnych. 
Że podróże roztropne i niezbyt powtarzane są rzeczą zdatną, ja ich 
nie ohydzam. Ale mam to sobie za ścisły obowiązek ohydzać 
zbytki i nieprzyzwoitości, które w podróżach niepotrzebnych a szkodę 
przynoszących npatn(ję. Moja praca będzie próżną względem zbyt 
uprzedzonych, a więc upomych w zdaniu, którzy trafunkiem w za- 
cnych posiedzeniach znajdować się zwykli ; ale ja nie do przycho- 
dniów, ale do samego posiedzenia odwołuję się w pewnem zaufaniu, 
iż się zdaniom moim nie sprzeciwi. 

Osobliwością sławy nie zyskasz. Jako widzę, niezbyt głęboko za- 
ciekał się w czytelnictwo ksiąg teraźniejszych korrespondent, gdy 
przeszkodą do mojej sławy to kładzie, có teraz najdzielniejszym jest 
do jej nabycia sposobem. Dziwuję się wielce temu ; zwłaszcza iż 
był sentencyą powiedział ; cóżkolwiekbądź, niech wie o tem,. iż gdzie 
przestroga jest osobliwością, tam o poprawie mała nadzieja ; żeby więc 
osobliwością nie było, nie tylko się na nią zdobyć, ale ją ustawicznie 
powtarzać należy. 

A sprzecitviając się zdaniu powszechnemu^ moie sobie sam zaszkodzisz. 
Tego się nie lękam, lubo zda się straszyć żarliwy nie zdania po- 
wszechnego, ale przesądów obrońca. 

Nie nawróciły mnie napomnienia odebrane i nie może koiTespon- 
dent uporowi mojemu przypisać nieskuteczność dowodów swoich, 
lubo je sentencyą poparł. Są prawdy tak oczywiste, iż przeciw nim 
powstawać jest rzecz próżna, a oznacza w sprzeciwiającym się nie- 
rozeznanie. Nie zadaję ja przeto nierozeznania jegomości, bo i na 
to ja powiem sentencyą, iż nulla reguła sinb exceptione; kładę więc 
mojego korrespondenta w liczbie wyłączonych od reguły powsze- 
chnej, a zato moją grzecznością spodziewam się, iż zyskam to, że od 
przesądów czyniących krzywdę sposobowi jego myślenia, odstąpi. 
Miałbym wiele dowodów na moje stronę, a któreby dzielnie zarzuty 
sprzeciwiających się odparły ; ale wyłuszezenie onych innemti cza- 
sowi zostawuję, nie chcąc się nadto długo zastanawiać nad tern, co 
już raz obwieściłem, mając sobie za powinność ostrzegać w tako- 
wym błędzie, któi^, jak złe skutki przyniósł, tak gorszemi je&zcze grozi. 

Dobroczynność. 

Dobroczynność szacownym, zdatnym a razem wielce miłym jest 
przymiotem. Skutki jej dogadzające drugim, temu, który dogadza, 
zyskiem są najsłodszym. 

Dzieła I. Krasickiego. Tom IV. 2 o 
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Jeszcze się rodzaj ludzki nie skaził do tego stopnia, iżby dobro- 
czynnych, a nawet dobrze dobroczynnych nie było, znaleść ich mo- 
żna ; że zaś nie inaczój mogą być wyszukanemi, jak przez poznanie, 
na czem prawe dobre czynienie zawisło, nad tóm się zastanowić nieco 
nie zawadzi. 

Człowiek z istoty swojój ma skłonność do towarzystwa, udziela 
się z ochotą i wszystkie działania jego zdawają się ku temu celowi 
zamierzać. Ci, co się w sobie zasklepiają (a tych z łaski modnej filo- 
zofii coraz się liczba zwiększa), odrodkami są rodzaju ludzkiego *, że 
więc chcąc ukryć wstręt od dobroczynienia, ' rozmaitemi wynalazki 
chcą usprawiecUiwić nieczułość swoje, nim się istota prawego do- 
brzeczynienia wyłuszczy, następne uwagi przeszkody ułatwiać będą. 

PierWszą przeszkodą dobrzeczynienia jest chciwość, która się 
sprzeciwia wydatkom, bez któiych w podobnej czynności obejść się 
nie można. Ta chęć zbiorów, mając na pogotowiu owę sławną 
Ezopa o mrówkach garnących i zachowujących strawę na przyszłość 
tak rześko, co tylko dosiądź może ku sobie gamie, iż choć się już 
nie tylko na zimę jak mrówki, ale i lato następne w zapas opatrzy, 
jeszcze jej do ułożonego zamiaru brakuje; tym sposobem skąpa nie- 
czułość usprawiedliwia się i wymawia i gdyby jej wierzyć można, 
boleje na to, iż dobrze czynić nie może. 

Ciężka jest bitwa z przesądem i nałogiem zwłaszcza, gdy je 
skłonność wrodzona wspiera ; ale jeżeli z natury hojny, za własnym 
instynktem idąc, czuje w dobrze czynieniu słodycz, chciwy z przy- 
rodzenia, stając się dobroczynnym, im srożej sobie gwałt czyni, tóm 
większego szacunku godzien. Nie mówię ja o tych, którzy, żeby 
drugim użyczali, sobie ujmują; takowa oszczędność skąpstwem nie 
jest, a choćby jej obmowa lub zazdrość przysądzały takową przy- 
wai'ę, byłaby chwalabną, a przeto naśladowania godną. Przenosi 
więc skąpiec dobroczynny w udziale darów hojnego dawcę, uspra- 
wiedliwia dobrśm użyciem oszczędność swoje i byleby w gromadze- 
niu zbiorów trzymał się sposobów uczciwych, obmowa ani zazdrość 
sławie jego uszczerbku nie przyniesie. Jednakże, iżby wrodzona 
skłonność nie przemogła kiedykolwiek dobrego przedsięwzięcia, 
a przeto nie ustawali w dobrzeczynieniu, radziłbym im, iżby ile mo- 
żności jak najczęściej powtarzali działania takowe i przeto, iż do- 
brze jest innych wspomagać, i dla tej przyczyny, iżby się coraz bar- 
dziej wprawiali w nałóg dobroczynności. 

Zbyteczne w wygodach, a jak to mówią pospolicie, w użyciu 
świata upodobanie przeszkadza szczodrobliwości. Co innym prze- 
sadą, takowym zdaje się potrzebą ścisłą i nieuchronną ; choć więc 
czułe mają serce, za powodem źle stosowanej maksymy, iż dobrze 
urządzona miłość od siebie się zaczyna, w największych dostatkach 



Il"- 



PISICA RÓŻNE. 435 

boją się, aby im nie brakło naówcżas, gdyby co ze swego użyczali. 
Zaprzątnieni jedynie sobą, nie mają czasu o dragich myśleć, a wi- 
dząc w podobnych sobie takoweż zdanie, jak sami mają, zwiększają 
usilność, iżby się coraz bai*dziój wzmagać; czynią zaś to nie z innego 
powodu nad ten, iżby dostarczyć mogli dziwacznym swoim zachce- 
niem. Zapatrywanie się więc na drugich wzbudza w nich skrzęt- 
ność, a wtenczas przybywa do pierwszego powodu dogodzenia sobie 
dumna chełpliwość, iżby drugich pi*zewyższyć. 

GWyoy szczęśliwość powszechna była w udziale swoim i wszyst- 
kich obdarzała sowicie, wszyscyby ludzie naówcżas mieli dla siebie 
powszechne względy i czułe w dogodzeniu wzajemnśm usiłowania. 
Dał to czuć jeden z najstarszych rymotwórców rzymskich Enninsz, 
mówiąc: ten, który błądzącemu w, ciemności światła użycza, sobie 
dogadzając, jemu czyni pray sługę. 

Homini qui erranti comiter monstrat yiam, 
Quasi lumen de suo lumine accendat, facit ; 
Nihilominus ipsi luceat, cum illi accenderit. 

Jakoż widzimy, iż na radę, która nic nie kosztuje, każdy szezo-^ 
dry ; nie ganię tego rodzaju szczodrobliwości wielce szacownej i czę- 
stokroć datek przewyższającśj, jedynie się tu do tego zmierza, iż 
skorsi jesteśmy do wypełnienia obowiązków łatwych, niżeli tako- 
wych, które się zyskowi albo miłości naszej sprzeciwiają. 

Niespokojność umysłu wchodzi między przeszkody szczodrobli- 
wości; nigdy ona na stanie swoim nie przestając, czuje się być zawsze 
upośledzoną, a przeto nadaje żądzę posiadania nie tylko tego, co wi- 
dzi i o czćm słyszy, ale co jej tylko myśl rozbujała nastręczyć może. 
Ztąd pochodzi zazdroszczenie szczęśliwszym, albo tym, których 
szczęśUwszemi nad siebie być sądzi ; płochy i zdrożny myślenia sposób, 
strata nakoniec czasu, gdy go na przyzwoite działania nie obracamy. 
Gdybyśmy na to szacowne istności naszej użycie chcieli choć małą 
chwilę odłożyć, poznalibyśmy, iż z tego, co drugim użyczamy, w dwój- 
nasób korzystamy -. własnem w daniu, cudzem w odbieraniu uczuciem ; 
iż dobroczynność .najczulszą jest rozkoszą, iż zbliża nas do Stwórcy 
naszego, gdy się widzi i c;zuje, iż to, cośmy zdziałali, dobrćm jest. 

Niemałą jest ku dobrze czynieniu przeszkodą fałszywa roz- 
tropność ; ta i pszczółki oszczędne w troskliwości nadal przewyższa- 
jąc, przed każdym wydatkiem wielokrotnie zastanawiać się każe, 
a w każdćm zastanowieniu tak dalece nie śpieszyć z datkiem, iż 
gdyby onej wierzyć, i całe życie zeszłoby na uwadze, a tymczasem 
pieniądze zostałyby w worku. 

Pierwsze takowej roztropności zastanowienie nad tern, iż trzeba 
dawać według miary możności naszej ; drugie, iż nie inaczej dawad 
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naldży tylko tyle, ile potrzeba żądającego wyciąga ; trzecie, czy go* 
dzień potrzebny wsparcia; czwarte, jak zapomagaó; piąte nakoniec, 
kiedy wspomagać należy. 

Miara możności różna być może, a ta różność ze sposobu myśle- 
nia naszego pochodzi. Skąpemu zawdy brakuje, marnotrawca gra- 
nic w rozdaniu nie zna. Żeby wiedzieć spi*awiedliwie stan swój, 
trzeba uważnie oznaczyć, czego nam do utrzymania się uczciwego 
potrzeba, z drugiej strony wiele nam od nieuchronnych potrzeb zby- 
wać może ; i z tego co zbywa, każe roztropność zachować nieco na 
nieprzewidziane przypadki. Gdy to wszystko baczne rozrządzenie 
udziała, znajduje mniejszy lub większy sposób do udzielenia drugim ; 
a więc rzadki będzie przykład takowy, któryby pełnienie tego sza- 
cownego i miłego sercom prawym obowiązku zabronił. 

Każe się nad każdą rzeczą rozti*opność zastanowić, ale nadto się 
zastanawiać broni. Sprawiedliwa rzecz jest zważyć, czyli kto pra- 
wdziwie potrzebnym jest ; ale rzeczywistość niedostatku lub nędzy 
nie potrzebuje długiego rozmysłu. Zapadłe oczy, spalone pragnie- 
niem usta, głodem wycieńczona postać mówią wymownićj nąd jęki 
żebraka ; uwaga wówczas występkiem, gdy śmie zwlekać porato- 
wanie. 

Czyli godzien potrzebny wspomożenia? zagadnienie z pozoru 
baczne, po większej części gadliwe bywa. Stawia nas to zagadnie- 
nie, nam samym od nas-że samych uczynione, w postaci sędziów 
i dogadza naszój dumie, każe roztrząsać cudze sprawy i miłość wła- 
sną pieści ; gdy więc do wyroku rzecz przyjść ma, przegra potrzebny, 
jeżeli młody, choć chory i kaleka ; łatwo powiedzićć, iż chorobę 
udaje, kalectwo zwiększa ; jeżeli niedołężny zupełnie, i tacy dobi*ze 
użyć i zarobić mogą; jeżeli stary, poco zamłodu nie pracował; zgoła, 
byleby nie chciść, przyczyna na pogotowiu. 

Jakim sposobem zapomagać, już się wyżej powiedziało, iż najwy- 
godnićj radą ; gdy więc nie radą zapomagać mamy, następuje przy- 
czyna rozpamiętywania a zatem dogodnej zwłoki, któiy z mdząjn 
zapomagania nam jest najpi*zyzwoitszy ; okoliczność najlepiej takowe 
zastanowienie ułatwić może. Powszechna jednak reguła, iż w dwój- 
nasób daje, kto się z datkiem nie leni, a Pisma bożego wyrok i na 
kamieniu dar złożony uwielbia. W sposobie dobrze czynienia zacho- 
wać należy przyzwoitą działaniu temu powierzchowność ; dar powi- 
nien być ochoczy ; a więc nie powinien widzieć i czuć odbierający, it 
nam cięży, iż jest przykrym, iż idzie oporem, nie powinien czuć, iż 
nie nam, ale sobie, naprzykrzeniu swojemu, przymówce, bojaźni na- 
koniec dar, który odbiera, winien ; nie powinien dobroczynny przy 
zapomożeniu dawać uczuć obdarzonemu, choćby na to zasłużył, iż 
'ran, wktóiTm zostaje, z jego jest winy, iż mniej godnym przeto jest 
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zapomożenia, że drogim się to sprawiedliwiej, co od nas bierze, mż. 
jema należy, a nareszcie, choćby przekonany wewnąti*z odmówił 
wsparcie, przykrości tej jadu dodawać nie powinien. Jest i w od- 
mówieniu dobroczynność, gdy je ludzkością i uczciwością słodząc, 
zmniąjszamy odrazę, którą ma w sobie. . 

Kiedy wspomagać należy? każdego czasu, na każdem miąjscu, 
każdej osobie, ile się to tylko z roztropnością zgodzić może. Ta spo- 
sób czynienia, byleśmy się jśj szczerze radzili, najdokładniej opowie 
i wyznaczy. 

I to do sposobu zapomagania należy, iżby zmniejszać ile możności 
upokorzenie, które daje się pospolicie uczuć zapomożonemu, zwła- 
szcza gdy, będąc niegdyś w dobiym stanie, do proszenia wsparcia 
nie przywykł. Uprzedzać takowych należy, iżby nie oni, ale dobro- 
czynność ichże samych w choćby najskrytszćm schronieniu znajdo- 
wała. Wielkiej czułości i razem delikatności, że tak rzekę, potrze- 
ba, iżby potrzebnemu wygodzić, a nie dać uczuć, co w tem daniu 
z odrazą być może ; i dla tej to przyczyny poszło i wzrost swój wzięło 
owo dawne poczciwe przysłowie : kto prędko daje, w dwójnasób 
daje; ale ten, który dawać umie, większe jeszcze niż pierwszy dobro- 
dziejstwo wyświadcza. 

Jest jeszcze jeden a istotny obowiązek dobrze czynienia, nad któ- 
lym się zastanowić należy, a ta go bajka obwieścić może : „Ziemia 
i potok** (t. I, str. 36). 

Nowy rok. 

Przeszłe moje pismo (*) z okoliczności nowego rojcu przyczyną 
było odezwy, którą tu kładę : 

Mości panie co tydzień* 

„Proszę mi nie mióć za złe, że się ośmielam powiedzieć Wpanu, 
iż mi się to dało słyszćć, że Wpan powiedziałeś, iż kiedy się staiy 
rok kończy, a nowy zaczyna, to panny szpetnieją. Jam temu zrazu 
nie wierzyła, ale kiedy mi o tem i pan miecznikowicz powiedział, ja 
nie wiem, czy to Wpan żartem powiedziałeś, czy to tak jest, a nie ina- 
czej. Mnie się już zacznie czternasty rok w wigilią świętej Jagnie- 
szki. Co wyraziwszy, jestem...** 

Odpowiedz. 

Winszuję WMpannie czternastego roku, który się zacznie w wigi- 
lią świętej Jagnieszki, i oznajmigę, iż w tym czasie, kiedy się rok 
stary kończy a nowy zaczyna, panny nie tylko nie szpetnieją, ale 
. coraz większych nabywają wdzięków. Niesłusznie więc WMpannę 



(*) Pismo to znąjdiye sią w tomie III (str. 417—420). (Przyp. Red-) 
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pan mieczHikowicz przestraszył. Jak zaś był ten przestrach płonny^ 
z tegpo jeszcze bai*dziej WMpanna poznasz, gdy jej powiem, iż wczter- 
naslTf m wieku, nie tylko wdzięków, ale wraz większych wiadomości 
nabyć można, a có jeszcze więcej nad wdzięki i naidi^ę, w cnoty się 
prayzwoite stanowi swojemu przysposobić, między któremi iż skro- 
mność i roztropność niepoślednie miejsce trzymają, racz to mieć na 
pamięci, a na wiązanie pi*zyjąć następującą baj ee^d^ę : Zajączek (wtó- 
rnie I, str. 62.) 

Żeby więc w jesieni, to jest w dojrzalszym wieku nie narzekać, 
trzeba na wiosnę, to jest w czternastym roku, który się w wigilią 
świętej Agnieszki zacznie, po trawkach nie wiele skakać, łączkach 
nie bai*dzo igrać... Jestem z szacunkiem. 

Choroby. 

Ponieważ z łaski Jpana Boleśnickiego nazwisko dzieła mojega 
noszę^ list tak, jak mnie doszedł, wraz z odpowiedzią umieszam. 

Mości panie co tydzień. 

„Pisma WMpana są dla wielu nauką, życzyłbym sobie, aby też^ 
i dla mnie były pociechą i wsparciem. Pii^zesz Wpan dla zdrowych^ 
racz tśż co dla nas choiych napisać. Nie jestem jeszcze w pode- 
szłym wieku, a już ciężar zgrzybiałości cierpię ; spazmy, wapory, reu- 
matyzmy ustawicznie mi dokuczają. Zwiedziłem wód wiele, radzi- 
łem się najsławniejszych doktorów, tylem proszków i pigułek zjadł,, 
tylem mikstur i essencyj wypił, iż nie wiem, czyli się które zdatne 
lekarstwo na te affekcye znajduje, któregobym nie zażył ;- z tern 
wszystkiem ulżenia nie czuję i owszem zdaje mi się, iż coraz mi go- 
rzej. WMpan, który tyle wiesz, czyli nie masz jakiego na te cho- 
roby lekarstwa? a jeżeli go nie masz, racz mnie przynajmniej pocie- 
szyć odpisem ; będę wdzięcznym za wzgląd łaskawy, zostając z win- 
nym szacunkiem: Boleśnicki.'^ 

Odpowiedź. 

Kie spodziewałem się zostać doktorem i lubo mniemanie cudze^ iż 
nim jestem, miłości własnćj pochlebia, wyznać z pokorą muszę, iż 
nim nie jestem. Niech się więc recepty odemnie JP. Boleśnicki nie 
spodziewa ; co jednak mieć mogę, chętnie tego użyczam, niech raczy 
przestać nad ubolewaniem mojem, iż jest chory, i rady, którą mu da- 
wać ośmielam się, posłuchać. 

Wielu dolegliwościom podlegli jesteśmy ; te równie z przypadka 
jak z wewnętrznego ciał naszych urządzenia pochodzą, należy się 
zatćm każdemu mnićj lub więcej w cierpliwość uzbrajać, a dal^ 
wspierać rozmaitemi uwagami, któreby wzmocnić i pocieszyć mogły. 

W rządnych państwach to być powinno najistotniejszem stara- 
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niem, iżby się wojny asti*zedz, a zatem nie dawać przyczyny sąsiado- 
wi do powstania i najścia ; gdyby zaś miał wszcząć wojnę, zawczasu 
się do tego sposobić, iżby zastał w gotowości ku obronie. , ^ 

Nieprzyjaciółmi zmyślnóści naszej są ból i słabość ; jak pokój 
w państwie, tak zdrowie jest w ciele naszem. Póki więc korzysta- 
my z tak' pożądanego daru przyrodzenia, trzeba się starać, iżby w nim 
trwać jak najdłużej. Niech to tkwi w myśli nasz^, iż chorować mo- 
źem, iż niekiedy chorować musim, iż prawie rzeczą jest niepodobną 
ustawiczna czerstwość. Żeby więc trwać w niej jak najdłużej pier- 
wszem ku temu przygotowaniem i usposobieniem wstrzemięźliwość 
w każdym rodzaju użycia naszego, drugiem przysposobieniem regular- 
ność, trzeciem trwałość wtem wszystkiem, cośmy ku utrzymaniu zdro- 
wia raz przedsięwzięli. Statystów jest maksyma : jeżeli chcesz po- 
koju, gotuj się na wojnę ; nie możemy się lepiej na przyszłe słabości 
przygotować, jak życiem umiarkowanćm. Ten dzielny sposób, bro- 
niąc, od choról^, siły wzmaga, które im w większem będą natężeniu^ 
tern snadniej znieść będą mogły natarczywość słabości i bólu. 

Przygotowany na wojnę gdy jej odwrócić nie może, stara się 
naówczas dać odpór nieprzyjacielowi ; ten iżby był skutecznym, po- 
trzebuje stałości, cierpliwości i męztwa. Trzy te rzeczy równie, jak 
w bitwach, w chorobie istotnie potrzebne są. Stałość w pi-zedsię- 
wzięciu raz poznawszy, co uleczyć może, tego się trzyma. Najwię- 
cej chorujących ginie wykroczeniem praeciw tej regule i sam pan 
Boleśnicki nie dlaczego innego podobno ulżenia nie zyskał, jak z tej 
prayczyny, którą w liście swoim obwieszcza, iż zwiedzał wód wiele 
i radził się wielu doktorów ; ich mnóstwo zabiło Adryana, cesarza 
wyznającego : turba medicorum perii. Niepodobna, aby się na jeduo 
zgodzili ; lecząc więc a każdy po swojemu, co jeden zdziałał, drugi 
odmieni, a zatem albo pierwsze działanie, albo druga odmiana, a do- 
piero wielokrotnie powtórzone, przyniosą zgubę. Niecierpliwości 
skutkiem bywają odmiany, w nią się więc uzbroić należy, iżby się 
oprzeć chorobie. Przyzwyczai się do niej i w niej, kogo przygotowa- 
nego zastanie słabość ; pi*zewidziane pociski mnićj rażą, powszechne 
jest przysłowie, tu go najbardziej stosować należy, iżby w czasie od- 
nieść korzyść. Ułożenie ciała naszego takie jest, iż bez bólu żaden 
się człowiek w przeciągu życia obejść się nie może; pomału zapra- 
wiać się do wytrzymania onego należy, co się stanie, gdy zahartu- 
jemy czułość odrzuceniem pieszczot, narażeniem się na niewygody, 
wstrzymaniem się od opowiadania, co nas dolega, dlatego iżby nas 
żałowano. Pospolicie takowe mowy oznaczeniem są zniewieściało- 
ści cierpiącego, a raczej może mniemającego, iż cierpi. 

Bojaźń śmierci naj większem jest w chorobie utrapieniem, często- 
kroć onej powiększeniem, a czasem i przyczyną zgonu. Niepospo- 
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litego trzeba męztwa, iżby tę bojaźń uśmierzyć, nie mówi^ przezwy- 
ciężyć zupełnie; wi*odzona jest albowiem każdemu człowiekowi i myśl 
zniszczenia wsti^ęt konieczny za sobą wiedzie. Dumna mądrość, na 
samych tylko siłach rozumu zasadzona, bojaźni tej nie podoła. Sama 
tylko religia sprzeciwić się wstrętom takowym może, gdy obwieszcza 
w śmierci nie zakończenie, lecz odmianę życia ; a naówczas cnota 
wzmaga się i cieszy słodką nadzieją, iż ta odmiana przyniesie jej 
kiedyżkolwiek korzyść, którój się doczekać nie mogła. 

Szacowne są i ku leczeniu chorób i ku zabieżeniu onym pisma 
Hippokratesa, Celsa, Galena i tych innych sławnych lekarzów, którzy 
podobno aż nadto pisali, a ich następcy jeszcze żwawsi już do tego 
stopnia przyszli, iż osobnych bibliotek na same tylko księgi lekarskie 
potrzeba będzie. Wielbię ja to i czczę tembardzićj, iż nie rozumiem 
tego, co czczę i wielbię ; chcąc jednakże coś powiedzióć JF. Boleśnic- 
kiemu zamiast tego, iżby się wzbijał wzacieldy lot dzisiejszych Hip- . 
pokratesów, zniżam się do bydląt i w ich przykładzie znajdiyę stx*ze- 
żenia się chorób i leczenia onych naukę. Nie widzę ja w zwierzę- 
tach waporów i spazmów, a przynajmniej bardzo rzadko trafić się to 
u nich może i zwierzchnie okazać, ale widzę ich sposób działania 
i żywienia się ciągły a prosty. Uspokoiwszy potrzebę, której ich 
przyrodzenie wyciąga, na miernej sytności przestają. Pies zdaje się 
w tćj mierze wykraczać ; ale kto wie, czy się towarzystwem ludzi 
szczególniej szćm nie popsuł. Koń, choćby mu najwonniejsze trawy kła- 
dziono do żłobu, raz nasycony więcćj nie ruszy, ptak choć t^ szczu- 
płem \iżyeiu miaiy jednak nie przebierze, pszczółka tyle ssie z kwiatu, 
ile jój potrzeba, resztę zdobyczy do ula niesie. Na te widowiska 
zapatrigmy się ciągle, a jeżeli inne przyczyny niewstrzymałości na- 
szej ująć nie mogą, niech nas wstyd przynajmniej igmie i ku dobre- 
mu użyciu rzeczy przywiedzie. 

W historyi Donkiszota jest powieść, iż, gdy się ów wielki rycerz 
na bitwy z urojonemi w głowie swojćj olbrzymami wyprawił, a na 
młynach tak dalece mu się było nie udało, iż skaleczonego srodze do 
domu przywieziono ; nie znalazł ksiądz jego pleban innego lekarstwa 
na uleczenie marzeń dziwacznych, jak żeby romanse, które ustawi- 
cznie czytał, spalić ; poszedł więc do biblioteki i ono całopalenie wy- 
konał. Doktorskie księgi, niegdyś jedynie tylko lekarzów skład 
właściwy, teraz biblioteki damskie nawet zagęszczają. Nie pówstigę 
ja przeciw chwalebnej ciekawości, alebym chciał ją mióć umiarko- 
waną ; ponieważ gdy się zbytecznie w rzeczy sobie nieprzyzwoite za- 
cieka, więcej szkodzi, niż pomaga. Ledwobym się nie założył o to, 
iż mój koiTespondent zatrudnia się takowćm czytaniem, zwłaszcza 
iż się skarży.na spazmy i wapoiy. Jeżelim zgadł, niech ode mnie za 
skuteczną receptę przyjmie radę, iżby się wstrzymał od takowego 
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czytelnictwa, które nie tylko ga od chorób, które ma, nie wybawi, ale 
nawet gotowe w niego wmówić choroby, których dotąćt nie miał. 

Podawacze projektów. 

Trzeba, iżby było coraz lepiój, a zatem mowy, a zatem czyny, 
a zatem pisma aż do znudzenia ; a potem wszystkiem powiedzieć, czy 
jest teraz coraz lepiej, czy coraz gorzej, rzecz trudna do zgadnienia. 

Mamże ja być powszechnego okrzyku zagłuszycielem czyli odgło- 
seln ? środka nie widzę. Ani więc zastanawiam się nad mniema- 
nćm wydoskonaleniem wieku naszego, ani wyrzekam nad może prze- 
sadzoną, jak mówią, zdrożnością, ani powiadam, jak rzeczy są; ale na 
tóm radziłbym każdemu przestać, iżby się takiemi myślami nie za- 
prziątid:. 

Sklecił rzeczpospolitą w swojej izbie Plato i zi*obił rzeczpospolitą 
do swojśj izby. Jego następcy Saint-Pien^e usilność, aby świat zgodzić, 
nazwano snem poczciwego człowieka. Chwalebny jest zapał uszczę- 
śliwiać ludzi ; ale ti*zeba ich poznać, nie tak jak my ich mićć chcemy, 
ale jak są, a że nierówni są, nieprzeliczeni są, w rozlicznych miej- 
scach są, objąć takowy zamiar chwałą jest serca, ale nie roztropność. 

Więc ręce opuścić ? Nie, ale wiedzieć, jak je podnosić. Powstaję 
więc przeciw temu rodzajowi i gadaczów i pisarzów, którzy nas mi- 
łością swoją tak przywalają, iż pod ciężarem dobroci ich ledwo ode- 
tchnąć możemy ; ażeby zaś wyraz uszczególnić, powstaję pi*zeciw 
. podawaczom projektów. Powstanie mpję jakie jest, domyśli się ba- 
czny, nim jeszcze, co myślę, opowiem ; powstaję albowiem nie pi-zeciw 
rzeczy, ale przeciw jej złemu a pospolitemu prawie w tym naszym 
wieku użyciu. 

Starych przywara dawne czasy chwalić, młodych — teraźniejsze 
nad- dawne przenosić ; obydwie nagany godne, w tej zaś okoliczności 
najbardziej, gdy szkodliwe skutki za sobą wiodą. Najszkodliwsze 
teraźniejsze przeciw dawności uprzedzenie, skuteky jeżeli nie wieku, 
naówczas sposobu myślenia, a zatóm wzruszeń i myśli porywczych. 
Jakby więc pi^zeistoczyło się przyrodzenie, straciły u nas czasy prze- 
szłe powagę swoje i nic takiego nie nadarzyły, czegoby poprawić, 
albo zupełnie odmienić nie należało. Ztąd jeśli wyrazów Pisma 
użyć mam, dzień dniowi daje naganę, a noc nocy odmiany opowiada. 

Nie bez przyczyny zbyt długie w spokojności dzierżenie ważność 
prawa choć mnićj pewnemu dziedzictwu nadaje, dogadza się przeto 
wzwyczajeniu, a wstręt się czyni odmianom. Nie inaczćj one na- 
stępować powinny choćby ku lepszemu, chyba ażeby ta lepszość tak 
była znaczna, iżby zastąpiła i przewyższyła szkodę i niebezpieczeń- 
stwo, które odmiana za sobą prowadzi. Na toby się zapatrywać 
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dawcy projektów powinni^ ażeby ieh żarliwość zamiast przyspoi*zenia 
kolczyści szkody nie przyniosła. 

Zdała się być z pozoru rzecz płocha, iż Spai^tanie jnozykanta za 
to, źe kilka stinin do narzędzia swojego przyczynił, skarali. Nie 
sdo im o dźwięk, ale o nowość, której iż byli ścisłemi nieprzyjaciół- 
mi, zyskali spokojność i trwałość. 

Skłonny jest z przyrodzenia umysł ludzki do niestateczności i nic 
mu bardzi^ nie podchlebia nad nowe coraz widoki ; ale to, co podchle- 
bia, nie wspiera, ani zapomaga i owszem po większój części jest 
zdrożne. 

Nąjpierwsza zdaje mi się w projekcie podanym na toby powin- 
na być baczność, czyli dawacz na nim nie zyska. Jeżeli się to po- 
strzeże, rzecz podlega podeji*zeniu, bo z względów szczególnych gdy 
podhodzi użyteczność powszechąa, jest pozorem zawsze prawie chci- 
wości lub dumy podawac^a. Naówczas odpowiedzieć-by takowemu 
można, jak owe lisy rządzącemu, aby ogony ui*żnąć (bo swój był stra- 
cił): „wejrzyj wprzód za siebie". 

Choroba próżniaków osobliwie po miastach jest politycyzm ; gdy 
się zwyczajny wstęp rozmów ogadanie zakończy, wpadają w miłość 
ojczyzny i naówczas Katonów pełno. Chwalebna jest rzecz, zwła- 
szcza w rzeczypospolitśj, zatrudniać się powszechnem dobrem ; ale 
i dobrą rzecz dobrze czynić należy, a więc się nie zaciekać w niepo- 
trzebne częstokroć a pospolicie nudne dyssertacye, w słowa obfite, 
a w rzeczy czcze. U takowych polityków raz wraz rzeczy na dół 
idą, siła się zmniejsza, rada się kazi. Cóż takie powtarzania czynią? 
Oto zamiast chwalebnej troskliwości podłą trwogę i niespokojność 
w słuchaczach sprawigą, a gadacza obwieszczają fałszywym proro- 
kiem. 

Q-azet wynalazek (tak jak i inne dobre) nie sobą, ale złćm uży- 
ciem zły skutek przyniósł. Ci, co je piszą, po większej części piszą, 
jak chcą; a wierząc ślepo ci, co je czytają, przyczyniają bałamuctwa, 
którem się powszechność łudzi. 

Wracając się do podawaczów, a nie uwłaczając zbyt rzadkiej 
liczbie wiadomych, cnotliwych i rozti'opnych, zarazę takową przypi- 
sać można różnym przyczynom ; i nad niemi się zastanowimy. 

Wyżćj się już rzekło o szczególnym zysku ; przypada mi na pa- 
mięć to, czego byłem świadkiem. Szło o zmniejszenie procentów ; 
rzecz była podana zdaniu kilkunastu przytomnych, nierównie więk- 
sza część była za zmniejszeniem, a każdy z nich był winien ; kilku 
pieniężnych stanęło żwawo przy lichwie i nie znalazł się żaden, któ- 
ryby był rozsądny środek trzymał ; bo nie było żadnego, któryby albo 
sam długów nie miał, albo komu innemu pieniędzy nie pożyczał* 
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Ztąd się to podobno urodziły owe salwy przy podpisach. Żeby w nie 
wejść, każda, choć kształtnie ubrana, właściwćj postaci nie ukazig^e. 

Drugie źródło projektów — zbyt dobre o sobie rozumienie. Popra- 
wiać jest to więcej być niż niezdrożnym ; nauczać — więcąj niż wiado- 
mym ; naprowadzać na drogę — znajomym doskonale o jej zwi*otach. 
W tych wszystkich zdarzeniach pospolity tryb rzeczy dawnych pra- 
wideł się trzyma i czyni nas tylko wykonywaczami ; nie cierpi tego 
miłość własna, wyniósłszy nas nad inne, takowemi chce mieć działa- 
nia nasze; a że winnych naśladowaniu okazuje się pospolitość, w nas 
być ma moc twórcza, ostatni istoty myślącej stopień. Chcieć go -* 
myśl wielka ; dojść — coś na ski-zydła Ikarowe żary wa. 

Nudność, modne złe (bo z pi*zesadzonego zbytku pochodzi) ma tu 
swoje prawo. Na nieszczęście pięć tylko mamy zmysłów, a pięćki*oć 
sto tysięcy chęci ; nie można skąpstwa przyrodzenia z hojnością nie- 
przeliczenie płodnych myśli naszych pogodzić ; wypadamy więc nad 
nasze zamiaiy, a że się nad obłoki wznieść nie można, spadamy zką- 
deśmy lot wszczęli i ziemia odpowiada za niebo. Był czas, gdy bu- 
jano i po nióm ; ale myśli spokorzały, a raczćj poznały, że to nie ich 
zamiar. Jednakże ta]k nanowo biijania się wzniosły, iż już latamy 
po powietrzu, a na ziemi takie czynimy zapędy, iż sami ni<3 wiemy^ 
kędy się oprzem. SzkodUwsze podobno kroki niż dobroć i korzyść 
urojonego w myśli zamiai*u. Wypróbowali (powiadają) fizycy, iż mo- 
żna złoto robić, ale cóż potem, gdy, jak powiadają, więcej kosztige 
robota, niż warto dzieło. Toż samo dawaczom projektów powiedzieć 
należy. Niechże się nad wydoskonaleniem tego, co myślą, zatrzy- 
mać raczą ; a jeże^ przestać projektów nie mogą, nałóg swój na to 
obrócą, ażeby i siebie i nas lepszemi uczynDi. 

Grzeezność. 

Zdaje się być rzeczą przeciwną niegrzeczna grzeczność; jest 
jednak na świecie i dość się często nadarza. 

Wyraz grzeczność oznacza uprzejmą powierzchowność, wyrządza- 
jącą każdemu cześć, która mu się przynależy i w tym właściwym 
obrębie dogodnym i miłym towarzystwa jest przymiotem ; ale kiedy 
z obrębów swoich wychodzi, działa (że ta]k rzekę) przeciw powołaniu 
swojemu, stając się pra^ykrą, nudną i niekiedy obrażającą. 

Trzeba być Chińczykiem, żeby z ukłonów i komplementów czynić 
naukę; może oni .w tem jakowyś istotny pożytek uznają; ale jeszcze 
tego em*opejskie narody nie dociekły i podobno niewiele straciły na 
takowej niewiadomości. 

Nawiedził mnie jednego razu zawołany z grzeczności swojćj, 
a mnie jeszcze dotąd nieznajonly, sąsiad ; chcąc go uczcić, lubo śnieg 
padał, wyszedłem na ganek i natychmiast mimo prośby, żeby wszedł 
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do domu, musiałem bez czapki na mrozie wytrzymać oracyą ledwo 
nie praez pół godziny. Skończyła się przecież; ja w trzech słowach 
po spartańsku podziękowawszy, gdy do pokojów proszę, na progu 
dysputa ; gość przedemną iść nie chce ; powtarzam prośby, nie chce ; 
pi*zekładam, iż to jest przeciw powszechnemu zwyczajowi, nie wie- 
rzy ; żebrzę łaski, żeby mi wyświadczył, darmo. 

Znudzony nakoniec, gdy na woli jego przestawając iść się pier- 
wszy zabieram, natychmiast chyżym skokiem bierze miejsce i niepro- 
szony wchodzi ; co więc zmyśloną, pokorą zaczął, istotną dumą doko- 
nał. Gdyby się jeszcze na tćm skończyło, rzecz-by była znośniejsza ; 
ale za każdemi drzwiami ukłonów i wsti*ętów, do pierwszego przej- 
ścia powtórzenie z równym zawżdy pierwszemu skutkiem ; każda 
nowa postać, którą zobaczy, daje pochop do nowych grzeczności i nie- 
kontent, że gospodarza zmordował, nudzi domowych i gości. Nie 
skończyłbym opisu, gdyby się zastanawiać przyszło nad wszystkiemi 
okolicznościami tych czynów nic nieznaczących, a wielce przykrych 
do znoszenia ; i w tym momencie, gdy to, com ucierpiał, powierzam pa- 
pierowi, czuję słodycz, iż przecież odetchnąć mi przychodzi. 

Lubo powierzchowność nie jest istotnym obowiązkiem, że jednak 
w istotne rzeczy wpływa, gardzić nią nie należy. 

Grzeczność, jak stę wyżej powiedziało, jest cześć każdemu winna ; 
powinien się więc zastanowić chcący być gi'zecznym, jbo komu jest 
winien. Insze ^ą względy niższych ku wyższym, insze wyniesionych 
ku niższym, insze równych. Nie jest dumą w stanie wysokim powa- 
ga^ ani podłością w niższych uszanowanie ; a powierzchowna upi*zej- 
mość, którą grzecznością zo wiemy, we wszystkich ti'zech stanach, 
o któiych mówimy, działa miarę dogodną i względną tak dalece, iż 
można być gi*zecznie poważnym, szanigącym, poufałym. Nie tylko 
zaś takim być można, ale koniecznie potrzeba ; inaczej albowiem po- 
waga stanie się dumą, uszanowanie podłością, poufałość grubiań- 
stwem. 

Dawać szczególne prawidła — rzecz nie tylko ciężka, ale do wyko- 
nania niepodobna. Czuć to można, określić największe usiłowania 
przechodzi. He albowiem okoliczności, ile osób, tyle względów, tyle 
przyczyn ; a te tak zmienne, tak podległe okoUcznościom, iż potrzeba 
wielkiej bystrości umysłu złączonój z równem takowej wielkości do- 
świadczeniem, iżby zamiarowi takowemu podołać. 

Jest więc rzecz ctęika^ ale za ciężkością kłaść niepodobieństwo 
umysł wzniesiony nie każe. Eoztropność, miara prawdziwa, pod(da 
temu niepodobieństwu i domyśli się zdziałać rzecz, którój dogodnie 
opisać nie można. 

Zwali przodkowie nasi popularnością ów sposób dogodnćj a więc 
miłej każdemu grzeczności, której używali bracia starsi względem 
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młodszych. Stawali się zręcznie olbrz3^i karłami w owych czasiech ; 
równie oszukujący jak oszukany na swoim kunszcie zyskiwał. Ale 
gdyśmy jeszcze ku prawie niegrzecznym nie zeszli, ja to oszukanie 
w rzędzie owych mieszczę, które niewinnie użyte być mogą i którym 
nawet Pismo boże nadało powagę, gdy św. Paweł używa do Koryn- 
tyan zwiedzionych ku dobremu tego wyrazu : »dolo yos cepi"*. 

Ale ten poświęcony zbawiennym skutkiem wyraz nie służy dru- 
giemu rodzajowi gi'zecznych ; a ci ten przymiot z istoty upi*zejmy 
i miły, przez niewiadomość zdziałany pi*zykrym, chytrością swoją 
czynią szkodliwym. 

Nie pokazać się t&m^ cz&m jesieśmy wyrok jest fałszu, tak jak pra- 
wdy : znaj się na sobie. Dwa te mocarstwa władną narodem ludzkim. 

Cnota właściwą swoje ma postać, bo z niej kontenta nie ma przy- 
czyny innej szukać ; zbrodnia działać tak nie potrafi. Nie może się 
ona tak ułudzić, iżby szkaradności swojój nie czuła; naczem jej więc 
brakuje, od cnoty gwałtownie bierze. Przywdziewa więc powierz- 
chowność szczodrobliwości na marnotrawstwo, wspaniałości umysłu 
na dumę, waleczności na dzikość, roztropności i umiarkowania na 
zdradę i frantostwo ; i wtenczas grzeczność staje się szkodliwą. 

U dworu najlepiej ścigać można takowe bezprawie ; grzeczność 
dworska poszła w przysłowie i nic innego nie oznacza nad ostatni 
stopień agadliwój obłudy. Tam-to stolica uśmiechu i oświadczenia, 
tam najhardziejsza pokora, a jad zemsty w najprzyjemniejszej słody- 
czy. Natężenie oszukania zaprząta wszystkich i, jakby za wspólną 
zmową, zdrada powszechnem jest hasłem. 

Gdyby z powierzchowności rzecz sądzić można, każde dworaków 
zgromadzenie stawia widok złotego wieku. Twarze wypogodzone, 
mowy uprzejme, usilność uprzedzająca, zgoła cokolwiek przymilić, 
zalecić, skojarzyć może, wszystko się to znajduje z naddatkiem. 
Cóż w istocie? Najsroższa ^jadłość i najzdi'adliwsze ku podejściu 
i zgubie sidła. Wyniosłość i zysk stawiają je i gdy bezbożny prze- 
mysł kryjąc się zyska, oszukana w otwartości swojej cnota winnej 
sobie nagrody doczekać się nie może. ^ 

O trefnisiaeh czyli błaznach (*)• 

List odebrany umieszczam z tem większą ochotą, ile że rzecz, 
lubo mniej poważna, zawiera w sobie z krytyką naukę i wdzięk po- 
wieści. 

Mpanie co tydzień, a radbym, żeby i co dzień, ale że co dzień by- 



(*) Artykuł ten przedrukowujemy z „Biblioteki Warszawskiej" (rok 1850, 
tom I, str. 161 — 165), gdzie po raz pierwszy był ogłoszony z własnoręcznego rąko- 
pismu Krasickiego. {l\zyp. Red,) 
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łoby Wpann przykro, a jako sam powiedziałeś, iż i co tydzień rżecr 
godiią czytania wydać ciężko, przestaję i na zdania i na nazwiska, 
a proszę, abyś bez śmiechu raczył rzucić okiem na głęboko-płaską 
dyssertacyą, którą przyłączam. 

Pisano o głupstwie, a czemużby o błaznach pisać nie można ? 
Ale ja o tych tylko wzmiankę czynić przedsięwziąłem, co-to urzędo- 
wnie błaznami będąc, drwili po większej części z onych, którzy ich 
przechowywali. Dawne-to jest rzemiosło, miało nawet bożka swego 
w mitologii Momusa ; tego była powinność, jak to zwyczajnie bła- 
znów, bawić w Olimpie bożki inne żartami, a czasem i gniewać, 
zwłaszcza gdy sobie ambrozyą podochocili. 

Łuboćby poniekąd godni tego cechu i ten, co się ustawicznie 
śmiał, i ten, co płakał, i ten, co siedział w beczce ; przez szacunek 
jednak filozofii, którój się tytułem zaszczycali, lepiej o nich zamilczeć. 

Szkoda-to jest wielka, iż nie było gazet u Assyryjczyków, Egip- 
cyan i Persów, albo' jeżeli były, iż da wiadomości naszej nie doszły ; 
wielceby to wsparło historyą błazeństwa ; rzecz albowiem trudna do 
wierzenia, iżby Sardanapal lub Kambizes mieli się obejść bez bła- 
znów na dworach swoich. Dawni dziejopisowie w tem późniejszym 
ustąpić miejsca powinni, iż pisali dla nauki, a nie zabawy ; ztąd też 
poszło, iż, lubo wiemy o dziełach państw, odmianach rządu, prawo- 
dawstwie każdego w szczególności, cnotach rządców, urzędników 
przymiotach, niemal w zupełnej jesteśmy niewiadomośći o błaznach. 

W Homerze Tersytes zdaje się coś zarywać na błazna, ale nie 
może wniść w poczet lirzędownych. Był widokiem i celem żartów 
i naigi^awań tak z postaci, jako i z sposobu mówienia; ale się o to 
urażał, co samo znakiem było, iż nie miał prawdziwego powołania. 

Rzeczypospolite (ile można wiedzieć) błaznów nie miały, a jeżeli 
który z obywatelów trefnisia przy sobie choWał, gdy o panu takowym 
żadne dzieje nią czynią wzmianki, tembardziej o słudze . godnym ta- 
kiego pana. W Atenach możeby takowe nad innych wzniesienie 
ściągnęło było ostracyzm. W prawach Łikurga znajdujemy, iż 
kazał niekiedy umyślnie poić niewolników, ażeby się przypatrigąc 
naówczas ich głupstwu, dzieci wstręt brały od niewstrzemięźliwości. 
Błaznowały więc poniewolnie Iloty ; i wino było, a nie przemysł przy- 
czyną takowego błaznowania. 

U Bzymian w czasie obrządków Saturna było coś podobnego do 
błazeństwa. Pora pierwiastkowśj równości źródłem bywała wspól- 
nych żaiiiów ; wolno było naówczcs sługom przymawiać panom swo- 
im, a uczniom mistrzowi. Ztąd ów dyalog w satyrze Horacyuszowśj : 

Age, libeitate decembri utere. 
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'^ Usłuchał pana swego długo milcząicy Dawus i skończj^Io się, jak 
zwyczajnie między nierownemi, ną kiju. 

Unde mihi lapidem, unde sagittas. 

TI tychże Rzymian najokazalsza i najpoważniejsza uroczystość 
obok siebie miała błazeństwo ; z tryumfem wjeżdżający na Eapito- 
Uum zwycięzca miał błazna za wozem, który się z pobitych natrzą- 
sał, a często się i bijącemu dostawało ; tak, jak doświadczył Juliusz^ 
gdy wojsko %i^\ei7fBXoi przywodzimy wam^ Rzymianie^ iy^^go hibteintka; 
mężowie chowajcie zony, 

Calrum maechum adducimus ; 
Mariti senrate uxores. 

W komedyach tak greckich, jako i łacińskich, znajdują się umie- 
szczone krotochwilne osoby ; i ztąd poszło nazwisko Mimus od Mo- 
musa ; ale ci na teatrach tylko lud zgromadzony bawili, a zatem do 
szczególnych nie należą. Bardziójby w tćj liczbie być przystało pa- 
razytom, to jest wyjadaczom, nadskakiwaczom, podchlebcom ; ale ta 
zgraja, którą Terencyusz Ardelionami mianuje, według jego zdania 
i sobie była przykra i drugim nieznośna : stbi molesta, aliis odiosissi- 
ma; błazny zaś jeżeli uczciwych i rozsądnych nud^i, byli wdzię- 
cznemi podobnym sobie, a zatem ogromną mieli pluralitatem. 

Późniejsi Azyi monarchowie że mieli błaznów, wieść, od tamtej- 
szych współczesnych pisarzów powzięta, doszła nas o tem ; a choć- 
byśmy jćj nie mieli, domyślećby się można, iż musieli mióć tak, jak 
i teraz jeszcze mają. Przystoi albowiem wcale braciom słońca, wu- 
jom księżyca, powinowatym planet mieć takowych urzędników na 
dworze. J^den z dawniejszych Kalif Harun-al-Baszyd, który mie- 
szkał w Bagdadzie, stolicy niezmiernych państw swoich, miał sławne- 
go na dworze swoim błazna, który się zwał Bahalul ; tego gdy się 
raz pytał, wiele jest błaznów wmieście? rzekł błazen: „Długoby 
trzeba rachować ; ale dla skrócenia czasu pozwól, iżbym pierwej ro- 
zumnych spisał ; to nie zabawi, a z reszty poznasz wiele masz bła- 
znów w Bagdadzie". 

We Francyi miasto jedno hrabstwa Szampanii miało przywilćj 
błaznów królowi dodawać, a może nie bez zazdrości pobliższych na 
takowe monopolium. W temże królestwie, a w mieście stołęcznem 
księztwa Bui*gundyi, Dijon, było bractwo błaznów pod rządem prze- 
oryszy, którą zwano matką głupią albo głupich (la m^re folie). To 
zgromadzenie upoważnione było przywilejem zwierzchności, miało 
swoje wieczyste, schadzki, obrządki, prawa i trwało przez kilka wie- 
ków.. 

Że Henryk lY, król francuzki, miał błaznów, daje się to poznać 
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Z odpowiedzi sła^mego jego ministra Sullego. Ten gdy był wezwa- 
ny do dworn, a postrzegł wchodząc na pokoje, iż się zniemodnćj jego 
odzieży naśmiewano, rzekł synowi Henryka, Ludwikowi 'KUI : 
^Najjaśniejszy panie I kiedy mnie nieśmiertelnej ' pamięci twój ojciec 
do rady wzywał, wypędzano błaznów z pokoju" . 

W początkach panowania swojego miał jeszcze błazna Ludwik 
XIY, zwał się Angeli ; a że przy ugodzie dał go był zbuntowany nie- 
gdyś książę Kondeusz królowi, a o innych mężach zacnych, co za nim 
byli poszli, zapomniał; rzekł z nich jeden: »Ze wszystkich nas bła- 
znów, cośmy z nim byli, sam tylko d* Angeli wskórał*. 

W Niemczech kiedy ta moda nastała, wieści nie masz ; to pewna, 
iż się była rozkrzewiła znacznie ; a że ten naród w przedsięwzię- 
ciach stateczny, trwała najdłużej ; do tego stopnia była nakoniec 
przyszła, iż to było znakiem niejakim udzielności, albo przynajmniej 
znamienitego stanu, kto błazna nadwornego chował. Karol Y ce- 
sarz miał swojego i tak był śmiałym, iż pana do bractwa już chciał 
był wpisać wtenczas, gdy Franciszka I, króla francuzkiego, zniewoli 
puszczał; a. gdy tenże potem cesarz, jadąc do Flandrjri, na Paryż 
drogę obrócił, f^anciszkowi w ręce się podał, a ten mu dozwolił wy- 
jechać: na miejscu Karola osadził Franciszka. Jest wyobrażony na 
blasze portret Klaussa, błazna elektora saskiego, z opisem wierszami 
znamienitych i dzieł i odpowiedzi jego. 

W Polsce dość trudno powziąć o rzeczach dawnych dostateczną 
wiadomość. Leszki, Mieszki i Popiele musieli mieć błaznów ; ale 
jak się zwali, nic o tern w Kadłubku nie masz. Następcy tych jedy- 
nowładców, jako to : Chrobry, Krzywousty, Kazimierz Wielki nie 
zaprzątali się błazeństwami ; zwłaszcza ostatni, który sprowadzając 
ż zagranicy majstrze do szkół, głupstwu był wojnę wypowiedział; 
dogadzając jednako zwyczajowi, kto wie, czy nie miewali ich niekiedy. 
W tój liczbie ja kładę ze wszech miar znakomitego pierwszego Zy- 
gmunta, którego błazen nadworny zwał się Stańczyk. Ten, gdy król 
córkę swoje Izabellę wydawał do Węgier za Jana Zapolitę, niedość 
gruntownie na tym tronie osiedziałego, radził, żeby jej ojciec zawcza- 
su od przygody kamienicę w lynku krakowskim najął ; i wywróżył 
co zapowiedział ; niewczesne małżeństwo źle poszło i po śmierci męża 
musiała się do Polski wrócić. 

Bielski pisze, iż gdy tenże król Zygmunt w Niepołomicach przy- 
wiezionego z Litwy niedźwiedzia szczwać kazał, a Stańczyk się 
skrył, żartował z niego mówiąc : „iż to błazen, co się niedźwiedzia 
boi**. „Ja nie wiem, kto większy — rzekł Stańczyk — czy ten, co się 
niedźwiedzia boi, czy ten, co go z klatki wypuszcza ''^ 

Za Zygmunta Augusta był Gąska ; ale czy był błaznom królew- 
skim, czy na dworze którego z panów, czyli też błaznował bez pana, 
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nie masz o tśm wiadomości ; cóżkolwiekbądź wsławił go Jan Kocha- 
nowski nadgrobkiem w „Fraszkach"* : 

Już nam, Gąska niebożę, nie będziesz błaznował, 
Już pod Operyaszem nie będziesz harcował, 
Ani glotów z rękawa sypał na chłopięta, 
Eiedy cię więc opadną, jakoby szczenięta. 
Juźeś leciał za morze, Gąsko, jużeś w dole, 
A czamój Persefonie szpaczknjesz przy stole ; 
A duszyce się śmieją, że ten, co był grzeczy. 
Słowa wyrzec nie umie, nowy cień człowieczy. 
Więc my też, pamiętając na jego zabawki, 
Nowśj mu nie żałigmy usypać rękawki. 
Nad nim miasto proporca suknią szachowaną 
Zawieśmy i na grobie gęś twardo kowaną ; 
' A to żeby mógł każdy, kto tędy pobieży. 
Domyślić się zarazem, że tu Gąska leży. 

I drugi jeszcze nadgrobek Kochanowski temuż Gąsce napisał, 
a z niego dowiadujemy się, iż żył przeszło lat ośmdziesiąt; rzadko 
się to mędrcom przytrafia ; błaznom raz wraz. 

Przepraszam, że Wpana fi*aszkami zatrudniam i zostawam z sza- 
cunkiem. "^ 

Z powodu zwyż położonej odezwy nie zawadzi się nad tem zasta- 
nowić, jakie mogły być przyczyny trzymania błaznów, a więc tćj 
mody prawie powszecłmćj. Epocha czasu objaśnia i uspokaja w tej 
mierze ciekawość nasze, gdy zważymy, iż wtenczas, kiedy kunszta 
, i nauki najbardziej kwitnęły, rodzaju tego zabawy nie były w uży- 
waniu. Ta więe najistotniejsza przyczyna trzymania błaznów, iż 
kto rozumu nienawidzi, ten w głupstwie się kocha. Nie może słu- 
chać uczonych rozmów, któryby je słysząc nie zrozumiał dla błahe- 
go pojęcia swego; udaje się więc do rzeczy jedynie tylko kro tochwil- 
nych, żeby czczym śmiechem czynił sobie rozrywkę i krócił ile mo* 
żności czas, którego użyć nie umie. 

Błaznów trzymanie i te jeszcze mogło mieć przyczyny : najprzód, 
iżby umysł zbyt natężony, czy działaniem, czyli pismem, w t^' rozry- 
wce znalazł odpoczynek. Potrzeba wprawdzie umysłowi zbyt natę- 
żonemu odetchnienia ; ale nie idzie zatćm, iżby to odetchnienie, ten 
spoczynek brał się z rzeczy nieludzkiej i podłćj. Upodla rodzaj swój 
ten, który wyciąga od innych, iżby niegodną rozumnego stworzenia 
brali na siebie postać, łączy z dumą nieludzkość, cieszy się z widoku, 
który raczej zasmucać czułego człowieka powinien. 

Drugą przyczyną błaznów trzymania kładę dumę, iżby się po- 
równaniem cudzego głupstwa nasz rozum lepićj wydawał. Musi 

D3Bi«ła X. Knuiekicgo. TomlY. ^^ 
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naówczas nie być znamienitym, kiedy takowych sposobów do okaza- 
nia wartości swojej potrzebuje. 

Błaznów trzymanie dla powagi lub dla zwyczaju usprawiedliwie- 
nia żadnego znalóźć nie może, choćby je kto z powodów jak najpo- 
zorniej szych przywodzi. Zwyczaj ten płodem był dzikości i grubej 
prostoty i jeżeli się o nim uczyniła wzmianka, do tego ona jedynie 
zmierza, iżby dać uczuć, do jakiego stopnia głupstwo przyjść może 
tam, gdzie nauka umysły nie oświeca. 



KiŁENDABZ OBTf iTEŁSKL >*> 



StjrczeD. 

- Dnia 1. Urodził się w Kozienicach Zygmunt I, ki-ól polski, z oj- 
ca Kazimierza Jagiellonowicza króla i z matki Elżbiety Austiyaczki, 
córki Albrychta cesarza, roku 1467. (Ejonika Bielskiego, Stryjków- 
skiego.) 

Jan Albiycht, mając 4000 Polaków, potyka się pod Kaszo wem ze 
14000 Węgrów i ledwie z życiem uchodzi r. 1491. (Bielski.) 

Dnia 2. Grzegorz IX papież w Witerbie potwierdził nadanie 
ziemi Dobi*zyńskiej Krzyżakom uczynione przez Konrada, książęcia 
mazowieckiego, który ich do Prus wezwał, r. 1235. (Oodex Diplom. 
regni Poloniae.) 

Władysław IV królowie, potem król polski, odwiedzając cudze 
ki'aje, z Rzymu do Neapolu wyjeżdża, r. 1625. (Wassenberg.) 

Dnia 8. Zwycięztwo otrzymane nad Szwedami u Karkusa pod 
wodzem Wranglem przez Dębińskiego i Wincentego Wojnę, r. 1601. 
(Ki'onika Gwagnina.) 

Nadzwyczajne się ciepło poczyna i trwa aż do maja roku 1493. 
(Długosz.) 

Dnia 4. Zwycięztwo Stefana Czarnieckiego nad wojskiem zapo- 
rozkićm pod Staryninem, r. 1663. (Kochowski w Cliihac.) 

Dnia 6. Sejm pierwszy konwokacyi złożony w Warszawie 
w czasie bezkrólewia po śmierci Zygmunta Augusta, r. 1573. (Biel- 
ski, Yolumina Łegum.) 



(•) Pierwsze wydanie wyszło w Warszawie r. 1794 (str. 64); drugie »omno- 
iKfne w zbiorowej edycyi Dmochowskiego; podług nićj zrobiono ten przedruk. 

(Przyp, Red.) 



FI8XA BÓteS. 451 

Księztwo mazowieckie przez pakta do Polski wcielone, r. 1355. 
(Długosz.) 

Dnia 7. Zjazd w Łucku Zygmunta cesarza, Władysława Ja- 
giełły króla i Witolda, książęcia litewskiego, r. 1429. (Bielski.) , 

Tego dnia dwa Synody duchowne się odprawiły: jeden w Łę- 
czycy za Jakóba Świnki, r. 1285. (Długosz.); drugi za Jarosława 
arcybiskupa w Uniejowie, r. 1375. (Kromer.) 

Dnia 8. Inwestytura i hołd Karola, syna Augusta III, króla pol- 
skiego, na księztwo Kurlandzkie, r. 1759. (Manuskrypt: Dzieje kró- 
lestwa polskiego.) 

Sechin, wódz moskiewski, potyka się pod Smoleńskiem z woj- 
skiem polskiem pod dowództwem Władysława lY r. 1634. (Piasecki.) 

Dnia 9. Przywileje i nadania Władysława Jajgiełły króla w Je- 
dlni uczynione, spisane i potwierdzone w Krakowie, roku 1433. 
(Kronika Kromera ; Yolumina Legum.) 

Dnia 10. Na sejmie w Piotrkowie ustanowienie appellacyi od 
sądów książęcych pruskich do króla, r. 1529. (Yol. Legum.) 

Władysław lY obiegł Smoleńsk, r. 1633. (Piasecki.) 

Dnia 11. Sejm w Piotrkowie, na którym zawarte i potwierdzone 
przyipięrze z Turkami i Tatarami, r. 1501. (Yol. Legum ; Bielski.) 

Umarł Jan Przerębski prymas, mający lat wieku czterdzieści 
trzy; mąż wielkich przymiotów i nauki niepospolitej, r. 1562. (Sta- 
rowolski in Monum. Sarmat.) 

Chmielnicki wraz z Tatarami, których miał ku pomocy, zwycię- 
żony pod Ochmatowem przez Stanisława Łanckorońskiego, hetma- 
na polnego koronnego i Stefana Czarnieckiego, r. 1655. (Kochowski.) 

Dnia 12. Hołd szlachty księztw Oświęcimskiego i Zatorskiego 
Władysławowi Jagielle królowi imieniem Wacława książęcia, roku 
1441. (Codex Diplomaticus.) 

Zawisza r. 1380, Eadlicki r. 1329, biskupi krakowscy, umierają. 
(Starowolski.) 

Dnia 13. W bezkrólewiu po Janie III konfederacya wojska 
i dalej nastąpiona kommissya we Lwowie, r. 1697. (Yolumina Le- 
gom ; Załuski : Epistolae.) 

Władysław, królewicz polski, wyjeżdża z Neapolu, roku 1625. 
(Wassenberg.) 

Dnia 14. l^azd jędrzejowski w czasie bezki*ólewia po Henryku 
Walezyuszu, r. 1576. (Bielski; Manuskrypt.) 

Sejm za Władysława Łokietka w Chęcinie» r. 1329. (Długosz.) 

Dnia 15. Konfederacya jeneralna stanów rzeczypospolitej po 
śmierci Michała Wiśnio wieckiego króla, r. 1673. (Yol. Legum.) 

Dnia 16. Wjazd nowoobranego Augusta II króla, elektora sa- 
skiego, do Warszawy, r. 1698. (Załuski: Epistolae.) 

29* 
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Jau Kazimierz na koronacyą do E^rakowa wyjeżdża, roku 1649. 
(Kochowski.) 

Dnia 17. Eoronacya w Kijakowie Jana Kazimierza, roku 1649. 
(VoL Łegnm.) 

Koronacyą Ang^asta III, r. 1734. (Dzieje królestwa polskiego.) 

Urodzenie Stanisława Augusta ki*óla w Wołczynie, r. 1732. 

Dnia 18. Przymierze z Moskwą w Wilnie zawarte, roku 1509, 
(Bielski.) 

Dnia 19. Śmierć Bernarda Maciejowskiego kai*dynała, arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego i biskupa krakowskiego w wieku lat sześć- 
dziesiąt, r. 1608. (Starowolski in Monumentis Sarmatarum.) 

Jan Kazimiei*z w Krakowie koronowany, r. 1649. (Kochowski.) 

Dnia 20. Wjazd do Krakowa Zygmunta I po wstąpieniu na 
królestwo, r. 1507. (Bielski.) 

Władysław Łokietek, pierwszy w Krakowie koronowany, r. 1320. 
(Kromer.) 

Dnia 21. Na sejmie w Fioti-kowie statut Aleksandra ki^óla uło" 
żony i obwieszczony, r. 1504. (Vol. Legum.) 

Hołd królowi Władysławowi IV i Koronie oddany na księztwo 
pruskie przez Jerzego Wilhelma, kui*flrsta bt^andeburskiego, r. 1633. 
(Piasecki.) 

Dnia 22. Maksymilian, arcy-książę rakuski, od Krakowa, gdy 
go dobyć chciał, odpędzony, r. 1577. (Piasecki.) 

Umarł w Bzymie Jerzy kainiynał Radziwiłł, biskup krakowski, 
r. 1600. (Starowolski in Monumentis Saimat.) 

Dnia 23. Potwierdzenie praw koronnych na sejmie przez Jana 
Kazimierza, r. 1649. (Yolumina Łegum.) 

Światopelk, książę pomorski, Dominikanów w Gdańsku zakłada, 
r. 1227. (Miechowita.) , 

Dnia 24. Zeznanie na sejmie piotrkowskim Konrada, książęcia 
mazowieckiego, jako należne po hołdownikach królowi polskiemu 
ziemie : Warszawska, Zaki*oczymska, Wyszogrodzka jemu dożywo- 
ciem są nadane, r. 1496. (Codex Diplomaticus.) 

Po^tyczka między Szwedami i Polakami złączonemi z Moskalami 
i Sasami pod Grodnem, r. 1706. (Życie króla Stanisława.) 

Dnia 25. Zwycięztwo Jana Zamojskiego pod Byczyną nad Ma- 
ksymilianem arcy-książęciem i jego przywódzcami, którego w nie- 
wolą bierze, r. 1588. (Piasecki.) 

Dnia 26. ' Koronacyą Zygmunta I króla, następcy po Aleksan- 
drze, r. 1507. (Bielski.) 

Konstantyn Ostroróg w blizkości Kaniowa potyka się ze 34000 
Tatarów, gdzie 24000 trupem ściele i 8000 niewolnika uwalnia, roku 
1527. (Kojałowicz.) 
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Dnia 27. Pożar w żnpie Wieliczki. Hei*oiczny podówczag po- 
stępek Andrzeja Eościeleckiego żupnika i Seweryna Betmana, burmi- 
strza krakowskiego, którzy, z widocznem niebezpieczeństwem życia 
spuściwszy się w szybę solną, ogień ugasili, r. 1510. (Stryjkowsld.) 

Dnia 28. Konfederacya jeneralna warszawska po śmierci osta- 
tniego z Jagiełłów Zygmunta Augusta, r. 1573. (Ki*omer.) 

Dnia 29. Nadanie na sejmie w nagrodę zasług Janowi Zamoj- 
Bkiemu kanclerzowi i hetmanowi dzierżaw Erzeszewa i Zamchu pra- 
wem dziedzicznem, r. 1588. (Yol. Łegum.) 

Dnia 30. Zwycięztwo u Sinych-wód oti*zymane przez Stanisła- 
wa Koniecpolskiego hetmana nad Tatarami, r. 1638. (Piasecki.) 

Przymierze z Moskwą we wsi Andruszów, roku 1667. (Bielski.) 

Dnia 31. Poselstwo moskiewskie pod Smoleńskiem do Zygmun- 
ta III, zapraszające na tron Władysława lY, naówczas ki*ólewicza, 
r. 1610. (Piasecki.) 

Śmierć w Bzymie Bzowskiego Dominikana, pisarza dziejów ko- 
ścielnych,^ r. 1637, żył lat 70. (Monumenta Sai*matarum.) 

Śmierć Jerzego Lubomirskiego, marszałka i hetmana koronnego, 
w Wrocławiu, r. 1667. (Manuskiypt.) 

Łaty. 

Dnia 1. Umarł w Warszawie August II, król polski, elektor sa- 
ski, w wieku lat 63, a panowania 36 roku niespełna, r. 1733. (Do- 
kończenie kroniki Bielskiego.) 

Sejm i zakończenie konfederacyi tamogrodzkiej, oraz zwinienie 
wojska pod mai*szałkostwem Łedóchowskiego, r. 1717. (Yol. Łegum.) 

Sapieha Szwedów zwycięża, r. 1657. (Kojałowicz.) 

Dnia 2. Sejm koronacyi Jana III króla w Kijakowie, r. 1675. 
(Życie Jana Sobieskiego.) 

Dnia 3. Leszek Czarny, książę polski, u Goślic zwyciężył Lwa, 
książęcia mskiego, i Tatarów, którzy się z nim byli złączyli, r. 1280. 
(Kromer.) 

Leszek Czarny Litwę i Jadźwingów zwycięża, 8000 trupem za- 
sławszy i 2000 wziąwszy w niewolą, r. 1280. (Miechowita.) 

Dnia 4. Sejm w Warszawie za powrotem do Polsiki po wypę- 
dzeniu Szwedów Augusta II króla, r. 1710. (Vol. Legum.) 

Wjazd uroczysty do Krakowa Heleny, małżonki Aleksandra, 
króla polskiego, r. 1502. (Kromer.) 

Dnia 5. Na sejmie koronacyi pomnożenie wojska do 58000 ku 
popieraniu wojny tureckiśj, r. 1675. (Dokończenie kroniki Biel- 
skiego.) 

Władysław IV na koronacyą do Krakowa wjeżdża, roku 1633. 
(Piasecki.) 
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Dnia 6. Sejm w £j*ąkowie końcem wniścia w związek z pany 
chrześciańskiemi przeciw Toi^kom. Ustanowienie podatku poradlne- 
go, r. 15^5. (Piasecki.) 

Przemysław, król polski, zabity zdradą przez S wiatopełka, książę* 
cia pomorskiego, w Rogoźnie. Ten monarcha od ujścia Bolesława 
Śmiałego nieużywany przez poprzedniki swoje tytuł króla wznowił 
i na pieczęci swojej dał wyiyć ten napis : Reddidit ipse suis mctrtcia 
signa Pólonts. Panował miesięcy siedm, r.l295. (Kronika Długosza.) 

Dnia 7. Przysięga nowoobranego po ojcu Zygmuncie III Wła- 
dysława IV na Piacta Comenta^ przysięga wierności jemu od narodu 
uczyniona w Krakowie, r. 1633. (Piasecki; Wassenberg.) 

* Dnia 8. Stefan Batory, książę siedmiogrodzki, obrany na króle- 
stwo polskie, Poeta Conventa w Megieżu, w mieście księztwa swojego, 
zaprzysiągł, r. 1576. (Oodex Diplomaticus ; Vol. Legum; Piasecki.) 

Dnia 9. Ślub Kazimierza Jagiełłowicza króla z Elżbietą Au- 
stryaczką córką Alberta cesarza, r. 1434. (Bielski.). 

Wiślica ^e szczętem zrabowana, r. 1135. (Miechowita.) 

Dnia 10. Potwierdzenie na sejmie dawniej nadanych przywile- 
jów szlachcie i obywatelom powiatu piltyńskiego, r. 1640. (Codex 
Diplomaticus ; Yol. Legum.) 

Częstochowa gorzeje, r. 1564. (Kordecki.) 

Dnia 11. Wjazd Stefana Batorego ki-óla do Grodna, r. 1579. 
(Stryjkowski; Manuskrypt.) 

Wyrok uczyniony od posłów papiezkich za Łokietkiem praeciw- 
ko Krzyżakom, r. 1321. (Długosz.) 

Dnia 12. Wjazd do Krakowa Władysława Jagiełły, roku 1386. 
(Bielski.) 

Dnia 13. Pamawa zdobyta na Szwedach przez Jana Karola 
Chodkiewicza, r. 1609. (Życie jego przez Naruszewicza.) 

Władysław królewicz polski we Florencyi się bawi, roku 1625. 
(Wassenbei-g.) 

Dnia 14. Chrzest Władysława Jagiełły w Krakowie, r. 1386. 
(Bielski.) 

Dnia 15. Hołd Fryderyka Gwilhelma, książęcia pruskiego, roku 
1649. (Codex Diplomaticus.) 

Dnia 16. Koronacya Władysława Jagiełły, r. 1386. (Kromer.) 

Koronacya Władysława IV wKi'akowie, r. 1633. (Wassenberg.) 

Tatai'zy do Ki'akowa przystępują, r. 1241. (Długosz.) 

Dnia 17. Złączenie piei^wsze i przysięga Litwy na wierność, r. 
1386. (Bielski.) 

Tatarzy Ukrainę pustoszą, r. 1669. 

Dnia 18. Wjazd do Krakowa nowoobranego Heni^ka Wale- 
zyusza, r. 1573. (Bielski.) 
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Stefan Batory 30000 Turków zwycięża, r. 1574. (Gwagnin.) 

Dnia 19. Urodzenie w Tomnin Mikołaja Kopernika kanonika 
warmińskiego, r. 1473. (Manuskrypt.) \ 

Zygmunt III w Upsalu na królestwo szwedzkie koronowany, r. 
1594. (Piasecki.) 

Dnia 20. Przyłączenie księztw Oświęcimskiego i Zatorskiego 
do Korony, r. 1494. (Codex Diplomaticns ; Yol. Legum.) 

Dnia 21. Koronacya Zygmunta Augusta, r. 1548. (Bielski.) 

Koronacya Heniyka Widezyusza króla, r. 1575. (Bielski.) 

Dnia 22. Na sejmiku w Proszowicach pierwiastki w ai*tykułach 
tamże ułożonych rokoszu pi*zeciw Zygmuntowi III, na którego czele 
był Mikołaj Zebraydowski, wojewoda krakowski, r. 1608. (Piasecki. 
Manuskiypt Heilsberski.) 

W Glinicach kontrakt przedaży za pięćdziesiąt tysięcy kop gro- 
szy prazkich księztwa Oświęcimskiego pi*zez Janusza, tamtejszego 
książęcia dziedzicznego, Kazimierzowi Jagiełłowiczowi królowi, na- 
stępcom i królestwu polskiemu, r. 1457. (Codex Diplomaticns.) 

Władysław, książę opolski, regent król. pol. Częstochowę zakłada 
r. 1382. (Miechowita.) 

Dnia 23. Śmierć Stanisława Leszczyńskiego, książęcia lotaiyń- 
skiego, w 89 roku wieku, r. 1766. 

Iwan Wasilewicz, Potocka dobywszy, bierze 8000 niewolnika, r. 
1563. (Gwagnin.) 

Dnia 24. Derpt w Inflanciech na Szwedach zdobyty przez Jana 
Zamojskiego, r. 1582. (Heidenstein ; Bielski.) 

Dnia 25. Hołd Ferdynanda Kettlera, książęcia kurlandzkiego, 
r . 1731. (Oodex Diplomaticns.) 

W Kniażołuce umarł wieśniak, 157 lat mający, r. 1762. 

Dnia 26. Na sejmie w Sieradzu Jadwiga, córka Ludwika ki*óla 
polskiego i węgiei^skiego obrana królową polską, r. 1383. (Bielski.) 

Dnia 27. Przymierze wspólnśj pomocy zawarte w Budzie mię- 
dzy Kazimierzem Wielkim a Ludwikiem, węgierskim królem, sio- 
strzeńcem i następcą Kazimiei*za, r. 1369. (Codex Diplomaticns.) 

Władysław Łokietek tryumfuje po otrzymanóm zwycięztwie nad 
Konradem, książęciem mazowieckim, r. 1290. (Kromer.) 

Dnia 28. Śmierć Katarzyny Austi^aczki, małżonki Zygmunta 
Augusta, r. 1572. (Bielski.) 

Trzęsienie ziemi na różnych miejscach w Polsce, r. 1256. (Kro- 
mer.) 

Dnia 29. Zjazd w Łowiczu po odjechaniu z Polski Heniyka 
Walezyusza względem wybrania następcy, r. 1576. (Bielski.) 



I 
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Dnia 1. Urodził się Kazimierzowi Jagiełło wieżowi z Elżbiety 
Austryaczki pierwszy syn Władysław, który potśm nad Węgrami 
i Czechami panował, r. 1456. (Bielski.) 

Dnia 2. Kommissya Gdańska, na której rząd w tóm mieście 
ulstanowiony i określony, r. 1678. (Załuski: Epistolae.) 

Sejm wKorczynie za Bolesława Wstydliwego, r. f258. (Długosz.) 

Dnia 3. Na sejmie warszawskim ustanowienie głównego trybu- 
nału koronnego, za sprawą Jana Zamojskiego kanclerza, roku 1578. 
<Bielski.) 

Sejm elekcyi w Radomyślu, r. 1884. (Miechowita.) 

Dnia 4. Pi^zypuszczenie do hołdu na Prusy Joachima, elektora 
brandeburskiego, r. 1563. (Dzieje ki'ólestwa polskiego.) 

Ślub i koronacya króla Stefana z Anną Jagiellonką, roku 1576. 
(StiTjkowski.) 

Jana Eitzimierza wesele z Ludwiką Gonzaga, r. 1649. (Ko- 
ehowski.) 

Dnia 5. Przywi^ócenie Podlasia do Korony polskiśj w Lublinie 
naówczas, gdy ostatecznie unia księztwa litewskiego z Koroną do- 
konaną została, r. 1569. (Codex Diplomaticus.) 

W Gdańsku kilka tysięcy domów gorzeje, r. 1494. (Bucelinus.) 

Dnia 6. Hołd Koronie i królowi Kazimierzowi Jagiełło wieżowi 
kdążąt opawskiego, raciborskiego i cieszyńskiego w Krakowie, r. 
1447. (Oodex Diplomaticus.) 

Tatarowie zwyciężeni u Skowrodek przez Sieniawskiego i Stani- 
sława Lanckorońskiego, r. 1577. (Bielski.) 

Dnia 7. Obwołanie powszechne Mieczysława pierwszego chrze- 
ścianina, książęcia polskiego, znoszące bałwochwabtwo w Polsce, r. 

966. (Długosz.) 

Polacy do wiary nawróceni, bałwany swoje pogańskie palą, roku 

967. (Bielsld.) 

Dnia 8. Śmierć Wiucentego Kadłubka pierwszego pisarza dzie- 
jów polskich w Jędi*zejowie, gdzie się był zamknął, zostawszy mni- 
chem Cystersem po złożeniu biskupstwa krakowskiego, roku 1223. 
(Starowolski in Monum. Sarmat.) 

Statuta konfederacyi generalnej na sejmie w Korczynie ustano- 
wione, r. 1438. (Vol. Legum.) 

Dnia 9. Poeta bendzyńskie zawarte, przez które Maksymilian 
zrzekł się prawa do korony, a zatem z niewoli, w którój zostawał, 
wypuszczony został, r. i 579. (Piasecki.) 

Gedymin, książę litewski, do Prus wpada i ginie, r. 1307. (Dłu- 
gosz.) 
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Dnia 10. Śmierć Janusza ostatniego książęcia mazowieckiego, 
zaczem księztwo mazowieckie na Koronę przypadło, roku 1529. 
(Bielski.) 

Albert, ostatni mistrz ki*zyżacki, staje się w Krakowie książęciem 
pmskim, r. 1524. (Bielski.) 

Dnia 11. Śmierć w Brodach Stanisława Koniecpolskiego, het* 
mana wielkiego koronnego, r. 1646. (Monam. Sarmat.) 

Stefan Batory stoi pod Bygą, mając wniść do miasta, r. 1582. 

Dnia 12. Śmierć Władysława Łokietka, ki*óla polskiego. Trzy- 
kroć z tronu wyzuty, trzykroć nań wstąpił, r. 1333. (Bielski.) 

Dnia 1 3. Zygmunt III prawa, które' miał do Estonii, rzeczypo- 
spolitej ustąpił, r. 1600. (Oodex Diplom.) 

Traktaty podpisane w Warszawie na wojnę turecką za Jana III 
r. 1683. 

Dnia 14. Zakończenie sejmu koronacyi Władysława IV, na 
którym pozostali synowie Zygmunta wierność rzeczypospolitej za^ 
przysięgli i w ui^zędach i prerogatywach swoich potwierdzonemi zo- 
stali, r. 1633. (Yolumina Legum.) 

Grudziński sejm zrywa i staje się przyczyną związku na króla, 
r. 1585. 

Dnia 15. Przymierze w Lubowni zawarte między Władysła- 
wem Jagiełłom królem a Zygmuntem cesarzem, r. 1412. (Codex 
Diplomaticus.) 

Dnia 16. Jan, król czeski, prawa, które mniemał mieć do ziemi 
Dobrzyńskiej, Krzyżakom ustąpił, r. 1329. (Oodex Diplomaticus.) 

Dnia 17. Śmierć w Borzęcinie Jakóba Zadzika, kanclerza wiel- 
kiego, a potem biskupa krakowskiego, męża wielkiej ludzkości i bie- 
głości w traktowaniu spraw publicznych, r. 1642. (Monum. Sarmat.) 

Henryk Brodaty, książę na Szlązku, umiera, r. 1238. (Długosz.) 

Dnia 18. Bitwa z Tatary pod Szydłowem za Bolesława Pudy- • 
ka, w którćj naj celniej si z obywatelów w powszechnćj klęsce życie 
stracili, a kraj na łup dziczy zwycięzkiej poszedł, r. 1240. (Bielski.) 

Dnia 19. Umarł Fryderyk kardynał, arcybiskup gnieźnieński, 
biskup krakowski, syn Kazimierza Jagiełłowicza i Elżbiety Austry- 
aczki, r. 1 503. (Monum. Sarmat.) 

. W LunewiUu śmierć Katarzyny z Opalińskich Leszczyńskiśj, 
małżonki Stanisława króla, r. 1744. 

Dnia 20. Smoleńsk uwolniony od oblężenia przez Jana Karola 
Chodkiewicza, hetmana litewskiego, r. 1615. (Manuskiypt Heils- 
berski.) 

Dnia 21. Urodzenie Jana Kazimierza, który potom panował, 
syna Zygmunta III z powtórnćj żony Konstancyi Austryaczki, roku 
1609. (Piasecki.) 
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Dnia 22. Szechin z pod Smoleńska z wojskiem moskiewskiem 
przez Władysława IV odpai'ty, r. 1633. (Wassenberg.) 

Wrzeszczowski Polak ze Szwedami dobywa Częstochowy, roku 
1656. (Kordecki.) 

Dnia 23. Śmierć Marcina Kromera, biskupa warmińskiego, pi- 
sarza dziejów polskich, r. 1589, żył lat 77. (Monumenta Saimat. 
Tretter : de Episc . Varm.) 

Maksymilian cesarz jednój części Polakom poprzy sięga w Wie- 
dniu Pacia conventayi\ 1576. (Piasecki.) 

Dnia 24. Zjazd w Presburgu Zygmunta I polskiego i Włady- 
sława węgierskiego i czeskiego królów braci, na któiym spólne przy- 
mierze względem wzajemnej obrony z sobą zawarli. Tamże małżeń- 
stwo córki Władysława z Ferdynandem, synem cesarskim, ustano- 
wione, r. 1545. (Bielski.) 

Śmiei'ć Cecylii Renaty, cesarza Ferdynanda córki, żony Włady- 
sława IV, w Wilnie, r. 1644. (Piasecki.) 

Sejm konwokacyjny w Warszawie się poczyna, r. 1676. 

Dnia 25. Hołd Fryderyka, książęcia kurlandzkiego, roku 1683. 
(Codex Diplomaticus.) 

Bolesław, książę ruski, syn Trojdena księcia mazowieckiego, od 
swoich otruty, r. 1340. (Bielski.) 

Dnia 26. Przymierze wspólnśj obrony między Janem Kazimie- 
rzem a Leopoldem cesarzem zawarte w Wiedniu, r. 1657. (Codex 
Diplomaticus; Kochowski.) 

Władysław, syn Kazimierza ki*óla, na królestwo czeskie obrany, 
r. 1471- 

Dnia 27. Toruń z oblężenia szwedzkiego oswobodzony męztwem 
Gierarda Dónhoffa, r. 1629. (Kochowski; Niesiecki: Herbarz.) 

Dnia 28. Uniwersał pod Kołem na konkluzyą rokoszu jędrze- 
jowskiego, r. 1608. (Piasecki; Manuskrypt.) 

Jerzy Bakoczy, książę siedmiogrodzki, wjeżdżając do Krakowa, 
piomnem przestraszony, r. 1657. (Kochowski.) 

Dnia 29. Zwycięztwo Jaad Szwedami otraymane pod Warką 
przez Stefana Czarnieckiego, r. 1656. (Kochowski; Puffendorflf.) 

Podpisany wyrok od Aleksandra papieża na Bolesława Śmiałego, 
duchownych i świeckich więziącego, r. 1078. (Długosz.) 

Dnia 30. Sejm elekcyi Jana III w Warszawie, r. 1675. (Życie 
Sobieskiego ; Vol. Legum.) 

Dnia 31. Przymierze między Janem III a Leopoldem cesarzem 
względem wspołeczeństwa wojny przeciwko Turkom, r. 1683. (Ży- 
cie Jana Sobieskiego). 

W Krakowie sto kamienic gorzeje, r. 1475. (Bielski.) 
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Kwieeiei. 

Dniał. Śmierć Zygmunta I wKi'akowie r. 1548. Panował 
lat czterdzieści jeden, żył lat ośmdziesiąt jeden. (Piasecki.) 

Śmierć Zbigniewa Oleśnickiego kardyiiała, bisl^upa ki*akowskie- 
go, w Sandomierzu r. 1455; żył lat sześćdziesiąt sześć; mąż wielkiej 
po wagi i dzielności, ojczyzny prawy miłośnik. (Długosz: YitaSbignei; 
Starowolski in Monum. Sarmat.) 

Urodził się Zygmunt Kazimierz, syn Władysława IV króla i Ce* 
cylii Renaty Austiyaczki, r. 1640. (Piasecki; Wassenberg; Manu- 
ski-ypt Albrychta Radziw.) 

Dnia 2. Śmierć Andrzeja Leszczyńskiego, arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego, piymasa, r. 1658. (Monum. Sarmat.) 

W blizkości Gdańska dwa orły osobliwszym sposobem na powie- 
trzu się potykają. (Kochowski.) 

Dnia 3. W Poznaniu śmierć Bolesława Chrobrego króla roku 
1025; żył lat pięćdziesiąt ośm, panował dwadzieścia sześć. (Bielski.) 

Tatarowie Ki-aków palą, r. 1241. (Długosz.) 

Dnia 4 . Śmierć Jakóba Uchańskiego, arcybiskupa gnieźnieńskie- 
go, prymasa, r. 1581. (Monum. Sarmat.) 

Śmierć Erlichhausena, mistrza Krzyżaków, osłabia ich siły prze- 
ciwko Polakom, r. 1467. (Muiinus.) 

Dnia 5. Śmierć w Krakowie Kazimierza Sprawiedliwego, roku 
1194, panował lat siedmnaście. (Ea^onika Bielskiego.) 

Sejm elekcyi w bezkrólewiu po śmierci Zygmunta Augusta pod 
Warszawą we wsi Kamieniu, r. 1573. (Bielski.) 

«Inwesty tura Ernesta Bii*ona na księztwo kurlańdzkie, r. 1739. 
(Vol. Legum.) ; 

Dnia 6. Założenie pierwsze akademii krakowskiej przez Kazi- 
mierza Wielkiego, r. 1361. (Bielski; Manuskrypt.) 

Śmierć w Krakowie Bai'bary Radziwiłłówny, powtórnśj małżonki 
Zygmunta Augusta króla, r. 1551. (Bielski; Monumen. Sarmat.) 

Dnia 7. . Przysięga na wierność miasta Rygi Stefanowi królowi 
po jej zdobyciu, r. 1578. (Bielski; Heidenstein.) 

Elekcya Henryka Walezyusza poczyna się, r. 1574. (Bielski.) 

Dnia 8. Powiaty Lawemburski i Bytomski po śmierci hołdo- 
wnika, ostatniego książęcia pomorskiego, do Korony polskiej przyłą- 
czone, r. 1637. (Codex Diplomaticus ; Wassenberg; Lengnich.) 

Dnia 9. Ustanowienie Alberta, książęcia brandeburskiego, nie- 
gdyś mistrza krzyżackiego książęciem w Prusiech dziedzicznym, 
z obowiązkami hołdownictwa, r. 1525. (Codex Diplomaticus ; Vol. 
Legum.) 
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Wielka klęska Polaków od Tatarów pod Łignicą poniesiona, r. 
1241. (Długosz.) 

Dnia 10. Przymierze Stefana ki*óla z Danią względem handlu 
i wspólnej pomocy, r. 1585. (Codex Diplomaticus.) 

Przymierze Zygmunta III z Matyaszem cesarzem względem po- 
siłków na wojnę turecką, r. 1598. (Codex Diplomaticus.) 

Dnia 11. Śmierć Piotra Kmity na Wiśniczu wojewody krakow* 
skiego, marszałka wielkiego koronnego, r. 1553 ; żył lat 76. (Orze- 
chowski ; Vita P. E[mithae ; Monum. Sarmat.) 

Za zabicie świętego Stanisława pokutujący w klasztorze Bole- 
sław Śmiały umiera, r. 1090. (Bucelinus.) 

Dnia 12. Potwierdzenie hołdu i przywilejów księztw: kui'landz- 
kiego i Semigalii, r. 1615. (Vol. Legum. Oodex Diplom.) 

Malborg za 476000 złotych kupiony przez Kazimierza IV od 
Krzyżaków, r . 1 4 5 7 . (Bielski.) 

Dnia 13. Śmierć w Warszawie Ludowiki Gonzagi, królowej pol- 
skiej, małżonki Władysława ly, a potem Jana Kazimierza braci, r. 
1667 ; żyła lat pięćdziesiąt sześć. (Łubieński ) 

Zbuntowanym Gdańszczanom zamek Grzebień odebrany, r. 1577. 
(Gwagnin.) 

Dnia 14. Rada senatu w Malborgu przy Auguście II z przy- 
czyny wszczętej wojny szwedzkićj, r. 1703. (Załuski: Epistolae.) 

Dnia 15. Przyjazd do Polski i wjazd uroczysty do Krakowa 
Bony Sforcyi, księżniczki medyolańskiej, małżonki powtórnej Zy- 
gmunta I, r. 1528. (Kromer ; Bielski; Manuskrypt.) 

Pioinih w Poznaniu zrzuca z wieży statuy Przemysława i Byksy, 
r. 1371. (Ki^omer.) 

Dnia 16. Nadanie przywilejów szlachcie księztwa kurlaudz- 
kiego. r. 1676. (Codex Diplom. Vol. Legum.) 

Dnia 17. Zwycięztwo Stefana króla nad zbuntowanemi Gdań- 
szczanami, r. 1577. (Łisicius de clade Gedan.) 

Dnia 18. Wjazd uroczysty do Krakowa Stefana króla po elek- 
cyi, r. 1576. (Bielski.) 

Wolność miastom nadana, r. 1791. (Vol. Legum.) - 

Dnia 19. Koronacya w Krakowie Bony Sforcyi, małżonki Zy- 
gmunta I, r. 1528. (Kromer.) 

Dnia 20. Śmierć Jana Albrychta króla w Toruniu, roku 1501. 
(Bielski.) 

Poświęcenie kościoła katedralnego w Krakowie, r. 1118. 

Dnia 21. W Budzie Władysław, syn Kazimierza Jagiellończy- 
ka, królem węgierskim obrany, r. 1450. (Bielski; Hung* Chroń.) 
Wesele Zygmunta Augusta w Krakowie, r. 1545. 
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Dnia 22. Zjazd rokoszanów przeciw Zygmuntowi III w Stęży- 
cy, r. 1607. (Bielski; Manuskrypt.) 

Sandomierz znacznie pogorzał, r. 1757. 

Dnia 23. Śmierć i męczeństwo świętego Wojciecha Porijczyka, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, w Fiszhauzie, praskiej osadzie, nad 
Hassem, odnogą morza Bałtyckiego, r. 997. (Kadłubek.) 

Pierwsze wybrania na królestwo polskie Władysława Łokietka 
w Poznaniu, r. 1296. (Bielski.) 

Dnia 24. Przywilój Grzegorza IX papieża na biskupstwo w Ry- 
dze, gdzie też naówcyas zakon Norbertanów czyli Premostratensów 
wprowadzony, r . 1 22 1 . (Codex Diplom. ) 

W Kijakowie tysiąc domów i wiele ludzi gorzeje, r. 1528. (Bu^ 
celinus.) 

Dnia 25. Koronacya Kazimierza Wielkiego w Krakowie przez 
Janisława, arcybiskupa gnieźnieńskiego, r. 1333. (Długosz; Kromer; 
Manuski-ypt.) 

Konfederacya stanów koronnych w Korczynie przeciw gwałcicie- 
lom praw i kacerzom, r. 1438. (Vol. Legum.) 

Dnia 26. Nadanie prawa' lenności na Bytom i Lawemburg od 
Zygmunta I w Gdańsku Jerzemu i Barnimowi, książętom pomorskim, 
r. 1526. (Codex Diplom.) 

Dnia 27. Sejm konwokacyi w Warszawie po śmierci Augusta 
II, r. 1733. (Vol. Legum.) 

Fryderyk, królewicz polski, rodzi się, r. 1468. (Bielski.) 

Dnia 28. Hołd Jakóba Kettlera, książęcia kurlandzkiego, roku 
1677. (Vol. Legum.) 

Szydłowiecki pod Wiśniowcem znacznie zwycięża Tatarów pere* 
kopskich, r. 1512. (Bielski.) 

Dnia 29. 2Jwycięztwo nad Tatarami otrzymane pod Wiśniow- 
cem przez Mikołaja Kamienieckiego hetmana, r. 1512. (Bielski; 
Gwagnin.) 

W Moskwie uroczyste wesele Dymitra z Mniszchówna, Polką, 
r. 1606. (Petrici.) 

Daia 30. Urodził się w miasteczku Kowalu na Kujawach Ka- 
zimierz Wielki, król polski, z ojca Władysława Łokietka, matki Ja- 
dwigi, córki Bolesława, książęcia kaliskiego, r. 1310. (Gwagnin; 
Bielski; Kromer; Manuskrypt.) 

Umarł w Warszawie Zygmunt III, król polski i szwedzki, roku 
1632; żył lat sześćdziesiąt sześć, panował czterdzieści pięć. (Pia- 
secki ; Manuskrypt Albiychta Badz.) 
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Maj. 

Dnia 1. Koronacja Anny, ostatniój z domu Jagiellonów królo- 
wćj polskiój, małżonki Stefana Baterio, r. 1576. (Bielski.) 

W Guttstadzie umarł Andrzej Chryzostom Załuskie biskup war- 
miński, kanclerz wielki koronny, roku 1711. (Manuskrypt.) 

Dnia 3. Na sejmie piotrkowskim przysięga wierności stanów 
pruskich Kazimierzowi Jagiełłowiczowi królowi, r. 1454. (Bielski.) 
Zawarto traktat oliwski, r. 1660. (Łengnich; Kochowski.) 
Na sejmie w Wai-szawie odmiana rządu, r. 1791. (Vol. Legum.) 
Dnia 4. Statut Aleksandra ki*óla na sejmie w Radomiu, r. 1501. 
(Yol. Legum.) 

Kasper Miaskowski ziywa sejm z wielką szkodą Polski, r. 1666. 
(Kochowski.) 

Dnia 5. Umarł w Zamościu Szymon Szymonowicz (Simonides), 
sekretarz Jana Zamojskiego, sławny poeta, r. 1629, wieku.lat siedm- 
dziesiąt jeden. (Starowolski ; in Monumen. Sarmat.) 
- Znaczne trzęsienie ziemi w Polsce, r. 1200. (E^romer.) 

Dnia 6. Przymierze Jana III zawarte roku 1686, na sejmie 
r. 1710 stwierdzone. (Yolumina Legum.) 

Dnia 7. Elekcya na królestwo Henryka Walezyusza, książęcia 
andegaweńskiego, r. 1574. (Piasecki.) 

Lublin znacznie gorzeje, r. 1574. 

Dnia 8. Śmierć i męczeństwo św. Stanisława Szczepanowskie- 
go, biskupa krakowskiego, na Skałce pod Krakowem, roku 1078. 
(Długosz.) 

Zwycięztwo pod Płowcami nad Krzyżaki Władysława Ło- 
kietka, r. 1331. 

Ustanowiony przez Stanisława Augusta króla order kawalerów 
Św. Stanisława, r. 1765. 

Dnia 9.' Na wyspie Ozepiel pod Koninem potwierdzenie od 
Władysława Jagiełły króla praw i przywilejów, nadanych miastu 
Krakowu przez Kazimierza Wielkiego, roku 1434. (Oodex Diplo- 
maticus.) 

Dnia 10. Śmierć Jana Długosza, dziejów polskich pisarza, no- 
minowanego na arcybisktipstwo lwowskie, roku 1480. (Życie jego; 
Starowolski in Monum. Saimat.) 

Umarł Andrzej Krzycki, arcybiskup gnieźnieński, sławny nauką, 
r. 1537, mając lat wieku pięćdziesiąt cztery. (Monument. Sarma- 
tarum ; Manuski*ypt.) 

Ludwika Gonzaga, ki^ólowa polska, umiera r. 1667. 

Dnia 11. Nadanie dziedzicznem prawem Tykocina i Białego- 
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stoku z przyległościami Stefanowi Ozai*nieckiema w nadgrodę wiel- 
kich zasług jego, r. 1661. (Yol. Łegnm.) 

Związek wojsk polskich rozwiązany, r. 1697. 

Dnia 12. Śmierć Romana książęcia Sanguszki, hetmana polne- 
go litewskiego, r. 1571 ; żył lat trzydzieści cztery. (Monumęnta 
Sarmatarum Starowolskiego ; Niesiecki.) 

August II rodzi się r. 1670. 

Dnia 13. Między Władysławem Jagiełłą królem a mistrzem 
krzyżackim ustanowienie handlowe względem spławu wiślanego to- 
warów polskich, r. 1494. (Codex Diplomaticus.) 

Sposób odprawiania sejmów ustanowiony, r. 1791. (Yol. Legum.) 

Posłowie tureccy z Krakowa wyjeżdżają, r. 1493. (Kromer.) 

Dnia 14. Na fundamencie przymierza kai*lowickiego Kamie- 
niec Polsce oddany z przyległemi ziemiami^ zabranemi przedtem od 
Podola, r. 1699. (Łubieński; Yolumina Legum; Manuskrypt.) 

Pierwsze zwycięztwo niedaleko Zborowa nad Kozakami i Tata- 
rami otrzymane przez Jana III, naówczas regimentarza, r. 1672. 
(Pastorius de bello ScytMco-cosatico.) 

Konfederacya targo wieka, r. 1792. 

Dnia 15. Sejm elekcyi w Wai*szawie po śmierci Jana III, roku 
1697. (VoL Legum.) 

Dymidecki pułkownik w 1000 ludzi z 20000 Turków się ściera, 
r. i 688. (Życie króla Jana.) 

Dnia 16. Umarł w Wiewiórce, dobrach swoich pod Tarnowem, 
mąż przezacny w boju i radzie, Jan Tarnowski kasztelan krakowski, 
pierwszy z dożywotnich hetman wielki koronny, r. 1561 ; żył. lat 
siedmdziesiąt ti^zy. (Starowolski in Monument. Sarmatarum ; Paulus 
Jovius; Bielski.) 

Dnia 18. Jan Sobieski, marszałek i hetman wielki koronny, 
obrany królem, r. 1674. (Życie jego; Yol. Legum.) 

Ilkusz do szczętu gorzeje, r. 1554. 

Dnia 19. Umarła i\ 1531 Jan Łaski, arcybiskup gnieźnieński, 
będąc kanclerzem wielkim koronnym. On pierwszy ustawy, publi- 
czne zebrał i podał do druku ; żył lat siedmdziesiąt pięć. (Monu- 
men. Sarmat.) 

Dnia 20. Umarł w Mereczu Władysław IV, król polski i szwedz- 
ki, r. 1648; żył lat pięćdziesiąt trzy, panował szesnaście. (Piasecki.) 

Dnia 21. Stefan Batory księciem siedmiogrodzkim obrany, roku 
1571. (Piasecki.) 

Dnia 22. Smoleńska oblężenie przez Zygmunta III, r. 1609. 
(Wassenberg.) 

Założenie kościoła św. Anny w Krakowie, r. 1689. 

Dnia 23. Bitwa pod Żółtemi-wodami i klęska wojsk polskich. 
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po której w Korsuniu reszta wraz z hetmanem Mikołajem Potockim 
po mężnej obronie rozproszona, wodzowie w niewolę zabrani przes 
Ohmielnickiego z pomocą Tatarów, r. 1648. (Kochowski in Climac.) 

Pogrzeb w Krakowie Stefana Batorego, r. 1588. (Piasecki.) 

Dnia 24. Ustanowienie między Zygmuntem I królem, a kapi^ 
tuła warmińską względem elekcyi biskupa, r. 1512. (Manuskrypt.) 

Wieża na ratuszu w Kijakowie od pioininu gorzeje, r. 1680. 

Dnia 25. Władysław, syn najstarszy Kazimierza Jagiełłowi- 
cza, obrany królem czesMm r. 1471. (Obr. Bohem.) 

Dnia 26. Przywrócenie księztwa wołyńskiego do Korony pol- 
skiój, r. 1569. (Oodex Diplomat.) 

Dnia 27. Księztwa bracławskiego przyłączenie do Korony pol- 
skiej na sejmie w Lublinie przez Zygmunta Augusta przy utwier- 
dzeniu ostatecznem unii z Litwą, r. 1569. (Codex Diplomat.) 

Dnia 29. W Budzie przyinierze wiecznego pokoju mię^ Zy- 
gmuntem I polskim, a Władysławem węgierskim i czeskim królem, 
bracią, r. 1507. (Codex Diplomat.) 

Koronacya Anny Austiyaczki, Zygmunta m żony, roku 1592. 
(Piasecki.) 

Dnia 30. Koronacya w Kijakowie Stefana Batorego, r. 1576. 
(Grwagnin.) 

Dnia 31. Śmierć w Oródku Władysława Jagiełły króla, roku 
1434. (Stryjkowski; Bielski.) 

Czerwiec. 

Dnia 1. Podlasie do Korony polskiej przyłączone po zwyciężo- 
nych Jadźwingach, r. 1263. (Długosz. G-wagnin.) 

Bruno, mistrz krzyżacki, nad rzeką Kredyra Litwę zwycięża, 
r. 1297. (Długosz.) 

Dnia 2. Śmierć Mikołaja Kopernika, kanonika warmińskiego, 
wFrauenbui*gu przy katedrze, gdzie pochowany z nadgrobkiem, roku 
1543. Żył lat siedmdziesiąt trzy. (Manuskrypt; Gassendi : Yita 
Copemici.) 

Urodził się w Olesku Jan III, król polski, z ojca Jakóba Sobie- 
skiego, kasztelana krakowskiego, z matki Dani}owiczownej, r. 1624. 
(Życie Jana III.) 

Dnia 3. Śmierć wielkiego Jana Zamojskiego w Zamościa, roku 
1605; żył lat sześćdziesiąt cztery. (Heidenstein ; Starowolski in 
Monumen. Sarmat.) 

Dnia 4. Śmierć Władysława Hermana r. 1102 ; żył lat pięć- 
dziesiąt dziewięć, panował dwadzieścia jeden. (Długosz ; Bielski.) 

Polacy Smoleńsk biorą, r. 1611. (Piasecki.) 
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Daia 5. Przjrwróceoie księztwa £\jowski6go do Korony pol- 
skiej, r. 1569. (Oodex Diplomat) 

Dnia 6. Przymierze pod Bogoźnem zawarte między Władysła- 
wem Jagiełłą a mistrzem krzyżackim Konradem de Jnnginge, roku 
1404. (Oodex Diplomat.) 

Trzęsienie ziemi w Polsce r. 1443. 

Dnia 7. Umarł Kazimierz Jagiełłowicz, król polski, r. 1492. 
(Bielski.) 

Dnia 8. Śmierć Aldony, piei*wszęj tnałżonki Kazimierza Wiel- 
kiego, córki książęda litewskiego G-edymina, r. 1339. (Gwagnin; 
Bielski.) 

Śmierć StanidawaKarnkowskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
prymasa, roku 1603. Żył lat ośmdziesiąt trzy. (Monumen. Sarmat.) 

Zamek krakowski gorzcge, r. 1505. (Piasecki.) 

Dnia 9. Urodził się Władysław IV, syn Zygmunta III, z Anny 
Auatiyaezki, rl 1595. (Piasecki; Wassenberg.) 

Dnia 1 0. Przywileje księztwa Mazowieckiego, zwane Exoepta^ 
potwierdzone na sejmie w Toruniu, roku 1576. (Yol. Łegum; Codex 
Diplomat.) 

Jan Kazimierz podczas wojny szwedzkiej do Częstochowy się 
dostaje, r. 1651. (Kochowski.) 

Dnia 11. Na sejmie w Piotrkowie pierwszeństwo arcybiskupów 
gnieźnieńskich i przywilej koronowania królów utwierdzone, roku 
1451. (Yol. Legum.) 

Stefan Batory do Warszawy wjeżdża, r. 1576. ^ (Bielski.), 

Dnia 12. Śmierć Jakóba Sobieskiego, kasztelana krakowskiego^ 
ojca Jana III, roku 1646 w wieku lat pięćdziesiąt ośm. (Monum. 
Sarmat.) 

Tryumf Jana Zamojskiego w Krakowie, t. 1583. (Gwagnin.) 

Dnia 13. Zdobycie Smoleńska po dwuletnióm oblężeniu pi*zez 
Zygmunta III, r. 1611. (Manuskiypt.) 

Na sejmie konwokacyjnym w Warszawie ustanowienie kommissyi 
skarbowej, wojskowej i rozrządzenie sądów assessoryi i policyi, roku 
1764. (Vol. Legum.) 

Pokój od Władysława IV uczyniony, r. 1634. (Wassenberg.) 

Dnia 14. Ustawy Bodzanty, biskupa ki*akowskiego, względem 
dziesięcin z przyzwoleniem Kazimiei*za Wielkiego wniesione, przez 
Władysława Jagiełłę potwierdzone zostały r. 1433. (VoL Legum; 
Codex Diplomat.) 

W blizkości Warszawy grad pada nadzwyczajnej wielkości, r. 1762. 

Dnia 15. Śmierć Jadwigi królowśj, córki Ludwika, króla pol- 
skiego i węgiei-skiego, małżonki Władysława Jagiełły, roku 1399^ 
(Długosz ; Bielski.) 

Dzieła t. Krasickiego. Tom lY. 30 
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Dnia 16. Śmiei*ć Stanisława Łnbon^irskiego, wojewody krakow* 
skiego, r. 1649. Źył lat sześćdziesiąt sześć. (Monnmen. Sannat.) 

Sejm 'padficationis sześcioniedzielny w Wai'szawi6, roku 1669. 
(Vol. ŁegniE.) 

Dnia 17. Śmierć Jana HE króla w Willanowie pod Warszawą,. 
roku 1696. Źył lat siedmdziesiąt dwa, panował dwadzieścia dwa. 
(Bpist. Zidhiskiego.) 

Kommissya nowa policyi ustanowiona, r. 1791. (Yol. Łegnm.) 

Dnia 18. Henryk Walezynsz po śmierci brata swego Karola 
IX, króla francuzkiego, z Krakowa potajemnie wyjechał roku 1574. 
(Bielski.) 

Hrehory Ośdk, znakomity szlachcic, za zdradę ojczyzny ścięty 
w Wilnie r. 1580. (Stryjkowski.) 

Dnia 19. Zwycięztwo znakomite pod Zawichostem nad Borna- 
nem, ksiąźędem mskfan, r. 1205. (Bielski.) 

Dnia 20. Śmierć w Modenie Iwona Odrowąża, biskupa kra- 
kowskiego, r. 1229. (Monnmenta Sarmat.) 

Urodził się Zygmunt III król z Jana, króla szwedzkiego,, i Ka* 
tarzyny, córki Zygmunta I, r. 1566. (Bielski.) 

Dnia 21 . Odnowienie przymierza między Zygmuntm I i Alber- 
tem, książędem pruskim, r. 1529. (Codex Diplomat.) 

Ejrzyżn^ów klęska pod Włocławkiem. (Długosz.) 

Dnia 22. Hołd Skirgidła, wielkiego książęda litewskiego, Wła- 
dydawowi Jagielle królowi, r. 1387. (Stryjkowski ; Bielsld.) 

Bolesław Wstydliwy Jadźwingów do szczętu znosi, roku 1264. 
(Długosz.) 

Dnia 23. Zwycięztwo nad Szwedami pod Kokenhauzem przez 
Krzysztofa książęcia Badziwiłła, hetmana wielkiego litewskiego, 
r. 1601. (Piasecki.) 

Dnia 24. Hołd książąt, rad i obywateli księztwa pomorskiego^ 
r. 1394. (Codex Diplomat. Kromer.) 

Urządzenie wewnętrzne miast ustanowione, r. 1791. (YoL Leg.) 

Krqrżacy Nakielską okolicę pustoszą, r. 1330. (Długosz.) 

Dnia 25. Wstąpienie na tron Kazimierza Jagiełłowicza, roku 
1447. (Stryjkowski; Bielski.) 

^yOL padfieationis w Warszawie, r. 1736. (Yol. Łegum.) 

Znaczne zwycięztwo nad Turkami i Tatarami otrzymane, roku 
1576. (Bielski.) 

Dnia 26. Potwierdzenie na sejmie traktatu oliwskiego, roku 
1660. (YoL Legum ; Manuskrypt) 

Pnemydawa n koronacya, r. 1295. (Bielski.) 

Dnia 27. Zwycięztwo pod Połonką przez Pawła Sapiehę, he* 
tmana wielkiego litewskiego, r. 1660. (Manuskrypt) 
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Dnia 29. Wstąpił na tron węgierski Władysław, syn najstar- 
szy Kazimierza Jag^iełłowicza, króla polskiego, r. 1470. (Cbron, 
Hong. Bielski.) 

Dnia 30. Sławne pod Beresteczkiem zwycięztwo Jana Kazi- 
mierza nad Chmielnickim i Tatarami, roku 1651. (Kochowski, 
Postorins.) 

Łlplee. 

Dnia 1. W Lublinie unia Litwy z Koroną zawarta i istwier^^ 
dzona, r. 1569. (Codex Diplomat. Vol. Leg.) 

Polacy od Wołochów pod Połonnem klęskę ponoszą, r. 1619. 

Dnia 2. Elekcya Michała Wiśniowieckięgo na królestwo, roku 
1669. (VoLLegum.) 

Litwa pustoszy ziemię sandomii*ską, r. 1350. (Długosz.) 

Dnia 3. Zwycięztwo pod Zborowem nad Kozakami i Tatarami 
Jana Kazimierza, r. 1649. (Kochowski.) 

Karol, król szwedzki, wysiada z okrętu na ląd, mając wojować 
w Polsce, r. 1655. (Kochowski.) 

Dnia 4. Konrad, książę mazowiecki, sprowadzonym Ejrzyżakom 
nadaje Prusy, r. 1228. (Codex Diplomat. Lengnich.jf 

Stanisław Koniecpolski zwycięża Tatarów pod Sasowymgrodem, 
r. 1633. (Piasecki.) 

Dnia 5. Sejm w Korczynie, na którym piei*wszy raz ustano- 
wiony podatek z karczm i młynów, r. 1433. (Yol. Leg.) 

Breye Urbana YIII papieża, stwierdzające przez Władysława 
IV postanowione towarzystwo kawalerów Niepokalanego poczęcia 
Maiyi Panny, r. 1634. (Manuskiypt; Niesiecki.) 

Wielka powódź w Polsce osobliwie na Wiśle, r. 1593. 

Dnia 6. Bitwa pod G-uzowem Zygmunta III z rokoszanami, ro* 
ku 1607. (Manuskiypt Zebrzydowskiego ; Piasecki.) 

Dnia 7. Umarł w Wilnie Lew Sapieha, kanclerz i hetman litew- 
ski, r. 1633 ; żył lat siedmdziesiąt siędm. (Manuskrypt.) 

Lubart, książę litewski, Kalisz pustoszy i pali, roku 1335. 
(liługosz.) 

Dnia 8. Zwycięztwo pod Kluszynem, albo Kaluzinem Stanisła- 
wa Żółkiewskiego hetmana, roku 1610. (Piasecki.) 

Kazimierz dla ruskiój wojny Krzyżakom niektói7ch ziem ustę* 
puje, r. 1343. (Długosz.) 

Dnia 9. Pierwsza nominacya królewska na opactwo lubieńskie 
przez Kazimierza Jagiełłowicza, r. 1460. (Codex Diplomaticus.) 

Krzyżacy zamek Nakło palą, r. 1330. (Długosz.) 

Dnia 10. Śmierć Konstancyi Austiyaczki, powtórićj małżonki 
Zygmunta III, r. 1631. (Piasecki.) 

30* 
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Zwycięztwo nad Tatarami pod Jazłowcem Michała Bzewnskie- 
go, podskarbiego nadwornego koronnego, r. 1685. (Niesiecki; Ma- 
nuskrypt.) 

Kozacy od Polaków klęskę ponoszą nad rzeką Pleszawa, r. 1651. 
(Koohowski.) . 

Dnia U- Uwolniony z oblężenia Zbaraż po zwycięztwie u Zbo- 
rowa, r. 1649. (Kochowski.) 

Czarniecki Rakoczego- zwycięża pod Magierowem, roku 1657. 
(Kochowski.) 

Dnia 12. W Kole piei;wsza elekcya na królestwo Stanisława 
Leszczyńskiego, r. 1704. (Życie Stanisława; Załuski: Epistolae.) 

Jan śliBpy, ki*ól czeski, Ki*aków oblega, r. 1345. (Bielski.) 

Dnia 13. Zwycięztwo Stanisława Paca pod Jezierzyszczami, 
r. 1564. (Gwagnin.) 

Kommissya w Królewcu pod prezydencyą Szymona Rudnickiego, 
biskupa warmińskiego, ustanawiająca rządy w Prasiech, f. 1612. 
(Codex Diplomat. Manuskrypt.) 

Śmierć Piotra Tylickiego, biskupa krakowskiego, r. 1615. (Mo- 
num. Sai*mat.) 

Bitwa pod Mątwami między Janem Kazimierzem królem, a Je- 
rzym Lubomirskim, r. 1666. (Kochowski ; Manuskrypt.) 

Dnia 14. Zwycięztwo pod Orszą Konstantyna księcia Ostroz- 
kiego, r. 1508. (Kromer; Gwagnin.) 

Dnia 15. Zwycięztwo sławne pod Grunwaldem nad E^rzyża- 
kami, otrzymane praez Władysława Jagiełłę, za przywodzeniem 
Zyndi*ama Maszkowskiego, miecznika krakowskiego, roku 1410. 
(Bielski.) 

Dnia 16. Konfederacya Warszawska po śmierci Zygmunta III, 
r. 1632. (Vol. Legum; Manuskrypt Radź.) 

Dnia 17. Koronacya na królestwo węgierskie Władysława Ja- 
gielłowicza, r. 1490. (Chronica Hung.) 

Dnia 18. Zjazd w Wiedniu Zygmunta I polskiego, Władysła- 
wa węgierskiego i czeskiego królów, braci, z Maksymilianem cesa- 
rzem, r:1515. (Bielski ; Kromer.) 

.Umarł w Knyszynie Zygmunt August ki'ól, ostatni płci męzkiej 
potomek domu Jagiełłów, roku 1572. Żył lat pięćdziesiąt dwa. 
(Bielski.) 

Traktaty uczynione z Duńczykami w Haftiii przeciwko Szwe- 
dom, r. 1657. (Kochowski.) 

Dnia 19. Hołd Alberta, wtóregb książęcia w Prusiech, r. 1569. 
(Yolumina Legum ; Bielski ; Dzieje królestwa polskiego.) 

Potyczka Polaków i Sasów ze Szwedami pod Klisowem czyli 
Pińczowem, r. 1702. (Życie ki'óla Stanisława.) 
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Dnia 20. Przywileje nadane Gdańskowi od Zygmunta Augu- 
sta, r. 1570. (Codex Dipl. Manuskrypt.) . 

Traktaty między Polską, Węgrami i Czechami uczynione, roku 
1515. (Bielski.) 

Dnia 21. Zwycięztwo u Czaśnik otrzymane przez Romana ksią- 
żęcia Sanguszka, r. 1567. (Bielski: Gwagnin.) 

,iwo, wielkiej pobożności biskup krakowski, umiera, r. 12!29. 

Dnia 22. Przymierze Ka^simierza Wielkiego z Ki*zyżakami w Ino- 
wrocławiu, r. 1342. (Oodex Dipl.) 

Dnia 23. Sprawa toi*uńska z przyczyny tamże wszczętych roz- 
ruchów, r. 1724. (Manuskrypt.) 

Jan Kamieniecki pod Woromową znacznie zwycięża Tatarów, 
r. 1508. (Bielski.) Tegoż dnia nad Dzieszną rzeką Polacy klęskę 
ponoszą i Stefan Potocki w niewolę od Turków wzięty, r. 1612. 

Dnia 24. Śmierć w Sączu błogosławionej Kunegundy, małżonki 
Bolesławą Pudyka, r. 1292. (Długosz.) 

Dnia 25. Koronacya Władysława Jagiełło wicza na królestwo 
polskie, r. 1434. (Gwagnin; Bielski) 

Zygmunt III po dobyciu Smoleńska do Wiliia wjeżdża, r. 1611. 

Dnia 26. Na sejmie piotrkowskim stwierdzenie praw koronnych 
przez Zygmunta Augusta króla, r. 1550. (Yol. Leg.) 

Dnia 27. Elekcya Augusta II, elektora saskiego, na królestwo 
polskie, r. 1697. (Załuski: i^ist.) 

Uroczyste przyjęcie w Krakowie posła papieża Syksta IV, roku 
1473. (Miechowita.) 

Dnia 28. Sejm konwokacyi po śmierci Jana III, roku 1690. 
(Yolumina Legum.) 

Maksymilian, arcyksiążę Austryi, z niewoli polskiej wypuszczony, 
roku 1589. 

Dnia 29. Ugoda między Janem Kazimierzem królem, a Jerzym - 
Lubomii*skim i i^oko^zanami w obozie królewskim pod Łegonicami^ 
r. 1666. (Kochowski ; Manuskrypt ) 

Jan III idąc pod Wiedeń znajduje się w Krakowie, r. 1683. 

Dnia 30. Smoleńsk zdobyty przez Witolda W. Ks. litewskiego,, 
r. 1434. (Stryjkowski ; Bielski.) 

Umarła Elżbieta Austryaczka, małżonka Kazimierza Jagiełło* 
wicza, matka czterech królów : Władysława, węgierskiego i czeskie- 
go, Jana Alberta, Aleksandra i Zygmunta I, polskich, roku 1505. 
(Monument. Sarmat. Manuskrypt.) ^ 

Dnia 31. Po śmierci Władysława IV konfederacya generalna 
w Warszawie, r. 1648. (Vol. Leg.) 

Janusz Radziwiłł hetman zwyciężył Tataiw i Ęozaków pod 
wodzem Krzeczowskim, r. 1649. (Piasecki; Kochowski.) 
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Sierpień. 



Dnia 1 . Urodził się Zygmunt Augast z Zygmunta I-go i Bony 
Sforcyi, r. 1520, (Bielski.) 

Dnia 2. Bitwa i klęska pod Sokalem z Tatarami, roku 1519. 
(Kromer ; O-wagnin ; Stryjkowski.) 

Konrad, książę mazowiecki, od Leszka Czarnego zwyciężony 
pod Bogucicami, r. 1285. (Długosz.) 

Dnia 3. Śmierć Jana G-rota, świątobliwością znakomitego bisku- 
pa krakowskiego, w Wawrzeńczycach, r. 1347. (Starowolski in Mon. 
Sarmat.) 

Wacław, król czeski, chcąc się dob\jać o koronę polską w Oło- 
muńcu zabity, r. 1306. 

Dnia 4. Hołd Ootarda JKettlera, pierwszego książęcia. kur- 
landzkiego, r. 1589. (Codex Diplom.) * ' 

Krzyżacy, Gdańska dobywszy, krwi w nim wiele wylewają, roku 
1810. (Muriuus.) 

Dnia 5. Umarł w Kapranice pod Bzymem Stanisław Hozyusz 
kardynał biskup, sławny nauką, prezydent niegdyś Zboru powszech- 
nego w Trydencie, r. 1579. (Rescius; Vita Hosii.) 

Aleksander król rodzi się, r. 1461. (Bielski ) 

Dnia 6. Zwycięztw^o nad Turkami otrzymane przez Michała 
Glińskiego marszałka litewskiego, r. 1506. (Stryjkowski; Bielski.) 

Jan Albrycht czyni z Krakowa'wycieczkę na nieprzyjaciół, roku 
1498. (Miechowita.) 

Dnia 7. Poselstwo i wjazd do Rzymu Michała księcia Radzi- 
wiłła, podkomorzego litewskiego, r. 1680. (Manuśfaypt.) 

Witold, książę litewski, pod Ostrowem jedna się z Jagidlą ki-ó- 
lem, r. 1392. (Długosz.) 

Dnia 8. Wojska koronne wyprawione przeciw Osmanowi sta- 
nęły pod Chocimem, r. 1621. (Sobieski: de bello Chot.) 

Feliks Potocki hetman Tatarów pod Podhajcami zwyciężył, roku 
1658. (Niesiecki; Manuskrypt.) 

Dnia 9. Śmierć Zygmunta Kazimierza, syna jedynego Włady- 
sława IV i Cecylii Renaty, r. 1647 ; żył lat ośm. (Manuskiypt Alb. 
Radziwiłła.) 

Umarł w Wai'szawie Jerzy Ossoliński, kanclerz wielki koronny, 
a\ 1650, mający lat 55. (Życie Ossolińskiego.) 

Dnia 10. Zwycięztwo pod Nakłem nad Pomorzanami i Prusami 
Bolesława Krzywoustego, r. 1113. (Długosz; Bielski.) 

Polacy klęskę ponoszą od Szwedów pod Tyńcem, r. 1656. (Ko- 
chowski.) 
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Dnia 11. Potwierdzenie nnii Litwy z Koroną na sejmie Lubel- 
skim, r. 156d. (Codex Diplom.) 

Przywilej szlachectwa nadany nauczycielom w akademii krakow* 
«ddej od Zygmunta króla. 

Dnia 12. Kontirakt ślubny Jerzego elektora z Barbarą, córką 
Kazimierza Jagi^owicza króla, r. 1496. (Godez Diplom.) 

Turcy Czechryn miasto pustoszą, r. J678. 

Dnia 13. Jeremi książę Wiśniowiiecki, wojewoda ruski, wojska 
saporozkie zwyciężył pod Zwiahlem, r. 1648. (Kochowski.) 

Stefan Batory Połook oblega, r. 1579. 

Dnia 14. Bitwa Witolda, wielkiego księcia litewskiego, zTata- 
jrami, r. 1398. (Długosz; Piasecki.) 

BacheUnus Włoch zostaje biskupem krakowskim, r. 1032. (Sta- 
rowołski.) 

Dnia 15. Wjazd Wacława, czeskiego króla, do Krakowa, r. 1292. 
^Gwagnin ; Kromer ; Bielski.) 

Stefan Batoiy, wojewoda multański, pod Kołomyją przysięga na 
^erność Kazimierzowi, r. 1485. (Bielski.) 

Dnia 16. Przy Rzece zwycięztwo Władysława Hermana nad 
Pomorzanami, r. 1091. (Kromer ; Długosz.) 

Jarosław miasto przez ogień ponosi szkody na 1000000 złotych, 
r.. 1625. (Piasecki.) 

Dnia 17. Przymierze pod Zborowem z Tatarami i hołd Chmiel- 
nickiego, r. 1649. (Kochowski.) 

Dnia 18. Zjazd w Jędi*z€gowi& rokoszanów pr^flsoiw Zygmimto- 
wi III, r, 1606. (Manuskiypt.) 

Krzyżacy w Dobrzyniu okrutnie się z obywatelami obchodzą, r. 
1409. (Bielski.) , 

Dnia 19. Śmierć Alek6andi*a króla, r. 1506 ; żył lat 46, pano- 
wał cztery. (Piasecki.) 

Elekcy a Michała króla, ł\ 1669. 

Dnia 20. Zaślubienie Maryi Józefy austryaczki Augustowi III 
królowi, r. 1719. (Manuskrypt.) 

Kamieniec Turcy biorą, r. 1672. 

Dnia 21 . Zbaraż od oblężenia męztwem Jeremiego Wiśnio wiec- 
kiego i Firleja uwolniony, r. 1649. (Piasecki ; Kochowski ; Pastorius.) 

Koronacya Władysława, polskiego 1 węgierskiego króla, r. 1435. 
^Bielski.) 

Dnia 22. ZwycięzWo nad wojskami wołoskiemi i multańskiemi 
"pod Obei*tynem przez Jana Tarnowskiego hetmana, r. 1531. (Biel- 
:8ki.) 

Umarł w ŁubUnie Jan Kochanowski, najpierwszy z rymotwórców 
polskich, wieku lat 54, r. 1584. (Stai*owolski ; Manuskrypt.) 
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Śihierć iwielkjega wojownika Jereniaego ' ksiąźęcia Wiśniowiec- 
kiego, wojewody ruskiego, w Pawołoczy, r. J651 ; żył lat 39. (Ko- 
chowski ; Starowolski ; Niesiecki.) 

Dnia 23. Śmierć Macieja Drzewickiego prymasa, r. 1535. (Mo- 
nnmen. Sarmat.) 

Polacy od Tataiw klęskę ponoszą pod Wiśniowcem, roku 1494. 
(Bielski.) 

' Dnia 24. Szwedzi zwyciężeni przez Stefana Czai*nieckiego pod 
Strzemesznem, r. 165 6 » (Kochowski.) 

Dnia 25. Zygmunt I po zeszłych książętach Mazowsze odzier- 
ial i wjazd do Warszawy odprawił, r. 1526. (Bielski; Ei*omer.) 

Qniezno i kościół w niśm najdawniejszy w Polsce pogorzał, roku 
1660. 

Dnia 26. Ryga z oblężenia Kai*ola Sndermańczyka uwolniona 
przez Jana Karola Chodkiewicza, r. 1601. (Naruszewicz ; Manu* 
ski'ypt.) 

Powietrae szerzy się osobliwie w Krakowie, r. 1652. (Kochow- 
ski.) 

Dnia 27. Wstąpienie na tron Jana Alberta, r. 1492. (Bielski; 
Kromer.) . 

W Warszawie sejm elekcyi Stanisława Augusta, r. 1764. (Vol. 
Legum.) 

Dnia 29. Poselstwo i wjazd do Paryża wyznaczonych posłów 
Adama Konarcddego, biskupa poznańskiego, i Jana Zamojskiego, na- 
ówczas starosty bełzkiego, z wezwaniem Heni^ka Walezyusza na 
tron polski, r. 1572. .(Piasecki; Manuskrypt; Życie Zamojskiego.) 

Umarł w Gdańsku Andrzej Olszowski prymas, mąż czynny 
i uczony, r. 1677. (Załuski: Epistolae.) 

Dnia 30. Przymierze w Nai*wie zawarte między Augustem II 
a Piotrem I na sejmie utwierdzone, r. 1704. (Vol. Legum.) 

Dnia 31. Smieró Leszka Czarnego w Krakowie, r. 1289. (Dłu- 
gosz ; Bielski.) 

Połock zdobyty praez Stefana Batorego króla, r. 1579. (Piasec- 
ki ; Heidenstein.) 

Wrzesień. 

Dnia 1 . Trembowla obroniona po zwyciężonych Turkach i Ta- 
tarach przez Jana m, r. 1674. (Życie Jana.) 

80000 Turków i Tatarów wpada na Podolu do Mikulinic, Podha- 
jec, Tarnopola i t. d., r. 1670. 

Dnia 2. Pierwsze zwycięztwo pod Ohocimem nad Osmanem, suł- 
tanem tureckim, Jana Karola Chodkiewicza, r. 1621. (Sobieski.) 
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Dnia 4. * Zjazd w Wiślicy przy królu Zygmuncie III przeciw ro- 
koszanoin, r. 1606. (Manuskrypt.) 

Wjazd Jana EazimiersBa do Krakowa po wypędzonych Szwe-> 
dach, r. 1656. (Koehowski.) 

Dnia 5. Ślub MaiTi Leszczyńskiej z Łudwftiem XY, królem 
francuzkim, r. 1725. (Zycie Stanisława.) 

Dnia 6.. Pod Krasną zwycięztwo nad Wołoszanami otrzymane 
za przyw^ództwem Odrowąża, Buczackiego i Koniecpolskiego, r. 1450. 
(Bidski.) 

Wielko-Łuki, zdobyte przez Stefana króla, r. 1580. (Piasecki; 
Heidenstein.) . 

Dnia 7. Stanisław August Poniatowski obrany królem, r. 1764. 
(Vol. Łegum.) 

Tatarzy okolice KamieńcA pustoszą, r. 158*6. (Piasecki.) 

Dnia 8. Śmierć Macieja Miechowity, kanonika krakowskiego, 
pisarza dziejów polskich, r. 1533 ; żył lat 60. (Starowolski in Mo- 
nument. Sarmat.) 

Dnia 9. Śmierć ostatniej z domu Jagiełłów Anny, królowej pol- 
skiej, córki Zygmunta I, małżonki Stefana Batorego, r. 1596. (Biel- 
ski ; Piasecki ; Monument. Sarmat.) 

Polaków 4000 pod Podhajcami zwyciężają Tatarów 50000, roku 

1678. • 

Dnia 10. Potwierdzenie praw i przywilejów prowincyi praskiej, 
r. 1538. (Vol. Legum.) 

Mielecki zamek Sokół pali, r. 1578. (Bielski.) 

Dnia 11. Dragie zwycięztwo nad Osmanem Jana Karola Chod^ 
kiewicza, r. 1621. (Sobieski.) 

Jerzy Jazłowiecki, wojewoda ruski, wielki wojownik umiera, r. 
1595. 

Dnia 12. Zwycięztwo pod Wiedniem Jana III króla, r. 1683. 
(Życie Jana ; Załuski : Epistolae.) 

Powtórna elekeya Stanisława Leszczyńskiego na królestwo pol- 
skie, r. 1733. (Życie Stanisława.) 

Dnia 1 3 . Śmierć Ludwika, polskiego i węgierskiego króla, w Bu- 
dzyniu, r. 1382. (Kromer; Chi\ Hung ) 

Dnia 14. Hołd Multan i Wołochów Kazimierzowi Jagiełło wi- 
eżowi, r. 1485. (Codex Diplom.) 

Dnia 15. Koronacya Augusta II, elektoi'a saskiego, roku 1697. 
(Vol. Legum.) . ' 

Dnia 16. Pakta hadziackie z Wyhowskim i kozaczyzna zawar- 
te, r. 1658. (Koehowski; Manuskrypt.) 

Na sejmie warszawskim abdykacya Jana Kazimierza, i-oku 1668. 
(Vol. Legum.) 
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Żółkiewski pod Oeeorą potyka się z Tarkami i zwycięża, r. 1620. 
(Wassenberg.) 

Dnia 17. W Kaszo wie pi-zywileje i nadania Ludwika, polskiego 
i węgierskiego ki*óla^ r. 1374. (Yol. Legam ; Codex Diplom.) 

Zwycięztwo Stanisława Potockiego hetmana pod Oudnowem, 
r. 1660. (Kocliowski.) 

Dnia 18. Bitwa zKr^isaki pod Chojnicami, r. 1354. (Dłagosz.) 

Powtórne zwycięstwo Żółkiewskiego, r. 1620. (Piasecki.) 

Dnia 19. Pakta welawskie z FryderyUem Wilhelmem, książę- 
ciem praskim, elektorem br^ideborskim zawarte, r. 1657. (Yol. 
Legom.) 

Klęska Żółkiewskiego i Polaków, r. 1620: 

Dnia 20. Śmierć Prandoty Białaczowskiego, biskupa krakow- 
skiego, r. 1266. (Monamenta Sarmat.) 

Koronacya Jana Alberta królaj r. 1492. (Kromer.) 

Dnia 21. Śmierć 2iOfii, księżniczki rtskiej, matki Władysława 
Jagiełło wicza i Kazimierza królów, r. 1421. (Kromer; Bielski.) 

Dnia 22. Konfederacya jeneralna sandomirska, r. 1703. (Yo- 
lamina Legam ; ZaJaski : Epistolae.) 

Tarcy Kamieńca astępigą przez traktaty r. 1699. 

Dnia 23. Hołd Jerzego G wilhelma, książęcia pruskiego, r. 1621. 
(Manuskrypt.) 

Bitwa pod Pilawcami z kozackiem wojskiem niepomyślna, roku 
1668. (Kochowski.) 

Dnia 24. Umarł mąż nieśmiertelni pamięci godny, obrońca oj- 
czyzny i chrześciaństwa w Chocimiu, Jan Karol Cho^ewicz, het- 
man wielki litewski, wojewoda wileński, r. 1621; (Piasecki; So- 
bieski ; Naruszewicz.) 

Stefan Chmielecki 40000 Tatarów zwycięża, r. 1626. (Piasecki.) 

Dnia 25. Na zamku carskim w Moskwie amart waleczny wódz 
Jan Sapieha, starosta uświacki, r. 1611.* (Żyda Sapiehów^) 

Zygmunt, elektor brandeburski, Brześć Litewski oblega, r. 1383. 
(Długosz.) 

Dnia 26. Zwycięztwo nad. Nuradynem i Tatarami Jana HE, r* 
1674. (Życie Jana.) 

Zygmunt III zwycięża Szwedów pod Trzcianną, r. 1629. (Pia- 
secki.) 

Dnia 27. Zwycięztwo u Płowców nad Krzyżakami Władysła- 
wa Łokietka króla, r. 1332. (Bielski; Stryjkowski.) 

Sławne pod Kircholmem zwycięztwo nad Szwedami otrzymane 
przez Jana KAi*oia Chodkiewicza, r. 1605. (Piasecki; Naruszewicz.) 

Umarł w Krakowie Piotr Skarga jezuitów zakonu, kaznodzieja 
królewski, r. 1612; żył lat 76. (Manuskrypt.) 
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Dnia 28. Nadanie herbu Jelitczykom w osobie Saryasza ran- 
nego pod Płowcami, r. 1334. (Bielski.) 

Torcy po śmierci Chodkiewicza przez następcę jego Stanisława 
Łnbomii*skiego ostatecznie odparci i zwyciężeni, r. 1621. (Jakób 
Sobieski.) 

Koirektura trybunałów ustanowiona, r. 1726. (Yol. Łegum.) 

Dnia 29. Koronacya Michała Wiśnio wieckiego króla, r. 1669. 
(Załuski: Epistolae; Kronika Bielskiego.) 

Dnia 30. Przymierze Jana Kazimierza z Danią pi^zeciw Szwe- 
dom w Kopenhadze zawarte, r. 1658. (Kochowski ; Manuskrypt.) 

Zwycięztwó Jeraego Lubomirskiego pod Slobodyszczą, r. 1660. 
(Kochowski.) 

Pa/dziernik. 

Dnia 1. Zwyciężył Czechy u Mostów Krzywickich Bolesław 
Krzywousty, r. 1110. (Dubrayius; Długosz.) 

Dnia 2. Śmierć Barbary, hrabianki Cyllejskiej, pierwszej mał- 
żonki Zygmunta I, r. 1515. (Kromer; Piasecki.) 

Dnia 3. Zwycięztwó Jana Karola Chodkiewicza nad Mansfel- 
dem, wodzem szwedzkim, r. 1609. (Piasecki.) 

Dnia 4. Mib;ołaj Kamieniecki Turków i Wołochów zwycięża, 
r. 1509. (Bielski; Piasecki.) 

Dnia 5. Przez Kazimierza Wielkiego ustanowiony sąd i prawo 
teutońskie w mieście Krakowie, r. 1356^ (Długosz.) 

Dnia 6. Elekcya Augusta III r. 1733. Śmierć zaś czwai*tego 
paździeimika r. 1763. (Dzieje królestwa Polskiego.) 

Śmierć Samuela Maciejowskiego, biskupa krakowskiego i kancle- 
rza, r. 1550, W wieku życia lat 52. (Starowolski in Monumen. Sar- 
matarum.) 

Dnia ,7. Klęska Cecorską zwana, gdzie Stanisław Żółkiewski, 
hetman wielki i kanclerz, w wieku lat 70 od Turków ginie, a Ko- 
niecpolski hetman .w niewolą idzie, r. 1620. (Piasecki; Monumen. 
Sarmat.) 

Klęska Polaków pod Parkanami w Węgrzech, r. 1683. 

Dnia 8. Przyjazd do Oliwy ze Szwecyi nowoobranego Zygmun- 
ta III i przysięga, r. 1587. (Bielski.) 

Dnia 9. Przymierze pod Chocimem zawarte z Osmanem, roku 
1621. (Sobieski.) 

Gąsiewski hetman pod Prostkami Szwedów zwyciężył, r. 1656. 
(Kochowski.) 

Dnia 10. Zwycięztwó Strygońskie Jana III nad Turkami, roku 
1683. (Życie Jana.) 
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Zwycięztwo nad Krzyżakami pód Koronowem, r. 1310. (Kro- 
mer.) 

Przymierze w Gratzu zawaii^e między Kazimielrzem Jagie&owi- 
czem, a Fryderykiem cesarzem, r. 1470. (Codex Diplom.) 

Pokój wieczny z Krzyżakami kończący wojnę 150 letnią za po- 
średnictwem legata papiezkiego, r. 1366. (Stryjkowski.) 

Klęska pamiętna pod Maciejowicami, r. 1794. 

Dnia 11. ^azd pod Gołębiem i konfederacya przy Michale 
królu, r. 1672. (Załuski : Epistolae.) 

Pogrzeb Aleksandra króla w Wilnie, r. 1506. (Bielski.) 

Dnia 12. Drohobuż zdobyty przez Władysława lY, naówczas 
królewicza, r. 1617. (Kobierzycki.) 

Stefan Batoiy pod Subinem nad 150000 Turkami zwycięztwo 
otrzymuje, r. 1580. (Bielski). 

Dnia 13. Jadźwingowie zwyciężeni przez Leszka Czarnego 
między Narwą a Niemnem, r. 1282. (Bielski.) 

Dnia 15. Powrót zwycięzki do ojczyzny po zwyciężonym u Cho- 
cimia Osmanie i przymierzu zawartóm, r. 1621. (Sobieski.) 

Jabłonowski z Polakami ledwie uchodzi rąk tureckich, r. 1686. 

Dnia 16. Jan Sobieski,^ naówczas hetman, Tatarów pod Kału- 
szem zwyciężył, r. 1672. (Życie Ja.na.) 

Silnicki pod Nąjarowem kozaków i Tatarów poraża, roku 1667. 
(Kochowski.) 

Dnia 17. Koronacya królowój Jadwigi po jej wybraniu na tron 
przez Bodzantę, arcybiskupa gnieźnieńskiego, r. 1384. (Bielski.) 

Michał król obiecąje Tatarom 22000 czerwonych złotych, aby 
granic polskich bronili, r. 1672. 

Dnia 18. Urodziła się Anna królowa polska, małżonka Stefana 
Batorego, r. 1523. (Bielski.) 

Litwa Dołhorukiego poraża. (Kochowski.) 

Dnia 19. W Toruniu przyłączenie Prus do Korony polskiej, r. 
1454. (VoL Legum.) 

Potyczka Zamojskiego z Tatai*ami pod Cecora, r. 1595. (Pia- 
secki.) 

Dnia 20. Ostatnia na księztwo litewskie elekcya Zygmunta I, 
r. 1506. (Stryjkowski; Kojałowicz.) 

Urodził się we Lwowie Stanisław Leszczyński król z Rafała Le- 
szczyńskiego, podkanclerzego koronnego, i Jabłonowskiej, roku 1676. 
(Życie Stanisława.) 

Ludwik król kupuje księztwo gniewkowskie, r. 1376. (Długosz.) 

Dnia 21. Zwycięztwo nad Gawią Andrzeja Sapiehy, r. 1578. 
(Bielski; Gwagnin.) 
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Dnia 22. Pakta z Turkami i Tatarami między Źwańcem a Cho- 
cimiem, r. 1672. (Yol. Legam.) 

Zamojski Tatarów z Multan wypędza, r. 1608. (Piasecki.) 
Dnia 23. Umaii Bołesław Ejedzierzawy, monarcha polski, roku 
1172 ; żył lat 46, panował 25. (Bielski.) 

Dnia 24. Dynamund . zdobyty na Szwedach pi*zez Jana Karola 
Chodkiewicza, r. 1609. (Piasecki.) 

Stefan, wojewoda wołoski, zwycięża Polaków, r. 1497. (Buceli- 
nus.) 

Dnia 25. Smoleńsk od oblężenia pod wodzem Szeremetem 
uwolniony praez WładysławalY r. 1633. (Wassenberg.) 
Obóz polslu staje- w Bukowinie, r. 1497. (Biclski.) 
Dnia 26. Batalia pod Kaliszem między Augustem II a Szwe- 
dami, r. 1706. (Załuski : Epistolae.) 

Klęska Polaków w Bukowinie, r. 1497. (Elromer.) 
Dnia 27. Księztwo Płockie, ziemię Zakroczymską i Wizką Ka- 
zimierz Jagiełłowicz odzierżał, r. 1468. (Codex Diplom.) 
Polacy Granu w Węgrach za Jana III dobywają, r. 1683. 
Dnia 28. Statut Władysława Jagiełły na sejmie w Warce ogło- 
szony, r. 1423. (Vol. Legum.) 

Dnia 29 . Urodził się syn pierwszy Władysławowi Jagielle Wła- 
dysław Wanieński,' król potom polski i węgieraki, r. 1424. (Dłu- 
gosz ;. Kromer.) 

Umarł mąż znakomity Piotr Tomicki, biskup krakowski, kanclerz, 
r. 1536, wieku 71 lat mając. (Starowolski in Monument. Sarmat.) 

August II pod Kaliszem poraża Szwedów, r. 17Q6. 

Dnia 30. Władysław Jagiełło potwierdził prawa i przywileje 
dawne wołyńskie, r. 1432. (Codex Diplom.) 

Zygmunt HI oblega Smoleńsk, r. 3609. (Wassenberg). 

Dnia 31. Nadanie przez Władysława Jagićłłowicza Ormianom 
w Polsce i Litwie osiadfym i osiadającym przywileju prawa teutoń- 
skiego, r. 1432. (Oodex Diplomat.) 

Listopad. 

Dnia 1. Umarł Filip, Kallimach^ mąż uczony, nauczyciel synów 
Kazimierza Jagiełłowicza, r. 1497. (Monum. Sarmat.) 

Krzyżacy od Polaków zwyciężeni r. 1320 i znowu powtórnie za 
Władysława Jegiełły, r. 1410. (Bucelinus.) 

Dnia 2. Hołd Warcisława, książęcia pomoi*skiego, r. 1390. (Co- 
dex Diplom.) 

Kiejsztut, Jagiełło i Witold pustoszą ki'aj między Wisłą i Sanem 
rzekami, r. 1376. (Długosz.) 
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Dnia 3. Umarł w Krakowie Kazimierz Wielki, r. 1370 ; żył lat 
60, panował 37. (Długosz ; Bielski; Mniszech wżycia Kazimierza.) 

Mekcya WładysłŚwa IV, r. 1632. 

Dnia 4. Sejm elekcyi po ąjeehaniu Henryka Walezyusza, roku 
1576. (Vol. Legum.) ] 

Koku 1717 potwierdzenie traktatów r. 1716 zawartych. (Yol. * 
Legum.) 

Chmielnicki w 80000 otacza twierdzę Zamość, r. 1648. (Eo- 
chowski.) 

Rzeź na Pradze, r. 1794. 

Dnia 5. Konfederacya warszawska po abdykacyi Jana Kazi* 
mierzą, r. 1668. (Vol. Legum.) 

Dnia 6. Potwierdzenie paktów welawskich; zastaw By toma 
i Lawemburga, r. 1657. (Vol. Legitm.) 

Niezgody między stanem duchownym i świeckim za Kazimierza 
uspokojone, r. 1450. (Długosz.) 

Dnia 7. Koi-onacya Ludwika, króla węgierskiego i polskiego, r. 
1371. (Bielski.) 

Zamojski, starosta kałnski. Chmielnickiego pod Zamościem pora- 
ża, r. 1648. (Kochowski.) 

Dnia 8. Zygmunt cesarz zastawił Spiż Władysławowi Jagielle 
w summie 37000 groszy prazkich szerokich, r. 1412. (Cod. Diplom.) 

Przymiei*ze między Janem Albei*tem królem, a Bajazetem, cesa- 
rzem tureckim, r. 1500. (Kromer; Oodex Diplom.) 

Korrektura praw i sposób sądownictwa poprawiony, roku 1726. 
(Vol. Legum.) 

Konfederaci partyą Sapieżyńską zwyciężają pod Olkiennikami, 
r. 1700. 

Dnia 9. Jan III, hetman naówczas wielki koronny, Turków pod 
Chocimiem zwyciężył, r. 1674. (Życie Jana.) 

Dnia 10. Klęska pod Warną i śmierć Władysława, polskiego 
i węgierskiego króla, r. 1444. (Długosz.) 

Umarł Michał Wiśniowiecki ki-ól we Lwowie, r. 1674. (Manu- 
skrypt.) 

Dnia 11. Leszek Biały, monarcha polski, zabity w G-ąsawie, r. 
1227. (Bielski.) 

Sejm w KorczyniiB i piei-wsze na nim powiatowe sejmiki, r. 1403. 
(Voł. Legum.) 

Dnia 12. Roku 1304. Leszek, książę kujawski, zastawił Krzy- 
żakom ziemię Michałowską, którą później w r. 1317 od tego dziedzi- 
cznem prawem nabyli. (Codex Diplom.) 

Dnia 13. Koronacya Barbaiy Badziwiłłównej, małżonki po- 
wtórnej Zygmunta Augusta, r. 1550. (Bielski.) 



Dnia 14. W Kolonii Karol Y cesai*z przjjął pośrednictwo wzglę- 
dem ugody między Zygmuntem I a Krzyżi^ami, r. 1521. (Godex 
Diplomat.) 

Dnia 15. Hołd Semowita i Kazimierza, książąt mazowieckich, 
braci, r. 1425. (Kromer ; Codez Diplomat) 

Piekarski czekanem rani Zygmunta III, r. 1620. (Piasecki.) 

Dnia 16. Hołd Jana Zygmunta na księztwo pruskie, r. 1611. 
(Vol. Łegum.) 

Dnia 17. Elekcya na ki*ólestwo Jana Kazimierza, roku 1648. 
(VoI Łegum.) 

Śmierć Bony, ki*ólowej polskiej, matki Zygmunta Augusta, w Ba^ 
rze, r. 1558. (Piasecki.) 

Mai*ya Józefa, małżonka Augusta III, wielkiej pobożności pani, 
umiera, r. 1757. 

Dnia 18. Przymierze zawarte między Polską a Czechami, roku 
1638. (Codex Diplomat.) 

Szwedzi Częstochowę oUegąją, r. 1655. (Kochowski.) 

Dnia 19. Stanisław Leszczyński król objął rządy księztwa 
lotaryńskiego, r. 1738. (Życie Stanisława.) 

Pogrzeb Kazimierza Wielkiego, r. 1370. (Długosz.) 

Dnia 20. Statut w Nieszawie Kazimiei'za JagiełłoWicza, roku 
1454; potwierdzonjr w r. 1496. (Vol. Legum.) 

Dnia 21. W Toruniu CoUocutum CharitaUvum z Dyssydentami 
pod prezydencyą Tyszkiewicza, biskupa żmudzkiego, i Jerzego Osso- 
lińskiego kanclerza, r . 1645. (Hist. Coli. manuskrypt.) 

Rozmowa między Szwedami i oblężonemi w Częstochowie, ro- 
ku 1655. 

Dnia 22. Śmierć Bernarda Wapowskiego, kantora krakowskie- 
go, pisarza dziejów polskich, r. 1535. (Bielski ; Monum. Sarmat.) 

Dnia 23. Ślub Dymitra z Maryą Mniszchówna, wojewodzianką 
sandomirską, roku 1 1609. (Bielski: manuskrypt.) 

Dnia 24. Bitwa pod Olkiennikami i śmierć po niej Franciszka 
Sapiehy, koniuszego litewskiego, r. 1700. (Załuski: Epistolae.) 

Dnia 25. Maksymilian arcyksiążę, pod Krakowem od Jana Za- 
moj^iego zwyciężony, cofnąć się musiał ku Szłązkowi, roku 1587. 
(Piasecki.) 

Koronacya Stanisława Augusta, r. 1764. (Yol. Leg.) 

Elekcya Władysława Jagiełły, r. 1386. (Długosz.) 

Dnia 26. Eada w Toruniu z okoliczności wojny szwedzkiej, 
r. 1702. (Załuski : Epist.) 

Dnia 27. Poselstwo i wjazd Jei*zego Ossolińskiego, podskar- 
biego naówczas nadwornego koronnego, do Kzyrau, r. 1633. (Życie 
Ossolińskiego.) 
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Litwa porażona pod Wierźchowicami, r. 1655. 

Dnia 28. Przyłączenie Inflant do Korony polskiej, roku 1561. 
(VoI. Leg. Codex Diplom.) 

Pogrzeb w Poznaniu Kazimierza I, r. 1059. (Bielski.) 

Dnia 29. Zawarte pi^zymierze z Prusami w Toruniu, r. 1466. 
(VoL Legum.) 

Jan Albert w Toraniu potwierdził przywileje ziem praskich, 
r. 1494. (Vol. Legum.) 

Aleksander: król na koronacyą do Krakowa wjeżdża, r. 1501 . 

Dnia 30. Euś zwyciężona pod Morachwą przez Władysława 
Jagiełłę, r. 1432. (Bielski.) 

Grudzień. 

Dnia 1. Konfederacya generalna stanów koronnych w Radom- 
sku po śmierci Ludwika króla, r. 1384. (Vol. Legum.) 

Dnia 2. Złączenie pierwsze Litwy z Koroną na sejmie w Ho- 
rodle, r. 1413. (Vol. Legum.) 

Dnia 3. Ustanowienie biskupstwa inflanckiego, roku 1582. 
(Codex Diplomat., Vol. Legum.) 

Dnia 4. Prawa nadane Inflantom na sejmie warszawskim, roku 
1582. (Vol. Legum.) ^ ' 

Potyczka Polaków z Tatarami pod Żwańcem, roku 1653. (Ko- 
chowski.) 

Dnia 5. Akt kommissyi kurland^kiej, r. 1727. (VoL Leg.) 

Zjazd elekcyjny pod Wiślicą po śmierci Ludwika, roku 1384. 
(Długosz.) 

Dnia 6. Hołd miasta Krakowa Władysławowi Jagielle, roku 
1387. (Bielski.) 

Dnia 7. Za wolą stanów najwyższa władza nad wojskiem ko- 
ronnem i litewskiem dana Janowi Karolowi Chodkiewiczowi, roku 
1605. (Vol. Legum ; Życie Chodkiewicza.) 

Tatarowie pod Międzyborzem od Polaków porażeni, roku 1516. 
(Bielski.) 

Dnia 8. Wybranie na tron Zygmunta I, w Piotrkowie, r. 1507. 
(Bielski.) 

Dnia 9. Śmierć Mikołaja Potockiego, hetmana wielkiego ko- 
ronnego, r. 1651. (Monum. Sarmat.) 

^Kazimierz pod Żwańcem gromi Tatarów, r. 1653. 

Dnia 10. Fiyderyk Gwilhelm, książę pruski, zastawnem pra- 
wem Drabim i Bytom wziął w swoje dzierżenie, roku 1657. (Vol. 
Legum.) . ' 

Dnia 11. Koronowany Aleksander król przez brata swojego 



i 
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-Fryderyka kardynała, arcybiskupa gnieźnieńskiego, roku 1501. 



(Bielski.) 

Polacy zamek Wielisz biorą, r. 1567. (Gwagnin.) 

Dnia 12. Maksymilian cesarz królem i^olskim ogłoszony, roku 

1587. (Bielski.) 

Dnia 13. Śmierć króla Stefana Batorego w Grodnie, r. 1586. 
' f'' (Piasecki.) 



ii: 



Dnia 14. Śmierć gwałtowna Ludgardy, małżonki Przemysława 
jy króla, r. 1283. (Miechowita.) 

^"^^ Kazimierz król Baryczkę kapłana topić każe, r. 1349. (Długosz.) 
Dnia 15: Stefan Batory, -książę siedmiogrodzki, królem pol- 
skim obrany, r. 1576. (Piasecki.) 

Urodził się w Krakowie Jerzy Ossoliński, kanclerz wielki ko- 
n;. ronny, r. 1595. (Życie jego.) 

Dnia 16. Stefan Czarniecki wHólsacyi przebywszy wpław od- 
^j nogę morską, Szwedów na wyspie Alsen zwycięża, r. 1658. (Ko- 

chowski.) 
, Jan Kazimierz panowania 21 roku a życia 63 bezpotomny i do- 
mu Jagiellońskiego z żeńskiej płci w Polsce ostatni potomek, umarł 
w Niwernie, r. 1672. (Dokończenie Kroniki Bielskiego.) 
Żupy solne w Wieliczce goreją, r. 1642. (Piasecki.) 
,j Dnia 17. Śmierć Eleonory Austryaczki, małżonki Michała kró- 
' la, r. 1697. (Manuskrypt.) 

, Dnia 18. Zygmunt August za życia ojca, Zygmunta I, obrany 

', królem, r. 1529. (Bielski.) 

Umarł Marcin Bielski, o czera wzmiankę uczynił Joachim, syn 
^ jego, który ojcowską kronikę dokończył, r. 1575. 

Powietrze się w Polsce szerzy, r. 1360. (Kromer.) 
Dnia 19. Toruń na Szwedach zdobyty przez Jana Kazimierza, 
\, r. 1658. (Kochowski.) 

Dnia 20. Przymierze między Władysławem Łokietkiem a Bo- 
, . lesławem, książęciem szlązkim, r. 1332. (Codex Diplomat.) 
I Litwa domową między sobą niezgodę uspokaja, r. 1698. 

Dnia 21. Zwycięztwó pod Gółdyngą w Holsacyi Stefana Czar- 
nieckiego nad Szwedami, r. 1658. (Kochowski.) 

Jadwiga, małżonka Bolesława, książęcia lignickiego, umiera, 
r. 1259. (Długosz.) 

Dnia 22. Sejm w Warszawie z przyczyny kłótni Litwy i wszczę- 
tej wojny szwedzkiej, r. 1701. (Vol. Legum; Załuski: Epistolae.) 
Henryk, książę opolski, umiera, r. 1394. (Długosz.) 
Dnia 23. Kraków przez własnych obywateli obroniony i uwol- 
niony z oblężenia Tatai^ów, r. 1286. (Bielski.) 

Poselstwo od kościołów w Polsce RUus Graeci z oświadczenieni 

'> 1 
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zjednoczenia się z Kościołem rzymskim u Klemensa YIII ; sprawo- 
wali je Hipacy Pociśj włodzim. i Cyryl Terlecki łucki, biskupi. Uczy- 
nili przytem wyznanie wiaiy katolickiej', oraz je swojóm i towarzy- 
szów swoich imieniem podpisali, r. 1595. (Piasecki.) 

Łukomski Litwin sejm zrywa, r. 1666. (Kochowski.) 

Dnia 24. Śmierć w Padwie Jana Alberta kardynała, biskupa 
krakowskiego, syna Zygmunta III, r. 3 634. (Piasecki.) 

Dnia 25. Śmierć Beinholda Heidensteina, pisarza dziejów pol- 
skich, r. 1620; żył lat 64. (Monum. Ólivensia.) 

Tatarowie pod Włodzimierzem liczą zabranego niewolnika i ma- 
ją samych tylko panien 21000, r. 1287. (Długosz.) 

Dnia 26. Nadanie Inflantom przywilejów i tyłułu księztwa, 
r. 1566. (Codex Dipl., VoL Legum.) 

Mtiller, Szwed, wszelkich szuka sposobów dobycia Częstochowy, 
r. 1655. (Koi'deckL) 

Dnia 27. Koronacya Zygmunta III, króla szwedzkiego, rokn 
1587. (Piasecki.) 

Utwierdzenie indygenatu w ziemiach pruskich, r. 1647. (Vol. 
Legum.) 

Ziemowiit, książę mazowiecki, przysięga w Kaliszu na wieniość 
Kazimierzowi królowi, r. 1355. (Długosz.) 

Dnia 28. Śmierć Krzysztofa Szydłowieckiego, kasztelana kra- 
kowskiego i kanclerza, r. 1532. (Mon. Sarmat.) 

Dnia 29. Konfederacya tyszowiecka przy Janie Kazimierzu, 
r. 1655. (Kochowski.) 

Dnia, 30. Potwierdzenie traktatów handlowych księztwa kur- 
landzkiego, r. 1643. (Codex Dipl.) 

Dnia 31. Pokój w Brześciu zawarty z Krzyżakami, r. 1435. 
(Kromer; Codex Diplomat.) 
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